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Lek ko myśl ność, brak wzglę dów dla uczuć innych 
i brak wła snego zda nia, oto przy czyny złego.

Jane Austen, 
Duma i uprze dze nie



Od autora

Wszyst kie wyda rze nia i postaci są fik cyjne. Wszel kie podo bień stwa do rze czy wi- 
stych osób są przy pad kowe i nie za mie rzone. Wyda rze nia i osoby opi sane
w mojej książce powstały w mojej wyobraźni na potrzeby powie ści.

Pomysł na tę książkę zro dził się przez przy pa dek pod koniec sierp nia 2021
roku. Byłam wtedy z week en dową wizytą u przy ja ciół – Moniki i Łuka sza –
 w Bole cho wi cach w gmi nie Nowiny. Łukasz zapro po no wał spa cer po cie ka- 
wych miej scach w oko licy. Jako pierw sze miej sce wybrał Kamie nio łom Zgór sko.
Kiedy tylko się tam zna la złam, oto czona ska łami i wodą, moja pisar ska
wyobraź nia dała o sobie znać. Dla tego już wtedy, tam na miej scu, opo wie dzia- 
łam Łuka szowi zarys fabuły umiej sco wio nej w tym kli ma tycz nym miej scu.
Oczy wi ście nie mogło obyć się bez tru pów.

Przy ja ciel po wysłu cha niu opo wie ści zapewne żało wał, że zapro sił mnie na
spa cer. :)

Myśl o kamie nio ło mie i jego nie po wta rzal nej aurze nie pozwa lała mi zapo- 
mnieć o histo rii opo wie dzia nej Łuka szowi i w taki spo sób zaczęła się moja przy- 
goda z Nowi nami.

Nie wszyst kie loka cje ist nieją naprawdę. Część została wymy ślona przeze
mnie na potrzeby fabu larne. Uzna łam, że mogę sobie na to pozwo lić, wszak
piszę fik cję, a nie repor taż. Pewne niu anse skon sul to wa łam z przy ja ciółmi zna- 
ją cymi mia steczko, o któ rym pisa łam.

W tej książce głów nym wąt kiem jest mło dzież, jej zacho wa nie, postę po wa- 
nie, spo sób myśle nia. Nasto latki to naj bar dziej nie prze wi dy walni ludzie. To, co
innym wydaje się logiczne, dla nich jest absur dem. Nato miast to, co dla doro- 
słego jest para noją, dla nasto latka będzie czymś, o czym marzy i czego pra gnie.
Mło dzi ludzie w okre sie doj rze wa nia kie rują się przede wszyst kim swo imi emo- 
cjami i uczu ciami. Dla tego tak trudno prze wi dzieć ich dzia ła nia. Skraj no ści tar- 
ga jące nasto latkami powinny zmu szać rodzi ców do czuj no ści, obser wa cji, a co
naj waż niej sze – do słu cha nia.

Doro śli odpo wia dają za to, kim stają się ich dzieci. Obo jęt ność, nado pie kuń- 
czość, nie chęć, kry tyka, nad mierna swo boda, wro gość, zapra co wa nie i wiele
innych czyn ni ków mogą wpły wać na to, jaką drogę wybie rają dzieci.



W mojej książce rela cje mię dzy nasto lat kiem a rodzi cem są istotne, wręcz
klu czowe. To ta rela cja decy du jąca w podej mo wa niu waż nych życio wych decy- 
zji.

Rola rodzica jest naj trud niej szą z ról, jaką czło wiek otrzy muje od losu. Jest
wyzwa niem, któ rego efekty można obser wo wać z cza sem. Naj bar dziej budzi lęk
to, że nie ma restartu w rodzi ciel stwie.

Nie sądź, Czy tel niku, że książka jest mora li te tem, poucze niem czy oka zją do
pra wie nia mora łów. Abso lut nie nie. Jest histo rią, która poka zuje, że każda
rodzina jest inna, panu jące w niej rela cje są odmienne, co skut kuje róż nymi
wybo rami i wyjąt ko wym spo so bem myśle nia o świe cie wycho wy wa nych w niej
nasto lat ków.

Czy tel nicy przy wy kli do tego, że zakoń cze nia moich ksią żek nie są takie, jak
by się wszy scy spo dzie wali. Dla tego tym razem też sta wiam na zasko cze nie.

Życzę dobrych wra żeń i przy jem nej lek tury.



Część I



12 lipca 2008 roku, sobota, Nowiny

– Czy pan mnie słu cha?! Córka nie wró ciła! Jest śro dek nocy, a jej nie ma, to do
niej nie po dobne! – gorącz ko wała się kobieta. – Jest chora, ma astmę, powinna
przyj mo wać leki, któ rych nie ma ze sobą.

– O któ rej miała wró cić? – zapy tał spo koj nie, wzdy cha jąc, poli cjant po czter- 
dzie stce. Pra co wał tu od dwu dzie stu lat, sły szał i widział wielu zde ner wo wa- 
nych rodzi ców. Nie baga te li zo wał ich emo cji, ale nie dawał się w nie wcią gać.
Miał przy jąć zgło sze nie, poznać szcze góły zda rze nia, a potem obrać odpo wiedni
kie ru nek inter wen cji.

– O dwu dzie stej dru giej – odpo wie działa kobieta i oparła się o kon tuar z sza- 
leń czym bły skiem w oczach.

– To na razie ma godzinę spóź nie nia – stwier dził, zer ka jąc na zega rek
i ponow nie patrząc na kobietę, która miała wście kłość wypi saną na twa rzy. –
 Może jest u jakiejś kole żanki?

– Dzwo ni łam do wszyst kich, które znam – wyja śniła. – A zresztą jakby
chciała zostać u kogoś na noc, toby mnie o tym poin for mo wała. Znam ją.

Ileż razy Borys Obaś sły szał takie słowa na poste runku. Więk szość rodzi ców,
któ rych dzieci wpa dły w kło poty, na początku twier dziła, że zna swoje pocie chy
i że nie mogły zro bić nic złego. Zapie rali się i zakli nali rze czy wi stość, a kiedy
prawda oka zy wała się inna, niż sądzili, zawsze byli zasko czeni.

– A gdzie córka miała być do tej dwu dzie stej dru giej, wie pani? – Obaś zapi- 
sy wał to, co uwa żał za istotne dla takiego zgło sze nia. Zapewne dziew czyna się
znaj dzie za godzinę lub dwie, ale musi mieć dowód na to, że Julia Bystroń była
tu i pró bo wała odna leźć córkę. Nie wie dział, jak sprawa się poto czy, więc od
początku wszystko musiało być zgod nie z pro ce du rami.

– Tak, cho dzi do szkoły na let nie warsz taty teatralne. Mieli mieć próbę, bo za
tydzień pierw szy występ – tłu ma czyła kobieta. Zanim poli cjant znowu o coś
zapy tał, dodała: – Dzwo ni łam do jej kole żanki, która też uczest ni czy w tych
warsz ta tach. Powie działa, że wyszły około dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści
i roz stały się przed Dyli żan sem.



– To może córka wstą piła do pubu, spo tkała tam kogoś zna jo mego i teraz jest
z nim – zasu ge ro wał Obaś.

– Ma mnie pan za idiotkę? – Spoj rzała na niego wymow nie. Nie zamie rzał
odpo wia dać. – Spraw dzi łam w pubie, cho ciaż ona ni gdy tam nie bywa. To nie
jest miej sce dla niej, ma sie dem na ście lat – ofuk nęła go.

To, co mówiła, nie prze ko ny wało poli cjanta. Miał inne doświad cze nia co do
zacho wa nia mło dzieży. Dziew czyna jest pra wie peł no let nia, więc trudno mu
było uwie rzyć, że nie cho dzi do pubu. W ich oko licy od lat sie dem dzie sią tych
był popu larny Dyli żans, a w ostat nich latach otwo rzono klu bo ka wiar nię, która
też cie szyła się zain te re so wa niem miej sco wej mło dzieży. Każdy młody czło wiek
lubi się bawić i potrze buje swo body.

– A może się pokłó ci ły ście i córka chce zro bić pani na złość?
– To porządna dziew czyna. Nie zacho wuje się jak roz piesz czona nasto latka –

 odpo wie działa sta now czo Julia. – Mamy dobre rela cje, córka mówi mi o wszyst- 
kim, mam do niej zaufa nie. Jest naprawdę mądra.

– Cza sem mądre osoby pod wpły wem innych robią nie roz sądne rze czy, któ- 
rych nie spo dzie wa li by śmy się po nich – odparł Obaś.

– Może pan mówić, co chce, i baga te li zo wać moje słowa, ale wiem, że stało
się coś złego. Ona ni gdy tak nie postę puje – zezło ściła się kobieta.

– Pani Julio, nie mogę jesz cze przy jąć ofi cjal nie zawia do mie nia o zagi nię ciu
– zaczął, ale mu prze rwała.

– Czego ja się spo dzie wa łam. Wy ledwo może cie zna leźć zło dzieja rowe rów,
a co dopiero zagi nio nego czło wieka. – Nie wiele myśląc, obró ciła się na pię cie
i wyszła, po czym trza snęła drzwiami.

– Może przej dziemy się po mia steczku i rozej rzymy za nią? – usły szał za ple- 
cami głos nale żący do aspi rant Ewy Piór kow skiej.

– Na razie nie ma pod staw do dzia ła nia. – Odwró cił się do niej i wyja śnił
z powagą: – Pew nie poszła do kogoś poim pre zo wać i tyle. Nasto latki nie
wszystko mówią rodzi com. Wiem po moich chło pa kach, cią gle coś kręcą. Mimo
że to dobre dzie ciaki.

Ewa wes tchnęła. Zapewne kolega miał rację, ale nic im nie szko dziło pójść
na obchód po mie ście. Może cze goś by się dowie dzieli, zoba czyli coś, dzięki
czemu mogliby uspo koić zde ner wo waną matkę. Ale kolega nie wyka zy wał chęci
rusze nia się zza biurka, dla tego wró ciła do czy ta nia książki. Nocne zmiany nale- 
żały do naj nud niej szych. Ale jesz cze godzina i będzie w domu, a zagi niona Ewe- 



lina na pewno też wróci do sie bie. W mia steczku nie miało się jej co stać. Pano- 
wały w nim spo kój i cisza.



13 lipca 2008 roku, niedziela, Nowiny

– Matka się wku rzy, że nie poszłam do kościoła – bia do liła Klara Pabiań czyk,
szes na sto let nia uczen nica miej sco wego liceum. Miała na sobie odświętne jasne
ubra nie, nie pa su jące do miej sca, do któ rego zmie rzali. Jed nak kiedy wycho dziła
z domu, powie działa mamie, że idzie na poranne nabo żeń stwo, więc musiała
wyglą dać bez zarzu tów.

– Daj spo kój, są waka cje, Bóg to zro zu mie – powie dział lekko Hubert Cegiel- 
ski, kolega z klasy, a zara zem od nie dawna jej chło pak. – A jak coś, to pój dziemy
na ostat nią mszę po połu dniu.

– Eliza i Szy mon przyjdą? – zapy tała, kiedy szła przed sie bie, trzy ma jąc go za
rękę.

– Szy mon na pewno – odpo wie dział. – Ma zała twić wino owo cowe.
Klara tego nie sko men to wała. Już teraz czuła się jak oszustka. Powie działa

matce, że będzie robić coś innego, niż fak tycz nie robiła. Nie zamie rzała pić,
więc nie podzie lała entu zja zmu Huberta.

– A z Elizą sama wiesz, jak jest.
Wie działa, aż za dobrze.
Był nie dzielny pora nek, a oni zmie rzali w głąb Kamie nio łomu Zgór sko, jed- 

nego z ulu bio nych miejsc lokal nej mło dzieży. Czuli się tu swo bod nie i mogli
liczyć na spo kój, zwłasz cza o tej porze w week end. Na spo tka nie w jed nym
z dwóch tutej szych pubów było za wcze śnie, a zresztą, gdyby ich ktoś tam zoba- 
czył, zaraz by doniósł któ re muś z rodzi ców. Dla tego stary kamie nio łom zapew- 
niał swego rodzaju intym ność, któ rej obec nie potrze bo wali.

Szli powoli w dół kamie ni stą drogą, patrząc co chwilę pod nogi. Zamie rzali
usiąść nie da leko wody, przy dużym gła zie, który sku tecz nie ich zasłoni.

W kamie nio ło mie o tej porze roku tylko w naj głęb szych par tiach znaj do wała
się woda, reszta terenu była sucha. Dzie ciaki prze sia dy wały tu w lecie jak nad
rzeką, choć wie działy, że nie wolno im się kąpać. Doro śli z kolei rzadko tu
bywali, bo trudno było sie dzieć na kocu czy leżaku z powodu kamie ni stego pod- 
łoża.



Kiedy dotarli do miej sca, które uznali za naj lep sze, Hubert wyjął z ple caka
koc. Przy go to wał się, choć jesz cze pół godziny temu nie miał pew no ści, czy uda
mu się prze ko nać Klarę do odpusz cze nia sobie wizyty w kościele i przyj ścia tu.
Usie dli obok sie bie i na chwilę zapa no wała cisza.

– Faj nie, że za tydzień już jedziemy na obóz – powie działa dziew czyna.
– Nooo – skwi to wał. On teraz miał co innego w gło wie.
– Dobrze, że Baro now ski będzie opie ku nem. Przy nim będzie luz – dodała.
– Nooo – odburk nął. Wziął do ręki jeden z kamieni i rzu cił przed sie bie. –

 Szkoda, że stara nie puści Szy mona. Całe waka cje będzie tu gnił.
– Co zro bić, skoro nie mają kasy – odparła Klara.
– No co ty! To nie o kasę cho dzi. Jego stara tak powie działa, aby śmy jej nie

pro sili.
– To dla czego nie chce go puścić? – zacie ka wiła się dziew czyna i wbiła wzrok

w Huberta.
– Ubz du rała sobie, że będziemy tam pić, palić i robić beze ceń stwa.
Klara wybu chła śmie chem, gdyż Hubert wypo wia dał te słowa, paro diu jąc

głos matki Szy mona. – Baro now ski ma zbyt pobłaż liwe podej ście do mło dzieży,
co nie budzi jej zaufa nia. Zna go z daw nych lat i według niej to błąd, że pra cuje
z nasto lat kami. – Prze wró cił oczami z nie za do wo le niem.

– Jego matka jest gor sza od mojej – oznaj miła, a Hubert kiw nął głową
i ponow nie rzu cił do wody kamień.

– Eliza się ode zwała? – zapy tał.
Dziew czyny przy jaź niły się od dawna i Klara nie po ko iła się, że Eliza jeź dzi

poza Nowiny na spo tka nia z męż czy znami pozna nymi przez inter net. Eliza tłu- 
ma czyła jej, że celowo wybiera star szych panów, aby mieć korzy ści. Według niej
tacy męż czyźni byli nie groźni, bo zaspo ka jali swoje potrzeby, a w zamian kupo- 
wali jej, co chciała, i nie byli zbyt nachalni, bo mieli rodziny.

– Nie roz ma wia łam z nią od dwóch dni, mam nadzieję, że nic jej nie jest.
Poznała star szego gościa z kasą i się na niego nakrę ciła – wes tchnęła i na chwilę
zapa dło mil cze nie. – Zobacz, jaki pła ski. – Poka zała kamień, który zna la zła na
ziemi. – Umiesz pusz czać kaczki?

– Nooo jacha! – Wziął od niej kamień i się pod niósł. Sta nął przy brzegu,
a Klara dołą czyła do niego i przy glą dała się, jak się usta wia i przy mie rza do zro- 
bie nia zama chu.

– Raz, dwa, trzy. – Rzu cił. Pła ski kamień sunął po tafli wody, pod ska ku jąc,
ale nie spo dzie wa nie napo tkał na prze szkodę.



– Co kurde?! – Hubert wypro sto wał się i wytę żył wzrok.
– Skała? – Klara pró bo wała doj rzeć, co sta nęło na prze szko dzie kamie niowi.
– Nie, to ma jasny kolor – odparł Hubert. Zmru żył oczy, jakby to miało mu

pomóc w lep szej iden ty fi ka cji obiektu. – O kurwa! – krzyk nął.
Klara spoj rzała na niego z prze stra chem.
– Co? Co to jest? – Jej głos wszedł na wyso kie tony.
– To czło wiek! Ktoś tam pływa – wykrzy czał w pod eks cy to wa niu. – Halo, tu

nie wolno się kąpać! – zawo łał, ale nie spo tkało się to z żadną reak cją.
– Nie sły szy cię – powie działa i czuła, jak serce bije jej jak sza lone. – Może go

ude rzy łeś zbyt mocno.
Chło pak spoj rzał na nią z lękiem, bo o tym nie pomy ślał. Zaczął ścią gać

bluzę.
– Co robisz? – zapy tała płacz liwe Klara.
– Pomogę mu wyjść.
– Zwa rio wa łeś, tu są wiry, to nie bez pieczne – zaczęła pani ko wać. – Dzwo nię

na poli cję – oświad czyła.
Hubert przez chwilę miał wąt pli wo ści. To mogło ścią gnąć na nich kło poty.

Nie umiał prze wi dzieć, jak duże, ale jakieś na pewno. Ale ponie waż widział, że
dry fu jący po wodzie czło wiek się nie rusza, poki wał głową na znak, że się zga- 
dza.

Klara wyjęła z torebki tele fon komór kowy i wybrała numer 997. Ręce jej się
trzę sły, a kiedy uzy skała połą cze nie z cen tralą, wie działa, że mówi cha otycz nie,
nie skład nie, bo kobieta po dru giej stro nie słu chawki kilka razy pro siła o powtó- 
rze nie nie któ rych infor ma cji.

– Powie działa, że kie ruje do nas jed nostkę – wyja śniła po zakoń cze niu roz- 
mowy. – Mamy się stąd nie ruszać do chwili ich przy jazdu.

Hubert poki wał głową i przy tu lił Klarę do sie bie. Nie tak pla no wał tę randkę.
Zamiast miłej roz mowy i poca łun ków patrzyli na dry fu jące, naj praw do po dob- 
niej mar twe ciało.



Część II



20 maja 1978 roku, sobota, Nowiny

– Kurwa – fuk nął pod nosem z rezy gna cją. Z tru dem utrzy my wał rów no wagę
i zacią gał się papie ro sem. Przed domem przy po mi na ją cym mały dwo rek jedyne
źró dło świa tła pły nęło z zada szo nej werandy. Było stłu mione. Lampa, która je
rzu cała, sta no wiła ele ment deko ra cyjny.

Stał w pół mroku przed wej ściem i zasta na wiał się, co zro bić, aby dostać się
do środka, nie budząc domow ni ków. Zapo mniał klu czy, a miał wró cić do domu
ponad dwie godziny temu. Dla tego zale żało mu, aby nikt nie odkrył jego spóź- 
nie nia. Wie dział, że rodzice i rodzeń stwo od dawna już spali. Jedyna obawa
doty czyła gosposi, która kła dła się naj póź niej.

Krę ciło mu się w gło wie, jesz cze dwa dzie ścia minut temu koń czył dusz kiem
dzie siąte tego wie czoru piwo. Prze sa dził, wie dział o tym, ale to nie czas na auto- 
re flek sję, bo było mu zimno.

Zaczął przy zwy cza jać się do myśli, że tę noc spę dzi na weran dzie, ale przy- 
po mniał sobie, że Agata miała w zwy czaju zosta wiać otwarte okno w spi żarce.
Dla tego rzu cił w bok nie do pa łek i naj ci szej, jak umiał, ruszył na tył domu, gdzie
mie ściło się okno, które było jedyną szansą, aby dostać się do środka.

Kiedy zna lazł się na miej scu, z satys fak cją dostrzegł, że Agata i dziś zro biła
tak jak zawsze. Wspiął się po wysta ją cych z ele wa cji kamie niach, sta no wią cych
ozdobną mozaikę. W jego sta nie nie było to łatwe, ale po chwi lo wej walce z rów- 
no wagą wsko czył do środka.

Poczuł się jak zwy cięzca, trium fal nie uniósł ręce do góry, i pogra tu lo wał
sobie, ale kilka sekund póź niej zorien to wał się, że zbyt szybko odtrą bił suk ces.
Kiedy naci snął na klamkę drzwi spi żarni, pro wa dzą cych do kuchni, oka zało się,
że są zamknięte.

– Kurwa – syk nął znów pod nosem i roz glą dał się po wnę trzu. Ota czały go
słoje z prze two rami, mąka, cukier i inne pro dukty, któ rych Agata uży wała
codzien nie do goto wa nia.

Osta tecz nie z głodu nie umrę – pomy ślał, aby się pocie szyć.
Zre zy gno wany, ale nie zała many, bo w końcu nie będzie musiał spę dzić

reszty nocy pod gołym nie bem, wyjął ze skó rza nej kurtki pognie cioną paczkę



cameli, a z niej papie rosa i już miał go nie zgrab nie odpa lać, kiedy drzwi do spi- 
żarni z impe tem się otwo rzyły.

Nie go towy na to, upu ścił papie rosa na pod łogę.
– Ska ra nie boskie z tobą. – W progu stała Agata, pięć dzie się cio let nia tęga

kobieta o krót kich wło sach i pulch nej miłej twa rzy. – O któ rej mia łeś być? – Pod- 
parła się pod boki, mówiąc z pre ten sją, ale cicho, bo nie chciała pobu dzić
miesz kań ców.

– O co ci cho dzi? Zgłod nia łem i przy sze dłem coś zjeść – skła mał beł ko tli wie,
a jej spoj rze nie omal nie prze wier ciło go na wylot.

– Taki z cie bie mądrala, a jak zamkną łeś się od środka? – zapy tała z satys fak- 
cją w gło sie.

– Nie zły z cie bie Sher lock. – Minął ją, wszedł do kuchni, otwo rzył lodówkę,
wyjął kieł basę i odgryzł duży kawa łek.

– Kola cję ci zro bię – powie działa z pre ten sją.
Wie dział, że poglę dzi, powie swoje, ale go nie wyda.
– Nie jestem głodny, tak na prze gryzkę wzią łem – odparł.
– Jakby matka widziała, co wypra wiasz, toby się znowu pocho ro wała, a dzi- 

siaj miała ciężki wie czór.
– Daj spo kój, wie rzysz w to! Migrenę ma z nic nie ro bie nia – rzu cił chło pak.

Znał kobietę, z którą roz ma wiał, całe swoje życie, i wie dział, że może być dla
niego szorstka, ale nie prze każe jego słów dalej. – Cho ciaż jej migreny naj bar- 
dziej są na rękę ojcu. Sta no wią dobrą wymówkę, aby nie musieć się do niej zbli- 
żać. – Wyko nał ruch symu lu jący sto su nek płciowy, a Agata postu kała się pal cem
w czoło.

Pocho dziła z małego mia steczka. Nie miała męża ani swo ich dzieci, ale nie
była pru de ryjna, nad mier nie świę tosz ko wata, tak jak jego matka, i nie obru- 
szała się na dro bia zgi. Lubił ją, a ona jego, mimo że ostat nio bywał krnąbrny,
nie zno śny, nie słu chał się i był nie prze wi dy walny. Ale zno siła to, bo to ona go
wycho wy wała, a nie wiecz nie uda jąca cho robę matka.

– Śmier dzisz jak popiel niczka i gorzel nia w jed nym – stwier dziła, nie ocze- 
ku jąc tłu ma cze nia.

– Prze sią kłem u kolegi.
Jej wzrok suge ro wał, żeby nie trak to wał jej jak pierw szej naiw nej.
– Daj spo kój, zmę czony jestem.
– Domy ślam się – powie działa, przy glą da jąc mu się z nie po ko jem. – Nie

rozu miem tylko, co robi łeś w spi żarni.



– Zapo mnia łem klu czy, a nie chcia łem cię budzić – wyja śniał, kie ru jąc się
w stronę wyj ścia z kuchni. Sta wiał kroki ostroż nie, bo wiro wało mu w gło wie. –
 Dzięki za ratu nek, ale nic by się nie stało, jak bym tam kim nął.

– A jak byś wyja śnił matce, gdyby cię tam rano zastała?
Zatrzy mał się i spoj rzał na nią z iro nicz nym uśmie chem.
– Ona nawet nie wie, co jest za tymi drzwiami – odpo wie dział.
Agata przy znała mu w myślach rację. To dzięki niej ten dom funk cjo no wał,

a jego domow nicy mieli co jeść, cho dzili w czy stych ubra niach i nie zaro śli bru- 
dem. Mał go rzata Mochocka, któ rej poma gała w domu, była hipo chon dryczką
i nie nada wała się do wysiłku fizycz nego, jak powta rzała każ dego dnia. Uwa- 
żała, że speł niła już swój obo wią zek, a mia no wi cie uro dziła trójkę dzieci.
Według jej słów taki wysi łek nad szarp nął jej i tak sła bo wite zdro wie. Agatę
bawiło, że gdy zja wiały się u Mochoc kiej kole żanki lub miała wyjść do kogoś czy
na zakupy, to jej forma była ide alna. Ale gospo sia nie przej mo wała się tymi
wymy ślo nymi przy pa dło ściami, trak to wała ją jak kolejne dziecko, które miała
pod swoją opieką.

Pra co wała w domu Mochoc kich od sie dem na stu lat. Tylu, ile miał chło pak,
któ rego chwilę wcze śniej zna la zła w spi żarni. Została zatrud niona przez Filipa
Mochoc kiego jako pomoc dla Mał go rzaty po poro dzie, bo on był cią gle zajęty.
Agata miała zaj mo wać się dziec kiem, Mar kiem, ale Mał go rzata szybko zaczęła
doda wać jej obo wiąz ków, a Filip pła cić coraz wię cej za kolejne. Lata mijały,
a Agata sta wała się nie odzowna w domu Mochoc kich. To z nią Filip uzgad niał
kwe stie zwią zane z zaopa trze niem, drobne naprawy, pie lę gna cję pokaź nego
ogrodu. Ona rów nież była źró dłem jego wie dzy o dzie ciach i ich postę pach
w nauce. Dla Filipa liczyło się tylko to, czy nie opusz czają szkoły i czy dobrze
sobie w niej radzą. To była dla niego sprawa klu czowa.

Trójka pociech – Marek, Adam i Dorota – mogła na nią liczyć. Poma gała im
we wszyst kim, byli jej bliżsi niż wła sna rodzina, którą odwie dzała dwa razy do
roku. Chciała być dla nich wyma ga jąca i surowa, ale zawsze potra fili zmięk czyć
jej serce i posta no wie nie o byciu nie ugiętą bły ska wicz nie odcho dziło w nie pa- 
mięć.

Teraz jed nak coraz czę ściej oba wiała się o naj star szego, Marka. Doj rze wał,
sta wał się męż czy zną i było to oczy wi ste, ale w ostat nim roku spra wiał wra że nie
obo jęt nego na wszystko poza zabawą. Bywał bez czelny i nie usłu chany. Zaczy nał
prze kra czać gra nice – palił, pił, nie wra cał na noc, prze stał się uczyć i przej mo- 
wać tym, co się sta nie, kiedy ojciec pozna prawdę. Agata na razie go kryła i mil- 



czała, gdy widziała coś, czego nie powinna. Oba wiała się, że jak tak dalej będzie
postę po wał, to nie będzie mogła być już jego tar czą.

– Marek – zatrzy mała go ponow nie, a kiedy spoj rzał na nią, powie działa: –
 To się źle skoń czy, kiedy ojciec się dowie.

– Spo koj nie, nie dowie się – stwier dził nazbyt rado śnie, bo na dal szu miał mu
w gło wie alko hol.

– Dzwo nili ze szkoły.
Przy glą dał się jej badaw czo.
– Ode bra łam. – Zoba czyła ulgę na jego twa rzy. – Zawa li łeś.
– Wszystko popra wię.
– Zostało mało czasu – przy po mniała, jakby sam nie wie dział. – Mie siąc

i koniec roku szkol nego. Masz jesz cze szansę to popra wić i może ojciec się nie
dowie, ale nie powi nie neś zni kać na całe noce.

– Daj spo kój – powie dział ponow nie.
Draż niły ją te słowa. Nie tylko ją lek ce wa żył, ale dawał jej do zro zu mie nia, że

prze sa dza, a wie działa, że tak nie jest. Wiele razy była świad kiem, kiedy Filip
srogo kar cił dzieci za słab szy sto pień. Marek był teraz w trud nym poło że niu,
obni żył piąt kową śred nią o przy naj mniej dwa stop nie. Agata oba wiała się, co
będzie, kiedy Filip zoba czy jego świa dec two z takimi wyni kami. Chło pak nie
unik nie kary. Tym bar dziej że Andrzej, syn brata Filipa, który cho dził z Mar- 
kiem do klasy, był wzo ro wym uczniem, mimo że nie stro nił od zabawy. Ale naj- 
wy raź niej był zdol niej szy od kuzyna. Andrze jowi wszystko przycho dziło z łatwo- 
ścią, nie musiał poświę cać na naukę wiele czasu, aby zawsze być naj lep szym.
Pozy tywne w tej sytu acji było to, że mimo tej róż nicy Marek i Andrzej trzy mali
się razem. Ani jed nemu, ani dru giemu nie prze szka dzała ta dys pro por cja.

– Nie długo będziesz doro sły i już nikt nie będzie mógł ci nic kazać, ale wysil
się choć ostatni raz – popro siła.

Pod szedł do niej i objął ją ser decz nie. Kto jak kto, ale ona szcze rze się
o niego trosz czyła. Pouczała tylko wtedy, kiedy sprawa była ważna. Nie była
uciąż liwa, a dbała o spo kój, który by się zachwiał, gdyby Filip wie dział to co ona
o edu ka cji Marka. Nie myślała o tym, jakie kon se kwen cje ponie sie ona sama,
gdy wyj dzie na jaw, że kryła chło paka przez tak długi czas. Dla niej liczyło się,
aby Marek się wyka ra skał z kło po tów.

– Popra wię się od jutra – powie dział i z zadzior nym uśmie chem ruszył
w swoją stronę, pozo sta wiw szy ją w kuchni.



Zwo dził ją, ale co miała zro bić, nie miała z kim podzie lić się swo imi oba-
wami o niego. Musiała liczyć na to, że nie ba wem się otrzą śnie i wróci dawny
Marek – zabawny, mądry i sym pa tyczny.



13 lipca 2008, niedziela, Nowiny

– Panie komen dan cie, tutaj – zawo łał z oddali młody poli cjant w wyso kich kalo- 
szach. Komen dant wie dział, gdzie jedzie, więc rów nież zapo bie gaw czo zabrał
swoje. W sta rym kamie nio ło mie nie było już tyle wody jak daw niej, ale po desz- 
czach robiło się tam mokro. Pozo stały nie wiel kie jeziorka, w któ rych cza sem
węd ka rze dla sportu łowili drobne rybki. Kamie nio łom był ulu bio nym miej- 
scem spo tkań oko licz nej mło dzieży. Było tu dużo prze strzeni, a miej sce znaj do- 
wało się na ubo czu, z dala od cen trum, więc nasto lat ko wie czuli się tu swo bod- 
nie.

Kiedy Edward Piętka pół godziny temu ode brał tele fon od pod wład nego
i usły szał, jakiego odkry cia doko nała w tym miej scu para nasto lat ków, poczuł
dresz cze. Jeśli miej scowe dzie ciaki zro biły tu nocną imprezę, to tra ge dia muro- 
wana. Bał się, że ciała, o któ rych wspo mi nał pod władny, nale żały do zna jo mych
osób. Nie po ko iła go liczba mnoga. Prze szy wał go nie przy jemny lęk.

W cza sie ponad trzy dzie sto let niej kariery kilka razy musiał infor mo wać
rodzi ców o tra gicz nej śmierci ich dzieci. To było naj gor sze z zadań, jakie przy- 
szło mu wypeł niać. Na samo wspo mnie nie ści skało go w żołądku.

Kiedy dotarł do miej sca, w któ rym stali jego ludzie, spoj rzał we wska zaną
przez nich stronę. Widok nie był oczy wi sty. Dopiero po chwili wpa try wa nia się
można było dostrzec, że na wodzie uno szą się cztery ciała. Dry fo wały, wszyst kie
twa rzami w dół.

– O cho lera! – rzu cił, a poli cjant, który stał obok, poki wał głową z prze ję- 
ciem.

– Zawia do mi łam pro ku ra turę w Kiel cach – ode zwała się pulchna blon dynka,
aspi rant Ewa Piór kow ska. – Powie dzieli, że nie ba wem przy ślą pro ku ra tora,
leka rza i ekipę tech ni ków.

– Dobrze – oznaj mił Piętka i roz glą dał się dookoła. – Kto zna lazł ciała?
– Nasze dzie ciaki, Klara Pabiań czyk i Hubert Cegiel ski – odparła i wska zała

ich pal cem. – Przy szli tu na spa cer – wyja śniła.
– Taaa, na spa cer – rzu cił cynicz nie komen dant. Dobrze wie dział, po co mło- 

dzież tu przy cho dziła. Ale nie mogło go to dzi wić, w oko licy było mało miejsc,



w któ rych nasto lat ko wie mogliby się swo bod nie spo tkać. Woleli przy cho dzić
tutaj, w miej sce, które mimo wszystko zapew niało im pry wat ność. – Poga dajmy
z nimi – stwier dził i ruszył w stronę dużej skały, na któ rej sie działa dwójka mło- 
dych ludzi. Chło pak opie kuń czo obej mo wał ramie niem dziew czynę. Nie
patrzyli w kie runku wody.

– Jeste ście w sta nie z nami poroz ma wiać? – zapy tała Ewa, a chło pak poki wał
głową. – Co tu robi li ście? – zaczęła od naj bar dziej oczy wi stego pyta nia. Miesz- 
kała w Nowi nach od uro dze nia i tak samo jak komen dant wie działa, że stary
kamie nio łom jest miej scem spo tkań towa rzy skich. Ona rów nież jako nasto latka
przy cho dziła tu ze swoją paczką. Orga ni zo wali ogni ska i razem spę dzali czas. Tu
nikt nie zabra niał im zacho wy wać się gło śno. W tym miej scu żaden z rodzi ców
nie kon tro lo wał ich co pięć minut.

– Przy szli śmy na spa cer, ładna pogoda, to gdzie mamy cho dzić? – odpo wie- 
dział Hubert.

– Opo wiedz cie wszystko od początku. Kiedy tu przy szli ście, co robi li ście,
kiedy zna leź li ście ciała? – Po wypo wie dze niu ostat niego słowa usły szała jęk roz- 
pa czy Klary.

– Za wiele nie ma do opo wia da nia – ode zwał się Hubert. – Przy szli śmy stam- 
tąd. – Poka zał kie ru nek, z któ rego przy były rów nież służby. Były małe szanse,
aby zejść do kamie nio łomu od innej strony. Tylko tu zej ście nie było strome. –
 Poszli śmy w kie runku wody, bez kon kret nego celu. Usie dli śmy na kocu, chwilę
gada li śmy. Klara zna la zła pła ski kamień, więc chcia łem poka zać jej, jak się
pusz cza super kaczki. Kamień ude rzył w coś i dopiero po chwili zoba czy li śmy,
co to.

Dziew czyna ski nęła pota ku jąco głową.
– Zaczę li śmy się przy glą dać, a kiedy zaku ma li śmy, że to czło wiek, Klara

zadzwo niła do was.
– Skąd wie dzie li ście, że to zwłoki? – włą czył się komen dant.
– A pan, patrząc na to, co pływa po wodzie, ma wąt pli wo ści? – odpo wie dział

bojowo chło pak. – Na początku myśle li śmy, że ktoś przy szedł tu popły wać. Niby
nie wolno, ale róż nie bywa – wyja śnił, a komen dant poki wał głową.

W kamie nio ło mie obo wią zy wał zakaz kąpieli, bo były wiry, które mogły
wcią gnąć kąpią cego w głąb. Ale nikt nie trak to wał poważ nie tego zakazu.
W lecie mło dzi ludzie prze sia dy wali w kamie nio ło mie i cza sem dla popisu
wcho dzili do wody.



– Ale ta osoba nie wynu rzała się, nie reago wała na nasze woła nie i wtedy już
wie dzie li śmy, że raczej nie żyje – wtrą ciła się do roz mowy Klara, prze ciętna bru- 
netka z czer wo nym kol czy kiem w nosie. – A dopiero póź niej zoba czy li śmy, że to
nie jedna osoba. – W oczach nasto latki poja wiły się łzy i chło pak przy tu lił ją
moc niej.

– I zadzwo ni li śmy na dzie więć dzie więć sie dem – dodał Hubert.
– Pani po dru giej stro nie słu chawki nie mogła uwie rzyć w moje słowa –

znowu ode zwała się płacz li wie Klara. – To okropne. Kto to jest?
– Nie długo się dowiemy – odparła poli cjantka.
– Na razie musi cie tu zostać, ktoś spi sze wasze zezna nia – stwier dził komen- 

dant i zoba czył, że z górki scho dzi w ich kie runku nie znany męż czy zna. Dał
znać Ewie, aby ruszyła z nim w stronę przy by sza. – Paweł, spisz ich zezna nia,
żeby się nie plą tali pod nogami – wydał pole ce nie mło demu poli cjan towi. Sto jąc
nad brze giem jeziorka, widział, że jego pod władny ma nie wy raźną minę. Dla- 
tego wolał, żeby zajął się dzie cia kami, niż musiał przy glą dać się zwło kom, które
za chwilę zostaną wyło wione.

Aspi rant Paweł Gawęda pra co wał na komen dzie od pię ciu lat, tak samo jak
Ewa Piór kow ska, z którą znali się od dziecka. Był wraż liwy na krzywdę innych,
dla tego zda rzało mu się reago wać bar dziej emo cjo nal nie. Ewa wiele razy zasta- 
na wiała się, dla czego został poli cjan tem, skoro ciężko zno sił nawet inter wen cje
przy pijac kich kłót niach. Do tego miał opory, by być sta now czym wobec ludzi
z mia steczka, w któ rym się uro dził.

W ich miej sco wo ści oraz w oko licy rzadko docho dziło do dra stycz nych
wypad ków. Poli cjanci nie mieli gdzie i kiedy oswoić się z wido kiem śmierci,
zwłasz cza nie ty po wej. Cho ciaż topie lec to nie naj tra gicz niej szy z moż li wych
wido ków. Ale tak czy siak, komen dant wolał mło demu poli cjan towi zna leźć
teraz inne zada nie. Gawęda zare ago wał na jego pole ce nie z ulgą wypi saną na
twa rzy i odszedł od brzegu jeziorka.

– Dzień dobry, pro ku ra tor Dawid Zyga dło – przed sta wił się ostrzy żony
w modny spo sób, z długą górą i krót kimi bokami, bru net w oku la rach o czar- 
nych masyw nych ram kach. Był ubrany w ele gancki, ale nie for malny spo sób.
Miał jakieś czter dzie ści lat i zna czące doświad cze nie zawo dowe. Odkąd był
nasto lat kiem, wie dział, że będzie chciał wyko ny wać ten zawód. Dla tego już
wtedy dużo czy tał o śledz twach, a jako osoba peł no let nia zro bił kursy kry mi na- 
li styki. Nie chciał opie rać się tylko na czy jejś wie dzy, wolał pole gać na wła snej.



Podał rękę naj pierw Ewie, a potem komen dan towi. To była cie kawa kur tu- 
azja, gdyż zazwy czaj naj pierw witano się z osobą wyż szą rangą, a pro ku ra tor
postą pił zgod nie z cywil nym savoir-vivreʼem.

– Dobrze, że zosta łem poin for mo wany, gdzie jadę. – Wska zał na buty, wyso- 
kie aż do kolan czarne kalo sze.

– Dzień dobry, Edward Piętka. Jestem komen dan tem miej sco wego poste- 
runku, a to moja pod władna aspi rant Ewa Piór kow ska – przed sta wił ich.

– Sły sza łem, że macie kilku pły wa ków.
Ruszyli w stronę jeziorka.
– Cztery ciała dry fują po powierzchni wody – odpo wie działa Ewa.
Czuła pod eks cy to wa nie, że będzie w końcu mogła pra co wać nad dużą

sprawą. Zda rzyła się tra ge dia, to było jasne, ale ona ni gdy wcze śniej nie miała
oka zji uczest ni czyć w śledz twie, do któ rego musieli przy je chać pro ku ra tor,
lekarz i ekipa tech ni ków. Nawet jeśli w mia steczku zda rzały się wypadki czy
ktoś umie rał, to ni gdy nie było to tak spek ta ku larne jak to, co się dziś wyda- 
rzyło.

Sta nęli nad brze giem jeziorka i komen dant pal cem wska zał kie ru nek, w któ- 
rym miał patrzeć pro ku ra tor.

– Ciała zostały zabez pie czone? – zapy tał.
– Jak? – rzu cił bez zasta no wie nia komen dant, ale nie miał czasu, aby spraw- 

dzić pro ce dury obo wią zu jące w takim wypadku.
– Zwłoki powinny zostać zabez pie czone przed prze miesz cza niem się

poprzez przy wią za nie jed nego końca linki do nad garstka lub kostki zwłok,
a dru giego do ele mentu sta łego na brzegu – zacy to wał pro ku ra tor kodeks postę- 
po wa nia.

– Nie mamy odpo wied niego sprzętu – stwier dził komen dant. Spoj rzał na
Ewę, która tylko wzru szyła ramio nami. Mieli kilka razy do czy nie nia z topiel- 
cem, ale zwłoki były wycią gnięte z wody przez świad ków zda rze nia. – Ale tu
ciała nie mają gdzie odpły nąć – dodał po chwili, a pro ku ra tor tego nie sko men- 
to wał.

– Cztery ciała, hmmm – powie dział Zyga dło bar dziej do sie bie niż do nich. –
 Może to zbio rowe samo bój stwo? Może na tere nie waszego mia steczka jest na
przy kład grupa, któ rej człon ków łączy wspólna pasja czy reli gia, jakby sekta? –
 zapy tał poważ nie.

Komen dant spoj rzał na Ewę, bo ona wie działa naj wię cej, co się dzieje w mia- 
steczku wśród mło dzieży. Poli cjantka pokrę ciła głową.



– Jest oaza w kościele – wyja śnił w końcu. Zoba czył, że nie o to cho dziło pro- 
ku ra to rowi.

– Dla czego pan pyta o sektę? – włą czyła się Ewa. – To nie jest powszechne
zja wi sko w Pol sce.

– W ciągu ostat nich pię ciu lat mia łem już trzy razy podobną sprawę – tłu ma- 
czył. – Małe mia steczko, w któ rym nagle umiera kilka osób w jed nym cza sie. –
 Zauwa żył, że Ewa bacz nie mu się przy gląda, dla tego dodał: – W małej miej sco- 
wo ści łatwiej sil nej oso bo wo ści mani pu lo wać innymi. Czy na przy kład wasz
pro boszcz nie ma więk szego posłu chu wśród ludzi niż wy? – Spoj rzał na nich
pyta jąco.

– Zde cy do wa nie – przy znał Piętka. – Wystar czy, że na nie dziel nej mszy
ksiądz o czymś powie, a więk szość miesz kań ców mu wie rzy i robią to, o co
prosi, nawet jeśli jest im to nie na rękę. – Komen dant nie oba wiał się tego
mówić. Nie miał pro blemu z pro bosz czem. Był z nim na neu tral nej sto pie, sta- 
rał się cho dzić do kościoła w każdą nie dzielę, aby spo łecz ność się do niego nie
uprze dziła, ale robił to dla świę tego spo koju i dla żony. Wiele razy po nie dziel- 
nej mszy kłó cił się z mał żonką, bo ona miała pro bosz cza za jedy nego pra wego
czło wieka.

– W takich miej scach jak wasze ksiądz jest niczym Bóg na ziemi i czę sto
wyko rzy stuje swoją pozy cję, bo ludzka próż ność jest sil niej sza od powo ła nia –
 stwier dził pro ku ra tor, prze ry wa jąc roz my śla nia Piętki. – Cza sem zda rza się też,
że powstają grupki skła da jące się z mło dych ludzi. Łączy ich coś: prze ży cia,
emo cje czy chęć przy na le że nia do jakiejś grupy. Począt kowo nie winne spo tka- 
nia z cza sem zmie niają cha rak ter, bo w gru pie wyła nia się lider, który
dostrzega, że jego zda nie ma zna cze nie dla innych. Tak rodzi się coś, co
w dużym uprosz cze niu można nazwać sektą. Cho ciaż wielu mia łoby obiek cje,
aby mówić o tym gło śno. Sekta koja rzy się z zamknię tym miej scem, w któ rym
odcięci od codzien no ści ludzie słu chają prze mów jed nego czło wieka, który
twier dzi, że ma wyjąt kowe moce.

– Nie sły sza łam, żeby u nas działy się takie rze czy, ale dzie ciaki czę sto się tu
spo ty kają – prze rwała jego wywód Ewa. – Raczej sta wia ła bym na nie szczę śliwy
wypa dek. Przy szli tu wie czo rem, bawili się i zapewne pili, potem wpa dli na
głupi pomysł, aby się wyką pać, i taki mamy efekt.

Zyga dło poki wał głową, bo praw do po dob nie aspi rant miała rację.
– Co my tu mamy?



Usły szaw szy to pyta nie, cała trójka się odwró ciła. Stał przed nimi wysoki
męż czy zna z upię tym na czubku głowy kokiem i pokaźną brodą. Komen dant
Piętka skrzy wił się na jego widok i już miał go pogo nić, bio rąc za namol nego
gapia, ale pro ku ra tor się ode zwał:

– Jesteś, świet nie. Dok tor Patryk Tymań ski pra cuje dla nas jako lekarz ostat- 
niego kon taktu – wyja śnił.

Ewa przy glą dała się nowo przy by łemu. Nie wyglą dał na leka rza, bar dziej na
arty stę lub muzyka gra ją cego muzykę alter na tywną.

– Będziemy musieli pocze kać na tech ni ków. Trzeba naj pierw udo ku men to- 
wać miej sce zna le zie nia ciał, a następ nie je wyło wić – oświad czył.

– Zawia do mi li śmy naszą straż pożarną – ode zwała się Piór kow ska. – Są
gotowi, aby pomóc.

– Tech nicy się ucie szą – zapew nił pato log i uśmiech nął się do niej. Wyglą dał
inte re su jąco. Spra wiał wra że nie inte li gent nego luzaka.

Pięt na ście minut póź niej zaczęła się akcja. Naj pierw jeden z przy by łych na
miej sce tech ni ków w łódce poży czo nej od stra ża ków zro bił doku men ta cję
wideo i foto gra ficzną dry fu ją cych ciał. Następ nie drugi z nich wło żył sprzęt do
nur ko wa nia, wszedł do jeziora i zanu rzył się, aby spraw dzić, czy cze goś nie
znaj dzie na dnie w pobliżu ciał. Nagrał także pod wodą w miarę moż li wo ści
dokładny fil mik. Godzinę po roz po czę ciu dzia łań na brzeg zostało wycią gnięte
pierw sze ciało.

– Pro szę ostroż nie, pod łoże jest ostre, nie chciał bym, aby na cia łach
powstały obra że nia, które nie mają nic wspól nego ze śmier cią tych osób –
popro sił pato log, wkła da jąc latek sowe ręka wiczki.

Kiedy to robił, Ewa dostrze gła, że ma na dło niach wyta tu owane kości. Tatu- 
aże wyglą dały jak obraz z prze świe tle nia rent ge now skiego. Były wyko nane
w nie zwy kle pre cy zyjny spo sób. Poli cjantka nie mogła ode rwać od nich oczu.

Tymań ski zoba czył jej wzrok, ale tylko się do niej ponow nie uśmiech nął,
a ona odwza jem niła jego uśmiech.



21 maja 1978 roku, niedziela, Nowiny

– Agato, widzia łaś dziś Marka? – zapy tała Mał go rzata, która weszła do kuchni
w odświęt nej sukience. Jak zawsze uci skała sobie dwoma pal cami pra wej dłoni
prawą skroń. Chciała mieć pew ność, że inni zauważą, iż cierpi. Ten gest był
cha rak te ry styczny dla niej i mało kto z domow ni ków już się nim przej mo wał.
Każdy wie dział, że i tak zaraz zacznie mówić o tym, jak źle się czuje.

– Wró cił wczo raj późno od kolegi i miał jesz cze czy tać. Zna jąc życie, zasie- 
dział się, a teraz odsy pia – zako mu ni ko wała gospo sia, która pil no wała gotu ją- 
cego się obiadu, rów no cze śnie doglą da jąc dzie się cio let niej Dorotki wyko nu ją cej
rysu nek.

– Oby nie zepsuł sobie wzroku, czy ta jąc po ciemku – stwier dziła Mał go rzata,
sia da jąc na krze śle obok Dorotki. – Wystar czy, że ja mam kło poty ze zdro wiem.

To był jej stały tekst, któ rym domow nicy rów nież się już nie przej mo wali.
Nie było sensu podej mo wać z nią na ten temat roz mowy, gdyż tylko na to cze- 
kała i zaczy nała się uża lać nad sobą i swoim nędz nym losem. Już miała wspo- 
mnieć o prze szy wa ją cym bólu głowy, ale usły szeli dono śne kroki na scho dach.

– Synku, chyba nie czy tasz po nocy w ciem no ści? – zaczęła, gdy tylko zoba- 
czyła Marka.

Miał pod krą żone i czer wone oczy. Mimo kilku godzin snu nie wyglą dał naj- 
le piej i czuł się jak prze mie lony. Spoj rzał kon tro l nie na Agatę, która w nie zau- 
wa żalny dla Mał go rzaty spo sób kiw nęła głową, i już wie dział, że zna la zła mu
alibi.

– Nie, mamo, czy ta łem przy peł nym świe tle – odparł na odczep nego, sta jąc
nad młod szą sio strą i deli kat nie cału jąc ją w czu bek głowy.

Dziew czynka unio sła głowę, aby na niego spoj rzeć, i się uśmiech nęła. Agata,
gdy widziała, jak rodzeń stwo trak tuje się nawza jem, była z sie bie dumna. To
dzięki niej dzieci, któ rymi się opie ko wała, lubiły się. Marek w ostat nim cza sie
bywał nie przy jemny, ale przy sio strze się hamo wał.

– Zro bię ci jajecz nicę na boczku – zapro po no wała gospo sia.
– Nie, dzięki – rzu cił, ciężko oddy cha jąc. – Głowa mi pęka. Pew nie gdy bym

coś zjadł, tobym się zrzy gał.



Na te słowa Dorotka zachi cho tała.
– Marku, jak się wyra żasz przy sio strze! – skar ciła go matka, po czym teatral- 

nym gestem ponow nie dotknęła pal cami skroni, aby poka zać, że to unie sie nie
spra wiło jej ból.

– Prze cież to nie prze kleń stwo – odpo wie dział natych miast syn.
– Nie było cię z nami dzi siaj w kościele – ruszyła z nową falą pre ten sji. – Na

którą zamie rzasz iść?
Nie było sensu i na ten temat z nią dys ku to wać. Nie zamie rzał iść do

kościoła, ale posta no wił podać kon kretną godzinę. Gdyby tego nie zro bił, tru- 
łaby mu długo o tym, jak pochło nie go ogień pie kielny, a nie zamie rzał jej słu- 
chać.

– Umó wi łem się na osiem na stą z Andrze jem. On też w nocy zaku wał –
powie dział, zer ka jąc kątem oka na Agatę, która ponow nie nie znacz nie kiw nęła
głową. Temat nauki uci nał wszyst kie dys ku sje i wąt pli wo ści. – A ojciec gdzie? –
 zapy tał, sta jąc przy zle wie i nale wa jąc sobie szklankę wody. Dobrze wie dział,
gdzie obec nie jest ojciec, ale chciał się podro czyć z matką.

– Wybrał się na spo tka nie biz ne sowe do klubu – wyja śniła, masu jąc sobie
obie skro nie z zamknię tymi oczami.

– No tak, biz ne sowe – rzu cił cynicz nie. – Ja nazwał bym to ina czej. – Przed
powie dze niem prawdy powstrzy my wała go obec ność sio stry.

Już jakiś czas temu zorien to wał się, że nie dzielne przed po łu dnia aż do
obiadu ojciec, zaraz po kościele, spę dzał ze swoją sekre tarką. Marek z jed nej
strony uwa żał, że to banalne i ojciec mógłby się tro chę bar dziej wysi lić ze zna le- 
zie niem kochanki. Ale z dru giej strony, po co miał szu kać, skoro to, czego
potrze bo wał, miał pod nosem. Chło pak kilka razy widział sekre tarkę ojca i miał
wra że nie, że była nie wiele star sza od niego. Ładna, zgrabna, uśmiech nięta, sam
mie wał o niej różne fan ta zje. Ważne, że nie miała zbla zo wa nej miny, która
wiecz nie wid niała na twa rzy matki. Nie winił ojca, bo nie uwa żał, że robi coś
złego.

Matka sama się o to pro siła. Kto nor malny byłby w sta nie wytrzy mać z żoną,
która non stop czuje się źle, mówi tylko o swo ich migre nach i kolej nych wizy- 
tach u nowych leka rzy. Marek nie zno sił jej roz mów z ojcem, choć wła ści wie był
to zawsze mono log matki. Wystar czyło, że Filip sta wał w progu domu, a ona
zale wała go falą swo jego cier pie nia, które było w dużej mie rze wyima gi no wane.

Jed nak, co cie kawe, stan zdro wia Mał go rzaty ule gał dia me tral nej popra wie
wtedy, gdy zbli żał się week end, pod czas któ rego wyjeż dżała z kole żan kami



i Dorotką do War szawy na zakupy. Wtedy ni gdy nie dopa dała jej migrena. Wów- 
czas też przy po mi nała sobie, że ma córkę, ponie waż jej zna jome z wła snych
pociech sta rały się uczy nić swoje przy ja ciółki i Mał go rzata też miała taki plan,
ale był on reali zo wany tylko przez jeden week end w mie siącu. Gdy tylko wra- 
cały do domu, Dorotka znowu tra fiała pod opiekę Agaty.

Kiedy Marek przez przy pa dek kilka mie sięcy temu odkrył, że ojciec spo tyka
się z sekre tarką, jego pierw szą reak cją była złość na niego, ale wkrótce poczuł
zro zu mie nie i zazdrość. Zasta na wiał się nawet, dla czego się nie roz wiodą.
Potem jed nak doszedł do wnio sku, że roz wód nie opła cał się ojcu. Sytu acja,
w któ rej tkwili, była dla niego ide alna. Miał dom, w któ rym zawsze było co jeść,
było czy sto i mógł codzien nie choć przez chwilę zoba czyć dzieci. Żona sta no- 
wiła pew nego rodzaju zło konieczne, które Filip nauczył się tole ro wać. Trak to- 
wał ją jak zwie rzątko, które niby kręci się pod nogami, ale jeśli chce się od niego
uwol nić, to nie ma prze szkód, aby to zro bić.

– Synku, ojciec musi utrzy my wać odpo wied nie sto sunki, a do klubu przy- 
cho dzą ważne osoby. Ojciec jest dyrek to rem i jego sta no wi sko zobo wią zuje –
 odpo wie działa Mał go rzata i tylko ona wie rzyła w swoje słowa.

Marek zasta na wiał się, czy była taka naiwna, taka głu pia czy tak zapa trzona
w sie bie, że nie dostrze gała prawdy.

– Zde cy do wa nie musi utrzy my wać sto sunki – zro bił nacisk na ostat nie słowo
i poczuł niby przy pad ko wego kuk sańca, jakiego zaser wo wała mu Agata.

– Może pani się położy. Widzę, że wczo raj sza migrena na dal panią trzyma. –
 Agata chciała zmie nić temat, bo nie wie działa, czy Mał go rzata zro zu miała suge- 
stię syna, czy nie.

Ona o kochance Filipa wie działa nie tylko od Marka, ale i z kartki, którą zna- 
la zła w spodniach pra co dawcy, kiedy robiła pra nie. Nie przy znała się nikomu,
że prze czy tała treść liściku. Z niego dowie działa się, jakie rela cje łączą Filipa
z młodą sekre tarką. Znacz nie póź niej powie dział jej o tym także Marek w jed- 
nym z pijac kich beł ko tów. Co dziwne, na drugi dzień pamię tał o tym i wspól nie
uzgod nili, że cokol wiek by się działo, ona nic o tym nie wie.

– Oj, tak, tak, Agato, ta wczo raj sza migrena była wyjąt kowo paskudna – ode- 
zwała się Mał go rzata z satys fak cją, że w końcu ktoś zain te re so wał się jej sta- 
nem. – Myśla łam, że jeśli się położę po kościele, to wszystko minie, ale nic
z tego – zaczęła śpiewkę, która dopro wa dzała Marka do sza leń stwa. Uwa żał, że
matka powinna mieć w końcu jakieś obo wiązki, wtedy nie mia łaby czasu uża lać



się nad sobą. Te jej cho ro bowe wymy sły były nudne i iry tu jące. Wyma gała od
wszyst kich nie tylko zain te re so wa nia, ale też ciszy w całym domu.

– Na weran dzie jest teraz bar dzo przy jem nie. Tem pe ra tura nie za wysoka, na
pewno się pani zre lak suje – prze ko ny wała Agata, która chciała się pozbyć Mał- 
go rzaty z kuchni, gdyż zamie rzała dokoń czyć z Dorotką rysu nek i spró bo wać
poroz ma wiać z Mar kiem o noc nych wyda rze niach.

– Oj, tak, tak, mama się musi zre lak so wać, bo jest zmę czona cięż kim życiem
– iro ni zo wał chło pak. – Niech mama nie robi niczego, bo to mogłoby wywo łać
nawrót migreny. Wiemy, że każda czyn ność domowa to muro wany ból głowy.

Jego ton roz ba wił Dorotkę, a Mał go rzata zro zu miała, że syn z niej kpi. Dla- 
tego gwał tow nie pod nio sła się z miej sca, a gdy miała ruszyć w stronę werandy,
zatrzy mała się teatral nie i ura żo nym gło sem rzu ciła do Marka:

– Powi nie neś mnie zro zu mieć. Sam przed chwilą powie dzia łeś, że pęka ci
głowa, więc chyba wiesz, jakie to okropne uczu cie. Czło wiek nie jest w sta nie
myśleć o niczym innym, tylko o tym bólu, o uci sku w skro niach, w poty licy. Nie
można sobie miej sca zna leźć. Dzi wię się, że pod cho dzisz tak lekko do mojej
migreny, jeśli sam cier pisz na to samo. Oby to nie było dzie dziczne.

– Nie jest – odpo wie dział z obo jęt no ścią, a ona fuk nęła pod nosem.
– Muszę zostać sama. – Odwró ciła się na pię cie i wyszła przed dom.
– Po co to robisz? – ode zwała się z pre ten sją Agata, sia da jąc na krze śle, które

chwilę temu zaj mo wała Mał go rzata. Przy glą dała się obraz kowi, który robiła
Dorotka. – Bar dzo dobrze, tylko dodaj jesz cze tło, bo zostało za dużo bia łego
miej sca – oce niła pracę dziew czynki, która ski nęła głową i się gnęła po jasno nie- 
bie ską kredkę.

– Rzy gać mi się chce, kiedy słu cham o tej jej migre nie.
Dorotka znowu zachi cho tała.
– Albo cho dzi do leka rzy, któ rzy są do dupy, albo jest leniwą babą, która zna- 

la zła świetną wymówkę, żeby pal cem nie kiw nąć przy robie niu cze go kol wiek.
Tym razem gospo sia spoj rzała na niego kar cąco, gdyż Dorotka przy glą dała

mu się z uwagą. Agata uwa żała, że nie jest to jesz cze czas, aby dziew czynkę
wpro wa dzać w szcze góły rodzin nych rela cji. Dorotka była bystra i obser wo wała,
jak wyglą dają sto sunki pomię dzy rodzi cami a dziećmi. Jed nak było za wcze śnie,
aby słu chała przy krej prawdy o swo jej matce. Na razie była wobec niej współ- 
czu jąca, bo jesz cze się nie zorien to wała, że wszel kie dole gli wo ści matki są tylko
w jej gło wie.



– Wystar czy tych mądro ści, jeśli nie chcesz jeść, to idź do sie bie, aby się
pouczyć – zade cy do wała.

Marek spoj rzał na nią gniew nie, ale po chwili dostrzegł wzrok sio strzyczki
i zła god niał. Kiw nął głową i ruszył do swo jego pokoju.



13 lipca 2008, niedziela, Nowiny

– I co powiesz? – zapy tał Zyga dło leka rza, ponie waż cisza się prze cią gała.
Od dłuż szej chwili stali w mil cze niu i patrzyli na cztery ciała wyło wione

z jeziorka. Były to zwłoki kobiet. Ich kolor i zesztyw nie nie były nie ty powe.
Widzieli to nawet Piętka i Piór kow ska, któ rzy nie mieli dużego doświad cze nia
w oglą da niu zwłok. W tym przy padku zde cy do wa nie coś było nie tak. Tymań ski
klę czał nad cia łami, pró bu jąc doko nać choćby pobież nej oceny tego, co mogło
być przy czyną zgonu.

Obaś i Gawęda pode szli tam tylko na moment. Paweł spra wiał wra że nie roz- 
dy go ta nego, a Borys wpa try wał się w twa rze dena tek. Ich twa rze były znie kształ- 
cone, więc trudno byłoby mu dostrzec zna jome rysy. Acz kol wiek i tak nie był
pewien, czy roz po znałby każdą osobę z mia steczka. Cho ciaż te, które leżały na
brzegu, wyda wały mu się niezna jome. Poli cjanci szybko zna leźli sobie inne
zaję cie z dala od nie przy jem nego widoku.

– Nie wiele mogę teraz powie dzieć – ode zwał się Tymań ski, nie odry wa jąc
wzroku od zwłok. – Na razie zasta na wia mnie ich tem pe ra tura ciała. Jest znacz- 
nie niż sza niż tem pe ra tura wody i powie trza. Jest lipiec, w nocy tem pe ra tura
nie spada poni żej zera nawet w wodzie. Nato miast cie płota ich ciał jest taka,
jakby był śro dek mroź niej zimy.

– Są ubrane w lekką odzież – zauwa żyła Piór kow ska. – A jedna ma tylko figi.
To może dla tego?

– Dobre spo strze że nie – przy znał pato log. – Cho ciaż od strony medycz nej to
nie wyja śnia ich niskiej tem pe ra tury.

Ewa poki wała z powagą głową. Każde wypo wie dziane przez pato loga słowo
było dla niej cenne. Wcze śniej nie miała kon taktu z takim leka rzem, a była prze- 
ko nana, że drugi raz nie nastąpi zbyt szybko.

– Czas zgonu? – rzu cił Zyga dło.
– Na pod sta wie tego, co widzę, i nie ty po wej tem pe ra tury ciała nie jestem

w sta nie jesz cze pre cy zyj nie go okre ślić – wyja śnił lekarz. – Samo prze by wa nie
ciał w wodzie już kom pli kuje sprawę, ale tu wystę pują też inne czyn niki utrud- 
nia jące okre śle nie pod sta wo wych para me trów.



– Roz po zna je cie je? – zapy tał Zyga dło, spo glą da jąc na komen danta i aspi- 
rant.

– Trudno powie dzieć – przy znała nie pew nie Ewa, a komen dant pokrę cił
prze cząco głową. Odkąd je wyło wiono, mil czał i pró bo wał sobie przy po mnieć,
czy gdzieś już widział te twa rze.

– W przy padku trzech ofiar nie widać żad nych obra żeń. Zapewne się uto piły,
ale dopiero w trak cie sek cji będę mógł to potwier dzić. Muszę je otwo rzyć –
 ponow nie ode zwał się pato log. – Nato miast ta jedna ma roz bitą czaszkę i w jej
przy padku uto nię cie nie było przy czyną zgonu – oświad czył. – Pro szę zoba czyć.

Ewa nachy liła się w jego kie runku. Pach niał świe żym zapa chem mar ko wych
per fum. Deli kat nie obró cił jedno z ciał na bok i poka zał widoczne wgnie ce nie
w czaszce i ślady zakrze płej krwi na wło sach. Piór kow ska poczuła nie miłe ukłu- 
cie w żołądku, nie była gotowa na taki widok. Wyda wało się jej, że była twarda,
oglą dała bru talne filmy i seriale, ale widok roz bi tej głowy na żywo był dru zgo- 
cący.

– Wszystko w porządku? – dopy ty wał pato log.
Przy tak nęła, ale on przy glą dał się jej jesz cze przez moment.
– Może spa dły ze skarpy, z góry kamie nio łomu? – zasu ge ro wała, bo nic

innego nie przy szło jej do głowy.
– Pani aspi rant, na tę chwilę nie można wyklu czyć żad nej wer sji wyda rzeń –

 odpo wie dział z sym pa tią w gło sie lekarz. – Jed nak tę hipo tezę muszę pod wa żyć.
Piór kow ska kiw nęła głową.
– O ile ist nieje praw do po do bień stwo, że ta jedna kobieta spa dła z góry i ude- 

rzyła głową o skałę, tak w przy padku pozo sta łych trzech jest to nie moż liwe –
 wyja śnił. – Wyso kość jest duża, woda płytka, a dno kamie ni ste. Mia łyby inne,
roz le glej sze obra że nia.

– To co mogło się wyda rzyć?
– Nie wia domo – odparł. – Może przy szły tutaj, doszło mię dzy nimi do kon- 

fliktu i zda rzył się wypa dek? Może ktoś ją czymś ude rzył? Albo popchnął i stra- 
ciła rów no wagę, po czym ude rzyła głową o skałę. Nie wiemy też, czy nie były
pod wpły wem alko holu lub innych sub stan cji. Będę mógł to spraw dzić dopiero
u sie bie. – Jego teo ria była tak samo hipo te tyczna jak Piór kow skiej.

– Jak się zna la zły w wodzie? – zadała kolejne pyta nie, na które Tymań ski
tylko roz ło żył ręce w geście bez rad no ści.

– Jeśli dowiemy się, kim są, to roz gry ziemy, co tu robiły – włą czył się w roz- 
wa ża nia Zyga dło. – Wystar czy dobrze poznać ofiary, aby odna leźć odpo wiedź na



pyta nie, co się stało i kto im mógł to zro bić. Ofiary i ich życie zwy kle są klu- 
czem.

– A może popro sić o iden ty fi ka cję tę dwójkę, która je tu zna la zła? – zapro po- 
no wała Ewa, ale pro ku ra tor skrzy wił się na te słowa.

– Nie możemy tego zro bić bez zgody ich rodzi ców. Są nie peł no letni, a to jest
szo ku jący widok.

– Trzeba na razie postę po wać zgod nie z pod sta wo wymi pro ce du rami, czyli
zro bić im zdję cia, zdjąć odci ski pal ców i pobrać DNA. W ten spo sób naj szyb ciej
można uzy skać dane – stwier dził pato log.

– Coś macie? – zapy tał pro ku ra tor tech ni ków.
– Dookoła pełno bute lek, sta rych puszek, papie rów – odpo wie dział jeden

z męż czyzn. – To miej sce publiczne i z tego, co wiemy, bywa tu dużo mło dzieży,
więc będzie spraw dza nia od groma.

Usły szaw szy to, pro ku ra tor fuk nął ze zło ścią.
– Jum per dalej nur kuje, może coś znaj dzie, ale na dnie też może być pełno

dzia do stwa – dywa go wał tech nik.
– Fatal nie, nic nie mamy – powie dział Zyga dło i roz glą dał się meto dycz nie

dookoła. Kamie nio łom był obszer nym i nie bez piecz nym tere nem. Nie musiało
tu dojść do zbrodni, może to był nie szczę śliwy wypa dek. W tym miej scu czuć
było grozę.

– Ale zaraz, zaraz – nagle rzu ciła Ewa i wszy scy na nią spoj rzeli. – Wczo raj
Julia Bystroń chciała zgło sić zagi nię cie córki – stwier dziła nie pew nie.

Obaś poczuł irra cjo nalny lęk. To on nie chciał przy jąć zgło sze nia ani nic zro- 
bić wcze śniej, niż naka zy wały pro ce dury. Jeśli wśród nie ży ją cych kobiet była
córka Julii, to będzie miał wyrzuty sumie nia, że odpra wił jej matkę z kwit kiem.

– Nie zna cie jej? Nie roz po zna je cie jej w któ rejś z dena tek? – pod chwy cił trop
Zyga dło.

– Ich twa rze są zmie nione, nie jestem pewna, tak sobie ją koja rzę – przy- 
znała Ewa.

– Powinno się udać wyko nać kom pu te rową rekon struk cję twa rzy – włą czył
się Tymań ski. – Ale to potrwa.

– Musimy poroz ma wiać z jej matką – stwier dził Zyga dło. – Może przy bliży
nam, co córka miała robić i z kim.

– Wczo raj twier dziła, że córka miała być na pró bie teatral nej w szkole. –
 Z oddali ode zwał się Obaś. Bacz nie przy słu chi wał się ich roz wa ża niom.

– W szkole? – zdzi wił się Zyga dło. – Prze cież są waka cje.



– Nasza pla cówka w cza sie waka cji i ferii orga ni zuje zaję cia dodat kowe dla
dzieci i mło dzieży. W tak małych miej sco wo ściach nie ma zbyt wiele moż li wo ści
na cie kawe spę dze nie wol nego czasu, a nie każ dego stać na to, aby wysłać
dziecko gdzieś na waka cje, i to jesz cze na dwa mie siące – wyja śnił komen dant.

– Ile lat ma ta zagi niona?
– Sie dem na ście, jest star sza o rok od mojego syna – odpo wie dział Obaś, na- 

dal trzy ma jąc się na dystans. – Jest w trze ciej kla sie liceum.
– Nie przy ję li ście zgło sze nia? – dopy ty wał pro ku ra tor.
– Nie, bo kiedy przy szła do nas Julia Bystroń, to twier dziła, że córka spóź nia

się godzinę. To za mało, aby uru cha miać całą pro ce durę – tłu ma czył Obaś. Pro- 
ku ra tor kiw nął głową ze zro zu mie niem. Według prawa poli cjant postą pił pra wi- 
dłowo.

– Pani Bystroń wię cej nie przy szła, więc może córka wró ciła do domu – zasu- 
ge ro wała Ewa.

– Poroz ma wiajmy z matką, dowiemy się, czy dziew czyna miała jakieś kole- 
żanki. Jeśli tak, to trzeba usta lić, czy wró ciły do domu i jakie miały rela cje – pla- 
no wał Zyga dło. – Z mło dzieżą ni gdy nic nie wia domo. Nasto lat ko wie są nie ra- 
cjo nalni, nie lo giczni i bywa, że postę pują wbrew temu, co inni o ich sądzą –
 roz wa żał i spoj rzał na Tymań skiego: – Jeśli coś usta lisz, to pro szę o tele fon.

– Nie licz, że to będzie jesz cze dzi siaj.
Pro ku ra tor nie mógł mieć mu za złe, że nie będzie dziś wyni ków. Cztery

ciała zmu szały do wytę żo nej pracy, nawet z pomocą musiało to potrwać.
– Nasze wyniki też nie będą bły ska wiczne – dodał młody tech nik robiący

obok zdję cia.
– Rób cie, co może cie, cztery ciała to nie li cha sprawa – oświad czył Zyga dło. –

 Komen dan cie, czy mogę na roz mowę z matką zagi nio nej zabrać ze sobą panią
aspi rant? – zapy tał i nie mal natych miast umo ty wo wał swoją prośbę: – Jest
kobietą, zapewne znaną choćby z widze nia matce zagi nio nej, to uła twi komu ni- 
ka cję.

Piór kow ska mimo tra gi zmu sytu acji ucie szyła się, że została wyty po wana
przez pro ku ra tora. Chciała się zaan ga żo wać i brać czynny udział w śledz twie.

– Oczy wi ście – oświad czył Piętka i uśmiech nął się do pucu ło wa tej blon- 
dynki. – Piórko pomoże.

Ruszyli kamie ni stym podej ściem w stronę zapar ko wa nych aut.
– Przejdźmy od razu na ty, to nam uła twi komu ni ka cję – zapro po no wał pro- 

ku ra tor. – Dawid jestem. – Podał jej rękę.



Ewa była zasko czona. Nasłu chała się wcze śniej od zna jo mych poli cjan tów
z więk szych miast o pro ku ra to rach, jacy potra fią być gru biań scy i zaro zu miali.
Sądziła, że Zyga dło będzie ich miał za bandę nie do in for mo wa nych mało mia- 
stecz ko wych stró żów prawa. Dla tego jego pro po zy cja spra wiła, że na kilka
sekund zanie mó wiła.

– Ewa – ode zwała się w końcu, choć poczuła skrę po wa nie.
– Poje dziemy moim autem, póź niej odwiozę cię na komendę – oświad czył.
Kiw nęła głową, a kiedy zoba czyła żół tego che vro leta camaro, od razu wie- 

działa, że go polubi.
– Długo znasz dok tora Tymań skiego? – zapy tała, otwie ra jąc drzwi auta.
– Pra cuje dla nas od trzech czy czte rech lat – odparł Dawid. – Ma dużą wie- 

dzę, skoń czył medy cynę i prawo. – Zoba czył zasko cze nie na jej twa rzy. – Każdy
tak reaguje. Wydaje się nie wy ko nalne, a jed nak. Spodo bał ci się? – zapy tał, ale
w pyta niu nie było wścib stwa czy kpiny.

– Nie wygląda na leka rza, ma cie kawe tatu aże na dło niach – stwier dziła.
– Ma ich wię cej w takim stylu. Poza szyją i twa rzą cały jest wyta tu owany

w szkie let – wyja śnił pro ku ra tor i dodał: – Ale nie widzia łem tego na wła sne
oczy, może tobie się uda. – Uśmiech nął się.

– Hmmm, może tak uczył się ana to mii – rzu ciła z roz ba wie niem Ewa, a pro- 
ku ra tor się zaśmiał. Oboje czuli, że znajdą płasz czy znę poro zu mie nia.

– Jedno jest pewne: jeśli coś go dziwi przy zwło kach, to zna czy, że jest nie ty- 
powe i że zrobi wszystko, aby zna leźć odpo wiedź – stwier dził Zyga dło. –
 Poświęci na to nawet noc, aby śmy poznali prawdę.

– Jestem cie kawa, co znaj dzie – powie działa, sia da jąc na skó rza nym roz grza- 
nym fotelu.

– Zapewne nie oszczę dzi nam szcze gó łów, i to na żywo – oznaj mił pro ku ra- 
tor.

Ewa przy jęła to z zado wo le niem. Ni gdy nie była w pro sek to rium na sek cji
i nie wie działa, jak by zare ago wała, dla tego chciała się spraw dzić. W szkole od
wykła dow ców sły szała róż nie histo rie o tym, jak poli cjanci w pro sek to rium
mdleli i wymio to wali lub wręcz prze ciw nie: pozo sta wali nie wzru szeni. Chciała
się prze ko nać, któ rym typem będzie.



21 maja 1978 roku, niedziela, Nowiny

Po obie dzie Marek i jego młod szy o dwa lata brat Adam zamknęli się w pokoju.
Mał go rzata zaś wymo gła na Dorotce, aby dziew czynka poczy tała jej książkę,
gdyż sama nie chciała męczyć oczu z powodu wczo raj szej migreny. Następ nie
ubz du rała sobie, że razem z córką będą oglą dały tele wi zję.

Agata nie wni kała, co chłopcy robią razem w jed nym pokoju. Naj waż niej sze,
że była cisza i mogła zająć się swo imi spra wami – w domu zawsze było coś do
zro bie nia, ni gdy nie miała chwili, aby się nudzić. Bra ko wało jej jed nak Dorotki,
bo dziew czynka z chę cią jej we wszyst kim poma gała. Wtedy czas gosposi mijał
milej i wese lej. Zawsze miały jakiś temat do roz mowy. Mał go rzata Dorotkę
wyko rzy sty wała jako zaba wia cza, kiedy nie wie działa, co zro bić ze swoim cza- 
sem. Agatę to iry to wało, ale nie mogła nic na to pora dzić, Dorotka w końcu była
córką jej pra co daw czyni.

Około godziny sie dem na stej trzy dzie ści Marek zaj rzał do kuchni.
– Idę do kościoła – rzu cił celowo gło śno, aby sie dząca w salo nie matka mogła

go usły szeć. Nato miast kiedy Agata spoj rzała na niego, puścił do niej oko. Nie
zamie rzał iść na mszę, to było oczy wi ste. – Będę koło dwu dzie stej – oznaj mił.
Kobieta była pewna, że nie wróci tak wcze śnie, ale kiw nęła tylko głową.

Ta nie dziela wyglą dała ina czej niż wszyst kie inne, ponie waż w porze obiadu
zadzwo nił Filip i popro sił gospo się, aby prze ka zała Mał go rza cie, że nie wróci na
posi łek. Miała powie dzieć, że w klu bie zja wili się urzęd nicy z pobli skich mia ste- 
czek i posta no wili omó wić plany na naj bliż szą przy szłość całego regionu. Agata
wie działa, że kła mie, ale dokład nie powtó rzyła jego słowa Mał go rza cie.

Marka nie dzi wiło, że ojciec nie chciał wra cać do domu. Zbyt dobrze bawił
się z młodą sekre tarką, aby psuć sobie wolny dzień z uża la jącą się nad sobą
żoną.

– Jak ty wyglą dasz! Masz na sobie wczo raj sze ubra nie – szep nęła gospo sia. –
 W sza fie są czy ste rze czy, te śmier dzą papie ro sami.

– Daj spo kój – zba ga te li zo wał jej słowa, czego bar dzo nie lubiła. – Dzi siaj
będę śmier dział tak samo.



Agata osten ta cyj nie wes tchnęła, ale ponie waż nie był już dziec kiem, nie
mogła go zmu sić do zmiany ubra nia. Za kilka mie sięcy będzie peł no letni, więc
i tak cie szyła się, że przy naj mniej mówi jej, że wycho dzi.

Chło pak opu ścił dom, nie mówiąc matce o swo ich pla nach, bo i tak jej nie
inte re so wały. Jeśli przy kola cji zdziwi się, że go nie ma, gospo sia uspra wie dliwi
jego nie obec ność.

Do naj bliż szej piwiarni, w któ rej umó wił się z Andrze jem, miał nie da leko.
Szedł pobo czem głów nej drogi, palił papie rosa i zasta na wiał się, czy na lato nie
wycią gnąć z piw nicy sta rego roweru. Mógłby się znacz nie szyb ciej prze miesz- 
czać. Cho ciaż ostat nio zwy kle wra cał wsta wiony, więc z tego względu jazda na
rowe rze nie była dobrym pomy słem.

Kiedy dotarł na miej sce, rozej rzał się w poszu ki wa niu Andrzeja. Kuzyn sie- 
dział w ich ulu bio nej loży. Lokal nie nale żał do eks klu zyw nych. Był zaaran żo- 
wany na saloon z Dzi kiego Zachodu. Wiele razy kpili z tego, jak tan detne jest to
miej sce. W małej wsi miej scówka uda jąca rasowy lokal z wester nów budziła
tylko roz ba wie nie. Ale czuli się tam swo bod nie, mogli dostać alko hol i papie- 
rosy z wyż szej półki, te, na które było ich stać. Nikt nie robił im pro ble mów
z racji wieku. Mieli kasę, i to się liczyło.

Marek, zanim dosiadł się do kuzyna, pod szedł do baru i u zna jo mej bar- 
manki zamó wił podwójne whi sky. Był jed nym z nie licz nych gości, któ rzy kupo- 
wali ten tru nek. Tutejsi bywalcy wybie rali piwo albo czy stą.

Mimo że nie był peł no letni, o czym wie dzieli wszy scy, dziew czyna nie robiła
trud no ści i zre ali zo wała jego zamó wie nie.

Usiadł obok kuzyna z pokaźną szklanką w ręce. Andrzej miał przed sobą kie- 
li szek wina.

– A ty znowu z tym pedal skim winem – zaczął. – Dla tego dziew czyny omi jają
cię sze ro kim łukiem, bo wysy łasz sygnały, że wolisz parówki.

– Pier dol się! Nie rozu miem, co jest pedal skiego w winie – odpo wie dział bez
urazy Andrzej. – Widok two ich eks ce sów nie prze ko nuje mnie do picia cze goś
moc niej szego. Wczo raj prze gią łeś.

– Nooo tro chę – przy znał Marek. – Gorzej było, kiedy dotar łem do chaty.
Przed drzwiami przy po mnia łem sobie, że nie mam klu czy, i musia łem wła zić
przez okno w spi żarce.

– Głupi ma zawsze szczę ście – skwi to wał Andrzej.
– Nie do końca, bo nakryła mnie Agata – wyja śnił, ale zaraz dodał: – Pomo- 

gła mi i zapew niła alibi.



– Ona jest klawa – stwier dził Andrzej. – U mnie Kry styna to posra łaby się ze
stra chu. Boi się wszyst kiego.

– Dobrą fuchę u was pod ła pała, to nie chce jej stra cić – skwi to wał Marek.
– Na początku myśla łem, aby ją prze cią gnąć na swoją stronę, ale gdzie tam.

Tak się boi, żeby matka nie pomy ślała, że coś ze mną kom bi nuje, iż nawet na
dwie minuty nie zosta nie ze mną sam na sam – opo wia dał Andrzej.

– Głu pia – rzu cił Marek. – Do naj pięk niej szych nie należy, więc rwa nia
raczej nie ma. Mogli by ście razem na tym sko rzy stać.

– Weźźź – syk nął Andrzej, upi ja jąc łyk czer wo nego wina. – Brzydka, po trzy- 
dzie stce, okrop ność. Cho ciaż ojciec ma na nią chrapkę. Ale jej nie tknie, bo wie,
że matka by go zabiła.

– To zupeł nie ina czej niż u mnie. – Marek pra wie dusz kiem wypił połowę
szklanki. – Ojciec po kościele się zmył do sekre tarki i na dal go nie ma. No, ale
w prze ci wień stwie do waszej Kry chy Helena to nie zła lala. Nawet ojcu zazdrosz- 
czę, chęt nie zoba czył bym ją nago. Ma nie złe cycki, widać przez obci słe bluzki.

– Po co ci Helena? Na każ dej impre zie masz każdą, która ci się spodoba.
Marek w sło wach kuzyna usły szał wyrzut, ale prawda była taka, że Andrzej

był świet nym uczniem, pry mu sem, który bez więk szego wysiłku osią gał wyso- 
kie wyniki w nauce. Nato miast Marek był duszą towa rzy stwa. Mógł prze bie rać
w dziew czy nach, które się do niego kle iły. Dla tego nie był zain te re so wany posia- 
da niem żad nej dziew czyny na stałe. Miał sie dem na ście lat i świat stał przed nim
otwo rem. W ciągu ostat niego czasu prze ko nał się, że nie musi wiele robić, aby
zacią gnąć dziew czynę do łóżka. W Dyli żan sie, w któ rym tak chęt nie prze sia dy- 
wali, na pierw szym pię trze wynaj mo wano pokoje. Przy oka zji każ dej imprezy
Marek korzy stał z tej moż li wo ści.

– Fakt, skoro Helena lubi się pie przyć z ojcem, to zna czy, że coś jest z nią nie
tak – stwier dził Marek. – Chyba że lubi, aby jej roz ka zy wać.

– Może dla niej jest zupeł nie inny niż w domu – odpo wie dział Andrzej
i opróż nił kie li szek.

– Pew nie tak – przy znał Marek, po czym zmie nił temat: – Jest na jutro coś do
budy?

– Rany! Zamie rzasz wpaść? – zakpił kuzyn, ale w jego reak cji nie było nic
dziw nego. Szkoła dla Marka w ostat nich mie sią cach była doryw czym obo wiąz- 
kiem. – Ma być spraw dzian z matmy z całego ostat niego działu – odparł nie- 
spiesz nie Andrzej, gestem dłoni poka zu jąc bar mance, że chciałby dolewkę.

– Kurwa! – syk nął Marek. – A jaki był ostatni dział?



– Gdy byś raz na jakiś czas przy szedł do budy, tobyś nie miał takich pro ble- 
mów – pouczył go Andrzej.

– Weź się odpier dol i zasta nówmy się, jak mam zali czyć ten spraw dzian.
– Chyba jedy nie zali cza jąc mate ma tyczkę. – Andrzej się zaśmiał, a Marek

skrzy wił.
Nauczy cielka od mate ma tyki była nie sym pa tyczną i zimną kobietą po sześć- 

dzie siątce. Spra wiała wra że nie, jakby nie lubiła swo jej pracy, a każdy, kto nie
rozu miał mate ma tyki, z zało że nia był według niej idiotą, który nic w życiu nie
osią gnie.

– Zawsze robi poprawę taką samą jak spraw dzian. Jeśli zawa lisz pierw szy
ter min, pomogę ci na drugi wykuć zada nia na bla chę – zapro po no wał Andrzej,
spo glą da jąc na kel nerkę, która napeł niała jego kie li szek do pełna.

– Dobra, coś się wymy śli – rzu cił z lek ce wa że niem Marek. – Lepiej zasta- 
nówmy się, jak się wkrę cić na imprezę do Barona. – Bar dziej pochła niało go
życie towa rzy skie niż pro blemy w szkole.

Andrze jowi zda wało się, że to jemu zale żało bar dziej na tym, aby kuzyn nie
miał kło po tów, ale nie zamie rzał całego wie czoru poświę cać na roz mowę na
temat nauki.

– Ostat nio jest cięty na moją obec ność – dodał Marek.
– Przez cie bie wybu chają awan tury na impre zie, bo myślisz tylko fiu tem –

skwi to wał Andrzej. – Ale mam spo sób na prze ko na nie Barona, że nasza obec- 
ność jest nie zbędna – stwier dził z pod stęp nym uśmie chem, a Marek spoj rzał na
niego wycze ku jąco. – Zaofe ru jemy mu kilka bute lek wódki. Dar mowy alko hol to
nasza droga do szczę ścia.

– A skąd go weź miemy? – zdzi wił się Marek.
– Ojciec przy tar gał do domu ze trzy dzie ści bute lek wódki. Dostał za fra jer,

bo coś komuś zała twił. Ale to nie ważne, naj waż niej sze, że leżą w piw nicy
i nawet się nie zorien tuje, jeśli weź miemy kilka, a z pięć zała twimy inną drogą
i damy radę.

– Zacny plan – przy znał Marek. – U Barona mają być lale z innego mia sta,
podobno wyposz czone i szu ka jące wra żeń.

– Skąd masz takie infor ma cje? – zapy tał Andrzej. Miał inne podej ście do
dziew czyn niż Marek. Lubił z nimi roz ma wiać i pozna wać je, zanim prze szedł
do bliż szych kon tak tów. Cho ciaż zazwy czaj bywali z kuzy nem na takich impre- 
zach, na któ rych inte lek tu alistki nale żały do rzad ko ści, dla tego zwy kle wycho- 
dził z imprezy nie usa tys fak cjo no wany.



– Sły sza łem, jak wczo raj Baron gadał o tym przed Dyli żan sem – oznaj mił
Marek.

– A co się tak nakrę casz na nowe lalki, skoro ostat nio cza isz się na Alinę
z trze ciej D?

– Z nią to sprawa jest już pewna, mięk nie na mój widok. Żadne wyzwa nie –
stwier dził trium fal nie. – Zresztą nie wiem, czy będzie u Barona sama, czy z tym
palan tem, z któ rym cho dzi. Dla tego muszę mieć alter na tywę.

– Kie dyś napy tasz sobie nie złych kło po tów – oświad czył Andrzej. – Dosta- 
niesz w dziób od zazdro snego chło paka i tylko nogami się nakry jesz.

– E tam – rzu cił lek ce wa żąco. – Teraz zostało tylko prze trwać do piątku. –
 Andrzej zaczął się śmiać, bo wła śnie docho dziła dzie więt na sta w nie dzielę.

Marek pod niósł się z miej sca i ruszył do baru.
– Jadzia, jesz cze raz to samo. – Posta wił szklankę na barze, a tęgawa bru- 

netka pode szła z butelką cie czy o kolo rze her baty i wypeł niła szklankę.



13 lipca 2008, niedziela, Nowiny

– Co wiesz o tej zagi nio nej dziew czy nie? – zapy tał Zyga dło, kiedy ruszyli po wpi- 
sa niu poda nych mu przez nową kole żankę danych adre so wych.

Ewa nie odpo wie działa od razu. Wsłu chi wała się w pracę sil nika. Jej star szy
o dzie sięć lat brat był miło śni kiem spor to wych aut i jako mała dziew czynka jeź- 
dziła z nim róż nymi mode lami samo cho dów dostęp nych w ich oko licy. Miesz kał
teraz w War sza wie i pro wa dził salon ze spor to wymi samo cho dami spro wa dza- 
nymi z całego świata.

– Wszystko w porządku? – zapy tał zanie po ko jony bra kiem odzewu z jej
strony. – Mam zwol nić?

– Nie, prze pra szam, chcia łam poczuć moc auta – odpo wie działa z uśmie- 
chem.

Przy glą dał się jej, co ją spe szyło. Rzadko kiedy miała ostat nio moż li wość być
sam na sam z nowo pozna nym męż czy zną. Była sin gielką i prze by wała głów nie
z kole gami z pracy lub ze szwa grem. Cho ciaż jesz cze rok temu w każdy week- 
end jeź dziła z kole żan kami na imprezy do Kielc. Wtedy też pozna wała wiele
osób, z któ rymi dobrze się bawiła. Ale ostat nio wszyst kie jej przy ja ciółki wyszły
za mąż i miały małe dzieci albo były w ciąży. Bra ko wało jej wspól nych wyjść
i zabaw. Z powodu ich braku miała wra że nie, że się zanie dbała. Wcze śniej
w wolny dzień lubiła wło żyć sukienkę, bo w pracy nie mogła ich nosić. A teraz
leżały w sza fie nie uży wane, nie miała gdzie i z kim wycho dzić. Jedyne, co jej
zostało i czego codzien nie pil no wała, to deli katny maki jaż.

Zawsze była przy kości, ale nie ubo le wała nad tym. Nie miała pro blemu
z dodat ko wymi kilo gra mami. Umiała zna leźć w swoim wyglą dzie plusy. Nawet
jako nasto latka nie tra piła się wyż szą wagą. Jej kole żanki z liceum cią gle się
zadrę czały, były na absur dal nych die tach, obse syj nie pil no wały tego, co i kiedy
jedzą. Ewa była pewna, że nie które z nich dla tego były wredne dla wszyst kich,
bo były per ma nent nie głodne. Ona akcep to wała sie bie i nikt jej nie doku czał.

Samotne wie czory w domu przed tele wi zo rem przez ostatni czas koń czyły
się z paczką chip sów w rękach i to się Ewie nie podo bało. Śmie ciowe jedze nie



nie tylko dodało jej kilku kilo gra mów gdzie nie gdzie, ale wpły wało nie ko rzyst nie
na zdro wie.

– Znasz się na samo cho dach? – zapy tał, zacie ka wiony jej odpo wie dzią.
– Brat się zna i od naj młod szych lat słu cha łam jego opo wie ści o naj now szych

mode lach – odpo wie działa. – Ten che vro let by mu się spodo bał, też jeź dzi ame- 
ry kań skim autem, Dodgeʼem Char ge rem V6.

Pro ku ra tor spoj rzał na nią. Nie spo dzie wał się po niej takiej wie dzy, więc ta
roz mowa była dla niego miłym zasko cze niem. Dla Ewy także, bo odnio sła wra- 
że nie, że Zyga dło jest nor malny i woda sodowa nie ude rzyła mu do głowy.

– Powiesz coś o tej zagi nio nej? – powtó rzył pierw sze pyta nie. – Roz ryw kowa
dziew czyna? Były z nią wcze śniej pro blemy?

– Nazywa się Ewe lina Bystroń, nie znam jej zbyt dobrze, tylko ją koja rzę.
Raczej należy do tych porząd nych i spo koj nych. Matka mówiła, że jest chora,
ma astmę i musi przyj mo wać regu lar nie leki – odparła.

– A rodzice jacy są? – kon ty nu ował. – Pani ka rze? Luzacy? Bogo bojni?
– Ewe linę wycho wuje tylko mama, Julia Bystroń. Ojciec dziew czyny

podobno odszedł lata temu, ale nikt nie wie, dla czego i gdzie – wyja śniła. – Od
tego czasu Bystroń jest sama. Dwa lata temu star sza córka wyje chała na stu dia,
ale nie wiem gdzie.

– Czyli nic nad zwy czaj nego? – dopy ty wał.
– Raczej nie, Julia Bystroń jest skrytą osobą – opo wia dała Ewa. – Dla tego

może się oka zać, że Ewe lina wró ciła do domu, a matka nam tego nie zgło siła.
Nie chcie li śmy przy jąć zgło sze nia, więc mogła uznać, że nie ma obo wiązku
infor mo wać, że córka się zna la zła.

– Może tak być – przy znał pro ku ra tor. Ewa patrzyła, jak swo bod nie pro wa- 
dzi, tak samo jak jej brat. – Z jed nej strony byłaby to dobra wia do mość, a z dru- 
giej zła – stwier dził. – Dobra, bo to ozna cza łoby, że dziew czyna żyje, a zła, gdyż
nie mie li by śmy punktu zacze pie nia dla dena tek z kamie nio łomu.

– Cały czas się zasta na wiam, jak cztery dziew czyny mogły uto nąć w tak płyt- 
kim jeziorku. – Ewa wyobra żała sobie różne sce na riu sze zda rzeń, ale żaden nie
był reali styczny. – Bywał czas, kiedy woda w kamie nio ło mie była roz le gła i głę- 
boka, ale ni gdy nie zda rzyło się, aby uto nęły tam cztery osoby w tym samym
cza sie.

– Może wcią gnęły jedna drugą? Może wza jem nie pró bo wały się rato wać?
Może nie były same? Może były pijane lub pod wpły wem nar ko ty ków? – rzu cał
kolejne suge stie. – Długo tak można roz wa żać. Dla tego wydaje się, że naj istot- 



niej sze jest, by usta lić ich toż sa mość. Kiedy zna się ofiarę, można poznać jej
oto cze nie i zro zu mieć, co się wyda rzyło – powtó rzył to, co mówił już w kamie- 
nio ło mie.

– U nas ni gdy nie działo się nic takiego – stwier dziła.
– Zawsze musi być ten pierw szy raz. – Uśmie chał się, jakby opo wia dał

o czymś miłym. Zapar ko wał przy ogro dze niu pro wa dzą cym do domu Bystroń.



21 maja 1978 roku, niedziela, Nowiny

Docho dziła dwu dzie sta druga, a Marek dopiero zbli żał się do domu. Tak jak
wczo raj i dzi siaj był mocno spóź niony. Miał nadzieję, że rodzice i rodzeń stwo
już śpią. Dla tego ukła dał w gło wie, jak tym razem udo bru chać Agatę.

Zasie dział się w piwiarni, mimo że od dwóch godzin był bez Andrzeja, który
przed dwu dzie stą zwi nął się do domu. Zachę cał Marka, aby ten zro bił to samo,
ale gdy już mieli wycho dzić, do lokalu przy szli zna jomi z trze ciej D i Marek się
cof nął. Zoba czył w tej gru pie Alinę, z którą spo ty kał się w tajem nicy przed jej
chło pa kiem. Od mie siąca ją ura biał, pra wił kom ple menty, dawał drobne pre- 
zenty, które spra wiały, że sta wała mu się przy chylna. Na początku pla no wał, że
prze kona ją do seksu i zakoń czy zna jo mość, jak z resztą dziew czyn. Ale z bie- 
giem czasu pota jemne schadzki stały się i dla niego miłe. Alina nie była głu pia,
co go pozy tyw nie zasko czyło, bo przez cały rok ota czał się dziew czynami, które
z łatwo ścią wyko rzy sty wał tylko do wła snych celów. Alinę nato miast krę ciło
w nim, że miał pie nią dze, zachodni styl i był zabawny. Dziew czy nie impo no- 
wało, że przy każ dym spo tka niu coś od niego dosta wała. Był dla niej po pro stu
miły, nie jak Misiek, z któ rym cho dziła.

Niby nie powinni być widy wani razem, ale dziś Marek uznał, że skoro będzie
to spo tka nie w gru pie, to nie wzbu dzą podej rzeń.

Długo nie kon tro lo wał godziny, bo dobrze się bawił z Aliną. Dziew czyna nie
kryła zain te re so wa nia nim. Nawet wyszli dwa razy na dwór na papie rosa
i w tym cza sie nie opo no wała przed namięt nymi poca łun kami czy jego ręką pod
jej bluzką. Wtedy też miał nadzieję, że już dzi siaj będzie mógł sko rzy stać
z pokoju na pierw szym pię trze. Jed nak kiedy miał jej to zapro po no wać, spoj rzał
prze lot nie na zega rek i zro biło mu się gorąco. Było późno, o wiele za późno,
więc prze cią gnię cie wie czoru o kolejną godzinę nie wcho dziło w grę. Dla tego
kiedy dziew czyna razem z kole żanką poszła do toa lety, ulot nił się po angiel sku.
Posta no wił, że wyja śni jej swoje znik nię cie na kolejny pota jem nym spo tka niu.

Dziś przy naj mniej nie zapo mniał klu czy, więc liczył, że cicha czem wśli zgnie
się do środka. Otwo rzył naj pierw drzwi werandy, a potem ostroż nie wło żył klucz
do sta rego zamka i prze krę cił. Drzwi otwo rzyły się z cichym skrzyp nię ciem,



a kiedy był w środku i zamy kał je za sobą, pod łoga wydała odgłos, który go ziry- 
to wał. Spoj rzał kon tro l nie w stronę szpary w drzwiach do kuchni. Dobie gało
stam tąd stłu mione świa tło. Gospo sia jak zawsze koń czyła porząd ko wać
pomiesz cze nie.

Zdjął ostroż nie buty, tro chę krę ciło mu się w gło wie. W ciągu ostat nich
dwóch godzin wypił kilka piw, cho ciaż wcze śniej raczył się whi sky. Co chwilę
patrzył przez ramię, czy Agata do niego nie wyj dzie, ale naj wy raź niej hałas,
który mu towa rzy szył, nie był gło śniej szy niż jej prace w kuchni. Kiedy już miał
na pal cach skie ro wać się w stronę scho dów pro wa dzą cych do pokoju, nie ocze- 
ki wa nie usły szał głos ojca.

– Synu, pozwól na chwilę. – Filip był w salo nie.
Marek prze klął w myślach, ale wszedł do pokoju i sta nął zaraz za drzwiami.
– Wydaje mi się, że umowa była jasna – zaczął męż czy zna odwró cony ple- 

cami do chło paka. Patrzył przez okno, ale Marek wie dział, że ojca nie inte re suje
widok za nim, bo na zewnątrz pano wała zupełna ciem ność. – Póź niej możesz
wra cać w piątki i soboty, ale w dni poprze dza jące szkołę masz być w domu
o dwu dzie stej.

– Byłem w kościele, a potem spo tka łem się z Andrze jem. Tłu ma czył mi mate- 
ma tykę – skła mał beł ko tli wie, co spo wo do wało, że Filip mruk nął coś pod nosem
z nie za do wo le niem.

– Myślisz, że jestem taki łatwo wierny jak matka? Że uwie rzę w twoje kłam- 
stwa? – Filip zadał pyta nie. – Sły sza łeś o takim wyna lazku jak tele fon?

Marek patrzył na ojca, cze ka jąc na dal sze słowa.
– Dzwo ni łem do Wła dy sława. Ode brała Kry styna i powie działa, że Andrzej

wró cił do domu o dwu dzie stej. Sam.
– No tak, bo po kościele poszli śmy się uczyć do kawiarni, a potem odpro wa- 

dza łem kole żankę do domu, aby po nocy nie cho dziła sama – tłu ma czył, ale nie
pano wał nad mową, bo za dużo wypił.

Filip odwró cił się powoli i na niego spoj rzał.
– Czy możesz prze stać kła mać? – zapy tał.
Jego słowa wywo łały gniew w Marku. Dla tego odwró cił się i zamknął uchy- 

lone do tej pory drzwi. Chciał mieć pew ność, że nikt nie usły szy tego, co ma do
powie dze nia. Złość zaczy nała w nim buzo wać, a połą czona z wypi tym alko ho- 
lem sta no wiła tylko mie szankę wybu chową.

– Aku rat ty nie powi nie neś mi mówić, co jest kłam stwem, a co nie – ode zwał
się zuchwale, co było do niego nie po dobne. Zwy kle czuł respekt przed ojcem. –



 Jesteś ostat nią osobą, która mogłaby pra wić mi morały.
Filip spoj rzał na niego z zasko cze niem.
– Nie rozu miem.
– No jasne – stwier dził Marek szy der czo. Czuł, że przy szedł moment, w któ- 

rym rzuci ojcu prawdę w twarz. Miał nadzieję, że wtedy się od niego odczepi.
Mimo że liczył się z tym, że gdy ojciec zoba czy jego tra giczne oceny, i tak będzie
miał kło poty. Od mie sięcy opusz czał szkołę, lek ce wa żył spraw dziany i nauczy- 
cieli. Cho ciaż prze ko ny wał Agatę, że zdoła popra wić oceny, zda wał sobie
sprawę, jakie ma zale gło ści. Dla tego uznał, że przy szedł czas, aby wycią gnąć asa
z rękawa. – A gdzie ty byłeś dzi siaj cały dzień?

– W klu bie, mia łem spo tka nie z przed sta wi cie lami władz z naszej oko licy –
 powtó rzył kłam stwo, które w porze obiadu opo wie dział Aga cie.

– W nie dzielę? Naj więk sze nie roby chciały poświę cić wolny czas na pracę? –
 zaczął się sztucz nie śmiać. Igrał z ogniem.

– Tylko dziś wszy scy mogli śmy się spo tkać. – Ojciec brnął w kłam stwa.
– Myślisz, że jestem taki łatwo wierny jak matka? – spa ro dio wał słowa ojca

sprzed chwili. Na twa rzy męż czy zny poja wiło się obu rze nie. – Wiem o Hele nie –
 oświad czył, ale Filip się nie ode zwał, więc uznał, że ojciec musi usły szeć wię cej
szcze gó łów, aby prze ko nać się, że to nie jest wie dza pozy skana od osób trze cich.
– Jakieś pół roku temu byłem na impre zie w hotelu Pod Złotą Różą. Koło dwu- 
dzie stej dru giej wysze dłem na zewnątrz się prze wie trzyć. – Nie zamie rzał
mówić, że wyszedł na papie rosa. Nie cho dziło o to, aby wyznać swoje grze chy,
a jedy nie wytknąć prze wi nie nia ojcu. – Zoba czy łem cię z sekre tarką. Posze dłem
za wami, weszli ście do pokoju dwa dzie ścia trzy. W tym dniu, o ile dobrze
pamię tam, powie dzia łaś matce, że wyjeż dżasz w spra wach służ bo wych do War- 
szawy. Do domu wró ci łeś pod wie czór następ nego dnia. – Miał wra że nie, że
wygrał, ale mówił dalej: – Zawsze kiedy twier dzi łeś, że długo pra cu jesz albo że
wyjeż dżasz służ bowo, byłeś z Heleną, spraw dza łem to. – Szok na twa rzy ojca
przy niósł Mar kowi satys fak cję. Miał kartę prze tar gową. – Ale nie martw się,
matka nie wie i nic jej nie powiem, pod warun kiem że się ode mnie odcze pisz.

– Odcze pię? – zdzi wił się Filip. – To, że nie podoba mi się, iż mój nasto letni
syn wraca po nocy do domu w sta nie upo je nia alko ho lo wego, nazy wasz przy- 
cze pia niem się? – ziry to wał się.

– Ty masz na boku młodą dupę. – Kiedy wypo wie dział te słowa, dwie czer- 
wone plamy uka zały się na policz kach ojca. – Możesz ją obra cać, ile chcesz,
więc dla czego się mną inte re su jesz? – Marek czuł, że zbliża się do gra nicy,



w któ rej ojciec może za chwilę wpaść w wielką złość. Ale doszedł do szyb kiego
i spon ta nicz nego wnio sku, że teraz albo ni gdy. Musiał wyko rzy stać prze wagę
nad nim, aby prze stał go kon tro lo wać. – Nie mam do cie bie żalu, matka jest
wku rza jąca, nie ma z niej żad nego pożytku.

– Chłop cze, licz się ze sło wami – zare ago wał instynk tow nie Filip, choć syn
mówił prawdę.

– Nawet ci kibi cuję, Helena jest nie zła. Dla tego nie utrud niajmy sobie
nawza jem życia – kon ty nu ował Marek.

– Jesteś moim dziec kiem i jestem za cie bie odpo wie dzialny. Póki nie uzy- 
skasz peł no let no ści, nie pozwa lam, abyś przy cho dził pijany do domu, nie
akcep tuję tego. Kiedy sta niesz się doro sły i zaczniesz zara biać sam na sie bie,
możesz robić, co chcesz – wyja śnił twardo Filip. Nie zamie rzał dać się synowi
wodzić za nos i tole ro wać nie wła ści wego zacho wa nia z powodu wła snego
romansu. – Mogę przy mknąć oko na pewne sprawy, ale na cał ko witą swo bodę
się nie zga dzam, a jeśli ci to nie pasuje lub na dal chcesz mnie szan ta żo wać, spa- 
kuj rze czy i znajdź sobie inne miej sce.

Marek poczuł wście kłość. Nie tego się spo dzie wał. Był pewien, że po wyzna- 
niu prawdy ojciec się prze stra szy i da mu święty spo kój. Ale naj wy raź niej lęk
przed ujaw nie niem tajem nicy nie był dla niego wystar cza jącą moty wa cją.
Marek czuł się sko ło wany. Zaczy nał mieć wąt pli wo ści, czy dobrze zro bił, ujaw- 
nia jąc to, co wie dział. Może było na to za wcze śnie i kie dyś lepiej by na tym
wyszedł.

– Idź się poło żyć, zanim sobie bar dziej zaszko dzisz – pole cił ojciec.
Marek był sko ło wany. Musiał prze my śleć to, co się przed chwilą wyda rzyło,

i ochło nąć. Mleko się roz lało i był pewien, że jego rela cje z ojcem od dziś będą
zupeł nie inne.



13 lipca 2008, niedziela, Nowiny

Ewa weszła przez furtkę pierw sza, a za nią podą żał pro ku ra tor.
– Nie powin ni śmy zadzwo nić przy bramce? – zapy tał.
– Widziała nas, kiedy wysia da li śmy z auta. Stała w oknie – oświad czyła Piór- 

kow ska i jakby na potwier dze nie tych słów otwo rzyły się drzwi wej ściowe,
w któ rych poja wiła się Julia Bystroń. Kilka sekund póź niej usły szeli i zoba czyli
małego pie ska bie gną cego w ich stronę. Szcze kał, ale wystar czyło, że Zyga dło
przy kuc nął, a pie sek do niego pod szedł, mer da jąc ogo nem z rado ści. Pro ku ra tor
pogła skał go i tyle wystar czyło, aby zwie rzę prze stało hała so wać.

– Dzień dobry, czy Ewe lina wró ciła? – zaczęła Ewa.
– Myśla łam, że przy je cha li ście, bo ją zna leź li ście – odparła z prze ję ciem

Julia.
– Nie wy klu czone – burk nął pod nosem Dawid, ale Ewa zgro miła go wzro- 

kiem.
– Nie szu ka li śmy jej, nie mamy ofi cjal nego zgło sze nia – wyja śniła Piór kow- 

ska.
– Nie chcie li ście go przy jąć – rzu ciła ze zło ścią Bystroń.
– Wczo raj wie czo rem było za wcze śnie, ale mogła pani do nas wró cić – tłu- 

ma czyła spo koj nie Ewa.
– Sama jej szu ka łam – oświad czyła kobieta.
– Z jakim rezul ta tem? – Zyga dło ponow nie przy kuc nął przy psie, który ska- 

kał, dopra sza jąc się dal szego gła ska nia.
– Kiep skim – odpo wie działa Julia. – Nie zna la złam jej.
– Podobno córka miała być wczo raj na pró bie teatral nej w szkole. Czy były

z nią kole żanki, które pani zna? – zapy tał pro ku ra tor.
– Dla czego pan mówi podobno? – obru szyła się Bystroń.
– Roz ma wiała pani z pro wa dzą cym zaję cia? – zapy tał, nie odpo wia da jąc na

jej pyta nie. Wie dział, że za chwilę dojdą do tego, dla czego ma wąt pli wo ści.
– Jesz cze nie.
– To skąd pani wie, że była na tej pró bie? – dopy ty wał.



– Powie działa mi Domi nika Mochocka, która przy jaźni się z Ewe liną i też
cho dzi na te zaję cia – odparła kobieta. – Roz ma wia łam z nią wczo raj wie czo- 
rem.

Ewa, usły szaw szy nazwi sko kole żanki zagi nio nej, cicho cmok nęła, co było
sygna łem dla pro ku ra tora, że coś jest na rze czy.

– Czyli ona wró ciła do domu – powie dział to tak, jakby znowu mówił sam do
sie bie. – A inne kole żanki?

– Nie wiem, kto jesz cze cho dzi na kółko teatralne – przy znała.
– Córka nie ma innych zna jo mych, z któ rymi mogłaby się gdzieś zawie ru- 

szyć?
– Zawie ru szyć? – Spoj rzała wrogo na pro ku ra tora. – Córka się nie zawie ru- 

sza, bo zdaje sobie sprawę z tego, że nie jest w pełni zdrowa.
– Rozu miem. – Już wie dział, że kobieta jest typem matki kon tro lu ją cej i nie

dostrzega prawdy, którą ma przed oczami. – Możemy poży czyć szczo teczkę do
zębów lub szczotkę do wło sów, które należą do córki? – popro sił.

– Dla czego? – zapy tała podejrz li wie. Nie wie działa, kim ten męż czy zna jest,
nie przed sta wił się.

– Ostat nio w oko licy zda rzały się zagi nię cia, dla tego przy słała mnie tu pro- 
ku ra tura z Kielc, aby prze pro wa dzić śledz two. Chcie li śmy mieć DNA córki, aby
wpro wa dzić je do naszej bazy i mieć porów na nie.

Ewa na niego spoj rzała. Mijał się z prawdą, ale na razie lepiej tak tę sprawę
zała twić niż prze stra szyć kobietę infor ma cjami o zna le zio nych zwło kach.
Dopóki nie upew nią się, do kogo należą, nie było sensu jej stre so wać.

– Porów na nie z czym? – Kobieta nie była taka naiwna, jak sądził.
– Z innymi zagi nio nymi – wybrnął szybko pro ku ra tor. Kobieta przy glą dała

mu się czuj nie. – Cza sem bywa tak, że znaj duje się młody czło wiek, mimo że
nie chciał być zna le ziony. Wtedy sta ramy się od niego dowie dzieć, jak się
nazywa i skąd jest, ale wielu ucie ki nie rów mil czy i nie ma doku men tów. A kiedy
mamy w sys te mie DNA, możemy tę osobę ziden ty fi ko wać.

Julia prze wró ciła oczami, ale zapro siła ich do środka. Mię dzy nogami plą tał
się pie sek i nie odry wał wzroku od pro ku ra tora. A kiedy tylko Zyga dło usiadł na
krze śle, wsko czył mu na kolana.

– Scrappy, schodź. – Wła ści cielka skar ciła zwie rzę, które natych miast posłu- 
chało jej pole ce nia. – Oka zał mu pan zain te re so wa nie, to już nie popu ści.

– Nie ma sprawy, lubię zwie rzęta – odparł Zyga dło, ale już nie wycią gnął ręki
do psa, aby go nie zachę cać. – Może pani nam opo wie dzieć o córce? Jaka jest,



jakich ma zna jo mych, jak lubi spę dzać czas.
– Ewe linka jest dobrym dziec kiem, deli kat nym – zaczęła Julia z zapa łem.

Usia dła na krze śle naprze ciwko nich. – Bar dzo się mar twię, bo jest chora, a nie
ma ze sobą leków. Coś wam pokażę. – Wstała, poszła do dru giego pomiesz cze nia
i kilka sekund póź niej wró ciła z tacą, na któ rej były leki. – To na astmę. – Poka- 
zała przy naj mniej trzy różne lekar stwa. – Tu na serce, a tu na aler gię. – Pod nio- 
sła kolejne fiolki. – Córka w róż nych porach roku ma uczu le nie na co innego –
 wyja śniła. – Nie może też spo ży wać nie któ rych pro duk tów, uczu lają ją. Ma
skłon ność do prze zię bień, nie ma bie dac two odpor no ści przez te wszyst kie
scho rze nia.

– Przy kro mi, nie wie dzia łam – ode zwała się Ewa.
– Cho dziła teraz na warsz taty teatralne – ponow nie zagaił Zyga dło.
– Tak, lubi sztukę – weszła mu w słowo Julia. – Dużo razem oglą damy sta- 

rych fil mów, cza sem jeź dzimy do Kielc do kina, teatru czy muzeum. Obie to
lubimy.

– Rozu miem, miło razem spę dzać czas – przy znał Dawid. – A z przy ja ciółmi,
gdzie córka lubi bywać?

– Nie stety z powodu pro ble mów zdro wot nych Ewe linka ma tylko jedną przy- 
ja ciółkę – odparła. – Domi nikę Mochocką. – Spoj rzała na Ewę, która poki wała
głową, aby potwier dzić, że wie, o kim kobieta mówi.

– Mochocka… Czy ona nie ma cze goś wspól nego z bur mi strzem Chę cin? –
Pro ku ra tor sko ja rzył nazwi sko.

– To jego córka – odparła Julia z zaska ku jącą dumą. – Mochoccy są znaną
i sza no waną rodziną w naszej oko licy od kilku poko leń.

– Tak, sły sza łem o nich – przy znał.
– Domi nika jest inna niż Ewe linka, ale może dla tego od dziecka się lubią –

 wyja śniła Julia. – Jedna spo kojna, druga sza lona, ale obie wspa niałe. Kiedy
Ewe linka cho ruje, Domi nika zawsze ją odwie dza, pomaga jej, roz ba wia.

– Innych zna jo mych córka nie ma? – dopy ty wał.
Ewa mil czała, bo nie wie działa, o co powinna pytać. Nie chciała wyjść na

wścib ską. – Chyba cho dzi do szkoły?
– Tylko z Domi niką jest bli sko – odparła matka dziew czyny.
– Wczo raj na warsz ta tach też z nią była? – upew niał się, mimo że już sły szał,

że tak było.
– Tak, razem się na nie zapi sały. Domi nika dopiero w sierp niu wyjeż dża na

waka cje za gra nicę. – Powie działa to w taki spo sób, jakby wyjazd poza Pol skę



był luk su sem jak za cza sów komuny.
– I córka nie wspo mniała, że chcia łaby jesz cze po zakoń czo nych zaję ciach

gdzieś iść? – zada wał pyta nia, na które też znał odpo wiedź. Po dro dze Ewa zdą- 
żyła mu powie dzieć o prze biegu wizyty Julii na komi sa ria cie.

– Nie, miała wró cić do domu, by zażyć lekar stwa. Dobrze wie, że bez nich
naraża się na duże pro blemy zdro wotne – powie działa kobieta z prze ję ciem.

– Czy Ewe lina ma chło paka?
– No co pan! Ona nie inte re suje się jesz cze takimi spra wami.
Taka odpo wiedź ich zdu miała. Dziew czyna była pra wie peł no let nia. Zwy kle

w takim okre sie życia poja wiały się pierw sze bliż sze rela cje i miło ści. Z tonu
Julii można było wywnio sko wać, że jej córka jest o wiele młod sza, niż była
w rze czy wi sto ści.

– Mam dwu dzie sto let niego syna. Co prawda jest już na stu diach, ale liceum
było nie tak dawno temu i pamię tam, że syn jako nasto la tek miał już sym pa tie –
 powie dział pro ku ra tor.

Ewa była zasko czona, że Dawid jest ojcem dwu dzie sto latka.
– Chłopcy są inni – odparła Bystroń. – A córka z powodu swo ich dole gli wo ści

zupeł nie ina czej pod cho dzi do tema tów dam sko-męskich.
Pro ku ra tor poki wał głową, uda jąc zro zu mie nie. Przez wiele lat pracy zdą żył

się zorien to wać, że dziew czyny zacho wy wały się cza sem dużo gorzej niż
chłopcy. Wiele spraw kar nych, które pro wa dził, było wyni kiem nama wia nia do
prze stęp stwa przez nasto let nie dziew czyny.

– Krótko mówiąc, nie przy cho dzi pani do głowy, dla czego córka nie wró ciła?
– pod su mo wał.

– Musiało stać się coś złego! Roz ma wia łam z Domi niką, były razem do dwu- 
dzie stej pierw szej trzy dzie ści – odpo wie działa Julia. – Do domu sprzed Dyli- 
żansu jest góra dzie sięć minut. Naj póź niej Ewe lina powinna być tu o dwu dzie- 
stej pierw szej czter dzie ści pięć. – Takie wyli cza nie co do minuty zakra wało już
na skrajną kon trolę.

– Może kogoś spo tkała? – włą czyła się Piór kow ska.
– Wyklu czone – oświad czyła szorstko Julia, po czym dodała: – Prze szłam

wczo raj trasą od Dyli żansu do nas, roz glą da łam się, ale dobrze pani wie, że na
tym odcinku jest pusto.

Fak tycz nie od pubu aż do ich domu były tylko pola uprawne, nawet nie było
wielu drzew.



– Na pewno pani do niej dzwo niła – rzu cił Dawid, a kobieta przy tak nęła. –
 Jaki jest sygnał? Wolny, zajęty?

– Od razu włą cza się poczta – wyja śniła.
– Tele fon jest wyłą czony – szep nął jakby do sie bie. – Nada jemy tej spra wie

ofi cjalny bieg i pro simy o szczo teczkę do zębów lub szczotkę do wło sów. – Pono- 
wił prośbę.

Julia bez zwłoki poszła do łazienki i przy nio sła szczotkę do zębów nale żącą
do Ewe liny.

– Jeśliby ode zwała się do pani córka, pro szę dać znać na miej scowy komi sa- 
riat.

Bystroń kiw nęła głową i odpro wa dziła ich do drzwi. Kiedy wycho dzili, pro- 
ku ra tor na poże gna nie schy lił się do drep czą cego im pod nogami psa. Pogła skał
go, a zado wo lony zwie rzak szcze kał i mer dał ogo nem, dopóki nie znik nęli mu
z hory zontu.

Kiedy wsie dli do samo chodu, Ewa się ode zwała:
– Kła mie, albo nie zna prawdy.
Zyga dło spoj rzał na nią z wycze ki wa niem na wyja śnie nie. Do tej pory raczej

była powścią gliwa. – Domi nika Mochocka wcale nie jest taka święta, jak Bystroń
mówi. Pocho dzi z zamoż nej, zna nej rodziny w naszym rejo nie. Zdaje sobie
sprawę z tego, że ma przy wi leje i pie nią dze, które tro chę zawró ciły jej w gło wie.

– Kon krety – popro sił krótko pro ku ra tor.
– Kilka razy zgar nia li śmy ją pijaną sprzed Dyli żansu, odsta wia li śmy do

domu, ale nie robi li śmy ofi cjal nego raportu. Wie dzie li śmy, że to i tak nie ma
sensu, bo bur mistrz będzie chciał to zała twić po cichu.

Zyga dło pocho dził z więk szego mia sta, ale orien to wał się, jak dzia łają układy
i rela cje w małych mia stecz kach. Wszy scy wszyst kich znali i pra wie każdy na
każ dego miał jakie goś haka. Może nie groź nego, nie zbyt wiel kiego, ale zawsze
było coś, co mogło naro bić zamie sza nia.

– Domi nika jest roz ryw kową dziew czyną, hała śliwą. Brała też udział w bija- 
ty kach i nie stroni od męskiego towa rzy stwa. Ewe liny, tak jak mówi łam, nie
znam, ale patrząc na wyczyny Mochoc kiej, nie wiem, czy jest moż liwe, aby
miała taką cno tliwą przy ja ciółkę. Cho ciaż wtedy, gdy przy jeż dża li śmy po Domi- 
nikę, Ewe liny ni gdy z nią nie było. Ale jestem pewna, że ich rela cja wygląda
zupeł nie ina czej i matka Ewe liny nie zna prawdy o Mochoc kiej. Dla tego warto
mieć to na uwa dze.



– Racja – przy znał. – Nie wy klu czone, że Domi nika nie powie działa Bystroń
prawdy o tym, kiedy i gdzie ostatni raz widziała się z Ewe liną. – Zamy ślił się na
chwilę i zapro po no wał: – Roz dzielmy się. Wiesz, gdzie prze sia dują miej scowe
dzie ciaki?

Ewa poki wała głową.
– Spró buj z nimi poga dać i dowie dzieć się cze goś o Ewe li nie. O tym, jaka

fak tycz nie jest, zwłasz cza w towa rzy stwie Domi niki.
– Ni gdy jej nie widzia łam z miej sco wymi dzie cia kami – weszła mu w słowo.
– Lepiej zapy tać niż żało wać, że się tego nie zro biło – oświad czył i uśmiech- 

nął się do niej. – Mło dzi nie jed no krot nie wie dzą wię cej niż doro śli. A jeśli
niczego się nie dowiesz o Ewe li nie, to może dowiesz się o innych dziew czy nach,
które może gdzieś się zawie ru szyły. Prze cież nie wiemy, kim są denatki – przy- 
po mniał.

– Dobrze. A ty?
– Pod jadę do Mochoc kich. Poroz ma wiam z Domi niką.
Nie była pewna, czy trzeba w tym momen cie włą czyć w śledz two bur mi- 

strza. Oczy wi ste było, że jeśli w jego domu pojawi się pro ku ra tor, to Andrzej
Mochocki będzie chciał wie dzieć, co się dzieje, zwłasz cza że sam pocho dził
z Nowin.

– Masz doro słego syna? – zagad nęła, kiedy ruszyli.
– Tak, mieszka ze swoją mamą w War sza wie – odpo wie dział, jakby to była

naj na tu ral niej sza rzecz na świe cie. – Z Majką pozna li śmy się jako nasto latki
i wyda wało nam się, że jeste śmy dla sie bie stwo rzeni, ale każde z nas miało inne
plany na przy szłość, dla tego nam nie wyszło. Cho ciaż z synem zawsze mia łem
kon takt. Udało się go wycho wać na faj nego czło wieka.

– Nie wyglą dasz na ojca doro słego czło wieka – skwi to wała, licząc, że nie
weź mie jej za wścib ską.

– A jak powi nien wyglą dać ojciec dwu dzie sto latka? – zapy tał. – Mieć siwe
włosy i duży brzuch?

Ewa się roze śmiała.
– Mie li śmy po dwa dzie ścia lat, kiedy uro dził się Feliks, dla tego być może

jesz cze dobrze się trzy mam – dodał.



22 maja 1978 roku, poniedziałek, Nowiny

– Czo łem, czer stwi ludzie – obwie ścił Marek, wcho dząc do sali lek cyj nej.
Wyglą dał jak John Tra volta z filmu Gre ase1, który od nie dawna był hitem

kino wym. Mochoccy mieli rodzinę w Ame ryce, dla tego i Marek, i Andrzej
wyróż niali się nowo cze snym stro jem. Nosili ory gi nalne, kolo rowe ciu chy
z Zachodu, wyróż nia jące się na tle sza ro bu rych, typo wych ubrań rówie śni ków.

Marek od jakie goś czasu upodo bał sobie skó rzaną kurtkę, którą dostał ze
Sta nów. Nie było osoby, która by mu jej nie zazdro ściła. Kurtka była taka jak te,
które mło dzież oglą dała tylko w kinie czy w kata lo gach mody zdo by tych
w Pewek sie. Marek wyglą dem i spo so bem bycia pod kre ślał swój lep szy sta tus
mate rialny. Acz kol wiek nie robił tego w aro gancki spo sób, więc kole dzy do
niego lgnęli. Był zabawny i non sza lancko wylu zo wany.

– Tur laj beret – odpo wie działa wysoka i szczu pła dziew czyna z dłu gim,
gładko zacze sa nym kucy kiem. – Picuś-glan cuś.

Jej słowa nie były zło śliwe, raczej sta no wiły ripo stę mającą na celu udo wod- 
nie nie, że nie tylko on może mówić, co chce. Cie szyła się, że widzi kolegę,
zresztą jak pozo stali. Lubili Marka. Był wesoły, zadziorny i potra fił roz ba wić nie- 
mal każ dego nauczy ciela. W tym roku szkol nym opu ścił się w nauce i czę sto go
nie było, ale gdy się poja wiał, zawsze wpro wa dzał luźną atmos ferę w kla sie.

– Jola, tęsk ni łaś. – Uśmiech nął się do niej, a gdy ją mijał, nie spo dzie wa nie
pod niósł jej spód nicę do góry, uka zu jąc całej kla sie na ułamki sekund jej majtki.

– Ejjj, w pod sta wówce jesteś?! – fuk nęła i ude rzyła go w ramię, ale w jej
geście nie było agre sji. Wie działa, że nie zro bił tego zło śli wie, tylko dla zabawy.
Darzyła go sym pa tią, przy jaź nili się od lat. Teraz mar twiło ją, co się z nim ostat- 
nio działo, bo się zmie nił.

Marek pod szedł do kuzyna sie dzą cego w dru giej ławce, uści snęli sobie dło- 
nie, po czym zajął czwartą ławkę, na samym końcu. Sie dział sam, bo gdy miał
kogoś obok, prze szka dzał tej oso bie roz mo wami i śmiesz nymi docin kami. Dla- 
tego wycho wawca w tym roku szkol nym zde cy do wał, że chło pak będzie sie dział
w poje dynkę i na końcu. Wtedy nie wiele osób go widziało i sły szało oraz miał
mniej szą moż li wość prze szka dza nia nauczy cie lowi w lek cji.



Usiadł, po czym rzu cił na sto lik zeszyt z dłu go pi sem. Od jakie goś czasu nie
nosił ple caka, tor ni stra, worka, niczego, w czym mógłby mieć ze sobą książki,
zeszyty i przy bory szkolne. Jego zda niem kajet i dłu go pis wystar czały. Oczy wi- 
ście nie zga dzali się z tym nauczy ciele, zwłasz cza mate ma tyczka, dla któ rej ołó- 
wek, linijka, gumka czy cyr kiel sta no wiły pod sta wowe narzę dzia pracy ucznia.
Ale tak jak więk szość nauczy cieli i ona w ostat nim cza sie machała ręką na nie- 
przy go to wa nie Marka. Nie było sensu wsta wiać mu kolej nych dwój, bo do
niczego to nie pro wa dziło.

– No pro szę, Marek Mochocki, co za nie spo dzianka – usły szeli słowa nauczy- 
cielki, która wła śnie zamy kała za sobą drzwi. Wywo łany na jej słowa wstał
i teatral nie się ukło nił, co wywo łało śmiech w sali.

– Bra ko wało mi pani pro fe sor – ode zwał się z uśmie chem, któ rym wiele razy
udało mu się zała go dzić sporną sytu ację.

– Łatwo temu zara dzić – odparła rów nież miłym tonem, co dla całej klasy
było zasko cze niem, gdyż ucho dziła za zdy stan so waną i nie przy stępną dla
uczniów. – Możesz przy cho dzić tu czę ściej, szkoła jest otwarta wię cej niż jeden
dzień w tygo dniu.

– Jak zawsze dosko nała rada, pani pro fe sor – odpo wie dział wciąż z uśmie- 
chem, a cała klasa chi cho tała.

– Nie wiem, czy ktoś ci prze ka zał, że dzi siaj jest spraw dzian z jed nego
działu.

– Ow szem, mam taką wie dzę – mówił w swo bodny spo sób i z jed nej strony
wzbu dzał roz ba wie nie w kla sie, ale z dru giej wszy scy obser wo wali nauczy- 
cielkę. Byli pewni, że gdyby cho dziło o innego ucznia, mate ma tyczka już dawno
by się zde ner wo wała.

– Wspa niale. Czyli rozu miem, że napi szesz dobrze spraw dzian, ponie waż
dosko nale wiesz, że jest to twoja ostat nia szansa, aby otrzy mać pozy tywną
ocenę na koniec roku. – Nauczy cielka kon ty nu owała roz mowę w nada nym
przez niego lek kim tonie.

– Wszystko pod kon trolą – stwier dził, ale to były tylko słowa. Poprzed niego
dnia po powro cie do domu i roz mo wie z ojcem pró bo wał się uczyć, ponie waż
Andrzej powie dział mu, z jakiego działu będzie spraw dzian. Jed nak zaska ku jąca
postawa ojca i pły nący w żyłach alko hol unie moż li wiły mu sku pie nie się, więc
nie zdą żył roz wią zać zbyt wielu zadań. Nie miał takiej łatwo ści do nauki jak
Andrzej. Pół godziny nie wystar czało, aby zdo być wie dzę, która zapew ni łaby mu
pozy tywną ocenę.



– Szkoda, Mochocki, że bywasz tu gościem – oznaj miła, otwie ra jąc dzien nik.
– Byłeś mocną trójką, a teraz aż przy kro pomy śleć o dwójce – spo waż niała.

– Pani pro fe sor, pozwolę sobie zakwe stio no wać pani opi nię. Oso bi ście mam
się za mocną piątkę. Jak by śmy pone go cjo wali, to wypad kową mie li by śmy cztery
i oboje byli by śmy szczę śliwi.

Kobieta par sk nęła pod nosem z teatral nym roz ba wie niem.
– Nie mar nujmy czasu na fan ta zje. Nie któ rzy naukę trak tują poważ nie –

zmie niła temat nauczy cielka. – Wszy scy mają kartki, dłu go pisy, ołówki, linijki
i gumki? – Spoj rzała po kla sie.

Mło dzież przy ta ki wała, poza Mar kiem, ale ona nie liczyła, że jest przy go to- 
wany ani jeśli cho dzi o wie dzę, ani o przy bory. Chło pak wyrwał nie dbale kartę
z zeszytu i wziął do ręki dłu go pis. Mate ma tyczka już miała zacząć pisać na
tablicy pierw sze zada nie, kiedy z miej sca pod nio sła się Jola, sie dząca przed
Mar kiem. Wszyst kie oczy skie ro wały się w jej stronę, łącz nie z nauczy cielką.

– Pani pro fe sor, prze pra szam, ale jest mi słabo i chyba zaraz…. – nie dokoń- 
czyła i prze wró ciła się na bok, omal nie ude rza jąc głową o jeden ze sto li ków.
Wszy scy się zbie gli i sta nęli dookoła leżą cej, aż mate ma tyczka musiała ich roz- 
go nić.

– Zabie ra cie jej tlen, odsuń cie się – wyda wała pole ce nia. – Mał go siu, bie gnij
po pie lę gniarkę.

Dziew czyna, któ rej imię padło, nie wiele myśląc, wybie gła z klasy.
– Jola, Jola – wołała kobieta, lekko ude rza jąc po policzku dziew czynę.
To, co się wyda rzyło, nie było dla nikogo zasko cze niem. Joli w okre sie doj- 

rze wa nia czę sto zda rzały się takie histo rie, zwłasz cza pod wpły wem stresu lub
moc nych prze żyć. Za pierw szym razem zarówno ucznio wie, jak i nauczy ciel byli
spa ra li żo wani stra chem. Zupeł nie nie wie dzieli, jak zare ago wać i pomóc Joli,
dopiero póź niej zostali poin stru owani, co robić, gdyby taka sytu acja się powtó- 
rzyła.

Kilka minut póź niej do sali weszła pie lę gniarka. Jola zdą żyła już odzy skać
przy tom ność, ale wyglą dała na sko ło waną. Szkolna higie nistka przy nio sła ze
sobą wodę z glu kozą. Miała nadzieję, że to postawi dziew czynę na nogi. Chciała
ją zabrać do gabi netu, ale Jola upie rała się, że już się dobrze czuje i nie ma
potrzeby, aby leżała tam przez naj bliż szą godzinę.

Mate ma tyczka wyglą dała na prze jętą. Na jej lek cji jesz cze ni gdy nie doszło
do takiej sytu acji. Wie działa od innych nauczy cieli o omdle niach Joli, ale do



dziś nie była ich świad kiem. Gdy pie lę gniarka opu ściła salę, nauczy cielka
stwier dziła:

– Musimy prze ło żyć spraw dzian na czwar tek, bo minęło już dwa dzie ścia
minut lek cji.

Pod jęła taką decy zję nie tylko z powodu czasu, ale rów nież dla tego, że czuła
wewnętrzne roze dr ga nie. Była nauczy cielką z dłu go let nim sta żem. Za rok miała
odejść na eme ry turę. Odno siła wra że nie, że kom plet nie nie rozu mie współ cze- 
snej mło dzieży i tego, co się z nią dzieje. Nie chciała uczest ni czyć w wyda rze- 
niach takich jak to, które miało miej sce chwilę temu. To wybi jało ją z usta lo- 
nego rytmu, a tego nie lubiła. – Wyj mij cie zeszyty, poćwi czymy jesz cze przed
spraw dzia nem, bo jutro macie wycieczkę.

Po kla sie roz szedł się szmer zado wo le nia. Marek rów nież poczuł ulgę, bo
zyskał trzy dni, w cza sie któ rych miał szansę się douczyć, zwłasz cza jeśli
poprosi o pomoc Andrzeja.



13 lipca 2008, niedziela, Nowiny

Pro ku ra tor zatrzy mał się w miej scu wska za nym przez Ewę. Piór kow ska, wysia- 
da jąc, udzie liła mu dokład nych instruk cji, gdzie mieszka bur mistrz Chę cin,
a sama ruszyła w stronę try bun usta wio nych dookoła boiska do piłki noż nej.
Z daleka widziała, że sie dzi tam spora grupka mło dych ludzi. Więk szość z nich
wła śnie tak spę dzała każdy dzień waka cji. Nie mieli za wiele alter na tyw. Szkoła
ofe ro wała warsz taty tema tyczne, a Gminny Ośro dek Kul tury2 głów nie zaję cia
spor towe, ale w okre ślo nych godzi nach. Resztę czasu musieli zor ga ni zo wać
sobie sami.

Nie było z tymi dzie cia kami pro blemu, dla tego nie oba wiała się roz mowy
z nimi. Nie nale żała do służ bi stek i spe cjal nie nie cze piała się tego, co robią,
gdzie sie dzą i jak się zacho wują. Byli mło dzi i musieli się jakoś wyszu mieć. Szu- 
ka nie z nimi zwady tylko dla tego, że jest się miej sco wym stró żem prawa, nie
było dobrym roz wią za niem. Póki nie robili niczego złego, nie powinno się być
dla nich uciąż li wym. Dla tego Ewę dener wo wało cze pial skie zacho wa nie Oba sia,
który za każ dym razem, kiedy szedł przez mia steczko, musiał pouczać napo- 
tkane młode osoby. Dla tego też budził tylko nie chęć. Nie rozu miała go, bo miał
nasto let nich synów i lepiej niż inni powi nien wie dzieć, że noto rycz nie kry ty ko- 
wana mło dzież potrafi bole śnie się odgryźć.

– Spor towa bryka, nie źle. Zna la zła sobie pani boga tego kole sia, good for you –
 rzu cił na jej widok chło pak palący papie rosa. Piór kow ska znała go, był
w czwar tej kla sie. Jego ojciec pro wa dził pie kar nię.

– Kie dyś szczę ście musi się uśmiech nąć do czło wieka – odpo wie działa
z sym pa tią.

Pode szła bli żej, grupa liczyła około pięt na stu osób obu płci. Więk szość
z nich cho dziła do liceum, Ewa znała ich z widze nia.

– Sło neczny patrol – rzu cił ponow nie chło pak.
– Potrze buję waszej pomocy – zaczęła.
– Pani naszej? – zdzi wił się. – Uuu, to słabo – zażar to wał.
– Wczo raj nie wró ciła do domu Ewe lina Bystroń. Nie widzie li ście jej? – zapy- 

tała i spoj rzała na każ dego z osobna.



– Była wczo raj na warsz ta tach teatral nych – odpo wie działa bru netka
z dwoma luź nymi war ko czami.

– Czyli do dwu dzie stej pierw szej była w szkole? – chciała dopre cy zo wać Ewa.
– Nie, warsz taty skoń czyły się tak jak za każ dym razem o dwu dzie stej – wyja- 

śniła bru netka. Poja wie nie się roz bież nych infor ma cji było złym sygna łem. –
 Potem wyszły jak zawsze z Domi.

– Z Domi niką Mochocką? – zapy tała poli cjantka, a dziew czyna poki wała
głową. – Póź niej jej nikt z was nie widział?

– Koło dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści mijała mnie, kiedy wycho dziła
z Dyli żansu. Byłem na zewnątrz, bo jara łem – włą czył się do roz mowy kolejny
chło pak. Też cho dził do czwar tej klasy. Był synem majęt nego przed się biorcy.
Miał na sobie ory gi nalną kurtkę Ver sace. Kom plet nie nie paso wała do czasu
i miej sca spo tka nia. – Prze szła kawa łek, ale zatrzy mała się przy niej wypa siona
bryka, a ona wsia dła do środka. Wydało mi się to dziwne. Ona się tak nie zacho- 
wy wała. Ni gdy nie gada z obcymi, a co dopiero, aby wsia dać do nie zna nego
wozu.

– Co to zna czy wypa siona?
– Było szaro i kawa łek ode mnie, więc widzia łem tylko, że był to SUV w ciem- 

nym kolo rze – wyja śnił chło pak. – Dziwne to było, bo Ewe lina zwy kle nie
wycho dzi z chaty wie czo rami.

– No wła śnie! Jej stara jest gor sza niż kla wisz wię zienny – zaczął się śmiać
pierw szy z chło pa ków. – Do szkoły i do domu, do szkoły i do domu, do szkoły
i do domu – mówił drwią cym gło sem. – Prze wa lone.

– Nie ma się co kobie cie dzi wić, Ewe lina jest chora. – Ich ocena wyda wała
się Ewie nie spra wie dliwa. Nie byli rodzi cami i nie wie dzieli, co to zna czy bać się
o swoje dziecko. Nasto lat kom zawsze się wydaje, że rodzice prze sa dzają, że są
zbyt surowi i zbyt prze wraż li wieni. A oni prze cież tylko chcą dobrze dla swo ich
dzieci. Chcą je chro nić przed błę dami, które kie dyś sami popeł nili. Jed nak
prawda była taka, że póki czło wiek nie prze żyje cze goś na wła snej skó rze, nie
jest w sta nie w pełni uwie rzyć w ostrze że nia i prze wi dy wa nia.

– Chora to jest matka Ewe liny – odpo wie dział pierw szy z chło pa ków, gasząc
papie rosa o zie mię. – Siora Ewe liny zwi nęła się stąd, kiedy tylko miała oka zję.

– Sorry, ale nie rozu miem – przy znała szcze rze Ewa. Teraz mogła zgo dzić się
z pro ku ra to rem, że warto poroz ma wiać z mło dzieżą i wysłu chać jej prze my śleń.

– Matka Ewe liny nie ma zna jo mych ani faceta, więc zro biła sobie z córki
towa rzy stwo – ode zwała się ostrzy żona na krótko szczu pła dziew czyna o czar- 



nych wło sach. – Ale każdy chce mieć tro chę luzu od sta rych i pobyć ze zna jo- 
mymi.

– Chce cie mi powie dzieć, że cho roba Ewe liny jest zmy ślona?
– Na pewno nie jest tak poważna, jak twier dzi pani Bystroń – wyja śniła czar- 

no włosa.
– Skąd to wie cie?
Na to pyta nie już nikt się nie ode zwał, tylko wszy scy wzru szyli ramio nami.

Albo nie chcieli jej odpo wie dzieć, albo jak to czę sto było w przy padku nasto lat- 
ków, rzu cali wła sne niczym nie po parte teo rie, nie zasta na wia jąc się nad kon se- 
kwen cjami.

– Ewe lina skarży się na matkę? – Ewa chciała uzy skać jak naj wię cej infor ma- 
cji. Cho ciaż to pyta nie było naiwne, bo więk szość nasto lat ków w gro nie rówie- 
śni ków uty skuje na swo ich rodzi ców.

– A bo to raz – odparła czar no włosa.
– Myśli cie, że Ewe lina była nie szczę śliwa i chcia łaby uciec z domu? – Piór- 

kow skiej nie wyda wało się to moż liwe, prze cież dziew czyna nic ze sobą nie
zabrała.

– Jak bym była na jej miej scu i miała taką upier dliwą matkę, to chcia ła bym
uciec już dawno temu – dołą czyła do roz mowy kolejna z dziew czyn. – Ale Ewe- 
lina nie zdo by łaby się na to, jest stra chliwa.

– To co według was mogło się z nią stać? – zapy tała cie kawa ich prze my śleń.
– Wsia dła do jakie goś auta, to pani powinna wie dzieć naj le piej, że mogło

wyda rzyć się wiele rze czy – stwier dził trzeźwo syn pie ka rza.
– Wsia dła z wła snej woli czy może została wcią gnięta? – spoj rzała na chło- 

paka, który wspo mniał o SUV-ie.
– Ciemno było, więc dokład nie nie widzia łem, ale szar pać to się z nikim nie

szar pała. Prze cież jak bym widział taką scenę, tobym jakoś zare ago wał – wyja- 
śniła z pre ten sją w gło sie, jakby pyta nie Ewy było oskar że niem go o nie udzie le- 
nie kole żance pomocy.

– A ma chło paka?
– Musi pani zapy tać Domi. Z nikim publicz nie się nie poka zuje, ale kto ją

tam wie – odpo wie działa dziew czyna z war ko czami. – Na warsz ta tach Domi
poka zy wała jej foty chło pa ków. Chyba należy do grupy rand ko wej, czy jakoś tak.

– Pew nie Domi jej kogoś zna la zła, aby mogła uciec od matki wariatki – pod- 
su mo wał pierw szy z chło pa ków.

– Nie wie cie, gdzie mogę jesz cze szu kać Ewe liny?



– Pani wie, że u nas nie ma wielu moż li wo ści, boisko, GOK3, szkoła i dwie
knajpy – odparł pierw szy z chło pa ków.

Piór kow ska wie działa, że mówi prawdę. Sama jesz cze nie dawno była
w podob nej sytu acji jak oni.

– Szu kał bym jej w domu – ode zwał się chło pak w cza peczce Adi dasa. – Pew- 
nie matka zamknęła ją w piw nicy, żeby nie wycho dziła, a teraz rżnie głupa, że
nie może jej zna leźć.

– No dokład nie – rzu cił pierw szy z chło pa ków, a reszta wybu chła śmie chem.
– Jak by ście ją zoba czyli, to powiedz cie, żeby się do nas zgło siła – popro siła

Ewa, bo wie działa, że wię cej już jej nie powie dzą. I tak dowie działa się cze goś
nowego o matce Ewe liny, o roz bież no ściach godzi no wych i o tajem ni czym SUV-
ie. Musiała spraw dzić, czy ktoś w ich oko licy jeź dzi podob nym autem. Z mia- 
steczka raczej takiego nie koja rzyła, ale ludzie zmie niali auta.

– Laska potrze buje chwili dla sie bie i tyle w tema cie – usły szała za ple cami
słowa jed nej z dziew czyn. – Cią gła kon trola, kto nor malny by to zniósł?



22 maja 1978 roku, poniedziałek, Nowiny

– Alina, cze kaj! – zawo łał postawny chło pak za grupą idą cych po kory ta rzu
dziew czyn.

Wywo łana przy sta nęła i krót kim sło wem dała znać kole żan kom, aby dalej
szły bez niej. Nale żała do naj ład niej szych i naj po pu lar niej szych w szkole. Była
dziew czyną kapi tana dru żyny pił kar skiej. Sta no wili w oczach kole gów parę
marzeń.

– Co z tobą? – zapy tał ze zło ścią, kiedy sta nął z nią twa rzą w twarz.
– O co ci cho dzi? – odpo wie działa pyta niem na pyta nie. W jej tonie sły chać

było nie pew ność.
– Ośmie szasz mnie – rzu cił. Patrzyła na niego z nie po ko jem. – Wczo raj

w Dyli żan sie dawa łaś się obma cy wać Mochoc kiemu! – uniósł się, czym zwró cił
uwagę idą cych po kory ta rzu uczniów. – Wstydu nie masz.

– Nie prawda – odpo wie działa bez zwłoki. – Dosiadł się do nas, był już wsta- 
wiony, więc gadał różne głu pie rze czy, nie zachę ca łam go – tłu ma czyła się.

– Ale też podobno nie opo no wa łaś – fuk nął. – Kręci cię, że ma kasę, że taki
luzak, co? Ale przy po mi nam, że jesteś moją dziew czyną!

– Pamię tam – oznaj miła, choć można było wyczuć nie chęć w jej tonie. – Nie
wiem, dla czego słu chasz innych, a mnie nie wie rzysz. Skoro jestem twoją
dziew czyną, to powi nie neś mieć do mnie zaufa nie – począt kowy strach prze ro- 
dził się w poiry to wa nie.

Ostat nio Michał męczył ją swoją osobą. Z każdą taką roz mową nabie rała
pew no ści, że musi jak naj szyb ciej zakoń czyć ten zwią zek. To nie miało już
sensu. Dzięki Mar kowi wie działa, że rela cje dam sko-męskie mogą być inne,
miłe, eks cy tu jące. Michał sta wał się zabor czy i agre sywny. Oba wiała się go, ale
musiała zebrać się na odwagę, aby z nim zerwać. Teraz nie była jesz cze na to
gotowa. Musiała pora dzić się Marka, jak to zro bić, on miał zawsze dobre pomy-
sły. Po cichu liczyła także, że nie zo bo wią zu jąca do tej pory rela cja z Mochoc kim
nabie rze rumień ców, gdy będzie wolna. Sta nie się swo bod niej sza, co na pewno
mu się spodoba.



– Nie ufam, bo coraz czę ściej zacho wu jesz się jak roz ka pry szona idiotka –
 odparł pod wpły wem emo cji.

Na jej twa rzy poja wił się gry mas urazy.
– Prze sa dzi łeś – powie działa i chciała odejść, ale zła pał ją gwał tow nie za

ramię i przy cią gnął do sie bie. Pisnęła z bólu.
– Ostrze gam cię, jeśli się dowiem, że robisz ze mnie roga cza, to poża łu jesz! –

 Następ nie gwał tow nie ode pchnął dziew czynę od sie bie.
Alina jesz cze chwilę stała, patrząc za odcho dzą cym chło pa kiem. Czuła, że

serce bije jej jak sza lone, i chciało jej się pła kać. A wraz z tymi uczu ciami poja- 
wiła się nie chęć do niego. Nie miała zamiaru dłu żej go zno sić, nie chciała, żeby
jej doty kał i na nią krzy czał.



13 lipca 2008, niedziela, Nowiny

Zyga dło zapar ko wał na pod jeź dzie dużego, sty lo wego domu, który nale żał do
Mochoc kich. Dostrzegł od razu, że przed gara żem stoją jesz cze inne auta. Naj- 
wy raź niej bur mistrz miał gości, co sta no wiło drobną prze szkodę w swo bod nej
roz mo wie z nim. Ale nie było wyj ścia. W przy padku, kiedy ktoś zni kał, naj waż- 
niej szy był czas. To, ile minęło od zagi nię cia danej osoby, mogło ode grać klu- 
czową rolę w jej odna le zie niu.

Zadzwo nił do drzwi i chwilę póź niej otwo rzył mu ubrany w jasną mary narkę
męż czy zna koło pięć dzie siątki. Pro ku ra tor od razu roz po znał w nim bur mi strza
Chę cin, Andrzeja Mochoc kiego.

– Dzień dobry, pro ku ra tor Dawid Zyga dło. – Poka zał legi ty ma cję i zoba czył,
że na twa rzy męż czy zny poja wiło się zanie po ko je nie, co go nie zdzi wiło. Zwy kle
jego poja wie nie się zwia sto wało kło poty. – Prze pra szam za naj ście w nie dzielę,
ale muszę poroz ma wiać z pana córką Domi niką. – Do zanie po ko je nia na twa rzy
męż czy zny dołą czyło zdzi wie nie.

– Z jakiego powodu? – zapy tał, siląc się na spo kój.
– Podobno przy jaźni się z Ewe liną Bystroń – odparł pro ku ra tor. Mochocki

przy tak nął. – Matka dziew czyny zgło siła jej zagi nię cie – wyja śniał, na dal sto jąc
w progu. – Pana córka ostat nia miała kon takt z Ewe liną i zdaje się, że naj le piej
ją zna, więc może będzie umiała coś wię cej o niej powie dzieć.

– Nie sły sza łem o tym, że Ewe lina znik nęła. Pro szę wejść – powie dział
Mochocki. – Mamy teraz nie wielką uro czy stość rodzinną, ale oczy wi ście to sytu-
acja wyjąt kowa. Pro szę udać się do mojego gabi netu, a córka zaraz do pana
dołą czy.

– Dzię kuję. – Pro ku ra tor zgod nie z instruk cją Mochoc kiego ruszył przed sie- 
bie. W dużym pokoju, który mijał, pano wała wrzawa. Idąc kory ta rzem, Zyga dło
zorien to wał się, że w pomiesz cze niu jest kil ka na ście osób.

– Na wprost znaj duje się mój gabi net, pro szę się roz go ścić, zaraz popro szę
córkę.

Pro ku ra tor poki wał głową w podzię ko wa niu i wszedł do pokaź nego pomiesz- 
cze nia. Było duże i ciemne, znaj do wało się od strony, gdzie rzadko docie rało



słońce. Gabi net miał impo nu jącą biblio teczkę pełną sta rych ksią żek. Zyga dło
rzu cił okiem na biurko, które musiało tu stać od lat. Takie meble wyko ny wano
daw niej na zamó wie nie i były nie do znisz cze nia. Ci, któ rych było kie dyś stać na
taki zakup, nie pozby wali się takich oka zów, zwłasz cza jeśli były w tak dobrym
sta nie jak ten, który stał w gabi ne cie. Biurko naprawdę robiło wra że nie.

Po upły wie zale d wie kilku minut do gabi netu weszła dziew czyna. Miała
wysoki kucyk na czubku głowy i nosiła zwiewną krótką czarną sukienkę. Na
twa rzy był widoczny kolo rowy i fan ta zyjny maki jaż. Za nią do gabi netu wszedł
Mochocki.

– Nie powinno panu prze szka dzać, że będę obecny w cza sie roz mowy –
oświad czył. – Chciał bym wie dzieć, co się dzieje. Może będę mógł pomóc.

– Zaraz to usta limy – odpo wie dział pro ku ra tor, prze no sząc wzrok na nasto- 
latkę. – Podobno dzwo niła do cie bie mama Ewe liny Bystroń – zaczął, kiedy usia- 
dła na jed nym ze sta rych oka za łych krze seł, sta no wią cych kom plet z biur kiem.

– Wczo raj koło dwu dzie stej dru giej. Chciała się dowie dzieć, czy Ewe liny ze
mną nie ma, bo nie wró ciła do domu.

– Nic nie mówi łaś – wtrą cił się z pre ten sją ojciec, ale pro ku ra tor powstrzy- 
mał go przed dal szymi uwa gami, gdyż nie chciał, aby dziew czyna od razu się
zamknęła na roz mowę z nimi. Znał nasto latki i dobrze wie dział, że jak zacznie
się od ataku, to nic się nie osią gnie.

– Nie zmar twiło cię to?
– Począt kowo tak – odparła z obo jęt no ścią, która suge ro wała, że wie wię cej,

niż mówi.
– Mnie nie po koi nie tylko to, że jej nie ma, ale rów nież, że jest chora, a nie

ma leków – powie dział pro ku ra tor.
Domi nika cmok nęła z lek ce wa że niem.
– Bzdura, Ewe lina nie jest chora – odrze kła but nie.
– Domi niko, grzecz niej. Pan pro ku ra tor wyko nuje swoją pracę i pró buje zna- 

leźć twoją kole żankę – zdy scy pli no wał ją Mochocki, ale że sie działa do niego
tyłem, to tylko Zyga dło zoba czył, że prze wraca oczami na słowa ojca.

– Byłem u jej matki, poka zy wała mi leki, które córka zażywa – odpo wie dział
spo koj nie. Nie chciał, aby dziew czyna ode brała jego słowa jako próbę udo wod- 
nie nia jej, że kła mie.

– To wymysł pani Julii i zaraz panu to udo wod nię – mówiła zuchwale. – Ewe- 
lina była kie dyś z nami przez tydzień na waka cjach. To było ze dwa lata temu –
 zaczęła opo wia dać, po czym odwró ciła się, aby spoj rzeć na ojca, żeby potwier- 



dził jej słowa, więc kiw nął głową. – Raz udało się tacie prze ko nać panią Julię,
żeby puściła z nami Ewe linę. Święto we wsi – rzu ciła iro nicz nie. – Oczy wi ście
pani Julia zapa ko wała całą torbę lekarstw, a w trak cie wyjazdu Ewe lina nie
zażyła ani jed nej tabletki. Te, co miała łykać, wyrzu ca ły śmy.

– Chyba żar tu jesz! – zare ago wał z nie do wie rza niem Mochocki. – A jakby się
coś jej stało?! To byłaby nasza wina, byli śmy z mamą za nią odpo wie dzialni.

– Tato, ale o to cho dzi, że myśmy wie działy, że jej się nic nie sta nie – wyja- 
śniła z pre ten sją w gło sie, zer ka jąc na ojca. – My już od jakie goś czasu podej rze- 
wa ły śmy, że Ewe lina tych wszyst kich leków nie potrze buje. Kiedy była mała,
może i miała uczu le nie na coś, ale to było wiele lat temu. A to pani Julia wmó- 
wiła głów nie sobie, że Ewe lina ma astmę. A Ewe lina taka chora jak ciotka Mał- 
go rzata.

Usły szaw szy ostat nie słowa córki, Mochocki spoj rzał w stronę kory ta rza,
jakby się oba wiał, że ktoś usły szy wypo wiedź Domi niki.

– Co było dalej? – dopy ty wał pro ku ra tor.
– No wła śnie o to cho dzi, że nic nie było – wyja śniła Domi nika. – Ewe lina

dobrze się czuła, nic jej nie było, tata potwier dzi. – Znowu spoj rzała na ojca.
– Nie wie dzie li śmy z żoną, że wyrzu cają lekar stwa, ale Ewe li nie nic się przez

cały tydzień nie działo. Nie miała żad nych pro ble mów z oddy cha niem ani
z jedze niem. A Julia uprze dzała mnie o wielu skład ni kach, na które jest uczu- 
lona.

– Mówisz, że to było dwa lata temu i od tego momentu nie zaży wała leków? –
 zapy tał.

– Nie, wszystko, co jej matka wci ska, wyrzuca – odpo wie działa z trium fem
w gło sie Domi nika.

– A więc o kwe stię zdro wia możemy być spo kojni – stwier dził pro ku ra tor.
Czuł, że tra fili na coś innego niż zwy kłe zagi nię cie. – Ale nie po ko jące jest to, że
jej nie ma.

– Prze szu kaj cie dom, nie zdzi wi łoby mnie, jakby pani Julia ją zamknęła,
a teraz odgrywa głu pią – stwier dziła Domi nika. – Ona ma świra na punk cie kon- 
tro lo wa nia.

– Zgło siła ofi cjalne zagi nię cie, to już nie jest zabawa – oświad czył pro ku ra- 
tor.

– Od czasu, kiedy wyje chała Aga, sio stra Ewe liny, pani Julii cał kiem namie- 
szało się w gło wie – wyja śniła. – Naj chęt niej chcia łaby, aby Ewe lina miała
domowe naucza nie. Ta baba to kosz mar.



– Cór cia, to są poważne oskar że nia. Nie można ich tak rzu cać bez dowo dów
– ode zwał się Mochocki.

– Mamy dowody, choćby te nie po trzebne leki – odpo wie działa nasto latka
z pew no ścią sie bie.

– Znam Julię od dawna, wiem, że córki są dla niej całym świa tem, i nie był- 
bym aż tak bez względny w oce nie jak Domi. – Mochocki skie ro wał te słowa do
pro ku ra tora. – Sądzę, że teraz musi być mocno poru szona znik nię ciem Ewe liny.
To straszne nie wie dzieć, co się stało z dziec kiem. Ja poru szał bym niebo i zie-
mię, aby cię zna leźć. – Ostat nie zda nie wypo wie dział, patrząc na córkę.

– Czy Ewe lina wspo mi nała, że chcia łaby uciec? A może poznała kogoś, kto
mógł ją nakło nić do wyjazdu?

Domi nika spoj rzała na niego, a potem spu ściła wzrok i spo glą dała na swoje
dło nie. Dopiero po kilku sekun dach zwłoki odpo wie działa.

– Nie wiem, może dała się znowu w coś wkrę cić.
– To zna czy w co? – dopy ty wał Zyga dło. Widział, że Domi nika czuje się nie- 

kom for towo, zdra dza jąc szcze góły z życia przy ja ciółki, ale nie miała wyj ścia,
musiała z nim roz ma wiać.

– Kie dyś na Face bo oku taki jeden pisał do Ewe liny, pro po no wał jej różne rze- 
czy. Zaja wiła się grubo. Była pod eks cy to wana, opo wia dała mi o każ dej roz mo- 
wie z nim, ale coś mi śmier działo. – Ta infor ma cja brzmiała jak dobry trop.

– Dla czego?
– Jakieś te roz mowy krzywe były – wyja śniła, nie cią gnąc tematu, ale zaraz

dodała: – Dla tego spraw dzi łam lesz cza po swo jemu i oka zało się, że to chło paki
z naszej klasy pod szy wają się, aby sobie jaja robić – wyja śniła, nisz cząc nadzieje
pro ku ra tora na prze łom. – Dostali wtedy wciry ode mnie.

Mochocki wes tchnął i spoj rzał prze pra sza jąco na Zyga dłę, który uśmiech nął
się nie znacz nie, dając mu do zro zu mie nia, że nie prze szka dza mu swo bodny
styl wypo wie dzi Domi niki.

– Póź niej już z nikim nie nawią zy wała kon taktu przez ten Face book? – sta rał
się brzmieć wia ry god nie, mimo że tylko sły szał o tym por talu.

– Nieee – odparła prze cią gle. – Prze jęła się żar tem chło pa ków. Zupeł nie nie- 
po trzeb nie, takie numery to się zda rzają na potęgę, ale Ewe lina była mocno
zawie dziona.

– A poza inter ne tem z nikim poza tobą nie utrzy muje kon tak tów? – dopy ty- 
wał, a Domi nika odpo wie działa po kilku dłu gich sekun dach.

– Nic o tym nie mówiła.



Dla pro ku ra tora było jasne, że wła śnie go okła mała.
– Opo wiedz, jak wyglą dał wasz wczo raj szy wie czór – popro sił, a dziew czyna

chwilę mu się przy glą dała. Zwłoka wyni kała z chęci prze my śle nia odpo wie dzi,
o czym pro ku ra tor dobrze wie dział. Nie pierw szy raz roz ma wiał z nasto lat kiem,
znał ich spo sób komu ni ko wa nia się. Był prze ko nany, że będzie umiał roz po- 
znać, kiedy dziew czyna nie mówi prawdy lub chce mu prze ka zać tylko te infor- 
ma cje, które sama uzna za bez pieczne.

– Nic szcze gól nego się nie wyda rzyło – odparła z ocią ga niem. – Spo tka ły śmy
się po szes na stej na warsz ta tach teatral nych w szkole. Dla mnie mało cie kawe
zaję cie, ale zapi sa łam się dla tego, że pro siła mnie o to Ewe lina. To była jej waka- 
cyjna chwila bez matki – wyja śniła. Kiedy mówiła o Julii, było sły chać w jej gło- 
sie nie chęć. – Warsz taty trwały tak jak zawsze do dwu dzie stej.

– Julia Bystroń mówiła, że do dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści – prze rwał
dziew czy nie pro ku ra tor, wyła pu jąc po raz kolejny nie ści słość.

– Ewe lina powie działa tak matce, aby mieć wię cej czasu dla sie bie.
– Co robi ły ście przez te pół to rej godziny?
– Po wyj ściu ze szkoły poszły śmy do Solara poga dać i posłu chać muzyki –

oznaj miła.
– Do Solara? – zapy tał pro ku ra tor, ocze ku jąc dokład nych per so na liów osoby,

u któ rej były.
– Leon Solar ski, nasz kolega z klasy – stwier dziła bez ocią ga nia się. – U niego

były śmy z godzinę, póź niej Solar wymy ślił, żeby śmy poszli do Dyli żansu. Ewe- 
lina nie była zado wo lona, bo tam śmier dzi faj kami i matka mogła to wyczuć.
Dla tego posie działa z nami ze dwa dzie ścia minut, a kiedy spoj rzała na komórkę
i zoba czyła, że jest dwu dzie sta pierw sza trzy dzie ści, to zebrała się do wyj ścia. –
 Dziew czyna zamil kła, co ozna czało, że skoń czyła opo wia dać.

– Tyle? – zapy tał pro ku ra tor.
– No tyle – odparła krótko.
– Nie dzwo niła do cie bie ani nie pisała póź niej? – Chciał spraw dzić, co

Domi nika mu powie, gdyż matka twier dziła, że tele fon Ewe liny był wyłą czony
już o dwu dzie stej pierw szej czter dzie ści pięć.

– Nie – odburk nęła, ale po chwili dodała: – Szcze rze, to bar dziej się oba wia- 
łam, kiedy wra cała do domu do prze wraż li wio nej wariatki.

– Domi nika, licz się ze sło wami, obra żasz publicz nie inną osobę – zwró cił jej
uwagę Mochocki, a ona wes tchnęła osten ta cyj nie.



– A jeśli ktoś zro bił jej krzywdę? – zapy tał pro ku ra tor, bo spo kój Domi niki
był podej rzany. Nasto latka zacho wy wała się, jakby zgi nęło jej nie chciane zwie- 
rzątko, a nie przy ja ciółka.

– Coś się stało? – W progu pokoju poja wił się męż czy zna z kamien nym wyra- 
zem twa rzy.

– Pan pro ku ra tor pro wa dzi śledz two w spra wie zagi nio nej kole żanki Domi- 
niki – wyja śnił Mochocki. – Wra caj do reszty, zaraz koń czymy. – Spoj rzał na
Zyga dłę, aby to potwier dził, więc ten kiw nął głową.

Obcy męż czy zna przy glą dał się dłuż szą chwilę pro ku ra to rowi i bez dal szych
pytań wró cił do salonu, gdzie toczyło się spo tka nie rodzinne.

– Prze pra szam, rzadko widu jemy się z kuzy nem, dla tego takie spo tka nie jak
dziś jest dla nas praw dzi wym świę tem – wyja śnił bur mistrz.

– Oczy wi ście, rozu miem – zapew nił pro ku ra tor i pod niósł się z krze sła. –
Jak byś sobie coś przy po mniała albo Ewe lina by do cie bie zadzwo niła, to daj mi
znać. – Podał jej wizy tówkę, a drugą wrę czył Mochoc kiemu.

Dziew czyna wstała z miej sca, a wycho dząc, rzu ciła:
– Na pana miej scu przyj rza ła bym się pani Julii. Z nią jest coś nie tak.
Zyga dło ruszył w stronę wyj ścia odpro wa dzany przez bur mi strza.
– Prze pra szam za córkę, ale nasto latki naj pierw mówią, potem myślą.
Dawid poki wał głową, bo dobrze o tym wie dział.
– Może pan z nią poroz ma wia i panu powie wię cej o Ewe li nie i jej zna jo- 

mych czy pla nach – oświad czył w progu drzwi.
– Spró buję, ale to zależy od humoru córki. Cza sem mówi jak najęta, a cza- 

sem nawet nie odburk nie – oznaj mił bur mistrz z prze pra sza ją cym wyra zem
twa rzy.

– Tak, wiem jak to bywa – przy znał Zyga dło, a w progu drzwi się poże gnali.
Zyga dło, wsia da jąc do che vro leta, zoba czył w oknie salonu męż czy znę, który

mu się przy glą dał. Nie uznał tego za nic dziw nego, w końcu odwie dziny pro ku- 
ra tora nie były rze czą codzienną.
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Kiedy zadzwo nił dzwo nek na prze rwę, Andrzej odcze kał, aż nauczy cielka wyj- 
dzie z sali, i pod szedł do Marka.

– Jak zawsze głupi ma szczę ście – rzu cił z roz ba wie niem, a kuzyn przy tak- 
nął.

– I co, dostanę Oscara? – Słowa Joli były zaska ku jące, więc spoj rzeli na nią
pyta jąco. – Nie wiem, na co cze kasz, powi nie neś mi dzię ko wać. – Wbiła
w Marka wymow nie wzrok. – Ura to wa łam ci cztery litery, więc nie bądź burak
i do czwartku zrób coś z tą swoją marną wie dzą.

– Chcesz powie dzieć, że uda wa łaś? – Andrzej ocze ki wał dokład niej szych
wyja śnień.

– Jasna sprawa – przy znała z dumą Jola, teatral nym gestem prze jeż dża jąc
dło nią po gładko zacze sa nej fry zu rze. – Kiedy naprawdę mdleję, to wcze śniej
tego nie zapo wia dam – wyja śniła.

Marek się roz pro mie nił, minął Andrzeja i ku zasko cze niu Joli wziął jej głowę
w swoje dło nie, a niczego nie spo dzie wa jąca się dziew czyna poczuła na swo ich
ustach jego wargi. Była tak zasko czona nagłym poca łun kiem, że na początku nie
zare ago wała, dopiero po chwili ode pchnęła go od sie bie.

– Weźźź, bo jakie goś par cha dostanę. – Osten ta cyj nie prze je chała wierz chem
dłoni po ustach, ale uśmiech nęła się do Marka. – Nie bądź głupi, nie pozwól,
żeby cię usa dziła.

– Wiem, skąd ta tro ska – zaczął Marek, a Jola pod parła się pod boki i cze kała
na jego teo rię. – Marzy ci się utrata dzie wic twa i chcesz, abym miał u cie bie
dług wdzięcz no ści – zako mu ni ko wał rado śnie.

– Pry mi tyw – zare ago wała i dodała: – Marzyć to ty sobie możesz, choć nie
masz już o czym – stwier dziła bez zło ści, po czym zabrała rze czy z ławki i wyszła
z klasy.

– Leci na mnie, może coś z tego będzie – powie dział do Andrzeja z roz ba wie- 
niem.

– Jola jest za fajna, aby się z nią prze spać dla zabawy i ją olać. A zresztą ma
za dużo oleju w gło wie, żeby ci ulec.



Marek cmok nął, uda jąc, że się nie zga dza z Andrze jem, choć tak naprawdę
nie zale żało mu na tym, aby jego rela cje z Jolą się pogor szyły. Lubili się od pod- 
sta wówki, była inna niż dziew czyny, z któ rymi się spo ty kał i z któ rymi sypiał.
Więk szo ści z nich impo no wał jego sta tus mate rialny lub to, że jego ojciec jest
dyrek to rem Zakła dów Cemen towo-Wapien ni czych i ma duże wpływy. Podo bało
się im, że był wylu zo wany i robił, co chciał. Takie typy jak on zawsze miały
powo dze nie, ale Jolka była poza jego zasię giem, wie dział o tym. Tylko się z nią
dro czył i był pewny, że nie brała jego słów poważ nie.

– Ma kogoś? – zapy tał z cie ka wo ści. Niby two rzyli paczkę od jakiego czasu,
ale jego roz ryw kowe życie nie pozwa lało mu być na bie żąco z nie któ rym spra- 
wami.

– Nie – wyja śnił krótko i kon kret nie Andrzej. – Cho ciaż był taki Bar tek.
Marek wbił zacie ka wiony wzrok w kuzyna. Uwa żał Jolę za fajną osobę, ale

trudno było mu ją sobie wyobra zić w obję ciach jakie goś chło paka.
– Poznała go w Kiel cach na wysta wie apa ra tów foto gra ficz nych. Spo tkała się

z nim kilka razy.
– I co się z nim stało? – docie kał Marek, ale Andrzej wzru szył ramio nami.

Nie wie dział, dla czego Jola prze stała mówić o tym chło paku. Temat się skoń czył
z dnia na dzień.

Wyszli na kory tarz, bo kolejna lek cja była w innej sali.
Mieli jesz cze dzie sięć minut prze rwy, więc sta nęli przy oknie. Marek non sza- 

lancko usiadł na para pe cie.
– Te, goguś! Łapy precz od Aliny! – Pode szło do nich dwóch chło pa ków

z trze ciej D. Znali ich z widze nia.
– Bo co? – odpo wie dział Marek z obo jęt no ścią. – Fajna lala.
– Mało masz dziew czyn w szkole? – rzu cił jeden reto ryczne pyta nie. Nio sło

ono w sobie dawkę agre sji, na co momen tal nie zare ago wał Marek. Zesko czył
z para petu i sta nął twa rzą w twarz z dwoma chło pa kami.

– Spo koj nie – rzu cił pojed naw czo Andrzej.
– Alina jest moją dziew czyną – oświad czył jeden z chło pa ków. – Jeśli się do

niej jesz cze raz zbli żysz, to będziesz zbie rał zęby do woreczka – zagro ził.
– Naj wy raź niej jesteś kiep ski w te klocki, skoro przede mną roz kłada nogi.
Andrzej prze wró cił oczami. Nawet jeśli była to prawda, to Marek mógł ją

zosta wić dla sie bie. Nie było koniecz no ści, aby o tym mówił, zwłasz cza publicz- 
nie w szkole.



– Odpuść i pozwól, aby zado wo lił ją ktoś, kto wie jak. – Marek sam nie wie- 
dział, dla czego tak mówi. Widy wał się z Aliną od mie siąca, lubił ją i wie dział, że
Michał Matecki, który jest jej chło pa kiem, nie sta no wił dla niego kon ku ren cji.
Alina trwała w rela cji z nim z kom plet nie nie zro zu mia łych dla Mochoc kiego
powo dów. Matecki był dla niej okropny, dla tego Marek nie umiał się powstrzy- 
mać, aby mu nie wbić szpili. Jed nak tego, co nastą piło dalej, nie prze wi dział.
Chło pak Aliny bez ostrze że nia zadał mu potężny cios w twarz. Marek zachwiał
się i nie udało mu się utrzy mać rów no wagi. Prze wró cił się na zie mię. Andrzej
zszo ko wany wyda rze niem kuc nął przy kuzy nie i podał mu rękę, poma ga jąc
pod nieść się do góry. W Marku buzo wała już złość i nie zamie rzał pozo stać
dłużny. Rów nież wypro wa dził cios, ude rza jąc cen tral nie w nos, więc Michał
momen tal nie zalał się krwią. Dookoła stali inni ucznio wie i patrzyli na bójkę,
część gło śno krzy czała, ale trudno było okre ślić, czy komuś kibi cują.

Na inter wen cję nie trzeba było długo cze kać. Nie spełna minutę póź niej
woźna krzy czała na cały kory tarz, aby się rozejść, i wezwała dyrek tora.
W mgnie niu oka na kory tarzu zostali Marek, Andrzej i dwóch chło pa ków z trze- 
ciej D.

W ich stronę zmie rzał postawny męż czy zna w gar ni tu rze. Szybko omiótł
wzro kiem kra jo braz po bitwie i w spo kojny, acz sta now czy spo sób powie dział:

– Zapra szam do mojego gabi netu. – Po czym prze niósł wzrok na sto jącą
obok woźną. – Pani Kaziu, pro szę zmyć tę plamę. – Wska zał miej sce, gdzie była
krew.

Woźna poki wała ener gicz nie głową i ruszyła po szmatę. Zanim ucznio wie się
roz bie gli, ktoś zdą żył dać chu s teczkę Micha łowi, który przy ło żył ją sobie do
nosa. Biała przed chwilą chustka teraz nasią kła krwią. Dyrek tor wszedł do gabi- 
netu, a oni za nim.

– Będziesz żył? – zapy tał chło paka z roz bi tym nosem, a on poki wał głową,
więc prze szedł do klu czo wej kwe stii. – Kto zaczął? – zapy tał poważ nie.

– Ten pacan z roz wa lo nym kino lem – ode zwał się gniew nie Marek.
– Czy to prawda? – Dyrek tor chciał uzy skać potwier dze nie od pozo sta łych

chło pa ków.
– Tak, ale bro ni li śmy honoru dziew czyny mojego kum pla – wyja śnił kom pan

krwa wią cego. – Ten zbok pcha łapy tam, gdzie nie powi nien.
– Bar dzo pro szę nie prze zy wać się wza jem nie – stwier dził sta now czo dyrek- 

tor.



– Panie dyrek to rze, dziew czyna tego pacana – znowu ode zwał się Marek, ale
gdy zoba czył wzrok dyrek tora, od razu się popra wił. – Zna czy kolegi z trze ciej D,
nic nie mówiła, że ma chło paka. Spo tka łem ją na dys ko tece, roz ma wia li śmy
i tań czy li śmy. Nic wię cej. To ten pacan… – Znowu spoj rzał na dyrek tora
i ponow nie się popra wił. – Zna czy kolega z trze ciej D, dopo wie dział sobie jakieś
nie stwo rzone histo rie. Jakby dziew czyna nie chciała się ze mną bawić, to prze- 
cież do niczego bym jej nie zmu szał. Mogę sobie wybie rać z całego tłumu babe- 
czek.

– Mochocki, bez zuchwal stwa – upo mniał go dyrek tor.
Był czło wie kiem w śred nim wieku. Dobrze sobie radził na swoim sta no wi- 

sku, był wyma ga jący, ale spra wie dliwy. Sta rał się roz wią zy wać kon flikty poprzez
roz mowy i kon fron ta cję. Rzadko sto so wał kary, ponie waż uwa żał, że budzą one
w mło dzieży tylko gniew i bunt. Trak to wał mło dych ludzi ze swo jej szkoły jak
part ne rów. Zawsze chciał dojść do sedna sprawy. Nie obu rzało go ich słow nic- 
two, nie oce niał ich poprzez drobne wykro cze nia. Wie dział, że mło dość rzą dzi
się wła snymi pra wami, ale nie zamie rzał pozwa lać na prze moc, agre sję czy
auto de struk cyjne zacho wa nia.

– Cokol wiek by się wyda rzyło, nie zga dzam się, żeby w mojej szkole na
oczach wszyst kich moich uczniów jeden dru giemu łamał nos.

– Ale, panie dyrek to rze, to ten pacan… – Tym razem Marek zro bił to celowo
i szybko się popra wił. – Zna czy kolega z trze ciej D, zaczął. To on mnie powa lił
lewym sier po wym.

– Ciesz się, że tylko tyle – wybuchł krwa wiący.
– Taaa, już się boję – natych miast zare ago wał zadzior nie Marek.
– Cała szkoła widziała waszą bójkę, dla tego nie mogę puścić tego pła zem –

 oświad czył dyrek tor, prze ry wa jąc bez sen sowną potyczkę słowną. – Obaj dosta- 
je cie naganę do dzien nika oraz przez tydzień będzie cie poma gać popo łu dniami
pani Kazi w sprzą ta niu.

Marek prych nął z gło śnym nie za do wo le niem i nie zamie rzał odbyć kary.
Niby nie była ciężka, ale miał inne plany na popo łu dnia.

– A wy – dyrek tor wska zał na Andrzeja i dru giego chło paka – dosta je cie
ostrze że nie. Jesz cze raz będzie cie sekun dan tami przy takim wyda rze niu, a i was
nie omi nie kara. A to może być bole sne doświad cze nie, zwłasz cza dla cie bie,
Andrzej. Masz być przed sta wi cie lem naszej szkoły na ogól no pol skim kon kur sie
mate ma tycz nym. Nagana cię zdys kwa li fi kuje – mówił, patrząc teraz na
Andrzeja. – Wiem, pomy ślisz, wiel kie mi rze czy, bo i tak bez tego kon kursu



wiele osią gniesz. Ale dla naszej szkoły byłaby to duża strata, więc jeśli masz
cho ciaż odro binę oleju w gło wie, nie będziesz się mie szał w miło sne pora- 
chunki Marka. Z tego, co sły szę, jego serce stoi otwo rem do każ dej kole żanki.

– O nie, nie, panie dyrek to rze, jestem bar dzo wybredny. – Marek chciał roz- 
ła do wać atmos ferę, ale ganiący wzrok dyrek tora natych miast go uci szył.

– Wy trzej wra caj cie na lek cje, a ty z tym krwa wią cym nosem masze ruj do
pie lę gniarki i żeby mi się to wię cej nie powtó rzyło.

Cała czwórka kiw nęła głową i opu ściła gabi net. Ale dyrek tor nie nale żał do
naiw nych. Wie dział, że na kory ta rzu roz poczną słowny bój, przez co ich kon flikt
wróci do punktu wyj ścia. Dla tego gdy zna leźli się poza jego gabi netem, sta nął
w drzwiach i odpro wa dzał ich wzro kiem do sal, w któ rych teraz mieli zaję cia.
Przez krótką chwilę zasta na wiał się, czy będą chcieli ten spór roz wią zać poza
tere nem szkoły.



13 lipca 2008, niedziela, Nowiny

Nie wymie nili się z Ewą nume rami tele fo nów, dla tego Zyga dło po spo tka niu
u Mochoc kich posta no wił pod je chać na komi sa riat. Jeśli jej tam nie zasta nie, to
przy naj mniej dosta nie na nią namiary. Zapar ko wał spor towe auto w zatoczce
nie da leko żół tego, kwa dra to wego budynku, który był komi sa riatem poli cji.

Było cie pło, dla tego wrzu cił mary narkę na tylne sie dze nie w samo cho dzie
i został w jasnej koszulce polo. Wszedł do środka. Za biur kiem naj bli żej wej ścia
zoba czył Borysa Oba sia, któ rego pamię tał z poran nego miej sca zda rze nia.

– Witam ponow nie, pro ku ra to rze, zwłoki zostały zabrane, ale tech nicy na dal
zabez pie czają teren – oświad czył Obaś na wstę pie. – Jeden z nich pro sił, żeby
panu prze ka zać, że w miej scu, gdzie pły wały ciała, wyło wili z wody apa rat foto- 
gra ficzny.

– Może nale żeć do każ dego – zare ago wał bez entu zja zmu Zyga dło.
– Tech nik mówił, że to sta roć, ale na wszelki wypa dek będą go spraw dzać.
Pro ku ra tor kiw nął głową, roz glą da jąc się po komi sa ria cie.
– Jest Ewa?
Kiedy zoba czył zasko czony wyraz twa rzy poli cjanta, przy po mniał sobie, że

męż czy zna nie wie dział o tym, iż prze szli z Piór kow ską na ty. Ale nie zamie rzał
tego tłu ma czyć. To była ich sprawa, jak się do sie bie zwra cali.

– Jest w kuchni, robi kawę – odpo wie dział i wska zał kie ru nek, w któ rym pro- 
ku ra tor powi nien się udać, aby ją zna leźć.

Pomiesz cze nie kuchenne było malut kie. Mie ścił się w nim nie wielki sto lik
z dwoma krze słami, kuchenka mikro fa lowa oraz nie zły eks pres do kawy. Ewa
sie działa przy stole, piła kawę i pisała coś na kartce, ale kiedy poja wił się
w progu, od razu zare ago wała:

– Nie mia łam numeru do cie bie, a po roz mo wie z dzie cia kami chcia łam
prze ka zać ci infor ma cje.

– Czyli oby dwoje mamy co opo wia dać – oświad czył i przy siadł się do sto lika.
– Chcesz kawę? – zapro po no wała, a on przy tak nął. – Czarną czy białą?
– Czarną – odparł i prze szedł do tema tów służ bo wych, kiedy ona uru cha- 

miała eks pres. – Ewe lina okła mała matkę.



– Wiem, jedna z dziew czyn, z którą roz ma wia łam, twier dzi, że warsz taty
teatralne zawsze koń czą się o dwu dzie stej – prze rwała mu Ewa, pil nu jąc, aby
kawa się nie prze lała.

– Domi nika powie działa mi to samo – przy znał pro ku ra tor. – A wiesz, co
Ewe lina robiła po warsz ta tach? – zapy tał, a Piór kow ska pokrę ciła prze cząco
głową.

– Domi nika twier dzi, że poszły do nie ja kiego Solara – wyja śnił.
– Leon Solar ski – rzu ciła od razu. – Czę sto go widuję z Domi niką. Może jest

jej chło pa kiem.
– Naj pierw były u niego, a potem prze nie śli się do Dyli żansu. – Znowu spoj- 

rzał na nią wycze ku jąco.
– To jeden z dwóch pubów w naszym mia steczku – wytłu ma czyła.
– Ale tu histo ria się urywa – stwier dził. – Ponoć wyszła z knajpy po dwu dzie- 

stu minu tach, bo nie chciała prze siąk nąć dymem z papie ro sów, aby matka się
nie cze piała, i tyle w tema cie.

– Mam coś wię cej, ale zacznijmy od matki. – Posta wiła przed nim kubek
z kawą, a obok nie wielki sło iczek z cukrem. – Dzie ciaki mówią, że to ona może
być winna znik nię cia Ewe liny. Nawet suge ro wali, że ją zamknęła w piw nicy
i wymy śliła to zagi nię cie.

– Pra wie to samo usły sza łem od Mochoc kiej – przy znał Zyga dło, a jego zain- 
te re so wa nie wzro sło. – Jest ktoś, kto mógłby wię cej powie dzieć o tej kobie cie?

– Czy ja wiem? – zamy śliła się na chwilę. – Możemy zapy tać komen danta,
mieszka tu tak jak ja od uro dze nia. – Dała mu znak, aby wyszli z kuchni. Kilka
kro ków dalej sta nęli przed drzwiami poma lo wa nymi na jasno brą zowy kolor.
Ewa zapu kała i weszła do środka.

– Macie coś? – Piętka zare ago wał żywo na ich widok.
– Na potwier dze nie toż sa mo ści dena tek musimy pocze kać – ode zwał się pro- 

ku ra tor. – Do tego czasu przy glą damy się spra wie znik nię cia Ewe liny Bystroń.
– Nie wró ciła do domu? – zapy tał z prze ką sem.
– Nie, a te osoby, z któ rymi roz ma wia li śmy, twier dzą, że za jej znik nię ciem

może stać matka.
Komen dant przy glą dał się naj pierw Ewie, a potem Dawi dowi.
– Wie pan coś na temat tej kobiety?
– Mało – odpo wie dział natych miast Piętka. – Przy je chała tu z mężem ze dwa- 

dzie ścia lat temu, ale z tego, co koja rzę, po uro dze niu dru giego dziecka, czyli
Ewe liny, męż czy zna znik nął.



– Co zna czy: znik nął? – popro sił o dopre cy zo wa nie pro ku ra tor, ponie waż
było dla niego podej rzane, zagi nęły już dwie osoby z oto cze nia Julii Bystroń.

– Nie ma go – oświad czył komen dant na dal nie zbyt pre cy zyj nie. – Nie wiemy
dokład nie, co się z nim stało. Trzy mali się na ubo czu, a więk szość miesz kań ców
zna Julię Bystroń tylko z widze nia. Jej mąż nie udzie lał się w mia steczku, dla- 
tego być może jego znik nię cie zostało odno to wane dużo póź niej, niż było w rze- 
czy wi sto ści. Nie umiem panu powie dzieć, czy odszedł, czy się roz wie dli.

– Czy go zako pała w ogródku – rzu cił z prze ką sem Zyga dło.
– Ni gdy nikt go nie szu kał, nie zgło sił zagi nię cia – stwier dził sta now czo

Piętka. – Jeśli zro biła mu krzywdę i się go pozbyła, to udała jej się zbrod nia
dosko nała.

– Taka nie ist nieje – zri po sto wał pro ku ra tor.
– Może trzeba byłoby dopy tać kole gów i kole żanki Ewe liny, czy coś im wia- 

domo o jej ojcu – rzu ciła Piór kow ska.
– A star sza córka? – Zyga dło zapy tał o kolej nego członka rodziny Bystro niów.

– Podobno wyje chała na stu dia, ale ktoś wie gdzie?
Zgro ma dzeni pokrę cili prze cząco gło wami.
– To spo kojna rodzina, która ni gdy nie miała pro ble mów z pra wem. Pil nują

swo jego nosa, dla tego nie mie li śmy powo dów, aby się nimi inte re so wać. Jako
poli cja nie mamy prawa wypy ty wać matki, gdzie wyje chała jej peł no let nia
córka, i pro sić o przed sta wie nie dowo dów na to, co mówi – odpo wie dział
komen dant z pre ten sją.

– Myślisz, że byłoby moż liwe, żeby Julia Bystroń zamor do wała całą rodzinę
i nikt się dotąd o tym nie dowie dział? – zapy tała Piór kow ska, patrząc na Zyga- 
dłę. – Jakby tak było, to po co by się do nas zgła szała? – zasta na wiała się.

– Różne rze czy się zda rzają – odparł i zaczy nał brać pod uwagę koniecz ność
spraw dze nia Julii Bystroń.

– Tylko po co by to miała robić? – zapy tał komen dant. – Córki są jej całym
świa tem.

Wie dzieli, to już z opo wie ści innych.
– Wszy scy twier dzą, że jest mania kal nie zabor cza i chcia łaby kon tro lo wać je

cały czas. Może się jej sprze ci wiły? – posta wił hipo tezę Zyga dło.
– A, jest jesz cze jeden naj waż niej szy trop – ode zwała się nagle Ewa. – Jeden

z chło pa ków, z któ rym roz ma wia łam, powie dział, że z daleka widział Ewe linę
po dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści. Według niego wsia dała do jakie goś auta.



Wzrok pro ku ra tora był kar cący. Powinna była o tym wspo mnieć od razu,
kiedy go zoba czyła.

– Chło pak mówił, że było za ciemno, żeby zoba czyć wię cej szcze gó łów niż to,
że był to SUV.

– U nas nikt takim autem nie jeź dzi – oznaj mił natych miast komen dant.
– Widzia łem SUV-a przed domem bur mi strza – poin for mo wał pro ku ra tor.
– Bur mistrz jeź dzi mer ce de sem, a jego żona ma audi, żadne z nich nie jest

SUV-em. – Słowa komen danta brzmiały pew nie. Pro ku ra tor zresztą mógł tę
infor ma cje z łatwo ścią spraw dzić w sys te mie.

– U bur mi strza są goście, więc być może do któ re goś z nich należy SUV –
roz wa żał pro ku ra tor.

– Tylko jak gość bur mi strza wiąże się z wczo raj szą sprawą? – zapy tał Piętka.
– Spraw dzimy to – oświad czył pro ku ra tor. – Ale czuję, że córka bur mi strza

mnie okła mała lub nie powie działa całej prawdy.
– Skąd pan wie? – obru szył się komen dant, jakby zarzu ce nie córce bur mi- 

strze kłam stwa było chę cią oskar że nia wszyst kich miesz kań ców z tej oko licy.
– Nie prze jęła się, że przy ja ciółka dotąd nie wró ciła do domu. A na moje

pyta nie o to, czy Ewe lina kogoś poznała i z kimś chcia łaby uciec, odpo wie działa
po namy śle i wymi ja jąco. Jej mowa ciała i spo sób zacho wa nia komu ni ko wały, że
ukrywa prawdę. Chciała odwró cić uwagę i skie ro wać moje podej rze nia na Julię
Bystroń.

– Chyba trzeba przy jąć trzy sce na riu sze tego, co mogło się stać z Ewe liną –
 ode zwała się ponow nie Ewa. – Pierw szy, że to matka jest winna jej znik nię cia.
Drugi, że poznała kogoś i z nim ucie kła. Trzeci, że ktoś ją upro wa dził, zro bił jej
krzywdę i jest jedną z ofiar z kamie nio łomu – przed sta wiła swoją kon cep cję. –
 Tylko kim są pozo stałe trzy osoby, skoro ponoć z nikim poza Mochocką się nie
przy jaź niła?

– Może jakiś psy chol zabił cztery dziew czyny, w tym Ewe linę, i nie wie dział,
co zro bić z cia łami? – rzu cił komen dant.

– Lepiej nie, bo to by pach niało seryj nym – roz wa żał Zyga dło. – Takie sprawy
w Pol sce nie zda rzają się czę sto. Według mnie wyja śnie nie musi być pro ste,
zaska ku jąco pro ste – stu dził wnio ski Piętki Zyga dło. – Oby Patryk mógł coś wię- 
cej powie dzieć po sek cji.

– To co teraz? – zapy tała Ewa po chwili mil cze nia.
– Macie moni to ring miej ski? – zapy tał. Wpadł na pomysł, że może w ten spo- 

sób prze śle dzi liby zda rze nia z piąt ko wego wie czoru krok po kroku. Cho ciaż nie



liczył na dosko nałą jakość nagrań.
– Nie. – Komen dant jed nym sło wem zbu rzył jego plan.
– To musimy wró cić do Julii Bystroń i ją przy ci snąć – zde cy do wał Zyga dło.
Ewa też uwa żała, że w tym punk cie mają naj wię cej nie wia do mych i wąt pli- 

wo ści. Kobieta i jej zni ka jąca rodzina sta no wiły inte re su jący temat.



22 maja 1978 roku, poniedziałek, Nowiny

– Pobi łeś się z Mochoc kim? – Alina mimo wewnętrz nych opo rów posta no wiła
się dowie dzieć, co się stało. Chciała poznać dokładny powód bójki.

– Dałem mu w ryj – przy znał agre syw nie Michał.
Na twa rzy dziew czyny poja wiła się dez apro bata, cze kała na dal sze wyja śnie- 

nia.
– Przez cie bie! – fuk nął.
– Przeze mnie? – rzu ciła ostroż nie.
– Okła ma łaś mnie! Chło paki z dru żyny powie działy mi, że wczo raj liza łaś się

z nim przed Dyli żan sem. – Patrzył na nią wrogo, a ona się zaczer wie niła. Wypiła
dwa piwa i prze stała się kon tro lo wać. Od mie siąca spo ty kała się z Mar kiem, ale
nikt o tym nie wie dział i nikt wcze śniej ich nie nakrył. Wczo raj z powodu alko- 
holu tro chę się zapo mniała.

– Mówi łam ci! Zaczął mnie naga by wać, doty kać – odpo wie działa. Sama nie
rozu miała, dla czego brnie w kłam stwo, zamiast sko rzy stać z nada rza ją cej się
oka zji i z nim zerwać. – Nie spo dzie wa łam się tego. Był pijany.

Iry to wała się, bo powinna roz stać się z Matec kim już dawno. Byli parą od
roku, ale czuła się przy nim jak w wię zie niu. Tylko zakazy i nakazy. Jed nak nie
decy do wała się na zerwa nie, bo w szkole jako para byli popu larni i nie chciała
z tego zre zy gno wać. Z Mar kiem Mochoc kim było faj nie, zabaw nie, ale tylko dla- 
tego, że nie miała wobec niego ocze ki wań. Była pewna, że gdyby posta wiła mu
ulti ma tum, odpra wiłby ją, bo miał na pęczki dziew czyn bez zobo wią zań. Nie
chciała, aby ją odtrą cił, bo jej się podo bał. Przy Marku czuła się doce niana.

– Chło paki mówią, że nie pro te sto wa łaś, kiedy wkła dał ci język do buzi –
powie dział z rosną cym gnie wem.

– Ale tego, że go ode pchnę łam, to już nie widzieli, co?
Matecki spoj rzał na nią z nie do wie rza niem.
– Nie sądzi łam, że mnie zaata kuje, ale się bro ni łam – kła mała, lecz była na

sie bie zła. – Ale naj pro ściej jest ata ko wać ofiarę!
– Muszę dostać sty pen dium, nie mogę się roz pra szać głu po tami – nie mal

wysy czał jej to do ucha. – Jeśli się okaże, że jesteś nie wdzięczna, to nawet



Mochocki ci nie pomoże. Będziesz w mie ście skoń czona, powiem wszyst kim,
jaka z cie bie cnotka.

Alina czuła, jak serce ponow nie bije jej coraz moc niej. Miał obse sję na
punk cie jej wier no ści, i to wła śnie ta obse sja popchnęła ją w stronę Marka. Spo- 
tkał ją ponad mie siąc temu przed Dyli żan sem na ławce, pła kała. Wtedy Michał
zosta wił ją w poło wie imprezy samą w pubie, gdyż nie spodo bała mu się jej
krótka spód nica. Krzy czał na nią, że wygląda jak dziwka. Marek zaś prze ko ny- 
wał, że pre zen tuje się ślicz nie i że takie dziew czyny jak ona powinny poka zy wać
to, co mają naj ład niej sze. Wziął ją na tanie i banalne pochleb stwa, ale wtedy
tego potrze bo wała. Z nim czuła się dowar to ścio wana. Wie działa, że jest pod ry- 
wa czem, ale przez pierw szy okres, kiedy się spo ty kali, nie ocze ki wał od niej
niczego poza roz mową i poca łun kami. Była nim zauro czona. W prze ci wień stwie
do Michała był miły, deli katny i zawsze pytał ją, czy wszystko jest w porządku.

– Mochocki się przy cze pił – powtó rzyła. Czuła się okrop nie, bo była tchó- 
rzem. – Wie, że jestem nie do stępna, to pró buje. Wszy scy wie dzą, jaki jest. Myśli,
że wszystko może i wszystko mu się należy. – Chciało jej się pła kać. Wola łaby,
aby ktoś za nią zała twił tę sprawę, aby wię cej nie musiała prze ży wać takich
sytu acji jak teraz.

– Pokażę fiu towi, że się myli – wark nął Michał.
Alina poczuła dresz cze. Prze szło jej przez myśl, że powinna uprze dzić

Marka, ale dziś nie miała już kiedy. Po lek cjach bie gła na dodat kowe zaję cia,
a potem miała zostać z młod szym rodzeń stwem, bo rodzice musieli poje chać po
towar.

Czuła cię żar na duszy. Nie po trzeb nie uwi kłała się w dwie rela cje, które kom- 
pli ko wały jej życie. Ale jesz cze rok i wyje dzie z tego mia steczka. Michał jej nie
zatrzyma. Zacznie swo bodne życie.



13 lipca 2008, niedziela, Nowiny

Zyga dło zapar ko wał po raz drugi dzi siej szego dnia przed pose sją Julii Bystroń.
Scrappy bie gał po ogródku i kiedy tylko ich zoba czył, od razu zaczął szcze kać
z rado ści.

Nie zdą żyli wejść przez bramkę, a Julia już zmie rzała w ich stronę z zaciętą
miną.

– Dla czego nie powie dzie li ście mi o zna le zio nych cia łach w kamie nio ło mie?
– rzu ciła z pre ten sją w gło sie. – Czy jest tam Ewe lina? – Jeśli to ona była odpo- 
wie dzialna za znik nię cie córki, wła śnie odgry wała przed nimi rolę godną
Oscara. Wyglą dała na poru szoną i zanie po ko joną.

– Kto pani powie dział, co się wyda rzyło w kamie nio ło mie? – zapy tał pro ku- 
ra tor, zapo mi na jąc o tym, że w tak małym mia steczku infor ma cje roz cho dzą się
bły ska wicz nie.

– Klara i Hubert zna leźli ciała w wodzie, prawda? – odpo wie działa pyta niem
na pyta nie. – Czy wśród tych ciał jest moja córka?

– Jesz cze nie wiemy – oznaj miła łagod nie Ewa. Chciała ją uspo koić, choć nie
sądziła, że w takiej sytu acji jest to moż liwe. – Potrzebne są szcze gó łowe bada- 
nia.

– Dla tego bra li ście szczo teczkę Ewe liny! – rzu ciła obu rzona.
– Mię dzy innymi – wyja śnił krótko Zyga dło. – Na razie nie wiemy, kim są

osoby wyło wione z wody. – Celowo użył słowa „osoby”, aby nie poda wać płci,
mimo że domy ślał się, że ona już wie, że były tam same kobiety. – Dla tego też
w spra wie Ewe liny na dal pro wa dzimy dzia ła nia wyni ka jące z jej zagi nię cia
i mamy dodat kowe pyta nia. – Spoj rzał na wzbu rzoną Julię, która dała znak, aby
pytali. – Czy Ewe lina miała kon takt ze swoim ojcem?

– A co to ma do rze czy? – fuk nęła ze zło ścią.
– Może wyje chała do niego – dopre cy zo wał Dawid i schy lił się do

Scrappyʼego, bo pies, odkąd weszli na pose sję, szcze kał, doma ga jąc się uwagi.
Pro ku ra tor wziął zwie rzaka na ręce, bo tak było mu łatwiej go gła skać, rów no- 
cze śnie roz ma wia jąc z kobietą.



– Dla czego Ewe lina mia łaby bez słowa wyje chać do obcego czło wieka? –
 W jej pyta niu było sły chać wro gość.

– Z prze pro wa dzo nych z rówie śni kami córki roz mów wiemy, że pani ją
mocno kon tro luje. A to jed nak nasto latka, która nie długo będzie peł no let nia,
więc być może potrze bo wała wię cej luzu. – Pro ku ra tor gła skał szczę śli wego psa,
który co chwilę lizał go po dłoni. – Mój syn, kiedy miał szes na ście lat, zbun to- 
wał się prze ciw mamie i zażą dał, żeby zamiesz kać ze mną. Wyda wało mu się, że
będzie mu się ze mną lepiej żyło – wtrą cił pry watną histo rię. – Jed nak po dwóch
tygo dniach zro zu miał, że nie ma jak u mamy, i wró cił do niej z pod ku lo nym
ogo nem. Ale spró bo wał. Może Ewe lina miała podobny plan.

– Już wam mówi łam, że jest chora i nie może żyć jak zwy kła nasto latka.
Musi się pil no wać, bez leków może umrzeć. – Tym razem złość zmie niła się
w gorycz. – Jej kole dzy tego nie rozu mieją, a ja dbam tylko o to, aby prze żyła
każdy dzień.

Zyga dło wie dział, że teraz Julia dra ma ty zuje.
– Może i chcia łaby wię cej swo body, ale zapew niam, że nie ucie kła do ojca,

który ją porzu cił ze względu na cho robę – dodała.
– Czy ma pani kon takt z mężem? – Nie zamie rzał odpusz czać tej kwe stii.
– Nie! Nie widzia łam go i nie roz ma wia łam z nim od pięt na stu lat – wyja- 

śniła z pre ten sją w gło sie. – Ścią gnął mnie na to zadu pie, a potem zosta wił
z dziew czyn kami, kiedy Agnieszka miała cztery lata, a Ewe lina dwa. Ale to stan- 
dar dowe zacho wa nie, rzadko kiedy męż czy zna jest w sta nie unieść fakt, że jego
dzieci są chore. To nie jest poświę ce nie, na które się pisał i na które jest gotowy.
Naj le piej się spa ko wać i odejść, zapo mi na jąc o swo ich zobo wią za niach. – W jej
sło wach było mnó stwo gory czy. – Znam wiele kobiet, które zostały porzu cone
tak jak ja.

– A wie pani, gdzie może być? – zapy tała łagod niej Ewa. – To, że nie chciał
z wami być, to jedno, ale jakieś zobo wią za nia, na przy kład finan sowe, chyba
ma?

– Nie wno si łam sprawy do sądu i nie jeste śmy po roz wo dzie. Raz na jakiś
czas dostaję kopertę z pie niędzmi, ale bez żad nego listu, pod pisu, adresu,
numeru tele fonu, nic – rzu ciła z poru sze niem.

– To może Ewe lina miała z nim kon takt? – zasu ge ro wał pro ku ra tor, cho ciaż
od razu uznał, że jeśli nawet ojciec pró bo wał się z dziew czyną zoba czyć, to ona,
zna jąc nasta wie nie matki do niego, mogła to przed nią ukry wać.



– Nie kon tak to wał się z żadną z nas ni gdy – poło żyła wyraźny nacisk na
ostat nie słowo.

– Jak mąż się nazywa?
– Po co to panu? – odpo wie działa pyta niem na pyta nie ze zło ścią. Zde cy do- 

wa nie temat męża ją draż nił.
– Chciał bym spró bo wać go odna leźć.
Julia już miała coś powie dzieć, ale pro ku ra tor kon ty nu ował:
– Im dzieci star sze, tym trud niej odgad nąć, co robią i co myślą.
– Skoro nie ma pan co robić – fuk nęła z obrazą. – Jacek Bystroń, uro dzony

dwu dzie stego maja tysiąc dzie więć set pięć dzie sią tego szó stego roku. Jest star szy
ode mnie o dzie sięć lat.

– Dzię kuję, poszu kam go – odparł pro ku ra tor z nadzieją, że nie zapo mni
dokład nej daty, zanim doj dzie do auta, gdzie miał notat nik. – A gdzie jest star- 
sza córka? – prze szedł płyn nie do kolej nej kwe stii.

– Stu diuje eko no mię na uni wer sy te cie w Kra ko wie – odparła tym razem bez
zwłoki.

– Może do niej poje chała Ewe lina? – znowu włą czyła się Ewa. Nie chciała być
tylko ele men tem deko ra cyj nym u boku pro ku ra tora.

– Ewe lina nie poje cha łaby do Kra kowa, nie infor mu jąc mnie o tym. Zresztą
Agnieszka wie o cho ro bach sio stry i gdyby ta do niej dotarła, natych miast
dałaby mi znać. – Jej pew ność była iry tu jąca. Nie miała poję cia o tym, jakie
numery potra fią wyciąć nasto latki. Naj wy raź niej fak tycz nie trzy mała krótko
córki i nie pozwa lała im na nor malne dla ich wieku zacho wa nie. Dla tego żyła
w prze ko na niu, że nie mogłyby jej zigno ro wać. – Aga w dzie ciń stwie też bory- 
kała się z cho robą, ale nerek. Na szczę ście w dobrym momen cie tra fi li śmy na
odpo wied nich leka rzy, któ rzy potra fili jej pomóc. Ale też musi na sie bie uwa żać
– zazna czyła wyraź nie.

– Czy mogli by śmy zaj rzeć do pokoju Ewe liny? – popro sił nie spo dzie wa nie
Dawid, sta wia jąc psa na zie mię. Oka zane mu zain te re so wa nie wystar czyło
Scrappyʼemu, bo zwie rzę pobie gło w głąb ogrodu, mer da jąc ogo nem.

– Niby dla czego? – zapy tała Julia, pod pie ra jąc się pod boki. Jej postawa nie
pozo sta wiała wąt pli wo ści, że nie jest pozy tyw nie nasta wiona do tego pomy słu.

– Cza sem to, co się wydaje nie moż liwe, po głęb szym zapo zna niu się z tema- 
tem oka zuje się prawdą – odpo wie dział oględ nie pro ku ra tor, co nie zmie niło
postawy Julii. – Pani wydaje się, że córka nie mogła pani zosta wić bez słowa, ale
my nie możemy wyklu czać, że tak się stało. Może poznała kogoś, kto namó wił ją



do ucieczki, a może jest tak, jak pani mówi, czyli stało coś się złego. W obec nej
sytu acji nie możemy wyklu czać żad nego sce na riu sza i dla tego pro szę o współ- 
pracę.

Piór kow skiej wyda wało się, że Dawid mówi spo koj nie i logicz nie. Nie było
sły chać w jego gło sie roz kazu czy oce nia ją cej nuty, a mimo to Julia zare ago wała
zupeł nie ina czej, niż Ewa się po niej spo dzie wała.

– Moja córka zagi nęła poza domem. Jeśli nie macie nakazu, nie pozwa lam
grze bać w naszych rze czach.

Dawid patrzył na nią z nie do wie rza niem. Jej upór mógł wska zy wać na to, że
przy czy niła się do znik nię cia córki.

– Pani decy zja – rzu cił sta now czo. – Jed nak jeśli poja wią się prze słanki
świad czące o tym, że w pani domu lub w pokoju Ewe liny mogą znaj do wać się
klu czowe dowody zwią zane z jej znik nię ciem, wrócę z naka zem, ale wtedy prze- 
trze piemy cały dom.

Ewa patrzyła na niego kątem oka. Naj wy raź niej był miły, grzeczny i potulny,
jeśli się z nim współ pra co wało, ale gdy jaw nie utrud niało mu się pracę, umiał
przy po mnieć o swo ich pra wach.

– Chcę zoba czyć ciała wycią gnięte z kamie nio łomu – zażą dała matka Ewe- 
liny.

– Na razie jest to nie moż liwe – odparła Ewa.
– Tam może być moje dziecko! – unio sła się Julia.
– Mamy DNA Ewe liny i nie ba wem wszystko się wyja śni. – Spo kojna sta now- 

czość Zyga dły nie dawała pola do nego cja cji.
– Prze stań cie mar no wać czas na bzdury – powie działa nie wzru szona jego

sło wami Bystroń, po czym z impe tem trza snęła drzwiami domu.
– Rzadko się zda rza, żeby rodzice nie chcieli w takiej sytu acji współ pra co- 

wać – ode zwał się Dawid, wsia da jąc do samo chodu. – Więk szość nie widzi pro- 
blemu w prze gląd nię ciu rze czy dziecka. W końcu cho dzi o jego odna le zie nie.
Coś mi tu nie pasuje.

– Była prze jęta donie sie niami o cia łach w kamie nio ło mie – stwier dziła Ewa.
– Może wyko rzy stuje to, bo wie, że na razie nikogo nie ziden ty fi ko wa li śmy,

i gra na czas – odpo wie dział. – Trudno jej nie podej rze wać.
– To co robimy? – zapy tała Piór kow ska.
– Na razie za wiele nie można zro bić – odparł, odpa la jąc auto. – Pod rzucę

szczo teczkę Ewe liny Patry kowi, oni tam mają nie zły sprzęt labo ra to ryjny. Będą
umieli w miarę moż li wo ści spraw nie uzy skać wyniki i porów nać jej DNA z tymi



pobra nymi od ofiar – wyja śniał. – W domu spraw dzę też tego Jacka Bystro nia.
Może uda się zna leźć jego miej sce pobytu? Warto spraw dzić, czy nie kon tak to- 
wał się z córką – oświad czył pro ku ra tor. – Jeśli jest prawdą to, co mówi Julia,
czyli że nie mają roz wodu ani sądow nie żadna ze stron nie ma przy zna nych
praw do opieki nad cór kami, ozna cza to, że oboje mają je takie same. Może
Ewe lina ziry to wana nado pie kuń czo ścią matki odna la zła ojca i do niego ucie kła.
Lub po pro stu ucie kła – roz wa żał. – Jeśli jej nie będzie wśród zna le zio nych
w kamie nio ło mie, to wró cimy z naka zem prze szu ka nia jej pokoju – zde cy do wał.
– Gdzie cię pod rzu cić?

– Przed komi sa riat, muszę zabrać kilka rze czy i wra cam do domu – odpo- 
wie działa, a on dodał gazu, aż miło wbiło ich w fotele.



22 maja 1978 roku, poniedziałek, Nowiny

– Idziesz ze mną do Dyli żansu? – zapy tał Marek Andrzeja, gdy wyszli po połu- 
dniu ze szkoły.

– Nie mogę, ojciec popro sił, żebym przy szedł dzi siaj do sklepu, bo jeden
z pra cow ni ków jest chory – odpo wie dział kuzyn i dodał: – Nie powi nie neś tu
zostać i poma gać pani Kazi?

– Pogięło cię! Niech ten cze re śniak z trze ciej D zostaje, ja idę się napić z Gru- 
bym i Żucz kiem – wyja śnił, wyj mu jąc ze skó rza nej kurtki paczkę cameli.
Andrzej też palił, ale nie robił tego przed szkołą. To nie po trzebna pro wo ka cja.
Nie byli jesz cze peł no letni, więc takie zacho wa nie na oczach nauczy cieli było
nie roz sądne. Ale Marek od dawna nie dbał o kon we nanse ani nawet o wła sne
dobro. Zacho wy wał się tak, jak chciał.

– To kre tyni – stwier dził Andrzej. – Z nimi to nawet poga dać nie można
o dupie Maryni, bo tylko pier dolą o tym, gdzie się nawa lili i komu przy wa lili.

– Nie jest tak źle – zba ga te li zo wał jego słowa Marek. Gruby i Żuczek też nie
byli jego wyma rzo nym towa rzy stwem, ale tylko oni codzien nie prze by wali
w Dyli żan sie. Byli starsi od Marka i Andrzeja o pięć lat. Pra co wali doryw czo lub
sezo nowo. Nie mieli ambi cji ani chęci, żeby coś zro bić ze swoim życiem. Byli
dwu dzie sto pa ro let nimi nie ro bami z małego mia steczka, któ rzy mieli codzien- 
nie ten sam cel, czyli dotrzeć do ulu bio nego lokalu. Trzy mali się Marka, bo
zawsze miał pie nią dze, sze roki gest, a oni z tego korzy stali.

– A co z majcą? – zadał kolejne nie wy godne pyta nie Andrzej. Nie chciał
wycho dzić na upier dli wego, ale zale żało mu na tym, żeby kuzyn prze szedł do
kolej nej klasy. Jeśli Marek oblałby rok, to nie dość, że byłaby rodzinna awan- 
tura, ale też praw do po dob nie już nic by go nie zmo ty wo wało do pod ję cia nauki.

– Zro bimy tak – zaczął Marek, wycho dząc z terenu szkoły i zapa la jąc papie- 
rosa. – Jutro są uro dziny Dorotki. Po połu dniu wszy scy się spo ty kamy na tort.
Po zło że niu życzeń i zdmuch nię ciu świe czek przez Młodą zade ku jemy się
u mnie w pokoju i wytłu ma czysz mi kilka rze czy – przed sta wiał swój plan,
robiąc z dymu papie ro so wego kółeczka. – Dzi siaj już tro chę mate riału powtó- 
rzy łem, jutro powtó rzę, może w środę też znaj dziesz godzinę i jakoś pój dzie.



– Ja to może i znajdę, ale nie wiem jak ty – odpo wie dział sar ka stycz nie
Andrzej, a gdy upew nił się, że szkoła znik nęła z pola widze nia, się gnął do ple- 
caka, wyjął paczkę papie ro sów i zapa lił. – Jestem daleki od nakła nia nia cię do
kucia, ale prze gi nasz. Kiedy ojciec zoba czy twoje oceny, to ode tnie cię od kasy
i o waka cjach, które pla nu jemy, będziemy mogli zapo mnieć, więc, kurwa,
naucz się, bo spier do lisz wszyst kim plany.

– Dam radę – rzu cił w nadziei, że kuzyn się od niego odczepi w kwe stii
szkoły. Ale musiał przy znać, że Andrzej miał rację, zarówno złe oceny, jak i brak
pro mo cji do następ nej klasy znacz nie utrud nią mu życie. Całą paczką zapla no- 
wali, że w tym roku na waka cje pojadą nad morze pod namioty. Marka
i Andrzeja było stać na hotel, ale chcieli być ze zna jo mymi, któ rzy nie mieli tylu
fun du szy. Dla tego musieli zaci snąć zęby i spać w namio cie. W sumie nie był to
dla nich duży pro blem, bo liczyło się, że będą bez nad zoru sta rych i z ludźmi,
któ rych lubili. Nawet Jola zade kla ro wała chęć uczest nic twa w tej wypra wie, co
było zaska ku jące, gdyż z powodu omdleń, które mie wała, jej matka bała się ją
gdzie kol wiek pusz czać na dłu żej. Marek chciał jechać, szy ko wała się świetna
ekipa, więc musiał się posta rać na ostat niej pro stej.

Miał też plan, że po dwu ty go dnio wym poby cie nad morzem w skrom nych
warun kach prze kona Andrzeja do dru giego wyjazdu, w góry. Tam już pozwolą
sobie na taki pobyt, na jaki ich stać.

Prawda była taka, że nie poje dzie ani nad morze, ani w góry, jeśli nie
poprawi wyni ków. Łudził się, że jesz cze da radę pod cią gnąć oceny i nad ro bić
zale gło ści. Naj gor sze w tym wszyst kim było, że po pro stu nie chciało mu się
uczyć, sku piać, czy tać i mar no wać czasu, który mógł spę dzić w przy jemny spo- 
sób. Przez ostatni rok jego życie było takie, jakby miał waka cje, co mu paso wało
i nie chciał tego zmie niać.

Poże gnali się przy głów nej ulicy. Marek poszedł w prawo w kie runku Dyli- 
żansu, a Andrzej w lewo. Nie da leko był przy sta nek auto bu sowy, gdzie miał
wsiąść do auto busu, aby dotrzeć do firmy ojca.



13 lipca 2008, niedziela, Nowiny

Ewa zawsze wra cała do domu z komi sa riatu na pie chotę. Miesz kała nie cały kilo- 
metr od miej sca pracy. Trak to wała to jak codzienny spa cer. Zda rzało się, że po
dro dze spo ty kała zna jome osoby, z któ rymi uci nała sobie krót kie roz mowy.
Dzięki temu wie działa, co się dzieje w mia steczku, i zyski wała sym pa tię miesz- 
kań ców. Ta krótka droga powrotna pozwa lała jej się chwi lowo wyci szyć. Wie- 
działa, że kiedy wej dzie do domu, cisza i spo kój mogą pry snąć.

Miesz kała w domu rodzin nym, który dzie liła z młod szą sio strą, jej mężem
i ich trójką dzieci. Piór kow ska miała do dys po zy cji pierw sze pię tro, w któ rym
był salon połą czony z kuch nią, sypial nia i mały pokój, peł niący obec nie funk cję
gar de roby. W sumie powierzch nia jej miesz ka nia wyno siła ponad sześć dzie siąt
metrów kwa dra to wych, co w zupeł no ści jej wystar czało. Sio stra miesz kała na
par te rze i posia dała więk szy metraż, ale Ewa to rozu miała. W końcu San dra
miała dużą rodzinę, a z par teru mieli łatwiej szy dostęp do ogrodu.

Dom była podzie lony w taki spo sób, że nie musieli sobie wcho dzić w drogę,
ale ich rela cje były dobre. Cho ciaż przy trójce dzieci zawsze był hałas, który się
niósł na górę. Jed nak Ewa nie narze kała, bo gdyby miesz kała w bloku, też
mogłaby tra fić na hała śli wych sąsia dów. Jej zda niem lepiej było zno sić rumor
rodziny niż obcych.

Rodzice wypro wa dzili się z Nowin pięć lat temu. Kupili nie wiel kie miesz ka- 
nie w Kiel cach i tam teraz miesz kali. Dom, który przez lata budo wali i moder ni- 
zo wali, zosta wili cór kom. Ich naj star szy syn, miesz ka jący w War sza wie, nie
potrze bo wał wspar cia, sam dosko nale sobie radził.

Rodzice czę sto odwie dzali córki, gdyż poma gali sio strze Ewy w opiece nad
dziećmi. San dra była młod sza od Ewy o dwa lata, ale miała już dzie się cio let-
niego syna, któ rego uro dziła zaraz po matu rze. Pozo stała dwójka była w wieku
sze ściu i trzech lat. Piór kow ska lubiła sio strzeńców, byli ener gicz nymi, weso- 
łymi dzie cia kami, ale na dłuż szą metę potra fili wymę czyć. Cza sami w week end,
jeśli nie miała dyżuru, wybie rała się z rodziną sio stry na spa cery lub dołą czała
do wspól nej zabawy. Po jed nym dniu spę dzo nym z trójką dzie cia ków rozu miała,
jak trudne jest ich wycho wy wa nie. To była codzienna tyta niczna praca, aby



podo łać potrze bom małych ludzi. Podzi wiała sio strę, która ni gdy się nie skar- 
żyła na zmę cze nie czy domową mono to nię. Wyda wała się szczę śliwa i cie szyła
się z tego, co przy niósł jej los.

Ewa doga dy wała się też ze szwa grem. Arek był kolegą San dry z liceum, więc
znali się długo. Piór kow ska z przy jem no ścią przy glą dała się rela cji sio stry
z mężem. Od samego początku, kiedy się poznali i zaczęli ze sobą cho dzić,
łączyła ich wyjąt kowa więź, która z upły wem lat nie zni kała. Było widać, że się
przy jaź nią i kochają. Czer pali radość z bycia razem.

Arek miał tyle samo lat co San dra i gdy w mło dym wieku został ojcem, bez
waha nia wziął na sie bie odpo wie dzial ność ich utrzy ma nia. Zadbał, aby żona
i dziecko mieli dobre, nor malne życie. Patrząc na rodzinę sio stry, Ewa nie żało- 
wała, że dzieli z nimi dom. Gdyby nie oni, byłaby samotna.

Kiedy zbli żała się do bramki, zacze pił ją męż czy zna w śred nim wieku, który
miesz kał tu tak jak ona od zawsze. Prócz tego, że był ich sąsia dem, był też
kolegą jej ojca.

– Ewcia, co tam się zda rzyło w kamie nio ło mie? W mia steczku gadają, że to
topielce – rzu cił. Nie zamie rzał bawić się w sub telne wydo by wa nie infor ma cji.

– Tak, to prawda – odpo wie działa. Stwier dziła, że nie ma sensu go zwo dzić.
Wystar czyło, że Klara i Hubert powie dzieli o swoim odkry ciu rodzi com, a infor- 
ma cja roze szła się po mia steczku z pręd ko ścią świa tła.

– Myślisz, że to ktoś od nas? – nie odpusz czał sąsiad.
– Nie wiem, panie Heniu, na razie nikt nie zgło sił zagi nię cia swo ich bli skich.

– Nie powie działa mu całej prawdy.
– To może przy jezdny chciał się prze ką pać w kamie nio ło mie, a nie wie dział,

jak tam nie bez piecz nie – zasta na wiał się męż czy zna.
– Wszystko jest moż liwe. Pro ku ra tor pro wa dzi docho dze nie, więc na pewno

sprawa się nie długo wyja śni. – Nie zamie rzała dłu żej z nim dys ku to wać, minęła
go i weszła na swoją pose sję. Była pewna, że chciałby zadać jesz cze kilka pytań,
ale nie dała mu na to szansy. – Miłego wie czoru – rzu ciła i zamknęła za sobą
drzwi wej ściowe.

– Podobno ktoś się uto pił w kamie nio ło mie?
Ewa prze wró ciła oczami, bo nie spo dzie wała się, że przy drzwiach będzie

cze kała na nią sio stra.
– Jesteś gor sza niż pan Henio – oświad czyła. – Wyło wi li śmy z jeziorka

w kamie nio ło mie cztery ciała – powtó rzyła. Nie chciało jej się już o tym mówić,
ale wie działa, że sio stra nie odpu ści.



W ich mia steczku rzadko docho dziło do takich wyda rzeń. To była wręcz sen- 
sa cja, o któ rej jesz cze długo będzie się mówić.

– Kto to? – zapy tała San dra, idąc za Ewą po scho dach w górę.
– Nie mamy poję cia – odparła, cicho wzdy cha jąc. – Nie dało się doko nać

iden ty fi ka cji – odpo wie działa i obró ciła głowę w stronę sio stry. Zoba czyła, że
San dra z prze ję ciem zatyka sobie usta dło nią.

– Było aż tak źle? – Jej prze ra żony ton roz ba wił Ewę. Ponie waż ludzie reago- 
wali tak emo cjo nal nie, pewne zda rze nia wyglą dały gorzej, niż było w rze czy wi- 
sto ści.

– Ciała jakiś czas leżały w wodzie, dla tego iden ty fi ka cja nie była taka pro sta
– dopre cy zo wała Ewa, zdej mu jąc mary narkę od mun duru i wie sza jąc ją na wie- 
szaku. – Miej scowe dzie ciaki zna la zły ciała. Przy je chali pro ku ra tor i pato log.
Pro wa dzimy śledz two.

Sio stra przy sia dła na małej półce w przed po koju, bo Ewa weszła do gar de- 
roby. Musiała się prze brać.

– A ty? – zapy tała sio stra z prze ję ciem.
– Co ja? – odbiła piłeczkę Ewa, mija jąc ją i wcho dząc do kuchni. Otwo rzyła

lodówkę, zasta na wia jąc się, co zro bić na kola cję. W ciągu dnia nie miała czasu
ani chęci, żeby coś zjeść. Dopiero teraz poczuła głód.

– Zro bi łam leczo, zaraz ci przy niosę – zapro po no wała San dra, a Ewa się ucie- 
szyła.

Sio stra była dobrą kucharką, a ona nie miała ochoty myśleć, co zro bić z resz- 
tek, które zna la zła w lodówce. San dra wyszła z miesz ka nia, a po kilku minu tach
wró ciła ze sporą miską z potrawą.

– Pach nie rewe la cyj nie – pochwa liła Ewa, zabie ra jąc od niej naczy nie. Posta- 
wiła je na stole, się gnęła po łyżkę i nie mal natych miast zaczęła jeść. – Kiedy
przejdę na eme ry turę, to otwo rzymy jadło daj nię – zako mu ni ko wała i zoba czyła
uśmiech na twa rzy sio stry.

– Będziesz pra co wać przy tej spra wie? – wró ciła do tematu San dra.
– Mam nadzieję – oświad czyła. – Dzi siaj pro ku ra tor mnie ze sobą zabrał.

Popro sił Piętkę, abym była jego wspar ciem.
San dra zakla skała w dło nie jak mała dziew czynka, bo wie działa, że sio stra

od dawna chciała, aby coś zmie niło się w jej życiu zawo do wym.
– Stary, młody, brzydki, ładny? – rzu ciła, a Ewa wybu chła śmie chem.
San dra była szczu pła, wysoka, miała odpo wied nie krą gło ści, któ rych nie

zmie niły nawet trzy ciąże. Dbała o swój wygląd i kon dy cję. Ewa była prze ko- 



nana, że gdyby sio stra była sin gielką, mogłaby prze bie rać wśród ado ra to rów. Od
dwu na stu lat jed nak była zwią zana z Arkiem i nie roz glą dała się na boki, bo nie
miała oka zji ani chęci. Paso wał do niej i jej wystar czał, two rzyli wspa niałą parę.
Ale cza sami bra ko wało jej nowych, świe żych unie sień. To, że miała w życiu
tylko jed nego męż czy znę, spra wiało, że cza sem wyobra żała sobie inne życie.
Wciąż szu kała kogoś dla Ewy, by towa rzy szyć jej w prze ży wa niu miło snych emo- 
cji.

– Jest spoko – odpo wie działa, ale dosko nale wie działa, że sio strze to nie
wystar czy. – Ma ze czter dzie ści lat, bru net, nor mal nej postury, nosi oku lary
w ciem nych opraw kach, ale podej rze wam, że bar dziej dla szpanu niż dla tego że
musi, i jeź dzi żół tym che vro le tem camaro. San dra uśmiech nęła się sze roko,
usły szaw szy taki opis.

– Ide alny – odparła.
– Spo tka li śmy się przy czte rech tru pach, mało roman tycz nie – stwier dziła

z roz ba wie niem Ewa.
– Nie jeste ście cały czas przy tru pach – trzy mała się swo jej myśli San dra. –

 Sprawa potrwa jakiś czas, może trzeba będzie posie dzieć wie czo rami razem
albo coś wspól nie zjeść.

– Nie stety twoje plany nie wypalą. – Ewa od razu zga siła nadzieje San dry,
która spoj rzała na nią wrogo. – Jest w pokrę co nej sytu acji rodzin nej – wyja śniła.
– Ma dwu dzie sto let niego syna i byłą part nerkę, a może byłą żonę, lub mają jesz- 
cze jakiś inny układ. – Wzru szyła ramio nami. Zja dła całą dużą por cję. Była bar- 
dzo głodna, co uświa do miła sobie dopiero wtedy, kiedy poczuła zapach potrawy
przy nie sio nej przez San drę.

– Hmmm, trzeba poznać wię cej szcze gó łów. – Sio stra się nie znie chę ciła.
– San dra, to moja praca, a nie randka w ciemno. Chcę się od niego cze goś

nauczyć. To moja jedyna szansa, aby wziąć udział w spra wie kry mi nal nej –
mówiła poważ nie. – Chcia ła bym, żeby zoba czył, że mogę się na coś przy dać.

– Pew nie, że możesz się przy dać, i to w róż nych sytu acjach. – Sio stra
uśmiech nęła się zna cząco.

– Musisz prze stać oglą dać bra zy lij skie tele no wele, fatal nie dzia łają na twoją
wyobraź nię.

– Chcę tylko, żebyś była szczę śliwa – odparła San dra, pod no sząc się z miej- 
sca, ponie waż usły szały krzyki dobie ga jące z dołu. Dzieci jej szu kały.

– Dzięki, sio stra, ale wszystko ma swój czas.
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Marek wra cał do domu o dwu dzie stej trzy dzie ści. Był spóź niony pół godziny, ale
według niego nie było w tym nic złego. Przez ostat nie dwa dni spóź niał się
o wiele bar dziej, więc miał nadzieję, że wszy scy doce nią, iż jest pra wie na czas.
Wma wiał sobie, że jest w lep szej for mie niż przez poprzed nie dwa wie czory,
mimo że dziś rów nież nie wyle wał za koł nierz. Gruby i Żuczek sta wiali, bo
udało im się skroić port fel jakie muś obcemu gogu siowi, który zasnął na przy- 
stanku. To za te pie nią dze dzi siaj pili.

Marek szedł, lekko koły sząc się na boki i paląc papie rosa. Jedyne, co sobie
wyrzu cał, to że mie szał różne alko hole. Wiele razy prze ko nał się, że nie jest to
dobry pomysł i póź niej źle się czuje. Ale bez ro botni kole dzy, korzy sta jąc z ukra- 
dzio nych pie nię dzy, posta no wili spró bo wać róż nych alko holi dostęp nych
w Dyli żan sie. Marek miał wra że nie, że wypili po kie liszku wszyst kiego. Dyli żans
jak na knajpę z małego mia steczka był zaska ku jąco dobrze zaopa trzony w róż- 
nego rodzaju trunki. Wła ści ciel lokalu miał rodzinę na Zacho dzie, która wysy- 
łała mu paczki, dla tego w mia steczku nie miał kon ku ren cji.

Kiedy zbli żał się do domu, zoba czył sto jącą w oknie Agatę, dla tego rzu cił
w bok tlą cego się szluga. Gospo sia, kiedy tylko go zoba czyła, wyszła mu naprze- 
ciw.

– Znowu się spóź ni łeś – zaczęła, a kiedy sta nęli na ganku bli żej świa tła,
wybu chła: – Jesteś pijany!

– A tam, od razu pijany – prze rwał jej beł ko tli wie. – Kolega miał uro dziny.
Napi łem się lufę.

– Chyba baniak – wark nęła gospo sia i dodała: – Ojciec na cie bie czeka.
Marek prze klął pod nosem, choć liczył na to, że Filip prze my ślał wczo raj szą

roz mowę i chciał mu zapro po no wać jakiś sen sowny układ nie wcho dze nia sobie
w drogę.

– Nie jest w dobrym nastroju – ostrze gła i rzu ciła cicho: – Dla czego masz
pod bite oko?

– Bro ni łem honoru kole żanki – powie dział, uśmie cha jąc się prze kor nie.
– Żeby to choć była prawda – wes tchnęła gospo sia.



– Jest – zapew nił gor liwe. – Wydaje ci się to nie moż liwe? Że nie dał bym rady?
– zaczął się nakrę cać, ale Agata go uci szyła.

Weszli do środka domu. Filip poja wił się w drzwiach salonu, z fajką
w ustach. W nor mal nych oko licz no ściach był to znak, że jest zre lak so wany, ale
teraz jego oczy mówiły co innego.

– Agato, chciał bym poroz ma wiać z synem na osob no ści.
Gospo sia bez słowa ski nęła głową, ale zanim ode szła, spoj rzała jesz cze na

chło paka. Robił głu poty, był nie sub or dy no wany, ale dla niej był chłop cem, któ- 
rego znała od uro dze nia. Nie lubiła, kiedy Filip roz ma wiał z dziećmi na osob no- 
ści. Tylko dla Dorotki był łaskawy. Ale dziew czynka była grzeczna, nie było z nią
żad nych pro ble mów. Marek i Adam jako nasto latki przy spa rzali wię cej kło po- 
tów, ale w oce nie gosposi spo sób roz mowy Filipa z nimi bywał nie spra wie dliwy.
Mochocki cią gle miał do synów uwagi. Ocze ki wał wię cej i wię cej. Marek do
pew nego momentu chciał spro stać ocze ki wa niom ojca, ale było to nie moż liwe,
dla tego zupeł nie prze stał się sta rać. Adam był jesz cze na gra nicy mię dzy ojcem
a Mar kiem. Jed nak gospo sia oba wiała się, że wpływ star szego brata jest sil niej- 
szy niż strach przed ojcem i jego nie koń czą cymi się repry men dami.

Agata miała dobre rela cje z pra co dawcą, ale ni gdy nie odwa ży łaby się powie- 
dzieć mu, że obrał błędną drogę komu ni ko wa nia się z dziećmi. Była tylko
gospo sią, a skoro Mał go rza cie nie prze szka dzało to, w jaki spo sób jej mąż trak- 
tuje dzieci, to ona nic nie mogła z tym zro bić.

Marek nawet nie pró bo wał zdjąć butów, bo skoń czy łoby się to utratą rów no- 
wagi. Wszedł za ojcem do salonu, w któ rym – jak się oka zało – cze kała też
matka. Sie działa na kana pie, jak zawsze trzy ma jąc się za skroń, a w dru giej ręce
miała mały ozdobny wachlarz. Ten widok od razu zde ner wo wał chło paka. Wku- 
rzało go, że nie mal codzien nie matka źle się czuła. Dla tego w ostat nim cza sie
wiele razy wybu chała awan tura, bo zarzu cał jej, że symu luje. Filip bro nił żony,
ale dopiero od nie dawna Marek rozu miał powód, dla któ rego ojciec to robił.
Chciał, aby Mał go rzata wie rzyła, że w stu pro cen tach jest po jej stro nie, bo
wtedy nie inte re so wało jej nic innego.

– Sia daj, nie ma sensu, żebyś się męczył z gra wi ta cją – oświad czył ojciec
uszczy pli wie.

Marek spo czął na krze śle przy dużym okrą głym stole. Kie dyś, gdy ich życie
było inne, w każdą nie dzielę jedli tu wspólne obiady. Przy cho dził brat ojca, Wła- 
dy sław, ze swoją rodziną. Nie dzielny czas był wyjąt kowy. Jed nak przez matkę
i jej wieczne narze ka nia, a potem przez nowe prio ry tety ojca nie dzielny rytuał



został zaprze pasz czony. Od roku spo ty kali się tylko w święta bądź gdy ktoś miał
uro dziny lub imie niny. To też wywo ły wało w Marku nie chęć do rodzi ców. Brak
nie dzielnych wspól nych obia dów trak to wał jak koniec jakiejś epoki. Jakby ktoś
pozba wił go życio wego dobra. Nie mógł wyba czyć matce, że jedna awan tura
sprzed roku przy czy niła się do nie chcia nej zmiany. To była jej wina.

– Synu, poin for mo wa łem mamę o twoim wczo raj szym spóź nie niu i o tym, że
byłeś pod wpły wem alko holu.

Marek słu chał ojca z uwagą. To, na co się zde cy do wał, było ryzy kowne.
Musiał się liczyć z tym, że jeśli on wyto czy cięż kie działa, to Marek nie pozo sta- 
nie mu dłużny.

– Mama już wie, że się mar twię, bo nas okła mu jesz, wymy ślasz nie do- 
rzeczne, szka lu jące nas histo rie, mijasz się z prawdą. Dużo myśla łem po naszej
wczo raj szej roz mo wie i nie wiem, czy jest to wynik nad uży wa nia alko holu ostat- 
nio, czy może są inne powody ku temu.

Chło pa kowi szu miał w gło wie alko hol i myślał w znacz nie wol niej szym tem- 
pie, niż gdy był trzeźwy, ale docho dziło do niego, jak zręczną stra te gię obmy ślił
ojciec. Kre ował dla sie bie para wan ochronny, na wypa dek gdyby Marek chciał
poin for mo wać Mał go rzatę, że Filip ma kochankę. Ojciec naj wy raź niej obrał tak- 
tykę, że Mar kowi pod wpły wem alko holu coś się pomie szało, i to nie pierw szy
raz.

Tego chło pak nie prze wi dział. Ojciec oka zał się od niego spryt niej szy.
Wygodne i bez pieczne życie było dla Filipa waż niej sze niż to, czy zrobi z syna
kłamcę z zabu rze niami.

– Synu, zmie rzasz w złym kie runku. Lada chwila będziesz peł no letni i nie
będziemy mogli nic ci naka zać, ale jako rodzice, któ rzy trosz czą się o cie bie,
bła gamy cię, otrzą śnij się. Codzienne picie alko holu w tak mło dym wieku
dopro wa dza do wynisz cze nia komó rek w mózgu, które już się nie zre ge ne rują.
Będziesz miał pro blemy z pamię cią, ze wzro kiem, z głową. – Ojciec uda wał
zroz pa czo nego rodzica. Mał go rzata sie działa na kana pie i wachlu jąc się, przy ta- 
ki wała. – Pod ję li śmy z mamą decy zję, że po zakoń cze niu roku szkol nego odsta- 
wię cię do ośrodka tera peu tycz nego w Szwaj ca rii. Wła dy sław ma tam dobrego
kolegę, zapewni ci kom for towe warunki. Wró cisz jak nowo naro dzony.

Marek, usły szaw szy jego słowa, pode rwał się gwał tow nie z krze sła.
– Nie zro bisz ze mnie wariata! – krzyk nął, a Mał go rzata w teatralny spo sób

zamknęła oczy, dając do zro zu mie nia, że nad mierny hałas wzmaga jej ból. – Nie
zga dzam się na żaden wyjazd.



– Mareczku, tatuś ma rację. Gdyby mnie ktoś zapro po no wał taką kli nikę
w Szwaj ca rii, to zgo dzi ła bym się od razu. Chcia ła bym, żeby ktoś mi pomógł, i to
w tak wyjąt ko wym miej scu – ode zwała się Mał go rzata zmę czo nym gło sem. –
 Widzę, że ostat nio jesteś ner wowy, mało bywasz w domu, nie inte re su jesz się
nami.

– Gówno widzisz, bo tylko leżysz na kana pie – wybuchł. – Inte re su jesz się
wyłącz nie swoją wymy śloną migreną – krzy czał.

Kobieta teatral nie opa dła na opar cie kanapy, dając tym samym do zro zu mie- 
nia, że to jest powy żej jej sił.

– Dziwi cię, że nie chcę tu prze by wać? Serio?! – Czuł, że kręci mu się w gło- 
wie i robi mu się nie do brze. – Ojca też cią gle nie ma, bo nie może znieść two- 
jego jęcze nia i gada nia, że źle się czu jesz, że nie masz wspar cia i że nikt cię nie
rozu mie. Każdy ma ochotę uciec z tego miej sca od cie bie.

– Marku, natych miast prze proś mamę! – huk nął ojciec.
– Za prawdę? Nie zamie rzam, a o sie bie się nie martw – powie dział, patrząc

na ojca. – Nie jestem taki zakła many jak ty. Tobie zależy tylko na tym, żeby śmy
się dobrze uczyli i dosto so wy wali do two ich ocze ki wań. Nie powin ni śmy się
inte re so wać tym, co robisz, bo jesteś nie omylny. Wielki dyrek tor, który mówi,
a wszy scy go słu chają.

– Zamilcz! – pole cił ojciec.
– A jak nie, to co? Zawią żesz mnie w ka�an bez pie czeń stwa i wyślesz do

wariat kowa? Waż niej sze jest spo kojne dyma nie niż syn.
Filip gwał tow nie doszedł do Marka i ude rzył go w twarz. Mał go rzata pisnęła

z zasko cze nia, a chło pak, który nie spo dzie wał się kolej nego w tym dniu ataku
na swoją osobę, tar gany sil nymi emo cjami zwy mio to wał na buty ojca. W Fili pie
zawrzało, ale też był zasko czony tym, co się wyda rzyło kilka sekund temu, i nie
zdą żył zare ago wać. Marek, nie cze ka jąc na dal szy roz wój wyda rzeń, wybiegł
z domu, trza ska jąc drzwiami.

Do salonu wbie gła zdez o rien to wana Agata. Zoba czyła, że na kana pie sie- 
działa pła cząca Mał go rzata, a Filip stał nie ru chomo. Na jego pan to flach znaj do- 
wały się wymio ciny. Wes tchnęła i wyszła z pokoju.

– O czym on mówił? – ode zwała się przez łzy Mał go rzata.
– A skąd mam wie dzieć? Widzia łaś, w jakim był sta nie – odpo wie dział z pre- 

ten sją Filip, wyj mu jąc stopy z pan to fli.
Chwilę póź niej do salonu wró ciła Agata. Miała ze sobą wia dro i szmatę.

Atmos fera była gęsta, więc bała się zapy tać, co się wyda rzyło.



– Wymy śla nie do rzecz no ści, żeby nam dopiec – tłu ma czył Filip żonie. – Naj- 
pierw cie bie oskarża o symu lo wa nie bólu, potem mnie o jakieś bzdury. – Po raz
kolejny pró bo wał odwró cić kota ogo nem i wie dział, że w wypadku Mał go rzaty
mu się to uda. Jeśli w odpo wiedni spo sób ją urobi, to żona potrak tuje słowa
Marka jak bre dze nie nie trzeź wego chło paka.

– Gdzie poszedł Marek? – zapy tała w końcu gospo sia, ale ani Filip, ani Mał- 
go rzata nie odpo wie dzieli na to pyta nie.



13 lipca 2008, niedziela, Kielce

Zyga dło dotarł do domu dwie godziny póź niej niż Ewa. Sporo czasu spę dził
z Tymań skim. Cenił jego wie dzę i wni kli wość, a że pato log był poru szony sek cją
zwłok wyło wio nych z kamie nio łomu kobiet, to spo tka nie się prze dłu żyło.
Tymań ski co prawda jesz cze nie wszystko wie dział, ale z tego, co opo wia dał,
i w spo sób, jaki to robił, Dawid wnio sko wał, że nie jest to pro sta sprawa. Współ- 
pra co wał z pato logiem od jakie goś czasu i wie dział, że nie tak łatwo było go
zasko czyć. W tym przy padku już po sek cji dwóch ofiar pato log był pewny, że
kobiety się nie uto piły. Ale przy pró bie usta le nia, co naprawdę je spo tkało, na
dro dze sta nęły mu inne prze szkody, które posta no wił wyja śnić pro ku ra to rowi
dopiero wtedy, gdy uzy ska wyniki zle co nych badań. Zapew nił pro ku ra tora, że
poświęci całą noc, aby zro zu mieć, z czym mogą mieć do czy nie nia.

Dawid wra cał do domu, wie dząc, że to nie koniec jego pracy na dziś. Musiał
się zorien to wać, czy była szansa odna leźć Jacka Bystro nia i czy będzie
potrzebny nakaz pozwa la jący na wej ście do pokoju Ewe liny. Dodat kowo dener- 
wo wało go, że dopóki nie poznają toż sa mo ści kobiet z kamie nio łomu, nie będą
mogli dalej pra co wać nad tą sprawą.

Na powi ta nie do przed po koju wyszła ubrana w krótki T-shirt i stringi młoda
blond pięk ność z fry zurą w stylu Sha ron Stone z Nagiego instynktu. Zyga dło spo- 
ty kał się z nią od pół roku. Była przy ja ciółką jego syna jesz cze z cza sów liceum.
Dla tego Feliks miał do niego na początku duże pre ten sje, że zain te re so wał się
Adą, i to nie dla tego, że też darzył ją uczu ciem. Obiek cje syna wyni kały
z samego faktu, że Ada była jego przy ja ciółką. Dla Feliksa począt kowo świa do- 
mość, że Ada sypia z jego ojcem, była nie do znie sie nia. Kiedy dowie dział się
o tym, przez pierw szy mie siąc się do niego nie odzy wał. Potrze bo wał czasu
i wielu roz mów z Adą, aby oswoić się z tą sytu acją. Teraz też nie pałał rado ścią,
kiedy widział ich razem, ale był w sta nie to znieść.

Rela cja z Adą była dla Dawida ide al nym roz wią za niem. Nie ocze ki wała od
niego zobo wią zań, nie wyli czała mu każ dej godziny spę dzo nej w pracy. Była
inna niż kobiety w jego wieku. Do więk szo ści spraw pod cho dziła lekko i spon ta- 
nicz nie, co mu odpo wia dało. W pracy musiał dzia łać zgod nie z kodek sem



i regu łami, dla tego lek kość w życiu pry wat nym była kojąca. Naj po waż niej szy
zwią zek, jaki miał w swoim życiu, był z matką Feliksa, ale po zakoń cze niu go
w wieku dwu dzie stu lat już wie dział, że nie jest stwo rzony do sta łych rela cji.
Lubił Adę, podo bała mu się, dla tego nie miał pro blemu, że była, kiedy wra cał
do domu. Ale jeśli przyj dzie czas, że się sobą znu dzą, to po pro stu się roz staną.
Nie było sensu się ogra ni czać i męczyć w rela cji, która prze stała odpo wia dać
obojgu. Ada myślała tak samo, bo omó wili to na początku. Na razie przez ostat- 
nie mie siące dobrze się razem bawili. Odpo czy wał przy niej.

– Późno dziś jesteś. – Pode szła do niego, zarzu ciła mu ręce na szyję i namięt- 
nie go poca ło wała. Jego ręce spo częły na jej odsło nię tych poślad kach. Miała ide- 
al nie gładką skórę.

– Musia łem wyje chać poza Kielce, cztery trupy – rzu cił, a ona skrzy wiła się,
dając do zro zu mie nia, że nie chce o tym słu chać. To w niej też lubił, nie pytała
o jego pracę, nie inte re so wały jej maka bryczne zda rze nia, które go ota czały.
Trak to wała go tak samo jak on ją, jako ele ment roz ryw kowy. Chciała z nim miło
spę dzać czas, a nie anga żo wać się w jego pracę i pro blemy. Nie pytała o byłe
kobiety, choć znała jego prze szłość z opo wie ści Feliksa.

Ich bli ska rela cja zaczęła się przez przy pa dek w cza sie imprezy uro dzi no wej
Feliksa pół roku temu. Dawid przy je chał na tę oka zję do syna do War szawy.
Impreza była huczna i było tam wielu nowych ludzi. Zyga dło czuł się nie na
miej scu, ale kiedy przy sia dła się do niego Ada, wszystko się zmie niło. Znał ją,
bo od początku liceum przy jaź niła się z jego synem. Tym razem jed nak roz ma- 
wiała z nim zupeł nie ina czej niż w cza sie wcze śniej szych spo tkań. Ostatni raz
widział ją na osiem na stce syna. Wyda wała się wtedy jesz cze dzie cinna. Przez te
dwa lata, kiedy się nie widzieli, zaszły w niej dia me tralne zmiany. Odkryła swoją
sek su al ność i atrak cyj ność, dla tego kiedy usia dła obok niego na impre zie, nie
poznał jej. Musiała mu się wręcz przed sta wić, a on onie miał z wra że nia. Zmie- 
niła fry zurę i styl, zaczęła się malo wać.

W trak cie imprezy dużo roz ma wiali i pili, a kiedy Ada zapro po no wała, aby
wyszli przed lokal się prze wie trzyć, Dawid uznał to za dobry pomysł. Był zmę- 
czony gło śną, huczącą muzyką. Po wyj ściu na zewnątrz usie dli na jed nej z odda- 
lo nych od klubu ławek. Był śro dek nocy i pano wała cisza. Delek to wali się nią
przez jakiś czas.

W pew nym momen cie Ada ni z tego, ni z owego usia dła mu na kola nach
i poca ło wała go namięt nie. Nie pro te sto wał. Była młoda, śliczna, pocią ga jąca,



a on nie miał zobo wią zań wobec nikogo, i do tego był wsta wiony. Kiedy się gnęła
do jego roz porka, spoj rzał na nią pyta jąco, a ona rzu ciła mu do ucha:

– Wylu zuj, nie ma nikogo.
Zaczął się śmiać, ale nie opo no wał. Ni gdy wcze śniej nie upra wiał seksu

w miej scu publicz nym, więc czuł pod eks cy to wa nie. Sądził, że to było jed no ra- 
zowe i zakoń czy się wraz z tym wie czo rem. Zda rzyło się pod wpły wem chwili,
emo cji i alko holu. Ale nie, Ada na drugi dzień zadzwo niła do niego z pyta niem,
czy miałby ochotę to powtó rzyć. Od tego momentu ich spo tka nia i kon takty
przy brały na sile. Jedyne utrud nie nie sta no wiła odle głość. On pra co wał i miesz- 
kał w Kiel cach, a ona stu dio wała w War sza wie. Jed nak ten dystans oka zał się
dobry dla ich rela cji. Spo ty kali się w week endy, co wystar czało.

Dopiero od tygo dnia Ada bywała u niego czę ściej. Były waka cje, a stu dia,
które wybrała, nudziły ją i miała w pla nach zmiany. Chciała w wol nym cza sie
zna leźć odpo wiedź na drę czące ją pyta nie, czego chce od życia. Dla niego na
razie nie było pro blemu, że kiedy wra cał po pracy, to na niego cze kała. Świa do- 
mość, że jest u niego w miesz ka niu, nie zmu szała go do pospiesz nego zakoń cze- 
nia zajęć. Robił to, co musiał, a ona o tym wie działa.

– A ty co dziś robi łaś? – pod py ty wał, wcho dząc do łazienki, aby umyć ręce.
– Feliks przy je chał i byli śmy na obie dzie. Roz ma wia li śmy, co mam dalej

robić i w czym jestem dobra.
– I do czego doszli ście?
– Że jestem dobra w sek sie – rzu ciła, uśmie cha jąc się do niego.
– Pla nu je cie zro bić z tego biz nes? – odpo wie dział, wycho dząc z łazienki i kie- 

ru jąc dziew czynę w stronę dużej nowo cze snej kuchni.
– Aresz tuje mnie pan, panie pro ku ra to rze? – zapy tała zadzior nie.
– Nie będę miał pod staw, jeśli będzie się to odby wać bez przy musu – wyja- 

śnił służ bowo, a ona wes tchnęła, dając mu do zro zu mie nia, że nie zała pał pod- 
tek stu.

– Chyba zro bię sobie rok prze rwy od nauki – oświad czyła po chwili, sia da jąc
na wyso kim krze śle baro wym przy dłu giej ladzie. Dawid wyjął z lodówki pude- 
łeczka z chiń skim jedze niem, które zamó wili dzień wcze śniej. Ada nie była
typem kucharki, ale nie ocze ki wał od niej, że będzie dla niego goto wać. To
pach nia łoby już tra dy cyj nym związ kiem, co było dale kie od jego chęci i ocze ki- 
wań.

– I co będziesz robić przez ten rok? – zapy tał. Nie chciał usły szeć, że zamie- 
rza z nim zamiesz kać.



– Myśla łam o wolon ta ria cie za gra nicą, żeby poma gać ludziom – mówiła
w taki spo sób, jakby jej było obo jętne, co będzie robić. – Chcia ła bym zoba czyć
świat.

– Plan jest dobry – przy znał Zyga dło. Nie robiłby pro blemu, gdyby dziew- 
czyna chciała wyje chać, zna la złby kogoś na jej miej sce, mimo że byłoby mu żal,
że jej nie ma, bo ją lubił. – Ale na sam począ tek potrzebne są pie nią dze.

– Roz ma wia li śmy z Felik sem – zaczęła nie pew nie. – I sama nie wiem, może
mogła bym gdzieś się zatrud nić do końca waka cji?

– Jako call girl? – zapy tał z roz ba wie niem, nawią zu jąc do tego, co sama zasu- 
ge ro wała.

– To był żart – fuk nęła z uda waną obrazą. – Mam tro chę oszczęd no ści.
Zresztą mój stary nie puściłby mnie bez wspar cia finan so wego. Co ty na to?

– Powin naś reali zo wać marze nia. Jeśli chcesz spró bo wać życia, o któ rym
opo wia dasz, zrób to. – Wie dział, że rela cja z nią nie będzie dłu go trwała. Była
młodą, pełną ener gii dziew czyną, która nie dawno odkryła, jaką ma w sobie siłę.
Dla tego było tylko kwe stią czasu, kiedy zmie nią się jej prio ry tety życiowe. –
 Pozna waj świat i ludzi.

Usły szaw szy te słowa, pode rwała się z miej sca i pode szła do niego, aby się
przy tu lić. Wyda wało mu się, że potrze bo wała to od niego usły szeć. Chciała wie- 
dzieć, że nie będzie jej sto po wał i ogra ni czał.

– Musisz na razie zająć się sobą, mam jesz cze pracę – oświad czył, a ona się
skrzy wiła.

– Będziesz musiał mi to wyna gro dzić – powie działa z łobu zer skim uśmie- 
chem.

– Daj mi godzinę, a póź niej dam z sie bie sto pięć dzie siąt pro cent.
Na twa rzy Ady było widać zado wo le nie. Zanim wyszła z kuchni, jesz cze się

poca ło wali. Chciała go zmo bi li zo wać do szyb szego upo ra nia się ze służ bo wymi
obo wiąz kami. Jesz cze przez chwilę czuł jej owo cową pomadkę na swo ich
ustach. Ten smak już zawsze będzie mu się koja rzył z Adą. Uśmiech nął się pod
nosem na tę myśl.



22 maja 1978 roku, poniedziałek, Nowiny

Marek biegł przed sie bie. Wście kłość doda wała mu ani mu szu. Ni gdy wcze śniej
nie zda rzyło się, aby ojciec go ude rzył. Mie wał prze mowy, pra wił morały, wyty- 
kał w nie skoń czo ność błędy, ale ni gdy nie bił żad nego ze swo ich dzieci. Dziś
jed nak musiał poczuć, że grunt usuwa mu się spod nóg. Zasko czyła go postawa
syna i nie umiał na gorąco wymy ślić, jak go uci szyć, jak spra wić, aby prze stał
mówić. Czuł, że Marek się roz kręca, alko hol doda wał mu odwagi. Dla tego Filip
zde cy do wał się na osta tecz ność.

Zatrzy mał się dopiero przed Dyli żan sem. Oddy chał ciężko, czuł nie miły
posmak wymio cin w ustach, a co gor sza, na dal było mu nie do brze. Chciał wejść
do lokalu, prze płu kać usta w łazience, napić się cze goś, ale nagle dobiegł go
głos:

– Misiek, czy to nie ten goguś, co ci dzi siaj roz wa lił nos?
Marek odwró cił się i zoba czył pię ciu chło pa ków z trze ciej D. Wśród nich był

chło pak Aliny.
– Zoba czymy, czy teraz będziesz taki mądry – powie dział chło pak nazwany

Miś kiem.
Marek prze klął w myślach. Na dal nie odzy skał odde chu po biegu, alko hol

krą żył mu w żyłach, zabie ra jąc spraw ność logicz nego myśle nia i dzia ła nia. Dla- 
tego nawet nie zdą żył zare ago wać, kiedy padł pierw szy cios, a za nim drugi
i trzeci. Prze wró cił się na zie mię, czu jąc meta liczny posmak krwi w ustach po
jed nym z cio sów. Oddy chał ciężko, wyglą dał jak prze wró cony na pan cerz
żuczek, który wal czy, ale nie może wró cić do pozy cji, która by go nie upo ka- 
rzała.

Nie pod no sił się. Liczył na to, że to, co mu już zro bili, będzie dla nich
wystar cza jące. Byli na wygra nej pozy cji, dowa lili mu. Ale się mylił. Nie ocze ki- 
wa nie Misiek zadał kolejny cios, ale nie ręką, a nogą. Kop nął go w brzuch.
Marek instynk tow nie zwi nął się do pozy cji embrio nal nej. Jed nak do jed nego
oprawcy dołą czyli kolejni i następne kop niaki spa dały na jego ciało. Miał wra że- 
nie, że już nie czuje bólu, więc tylko leżał.



– Jesz cze raz zaata ku jesz Alinę, a matka cię nie pozna – krzy czał wście kle
Misiek. – Ona się brzy dzi cie bie, fiu cie! Czuje się przez cie bie zbru kana!

Bójkę przed piwiar nią zoba czyła zaalar mo wana przez klien tów bar manka
i wezwała poli cję. Kiedy napast nicy usły szeli dźwięk syreny, a chwilę póź niej
zoba czyli migo czące świa tła nad jeż dża ją cego radio wozu, rzu cili się do ucieczki,
pozo sta wiw szy Marka na ziemi z pokrwa wioną twa rzą.

Radio wóz miej sco wej mili cji zatrzy mał się, nie wyłą cza jąc migo czą cych
świa teł. Z Dyli żansu wyszła grupka ludzi i przy glą dała się zda rze niu.

– Koniec przed sta wie nia, wra caj cie do środka – wydał pole ce nie młody mili- 
cjant.

Przy kuc nął przy Marku. Znali się, w ostat nim cza sie chło pak mie wał z nim
spo tka nia w róż nych miej scach, w róż nym sta nie. Wie dział, kim jest, dla tego
zazwy czaj koń czyło się na upo mnie niu bądź pomocy. Mili cjant podał rękę Mar- 
kowi, ale ten ze zło ścią ją odtrą cił. Czuł ból w całym ciele oraz krew w ustach
i nosie. Widział, że wszy scy mu się przy glą dają. Owład nęło nim upo ko rze nie.
Powoli, nie korzy sta jąc z pomocy mili cjanta, pod niósł się z ziemi, ale zachwiał
się na nogach, więc mun du rowy musiał go pod trzy mać.

– Kto ci to zro bił? – zapy tał.
Do Marka zbli żyła się bar manka z Dyli żansu i podała mu mokry ręcz nik.

Chło pak prze tarł twarz i poczuł, jak zimna wil goć go prze szywa.
– Nie mam poję cia – skła mał. Mówie nie spra wiało mu trud ność, dolna

warga była roz cięta i mocno pul so wała. Ponow nie przy ło żył ręcz nik do twa rzy.
– Sta łeś tu sobie spo koj nie, a jacyś kole sie ni z tego, ni z owego zaczęli cię

tłuc? – zapy tał sar ka stycz nie drugi z mili cjan tów. Był star szy od tego pierw szego.
– Dokład nie – odpo wie dział Marek.
– Będziesz musiał zło żyć zezna nia – zako mu ni ko wał mili cjant. – Opo wie- 

dzieć, co się wyda rzyło, jak wyglą dali sprawcy. To czynna napaść.
– Nie chcę skła dać zawia do mie nia – odparł, przy trzy mu jąc zimny ręcz nik

przy czole.
– Zabie ramy cię na komendę, musi ode brać cię opie kun. – Młod szy mili- 

cjant zła pał go za łokieć i zaczął pro wa dzić w stronę radio wozu.
– Daj cie spo kój, nic się nie stało – zapew niał Marek.
– Pobiło cię kilku kolesi, widziało to przy naj mniej kil ka na ście osób z tej

knajpy. Jeśli tak cię zosta wimy, będziemy mieli prze rą bane – wyja śnił star szy
z mili cjan tów. – Dobrze wiesz, że to doj dzie do two jego ojca. – Ostat nie słowa
wypo wie dział ciszej.



– Panie komen dan cie, on ma inne sprawy na gło wie – prze ko ny wał Marek,
ale widząc, że to nie wiele daje, dodał: – Może gospo sia mnie odbie rze? – Spoj- 
rzał bła gal nie na mili cjan tów . – Sta rego nie będzie inte re so wać, czy to mnie
pobili, czy ja kogoś. Uziemi mnie, a w domu z matką nie wysie dzę, prze cież wie- 
cie, jak jest – pro sił.

Miał nadzieję, że te słowa prze ko nają mili cjan tów. Całe mia steczko wie- 
działo, jaka jest Mał go rzata. Skar żyła się na swój stan zdro wia każ dej napo tka- 
nej oso bie. Dodat kowo żona star szego z mili cjan tów, komen danta, pro wa dziła
zakład fry zjer ski, do któ rego Mał go rzata cho dziła regu lar nie, dla tego Marek
wie dział, że mili cjanci zro zu mieją, w czym rzecz.

– Możemy się na to zgo dzić, ale to, co masz na twa rzy, nie zej dzie do jutra.
Tak czy siak, rodzice zoba czą, co ci się stało – stwier dził młod szy z mili cjan tów.
– Powi nie neś jechać do leka rza, spraw dzić, czy nie masz cze goś pęk nię tego albo
wstrząsu mózgu. Może masz krwo tok wewnętrzny. Z rela cji dzwo nią cego wyni- 
kało, że nie źle cię tu sko pali.

– Dam radę.
Mili cjanci spoj rzeli na sie bie. Znali Mochoc kich, bo kto ich tu nie znał. Była

obawa, że jeśli chło pa kowi coś się sta nie po wyj ściu z komi sa riatu, mogą
ponieść kon se kwen cje służ bowe za zlek ce wa że nie zda rze nia. Obaj dobrze wie- 
dzieli, że Filip Mochocki życzyłby sobie dowie dzieć się, kto skrzyw dził jego
syna. Z dru giej zaś strony był wie czór, zaraz mieli koń czyć zmianę, a zro bie nie
z pobi cia ofi cjal nego zda rze nia przy spo rzy im sporo papier ko wej roboty. Skoro
chło pak nie chce mówić, kto go tak urzą dził, to będzie robota po próż nicy.

Komen dant przy bli żył się do Marka i bez poro zu mie nia z pod wład nym rzu- 
cił:

– Pod wie ziemy cię przed dom po cichu, a jeśli ktoś z domow ni ków będzie
pytał, co ci się stało, to wymy ślisz sen sowną bajkę.

– Zgoda, dzięki – zgo dził się Marek. Ciężko mu się oddy chało, miał stłu czone
żebra. Nie chciał nawet wie dzieć, jak wygląda. Wcze śniej sze dzi siej sze ciosy
były niczym w sto sunku do tego, co spo tkało go przed chwilą.

– Nie wiem, czy to jest dobry pomysł – opo no wał młod szy z mili cjan tów.
Według niego stan Marka wyma gał spraw dze nia przez leka rza. Odwie zie nie go
do domu było lek ko myślne.

– Piętka, chło pak wie, jak się czuje, prawda? – rzu cił komen dant, a Marek
poki wał ener gicz nie głową.



Postara się wśli zgnąć do domu, aby nawet Agata go nie zauwa żyła.
W łazience dopro wa dzi się do porządku, a rano zadba o to, aby wyjść bez roz- 
mowy z nikim. Musiał też zasta no wić się nad zemstą. Ale był pewien, że rela cja
o tym, co go spo tkało, doj dzie do Gru bego i Żuczka, a wtedy będzie miał ide al- 
nych sojusz ni ków, któ rzy zro bią dla niego wszystko, o co ich poprosi.



13 lipca 2008, niedziela, Nowiny

Andrzej Mochocki posta no wił pomó wić z córką, mimo że był już późny wie czór.
Chwilę wcze śniej zakoń czyło się rodzinne spo tka nie i dopiero teraz miał moż li- 
wość pomy śleć nad dzi siej szą wizytą pro ku ra tora. Po wyj ściu Zyga dły zadzwo nił
do niego asy stent z infor ma cją o zna le zi sku ciał w kamie nio ło mie, ale twier dził,
że nie usta lono jesz cze toż sa mo ści ofiar.

Z nie po ko jem stał przed drzwiami pokoju córki. Ostat nio Domi nika zacho- 
wy wała się w spo sób, który fru stro wał Andrzeja. Dobrze pamię tał okres, kiedy
sam był nasto lat kiem, ale wtedy były inne, łatwiej sze czasy, tak mu się zda wało.
Mimo wszystko nie miał wyj ścia, musiał dowie dzieć się wię cej w spra wie,
w któ rej dzi siaj zja wił się u nich pro ku ra tor. Tak samo jak Zyga dło wie dział, że
córka mijała się z prawdą w spra wie Ewe liny.

– Możemy poroz ma wiać? – zapy tał, kiedy wszedł do jej pokoju i zamknął za
sobą drzwi.

Dziew czyna na dal była wyma lo wana w fiku śny spo sób, jesz cze nie zdą żyła
pójść pod prysz nic. Spoj rzała na niego i przy ci szyła gło śną muzykę dud niącą
z lap topa. Nie odzy wała się, cze kała, aż ojciec zacznie. – Gdzie jest Ewe lina? –
 zapy tał bez ogró dek.

– Nie wiem – odpo wie działa bez waha nia w spo sób, który dopro wa dzał
Andrzeja do zło ści. Te dwa słowa wypo wie dziane przez córkę nio sły ze sobą
ładu nek wście kło ści i pogardy, a on nie rozu miał dla czego.

– Jeśli się nie znaj dzie w ciągu naj bliż szych godzin, cała pol ska poli cja dosta- 
nie jej por tret pamię ciowy i zrobi się bar dzo poważ nie, więc lepiej powiedz, co
wiesz – ostrzegł, ale nie wie dział, czy jego słowa cokol wiek zdzia łają. Nasto latka
zacho wy wała się ostat nio tak jak kie dyś Marek. Wtedy też wszy scy mieli wra że- 
nie, że nie ma spo sobu, aby nakło nić go, żeby zacho wał się wła ści wie.

– Wyszła wczo raj z Dyli żansu po dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści i tyle –
 powtó rzyła to, co już mówiła.

– Jest z ojcem? – posta no wił pytać wprost. Na zabawę w kotka i myszkę nie
miał siły. Był zmę czony ostat nimi dniami.

– Nie wiem! – wark nęła.



– Pro si ły ście mnie kilka mie sięcy temu, abym się z nim skon tak to wał. Długo
się zasta na wia łem, co zro bić, ale ule głem pod waszym naci skiem, więc teraz
ocze kuję szcze ro ści.

– Tato, wiem tyle, co ty – odpo wie działa z gnie wem, ale widziała po jego
minie, że to nie wystar czy.

– Rozu miesz, że to nie zabawa? Pro ku ra tor się od nas nie odczepi! Będzie tu
przy cho dził, pytał, spraw dzał, może będzie chciał prze szu kać twój pokój –
 nakrę cał się. Widział, że córka się łamie. Pokój był jej twier dzą. Tere nem pry- 
wat nym, któ rego nie chciała nikomu udo stęp niać.

– Dobra, powiem, co wiem! – wes tchnęła z fochem, a Andrzej spoj rzał na nią
twardo i wycze ku jąco. – Od mie siąca pisała z kimś ese mesy na potęgę. Tato, ona
w końcu jest szczę śliwa – powie działa z prze ko na niem.

– Z kim pisała?
– Nie wiem. – Dwa słowa, które niby miały zamknąć temat, a tak naprawdę

były sygna łem, że odpo wia da jący chce, aby pyta jący się odcze pił.
– Chcesz mi powie dzieć, że była na tyle głu pia i ucie kła z obcym czło wie- 

kiem? – dopy ty wał z nie do wie rza niem. – I nie powstrzy ma łaś jej? – sły szał
w swoim gło sie znie cier pli wie nie i złość.

– Nie jestem jej matką, aby cią gle jej coś naka zy wać – odburk nęła Domi nika.
– Nie wiem, czy z nim ucie kła – powie działa z naci skiem.

– Gdzie teraz jest? – zapy tał sta now czo.
– Nie wiem, ale mam nadzieję, że w końcu czuje się wolna – stwier dziła,

bro niąc przy ja ciółki, po czym dodała: – Nic mi nie powie działa. Ostat nie mie- 
siące były dla niej sza lone, zmie niła się. Zacho wy wała ina czej, mówiła ina czej.
Prze cież wiesz, też to dostrze ga łeś.

Mochocki patrzył bacz nie na córkę.
– Była wczo raj pobu dzona, ale wyda wało mi się, że to dla tego, iż wię cej niż

zazwy czaj czasu spę dziła z nami.
– Naprawdę się do cie bie nie odzy wała? – dopy ty wał łagod niej.
– Dzwo ni łam do niej i wysła łam chyba ze sto ese me sów, ale nic do niej nie

dotarło, ma wyłą czony tele fon – zapew niła. – Chcesz, to możesz spraw dzić. –
 Wycią gnęła w jego stronę swój tele fon, ale pokrę cił głową.

– Trzeba było powie dzieć pro ku ra to rowi prawdę. – Andrzej zaczął się zasta- 
na wiać, czy fak tycz nie córka nie zna męż czy zny, z któ rym Ewe lina pisała, gdyż
była nie na tu ral nie spo kojna, pod czas gdy jej przy ja ciółka znik nęła z obcym



czło wie kiem. – Wtedy Julia dałaby mu kom pu ter Ewe liny i w ten spo sób namie- 
rzy liby faceta.

– Ska so wała pro fil na Face bo oku – powie działa Domi nika, a widząc, że
ojciec jej się przy gląda z nie zro zu mie niem, dopre cy zo wała: – Zaraz po tym, jak
pani Julia do mnie zadzwo niła, spraw dzi łam, czy jest aktywna na Fej sie, ale nie
było już jej pro filu.

Andrzej zaczął ner wowo cho dzić po pokoju w tę i z powro tem.
– Nie wiesz, jak się ten czło wiek nazywa? – upew niał się.
– Nie! Ewe lina nic nie chciała o nim powie dzieć. Bała się, żeby pani Julia się

nie dowie działa, bo wszystko by znisz czyła. – Domi nika patrzyła na mio ta ją cego
się ojca i nie rozu miała jego ner wów. – Tato, jej życie było kosz ma rem. Pani
Julia jest wal niętą osobą. Wydaje się jej, że Ewe lina jest jej wła sno ścią, i naj chęt- 
niej zamknę łaby ją w domu jak w wię zie niu.

– Rozu miem, ale to nie ozna cza, że możemy przejść do porządku dzien nego
nad tym, że być może ktoś inny ją teraz uwię ził, tylko na swój wła sny spo sób –
 stwier dził Andrzej. Córka widziała, że jest zde ner wo wany. – Tyle jest złych ludzi
na świe cie, a Ewe lina jest ufna. Oby nie stała jej się krzywda.

– Sły sza łam, że zna leźli cztery ciała w kamie nio ło mie – zaczęła ostroż nie,
jakby odczy tu jąc jego myśli. Andrzej wbił w nią wzrok. – Nie ma jej tam,
prawda? – chciała, aby potwier dził, ale nic takiego się nie stało.

– Dzwo nili do mnie w tej spra wie – odpo wie dział wymi ja jąco. – Nie wie dzą,
czyje to ciała, więc póki nie ma potwier dze nia, trzy majmy się myśli, że Ewe lina
żyje.

– No raczej! – rzu ciła pew nie Domi nika. – Ale mam nadzieję, że nie wróci do
pani Julii.

– Dla czego wcze śniej nie mówi ły ście o swo ich podej rze niach co do Julii?
– A uwie rzył byś nam? – zapy tała.
Raczej nie. Uznałby, że zmy ślają, bo Ewe lina ma dość kon tro lu ją cej matki.
– Przy glą dał bym się tej spra wie – wybrnął dyplo ma tycz nie.
– Taaa, jasne – rzu ciła cynicz nie i ponow nie włą czyła gło śną muzykę.
Andrzej jesz cze chwilę stał w jej pokoju i pró bo wał poukła dać sobie w gło- 

wie usły szane infor ma cje. Wie dział, że na razie nie będą mieć spo koju. Sprawa
z kamie nio łomu i zagi nię cie Ewe liny na jakiś czas przy cią gną uwagę orga nów
spra wie dli wo ści do ich mia steczka. A to zawsze było nie kom for towe.



23 maja 1978 roku, wtorek, Nowiny

Marek stał przed drzwiami w swoim pokoju i nasłu chi wał. Chciał wyczuć
moment, kiedy nikogo nie będzie w kory ta rzu, aby wymknąć się z domu. Po
tym, jak wczo raj mili cjanci pod wieźli go przed dom, udało mu się prze mknąć
nie zau wa żo nym i zamknąć w łazience.

Cho ciaż Agata zorien to wała się, że wró cił, pukała do drzwi łazienki i pro siła,
aby z nią poroz ma wiał. Upo rczy wie odma wiał, więc po pew nym cza sie ode szła.
A on umyty i wła sno ręcz nie opa trzony prze mknął do pokoju i tam także
zamknął się na klucz. Rzadko to robił, bo spo ty kało się to z nad mierną liczbą
pytań ze strony gosposi bądź matki.

W nocy bolało go całe ciało. Nie mógł zna leźć sobie dogod nej pozy cji. Żebra
miał stłu czone, a gdy leżał na ple cach, krę ciło mu się w gło wie. Przy po mi nały
mu się słowa wypo wie dziane przez Matec kiego, że Alina się go brzy dzi. Chło pak
mógł kła mać, a jed nak nie dawało mu to spo koju. Naprawdę ją polu bił. To, co
począt kowo miało być zabawą w cho wa nego przed jej chło pa kiem, po jakimś
cza sie prze ro dziło się w miłe spo tka nia. Przy Ali nie mógł być sobą i wyda wało
mu się, że ona go akcep tuje takim, jakim był. Teraz zasta na wiał się, czy
mogłaby z nim pogry wać dla wła snej roz rywki. On tak robił z wie loma dziew- 
czy nami. Te myśli nie przy no siły potrzeb nego snu. Dopiero po jakimś cza sie
udało mu się zdrzem nąć na kilka godzin. Gdy się rano obu dził, czuł zmę cze nie,
nie smak w ustach i z tru dem pod niósł się, wyda jąc nie kon tro lo wane jęki.

Prze śli zgnął się do łazienki, aby zoba czyć, jak dziś wygląda jego twarz. Nie
było dobrze. Dla tego pod jął szybko decy zję, że nie pój dzie na śnia da nie. Gdyby
Agata go zoba czyła, naro bi łaby rabanu, zaczę łyby się pyta nia i rodzice doma ga- 
liby się wyja śnień. Wró cił do pokoju i ubrał się z tru dem. Zabrał ze sobą pie nią- 
dze, aby kupić po dro dze coś do zje dze nia.

Kiedy upew nił się, że nikogo nie spo tka na scho dach, szybko opu ścił pokój
i nie mal bie giem udał się na par ter. Na dole zorien to wał się, że w salo nie toczy
się roz mowa mię dzy matką, ojcem i gospo sią. Cie ka wość wygrała. Przy sta nął
przy ścia nie i zamiast sko rzy stać z oka zji i jak naj szyb ciej opu ścić dom, pod słu- 
chi wał, o czym roz ma wiają.



Szybko się zorien to wał, że dys ku sja toczy się na jego temat. Ojciec wyda wał
dys po zy cje matce i Aga cie, jak powinny się zacho wy wać wzglę dem Marka.
Ocze ki wał od nich, że będą kon se kwent nie i sta now czo reago wać na jego nie- 
wła ściwe zacho wa nie. Prze ko ny wał je, że trzeba go mieć na oku, ponie waż
ostat nio kon fa bu luje. Marek czuł, jak wzra sta w nim gniew. Ojciec budo wał dla
sie bie bufor bez pie czeń stwa. Chciał upew nić obie kobiety, że syn pod wpły wem
alko holu może oszu ki wać i być nie wia ry godny. Chło pak wie dział, że gospo sia
zna prawdę o roman sie prze ło żo nego, ale nie zamie rzał jej w to wcią gać. Gdyby
chciał, aby go poparła, posta wiłby ją w fatal nym poło że niu, a zbyt ją sza no wał,
aby jej to zro bić.

Na sku tek pod słu cha nej roz mowy posta no wił, że skoro ojciec chce udo wod- 
nić, iż Marek jest kłamcą, to on zdo bę dzie nie pod wa żalne dowody na zdrady
ojca. Posta no wił omó wić tę sprawę z Andrze jem. Kuzyn mie wał dobre pomy sły,
a jego mocną stroną było pre cy zyjne i logiczne myśle nie.

Po cichu, na pal cach wyszedł z domu i ruszył znaną drogą w stronę szkoły,
zapa la jąc papie rosa. Ból w żebrach był nie zno śny, dla tego sta rał się nie zacią- 
gać. Dziś aku rat chciał być w szkole, bo nie było lek cji, tylko wycieczka. Taki
czas mógł spę dzać w tej insty tu cji.

Po krót kiej chwili mar szu dogo nił go Adam, młod szy brat.
– Dla czego na mnie nie zacze ka łeś? – zapy tał z pre ten sją, po czym spoj rzał

na Marka, a jego oczy zro biły się wiel kie. – Kurde, co ci się stało?
– Nie po ro zu mie nie o dziew czynę. Nawet jej nie prze le cia łem, a dosta łem po

ryju – stwier dził Marek.
– Sły sza łem o wczo raj szej bójce w szkole z chło pa kami z trze ciej D, ale nikt

nie mówił, że cię tak zma sa kro wali – mówił, nie prze sta jąc patrzeć na Marka.
Wczo raj nie mieli oka zji się zoba czyć w domu, bo Adam po szkole miał lek- 

cje gry na skrzyp cach, a kiedy wró cił, brata już nie było. Marek do nie dawna też
uczył się grać, ale na gita rze, jed nak ostat nio zre zy gno wał z tego, jak ze wszyst- 
kich dodat ko wych zajęć.

– To nie w szkole – stwier dził. – Ale nie ma o czym gadać. Zała twię tę sprawę
po swo jemu.

– Aha, po swo jemu – rzu cił scep tycz nie Adam. – Po co inte re su jesz się
dziew czy nami, które mają chło pa ków. Tyle ich w naszej szkole, a ty aku rat
musia łeś zain te re so wać się taką, za którą dosta łeś w twarz? – dzi wił się.

– Fra jer, a nie chło pak – odpo wie dział szorstko. Nie ustan nie męczyły go
słowa Miśka, że Alina się go brzy dzi. Był cie kaw, czy ona mu tak powie działa,



czy zazdro sny chło pak to sobie wymy ślił. – A zresztą ten pajac z trze ciej D to
tylko chło pak, a nie mąż. Chyba lala ma prawo decy do wać, komu daje się
obma cy wać. Naj wy raź niej ten palant nie speł nia się w swo jej roli.

– Wszy scy w szkole wie dzą, że Alina jest poza zasię giem, tylko tobie to
umknęło – oznaj mił Adam. – Może dla tego, że rzadko cho dzisz do budy – dodał.

– Odwal się – fuk nął Marek, wyrzu ca jąc papie rosa w bok. Jakoś wyjąt kowo
mu dziś nie sma ko wał.

– Sta rzy widzieli twoją twarz?
– Nie – odparł krótko. – Ale gdzieś pod tym wszyst kim – wska zał na posi nia- 

czoną twarz – jest też cios od ojca. Ale się wkur wił. – Zagwiz dał z uda wa nym
roz ba wie niem i zoba czył, jak brat patrzy na niego z nie do wie rza niem. – Tro chę
się wczo raj spiął, bo przy sze dłem wsta wiony. Nie wie dział, co ma robić, więc mi
jeb nął.

Adam otwo rzył sze roko usta. Tak samo jak Marek wie dział, że ojciec ni gdy
nikogo nie ude rzył.

– I co było dalej? – zacie ka wił się.
– Dalej to narzy ga łem mu na buty, ucie kłem z domu, obili mi ryj, a potem

miej scowi gli nia rze odwieźli mnie do domu. – Marek wie dział, że Adam mu
wie rzy. Ostat nio było sporo napięć w domu, zwłasz cza mię dzy Mar kiem
a matką, bo był dla niej nie grzeczny, wbi jał jej szpile. Ale zda rzało się, że obry- 
wała od Marka słow nie też gospo sia czy Adam.

– I co teraz będzie?
– Zoba czymy – powie dział Marek. Nie miał poję cia, jak będą teraz wyglą dać

jego kon takty z ojcem. Cza sem bywało tak, że nie dało się już zapo mnieć o pew- 
nych wyda rze niach, gestach i sło wach. Jak coś pękało mię dzy ludźmi, to na
dobre.

Po wej ściu do szkoły się roz dzie lili. Adam miał lek cje, a Marek z klasą wybie- 
rali się do Kielc do Muzeum Naro do wego.



14 lipca 2008, poniedziałek, Nowiny

Po ósmej rano do Ewy zadzwo nił Zyga dło i popro sił, aby przy je chała do Kielc.
Chciał, aby uczest ni czyła w spo tka niu z Tymań skim, który z samego rana skon- 
tak to wał się z nim i poin for mo wał, żeby do niego przy je chał. Nie chciał przez
tele fon zdra dzać zbyt wiele, powie dział tylko Dawi dowi, że sprawa jest wyjąt- 
kowo zło żona, jakby nie wie dział tego od samego początku.

Ewa miała naj pierw przy je chać do domu Zyga dły, bo zamie rzał jej jesz cze
poka zać, co udało mu się zna leźć o Jacku Bystro niu, i chciał dopre cy zo wać
kilka dro bia zgów. Zresztą jego miesz ka nie i tak było na tra sie do pro sek to rium,
więc nie musiała nad kła dać drogi.

Po dzie wią tej trzy dzie ści Ewa zadzwo niła do drzwi miesz ka nia pro ku ra tora.
Czuła się nie zbyt pew nie. Wola łaby sprawy służ bowe zała twiać na komen dzie,
ale nie byli dziećmi. Nie podej rze wała pro ku ra tora o żadne nie cne plany. Zapro- 
sze nie jej do domu nie było pod stęp nym for te lem, aby ją zwa bić i wyko rzy stać.

Drzwi otwo rzyła Ada, ubrana w fiku śny błę kitny biu sto nosz i obci słe, ści śle
przy le ga jące do ciała jeansy. Ewa nie była w sta nie ukryć zdzi wie nia, bo nie tego
się spo dzie wała.

– Czy tutaj mieszka pro ku ra tor Zyga dło? – zapy tała ostroż nie.
– Dawid, poli cja do cie bie – zachi cho tała Ada, gdyż Ewa była w mun du rze. –

 Ma pani kaj danki poży czyć? – rzu ciła z roz ba wie niem, widząc kon ster na cję na
twa rzy Piór kow skiej.

– Ada, ubierz się – padło sta now cze pole ce nie Zyga dły. Dziew czyna wzru- 
szyła ramio nami i bez słowa znik nęła za drzwiami, a Ewa dostrze gła, że Dawid
daje jej znak, aby weszła do środka. – Prze pra szam za nią, cza sem zacho wuje
się jak dziecko.

Ewa kiw nęła głową, bo nie wie działa, jak sko men to wać tę sytu ację.
– Wejdź do salonu, pokażę ci, co udało mi się zna leźć o ojcu Ewe liny.
Piór kow ska weszła i rozej rzała się. Miesz ka nie było urzą dzone oszczęd nie,

ale sty lowo. Było prze stronne, podo bało jej się. W salo nie od razu zoba czyła
stół, na któ rym stał lap top. Ruszyła w jego stronę. Kilka sekund póź niej dołą czył
do niej pro ku ra tor ubrany w białe polo i czarne luźne spodnie. Pach niał świe- 



żymi per fu mami. Otwo rzył klapę prze no śnego kom pu tera, a ekran roz bły snął
jasnym świa tłem i oczom Ewy uka zało się zdję cie Jacka Bystro nia.

– Widzia łam go ostat nio u nas! – ode zwała się natych miast, a Dawid spoj rzał
na nią wycze ku jąco. Myślała przez chwilę, pró bu jąc odtwo rzyć sytu ację, w któ- 
rej spo tkała tego męż czy znę. – Bur mistrz Chę cin miał kon fe ren cję pra sową
kilka dni temu, ponie waż nie długo w naszej oko licy ma się zacząć roz bu dowa
odcinka auto strady. On – wska zała pal cem na męż czy znę, któ rego obli cze wid- 
niało na ekra nie kom pu tera – repre zen tuje firmę budow laną, która ma brać
udział w pierw szym eta pie przy go to wy wa nia ziemi pod tę inwe sty cję.

– Robi się cie ka wie – przy znał pro ku ra tor, ale zanim dodał coś wię cej, do
salonu weszła ubrana w luźną bluzkę Ada.

– Nie zdą ży ły śmy się poznać, bo Dawid ma pro blem z biu sto no szem, więc
sorry – rzu ciła, uśmie cha jąc się sze roko, i podała rękę Ewie. Piór kow ska odwza- 
jem niła gest. – Ada.

– Ewa – przed sta wiła się i przyj rzała dziew czy nie.
Była bar dzo młoda. Miała tylko wytu szo wane rzęsy i usta poma lo wane bez- 

barw nym błysz czy kiem. Tyle jej wystar czyło, bo i tak była atrak cyjna. Krót kie
blond włosy nastro szone do góry doda wały jej sek sow nego pazura.

– Jesteś pierw szą osobą z pracy Dawida, którą poznaję.
Ewa czuła, że dziew czyna jej się przy gląda.
– Jesteś młoda – stwier dziła mało dyplo ma tycz nie, po czym z lek ko ścią

dodała: – To chyba za wiele jesz cze nie umiesz, ale dobrze tra fi łaś. Dawid może
cię dużo nauczyć, tak jak mnie uczy nie ustan nie.

Piór kow ska nie wie działa, czy ma sko men to wać te słowa. Adzie ewi dent nie
zale żało na zaba wie w dwu znacz no ści.

– Ada, potrze bu jesz cze goś? Bo my tu pra cu jemy – ode zwał się spo koj nie
i bez pre ten sji Zyga dło.

Ewa była zacie ka wiona jego postawą. Zacho wy wał się, jakby roz ma wiał
z nie sfor nym dziec kiem, któ rego zacho wa nia nie ma sensu tłu ma czyć, bo każdy
wie, że dziecko to dziecko.

– Przy szłam tylko poznać two jego gościa – wyja śniła i zaraz wyszła z pokoju.
Ewa spo dzie wała się, że pro ku ra tor będzie ją tłu ma czył czy prze pra szał za jej

zacho wa nie, ale on płyn nie wró cił do prze rwa nego wątku.
– Czyli teraz mamy taką sytu ację, że córka bur mi strza jest naj lep szą przy ja- 

ciółką córki Bystro nia. Ewe lina znika, Domi nika jest nad wyraz spo kojna, a bur- 
mistrz rżnie głupa, że kom plet nie nic z tego nie rozu mie.



– W skró cie tak to można ująć – przy znała Ewa, kątem oka spo glą da jąc
w stronę drzwi, za któ rymi znik nęła Ada. Była cie kawa, czy dziew czyna jesz cze
się pojawi.

– Wypa da łoby to wyja śnić z bur mi strzem. Myślisz, że nie wie, kim jest
Bystroń dla Ewe liny?

– Może wie dzieć. Z tego, co mówił na kon fe ren cji, Jacek Bystroń pocho dzi
z naszego mia steczka.

– I nasuwa się kolejne pyta nie. Czy Julia Bystroń nie wie, że jej mąż, któ rego
podobno nie widziała od pięt na stu lat, zja wił się w oko licy i publicz nie poka zuje
z bur mi strzem?

– Ona raczej nie inte re suje się tym, co się dzieje w oko licy. Dla tego może nie
wie działa, że się zja wił. Z nikim z mia steczka nie żyje w tak bli skich kon tak tach,
aby ktoś jej prze ka zał tę infor ma cję – oświad czyła Ewa.

– Jeśli Ewe lina wyje chała z ojcem, to dla czego tego po pro stu nie powie- 
działa? – zasta na wiał się dalej pro ku ra tor. – Musiała prze cież przy pusz czać, że
jeśli znik nie bez śladu, to matka zgłosi sprawę na poli cję i roz poczną się poszu- 
ki wa nia.

– Może o to cho dziło? – oznaj miła Ewa. Z ciszy, która zapa dła, wyni kało, że
Zyga dło nie do końca zała pał jej tok myśle nia, dla tego dopre cy zo wała: – Julia
Bystroń jest zabor czą matką, trzyma pod klo szem Ewe linę, prawda?

Zyga dło przy tak nął.
– Gdyby dziew czyna powie działa jej, że nawią zała kon takt z ojcem i chce

z nim wyje chać, to roz pę ta łaby się burza. Lepiej było znik nąć, napę dzić matce
stra cha, a potem się odna leźć bez piecz nie u ojca. Sprawa zro biła się publiczna,
dla tego Julia nie będzie mogła zabro nić córce kon taktów z ojcem.

– No może, choć to takie tro chę nie doj rzałe – orzekł pro ku ra tor. – Mnie
nato miast zacie ka wiła też inna sprawa. Czy wiesz, gdzie teraz dzie ciaki głów nie
się poznają i utrzy mują rela cje towa rzy skie?

Piór kow ska pokrę ciła prze cząco głową.
– Ada, dla czego naj czę ściej włą czasz teraz kom pu ter? – rzu cił gło śno, aby

młoda dziew czyna go usły szała.
– Żeby posie dzieć na Fej sie – odrzu ciła natych miast tak samo gło śno z dru- 

giego pomiesz cze nia. Ewa sły szała o tym por talu, ale nie miała na nim pro filu.
Jeśli już, to korzy stała z Naszej Klasy, choć nie wiele się tam działo.

– Kiedy roz ma wia łem z Domi niką, wspo mi nała o Face bo oku, że Ewe lina ma
na nim konto i że kole dzy z klasy zro bili sobie z niej raz żarty na tym por talu.



Dla tego posta no wi łem spraw dzić, jak wygląda pro fil Ewe liny. Ada mówi, że
Face book jest znacz nie lep szy do komu ni ko wa nia się ze sobą niż Nasza Klasa.
Daje więk sze moż li wo ści i jest mię dzy na ro dowy. Łatwo się w nim ukryć pod
pseu do ni mem i stwo rzyć fik cyjny świat.

Piór kow ska słu chała pro ku ra tora z cie ka wo ścią. Jej sio strzeńcy byli za mali,
żeby korzy stać z takich apli ka cji, a dla niej temat był nowy. – Ale po pro filu
Ewe liny nie został żaden ślad. Ada pró bo wała go zna leźć, ale nie była w sta nie.

Ewa przy glą dała się Dawi dowi. Kim kol wiek była Ada, nie wyglą dała na eks- 
perta infor ma tycz nego, a z jego słów wyni kało, że ufał jej wie dzy i pro sił
o wspar cie, które mogło być przy datne w śledz twie. Łączyła ich inte re su jąca
rela cja.

– To może na tym Face bo oku kogoś poznała, ucie kła z nim i ska so wała pro- 
fil, aby nie można było jej zna leźć? – wysnuła logiczny wnio sek Ewa.

– Może tak być – przy znał pro ku ra tor. – Ogól nie w spra wie Ewe liny może
być kilka sce na riu szy, więc mamy sporo do wyja śnie nia – oświad czył i po chwi- 
lo wym zamy śle niu dodał: – Naj pierw poje dziemy do Patryka. Zoba czymy, co
usta lił, ale dzi siaj przy da łoby się znowu poroz ma wiać z bur mi strzem.

Piór kow ska kiw nęła głową, bo zga dzała się z pro ku ra to rem.
– Pojedźmy moim autem – zapro po no wał i zaczął pako wać lap topa do torby,

a następ nie znik nął za drzwiami. Piór kow ska została sama w salo nie.
– Lubisz swoją pracę? – usły szała pyta nie za ple cami, więc odwró ciła się

w stronę opar tej o ścianę Ady.
– Lubię – odparła krótko.
– Od dawna wie dzia łaś, że chcesz się tym zaj mo wać? – zadała kolejne pyta- 

nie.
– W ostat niej kla sie liceum pod ję łam taką decy zję – odpo wie działa Ewa.

Miała wra że nie, że roz ma wia z dziew czynką o dużym poten cjale sek sa pilu. Ada
była jak Lolita z książki Nabo kova.

– Ni gdy nie żało wa łaś?
– Nie, żałuję tylko tego, że w mia steczku, w któ rym pra cuję, nie wiele się

dzieje. – Ewa odpo wia dała z sym pa tią. Ada robiła miłe wra że nie. – Może kie dyś
prze niosę się do więk szego mia sta i wtedy odkryję inne zalety mojej pracy.

– Pra cu jesz z samymi face tami? – Tym razem pyta nie miało zasta na wia jący
ton.

– Tak, na komi sa ria cie jestem ja i trzech kole gów – potwier dziła. – A teraz do
sprawy przy dzie lili Dawida, więc też facet – dodała.



– Faj nie ci, choć szkoda, że musisz cho dzić w takich ciu chach. Nie możesz
poka zać nic wię cej, a widać, że mia ła byś co. – Wska zała na biust poli cjantki.
Ada była na zupeł nie innym poziome postrze ga nia i rozu mie nia świata. Piór- 
kow ska dawno nie roz ma wiała z kimś w jej wieku. – Ja zaczę łam stu dia z tech- 
no lo gii żyw no ści i żywie nia czło wieka, ale to straszna nuda. Już po pierw szym
mie siącu mia łam ser decz nie dość – mówiła z lekką manierą, ale była natu ralna.
– Nie wiem, co teraz robić, chyba wybiorę się auto sto pem przez świat. Chcia ła- 
bym zoba czyć różne kraje, jak ludzie żyją, może wtedy dowiem się, kim chcia ła- 
bym być.

Ewa kiw nęła głową. Plany dziew czyny były dzie cinne, ale cie kawe. Wiele
osób po skoń czo nym liceum, czu jąc powiew doro sło ści, two rzy takie sce na riu- 
sze na przy szłość. Wtedy pra gnie się wol no ści i samo dziel no ści.

– Jeśli masz takie moż li wo ści, to mogłaby być przy goda życia – odparła.
– Dawid mówi, żebym reali zo wała marze nia. – Uśmiech nęła się sze roko.
– Ma rację – odpo wie działa, odwza jem nia jąc uśmiech, ale zła pała się na

tym, że jej odpo wiedź miała zabar wie nie cyniczno-prze śmiew cze, jakby trak to- 
wała dziew czynę z góry, a nie miała takiego zamiaru.

Ada nie zdą żyła nic wię cej powie dzieć, bo do pokoju wszedł pro ku ra tor.
– Możemy iść.
– Za godzinę będzie Feliks, pomoże mi w pla no wa niu – powie działa Ada,

kiedy zbli żali się do drzwi wyj ścio wych.
– Tylko bądź cie grzeczni, bo sąsiadka z par teru już ma mnie za zbo czeńca –

 powie dział lekko, nie robiąc sobie nic z tego, że Ewa stoi obok.
– I słusz nie, mądra kobieta – zażar to wała Ada i mocno go poca ło wała.
Piór kow ska poczuła się nie kom for towo, ich zacho wa nie wyda wało jej się

zbyt intymne. Nie chciała być jego świad kiem, ale ją zasko czyli. Ada poma chała
jej na poże gna nie w taki spo sób, w jaki robili to sio strzeńcy Piór kow skiej.
Dopiero kiedy weszli do che vro leta camaro, Zyga dło się ode zwał:

– Powiedz, co myślisz, i będziemy mieli to z głowy.
– Na jaki temat? – Wie działa, o co mu cho dzi, ale nie chciała wyjść na osobę

małost kową.
– Na temat Ady – dopre cy zo wał spo koj nie.
– Jest miła – rzu ciła krótko Ewa. Nie mogła nic wię cej powie dzieć o nowo

pozna nej dziew czy nie. Była młoda, więc jej roz terki, plany i roz wa ża nia były
inne niż doj rzal szych osób. Ale nic złego nie powie działa, zacho wy wała się nor- 
mal nie jak na swój wiek.



– Jest – stwier dził i się uśmiech nął.
Na chwilę zapa dła cisza.
– Myśla łeś, że będę cię oce niać? – nie wytrzy mała i musiała się ode zwać. –

 Każdy doko nuje takiego wyboru, z któ rym czuje się dobrze. Nie mogę nic
powie dzieć o Adzie, bo pozna łam ją chwilę temu. Pierw sze wra że nie cza sem
jest złudne.

Dawid popa trzył na nią z sym pa tią. Wiele razy pra co wał z oso bami z małych
miej sco wo ści i czę sto zda rzało się, że mieli zawę żone poglądy, ponie waż nikt
nie poka zał im szer szego świata. Piór kow ska wyda wała się zupeł nie inna.
Zresztą to, w jaki spo sób roz ma wiała z Adą, bo Dawid sły szał ich kon wer sa cję,
dobrze o niej świad czyło. Wie dział, że Ada przy pierw szym spo tka niu może
wyda wać się słodką idiotką, ale taka nie była. Nie myślała tak jak on, bo nie
miała takiego doświad cze nia. Jed nakże można było z nią poroz ma wiać na różne
tematy. On dowia dy wał się od niej o rze czach, które były mu obce, ponie waż
były cha rak te ry styczne już dla innego poko le nia. Gdyby nie ona, nie umiałby
pora dzić sobie z Face bo okiem. Pomo gła mu wczo raj, nie komen tu jąc jego bra- 
ków. Uznała je za nor malne dla osoby sporo star szej od niej.

To był główny plus w rela cji, w któ rej róż nica wieku była zna cząca. Każda ze
stron czer pała korzy ści dla sie bie. Sta rał się nie tłu ma czyć z kon tak tów z młod- 
szą o połowę od sie bie kobietą. Choć kole dzy wypy ty wali go, jak z nią jest.
Więk szość miała żony i rodziny. Jego styl życia był dla nich egzo tyczny i pożą- 
dany. Sta no wił marze nie, które reali zo wali tylko nie liczni.



23 maja 1978 roku, wtorek, Nowiny

Marek zbiegł do szatni, gdzie była zbiórka jego klasy, ale kiedy wcho dził przez
drzwi, wpadł na dyrek tora. Wój cicki spoj rzał na niego naj pierw prze lot nie, ale
gdy dotarło do niego, jak wygląda twarz jego ucznia, zatrzy mał go.

– Mochocki, pozwól na chwilę – wydał pole ce nie, a Marek prze klął
w myślach. Domy ślał się, że dyrek tor będzie chciał wyja śnić sprawę jego obi tej
twa rzy. Sta nął naprze ciwko dyrek tora, ale patrzył w zie mię. – Rozu miem, że
była druga runda?

– Była, ale nie z paca nem z trze ciej D – skła mał. W ułamku sekundy pod jął
decy zję, że skoro ojciec działa prze ciwko niemu, to on może postę po wać tak
samo. – Ojciec się wczo raj wku rzył.

Dyrek tor patrzył na Marka nie wzru sze nie, więc trudno było oce nić, czy wie- 
rzy w jego słowa.

– Ma ciężki czas, w pracy napię cie, więc się wyła do wuje.
– Od kiedy twój ojciec to Muham mad Ali? – zapy tał dyrek tor, dając tym

samym do zro zu mie nia, że nie daje wiary wyja śnie niom chło paka. – Ktoś cię
oglą dał? Jakiś lekarz?

– Nic mi nie jest – odparł sta now czo Marek.
– Mochocki, to nie są żarty, dosta łeś po gło wie równo, to może być nie bez- 

pieczne – tłu ma czył Wój cicki.
– To rany powierz chowne, tylko tak źle wygląda na zewnątrz. – Marek mówił

lek kim tonem.
– Jeśli to sprawka chło pa ków z trze ciej D, powi nie neś mi o tym powie dzieć –

 drą żył dyrek tor. – To nie jest już posztur chi wa nie czy napaść słowna. To pobi- 
cie.

– Dzię kuję za zain te re so wa nie, panie dyrek to rze – powie dział Marek. – Ale
żyję i wszystko jest w porządku.

– Jeśli sprawa się powtó rzy, to zgło szę to odpo wied nim służ bom – oświad czył
dyrek tor. – A z ojca nie rób zbira, wszy scy go znamy i wiemy, że taki nie jest.

– Taaa, jasne. – Znowu można było odnieść wra że nie, że chło pak kpi
z dyrek tora. – Coś jesz cze pan dyrek tor ode mnie potrze buje? Bo zaraz dostanę



uwagę, że się spóź ni łem na zbiórkę.
– Idź i zacho wuj się jak przy zwo ity młody czło wiek.
Marek nie odpo wie dział, tylko sta nął na bacz ność, zasa lu to wał, a kilka

sekund póź niej odwró cił się i wszedł do szatni. Wzro kiem poszu kał Andrzeja.
Kuzyn stał w grupce z dwoma chło pa kami i trzema dziew czy nami.

– W końcu fajny dzień w tej budzie. – Dołą czył do nich.
– O, stary, co ci się stało? – zare ago wał Andrzej, a pozo stali wbili wzrok

w posi nia czoną twarz Marka.
– Drobny wypa dek – odpo wie dział lek ce wa żąco.
– Drobny wypa dek to byłby, jak byś sobie guza nabił – stwier dziła Jola ubrana

w krótką pli so waną spód niczkę i koszu lową bluzkę. – A ty wyglą dasz jak obite
jabłko, które spa dło z drzewa i prze le ciało pół sadu.

– Faceci z bli znami są bar dziej pocią ga jący – odpo wie dział Marek, uśmie- 
cha jąc się do niej. Nie chciał im opo wia dać, co go spo tkało wczo raj szego wie- 
czoru.

– Albo są fuja rami, które dały się stłuc. – Jola nie zamie rzała utrzy my wać go
w prze ko na niu, że jest męski, bo ma poobi janą twarz. – Nie wiem, komu chcesz
udo wod nić, że jesteś inny od wszyst kich i że masz wszystko w nosie, ale jeśli
mam być szczera, to ten teraź niej szy Marek mi się nie podoba. Ten wcze śniej szy
był faj niej szy.

– Ten wcze śniej szy był potulny, nie wie dział, że może myśleć samo dziel nie
i mieć wła sne ocze ki wa nia od życia i wła sne plany – odpowie dział.

– To jakie masz teraz ocze ki wa nia od życia? – zapy tała poważ nie Jola, krzy żu- 
jąc ręce na piersi i ocze ku jąc odpo wie dzi.

– Że będę decy do wać, co robić z wła snym życiem.
– A co zro bisz, jeśli ojciec ode tnie cię od kasy? Nie pokryją się wam plany na

twoją przy szłość – włą czył się Andrzej, co zde ner wo wało Marka, gdyż liczył na
wspar cie kuzyna. – Zaczy namy się o cie bie mar twić. To, co się z tobą dzieje,
idzie w złym kie runku. I wiesz, że nie mówię o nauce, ale o tym. – Poka zał na
posi nia czoną twarz kuzyna. – Chcesz być jak Gruby i Żuczek?

– Odchrzań cie się ode mnie – rzu cił ze zło ścią Marek. – Chce cie być ide alni,
bo wma wiają wam, że czeka was rewe la cyjna przy szłość, tylko musi cie się
dopa so wać i słu chać innych, to słu chaj cie, nie zabra niam wam i was nie oce- 
niam. Czy to, co robię, wpływa na wasze życie?

– Na moje wpływa – ode zwała się Jola. – Nie chcę stra cić przy ja ciela.



– Jolka, jak byś tylko chciała, tobyś mogła zyskać chło paka, który da ci to,
czego nikt inny nie potrafi – rzu cił Marek z roz ba wie niem.

– Głupi jesteś – par sk nęła dziew czyna. – Znamy się od pod sta wówki, lubię
cię i mar twię się o cie bie.

– Super, miło, ale wylu zuj cie – stwier dził, patrząc na przy ja ciół. Od kilku lat
byli zgraną paczką, ale w nim zaszły w ostat nim roku zmiany. Prze stał mu odpo- 
wia dać narzu cony sche mat postę po wa nia, życia i pla no wa nia. Chciał od życia
cze goś innego niż to, co ojciec uwa żał za naj lep sze. Chciał wyje chać z tej małej
mie ściny. Marzył, aby stać się ano ni mo wym chło pa kiem w wiel kim świe cie,
któ rego ludzie nie defi niują przez znane w oko licy nazwi sko.

Jola wes tchnęła, ale nie zdo łała nic wię cej powie dzieć, ponie waż usły szeli
głos nauczy ciela i odwró ciła się tyłem do Marka. Wie działa, że postawa kolegi to
wymy ślona poza, bo zale żało mu na paczce przy ja ciół. Powi nien pokor nie spu- 
ścić głowę i wysłu chać jej słów. Przy ja ciele zasłu gi wali na podzię ko wa nia, ale
cichy głos z tyłu głowy non stop pod po wia dał mu, że nie powi nien się godzić na
to, iż ktoś będzie mu mówił, co ma robić. Ten głos pod ju dzał go do buntu i nie- 
chęci do bycia takim, jak ocze kują od niego inni.

– Potrze buję two jej pomocy – szep nął do Andrzeja. – W auto ka rze wszystko
ci opo wiem.

Kuzyn kiw nął głową i ruszyli za pozo sta łymi, któ rzy zaczęli kie ro wać się
w stronę wyj ścia ze szkoły.



14 lipca 2008, poniedziałek, Nowiny

Stali u wez gło wia wóz ków, na któ rych spo czy wały cztery kobiece ciała. Ewa
przy glą dała się im ze szcze gólną uwagą, ale ich twa rze na dal nic jej nie mówiły.
Mimo że teraz wyglą dały lepiej niż po wycią gnię ciu z wody, to iden ty fi ka cja była
trudna.

– Chcia łem, żeby ście przy je chali, a nie tylko prze czy tali raport z sek cji, bo
nie uwie rzy li by ście w to, co byście prze czy tali – prze rwał roz my śla nia Ewy
Tymań ski.

Miał na sobie biały far tuch i tak jak wczo raj jego włosy były zwią zane
w wysoki kok. Piór kow ska przez chwilę zasta no wiła się, jak dłu gie może mieć
włosy i jak wygląda, kiedy je roz pu ści. Jego styl i spo sób bycia były inne niż
męż czyzn, któ rych znała. Nie umia łaby okre ślić, na czym polega jego inność,
ale miał w sobie coś, co ją intry go wało. Pierw szy raz spodo bał jej się męż czyzna
z brodą, ale do Tymań skiego ona wyjąt kowo paso wała. Z nim chęt nie umó wi- 
łaby się po pracy, ale wie działa, że to nie moż liwe. Zapewne ni gdy wię cej go już
nie zoba czy.

Wraz z tą myślą przy szła kolejna, że San dra będzie roz cza ro wana młodą
przy ja ciółką pro ku ra tora. Sio stra poczy niła już nie mal matry mo nialne plany,
a tym cza sem Zyga dło nie tylko nie był wolny, ale naj wy raź niej inte re so wały go
dużo młod sze kobiety.

– Przy znam się, że mia łem kło pot, żeby zro zu mieć, z czym mam do czy nie- 
nia. Dla tego też musia łem wysłać zdję cia i opis do mojego pro fe sora z War- 
szawy. Kiedy potwier dził, że mogę mieć rację, posta no wi łem się z wami podzie- 
lić tym, co usta li li śmy.

– Patryk do brzegu, jeśli chcę poczuć napię cie, to oglą dam filmy Hitch cocka
– ode zwał się ze znie cier pli wie niem pro ku ra tor. Jego słowa nie były nie- 
grzeczne, po pro stu nie mógł docze kać się, aby poznać opi nię pato loga.

– Przy czyną zgonu trzech kobiet. – Wska zał pal cami, które ma na myśli. –
Było wychło dze nie, nato miast w przy padku czwar tej – tym razem poka zał tę
leżącą naj bar dziej po lewej – zgon nastą pił na sku tek urazu głowy w oko licy



poty licy. Taki uraz mógł być spo wo do wany upad kiem i ude rze niem o twarde
pod łoże.

– Skąd wiesz, że te trzy umarły z wycho dze nia?
– Pod czas sek cji stwier dzi łem obrzęk mózgu, prze krwie nie narzą dów

wewnętrz nych, obec ność jasnej krwi w naczy niach i jamach serca oraz prze peł- 
nie nie pęche rza moczo wego.

– Mocz w nich zamarzł? – Zyga dło zapy tał z nie do wie rza niem. W jego tonie
sły chać było znie cier pli wie nie.

– To efekt wzmo żo nej diu rezy, która poja wia się już nawet pod czas zwy kłego
spa ceru w chłod niej szy dzień – wyja śnił cier pli wie, zapewne przy zwy cza jony do
dopy ty wa nia, gdyż medyczny język był nie zro zu miały. – Dodat kowo o śmierci
z wyzię bie nia świad czy to, że na ślu zówce żołądka wystę pują wylewy zwane pla- 
mami Wisz niew skiego. Two rzą się one na sku tek naru sze nia regu lu ją cej funk cji
wege ta tyw nego sys temu ner wo wego. To bar dzo spe cy ficzna oznaka śmierci
z wychło dze nia.

– Czyli to pewne – wes tchnął zre zy gno wany Dawid. Ni gdy jesz cze nie spo tkał
się z taką przy czyną zgonu w lecie.

– Naj dłu żej zasta na wia łem się nad tą dziew czyną z ura zem głowy, bo pełne
zamar z nię cie mózgu zwięk sza jego obję tość. Może to pro wa dzić do uszko dzeń
czaszki i jej roz sa dze nia. Jed nak w jej przy padku w końcu udało mi się usta lić,
że naj pierw doznała urazu głowy i śmierć nastą piła w jego wyniku, a potem
doszło do pośmiert nego wychło dze nia orga ni zmu. – Pato log z łatwo ścią zapo- 
zna wał ich ze szcze gó łami, roz wie wa jąc kolejne wąt pli wo ści.

– Tok sy ko lo gia coś wyka zała?
– Poziom alko holu w orga ni zmie osoby, która zmarła z wychło dze nia, można

okre ślić, ale zazwy czaj bada nie krwi nie będzie odpo wia dało fak tycz nie spo ży tej
ilo ści, a wykaże mniej szą war tość – odpo wie dział, ponow nie dając do zro zu mie- 
nia, że ten ele ment dowo dowy też jest chwiejny. Po chwili dodał dla pew no ści: –
 Orga nizm, bro niąc się przed zim nem, pró buje szyb ciej zme ta bo li zo wać alko- 
hol.

– Jak to moż liwe, że umarły z wychło dze nia w jeziorku? – Zyga dło miał coraz
wię cej wąt pli wo ści. – Prze cież nie było mrozu, nie ma lodu na wodzie.

– Po dłu gich deba tach z moją ekipą doszli śmy do wnio sku, że nie umarły
w jeziorku – oznaj mił pato log, dostrze ga jąc ich zasko cze nie, co go nie zdzi wiło.
– Ale jest więk szy pro blem – przy znał.

Napię cie na twa rzy pro ku ra tora się potę go wało.



– Jeste śmy prze ko nani, że te kobiety nie zgi nęły w ostat nim cza sie – zro bił
iry tu jącą pauzę. – Według nas nie żyją od jakie goś czasu.

– Co? – fuk nął Dawid.
– Wygląda to tak, jakby przez dłuż szy czas były zamro żone i dopiero teraz

ktoś wrzu cił je do wody w kamie nio ło mie. – Lekarz przed sta wiał swoją teo rię,
którą two rzył ze współ pra cow ni kami przez ostat nie godziny. Był pewien, że
trudno było w nią uwie rzyć, bo jemu to też zajęło dłuż szą chwilę.

– Prze cież to absur dalne.
Piór kow ska czuła ulgę, że nie tylko ona nie rozu mie, o co cho dzi. Dobrze, że

pro ku ra tor nie miał obiek cji, żeby się odzy wać.
– Nie ina czej! – rzu cił Tymań ski. – Pół nocy spę dzi li śmy nad tym, żeby spró- 

bo wać to zro zu mieć. Zro bi li śmy szcze gó łową autop sję, prze pro wa dzi li śmy sze- 
reg dodat ko wych badań. Nie mamy jesz cze wszyst kich wyni ków, bo są to skom- 
pli ko wane pro cesy, które muszą potrwać. Ale z tego, co udało nam się usta lić
w ciągu tych godzin, które mie li śmy na bada nia, nie mamy wąt pli wo ści, że te
kobiety umarły przy naj mniej kilka lat temu..

– Nie moż liwe. – Tylko tyle był w sta nie wykrze sać z sie bie pro ku ra tor.
– Twier dzi pan, że przez lata ktoś trzy mał ciała w lodówce? – odwa żyła się

zapy tać Ewa, nabie ra jąc pew no ści, że szok któ rego doświad czyła, nie wynika
z braku jej doświad cze nia, a z tego, że sprawa była nie co dzienna.

– W lodówce to raczej wąt pię, ale w jakimś zim nym miej scu – odpo wie dział
spo koj nie Tymań ski. – Ich organy były zamro żone, i to nie przez zimną wodę,
w któ rej się zna la zły. Gdyby woda była cie plej sza, a ciała zna le ziono znacz nie
póź niej, ich roz kład byłby daleko posu nięty. W tym wypadku można powie- 
dzieć, że mie li śmy szczę ście. Pomimo lata woda w kamie nio ło mie, zwłasz cza
rano, jest zimna, więc to spo wol niło pro cesy gnilne i pro ces odmra ża nia.

– Czy z zamro żo nym cia łem czło wieka pod wpły wem cie pła dzieje się to
samo co przy odmra ża niu kur czaka? – zary zy ko wała, że się zbłaźni, ale wolała
mieć pew ność, jak to może wyglą dać.

– Zacho dzą podobne pro cesy. – Potrak to wał jej pyta nie poważ nie. – Tylko
musimy brać pod uwagę warunki, w jakich to odmra ża nie nastę puje, oraz
w jakim sta nie było mię sko. – Przy ostat nim sło wie zro bił znak cudzy sło wów
pal cami. – Zna le zione w kamie nio ło mie kobiety nie miały innych obra żeń,
oczy wi ście poza tą jedną – dodał dla pew no ści. – Mówiąc naj pro ściej, wygląda
to tak, jakby usnęły na mro zie. A gdy ich ciała zostały wysta wione na plu sową
tem pe ra turę, to zaczęły odma rzać. Tylko należy pamię tać, że pro cesy gnilne



w cie ple prze bie gają szyb ciej. Dla tego też po takich per tur ba cjach trudno okre- 
ślić dokład nie i pra wi dłowo czas zgonu.

– Ule gły hiber na cji? – Ewa sta rała się zro zu mieć sytu ację.
– Nie, takie rze czy dzieją się tylko w fil mach – stwier dził pato log z roz ba wie- 

niem, po czym dodał: – Nawet jeśli zosta łyby zna le zione dzień po wychło dze- 
niu, nie dałoby się ich przy wró cić do życia.

– Czy taka śmierć jest bole sna? – Nie bała się już zada wać pytań, bo zorien to- 
wała się, że pato log jest cier pliwy i bie rze pod uwagę fakt, że nie każdy zna się
na medy cy nie.

– Zama rza nie jest pro ce sem stop nio wym – powie dział. – Przy spadku tem pe- 
ra tury ciała do trzy dzie stu sze ściu i jed nej dzie sią tej stop nia mię śnie robią się
napięte, a całym cia łem wstrzą sają dresz cze. Docho dzi do tego ból stóp, ud,
dłoni oraz sztyw ność karku. Poni żej trzy dzie stu pię ciu stopni chłód osła bia
dzia ła nie naszego mózgu, przy tem pe ra tu rze trzy dzie stu trzech stopni poja wia
się apa tia, a przy trzy dzie stu dwóch stop niach otę pie nie. Zama rza jący ludzie
w pew nym momen cie zaczy nają nawet fizycz nie odczu wać cie pło i zdej mują
z sie bie ubra nia.

– Ich ubra nia wska zują, że to, co się wyda rzyło, działo się teraz, latem, więc
tym bar dziej trudno zro zu mieć, jak mogły umrzeć z wycho dze nia – ana li zo wała
Piór kow ska.

– Pamię tajmy też, że dziew czyna z ura zem głowy była w samych figach.
– Jej śmierć była na tle sek su al nym? – zapy tał Dawid.
– Nie, ani u niej, ani u pozo sta łych. – Pato loga nie dzi wiła liczba pytań i wąt- 

pli wo ści. On od kilku godzin pro wa dził bada nia i na dal miał wię cej pytań niż
odpo wie dzi.

– Może sprawca chciał na siłę odbyć z nią sto su nek, ale sta wiała opór i dla- 
tego ude rzył ją czymś w głowę? – zasta na wiał się pro ku ra tor.

– Nie ma oznak napa ści sek su al nej. Więc o co cho dzi? – Ewa czuła, że nic nie
trzyma się kupy.

– Może to był wypa dek? – Pato log wzru szył ramio nami.
– Mamy cztery trupy. Gdyby był to wypa dek, to chyba byłoby o tym gło śno –

 stwier dził Zyga dło. – Cztery osoby nie zni kają ot, tak sobie.
– Może było gło śno, ale nie pra co wa łeś tu lata temu i nie musisz znać każ dej

sprawy – orzekł pato log.
– Jak długo były w wodzie w kamie nio ło mie?
– Podej rze wam, że nie wię cej niż sześć godzin – odparł Tymań ski.



– Wszyst kie umarły w tym samym cza sie? – dopy ty wał Zyga dło, sta ra jąc się
cokol wiek zro zu mieć.

– Zamro żone organy utrud niają okre śle nie czasu zgonu. Jedyne, co wiem
praw do po dob nie, to że umarły dawno temu. Ale nie jestem w sta nie powie- 
dzieć, czy umarły razem w tym samym cza sie. Zwłasz cza że jedna ma inne obra- 
że nia i przy czynę zgonu niż pozo stałe.

– To bez sensu – ode zwała się Ewa. – Ktoś trzy mał te ciała przez długi czas
i nagle posta no wił się ich pozbyć. Dla czego?

– Być może uznał, że iden ty fi ka cja po tak dłu gim cza sie jest nie moż liwa,
więc będzie bez pieczny – odpo wie dział Tymań ski, uśmie cha jąc się do niej.
Zamiast sku pić się na jego sło wach, pomy ślała, że ma ładne, cie płe oczy.

– Tylko dla czego zgi nęły? – Pyta nie Ewy na razie było reto ryczne.
– To wasze zada nie, aby się dowie dzieć – rzu cił lekko Tymań ski.
– Wśród tych czte rech dziew czyn nie ma Ewe liny Bystroń? – zapy tał Dawid.
Pato log przy tak nął. To była tylko na pozór dobra infor ma cja, bo oka zało się,

że mają dwie różne sprawy do roz wią za nia.
– A któ rąś z kobiet udało się ziden ty fi ko wać na pod sta wie DNA czy odci sków

pal ców?
– Odci ski pal ców odpa dają – zako mu ni ko wał lekarz. – Na wyniki DNA

będziemy musieli pocze kać, ale nie liczył bym na wiele. Jeśli umarły ponad dwa- 
dzie ścia lat temu, to nie będzie ich w bazie DNA.

– Rewe la cja, czyli dalej nic nie mamy. – Zde ner wo wany pro ku ra tor cho dził
w tę i z powro tem wzdłuż wóz ków z cia łami.

– Musi cie się gnąć do prze szło ści i dowie dzieć się, czy w oko licy były zgła- 
szane zagi nię cia – pod po wie dział pato log. – Mogę wam dać jesz cze zdję cia,
które tech ni kom udało się odzy skać z wyło wio nego apa ratu.

– Jak to? Apa rat ma jed nak coś wspól nego z naszą sprawą?
– Zde cy do wa nie – przy znał Tymań ski. – Chło paki na początku myśleli, że to

mar no wa nie czasu, ale spraw dzili, jakie zdję cia są na kli szy znaj du ją cej się
w apa ra cie. I eureka! – Tymań ski wrę czył im teczkę.

Ewę zdzi wiło, że lekarz o tym wie dział. Jego zada niem było prze pro wa dzić
sek cję zwłok i usta lić przy czynę oraz czas zgonu, a on naj wy raź niej włą czył się
też w część nale żącą do tech ni ków.

– Tech ni ków wezwano rano na miej sce zda rze nia, dla tego Jum per mi to pod- 
rzu cił – dodał, jakby czy tał w myślach Piór kow skiej.



Dawid otwo rzył teczkę. Ich oczom uka zały się zdję cia nagiej dziew czyny.
Wszyst kie foto gra fie przed sta wiały ją, ale na kolej nych zmie niał się wyraz jej
twa rzy od eks tazy do wzbu rze nia. Nie które były zama zane, kobieta była
w ruchu. Jakby ucie kała od tego, kto jej te zdję cia robił.

– Znasz ją? – zapy tał pro ku ra tor Ewę.
– Nie, pierw szy raz ją widzę.
– Długo przy glą da łem się tym zdję ciom – ode zwał się ponow nie pato log. –

Z całą pew no ścią mogę powie dzieć, że dziew czyna ze zdjęć to ta z ura zem
głowy.

Spoj rzeli naj pierw na foto gra fię, a potem na mar twą kobietę. Tymań ski miał
rację, to była ta sama dziew czyna.

– Pozo sta łych nie ma na zdję ciach – stwier dził Dawid.
– Więc to pozwa la łoby przy pusz czać, że zgi nęły kiedy indziej. – Tymań ski

patrzył, jak Ewa z Dawi dem bacz nie przy glą dają się zdję ciom, pró bu jąc na nich
zna leźć wię cej szcze gó łów i infor ma cji.

– Do dupy – ode zwał się pro ku ra tor. – Doku menty sprzed lat mamy na
papie rze. Odna le zie nie zgło sze nia zagi nięć zaj mie mnó stwo czasu.

– A może to seryjny mor derca – rzu ciła po chwili Ewa. – Cztery ofiary,
podobny modus ope randi. – Znowu przyj rzeli się zdję ciu, na któ rym było zbli że- 
nie twa rzy dziew czyny. W jej oczach było widać łzy.

– Na razie nie bierzmy pod uwagę seryj nego, to wymu si łoby okre ślony spo- 
sób pro wa dze nia docho dze nia, a jesz cze na to za wcze śnie – zde cy do wał Zyga- 
dło, po czym zapy tał Tymań skiego: – Możesz okre ślić ich wiek?

– Miały mię dzy szes na ście a dwa dzie ścia lat – odpo wie dział pato log bez
zasta no wie nia.

– Nie przy po mi nam sobie, aby w naszej oko licy ktoś kie dyś mówił o seryj- 
nym mor dercy – stwier dziła Ewa. Według niej takie rze czy działy się w Ame- 
ryce, i to głów nie w fil mach.

– Kie dyś okre ślano ina czej takich spraw ców – oznaj mił pro ku ra tor. – A jeśli
zgi nęły w odstę pach czasu i były z innych miej sco wo ści, to zapewne nikt tych
spraw nie połą czył.

– Pamię taj cie też, że jeśli nie ma ciała, to nie ma zbrodni, więc nie ma co
szu kać seryj nego mor dercy – dorzu cił traf nie Tymań ski. – Dziś bywa kiep skie
poro zu mie nie pomię dzy komen dami i mia stami, a kie dyś, w latach dzie więć- 
dzie sią tych czy wcze śniej, to była zupełna kata strofa.



– Zna la złeś jakieś znaki szcze gólne lub cho roby u ofiar? – dopy ty wał Dawid.
Wie dział, że im wię cej szcze gó łów, tym łatwiej sza iden ty fi ka cja.

– Nie, ale zdją łem biżu te rię, którą miały na sobie. – Poka zał woreczki, do
któ rych wło żył korale, bran so letki i malut kie kol czyki. – To może być pomocne,
kiedy znaj dzie cie ich bli skich.

– Musi być coś jesz cze – myślał na głos Zyga dło.
– Kiedy roz bie ra li śmy jedną z dziew czyn, z jej ubra nia wypa dło to. – Wska zał

na mały wore czek.
Dawid wziął go do ręki i przy glą dał się z bli ska.
– Guzik.
– Tak, nie należy do żad nej z nich – zako mu ni ko wał lekarz. – Zdję li śmy

z niego DNA, może będzie jakieś tra fie nie. Jeśli przyjdą wyniki dodat ko wych
badań i coś się wyja śni, to od razu do cie bie zadzwo nię. – Spoj rzał na Dawida,
który poki wał głową. – Posie dzimy jesz cze nad dziew czy nami. Może coś wię cej
uda się wycią gnąć. Ale nawet jeśli były na ich ubra niach jakieś dowody, to wraz
z zim nem i wodą praw do po dob nie prze pa dły.

– Kurwa! – rzu cił z nie za do wo le niem Zyga dło, a Tymań ski spoj rzał prze pra- 
sza jąco na Ewę. Nie wie działa dla czego, prze cież udało mu się dużo dowie dzieć,
mimo nie co dzien nych utrud nień.



23 maja 1978 roku, wtorek, Nowiny

Alina cho dziła ner wowo przed klasą. Sły szała, co opo wia dali kole dzy Michała
o wczo raj szym pobi ciu Marka, a przed chwilą widziała go przez okno. Wyglą dał,
jakby zde rzył się z pocią giem. Nie wie działa, czy bar dziej chce jej się pła kać, czy
jest zła. Cze kała na Michała i zasta na wiała się, co mu powie dzieć, jak zare ago- 
wać. Gdyby nie byli w szkole, wykrzy cza łaby mu przy wszyst kich, co o nim
myśli, ale była pewna, że tu się na to nie odważy. Nie była gotowa na utratę sta- 
tusu popu lar nej i podzi wia nej dziew czyny kapi tana dru żyny pił kar skiej. Ludzie
w szkole nie wie dzieli, jak zmie niły się jej rela cje z Micha łem. W oczach szkol- 
nej mło dzieży sta no wili ide alną parę. A ona lubiła być podzi wiana i roz po zna- 
wana.

Zoba czyła go idą cego kory ta rzem, więc do niego pod bie gła.
– Zwa rio wa łeś! Pobi łeś Marka! – rzu ciła, sta ra jąc się mówić szep tem, aby

nikt ich nie sły szał. – Widzia łam go! Wygląda, jakby sto czył walkę bok ser ską
wagi cięż kiej – sta rała się mówić bez agre sji, bo nie chciała, aby Michał zorien- 
to wał się, jak bar dzo ją dotknęło to, co zro bił. – Jeśli stary Mochocki się dowie,
to ci zaszko dzi. On może wszystko i nie będzie miało zna cze nia, jak dobry
jesteś.

Matecki zatrzy mał się gwał tow nie.
– To stul gębę i nie gadaj o tym! – syk nął z wście kło ścią. Alinę prze szedł

zimny dreszcz. – To twoja wina. Gdy byś się pil no wała, to nie musia ła bym bro- 
nić two jego mar nego honoru.

– Nie pro si łam cię o to.
Michał chwy cił ją za ramię z całej siły. Na kory ta rzu nie było nikogo poza

nimi, dla tego sobie na to pozwo lił. Czuła, że nie może już być tylko potulną
myszą.

– Zresztą to żało sne. Co to za wygrana, jeśli pię ciu bije jed nego? To żadna
odwaga i zwy cię stwo.

– Zacznij, kurwa, doce niać, co dla cie bie robię – fuk nął jej w twarz. – A może
tobie się podo bało, że Mochocki pchał ci rękę w gacie?



– Niczego ni gdzie mi nie pchał – prze rwała mu, ale ści snął ją jesz cze moc- 
niej.

– Nie pozwolę, aby ktoś robił ze mnie debila – mówił przez zaci śnięte zęby.
W tym momen cie w Ali nie coś pękło, wyrwała rękę z jego uści sku i rzu ciła:
– Debi lem będziesz, jak zosta niesz z niczym, bo Mochocki zablo kuje ci moż- 

li wość sta ra nia się o świad cze nia stu denc kie i skoń czysz jako wuefi sta w naszej
pod sta wówce. – Ode szła, pozo sta wiw szy go z gniewną zacię to ścią na twa rzy.

Była z sie bie dumna, czuła lek kość. Domy ślała się, że Michał nie daruje jej
tych słów i tej reak cji, ale w tym momen cie miała to gdzieś. Nie chciała się go
dalej bać.



14 lipca 2008, poniedziałek, Nowiny

Do Nowin musieli wró cić oddziel nie, ponie waż Piór kow ska przy je chała do Kielc
pry wat nym autem, które zosta wiła przed blo kiem pro ku ra tora. W cza sie
podróży zasta na wiała się, czy na pewno nie sły szała kie dyś o zagi nio nych dziew- 
czy nach. Ale niczego takiego sobie nie przy po mi nała. Liczyła, że komen dant
Piętka będzie umiał jej pomóc, bo na komi sa ria cie pra co wał trzy dzie ści pięć lat.
Jeśli w mie ście lub oko licy były zgło sze nia o zagi nię ciu mło dych dziew czyn,
powi nien to pamię tać. Takie histo rie nie zda rzały się u nich czę sto. Chyba że
dziew czyny zni kały w dużych odstę pach czasu i nikomu nie wyda wało się to
podej rzane, dla tego nie łączono tego w jedną sprawę.

Piór kow ską prze ra żała myśl, że ktoś przez lata mógł prze trzy my wać ciała.
Zasta na wiała się, po co i dla czego to robił. Pato lo gowi nie udało się zna leźć żad- 
nych obra żeń, które mogłyby pod po wie dzieć motyw dzia ła nia. Sprawa wyda- 
wała się jej nie rze czy wi sta.

Kiedy zapar ko wali przed komendą, zoba czyła, że Dawid w pośpie chu
wysiada ze swo jego auta. Był czymś poru szony.

– Widzia łaś? Mija li śmy ciem nego SUV-a – rzu cił.
Ewa spoj rzała na niego z zasko cze niem. Nie zwró ciła uwagi na takie auto. To

był kolejny dowód, jak była nie do świad czona. Takie auto od razu powinno jej
się rzu cić w oczy, bo wcze śniej nie widy wała go w mia steczku. Ale pogrą żona
we wła snych roz wa ża niach go nie zauwa żyła.

– Gdzie? – zdzi wiła się i zauwa żyła, że pro ku ra tor prze wraca oczami. Pierw- 
szy raz się na nią ziry to wał, być może dla tego, że już z pro sek to rium wyszedł
pod mi no wany z powodu nie wielu infor ma cji o czte rech cia łach.

– Stał przed hote lem Magno lia – oświad czył. Mil czała, pró bu jąc przy po- 
mnieć sobie, czy widziała to samo co pro ku ra tor. – Jedziemy spraw dzić, do kogo
należy.

Dał znak, że pojadą jego autem. Bez słowa prze sia dła się do che vro leta.
Jechali w ciszy. Ewa czuła się paskud nie, jak nie przy datna do niczego osoba,
uczniak, któ rego trzeba pro wa dzić za rękę. Była w swo jej miej sco wo ści, a to pro- 
ku ra tor oka zał się bar dziej spo strze gaw czy.



Nie spełna trzy minuty póź niej zapar ko wali przed hote lem. Tak jak mówił
Zyga dło, ciemny SUV sub aru stał zapar ko wany przed wej ściem.

Weszli do hotelu.
– Dzień dobry, pro ku ra tor Dawid Zyga dło – przed sta wił się recep cjo ni stce

ubra nej w czarno-biały uni form. – Do kogo należy ciemny SUV zapar ko wany
przed wej ściem?

Dziew czyna spoj rzała przez oszklone drzwi tam, gdzie wska zy wał palec pro- 
ku ra tora.

– Bur mistrz Mochocki przy je chał nim z jakimś męż czy zną – oświad czyła. –
Są w restau ra cji. – Wska zała drzwi, a Dawid kiw nął głową w podzię ko wa niu
i dał znać Ewie, aby z nim poszła.

– Myślisz, że jest z Bystro niem? – zapy tała cicho. – I auto należy do niego?
– Jeśli tak, to przy naj mniej jedna sprawa nam się roz wiąże – zako mu ni ko- 

wał, wcho dząc do środka nie wiel kiej, miłej restau ra cji.
Od progu zoba czyli bur mi strza, ale towa rzy szył mu ktoś inny, nie Jacek

Bystroń. Pro ku ra tor roz po znał tego męż czy znę, widział go już wcze śniej.
– Dzień dobry – powie dział, pod cho dząc do nich.
Ewa zatrzy mała się w pew nej odle gło ści od ich sto lika. Znała Mochoc kiego

od zawsze, oboje miesz kali tu od uro dze nia. Mimo że nie mieli pry wat nych kon- 
tak tów, tylko spo ra dycz nie służ bowe, znali się, bo taka była spe cy fika miesz ka- 
nia w małym mia steczku.

– W czym mogę pomóc, panie pro ku ra to rze? – zapy tał jakby od nie chce nia
bur mistrz.

– Podobno przy je chał pan SUV-em, który stoi na par kingu – prze szedł od
razu do rze czy Zyga dło, nie przej mu jąc się towa rzy szem bur mi strza.

– Auto należy do mnie – ode zwał się męż czy zna. – Wypo ży czy łem je kilka
dni temu w War sza wie. Mam wszyst kie papiery, jeśli chce pan zoba czyć.

– To mój kuzyn, Marek Mochocki. Spo tkał go pan wczo raj u mnie w domu –
przed sta wił go bur mistrz, a Piór kow ska przyj rzała mu się z uwagą. Znała go
z miej sco wych opo wie ści. Swego czasu dużo mówiło się w mia steczku o nie- 
szczę ściu, które spo tkało rodzinę Mochoc kich kil ka na ście lat temu. – O co cho- 
dzi?

– Gdzie pan był wie czo rem dwu na stego lipca? – dopy ty wał pro ku ra tor,
a Marek przez moment mil czał, patrząc na niego.

– Robi li śmy z Andrze jem porządki w fir mie wujka. Od dzi siaj ruszyła tam
roz biórka obiektu – oświad czył. – A dla czego pan pyta? – Marek był spo kojny,



roz mowa z pro ku ra to rem nie robiła na nim wra że nia.
– Do takiego wozu dwu na stego lipca wie czo rem wsia dła Ewe lina Bystroń.
Marek spoj rzał na Andrzeja, jakby pro sząc o wspar cie.
– Na pewno nie do samo chodu kuzyna. Byli śmy razem tego wie czoru, co

mogą potwier dzić też inne osoby – zapew nił bur mistrz.
– W samo cho dzie jest GPS, który zapi suje trasy, może pan spraw dzić – dodał

Marek. – W pamięci kom pu tera pokła do wego jest każdy odci nek, który prze je- 
cha łem od momentu wypo ży cze nia wozu.

Zyga dło był roz cza ro wany. Miał nadzieję na choćby mały krok do przodu.
Kon wer sa cję prze rwało poja wie nie się w restau ra cji kolej nego męż czy zny.

Jacek Bystroń przy sta nął nie pew nie przy ich sto liku.
– Przy sze dłem nie w porę? – zapy tał.
Piór kow ska poczuła, jak ści ska się jej żołą dek.
– Rozu miem, że się zna cie? – rzu cił pyta nie Dawid, obser wu jąc męż czyzn.
– Firma pana Bystro nia roz po czyna roz biórkę firmy mojego ojca. Zie mia

idzie pod auto stradę.
– Pana? – zakpił Zyga dło. Ewa w mil cze niu obser wo wała prze bieg kon fron ta- 

cji. – Chce mi pan powie dzieć, bur mi strzu, że z panem Bystro niem łączą pana
tylko zawo dowe rela cje?

Piór kow ska dostrze gła, jak dwóch Mochoc kich i Bystroń spo glą dają na sie- 
bie. Pro ku ra tor nie zamie rzał odpusz czać.

– Byłem wczo raj u pana w domu, roz ma wia łem z pana córką i nie raczył mi
pan powie dzieć, że zagi niona Ewe lina Bystroń jest córką męż czy zny, któ rego
pan zna i który prze bywa w Nowi nach – rzu cił z poiry to wa niem Zyga dło. –
 Myślał pan, że to nie wyj dzie i nie wyda się podej rzane? – Patrzył na Andrzeja,
który nie wie dział, co powie dzieć. – Męż czy zna, który znik nął bez śladu pięt na- 
ście lat temu, nagle się zja wił w mia steczku i wła śnie wtedy jego córka roz pływa
się w powie trzu.

– Nie wiem, gdzie jest Ewe lina – ode zwał się pew nie Bystroń. – Ale nie mam
wąt pli wo ści, że ucie kła przez Julię.

– Dla czego pan tak sądzi?
– Julia jest zabor cza i ubz du rała sobie rze czy, które nie ist nieją – wyja śnił

oględ nie.
– Czyli mimo tego, co twier dzi pani Bystroń, miał pan kon takt z cór kami? –

 Pro ku ra tor pró bo wał upo rząd ko wać to, co sły szał.



Jacek Bystroń, siwy męż czy zna po pięć dzie siątce, z cien kimi wąsami, usiadł
przy sto liku obok Mochoc kich, nalał sobie szklankę wody z dużego dzbanka,
wypił ją do połowy i wtedy odpo wie dział.

– Dopiero od trzech mie sięcy. Andrzej na prośbę Ewe liny zor ga ni zo wał
pierw sze spo tka nie. Julia nic nie wie, bo nie zgo dzi łaby się na to. Nie na wi dzi
mnie.

– A dziwi to pana? Zosta wił ją pan samą z dwójką dzieci, w tym jed nym cho- 
rym. – Tym razem ode zwała się z nie chę cią Ewa.

– To nie tak – odpo wie dział spo koj nie Bystroń. – Zosta wi łem ją, ow szem, ale
dla tego, że nie mogłem sobie pora dzić z tym, że Julia wymy ślała cho roby córek,
fasze ru jąc je nie po trzeb nymi lekami, przez które naprawdę źle się czuły –
 oświad czył i spoj rzał na Ewę.

– Jak matka może wymy ślać cho roby dziecka? – podała w wąt pli wość jego
wyja śnie nia. – Żaden rodzic nie chce, aby jego dziecko było chore.

– Naj pierw przez dwa lata Agnieszka była według Julii chora na nerki, ale
kiedy uro dziła się Ewe lina, Aga ozdro wiała. – Przy ostat nim stwier dze niu poja- 
wił się w jego gło sie sar kazm. – A Julia zna la zła sze reg cho rób u Ewe liny.
Począt kowo jej wie rzy łem, bo myśla łem tak jak pani. Ale pew nego razu, kiedy
byłem w naszej przy chodni, pie lę gniarka poka zała mi kartę Ewe liny. Chyba
chciała, abym poznał prawdę. W kar cie nie było infor ma cji o dole gli wo ściach
córki. Nie wiem, skąd Julia brała leki na cho roby, o któ rych mi mówiła, ale na
pewno nie od naszego leka rza z przy chodni. Kiedy powie dzia łem jej o swoim
odkry ciu, zro biła ze mnie potwora. Kazała mi się wyno sić, mówiła, że chcę
śmierci Ewe liny. Dla tego odsze dłem, bo nie umia łem tego poukła dać. Nie
rozumia łem, że to ona jest chora i że powi nie nem zadbać o jej lecze nie, a nie
zosta wiać z nią dziew czy nek.

– Nie było pana pięt na ście lat. Tyle czasu zajęło panu doj ście do takich wnio- 
sków? – dzi wiła się Ewa.

– Mia łem wró cić, kiedy zaro bię i będę mógł zapew nić dziew czyn kom nowe
życie – wyja śniał bez urazy. Zapewne miał wyrzuty sumie nia i wie dział, że może
być przez innych oce niany nega tyw nie. – Ale jak to w życiu bywa, poja wiły się
kom pli ka cje, które utrud niały reali zo wa nie planu. A potem bałem się ode zwać
do dziew czy nek. Myśla łem, że będą na mnie złe i nie będą chciały mnie znać.

– Trzy mie siące temu Ewe lina z Domi niką dowie działy się, że ojciec Ewe liny
jest moim kolegą z daw nych lat – powie dział Andrzej. – Zaczęły mnie o niego
wypy ty wać. Ewe lina chciała zro zu mieć, dla czego odszedł. Wier ciły mi codzien- 



nie dziurę w brzu chu, dla tego posta no wi łem umoż li wić Ewe li nie spo tka nie
z Jac kiem. Wtedy sobie wszystko wyja śnili.

– Ewe lina była wzbu rzona, roz go ry czona na Julię. Chciała jej wszystko
wygar nąć, ale usta li li śmy, że w odpo wied nim cza sie zro bimy to razem – ode- 
zwał się Bystroń.

– A jed nak zabrał ją pan bez słowa – rzu ciła Ewa.
– Nie słu chała pani – oświad czył sta now czo. – Nie wiem, gdzie jest.
– Według mnie jest pan zbyt spo kojny jak na kogoś, komu zagi nęło dziecko –

 stwier dziła Ewa.
– Star sza córka zapew nia, że się z nią skon tak tuje – odpo wie dział naiw nie

Bystroń.
– Skąd wie? – zadała pyta nie, a on wzru szył ramio nami, więc dodała: – I pan.

– Ewa wska zała na Marka, który wyglą dał jak boha ter jed nego z seriali o boga- 
tych wyż szych sfe rach i pach niał dro gimi per fu mami, które było czuć na odle- 
głość. – Nie wywiózł jej pan z mia sta wie czo rem dwu na stego lipca?

– Po co miał bym ścią gać na sie bie kło poty? – zapy tał Marek. Wyraź nie mówił
z obcym akcen tem. – Przy je cha łem na chwilę do kraju pomóc kuzy nowi w spra- 
wach rodzin nych. Ewe liny nawet nie pozna łem.

Jacek Bystroń kiwał głową na znak, że to prawda. Zyga dło przy glą dał mu się
z nie chę cią, bo coś go draż niło w męż czyź nie. Wyda wał się zimny i nie przy- 
stępny.

– Wczo raj roz ma wia łem z córką, tak jak pan pro sił – ode zwał się Andrzej. –
 Nie było łatwo, ale twier dzi, że Ewe lina była pod eks cy to wana nową zna jo mo- 
ścią. Ponoć z kimś kon wer so wała poprzez ese mesy albo Face bo oka. – Nazwę
por talu wypo wie dział nie zgrab nie.

– Nie stety ta infor ma cja nic nie wnosi. Ewe lina lub ktoś, kto przy czy nił się
do jej znik nię cia, usu nął jej pro fil na tym por talu, więc nawet gdy bym popro sił
Julię Bystroń o dostęp do kom pu tera córki, to praw do po dob nie nie zdo był bym
żad nych dowo dów – wyja śnił Zyga dło, patrząc na nich prze ni kliwe, jakby to
miało ich zmu sić do powie dze nia prawdy. Był pewien, że rzu cali im ochłapy
infor ma cji, byle się odcze pił.

– Jestem pewny, że nie długo ode zwie się do mojej córki albo do sio stry –
odparł Andrzej, a pro ku ra tor prze wró cił oczami. Czuł się zlek ce wa żony.

– Gdyby star szej córce udało się nawią zać kon takt z Ewe liną, pro szę o tele- 
fon, bo lada chwila jej wize ru nek znaj dzie się w bazie poli cyj nej i będzie jej szu- 
kać cała Pol ska, a to pocią gnie za sobą poważne kon se kwen cje dla niej i dla



pań stwa jako rodzi ców – oświad czył Dawid i poło żył przed Bystro niem swoją
wizy tówkę.

– Jak sprawa kamie nio łomu i tra ge dii, do któ rej tam doszło? – zmie nił temat
bur mistrz. – Sły sza łem, że nie wiele wia domo, kto to i co tam robił.

– Wręcz prze ciw nie, idzie do przodu – oświad czył Dawid. – Jed nak ze
względu na dobro pro wa dzo nego śledz twa nie mogę nic wię cej powie dzieć.

– Chcia łem tylko wie dzieć, czy to ktoś z naszej oko licy. Jestem bur mi strzem
Chę cin, ale tu się uro dzi łem, wycho wa łem i miesz kam. Znam wszyst kich miesz- 
kań ców i jeśli docho dzi do takiej tra ge dii, to oczy wi ste, że chcę wie dzieć, kto
stra cił życie.

– Nie ba wem się pan wszyst kiego dowie – zapew nił pro ku ra tor z nie prze nik- 
nio nym wyra zem twa rzy.

Dał znać Piór kow skiej, że mogą już iść. Ewa jesz cze kilka sekund przy glą dała
się męż czy znom. Czuła, że mogliby dowie dzieć się wię cej o Ewe li nie, gdyby dłu- 
żej pona ci skali. Nie wie rzyła im, że nie wie dzą, co się z nią stało. Według niej
byli nie na tu ral nie spo kojni.



23 maja 1978 roku, wtorek, Nowiny

W dro dze do Kielc Marek stre ścił Andrze jowi prze bieg wczo raj szego wie czoru.
Zre la cjo no wał kłót nię z ojcem, przy znał się, że wspo mniał przy matce o tym, iż
ojciec ją zdra dza. Andrzej oce nił to jako złe posu nię cie. Wie dzieli oby dwaj, że ta
infor ma cja mogła naro bić zamie sza nia w ich rodzi nie, w któ rej i tak kon takty
pozo sta wiały wiele do życze nia. Marek twier dził, że matka nie zała pała, o co mu
cho dziło. Był też prze ko nany, że nie prze ję łaby się tym, że ojciec ma kochankę,
póki jej życie by się nie zmie niło. Nie inter we nio wa łaby, nie ocze ki wała wyja- 
śnień czy zakoń cze nia romansu. Mał go rzata była zapa trzona w sie bie i wymy- 
ślone cho roby, a wizyty u leka rzy sta no wiły treść jej życia.

Marek sądził, że ojciec bar dziej niż matki oba wiał się publicz nego bla mażu.
Tego, że ludzie w mie ście dowie dzie liby się, iż ma młodą kochankę, co sta no wi- 
łoby rysę na jego wize runku, któ rej nie można byłoby już wyma zać. Ich rodzina
ucho dziła za wzor cową i Filip zro biłby wszystko, aby utrzy mać tę opi nię.

Znacz nie bar dziej szcze gó łowo opo wie dział o tym, jak chło paki z trze ciej D
go pobiły. Wyraz twa rzy Andrzeja pod czas słu cha nia tej rela cji kil ku krot nie się
zmie niał. Na końcu wypi saną miał na niej złość.

– Myślisz, że Alina ich nakrę ciła? – zapy tał. Jako jedyny wie dział o spo tka- 
niach Marka z dziew czyną. Kuzyn raczył go szcze gó łami z ich scha dzek.

– Moż liwe. Pew nie się bała, że coś jej zrobi – odparł bez waha nia, a Andrzej
spoj rzał na niego z nie do wie rza niem. Marek tylko mach nął ręką, dając do zro- 
zu mie nia, że nie ma sensu wyja śniać teraz, o co cho dzi.

– Zamie rzasz coś z tym zro bić? Chyba im tego nie daru jesz? – Andrzej zwy kle
był daleki od zała twia nia spraw meto dami siło wymi, ale tym razem chło paki
z trze ciej D prze sa dziły.

– Plan jest pro sty – odpo wie dział natych miast Marek. Od wczo raj miał tro- 
chę czasu, aby prze my śleć, co naj bar dziej dotknę łoby Miśka. – Zali czę Alinę.

– Prze śpisz się z nią i już? – zdzi wił się Andrzej.
– Nie tylko – pod jął ocho czo Marek. – Prze śpię się i opo wiem o tym wszyst- 

kim. W ten spo sób ośmie szę ich oboje.



– No nie wiem – zadu mał się Andrzej, acz kol wiek uwa żał, że to lep szy plan,
niż gdyby kuzyn znowu się musiał bić. Nie zbyt dobrze znał Alinę, więc ten
pomysł nie budził w nim sprze ciwu. Dziew czyna postą piła wobec Marka nie- 
uczci wie. Chcąc udo wod nić wła sną nie win ność, wko pała go przed swoim chło- 
pa kiem, co przy nio sło takie, a nie inne skutki. – Myślisz, że jesz cze się z tobą
umówi?

– Jasne, mięk nie na mój widok, więc muszę to wyko rzy stać.
– Ale ty też ją lubisz, a po takim nume rze będziesz musiał o niej zapo mnieć.

– Andrzej chciał uświa do mić Mar kowi, że jeśli wcieli w życie ten plan, ponie sie
stratę.

– Lubię, lubię. – Par sk nął ze zło ścią po cichu. – Ale naj wy raź niej dziew czyny
nie doce niają faj nych gości.

– Kiedy chcesz to zro bić? – dopy ty wał Andrzej.
– Na impre zie – oświad czył.
– U Barona?
– Może, a może uda się zor ga ni zo wać wła sną – odparł. Musiał jesz cze prze- 

my śleć, jaki wariant będzie naj lep szy.
– Niby gdzie? – zasta no wił się Andrzej.
– U two jego sta rego.
Na te słowa Andrzej się skrzy wił. Nie podo bało mu się, że mie liby wcho dzić

do firmy, i to z obcymi ludźmi. Oba wiał się tego, że jeśli ojciec się dowie, to
będzie awan tura i obaj z Mar kiem będą mieli kło poty.

– No co ty! Stary by mnie zabił – oświad czył Andrzej.
– Nawet się nie dowie – prze ko ny wał Marek. – Pój dziemy tam w pią tek wie- 

czo rem. Nikogo wtedy już nie ma, a w tę sobotę i nie dzielę będzie cisza. Zdą- 
żymy posprzą tać i zosta wić wszystko tak, jak było. Zero ryzyka.

Andrzej nie był prze ko nany do tego, co mówi kuzyn, ale chciał mu pomóc
się ode grać. Miał klu cze do firmy, więc jeśli powie w domu, że idą z Mar kiem do
Barona, to nie wzbu dzi żad nych podej rzeń. Ojciec nie miał w zwy czaju jeź dzić
po godzi nach pracy do zakładu. Uwa żał, że spę dza w tym miej scu wystar cza jąco
dużo czasu, dla tego wie czory prze zna czał dla rodziny.

– Zasta no wię się – stwier dził. Chciał zyskać na cza sie. Liczył, że kuzyn zado- 
woli się pry watką u Barona. Sam na nią cze kał. – Jeśli ci się uda ją zali czyć na
impre zie u Baro now skiego, to będziesz mieć więk szą satys fak cję, że zro bi łeś to
pra wie na oczach wszyst kich – prze ko ny wał.

Marek przy tak nął. To był dobry pomysł.



– Co kom bi nu je cie? – prze rwała im Jola.
– Umó wi łem się z Andrze jem, że dziś po uro dzi nach Dorotki pomoże mi

z majcą – skła mał i z satys fak cją odno to wał, że Jola mu uwie rzyła, bo uśmiech- 
nęła się w swój natu ralny, świe tli sty spo sób.



14 lipca 2008, poniedziałek, Nowiny

Docho dziło połu dnie, gdy Piór kow ska z Zyga dłą weszli do komi sa riatu. Pano- 
wały tam spo kój i cisza. Obaś codzien nie zaj mo wał biurko naj bli żej wej ścia
i zazwy czaj to on przyj mo wał wszyst kie zgło sze nia i zawia do mie nia. Był skru pu- 
latny i jak nikt inny znał prze pisy oraz pro ce dury. Nie chęt nie wycho dził
z komendy, aby dzia łać poza nią. Dla tego mieli nie pi sany podział, że jeśli trzeba
było inter we nio wać bądź robić obchód po mie ście, przy pa dało to Ewie i Paw- 
łowi. Piór kow ska nie miała nic prze ciwko temu, lubiła Gawędę, znali się od lat.
Był poczci wym chło pa kiem, któ remu wystar czało życie, jakie wiódł. Dwa lata
temu oże nił się z miej scową dziew czyną i mieli roczną córeczkę. Paweł wyda wał
się szczę śliwy i Ewa cza sem mu zazdro ściła. Ona chciała od życia wię cej, ale nie
wie działa, jak odmie nić swój los. Dla tego to, co się działo teraz, napa wało ją
nową ener gią. Miała szansę otrzeć się o inny poli cyjny świat.

– Jakieś postępy? – zapy tał na ich widok komen dant.
– Raczej zagma twa nie – odparła Ewa i rzu ciła na biurko teczkę, w któ rej

mieli zdję cia dziew czyn. – Choć już wiemy, że sprawa Ewe liny Bystroń nie łączy
się ze sprawą z kamie nio łomu.

– Prę dzej czy póź niej poznamy prawdę. To typowa sprawa z rodzinną aferą
w tle. – Komen dant przy glą dał im się z uwagą, tak jakby nie wie dział, o co naj- 
pierw zapy tać.

– Przy po mina pan sobie jakieś zagi nię cie sprzed lat? – rzu ciła Piór kow ska.
– Takie jak Ewe liny? – odpo wie dział pyta niem na pyta nie.
Ewa kiw nęła głową, ale ponie waż odpo wie działo jej mil cze nie, wyjęła zdję- 

cia.
– Koja rzy ją pan?
Piętka wziął do ręki foto gra fie. Pod szedł do niego Obaś, bo też chciał zoba- 

czyć, co na nich jest. Z każ dym kolej nym zdję ciem komen dant coraz bar dziej
marsz czył brwi ze zdzi wie nia.

– Nie moż liwe – burk nął w końcu pod nosem, co napeł niło Piór kow ską
nadzieją. Ale ani ona, ani pro ku ra tor nie ode zwali się. Cze kali, aż Piętka powie



coś wię cej. – Ucie kła z mia steczka ze trzy dzie ści lat temu albo i dłu żej będzie –
 oświad czył pew nie. – Skąd macie te zdję cia? Teraz ma z pięć dzie siąt lat.

– Tech nicy wyło wili z jeziorka rów nież apa rat foto gra ficzny – powie działa
Ewa. – Nie sądzili, że znajdą w nim coś, co doty czy naszego śledz twa, ale oka- 
zało się, że były tam wła śnie te zdję cia. A ona nie żyje.

– Nie żyje – powtó rzył komen dant zapa trzony w foto gra fię.
– Jest jedną z czte rech ofiar zna le zio nych wczo raj w kamie nio ło mie – wytłu-

ma czył Dawid.
– Prze cież w kamie nio ło mie zostały zna le zione młode dziew czyny – rzu cił

z nie do wie rza niem Piętka. – Ona, tak jak mówię, powinna być już kobietą
w śred nim wieku.

– Tylko że zgi nęła mniej wię cej w tym samym cza sie, kiedy zro biono to zdję- 
cie – wyja śnił pro ku ra tor i zoba czył, że komen dant ponow nie marsz czy brwi. –
 Figi, które ma na zdję ciu, są tymi samymi, w któ rych ją wyło wiono z wody.

– Chce mi pan powie dzieć, że to, co przez trzy dzie ści lat było brane za
ucieczkę, nią nie było?

– Wła śnie tak – potwier dził z prze ko na niem pro ku ra tor.
– Rodzice dziew czyny nie zgła szali zagi nię cia? – zapy tała ze zdzi wie niem

Ewa.
– Przy szli na komendę, mówili, że wyszła z domu i nie wró ciła. Jed nak

szybko dowie dzie li śmy się, że ucie kła, bo miała pro blemy – mówił nie pew nie,
jakby nie do końca koja rzył tę sprawę.

– Nie było w tym cza sie innych podob nych zgło szeń? – dopy ty wała Piór kow- 
ska na widok ner wo wego gry masu na twa rzy komen danta.

– Muszę spraw dzić doku menty z tam tych lat, ale wtedy były inne czasy. Ina- 
czej się pra co wało, było roz ryw kowo – wyja śniał. – Codzien nie było dużo alko- 
holu.

– A pamięta pan, jak nazy wała się dziew czyna ze zdję cia? – Ewa sta rała się
mówić łagod nie, aby komen dant nie pomy ślał, że źle go oce nia, ale coś jej nie
paso wało w jego zacho wa niu. – Zna jąc jej per so na lia, będziemy mogli ruszyć
dalej.

Piętka chwilę mil czał, przy glą da jąc się zdję ciu, jakby liczył na to, że do niego
prze mówi.

– Alina Nowak – rzu cił w końcu. – Jej matka i rodzeń stwo miesz kają u nas
w mia steczku. Razem z mężem pro wa dzili stra gan z jarzy nami i poza Aliną
mieli jesz cze sze ścioro dzieci.



– Kiedy zgło sili znik nię cie córki, nie było śledz twa? – zadał logiczne pyta nie
Zyga dło.

– Roz ma wia li śmy z jej kole gami, któ rzy utwier dzili nas w prze ko na niu, że
dziew czyna mogła chcieć znik nąć z mia steczka, by zacząć gdzieś nowe życie.
Kole dzy byli jed no myślni w tym, że jej chło pak był dla niej utra pie niem i wie- 
działa, że jak nie wyje dzie, to się od niego nie uwolni. – Powoli, z każdą minutą
roz mowy, pamięć Piętki jakby wra cała. Była nadzieja, że kiedy zaczną prze glą- 
dać stare akta, przy po mni sobie wię cej szcze gó łów. – Ona się nic nie zmie niła,
jak to moż liwe? – zapy tał w końcu. – Wczo raj nad brze giem jeziora widzia łem
młode osoby. Mimo zmian pośmiert nych, które powstały, na dal można było
dostrzec, że zna le zione dziew czyny to nasto latki.

– No wła śnie, tu mamy naj więk szą zagadkę – przy znał Zyga dło. Usiadł na
jed nym z krze seł, Ewa wrę czyła mu kubek z kawą. – Pato log twier dzi, że dziew- 
czyny zamar zły.

Na twa rzy poli cjan tów odma lo wało się zdzi wie nie.
– Wszyst kie? – upew niał się Obaś.
– Tak – potwier dził pro ku ra tor. – Dla tego warto byłoby spraw dzić, czy od

momentu zagi nię cia Aliny lub chwilę przed nim nie było podob nych zgło szeń.
Wszy scy spoj rzeli na komen danta, który wzru szył ramio nami. Ewa sły szała,

że kie dyś na komen dzie kwi tło życie towa rzy skie. Poli cjanci, wtedy mili cjanci,
czę sto koń czyli pracę w sta nie wska zu ją cym na solidne spo ży cie alko holu. Dla- 
tego nie mogła jej dzi wić luka w pamięci Piętki. W tam tym cza sie był młody. Ale
wódka znie kształca rze czy wi stość. Mógł nawet zatra cić poczu cie, co było jawą,
a co alko ho lową marą.

– Prze słu cha li ście chło paka, któ rego się bała? – Pro ku ra tor też sta rał się nie
oka zy wać pre ten sji i roz cza ro wa nia zni komą wie dzą komen danta.

– Roz ma wia li śmy z nim – odparł nie pew nie Piętka. – Trzeba spraw dzić, czy
jest to odno to wane w aktach.

– A dla czego mia łoby nie być? – zdzi wił się pro ku ra tor. – Sprawa została ofi- 
cjal nie zgło szona?

– Tak, ale szybko została zamknięta – oświad czył komen dant. – Uzy ska li śmy
infor ma cję o ucieczce i nie było co wię cej robić.

– Aha – rzu cił z prze ką sem Zyga dło. Dzia ła nia poli cji z tam tego czasu pach- 
niały ama torsz czy zną.

– Zróbmy tak, że pan poszuka doku men tów i spró buje usta lić, co się wtedy
mówiło o znik nię ciu Aliny, a ja z Dawi dem poroz ma wiam z jej matką – zapro po- 



no wała Ewa. – Myślę, że od lat czeka na wia do mość o córce. Lepiej poznać naj- 
gor szą prawdę niż żyć w nie pew no ści. Pew nie kobieta wciąż się zasta na wia, ile
było jej winy w tym znik nię ciu.

– Naj gor sze jest to, że nie umiemy jej powie dzieć, co dokład nie stało się
z córką i kto jej to zro bił – stwier dził cierpko pro ku ra tor.

Dopił kawę, Ewa zabrała od niego kubek i wło żyła do nie wiel kiej zmy warki.
Jakiś czas temu udało jej się zała twić ten sprzęt, ponie waż dener wo wało ją, że
kole dzy uwa żali, iż jako jedyna kobieta na komen dzie powinna po wszyst kich
zmy wać. Nie zga dzała się na to i dla tego zmu siła ich do zakupu małej zmy warki.

Zanim wyszli, upew niła się jesz cze u Oba sia, czy dobrze koja rzy, gdzie
mieszka Danuta Nowak.



Część III



27 maja 1978, sobota, Nowiny

Było po trzy na stej, kiedy do pokoju córek weszła Danuta Nowak.
– Alina jesz cze nie wró ciła? – zapy tała dwóch dziew czy nek.
– Nie widzia ły śmy jej dzi siaj – odpo wie działa młod sza bez szcze gól nego

zain te re so wa nia.
– Miała wró cić o dwu na stej – wes tchnęła kobieta. Wcze śniej się nie zda rzało,

aby córka się spóź niła lub zigno ro wała usta loną godzinę. Alina miała noco wać
u Zuzi, ale w połu dnie powinna już być w domu.

– Pew nie jesz cze śpią – rzu ciła druga z dziew czy nek.
Nowak mogła brać to pod uwagę, bo Alina od mie siąca zacho wy wała się ina- 

czej niż zwy kle. Niby była szczę śliwa, wesoła, jakby uskrzy dlona, ale i nie- 
obecna myślami. Trzeba było jej powta rzać nie które rze czy kilka razy. Wyczu- 
wało się, że myśli o czymś innym. Danuta sądziła, że córka zaan ga żo wała się
uczu ciowo w zwią zek z Micha łem. Nie podo bało się jej to, gdyż kilka razy była
świad kiem zazdro ści Matec kiego. Miło, że mu zale żało na Ali nie, ale w jego
zacho wa niu dostrze gała zbyt dużo agre sji.

– Może jest u Michała – zasu ge ro wała młod sza z córek, ale star sza ją trą ciła.
Danuta poczuła, że ogar nia ją złość.
– Miała po pry watce u Baro now skiego iść na noc do Zuzi – zaczęła z podejrz- 

li wo ścią. – Kła mała?
Córki wzru szyły ramio nami, a ona posta no wiła nie cze kać dłu żej. Wie działa,

gdzie mieszka Matecki. Wybie gła z domu i wsia dła na rower, po czym ruszyła na
koniec wsi. Dotar cie do domu Michała zajęło jej pięt na ście minut. Teren nie był
ogro dzony, więc poło żyła rower na ziemi przed domem i w pośpie chu zapu kała
do drzwi.

Otwo rzyła jej bab cia Michała, która wraz z mężem opie ko wała się chło pa- 
kiem. Jego rodzice od lat pra co wali poza miej scem zamiesz ka nia i w Nowi nach
bywali tylko w nie które week endy.

– Dzień dobry, czy jest u Michała Alina? – zapy tała, lekko dysząc, gdyż kiedy
jechała rowe rem, narzu ciła zbyt szyb kie tempo z powodu zde ner wo wa nia. Całą



drogę obmy ślała, co powie córce i jaką karę jej wymie rzy, jeśli okaże się, że fak- 
tycz nie prze bywa u swo jego chło paka.

– Dzień dobry, nie widzia łam dzi siaj Aliny – oświad czyła star sza kobieta, co
wzmo gło zanie po ko je nie Danuty.

– A Michał jest?
– Tak, wró cił w nocy do domu – odpo wie działa z nie zmien nym spo ko jem

bab cia chło paka. Nie prze pa dała za Aliną. Dla tego fakt, że teraz szu kała jej
matka, był dla star szej kobiety dowo dem na to, że dziew czyna nie należy do
porząd nych. – Teraz śpi.

– A może go pani obu dzić i zapy tać, czy widział wie czo rem Alinę? – popro- 
siła. – Miała noco wać u kole żanki, ale w domu powinna być w połu dnie.

– Jeśli miała noco wać u kole żanki, to dla czego szuka jej pani u nas? – zadała
sen sowne pyta nie star sza kobieta. Danuta wes tchnęła i nie pew nie wyja śniła:

– Córki powie działy, że może być u Michała. – Wie działa, jak to brzmi,
zwłasz cza dla star szej osoby. – Może go pani zapy tać, czy był z nią wczo raj wie- 
czo rem? – popro siła raz jesz cze.

Bab cia Michała, widząc, że Danuta zaczyna wpa dać w panikę, pozwo liła jej
wejść do środka i zapro wa dziła w stronę pokoju wnuczka. Zapu kała do drzwi,
ale kiedy nie usły szała odzewu, naci snęła klamkę i weszła do środka.

Michał spał, sam.
– Michaś, Michaś – ode zwała się do niego.
– Bab ciu, jesz cze chwilę – jęk nął, nie otwie ra jąc oczu.
– Michaś, przy szła mama Aliny. Chciała zapy tać, czy ją wczo raj wie czo rem

widzia łeś, bo nie może jej zna leźć.
Chło pak natych miast otwo rzył oczy i poczuł, jakby jasne świa tło roz ry wało

mu głowę, więc instynk tow nie zamknął powieki. Dopiero po chwili odwa żył się
je powoli otwo rzyć. Czuł, że boli go głowa i ma zaschnięte gar dło. Jed nak kiedy
zoba czył w swoim pokoju Danutę, szybko usiadł.

– Dzień dobry – jęk nął.
– Alina była wczo raj z tobą na impre zie? – Kobieta prze szła od razu do

sedna.
– Nie – odparł krótko. – Mia łem mecz, a Alina miała być u Barona.
Danuta poki wała głową. Tak wła śnie powie działa, kiedy wycho dziła wczo raj

póź nym popo łu dniem z domu.
– Może jest u Zuzy – stwier dził. Nie zamie rzał mówić, że był u Baro now- 

skiego. Poja wił się tam z kole gami spon ta nicz nie.



– Mam nadzieję – wes tchnęła. – To jadę do Zuzy – oświad czyła ner wowo.
Matecki nawet nie zamie rzał zapro po no wać, że będzie jej towa rzy szył. Wczo- 

raj w nocy pod jął kon kretne decy zje i nie chciał teraz się z nich wyco fy wać. Na
impre zie prze ko nał się, że może liczyć na pełną uwagę innych dziew czyn,
a z blon dynką z ich szkoły w ciągu kilka godzin dotarł w czu ło ściach dalej niż
z Aliną przez pół roku.

Danuta podzię ko wała babci Michała za pomoc, poże gnała się i ruszyła rowe- 
rem w drogę powrotną. Zuza miesz kała bli żej ich domu. Pluła sobie w brodę, że
naj pierw do niej nie zaje chała, prze cież tak było pro ściej, ale ona nie po trzeb nie
posłu chała córek.

Dwa dzie ścia minut póź niej stała przed furtką domu rodziny Mysz ków. Naci- 
snęła klamkę i weszła na teren pose sji. Zastu kała do drzwi wej ścio wych i chwilę
póź niej otwo rzyła je Iza, młod sza sio stra Zuzy.

– Dzień dobry, jest u was Alina? – W jej pyta niu była roz pacz liwa nadzieja.
Iza pokrę ciła prze cząco głową.
– Mama się wku rzyła, że Zuzia jesz cze nie wró ciła – odparła bez tro sko,

a w tym samym momen cie za jej ple cami zja wiła się matka.
– Aliny nie było u was na noc? – zapy tała Danuta, a matka Zuzy zmarsz czyła

brwi.
– Myśla łam, że noco wały u was – oznaj miła podejrz liwe. – Od nas wyszły

około dzie więt na stej czter dzie ści pięć, a potem już ich nie widzia łam.
– U nas też ich nie było – wyja śniła zde ner wo wana Danuta.
– Wejdź, poroz ma wiamy spo koj nie. – Matka Zuzi zapro siła ją do środka. –

Iza, czy dziew czyny coś ci mówiły?
– Szły na imprezę do Barona – odpo wie działa młod sza córka.
– A może pla no wały coś jesz cze? – docie kała Danuta.
Iza uznała, że nie jest to jesz cze czas, aby zdra dzić sekret Aliny. Kiedy sio stra

z przy ja ciółką wrócą, mia łyby do niej pre ten sje i wyklu czy łyby ją ze swo jego
grona. Nie zamie rzała zawieść zaufa nia sio stry, bo zbyt ceniła sobie to, że mogła
z nimi prze by wać, kiedy spo tka nia odby wały się u nich w domu.

– Nie, miały iść na imprezę, tak jak zawsze – zapew niła.
– To gdzie one mogą teraz być? – zasta na wiała się na głos Danuta. – Byłam

u Michała, ale ich wczo raj nie widział. Gdzie mogły pójść? – W jej gło sie sły chać
było panikę.

– Poszu kajmy ich – posta no wiła matka Zuzy, która spra wiała wra że nie opa- 
no wa nej. Zna jąc wła sne wybryki z mło do ści, była w sta nie przyj mo wać na



zimno wiele wysko ków córki. Co nie ozna czało, że się nie zanie po ko iła. – Pój- 
dziemy do Wiern ków i Rosiń skich, może są u któ rejś z kole ża nek – zde cy do- 
wała.



23 maja 1978 roku, wtorek, Nowiny

Marek i Andrzej nie sądzili, że Jola dobrze wie, co tak naprawdę spo tkało
Marka. Jakiś czas temu przez przy pa dek zoba czyła go w kamie nio ło mie, gdzie
się cało wał z Aliną. Od razu wie działa, że będą z tego pro blemy. Alina była
popu larna, cho dziła z gwiazdą szkol nej piłki noż nej i wszy scy się nimi zachwy- 
cali. Marek nato miast wypra co wał sobie opi nię pod ry wa cza. Zmie niał dziew- 
czyny jak ręka wiczki, co nie podo bało się Joli. Znała go od lat i wie działa, że jest
mądrym, zabaw nym, pozy tyw nym chło pa kiem. Co prawda w ostat nim cza sie
tro chę się zagu bił. Jola jesz cze nie znała powo dów tej zmiany, być może były to
po pro stu buzu jące hor mony.

Kiedy zoba czyła przy ja ciela z Aliną, poczuła ukłu cie zło ści i roz cza ro wa nia.
Nie wie działa, jak doszło do tego, że się spik nęli. Była pewna, że Alina zain te re- 
so wała się Mochoc kim z czy sto ego istycz nych pobu dek. Marek bywał hojny dla
dziew czyn, bo liczył na to, że mu się w odpo wiedni spo sób odwdzię czą. Jola
dogry zała mu z powodu zaniku ambi cji, w nadziei że tro chę wyha muje hulasz- 
czy tryb życia. Jed nak widok przy ja ciela z Aliną nie napa wał jej opty mi zmem.
I kiedy dziś zoba czyła twarz Marka, nie zdzi wiła się. Nie chciała jed nak, aby
przy ja ciel wpadł w kolejne tara paty. Już teraz ich waka cyjny wyjazd był zagro- 
żony. A ona nie zamie rzała pozwo lić, aby przez jakąś głu pią dziew czynę posy- 
pała się ich paczka i plany na wspólne spę dze nie czasu.

Dla tego kiedy wró cili do szkoły po wycieczce do Kielc i zoba czyła idącą do
łazienki Alinę, uznała, że to jest jej szansa, aby znie chę cić dziew czynę do kon- 
tak tów z Mar kiem. Oparła się o fra mugę drzwi oddzie la ją cych toa lety od czę ści
z umy wal kami i cze kała, aż Alina wyj dzie z kabiny. Kiedy ta zoba czyła Jolę, na
jej twa rzy odma lo wało się zdzi wie nie. Nie sły szała, kiedy kole żanka weszła do
łazienki. Chciała ją minąć, ale Jola zagro dziła jej przej ście.

– O co ci cho dzi? – zapy tała wynio śle Alina.
– Odczep się od Marka Mochoc kiego – zako mu ni ko wała.
– Co? – fuk nęła Nowak.
– Gówno – rzu ciła Jola, nie dając nic powie dzieć kole żance z trze ciej D.

Posta no wiła wyło żyć kawę na ławę. – Widzia łam was w kamie nio ło mie kilka dni



temu. Cało wa li ście się, a teraz Marek ma obitą twarz. Myślisz, że nie umiem
koja rzyć fak tów?

– Zazdro sna jesteś? – zapy tała z wyż szo ścią Alina, jakby poczuła się lep sza od
Joli.

– Jestem tylko zła. Mój przy ja ciel zostaje pobity z powodu nie wier nej siksy –
 oznaj miła Jola.

– Jesz cze jedno słowo, a popa mię tasz – obru szyła się Alina.
Jola zro zu miała, że dziew czyna nie trak tuje jej poważ nie, więc posta no wiła

ude rzyć dużo moc niej.
– Mam was na zdję ciach – oświad czyła i zoba czyła nie pew ność na twa rzy

Aliny. – Jeśli nie zosta wisz Marka w spo koju, to roz kleję je po szkole i mia- 
steczku. Matecki dosta nie oddzielną kopię. Klatka po klatce, aby zoba czył, z kim
cho dzi.

– A jak ci powiem, że szcze rze lubię Marka? – Alina posta no wiła ugła skać
jakoś Jolę.

– Jak byś go szcze rze lubiła, tobyś nie dopu ściła do tego, co go przez cie bie
spo tkało – oświad czyła Jola twardo. – Jesteś ego istką i tchó rzem. Odczep się od
niego, bo poże gnasz się z koroną kró lo wej szkoły. – Po tych sło wach wyszła
z łazienki.

Idąc kory ta rzem, czuła się świet nie, bo miała prze wagę nad Aliną. Do czasu
kiedy zoba czyła ją z Mar kiem, nic do niej nie miała. Jed nak to, że Mochocki się
z nią ukrył w kamie nio ło mie, było zna kiem, że trak tuje ją ina czej niż inne
dziew czyny, z któ rymi z przy jem no ścią bry lo wał publicz nie. Jola Laboń nie
chciała nikogo nowego w paczce, a była prze ko nana, że gdyby Alina na stałe
przy kle iła się do Marka, to wraz z nią ich grono musia łoby się posze rzyć też o jej
kole żanki, które nie odstę po wały dziew czyny na krok. Jola w paczce, którą stwo- 
rzyli, czuła się naj swo bod niej. Nie potrze bo wała zmian ani dodat ko wych osób.
Dla tego usu nię cie Aliny z pola zain te re so wań Marka było bar dziej niż
konieczne.



14 lipca 2008, poniedziałek, Nowiny

Dom Nowa ków znaj do wał się nie da leko komendy, dla tego Ewa z Dawi dem
wybrali się tam na pie chotę. Pro ku ra tor wypy ty wał Piór kow ską o komen danta,
jakim jest sze fem i jak pra cuje na co dzień. Nie dzi wiło jej to. To, co Zyga dło
usły szał od niego przed chwilą, nie pozwa lało trak to wać komen danta jako solid- 
nego poli cjanta.

Ewa lubiła swo jego prze ło żo nego, więc chcia łaby go jakoś zre ha bi li to wać
w oczach pro ku ra tora, ale rów nież była roz cza ro wana enig ma tyczną wie dzą
komen danta. W dro dze do rodziny Aliny pokrótce opo wie działa Dawi dowi, jak
funk cjo no wała komenda w latach sie dem dzie sią tych i osiem dzie sią tych. Nie był
to naj ko rzyst niej szy obraz, ale wyja śniał obecny stan rze czy.

Pro ku ra tor nie wyda wał się prze ko nany jej wyja śnie niami, mimo że dobrze
wie dział, iż alko hol przez wiele lat był utra pie niem poli cji. Dużo czasu musiało
minąć od prze łomu osiem dzie sią tego dzie wią tego roku, aby funk cjo na riu sze
zro zu mieli, że picie na służ bie jest nie do pusz czalne, źle widziane i można z tego
powodu wyle cieć z pracy.

Dom Nowa ków nie był ogro dzony, dla tego od razu do niego pode szli i Piór- 
kow ska gło śno zapu kała w drew niane drzwi. Budy nek wybu do wano lata temu.
Nie był duży, jak na rodzinę, która go zamiesz ki wała. W ocze ki wa niu, aż ktoś
otwo rzy, Ewa zaczęła się zasta na wiać, jak Nowa ko wie daw niej się tu mie ścili.
Rodzina liczyła sió demkę dzieci i dwójkę doro słych. Mimo że mieli dom,
musieli się tam cisnąć.

Drzwi otwo rzyła star sza kobieta, znana Ewie. Miała siwe włosy zwią zane
w cienki kucyk i stra piony wyraz twa rzy. Aspi rant nie pamię tała, aby kie dy kol- 
wiek widziała uśmiech na jej twa rzy. Nowak spoj rzała na Piór kow ską, a następ- 
nie przez ułamki sekund jej wzrok spo czął na ele ganc kim pro ku ra to rze, po
czym się roz pła kała.

– Pani Danuto, możemy wejść na chwilę? – zapy tała łagod nie Ewa, a kobieta
kiw nęła głową, wycie ra jąc dło nią mokre oczy.

W środku czuć było zapach goto wa nego obiadu, a na powi ta nie wyszedł im
czarny kot i zaczął się łasić do nóg.



– Pro szę wejść do pokoju – zapro po no wała Nowa kowa.
Weszli do środka. Pomiesz cze nie było urzą dzone skrom nie. Domi no wały

kolory brązu i bordo.
– Pro szę usiąść. – Wska zała roz kła daną kanapę.
– Domy śla się pani, dla czego przy szli śmy? – Dawid zadał pyta nie, a kobieta

poki wała głową.
– Zna leź li ście Alinę – powie działa, jakby to była oczy wi sta sprawa.
– Zna leź li śmy – potwier dził pro ku ra tor. – Przy kro mi, pani córka nie żyje.
Danuta Nowak nie zare ago wała gwał tow nie, ale po twa rzy popły nęła jej

nowa strużka łez. Morze łez wylała już lata temu.
– Chcie li by śmy, aby powie działa pani, czy na zdję ciach, które mamy, jest

pani córka. – Ewa wyjęła kilka foto gra fii z teczki, ale zanim podała je kobie cie,
dodała: – Ostrze gam, że zdję cia mogą być dla pani bole sne.

Danuta kiw nęła nie pew nie głową i wzięła je do ręki. Oglą dała jedno za dru- 
gim. Na dłu żej zatrzy mała się przy zdję ciu, które było zbli że niem. Twarz jej
córki była wypeł niona trwogą. Nowak dotknęła zdję cia tak, jakby gła skała córkę
po twa rzy. Serce Ewy ści snęło się na ten widok. Spoj rzała na Dawida, który zaci- 
snął usta. Dla niego też był to poru sza jący widok, mimo że nie pierw szy raz
infor mo wał rodzica o tra gicz nej śmierci dziecka. Jed nak zawsze było to prze ży- 
cie rów nież i dla niego.

– To ona – przy znała szep tem. – Skąd macie te zdję cia? Zostały wyko nane,
kiedy córka była nasto latką – oświad czyła.

– Były na kli szy w apa ra cie, który zna leź li śmy przy ciele pani córki – wyja- 
śnił Zyga dło, a Nowak zmarsz czyła brwi.

– Gdzie ją zna leź li ście? – zapy tała sła bym gło sem.
– W wodzie w kamie nio ło mie. – Pro ku ra tor zoba czył pyta nie w oczach

Nowak. – Pani córka nie ucie kła. Moż liwe, że została zamor do wana – wyja śnił.
Roz bita czaszka mogła wska zy wać na zabój stwo, ale nie mieli jesz cze stu pro- 

cen to wej pew no ści. Urazy, któ rych doznała, mogły też powstać w wyniku przy- 
pad ko wych nie szczę śli wych wyda rzeń.

– Podobno w kamie nio ło mie zna leźli nasto latki. – Miała tę samą wąt pli wość
co komen dant.

– Podej rze wamy, że córka umarła wtedy, kiedy zgło si li ście zagi nię cie –
dopre cy zo wał.

Danuta przez dłuż szy moment myślała.



– Tym bar dziej nie rozu miem – oświad czyła w końcu. – Nawet jeśli zmarła
wtedy, to chyba po tylu latach z ciała powinny pozo stać tylko kości.

– W któ rym roku znik nęła córka? – dopy ty wał pro ku ra tor, nie tłu ma cząc
jesz cze, o co cho dzi.

– W poło wie tysiąc dzie więć set sie dem dzie sią tego ósmego roku – wyrzu ciła
jed nym tchem.

– Wła śnie wtedy mogła umrzeć, a jej ciało do teraz było prze trzy my wane –
wyja śnił Zyga dło.

Ewa zasta na wiała się, czy Dawid dobrze robi, zapo zna jąc Nowa kową ze
szcze gó łami. Nie mar twiła się o dobro śledz twa, a o zroz pa czoną matkę. Te szo- 
ku jące infor ma cje mogły być dla niej nie wia ry god nym wstrzą sem.

– Prze trzy my wane? – zapy tała z nie do wie rza niem. – Dla czego?
– Dopiero roz po czę li śmy śledz two – wyszedł z tego dyplo ma tycz nie Zyga dło.
– Baby na targu mówiły, że w kamie nio ło mie zna leźli cztery ciała – rzu ciła

w zamy śle niu i nagle pod nio sła na nich wzrok pełen trwogi.
– Wie pani, do kogo należą pozo stałe ciała? – traf nie odczy tała Ewa jej reak- 

cję.
– Razem z Aliną znik nęły jej trzy kole żanki: Zuzia Myszek, Gosia Rosiń ska

i Sława Wier nek – wymie niła jed nym tchem.
Zyga dło spoj rzał wymow nie na Ewę. Oboje natych miast zro zu mieli, że

Piętka nie powie dział im prawdy, tylko nie wie dzieli dla czego.
– I nikt się tym nie zajął? – zdzi wił się pro ku ra tor. Według niego zagi nię cie

czte rech dziew czyn w jed nym cza sie powinno posta wić miej scową mili cję na
równe nogi. A co wię cej, ich zada niem było zawia do mić komendę woje wódzką.
Według Zyga dły zigno ro wa nie zagi nię cia czte rech dziew czyn w tym samym
wieku z tego samego mia steczka było nie do pusz czalne. Nikt, kto się cho ciaż tro- 
chę znał na poli cyj nej robo cie, nie powi nien tego zba ga te li zo wać.

– Mili cja powie działa nam, że Alina ucie kła przez chło paka i że pozo stałe
dziew czyny mogły jej towa rzy szyć, gdyż się przy jaź niły. Twier dzili, że poszły
w Pol skę z wła snej woli – mówiła z głę bo kim żalem. Pro ku ra tor czuł, jak pod- 
nosi mu się ciśnie nie. Jesz cze ni gdy nie spo tkał się z takim zanie dba niem. –
 Ówcze sny komen dant oznaj mił, że mamy nie zawra cać głowy i że trzeba było
pil no wać dzieci. Powta rzał, że nie będzie napra wiać naszych błę dów wycho-
waw czych. Zigno ro wał nas.

– Kto był wtedy komen dan tem? – zapy tał obu rzony, spo glą da jąc na Ewę.



– Zyg munt Talar ski – odparła, domy śla jąc się, co pro ku ra to rowi cho dzi po
gło wie, więc od razu dodała: – Od dzie się ciu lat nie żyje. Był nało go wym alko ho- 
li kiem, dostał wylewu. – Po krót kiej chwili mil cze nia ponow nie Nowak się ode- 
zwała: – Urzą dził sobie wygodne miej sce pracy, które było dla niego roz rywką
i polem do pro wa dze nia wła snych inte re sów.

Ewa słu chała tego z rosnącą trwogą. Nie znała oso bi ście komen danta, który
spra wo wał wła dzę w komi sa ria cie w latach sie dem dzie sią tych i osiem dzie sią- 
tych, ale o tym wszyst kim musiał wie dzieć Piętka. Być może jako młody mili- 
cjant nie miał moż li wo ści dzia łać i samemu pro wa dzić śledz two, ale brak jego
reak cji wtedy mógł pocią gać go do odpo wie dzial no ści jesz cze dziś. Zwłasz cza że
teraz też nie powie dział prawdy. – To był taki czas, kiedy mło dzież się bun to- 
wała, poja wiły się nar ko tyki, więc tłu ma czono nam, że dziew czyny na pewno
dały się ponieść dobrej zaba wie.

– Edward Piętka mówi, że roz ma wiali z kole gami córki, któ rzy byli pewni, że
Alina wyje chała w oba wie przed nęka ją cym ją chło pa kiem – ode zwała się Piór- 
kow ska, pró bu jąc w jaki kol wiek spo sób rato wać dobre imię komen danta.

– To kłam stwo! – zare ago wała Nowak pod nie sio nym gło sem. – To był szkolny
zwią zek bez więk szej przy szło ści, oni mieli po sie dem na ście lat – wyja śniła.

– To dla czego kole dzy twier dzili, że to on był powo dem znik nię cia córki? –
 dopy ty wała.

– Tak było wygod nie. Mili cja nie przy ło żyła się do tych roz mów. Może poroz- 
ma wiali z dwoma, trzema oso bami i uznali ich słowa za wystar cza jące – przed- 
sta wiała moż liwą hipo tezę Danuta.

– Jak się nazy wał ten chło pak?
– Michał Matecki – oznaj miła. – Nie darzy łam go sym pa tią, bo był zabor czy,

ale to był sie dem na sto letni chło pak i nie wiem, czy mógłby córce zro bić
krzywdę.

– Może nie z pre me dy ta cją, ale przez przy pa dek. Kiedy się ma sie dem na ście
lat, to hor mony buzują, łatwo o gwał towne emo cje – stwier dził Zyga dło. – Gdzie
możemy go spo tkać?

Danuta uśmiech nęła się do pro ku ra tora z pobłaż li wo ścią.
– Teraz naj czę ściej widuję go przed Żabką, pani zresztą też go zna z widze- 

nia.
Ewa sta rała się przy po mnieć sobie twa rze męż czyzn, któ rzy zazwy czaj prze-

sia dy wali przed skle pem i pro sili o drobne na piwo. Było ich tam kilku, ale nie
znała ich z imie nia i nazwi ska, raczej z miej sco wych ksyw.



– Jak na niego mówią?
– Tak jak daw niej, Misiek – odpo wie działa kobieta, a Piór kow ska już wie- 

działa o kim mowa. Był to wysoki, postawny męż czy zna z wiecz nie tłu stymi wło- 
sami i pooraną zmarszcz kami twa rzą. Wyglą dał na star szego czło wieka, a nie na
osobę przed pięć dzie siątką. – Kiedy mnie widzi, zawsze mówi, że nic Ali nie nie
zro bił.

– Wie rzy mu pani? – zapy tał Zyga dło, a ona wzru szyła ramio nami. – A kto
według pani mógłby jej coś zro bić? – Pro ku ra tor był cie kawy, co kobieta myśli
po tylu latach.

– Jeśli zgi nęły we cztery, myślę, że był to wypa dek i sie dem na sto la tek nie
mógł prze pro wa dzić takiej akcji. Gdyby Michał zro bił krzywdę Ali nie, to myśli- 
cie, że uda łoby mu się ukryć ciała na tak długi czas? I co z pozo sta łymi dziew- 
czy nami? – pytała, patrząc na nich.

– Może ktoś mu poma gał? – zasu ge ro wała Piór kow ska.
– Nie wiem, bo mili cja pokpiła sprawę. Jakby córka i jej kole żanki były śmie- 

ciami, nad któ rymi nie warto się zatrzy my wać – mówiła z żalem. – Tylko pan
Mochocki nam poma gał, bo on rozu miał utratę dziecka – wes tchnęła. – Wyna jął
detek tywa, który szu kał dziew czyn. Jego praca dała tylko płonną nadzieję, że
żyją.

– Bar dzo mi przy kro – dodała szcze rze Ewa. – Komen dant Piętka szuka akt
z tam tych lat. – Na wspo mnie nie prze ło żo nego Nowak mimo wol nie się skrzy- 
wiła, ale nie sko men to wała słów poli cjantki.

– Kiedy pani ostatni raz widziała córkę? – zapy tał Zyga dło.
– Dwu dzie stego szó stego maja tysiąc dzie więć set sie dem dzie sią tego ósmego

roku. Wcze snym popo łu dniem, kiedy wycho dziła do Zuzi Myszek – odparła bły- 
ska wicz nie.

– Miały jakieś plany?
– Tak, to był pią tek, pamię tam jak dziś – oświad czyła. – Szły na pry watkę do

kolegi.
– Pamięta pani, gdzie lub u kogo była ta pry watka? – dopy ty wał pro ku ra tor.

Nie był zado wo lony, że czeka ich pro wa dze nie śledz twa z prze szło ści. To była
sprawa dla Archi wum X, ale zanim to zgłosi, chciał uzy skać wię cej szcze gó łów.
Cho ciaż było mu nie na rękę, że będą musieli się cof nąć do koń cówki lat sie- 
dem dzie sią tych, do ludzi, z któ rymi dziew czyny miały kon takt. To tam leżała
odpo wiedź na pyta nie, kto im to zro bił.

– Mówiła, że idą do Jana Baro now skiego – odpo wie działa.



– Obec nie jest dyrek to rem Gmin nego Ośrodka Kul tury – wyja śniła Ewa,
a kobieta przy tak nęła. – Mili cja z nim roz ma wiała? – zapy tała, ale Danuta tylko
wzru szyła ramio nami.

– Ja roz ma wia łam – powie działa w końcu. – Ale nie wiele pamię tał z tego
wie czoru. Mówił, że było dużo osób i że pili alko hol. Wie dział tyle, że zapra szał
Alinę.

– A może córka lub jej kole żanki miały nowych zna jo mych? – Zyga dło czuł
wewnętrzne poiry to wa nie, że przyj dzie im pra co wać na trud nym, zadaw nio- 
nym i nie peł nym mate riale dowo do wym.

– Nowiny to nie Kra ków czy War szawa, aby spo ty kać nowych ludzi. Córka,
tak jak jej kole żanki, była nor malną nasto latką. Wycho dziła w week endy
z domu, ale zawsze wra cała o usta lo nej ze mną godzi nie. Nie mia łam z nią więk- 
szych pro ble mów – odparła Danuta.

– Rodzice pozo sta łych dziew czyn nie inter we nio wali? – Ewa nie potra fiła na
razie zro zu mieć, o co cho dzi. Komen dant nawet nie wspo mniał, że wraz z Aliną
zagi nęły jesz cze trzy jej kole żanki. Nie sko ja rzył tego faktu z czte rema cia łami
z kamie nio łomu. To było dziwne. Cho ciaż trudno było uwie rzyć, że zagi nione
trzy dzie ści lat temu nagle wypły nęły razem w kamie nio ło mie.

– Cho dzili z nami na komi sa riat, dopy ty wali, ocze ki wali wyja śnień, ale
wszy scy spo ty ka li śmy się z nie chę cią i opo rem – wyja śniła Nowak. – Po tygo- 
dniu od zagi nię cia, kiedy komen dant Talar ski zamknął śledz two, sami zabra li- 
śmy się za poszu ki wa nia i jeź dzi li śmy po oko licy, pyta jąc ludzi, czy nie widzieli
dziew czyn. Robi li śmy, co mogli śmy, na wła sną rękę, ale w pew nym momen cie
doszli śmy do ściany. Nie wie dzie li śmy, co dalej.

– Przy kro mi – powtó rzyła Ewa. Coś jej tu nie paso wało. Docie rało do niej, że
komen dant jed nak kręci. Nawet jeśli w tam tym cza sie życie na komi sa ria cie
toczyło się roz ryw kowo, to nie było moż li wo ści, aby zapo mnieć o znik nię ciu
czte rech nasto la tek.

– Czu łam, że spo tkało ją coś złego – powie działa Danuta po chwili mil cze nia.
– Przez pierw szy rok cze ka łam na jej powrót, a każdy dzwo niący tele fon wzbu- 
dzał moją nadzieję, że się zna la zła – wes tchnęła. – Przez kolejne lata liczy łam na
to, że gdzieś żyje i jest szczę śliwa. Nie było dnia, abym o niej nie myślała. Zasta- 
na wia łam się, kim by została, jakiego mia łaby męża i ile dzieci.

– W tym przy padku czas nie leczy ran – oświad czył Zyga dło, a Danuta pokrę- 
ciła głową.



– Mam jesz cze szóstkę dzieci i kil koro wnu ków, ale zawsze bra ko wało mi
jed nej osoby. – Kolejna łza poto czyła się po policzku kobiety. – To była dobra,
miła dziew czyna.

– Cza sem na dro dze spo tka się nie wła ści wych ludzi i oni przy czy niają się do
tra ge dii – ode zwała się Ewa.

– Mąż nie umiał żyć z tą stratą i pogrą żył się w roz pa czy, bo Alina była jego
uko chaną córką. Od uro dze nia miał z nią nie sa mo witą więź. Inną niż z pozo sta- 
łymi dziećmi – mówiła. Chciała wyrzu cić z sie bie to, co tkwiło w niej od lat. –
 Do śmierci nie potra fił już czer pać rado ści z niczego. Jakby odcięli go od tlenu.
Był niczym żywy trup. A ja musia łam funk cjo no wać dla pozo sta łych dzieci.

– Żału jemy, że nie mogli śmy przyjść z innymi wia do mo ściami.
– Przy nie śli ście mi ulgę. – Spoj rzała na nich ze smut kiem. – Brzmi to okrop- 

nie, ale gor sza jest nie wie dza, pustka i nie moc.
Ewa pod nio sła się z kanapy i pode szła do Nowa ko wej, aby objąć ją ramie- 

niem w akcie pocie sze nia i wspar cia. Czuła smu tek. Nie była w sta nie wyobra- 
zić sobie, co kobieta prze ży wała.

– Nie mogę wyba czyć tego, że mili cja nas zigno ro wała – dodała, kiedy otarła
łzę wierz chem dłoni. – Nie wiem, dla czego się tym nie prze jęli. Gdyby choć tro- 
chę się posta rali, to może uda łoby się je zna leźć. A oni nic nie zro bili. – Jej
gorycz była wręcz nama calna.

Ewa czuła, jak rośnie w niej gniew, bo Piętka ewi dent nie ukry wał prawdę.
Może z obawy, że udo wod nią mu zanie dba nia sprzed lat i jego obar czą winą.
Piór kow ska chciała poznać powody zacho wa nia prze ło żo nego, bo to, co się
wyda rzyło w ciągu ostat nich godzin, nie było nor malne.

– Dzię ku jemy za roz mowę. Jeśli dowiemy się cze goś wię cej, oso bi ście panią
o tym poin for muję – zapew nił żar li wie pro ku ra tor.

– Kiedy mogę ode brać ciało córki? – zapy tała, igno ru jąc słowa pro ku ra tora.
Nie liczyła już na spra wie dli wość. – Chcia ła bym ją w końcu pocho wać w rodzin- 
nym gro bowcu.

– Skon tak tu jemy się z panią – odparł Zyga dło. Wie dział, że brzmi to jak
kolejna wymówka. – Ciała pani córki i jej kole ża nek na razie są dowo dem
w skom pli ko wa nej spra wie. Śledz two jest nie ty powe, dla tego będę musiał panią
pro sić o jesz cze tro chę cier pli wo ści.

Kobieta ze smut kiem kiw nęła głową. Cóż innego miała zro bić?



23 maja 1978 roku, wtorek, Nowiny

Alina wyszła z toa lety na drżą cych nogach. Zna la zła się w trud nym poło że niu
i mogła za to podzię ko wać tylko sobie. Żało wała, że nie zerwała z Miś kiem,
kiedy tylko poczuła, że z Mar kiem spę dza jej się czas milej niż z wła snym chło- 
pa kiem. Miała plan rzu ce nia Matec kiego, ostat nie wyda rze nia upew niły ją, że
powinna to zro bić, ale teraz wyj dzie na oszustkę i kłam czu chę. Ludzie w szkole
dowie dzą się, że to przez nią Mochocki został pobity, a mimo swo ich wybry ków
był lubianą osobą. Po kon fron ta cji z Jolą zaczęła się zasta na wiać, czy szcze rze
nie omó wić z Mar kiem tej sprawy. Może jeśli dowie się o tym, że ona chce
zakoń czyć zwią zek z Micha łem, pomoże jej wyjść z tej sytu acji z twa rzą. Tylko
bała się, że dla Mochoc kiego nie jest nikim waż nym. Spo ty kał się z nią, bo wie- 
dział, że jest zajęta i nie będzie dla niego codzien nym utra pie niem. Oba wiała
się, że wspól nie spę dzony czas nie jest dla niego na tyle ważny, aby nie chciał
się od niej odciąć w takiej sytu acji.

Czuła mętlik w gło wie, nie chciała już być z Micha łem, ale bała się cze goś
ocze ki wać od Marka.

Nie wie działa, co ma robić. Naj chęt niej by ucie kła gdzieś, gdzie nikt jej nie
zna. Wtedy zaczę łaby wszystko od nowa. Tego była pewna. 



27 maja 1978 roku, sobota, Nowiny

Danuta Nowak i Hanna Myszek ruszyły do Wiern ków, aby spraw dzić, czy Zuzi
i Aliny nie ma u Sławy. Mimo pro te stów zabrały ze sobą Izę. Po dro dze nie roz- 
ma wiały ze sobą, każda była pogrą żona we wła snych roz my śla niach. Iza mar- 
twiła się, że kiedy sio stra zoba czy ją z matką i panią Nowak, to uzna, że się
wyga dała, i będzie miała do niej pre ten sje.

Weszły przez furtkę i za chwilę zna la zły się przed drzwiami. Hanna naci- 
snęła na dzwo nek i po chwili drzwi otwo rzył im Gustaw, ojciec Sławy. Kiedy
zoba czył trzy zna jome kobiety w progu, uśmiech nął się.

– Czemu zawdzię czam tak miłą wizytę? – zapy tał.
– Czy Alina i Zuzia są u was? – prze szła do sedna Nowak. Męż czy zna był

wyraź nie zdez o rien to wany.
– Nie, powinny być u was – odparł i spoj rzał na Hannę. – Po pry watce miały

iść do was na noc.
– Wiesz coś na ten temat? – dopy ty wała Myszek młod szą córkę.
– Alina i Zuzia miały do nas wró cić. Nie sły sza łam, aby pozo stałe dziew czyny

też – wyja śniła. Nie była prze ko nana, czy dobrze robi, odpo wia da jąc na pyta nia.
Bała się, że wpa kuje je w kło poty.

– Mnie też nikt o tym nie poin for mo wał, a w dodatku myśla łam, że Zuzia jest
u Aliny. – Hanna spoj rzała czuj nie na córkę, jakby podej rze wała, że coś wie, ale
nie mówi z jakichś nie wy ja śnio nych powo dów.

– Wejdź cie do środka – zapro po no wał Gustaw. – Zadzwo nię do Rosiń skich,
może oni pomogą nam roz wią zać tę zagadkę4. – Nie był spe cjal nie poru szony
tym zamie sza niem. Nie sądził, aby mogło stać się coś złego. Jego córka była
w towa rzy stwie dobrych kole ża nek, w miej scu, w któ rym nie raz bywała. Być
może dziew czyny zapla no wały dłuż szą zabawę, dla tego wska zały inne miej sce
noc legu, niż fak tycz nie było.

Kiedy weszły do środka, Gustaw wska zał im drzwi do dużego pokoju. Chwilę
póź niej zja wiła się tam też jego żona zain te re so wana dobie ga ją cymi ją gło sami.
Na widok matek kole ża nek córki poczuła skurcz w żołądku.

– Co się dzieje? – Jej pyta nie od razu było pod szyte stra chem.



– Szu kamy Aliny i Zuzi, a teraz też i Sławy – wpro wa dziła ją krótko w sytu- 
ację Hanna. – Nie noco wały u żad nego z nas.

Kobieta przy sia dła na krze śle i nawet nie zapy tała, czy goście się cze goś
napiją. W progu poja wił się mały chło piec. Młod szy brat Sławy, Tomek. Miał
pięć lat. Kiedy Gustaw go zoba czył, wziął chłopca za rękę i powie dział:

– Pój dziesz na chwilę do babci, my tu musimy poroz ma wiać.
Chło piec kiw nął głową bez pro te stu. Wier nek wró cił do pokoju pięć minut

póź niej.
– U Rosiń skich też ich nie ma – oświad czył. – Maria powie działa, że od rana

suszy głowę Fran kowi, aby do nas zadzwo nić. Gosia miała wró cić około pierw- 
szej w nocy, ale nie poja wiła się – rela cjo no wał. – Podobno Maria nad ranem
zmu siła star szego syna, aby poszedł z nią przed dom Baro now skiego, ale wtedy
pano wała tam już cał ko wita cisza.

– Może wypiły za dużo na impre zie i zasnęły u Baro now skiego? – zasu ge ro- 
wała Myszek.

Reszta towa rzy stwa poki wała gło wami. Dziew czy nom nie zda rzały się wcze- 
śniej takie numery, ale nie można było tego wyklu czyć.

– Docho dzi czter na sta. Myśli cie, że na dal by spały? – zwąt piła Nowak, choć
był to ich jedyny trop.

– Za chwilę dołą czą do nas Maria z Kubą, to pój dziemy do Baro now skiego –
zde cy do wał Gustaw.

– A jeśli ich tam nie będzie, to co? – Jego żona była zała mana zaist niałą sytu- 
acją.

– To powia do mimy mili cję – oświad czył pew nie Gustaw.



23 maja 1978 roku, wtorek, Nowiny

Wcho dząc do domu razem z Andrze jem, Marek czuł się pew niej. Nie mógł
liczyć na to, że jego posi nia czona twarz pozo sta nie nie zau wa żona. Jed nak miał
nadzieję, że wszystko odbę dzie się spo koj nie ze względu na to, że były uro dziny
Dorotki i to dla niej cała rodzina zbie rała się w środku tygo dnia.

Od progu przy wi tała ich uśmiech nięta młod sza sio stra w odświęt nej
sukience. Jej widok zawsze popra wiał humor Mar kowi. Dorotka były niczym
pro myk słońca. Akcep to wała go bez względu na to, co zro bił. Była małą dziew- 
czynką i nie wszystko jesz cze rozu miała, ale zda rzały się sytu acje, w któ rych
czuła, że stało się coś przy krego dla Marka. Zawsze wtedy pod cho dziła i przy tu- 
lała się do niego. Nie musiała nic mówić, wystar czyło, że była.

– Naresz cie jeste ście – zaszcze bio tała rado śnie. – Agata zro biła piękny tort. –
 Spoj rzała na brata i na chwilę uśmiech zszedł jej z twa rzy, ale Marek przy ło żył
palec do ust, dając jej do zro zu mie nia, aby teraz o tym nie mówiła. Dziew- 
czynka zro zu miała.

– Za moment go zoba czymy i pożremy – zapew nił i poca ło wał sio strę
w czoło, a za chwilę to samo zro bił Andrzej. Dorota się roze śmiała. – Pre zent
mam u góry – poin for mo wał, a dziew czynka poki wała rado śnie głową, cho ciaż
w oczach na dal miała nie pew ność. Domy ślała się, że to, co spo tkało brata,
musiało być bole sne.

Wbiegł pospiesz nie po scho dach i odna lazł w pokoju przy go to waną paczkę.
Dużo wcze śniej zamó wił na jej uro dziny z Ame ryki lalkę Bar bie balet nicę. Wie- 
dział, że sio stra będzie zachwy cona, bo cho dziła na zaję cia taneczne. Codzien- 
nie ćwi czyła w domu i poka zy wała, czego nowego się nauczyła. To był ide alny
pre zent dla niej.

Zszedł z paczką na dół i jak gdyby ni gdy nic wszedł do salonu, w któ rym
oprócz młod szego brata, ojca i matki był rów nież brat ojca ze swoją żoną, star- 
szą córką i dołą czył do nich Andrzej.

Marek, wrę cza jąc paczkę Dorotce, usły szał pyta nie ciotki Roza lii:
– Dziecko, co z twoją twa rzą?



Chło pak jakby w odru chu bez wa run ko wym spoj rzał na ojca. Wzrok Filipa
był zdez o rien to wany. Wie dział, że wymie rzył synowi wczo raj tylko jeden poli- 
czek. To ude rze nie nie mogło spo wo do wać aż takich obra żeń.

– Na wuefie się potkną łem i upa dłem, ale nic mi nie jest – skła mał.
– Na litość boską! – bia do liła ciotka. – Skoro zaję cia spor towe są tak nie bez- 

piecz nie, to trzeba coś z tym zro bić! Byli ście z nim u leka rza? Może ma wstrząs
mózgu.

– Cio ciu, nic mi nie jest – powtó rzył z naci skiem.
– Na waszym miej scu poszła bym do szkoły, aby wyja śnili tę sytu ację. – Skie- 

ro wała wzrok na ojca i matkę, która wyjąt kowo dzi siaj stała obok Filipa, nie
trzy ma jąc się za skro nie i nie mając na twa rzy wypi sa nego cier pie nia. Marek
przy pusz czał, że to sprawka ojca, który musiał prze pro wa dzić z nią roz mowę na
ten temat. To z powodu jej wyima gi no wa nych cho rób nie gdyś czę ste kon takty
z jego rodziną ule gły osła bie niu. Wła dy sław z Roza lią czuli, jakby każda ich
wizyta skut ko wała nowymi dole gli wo ściami Mał go rzaty.

– Masz rację, Roza lio – przy znał Filip, aby skoń czyć tę roz mowę. Wie dział, że
syn kła mie. – Zate le fo nuję jutro do dyrek tora Wój cic kiego i dowiem się, czy
w cza sie lek cji spor to wych jest odpo wiedni nad zór nad mło dzieżą.

– Andrzej, nic nie mówi łeś o wypadku Marka – ode zwał się Wła dy sław z pre- 
ten sją do syna.

– Tak jak Marek mówi, nic złego mu się nie stało, to tylko tak źle wygląda –
 prze ko ny wał Andrzej, za co Marek był mu wdzięczny. W uro dziny Dorotki to na
niej powinna sku pić się uwaga, a teraz mar no wali czas na roz mowy na jego
temat.

– Zwol nię cię z wuefu do czasu udziału w kon kur sie – stwier dziła Roza lia,
patrząc na Andrzeja. – Gdyby cie bie spo tkał taki wypa dek, to jak byś poszedł
z taką twa rzą repre zen to wać szkołę? Pomy śle liby, że jesteś jakimś chu li ga nem.

– Mamo, to jed no ra zowy wypa dek, to się nie zda rza czę sto – łago dził sytu- 
ację Andrzej.

Dorotka powoli się nie cier pli wiła, bo Agata już posta wiła na stole różowy
tort.

– Co to za kon kurs? – zain te re so wał się Filip, a Marek syk nął pod nosem ze
zło ścią.

– Mate ma tyczny, na zakoń cze nie roku – oświad czyła z dumą Roza lia. –
 Z każ dego rocz nika typo wany jest jeden uczeń, który ma repre zen to wać szkołę,
a ten, kto wygra, będzie miał dodat kowe punkty przy matu rze. Andrzej jest naj- 



lep szy z mate ma tyki, dla tego go wybrano. Nawet jakby w przy szłym roku szkol- 
nym wyda rzyło się coś nie prze wi dzia nego, on już będzie miał punkty gwa ran to- 
wane.

– Mamo, na razie nic nie wygra łem.
– Zosta łeś wyty po wany przez dyrek tora jako naj lep szy uczeń ze wszyst kich

trze cich klas. To o czymś świad czy – prze ko ny wała Roza lia.
Marek z Andrze jem nie lubili roz mów na temat nauki i chwa le nia się rodzi- 

ców, kto jest mądrzej szy, kto ma więk szy talent i osią gnie w życiu wię cej. Takie
dys ku sje zawsze wpro wa dzały nie po trzebne napię cie, a dziś miało być rado śnie.
Mieli świę to wać uro dziny Dorotki, a tym cza sem dziew czynka stała obok tortu
z nabur mu szoną miną.

– Może w końcu damy Dorotce zdmuch nąć świeczki – zapro po no wał Marek
i uśmiech nął się do sio stry, co bły ska wicz nie odwza jem niła.

– Jasne, zmie niaj temat – rzu cił ze zło ścią Filip, patrząc na syna. – Ty w tym
roku nie bra łaś udziału w żad nym kon kur sie, a olim piady wszyst kie omi ną łeś.

Marek poczuł przy pływ zło ści. Jak zawsze dla ojca liczyły się tylko szkoła
i nauka.

– Adam brał udział w olim pia dzie polo ni stycz nej i histo rycz nej, a ty nie
masz w tym roku żad nych dodat ko wych osią gnięć.

– Wujku, ten rok jest ciężki. – Andrzej pró bo wał sta nąć w obro nie kuzyna.
– Każdy rok może być ciężki, jeśli się nie pra cuje z zaan ga żo wa niem i sys te- 

ma tycz nie – prze rwał mu Filip. – Twój kuzyn zre zy gno wał z zajęć gry na gita rze.
Nawet tej przy jem no ści mu się nie chciało kon ty nu ować.

– To była przy jem ność tylko w twoim mnie ma niu – zde ner wo wał się Marek.
To nie było miej sce ani czas na tego rodzaju spór. Spo sób, w jaki ode zwał się do
ojca, wzbu dził obu rze nie na twa rzy Wła dy sława i Roza lii. Dla tego był pewny, że
po ich wyj ściu może spo dzie wać się repry mendy nie tylko zwią za nej z nauką,
ale i z nie wła ści wym zacho wa niem przy naj bliż szych. Lecz to nie powstrzy mało
go przed dal szym wywnę trza niem się: – Nie zamie rzam do końca życia robić
tego, co ty chcesz. Mam swoje plany i nie długo się stąd zmy wam. – Spoj rzał na
ojca wymow nie. W tej samej chwili zoba czył, że na twa rzy Dorotki poja wia się
gry mas, a w oczach stają jej łzy.

– A co zamie rzasz robić? – zapy tał ojciec. – Jeste śmy w gro nie rodziny, więc
może przed sta wisz nam swój plan na przy szłość.

– Nie wiem dokład nie, co będę robił, ale na pewno nie to, co ty mi każesz. –
 W Marku nara stało napię cie. – Po pierw sze wyjadę stąd.



– Za co wyje dziesz? – zapy tał Filip. Marek spo glą dał na sio strę, któ rej po
policz kach pły nęły łzy. Agata, która stała w progu, zoba czyła to i pode szła do
dziew czynki, przy kuc nęła i coś do niej po cichu mówiła.

– Pie nią dze nie będą pro ble mem, jestem o tym prze ko nany – powie dział to
w taki spo sób, że ojciec od razu się domy ślił, jak chce je zdo być.

– Mareczku, ale nie pusz czę cię samego – ode zwała się nie mal płacz li wym
gło sem Mał go rzata. – Ni gdy ni gdzie nie byłeś sam, nawet nie wiesz, jacy ludzie
potra fią być okropni. Zaraz cię ktoś okrad nie albo oszuka. A jak się źle poczu- 
jesz, to kto ci pomoże?

– O czym wy mówi cie! To są mrzonki – prze rwał jej gwał tow nie Filip. – Nie
wiem, co się z tobą dzieje, ale masz się otrzą snąć i pod koniec roku szkol nego
przy ło żyć się do nauki. A przez waka cje napro stu jemy te twoje fan ta zje. Jesteś
nie peł no letni i nie zga dzamy się, żebyś gdzie kol wiek wyje chał. Twoim obo wiąz- 
kiem jest się uczyć.

Marek, sły sząc bez względne słowa ojca, zaci snął dło nie w pię ści.
– A jeśli będziesz miał słabe świa dec two, wszel kie twoje plany waka cyjne

zostaną unie waż nione. Zosta niesz tu i będziesz poma gał w moim zakła dzie albo
u wujka. To będzie jedyny wybór.

Marek spoj rzał na Dorotkę, która przy tu lała się do Agaty. Zepsuli sio strze
uro dziny i już nic tego nie zmieni. Nie dało się odmie nić atmos fery, która zapa- 
no wała. Dla tego Marek, nie wiele myśląc, przy kuc nął przy niej i powie dział:

– Wybacz, sio stra, zepsute uro dziny. Ura tu jemy je, ale jak się stąd zmyję.
Dorotka, usły szaw szy te słowa, odsu nęła się od Agaty i rzu ciła Mar kowi na

szyję.
– Będę u sie bie w pokoju, a ty w spo koju będziesz świę to wać – powie dział,

a następ nie uwol nił się z jej objęć i bez dal szych słów ruszył do sie bie.
– Jak on się zacho wuje – bur czała pod nosem Roza lia. – Może to wstrząs

mózgu?
– Wybacz, kocha nie, zacznijmy świę to wać. – Filip uśmiech nął się do córki,

igno ru jąc słowa szwa gierki. Jed nak radość dziew czynki ule ciała wraz z wyj- 
ściem brata.



14 lipca 2008, poniedziałek, Nowiny

Po wyj ściu od Danuty Nowak posta no wili od razu pójść w stronę Żabki. Misiek
prze sia dy wał tam każ dego dnia. Ewa nie miała poję cia, gdzie miesz kał. Ni gdy
wcze śniej nie musiała się nad tym zasta na wiać. Jego obec ność przed skle pem
nale żała do miej sco wego kolo rytu. Męż czy zna i kilku jego kole gów bywali tam
codzien nie, ale nikomu nie prze szka dzali, nie byli wul garni ani nachalni.
Miesz kańcy, jeśli mieli moż li wość, wspie rali ich jakimś gro szem, jedze niem czy
kupo wali po piwie. Wła ści ciel Żabki nie robił pro blemu z ich obec no ści.

– Dla czego komen dant celowo zba ga te li zo wał sprawę? – dywa go wał po dro- 
dze pro ku ra tor. – Jak to moż liwe, że nie zain te re so wało go znik nię cie czte rech
mło dych dziew czyn? – Spoj rzał na Piór kow ską pyta jąco.

– Musimy o to zapy tać Piętkę. Nie zna łam Talar skiego, tylko o nim sły sza łam
– oświad czyła. Nie mogła brać odpo wie dzial no ści za czyny z prze szło ści i za
czło wieka, któ rego nawet nie poznała. – Też jestem zdu miona takim lek kim
podej ściem do tej sprawy. Cho ciaż nie rozu miem, dla czego rodzice nie zgło sili
się gdzie indziej. Dla czego nie naci skali na komen danta bar dziej? Dla czego
pozwo lili się zbyć? – rzu cała kolejne pyta nia, na które nie znali odpo wie dzi. –
 Gdyby twój syn zagi nął, tobyś dał się wysłać na drzewo?

– Nie, ale ja mam wie dzę i narzę dzia, któ rymi mógł bym się posłu żyć, aby
posta rać się go odna leźć – odpo wie dział spo koj nie Zyga dło. – Być może ci ludzie
byli prze ko nani, że wymiar spra wie dli wo ści nie będzie dzia łał na ich korzyść.
Sama mówi łaś, jak funk cjo no wała mili cja w mia steczku. Może nie mieli świa do- 
mo ści, że gdzie indziej działa ina czej. Być może czuli się za słabi, aby sta nąć do
walki.

– Jak Piętka może nie pamię tać nic z tego okresu? – rzu ciła z pre ten sją Ewa,
zapo mi na jąc, że miała bro nić prze ło żo nego. Jed nak jego bierna postawa ją nie- 
po ko iła. Też była młoda i miała nie wiel kie doświad cze nie, ale teraz, kiedy nada- 
rzyła się moż li wość, dzia łała i zamie rzała zro bić wszystko, co tylko będzie
mogła, aby dowie dzieć się, kto zro bił tym czte rem dziew czy nom krzywdę.
I usta lić, co się stało z Ewe liną. – Widzę go – oświad czyła, kiedy zbli żali się do
Żabki. – To ten wysoki, postawny, z tłu stymi wło sami.



Pode szli bli żej do grupy męż czyzn. Byli zanie dbani, w nie chluj nych ubra- 
niach i nawet na odle głość śmier dzieli prze tra wio nym alko ho lem. Kiedy zoba- 
czyli Ewę w mun du rze, prze rwali żywy dia log.

– Panie Matecki, pro szę na słowo – powie działa bez wstę pów.
– Co jest!? – ode zwał się z beł ko tliwą pre ten sją w gło sie.
– Cho dzi o starą sprawę – wyja śniła oględ nie. – Pro ku ra tor chce o coś zapy- 

tać. – Wska zała na Zyga dłę, a pozo stali męż czyźni zagwiz dali z prze ję ciem.
Michał Matecki przez chwilę się im przy glą dał, zapewne szu ka jąc w pamięci

sprawy, o którą może cho dzić. Piór kow ska dała mu znać, aby ode szli na bok.
Męż czy zna wyko nał jej pole ce nie, nie zosta wia jąc puszki z piwem przy kole- 
gach. Oba wiał się, że kiedy wróci, alko holu już nie będzie. Oparł się non sza- 
lancko o ścianę i cze kał.

– W liceum był pan w bli skich rela cjach z Aliną Nowak – zaczął Dawid,
a męż czy zna gwizd nął pod nosem.

– Zamierz chłe czasy – odparł.
– Zagi nęła razem z trzema kole żan kami – kon ty nu ował Zyga dło, a Matecki

spo waż niał.
– To było wieki temu.
– Chcie li by śmy, aby pan opo wie dział o tam tym cza sie – zaczął pro ku ra tor.
– Po co? – zapy tał obo jęt nie, po czym pocią gnął z puszki spory łyk taniego

piwa.
– Dla tego, że się zna la zły – oświad czyła Ewa. Była prze ko nana, że sły szał

o zna le zio nych cia łach w kamie nio ło mie. W mia steczku od wczo raj tylko o tym
się mówiło. A że męż czy zna pra wie cały dzień prze sia dy wał w miej scu publicz- 
nym, nie było moż li wo ści, aby i do niego nie dotarły te wia do mo ści. Jed nak na
słowa Piór kow skiej zare ago wał zdzi wie niem. – Sły szał pan o topiel cach z kamie- 
nio łomu? – dopy tała.

Matecki poki wał głową i znowu pocią gnął z puszki.
– To Alina i jej trzy kole żanki – powie działa.
Twarz męż czy zny przy brała bli żej nie okre ślony wyraz. Patrzył na nich w taki

spo sób, jakby badał, czy go nie wkrę cają.
– W kamie nio ło mie młode lale zna leźli – oznaj mił w końcu.
– Alina z kole żan kami naj praw do po dob niej umarły w tysiąc dzie więć set sie- 

dem dzie sią tym ósmym roku, a ich ciała przez te lata były prze trzy my wane
w ukry ciu. – Ewa sta rała się coś wyja śnić, a jed no cze śnie obser wo wała jego
reak cję. – Może pan nam opo wie dzieć o Ali nie i tam tym cza sie? – popro siła.



Matecki nie był zachwy cony, fuk nął z łaską, ale zaczął mówić.
– No dobra, choć jak dla mnie, to nie ma co gadać – wes tchnął. – Byli śmy

parą od dru giej klasy i wszystko szło dobrze, dopóki w poło wie trze ciej nie
zaczął się wpier da lać mię dzy nas ze swoim fiu tem Mochocki.

Chciał opo wia dać dalej, ale Piór kow ska mu prze rwała. To było sil niej sze od
niej.

– Bur mistrz?
– Nieee – prze cią gnął nie dbale. – Andrzej to porząd niś. Marek to jebany

casa nova. Odbiło mu w trze ciej kla sie i posta no wił zali czyć chyba wszyst kie
panny w szkole. – Widać było, że jest zły. – Koleś był z boga tej rodziny, miał
kasę, ciu chy z Zachodu, umiał baje ro wać, a dziew czyny dawały się na to nabrać,
łącz nie z Aliną. I przez to gówno wyszło. – Mach nął ręką na znak, że to już nie
ma zna cze nia.

– Pro szę mówić dalej – zachę ciła go Ewa. Widać było, że jest poru szony.
– Kilka dni przed znik nię ciem dziew czyn mia łem z kole gami i Mochoc kim

spa ring – zaczął. – Fiut ude rzał na chama do Aliny, to dostał po gębie. A kiedy
zagi nęła, to ktoś przy po mniał sobie o tym incy den cie, spruł się gli nom i zosta- 
łem głów nym wino wajcą. Niby zna la zły się osoby, które sły szały, jak mówi łem,
że popa mięta, jeśli będzie się pusz czać z tym wylan so wa nym gogu siem.

– Chwila, coś tu się nie klei – prze rwała Ewa. – Prze cież Marek Mochocki
wyje chał z Pol ski na lecze nie odwy kowe – powie działa to, co wie działa z miej- 
sco wych plo tek.

– Dyr dy mały – stwier dził pew nie Misiek. – Prawda jest taka, że sta rzy bali
się, iż narobi im wstydu. W tam tym cza sie zro bił się z niego zadziorny fafa rafa.
Ole wał szkołę, impre zo wał, wyry wał laski, jak leciało, pił, ale czy ćpał, to nie
wiem. U nas nie było skąd brać towaru w tam tych cza sach.

Piór kow ska spoj rzała na Zyga dłę, choć wie działa, że nie pomoże roz wią zać
dyle matu, który zapa lił się w jej gło wie.

– Pani nie pamięta, bo za młoda, ale jego stary był tu szy chą. Kiedy mili cja
zaczęła wypy ty wać o dziew czyny i wyszło, że Marek inte re so wał się Aliną, to
Mochoccy woleli się go pozbyć niż nara żać się na nie po trzebne plotki.

– Kiedy ostatni raz widział pan Alinę? Była z panem na impre zie u Baro now- 
skiego? – Ewa miała nadzieję, że męż czy zna będzie pamię tał tam ten okres,
mimo upływu lat i wypi tego morza alko holu. Prze cież tak dra ma tyczne wyda- 
rze nia musiały wryć mu się w pamięć.



– Począt kowo nie chcia łem iść do Barona – odpo wie dział swo bod nie. – Mie- 
li śmy z kum plami mecz, a póź niej pla no wa li śmy wła sną popi jawę. Ale doszły
mnie słu chy, że Alina chce się spo tkać z Mochoc kim na tej impre zie i wpa dli- 
śmy z chło pa kami na obczajkę, ale nic się nie wyda rzyło. Alinę widzia łem
ostatni raz w szkole. Była na mnie zła o pobi cie Mochoc kiego – wyja śnił, po
czym dodał: – Nie macie akt? Zresztą te nie roby z komendy gówno robiły. – Jego
słowa brzmiały kurio zal nie, bio rąc pod uwagę, w jakiej był obec nie sytu acji.

– Mamy akta, ale wole li śmy z panem poroz ma wiać – wybrnął dyplo ma tycz- 
nie Zyga dło. – Po tylu latach może mieć pan inne spoj rze nie na tę sprawę.

– A żeby pan wie dział – powie dział zbyt gło śno. Sto jący w nie da le kiej odle- 
gło ści kole dzy spoj rzeli na niego.

– Czyli wie czo rem w dniu zagi nię cia nie widział się pan z Aliną? – upew niała
się Piór kow ska.

– Nie, mimo że mało kto mi wie rzył – przy znał.
– Dla czego? – zapy tał czuj nie Zyga dło.
– Byli tacy, co u Barona widzieli mnie, Alinę i Mochoc kiego – wyja śnił. –

 Każdy gadał co innego – wes tchnął gło śno. – A na drugi dzień zro bił się spory
dym. Naj pierw przy szła do mnie do domu matka Aliny, a potem mili cja. Mówi- 
łem, że nie widzia łem jej od szkoły i nie byli śmy razem wie czo rem na impre zie,
ale ten cym bał, co był komen dan tem, miał w dupie moje zapew nie nia. Ubz du- 
rał sobie, że się znę ca łem nad Aliną. Dupek jeden – nie prze bie rał w sło wach,
a oni nie mieli zamiaru się o to cze piać. – Mia łem świad ków i alibi na to, jak
spę dzi łem ten wie czór. Ale komen dant uznał, że kole dzy, któ rzy ze mną wtedy
pili, byli nie wia ry godni. – Mimo upływu lat wyda rze nia te na dal budziły w nim
silne emo cje, któ rych nie umiał ukryć.

– Mło dzież opo wia dała, że był pana zabor czy i Alina się pana bała. Miała
dość i chciała się od pana uwol nić – wtrą cił się Zyga dło.

– Taaa, jasne, niech pan spraw dzi w doku men tach, powinno chyba być,
z kim gadali – rzu cił natych miast, ale zaraz zamilkł, po czym spoj rzał na nich
twardo. – Może cie mi wie rzyć lub nie, ale ja wtedy byłem na impre zie z tłu mem
ludzi. – Ta sprawa zdo mi no wała jego życie. Stała się oso bi stą tra ge dią. Sie działa
w nim jak kolec, który uwie rał, ale nie można było go wyjąć, aby się nie
wykrwa wić.

– Jak pan myśli, co się im stało? – prze szedł do sedna pro ku ra tor.
– Mam teo rię, ale już nic nie zro bi cie, za dużo lat minęło – rzu cił z nagłą

rezy gna cją.



Zyga dło zaczął liczyć w pamięci i syk nął pod nosem. Męż czy zna miał rację.
Było to zaska ku jące, bo mogłoby się wyda wać, że z powodu stanu upo je nia alko- 
ho lo wego, w któ rym codzien nie był, zatarło się mu poczu cie czasu.

– Nie chciałby pan wie dzieć, kto zruj no wał panu życie? – zapy tał, patrząc na
męż czy znę z tłu stymi wło sami. – Ma pan szansę oczy ścić swoje imię i dać spo- 
kój rodzi com tych dziew czyn. Na pewno chcie liby wie dzieć, kto ode brał im naj- 
bliż szych.

– Kto uwie rzy pija kowi? – Zaśmiał się sztucz nie.
– Pro szę dać nam szansę – stwier dził Zyga dło, a Matecki chwilę przy glą dał

mu się w mil cze niu, jakby się zasta na wiał, czy pro ku ra tor go nie pod pusz cza.
– Mochocki mógł być ostat nią osobą, która widziała Alinę. Dowie dzia łem

się, że roz ma wiał z nią o bibie u Barona, a potem one zagi nęły.
– To daleko idące uprosz cze nie. Od roz mowy o impre zie do zagi nię cia

i zabój stwa jest daleka droga – odparła Ewa. – Na pod sta wie przy pusz czeń
trudno komuś zarzu cać takie czyny.

– Mnie zarzu cono krzyw dze nie Aliny tylko na pod sta wie słów. Nawet nie
wiem, kto takich bzdur naga dał, bo ten buc komen dant nie chciał powie dzieć –
 zri po sto wał Matecki.

– Suge ruje pan, że za tą tra ge dią stoi Marek Mochocki? – zapy tał dla pew no- 
ści pro ku ra tor.

Piór kow ska czuła, jak pod nosi się jej ciśnie nie. Nie wyobra żała sobie oskar- 
że nia rodziny bur mi strza. Aby to zro bić, musie liby mieć twarde dowody.
Matecki wzru szył ramio nami z obo jęt no ścią. Opróż nił puszkę po piwie do
końca i rzu cił nią z odle gło ści do kosza. Ewa obser wo wała, czy wpad nie do celu.
Udało się. Męż czy zna robił to wiele razy.

– Gdzie był Mochocki przez te wszyst kie lata? – ode zwał się ponow nie, kiedy
prze łknął.

– Jest teraz w mia steczku – oznaj miła Ewa, a męż czy zna uśmiech nął się
z pobłaż li wo ścią.

– Taaa, bo teraz już może cie mu nadmu chać w cztery litery – rzu cił z sar ka-
zmem.

– Na razie nie mamy żad nych dowo dów jego winy – ode zwała się ostroż nie,
choć fak tycz nie o tej spra wie nie wiele wie dzieli. Dopiero się z nią zapo zna wali,
więc każda infor ma cja była na wagę złota. Dla tego musieli być skru pu latni przy
sta wia niu oskar żeń pod czy im kol wiek adre sem.

– A jak umarły dziew czyny?



– Zamar zły – odparł pro ku ra tor.
– Co? – skrzy wił się z nie do wie rza niem. – W maju?
– Jesz cze nie wiemy, co i kiedy się zda rzyło. Dopiero to usta lamy.
Matecki zaczął cicho pogwiz dy wać, jakby nad czymś inten syw nie myślał.
– Może dziew czyny poznały kogoś przy pad ko wego i on im zro bił krzywdę? –

zasu ge ro wała Piór kow ska, bo nie chciała jesz cze koń czyć roz mowy. Nie zdo byli
zbyt wiele nowych fak tów.

– Jest na to choć pół dowodu? – Spoj rzał na nią pyta jąco. Nie wie działa, co
odpo wie dzieć. Za mało wie dzieli o daw nych wyda rze niach. – Nie wiem, po co
ze mną gada cie, wszystko powie dzia łem wtedy – mówił ze sły szalną nie chę cią.
– Mili cja zro biła wiel kie gówno. Daj cie sobie spo kój, szkoda czasu – oznaj mił
i odszedł, bo nie widział sensu w dal szej roz mo wie.

Było dla nich jasne, że nie mógł im ufać. Wcze śniej sza wła dza zruj no wała
mu życie, dla tego nie zamie rzał się nara żać i ścią gać na sie bie kolej nych kło po- 
tów.



27 maja 1978 roku, sobota, Nowiny

Weszli przez furtkę, była otwarta. Na podwórku domu Baro now skiego pano wał
bała gan. Krze sła były powyw ra cane, a na stole w ogro dzie, który był widoczny
ze ścieżki pro wa dzą cej do drzwi, stało mnó stwo szkla nek, kub ków, bute lek
i bute le czek. Nie dało się ukryć, że zakoń czyła się tu nie dawno duża impreza.

Sta jąc przed drzwiami wej ścio wymi, Kuba Rosiń ski, brat Gosi, naci snął
przy cisk dzwonka. Dono śny dźwięk roz szedł się po dużym domu. Jed nak zanim
ktoś im otwo rzył, Kuba musiał zadzwo nić jesz cze dwu krot nie.

Dopiero wtedy w drzwiach sta nął Jan Baro now ski. Nie wyglą dał dobrze,
twarz miał czer woną, spuch niętą, a oczy pod krą żone. Był w gru bym brą zo wym
szla froku, a w ręce trzy mał butelkę mleka. Kiedy zoba czył taką grupę, zdzi wił
się, ale nie zdą żył nic powie dzieć.

– Są u cie bie Gośka, Alina, Zuzia i Sława? – zapy tał od razu Rosiń ski. –
Zostały tu na noc?

Baro now ski podra pał się po gło wie jakby w zwol nio nym tem pie.
– Nikogo nie ma – oświad czył w końcu zachryp nię tym gło sem. – Orga ni zuję

imprezy, ale bez noc le gów.
– A wiesz, kiedy wyszły? – włą czyła się Nowak, naiw nie sadząc, że chło pak

koja rzy zda rze nia z wczo raj szej nocy.
– Nie mam poję cia – odparł szcze rze. – Nawet nie wiem, czy tu były. Tro chę

prze sa dzi łem wczo raj – przy znał.
– Miały być na two jej impre zie – zaczął Kuba, ale Baro now ski mu prze rwał.
– Jak wszy scy z trze cich i czwar tych klas. No i zapro si łem też kilku zna jo- 

mych spoza szkoły – odpo wie dział. – Jeśli miały być, to pew nie były.
– Kto może coś wie dzieć? – dopy ty wał Kuba.
– Chyba Matecki, cho dzi z Aliną i jego widzia łem. – Coś tam mu się koła tało

po gło wie. – Gło śno się zacho wy wał, prze kli nał, wygra żał, że kogoś zaje bie. –
 Kiedy wypo wie dział ostat nie słowo, gestem dłoni prze pro sił, zda jąc sobie
sprawę z tego, że stoją przed nim bli scy wspo mnia nych dziew czyn. – Też wczo- 
raj nie wyle wał za koł nierz.



– Byłam u niego. Mówił, że nie widział się z Aliną wczo raj wie czo rem – ode- 
zwał się Danuta.

– Może nie pamięta – zasu ge ro wał Baro now ski. – Wczo raj było tu naprawdę
dużo ludzi.

– Przy cho dzi ci do głowy inne miej sce, w któ rym mogłyby teraz być? – zapy- 
tał Kuba. Woleli, żeby roz ma wiali ze sobą rówie śnicy. Rosiń ski był o rok star szy
od Baro now skiego i skoń czył zawo dową szkołę mecha niczną.

– Na ich miej scu chciał bym być teraz w domu, w łóżku – odparł, ale zoba- 
czyw szy nie usa tys fak cjo no wany wzrok Kuby, dodał: – Stary, prze cież wiesz, jak
tu jest. Jeśli tobie nie przy cho dzą inne miej sca do głowy, to mnie raczej też nie –
 wes tchnął na widok ich roz cza ro wa nych min. – Serio, nie pomogę. Na chwilę
urwał mi się film, a jak się prze bu dzi łem, to był tu taki tłum, że nawet nie
byłem w sta nie roz po znać, kto jest kim. Pamię tam począ tek, potem rwany śro- 
dek i prze bu dze nie nad ranem, jak już nikogo nie było.

– Jak byś sobie coś jed nak przy po mniał, to daj znać – popro sił Kuba.
Wyszli z pose sji Baro now skiego i przy sta nęli.
– Jak jego rodzice mogą pozwa lać na takie imprezy? – sko men to wała Wier- 

nek.
– Cią gle ich nie ma. Ona z kole żan kami wyjeż dża Bóg raczy wie dzieć gdzie,

a on ma w gło wie tylko inte resy – sko men to wał Gustaw. – To się nie ma co dzi- 
wić, że chło pak korzy sta z wol no ści. Każdy nasto la tek by tak robił.

– To co teraz? – zapy tała zała mana Danuta.
– Przejdźmy się po oko licy, wstą pimy do Dyli żansu, a jak niczego się nie

dowiemy, to zgło simy się na mili cję – zarzą dził Gustaw.
– Zbiorę kum pli i poszu kamy ich dalej od cen trum – zapro po no wał Kuba.
– Oby tylko nic złego im się nie stało – ode zwała się Nowak, wypo wia da jąc

na głos to, o czym myśleli wszy scy zgro ma dzeni.



23 maja 1978 roku, wtorek, Nowiny

Pół godziny póź niej Marek usły szał puka nie do drzwi, więc zesko czył z para- 
petu, na któ rym sie dział i palił. Do pokoju zaj rzała Dorotka.

– Przy nio słam ci kawa łek tortu – powie działa nie pew nie, bo nie wie działa,
w jakim jest humo rze.

– Kochana jesteś. – Pod szedł do Dorotki i wziął jej z ręki talerz z różo wym
kawał kiem cia sta. – Dobry? – zapy tał, uśmie cha jąc się do sio stry.

– Pyszny. Agata się posta rała. – Dziew czynka doce niła pracę gosposi,
a Marek poki wał głową.

Zaczął jeść, a Dorotka mu się przy glą dała.
– Nie chcę, żebyś wyjeż dżał – ode zwała się w końcu. – Dla czego nie chcesz

słu chać taty?
– Nie wyjadę na zawsze – odparł, aby uspo koić sio strę. – Zwie dzę Pol skę,

zoba czę, jaka jest, ale chcę sam o wszyst kim decy do wać.
Dziew czynka patrzyła na niego i dostrze gał, że nie do końca rozu miała, o co

mu cho dzi. Miała dzie sięć lat i jej całym świa tem było mia steczko, w któ rym się
uro dziła. Tu cho dziła do szkoły, miała kole żanki, kole gów i dom, który lubiła.
Rozu miała, że faj nie jest gdzieś wyje chać, tak jak wyjeż dżali na waka cje nad
morze czy gdzieś za gra nicę. To było eks cy tu jące, ale zawsze po tygo dniu już
tęsk niła za Agatą, swoim poko jem i codzien no ścią, która była jej znana i bez- 
pieczna.

– Nie lubisz taty? – zadała pyta nie. Nie można było się jej dzi wić, że zadaje
takie pyta nia, bo ostat nio wszy scy zauwa żyli napię cie mię dzy naj star szym
synem a ojcem. To kolejna kwe stia, któ rej Dorotka nie poj mo wała. Ją Marek
i ojciec trak to wali nie malże jak księż niczkę. Ani od jed nego, ani od dru giego nie
usły szała ni gdy nic przy krego. Ale sły szała, jak naj star szy brat sprze cza się
z ojcem, co ją nie po ko iło.

– Nie o to cho dzi, że go nie lubię, ale mamy inne zda nie na temat tego, jak
się zacho wy wać i czym zaj mo wać. – Sta rał się mówić oględ nie i deli kat nie. Nie
chciał, aby młod sza sio stra mar twiła się takimi spra wami. – Nie chcę, żeby tata
cały czas mi mówił, co mam robić. Chciał bym móc sam o tym decy do wać.



Dorotka patrzyła na niego i kiwała głową, być może takie wyja śnie nia były
dla niej wystar cza jące. A może nic z tego wszyst kiego nie rozu miała. Była jesz- 
cze dziec kiem, które uwa żało, że rodzic chce dla niej jak naj le piej. Jed nak
z upły wem czasu i ona zro zu mie, że jej marze nia nie zawsze pokry wają się
z tymi, które miał ojciec.

– Wra caj do gości i niczym się nie martw. Przy kro mi, że dzi siaj byłaś świad- 
kiem tej kłótni.

– Szkoda, że cię z nami nie ma – wyznała szcze rze, a Marek pod szedł do niej
i poca ło wał ją w czoło. Uśmiech nęła się, po czym wyszła z pokoju.



14 lipca 2008, poniedziałek, Nowiny

– Jest pięt na sta – stwier dził pro ku ra tor, patrząc na zega rek. – Gdzie można coś
zjeść? – zapy tał, kiedy ode szli od Żabki. – Musimy prze ga dać tę sprawę. Wiem,
że możesz się czuć nie kom for towo, Piętka jest twoim prze ło żo nym, jesteś z nim
na co dzień i z nim zosta niesz, ale chyba dostrze gasz, że zawa lił.

– Jest jadło daj nia Pod Patel nią albo restau ra cja w hotelu Magno lia – odpo- 
wie działa, nie odno sząc się do pozo sta łych słów pro ku ra tora.

– Jeśli w jadło dajni dają dobre jedze nie, to chodźmy.
Piór kow ska ski nęła głową i ruszyli.
– Nie chcę cię sta wiać w trud nej sytu acji, ale możemy mieć do czy nie nia

z poczwór nym zabój stwem – ode zwał się Dawid po chwili mar szu.
– Musimy to komen dan towi wyło żyć kawa na ławę. Nie możemy liczyć, że

nam coś powie lub nie. Jeśli wtedy doszło do zanie dbań i uchy bień, a nie
powiemy mu, że o tym wiemy, to będzie krę cił i się pogrą żał. A my nie uzy- 
skamy infor ma cji, które posiada – skwi to wała, patrząc przed sie bie. Nie chciała
ata ko wać czy oskar żać prze ło żo nego. Zale żało jej tylko na tym, aby zro zu miał,
że pew nych rze czy się już nie ukryje.

Zyga dło poki wał głową. Było dla niego jasne, że Piór kow ska nie spu ści
zasłony mil cze nia na hań biącą prze szłość komi sa riatu, w któ rym obec nie pra- 
co wała.

Chwilę póź niej dotarli do jadło dajni Pod Patel nią. Pro ku ra tor z uzna niem
przy glą dał się cie ka wej fasa dzie budynku, w któ rym mie ścił się bar. Ktoś wpadł
na dosko nały pomysł. Front budynku był wyło żony patel niami, jakby były przy- 
kle jone do ele wa cji. Wyglą dało to zabaw nie, ory gi nal nie i zachę ca jąco. Dawid
nie spo tkał się ni gdy wcze śniej z czymś takim.

– Możemy zostać na zewnątrz – oznaj mił.
Był cie pły, miły dzień. Ewa zgo dziła się, cho ciaż oba wiała się zain te re so wa- 

nia miej sco wych. Kilka minut póź niej pode szła do nich kobieta w śred nim
wieku, uśmie cha jąc się z sym pa tią.

– Pani Zyto, przy pro wa dzi łam dzi siaj gościa – ode zwała się Ewa. – Pan pro- 
ku ra tor, który zaj muje się sprawą z kamie nio łomu.



Dawid zasta na wiał się, po co Ewa ją o tym infor muje, ale zaraz doszedł do
wnio sku, że praw do po dob nie lepiej było kobie cie powie dzieć, w czym rzecz, niż
żeby się domy ślała i roz sie wała plotki.

– Sły sza łam o tej okrop nej spra wie. Boże, jakie to zło dzieje się na świe cie –
 powie działa, spo glą da jąc na pro ku ra tora, który przy tak nął ski nie niem głowy.

– Co pani nam poleci? – zapy tał.
– Mie lone z tłu czo nymi ziem niacz kami i mize rią – zare ko men do wała.
– Brzmi pysz nie, tylko zapo mnia łem powie dzieć, że nie jem mięsa.
Wła ści cielka jadło dajni spoj rzała na niego, jakby jej wma wiał, że kosmici ist- 

nieją i jesz cze dzi siaj przy lecą na zie mię.
– No cóż – wes tchnęła osten ta cyj nie. – To pole cam pie rogi ze szpi na kiem –

 odparła, ale bez takiego prze ko na nia jak przy mie lo nym.
– Wyśmie ni cie – odrzekł Dawid z uśmie chem. – Popro szę więc pie rogi. –

Następ nie kobieta prze nio sła wzrok na Ewę.
– Pani Zyto, zna mnie pani, ja chęt nie mie lony z ziem niacz kami i mize rią –

 ode zwała się Piór kow ska i na twa rzy wła ści cielki od razu ponow nie zago ścił
uśmiech.

– Zapro po no wa ła bym piwo, ale zdaje się, że jeste ście na służ bie, więc kom- 
po cik?

– Kom po cik – odpo wie dzieli rów no cze śnie.
Kiedy kobieta znik nęła w środku, Ewa się ode zwała:
– Dałeś pani Zycie do myśle nia. Chyba jesz cze ni gdy nie spo tkała się z męż- 

czy zną, który odma wia mięsa.
– Od pół roku nie jem – odparł. – Ada ma na tym punk cie hopla. Według niej

to jest tak, jak by śmy jedli sami sie bie – spa ro dio wał głos mło dej part nerki.
– Dobrze, że w coś wie rzy – przy znała ostroż nie Piór kow ska. Nie chciała oce- 

niać postawy mło dej dziew czyny, to nie była jej sprawa, ale ona nie wytrzy ma- 
łaby bez mięsa.

– Ada i mój syn mają inne spoj rze nie na to, co, kiedy i jak jedzą. Gdy są
razem, to zacho wują się jak żywie niowi ter ro ry ści – opo wia dał lekko.

– Twój syn lubi się z Adą? – zapy tała, licząc na to, że nie wyj dzie na wścib- 
ską.

– Ada jest jego przy ja ciółką od liceum – wyja śnił i kiedy zoba czył zasko cze- 
nie na twa rzy Ewy, dodał pośpiesz nie: – Ale ni gdy ich nic wię cej nie łączyło.
Znam ją od dawna, ale spo ty kamy się od pół roku. Jakoś tak wyszło.



– Faj nie – wes tchnęła, co spra wiło, że Dawid przyj rzał się jej.
Nie była pięk no ścią, ale miała miłe rysy twa rzy. Nawet to, że w pew nych par- 

tiach syl wetki miała za dużo ciała jak na dzi siej sze wyśru bo wane stan dardy, mu
nie prze szka dzało. Była natu ralna, ale w inny spo sób niż Ada. Młoda dziew- 
czyna z racji swo jego wieku ina czej pre zen to wała natu ralne wdzięki.

– A ty masz kogoś? – zapy tał znie nacka, ale było to uczciwe pyta nie. Ona
zapy tała o coś oso bi stego oraz poznała jego part nerkę, to i on miał prawo coś
o niej wie dzieć. Cho ciaż nie sądziła, że będzie go inte re so wać nawet kur tu azyj- 
nie. Wyda wało jej się, że pro ku ra tor, który musi pra co wać w małym mie ście,
chce jak naj szyb ciej zakoń czyć dzia ła nia bez koniecz no ści wcho dze nia w jakie- 
kol wiek rela cje z kim kol wiek. Ale Dawid naj wy raź niej był inny. Nie dostrze gła
w nim zaro zu mial stwa czy wynio sło ści. Inte re so wał go drugi czło wiek.

– Na stałe nie – odpo wie działa. – Według mojej sio stry jestem zbyt
wybredna. – Uśmiech nęła się nie śmiało.

– Wybredna? – powtó rzył. – Szu kasz jak Bella swo jego Edwarda?
– Co? – wybu chła śmie chem, a on się zawsty dził.
– Sorry, Ada zabrała mnie do kina na Zmierzch. Fabu larna tra ge dia, ale ona

roz pływa się nad akto rem, który gra główną rolę. – Mówiąc to, uzmy sło wił
sobie, że brzmi jak ojciec, który cho dzi z nasto let nią córką do kina i stara się
podzie lać jej zain te re so wa nia, aby mieć o czym z nią roz ma wiać. – Myśla łem, że
wszyst kie młode osoby to znają.

– Naj wy raź niej nie jestem już tak młoda. – Ewa się zaśmiała. – Szu kam
raczej McBo skiego5.

Tym razem to Zyga dło wybuchł śmie chem.
– Nie znam – powie dział.
Chwilę sie dzieli w ciszy, odpo czy wa jąc.
– A tak serio to w takim mia steczku jak nasze, gdy zna się pra wie wszyst- 

kich, ciężko zna leźć odpo wied niego kan dy data – stwier dziła. – Moja młod sza
sio stra poznała męża w liceum, od tego czasu są razem. Two rzą fajną parą, ale
nie wiem, czy dała bym radę tak jak oni. Już znają swoją przy szłość, kolejne
czter dzie ści lat, a może i wię cej. A ja lubię mieć nadzieję, że czeka mnie coś
wię cej.

– Rozu miem – oświad czył i znowu zapa dła cisza.
Dawid roz glą dał się dookoła. Jadło daj nia mie ściła się w przy jem nej loka li za- 

cji, wokół było dużo zie leni i pano wał błogi spo kój. Można tu było miło spę dzić
czas.



– Co myślisz o udziale Mochoc kiego w spra wie znik nię cia tych kobiet? –
zapy tał jakby od nie chce nia.

– Nie wiem – zaczęła nie śmiało. – Gdyby było tak, jak suge ruje Matecki, to
inni człon ko wie rodziny też musie liby o tym wie dzieć. A to już byłaby gruba
sprawa.

– Tak hipo te tycz nie, Marek dałby radę sam czte rem dziew czy nom?
– Nie sądzę, był mło dym chło pa kiem. Zresztą tak samo jak Matecki – stwier- 

dziła w zamy śle niu, a zaraz dodała: – To nacią gany trop. Matecki jest na dal
wście kły na Mochoc kiego, że dobie rał się do jego dziew czyny, i dla tego go
oskarża.

– Mochoccy mieli duże wpływy w mia steczku?
– Mieli i mają – oznaj miła. – Nowiny to ich dom. Zawsze czuli za to miej sce

odpo wie dzial ność.
– Czy fak tycz nie mogli mieć układ z ówcze snym komen dan tem?
– Pew nie czuł przed nimi respekt, wszy scy się z nimi liczyli – oświad czyła

Ewa. – Mieli pie nią dze, anga żo wali się w życie spo łeczne mia steczka i oko licy.
– Wiesz coś o tym Marku? – dopy ty wał.
– Nie za wiele. Uro dzi łam się w sie dem dzie sią tym ósmym. Jako dziecko nie

inte re so wa łam się tym, co tu się działo, a potem jako nasto latka sły sza łam tylko
pogło ski o nim.

– Jakie pogło ski?
– Że Marek w trze ciej kla sie liceum zaczął się dziw nie zacho wy wać i sta no- 

wił dla sie bie zagro że nie. Zaczął brać nar ko tyki. Rodzice szybko dostrze gli nie- 
bez pieczne symp tomy i sko rzy stali z zagra nicz nych konek sji – wyja śniła. – Dla
ludzi w mia steczku był to szok. Mochoccy ucho dzili za ide al nych, a tu takie nie- 
szczę ście. Była z tego duża sprawa.

– A jak to moż liwe, że nie sły sza łaś o zagi nię ciu czte rech dziew czyn? – zapy- 
tał tym razem ze sły szal nym zarzu tem. – Zwy kle takie histo rie ura stają do rangi
legendy miej skiej.

– Naprawdę wcze śniej nikt mi o tym nie opo wia dał – zapew niła szcze rze. –
Ni gdy nikt nie mówił, że coś takiego się tu wyda rzyło. Wydaje się, że naj więk- 
szym skan da lem mia sta był wyjazd Marka.

– Sprawa zagi nię cia została zigno ro wana – pod su mo wał pro ku ra tor, a kiedy
znowu miał się ode zwać, zoba czył idącą w ich stronę dziew czynę z tacą, na któ- 
rej stały dwa kom poty. Z uśmie chem posta wiła przed nimi szklanki i zako mu ni- 
ko wała, że zaraz wraca z zamó wio nymi potra wami.



Kiedy otrzy mali swoje dania, zaczęli jeść w mil cze niu i dopiero po chwili
Dawid wró cił do prze rwa nego wątku.

– Dobrze byłoby spraw dzić Mochoc kich.
– Nie wiem, czy jest po co – oświad czyła.
Zyga dło już miał jej odpo wie dzieć, ale nie zdą żył, bo zaczął mu dzwo nić tele- 

fon. Spoj rzał na wyświe tlacz.
– Patryk, pew nie ma coś nowego – powie dział i prze je chał pal cem po

wyświe tla czu.
Słu chał chwilę, w odpo wie dzi wyda jąc tylko krót kie dźwięki lub rzu ca jąc

„okej”. Po nie spełna pię ciu minu tach zakoń czył roz mowę sło wami „dzięki za
pomoc” i się roz łą czył. Piór kow ska patrzyła na niego w napię ciu. Liczyła, że
pato log zna lazł kon kretny dowód, który pozwoli im bez wąt pli wo ści wska zać
sprawcę zbrodni sprzed lat.

– Słabo – ode zwał się, od razu pozba wia jąc Ewę nadziei. – Z dziew czyn już
nic nie wycią gnie – oznaj mił kolo kwial nie. – Ale z guzika zna le zio nego przy jed- 
nym z ciał udało się pobrać czę ściowe DNA.

Tę infor ma cję Piór kow ska uznała za dobrą. To mógł być ich nie zbity dowód.
– Nie stety sys tem nie wypluł nikogo pasu ją cego do niego. Jedyna inte re su- 

jąca infor ma cja jest taka, że guzik pocho dzi naj praw do po dob niej z koszuli
zagra nicz nej marki, bo tech ni kom nie udało się go dopa so wać do żad nej pol- 
skiej koszuli.

– To mało pomocne – oznaj miła z rezy gna cją Ewa, wysta wia jąc twarz do
słońca. – Nie trudno obec nie kupić koszulę zagra nicz nej marki, wystar czy
poszu kać w ciu cho lan dzie.

Pro ku ra tor cmok nął z nie za do wo le niem, bo miała rację. Guzik nic im nie
dawał i nie mógł być koron nym dowo dem.

– Chciał bym poroz ma wiać z rodzi cami tych zagi nio nych dziew czyn. Może
powie dzą, dla czego nic nie zro bili w tej spra wie – zasta na wiał się na głos.

– Możemy ich do nas wezwać? – zapy tała Ewa, ponie waż nie znała pro ce dur.
– Kiedy będą razem, to jest szansa, że wię cej sobie przy po mną. Teraz, mając
pew ność, że ich dzieci nie żyją, już nic nie stoi im na prze szko dzie, aby wyrzu- 
cić wszyst kie żale.

– Dobry pomysł. Zle cimy ścią gnię cie ich temu waszemu biu ro kra cie. –
Dawid się uśmiech nął.

– Oba siowi – odparła Ewa. – Jest dobry w biu ro kra cji, nie raz jego zna jo mość
prze pi sów była dla nas bar dzo pomocna. Teraz zapewne też chęt nie zaj mie się



pracą za biur kiem.
– Ale naj pierw roz mó wimy się z Piętką i zoba czymy, co znaj dziemy w sta- 

rych aktach. Tych ludzi i tak nie uda się zebrać wcze śniej niż jutro – zde cy do wał
Zyga dło.



23 maja 1978 roku, wtorek, Nowiny

Marek sie dział na para pe cie przy otwar tym oknie i palił papie rosa za papie ro- 
sem. Zamiast się uczyć do spraw dzianu z mate ma tyki, nie robił nic. Andrzej do
niego nie przy szedł. Ich plan naukowy spa lił na panewce. Dla tego teraz czas
pły nął Mar kowi na zasta na wia niu się, co zro bić, aby plany waka cyjne doszły do
skutku. Na dobre stop nie nie miał co liczyć. Jeśli uzy ska pro mo cję do następ nej
klasy, to już będzie duże osią gnię cie. Ale ojciec uzna to za porażkę i wymie rzy
mu karę. A Marek nie zamie rzał się pod dać i spę dzić waka cji na pracy w Zakła- 
dzie Cemen towo-Wapien ni czym albo w skle pie wuja. Nie inte re so wało go to.

Nagle drzwi do pokoju otwo rzyły się bez puka nia. Marek w akcie despe ra cji
wyrzu cił papie rosa przez okno, zesko czył z para petu i z nadą saną miną sta nął
w ocze ki wa niu, kto wcho dzi bez pozwo le nia.

– Mareczku, przy szłam spraw dzić, jak się czu jesz. Agata zro biła ci kanapki. –
 Poja wie nie się matki nie wzbu dziło w nim pozy tyw nych emo cji. – A co ty, sie- 
dzia łeś przy otwar tym oknie? – zare ago wała z kwa śną miną. – Prze zię bisz się,
będziesz chory. – Pode szła do okna i je zamknęła.

– Mamo, czego chcesz? – zapy tał poiry to wany.
– Jak twoja twarz, boli? – Usia dła na łóżku z miną cier pięt nicy i przy glą dała

mu się. Czuł rosnący gniew. – Nie spo dzie wa łam się, że w waszej szkole jest tak
nie bez piecz nie.

Marek nie mógł uwie rzyć, że była na tyle głu pia, że uwie rzyła w jego histo- 
rię.

– Tata pój dzie do szkoły i poroz ma wia z panem dyrek to rem. Nie zga dzam
się, aby moje dzieci były nara żone na uszczer bek na zdro wiu – cią gnęła. –
 Wystar czy, że ja mam kło poty ze zdro wiem.

Chło pak par sk nął pod nosem z lek ce wa że niem, ale nie zwró ciła na to uwagi.
– Mamo, przez przy pa dek potkną łem się i ude rzy łem o dra binki, tyle – sta rał

się mówić spo koj nie, ale czuł znie cier pli wie nie. – Wszystko gra. – Miał nadzieję,
że matce to wystar czy i wyj dzie z jego pokoju. Ale tak się nie stało, Mał go rzata
wes tchnęła, a on wie dział, że będzie dal szy ciąg.



– Tatę nie po koi, że prze sta łeś się uczyć – zmie niła temat. – To ważne, aby- 
ście mieli dobre wykształ ce nie. Tylko wtedy nie będzie cie musieli się mar twić
o przy szłość. Może zakład Cemen towo-Wapien ni czy nie należy do taty, ale jest
w nim dyrek to rem i może wam zagwa ran to wać pracę. To, że tata jest tym, kim
jest, i zna wiele wpły wo wych osób, uła twia życie. Gdyby nie pozy cja taty, nie
dosta ła bym się do wielu leka rzy. To dzięki kon tak tom ojca spe cja li ści w War sza- 
wie mnie przyj mują .

– Nie chcę pra co wać w zakła dzie Cemen towo-Wapien ni czym, nie inte re suje
mnie to.

Matka spoj rzała na niego z zasko cze niem, tak jakby oświad czył, że pla nuje
lot w kosmos.

– Chcę robić coś innego i nie tutaj. Wyjadę do dużego mia sta i tam znajdę
pracę. Mam dość tego, że wszy scy mnie tu znają i nic nie może się odbyć bez
wie dzy ojca. To jest jak wię zie nie.

– Co ty ple ciesz! – obru szyła się. – Więk szość two ich kole gów nie dosta nie od
losu takiej szansy. Nie osią gną nic, tylko zwy kłą prze cięt ność.

– A kto powie dział, że prze cięt ność jest zła? – zapy tał ze zło ścią. Nie cier piał
jej sno bi zmu. – Pra co wać można byle gdzie, byle dosta wać pie nią dze i faj nie za
nie spę dzać czas.

– W zakła dzie ojca zaro bisz dobre pie nią dze – prze ko ny wała.
– Tylko będę głów nie pra co wał, tak jak ojciec, który nie ma czasu na nic

innego. – Choć w myślach stwier dził, że nie jest to prawda. Gdyby miał nie wiele
wol nego czasu, nie zna la złby sobie kochanki.

– Mareczku, życie tak wygląda. Naj pierw się uczymy, a póź niej pra cu jemy.
– Ty nie pra cu jesz – odpo wie dział zło śli wie. – Nawet w domu wyrę cza cię we

wszyst kim Agata.
– To nie mój wybór, jestem chora – rzu ciła z urazą. – Chęt nie poszła bym do

pracy, ale kto mnie przyj mie, skoro przy naj mniej raz w tygo dniu mam migrenę
– oznaj miła, scho dząc na temat, który go dener wo wał.

– Jestem zmę czony, chcę się poło żyć.
Znał opo wiastki matki i wie dział, że za chwilę zapę tli się w uża la niu nad sta- 

nem swo jego zdro wia. Wyol brzy miała pro blem lub go wymy ślała. Żaden z leka- 
rzy, do któ rych cho dziła regu lar nie, nie zna lazł żad nej przy czyny, która mogłaby
powo do wać migreny. To była wymówka, aby zaj mo wać się tylko sobą. Ojcu było
to obo jętne, gdyż więk szość czasu spę dzał w zakła dzie, a teraz z Heleną.



– Odpo czy waj, Mareczku. – Wstała z łóżka i skie ro wała się do wyj ścia. – Czy
ci się to podoba, czy nie, trosz czymy się o cie bie i nie chcemy, żebyś poszedł na
stra ce nie. Tata musi jutro w szkole dowie dzieć się, jak ci pomóc.

Marek z impe tem zatrza snął za nią drzwi i rzu cił się na łóżko. Dwa seme stry
udało mu się uni kać roz mów na temat ocen, a teraz, jeśli ojciec pój dzie do
szkoły, dowie się o jego czę stych nie obec no ściach, o złych oce nach i złym
zacho wa niu. Ale z dru giej strony, Marek zada wał sobie cią gle pyta nie, co mu
ojciec może zro bić. Jak go zmusi do nauki? Może go zamknąć w pokoju, ale to
nie będzie ozna czać, że on się będzie uczył. Coraz rza dziej bał się reak cji ojca
i kon se kwen cji. Nie zale żało mu na apro ba cie rodzi ców. Z domu go nie
wyrzucą, matka i Agata nie pozwo li łyby na to ojcu.

Nosiło go, chęt nie by się cze goś napił. Wyszedłby z tych czte rech ścian pood- 
dy chać innym powie trzem. Teraz było to nie moż liwe, bo miesz kańcy krę cili się
jesz cze po domu. Posta no wił, że wymknie się po dwu dzie stej dru giej, wtedy już
pano wała cisza.

* * *

Mimo póź niej pory Jola na dal była w zakła dzie foto gra ficz nym ojca. Miał sporo
zle ceń, a ona chęt nie mu poma gała. W ciemni czuła się naj le piej. Lubiła ten
moment, kiedy zanu rzony w wywo ły wa czu papier foto gra ficzny powoli uka zy- 
wał obraz. Dopiero na tym eta pie można było zoba czyć, co i jak udało się utrwa- 
lić. W ocze ki wa niu na nowe zdję cie usia dła na krze śle i się gnęła po teczkę
z foto gra fiami, które wyko nała nie dawno. Od czasu roz mowy z Aliną nie mogła
o nich zapo mnieć.

Otwo rzyła teczkę i spod spodu wyjęła dzie sięć zdjęć, na któ rych był jej przy- 
ja ciel z Aliną. Kolejne foto gra fie poka zy wały, jak zbli żają się do sie bie, zaczy nają
cało wać, jak Marek kła dzie ją na kocu, nie prze ry wa jąc cało wa nia. Na ostat nim
zdję ciu Marek nie malże leżał na Ali nie i wkła dał jej rękę pod bluzkę. Dal szych
zdjęć nie było, bo już nic się nie wyda rzyło. Jola widziała, jak Alina powstrzy- 
muje Marka przed inten syw niej szymi dzia ła niami.

Tra fiła na nich w kamie nio ło mie przez przy pa dek, kiedy wybrała się tam na
spa cer, aby poro bić zdję cia mar twej natury. Foto gra fo wała ich z ukry cia.
Począt kowo czuła się paskud nie, jak pod glą dacz zbo cze niec, ale szybko pojęła,
że Alina spro wa dzi na Marka kło poty. Dla tego Jola miała ochotę zro bić coś
paskud nego, czyli obna żyć jej oszu stwo przed całą szkołą. Jed nak ni gdy nie była
narwana i chciał naj pierw ochło nąć. Dopiero dziś, zoba czyw szy posi nia czoną



twarz Marka, posta no wiła zro bić uży tek ze zdjęć. Nie była pewna, czy Alina
powie o ich roz mo wie Mar kowi. Ale Jola się tego nie bała. Była pewna, że Marek
nie będzie jej miał za złe tej inter wen cji. Znała go i nawet była gotowa sądzić, że
uzna jej decy zję za zabawną.

Jola wpa try wała się w zdję cia i rosła w niej złość na Alinę. Nie mogła pojąć,
jak tej dziew czy nie cią gle jest wszyst kiego mało. Ma pełną uwagę ludzi ze
szkoły, jest niczym gwiazda hol ly wo odzka, któ rej nie można minąć obo jęt nie.
Ma popu lar nego chłopka, a cią gle szuka cze goś innego, nowego. Póki to nie
wcho dziło w paradę Joli i jej paczce, to miała Alinę w nosie. Ale teraz, kiedy
ewi dent nie chciała znisz czyć har mo nię ich paczki, Jola nie zamie rzała jej na to
pozwo lić.

Jeśli jesz cze raz zoba czy Alinę z Mar kiem lub usły szy o ich spo tka niach, nie
zawaha się. Upu bliczni zdję cia.



14 lipca 2008, poniedziałek, Nowiny

– Kurwa, jakiś menel opiera się o moją brykę! – obu rzył się Marek Mochocki,
kiedy wyszedł przed hotel na par king. Andrzej spoj rzał na obskur nie wyglą da ją- 
cego męż czy znę.

– To Matecki – oświad czył. Marek pod niósł brwi. – Michał Matecki, Misiek.
– Wiem, kim jest Matecki, nie mam amne zji – oznaj mił sar ka stycz nie. –

Czego chce?
Andrzej wzru szył ramio nami.
– Kopę lat. – Nie chlujny męż czy zna ode zwał się pierw szy, patrząc kon kret- 

nie na Marka. Mówił tro chę beł ko tli wie. Było wcze sne popo łu dnie, ale po roz- 
mo wie z Piór kow ską i Zyga dłą wypił jesz cze kilka piw. – Kurwa mać! Czło wiek
suk cesu.

– Odsuń się od samo chodu, bo pory su jesz lakier – stwier dził Marek, siląc się
na obo jęt ność.

– Czy potrze bu je cie pano wie pomocy? – usły szeli za ple cami pyta nie ochro- 
nia rza z hotelu.

– Dzię kuję, tylko roz ma wiamy – odparł Andrzej.
Ochro niarz ski nął głową i wró cił za drzwi, ale nie spusz czał z męż czyzn oka.
– O co ci cho dzi? – fuk nął Marek, zbli ża jąc się do auta.
– Abyś w końcu powie dział prawdę o Ali nie!
– O Ali nie? – zdzi wił się. – Nie widzia łam jej od liceum.
– Nie o tym mówię – wark nął agre syw nie Misiek. – O tym, co jej zro bi łeś!
– Lecz się, czło wieku – rzu cił Marek. – Powa liło cię czy jak? Minęło trzy dzie- 

ści lat, a ty dalej tkwisz w liceum – dodał. – Od lat tu nie byłem, nie wiem, co się
z nią stało.

– To twoja wina, zro bi łeś jej krzywdę – rzu cił Matecki.
– Pijany jesteś? Bre dzisz – odparł Mochocki. – Niby dla czego miał bym zro- 

bić?
– Chcia łeś się z nią pie przyć, a ona miała cię w dupie.



Marek przy glą dał się Micha łowi z uwagą. Zmie nił się nie mal nie do pozna- 
nia i gdyby Andrzej mu nie powie dział, kim ten męż czy zna jest, toby go nie roz- 
po znał.

– Mylisz się – powie dział, zbli ża jąc się do brud nego męż czy zny. Andrzej
obser wo wał ich, zacho wu jąc czuj ność. Kątem oka widział, że ochro niarz też się
im przy gląda, gotowy do inter wen cji. – Spo ty ka łem się z nią długo za two imi
ple cami, ale pie przy łem ją już na dru giej randce, więc nie musia łem jej zabi jać
z tego powodu. Dosta łem, co chcia łem.

Andrzeja zasta no wiły słowa kuzyna. Ni gdy nie wspo mniał, że się prze spał
z Aliną. Widocz nie okła my wał Matec kiego, aby mu doku czyć.

– Kła miesz – fuk nął Michał.
– Zapy taj jej przy ja ció łek, na pewno im opo wia dała. Była zachwy cona

i chciała wię cej. – Grał na emo cjach pod chmie lo nego męż czy zny. – Ale ja nie
chcia łem, mia łem dup pod dostat kiem. – Bez względ ność kuzyna prze ra żała
Andrzeja.

– Dobrze wiesz, że wszyst kie zagi nęły z Aliną – ryk nął.
– Skąd mia łem wie dzieć, że się nie zna la zły? Nie było mnie tu – wyja śnił,

akcen tu jąc osta nie słowa. Misiek przy glą dał mu się z wro go ścią. – Czego
naprawdę chcesz? – zapy tał Marek z rosną cym poiry to wa niem. – Kasy?

– Żebyś powie dział prawdę – upie rał się Matecki. – Nie żal ci ich rodzin?
– Ubz du ra łeś sobie jakąś głu potę i w nią wie rzysz – oznaj mił Marek. Andrzej

stał obok i mil czał.
– Widzia łeś ją ostatni, wiem to! – oznaj mił Michał. – Roz ma wia łem z ludźmi,

powie dzieli mi, że się z nią umó wi łeś na imprezę tej nocy, kiedy zagi nęła –
 mówił logicz nie i pew nie. Przez lata drą żył temat, więc mógł się swo bod nie
posłu gi wać fak tami.

– Ow szem, widzia łem się z nią na impre zie u Barona – oznaj mił spo koj nie
Marek, jakby wszystko to działo się dzień wcze śniej. – Bawi li śmy się świet nie,
ale do czasu.

Matecki wrogo mu się przy glą dał.
– Nawa li łem się i tyle było z wie czoru. Andrzej może zaświad czyć.
Wywo łany do odpo wie dzi, przy tak nął zgod nie z ocze ki wa niem.
– Kuzyn odpro wa dził mnie do domu, a co się stało z dziew czy nami, nie

wiem. Mówi łem o tym poli cji, zanim wyje cha łem.
– Kła miesz. Wpa dłem na imprezę i was tam nie było – wark nął Matecki.



– Cie kawe, kiedy wpa dłeś, skoro mia łeś mecz? – rzu cił szep tem Andrzej, tak
aby ochro niarz go nie usły szał. – Chyba ci się mie szają dni i imprezy, ale nie ma
co się dzi wić. Alko hol robi z mózgu sieczkę – powie dział.

Matecki rzu cił mu nie na wistne spoj rze nie.
– Nie jest jesz cze za późno, żebyś się ogar nął. Odpuść sobie ten temat, to

prze szłość – prze ko ny wał Marek. Teatral nie wes tchnął i się gnął do kie szeni
spodni, wyj mu jąc plik bank no tów. Wycią gnął w stronę Matec kiego sto zło tych.
– Dziś się jesz cze napij cze goś dobrego, a od jutra spójrz na życie trzeź wym
okiem. – Zbli żył się do niego na odle głość kilku cen ty me trów, mimo że męż czy- 
zna nie pach niał przy jem nie. – Zapo mnij o tej zdzi rze, robiła cię w chuja. Dla
takich jak ona nie warto mar no wać życia.

– Pier dol się. – Matecki odtrą cił rękę z bank no tem. Gdyby to nie był
Mochocki, przy jąłby pie nią dze bez waha nia, ale nie chciał dać mu satys fak cji,
że wygrał i jest lep szy od niego. – Ludzie dowie dzą się prawdy – dodał, odcho- 
dząc.

– Skąd wie dział, że wró ci łem? – zapy tał Marek Andrzeja, kiedy wsia dali do
auta.

– Prze sia duje przed Żabką, pew nie ktoś mu powie dział – wyja śnił kuzyn.
– Nie źle go spo nie wie rało, ni gdy nie mówi łeś, że się tak sto czył – dywa go wał

bez emo cji Marek, odpa la jąc auto.
Andrzej był zde ner wo wany. Nie podo bało mu się, że ochro niarz z hotelu był

świad kiem tej kon fron ta cji.
– A co by to zmie niło? – zapy tał.
Kiedy odjeż dżali sprzed hotelu, ochro niarz im się przy glą dał. Andrzej liczył

na to, że ich roz mowa wyglą dała, jakby Matecki chciał od nich wyłu dzić pie nią- 
dze. Męż czy zna był znany w oko licy, a wycią gnięta ręka Marka z pie niędzmi
w jego stronę była sygna łem, że wła śnie tego od nich chciał.

– Nic – odpo wie dział z cha rak te ry styczną dla sie bie obo jęt no ścią Marek,
a Andrzej wes tchnął.



27 maja 1978, sobota, Nowiny

Poszu ki wa nia w mia steczku nie dały rezul ta tów. Nie zna leźli dziew czyn ani
w Dyli żan sie, ani w domu kul tury, ani w żad nym innym miej scu, które znali.
Żadna z napo tka nych mło dych osób nie widziała ich u Baro now skiego na
impre zie. Zroz pa czona matka Sławy Wier nek coraz moc niej szlo chała. Posta no- 
wili pójść na poli cję i zgło sić zagi nię cie. Iza nie była pewna, czy to dobry krok.
Nie miała poję cia, gdzie mogą być sio stra z przy ja ciół kami, ale wie rzyła, że lada
chwilą się znajdą. Nie była jed nak w sta nie prze ko nać doro słych, aby jesz cze
zacze kali z powia do mie niem mili cji, więc szła za nimi w mil cze niu.

Weszli na miej scowy poste ru nek całą grupą. Dołą czył do nich także Kuba,
cho ciaż jego kole dzy dalej pro wa dzili poszu ki wa nia w tere nie. Komen dant Zyg- 
munt Talar ski usły szał ich, mimo że jak zwy kle prze by wał w swoim gabi ne cie.
Nie czę sto z niego wycho dził. Zaj mo wał się głów nie wła snymi spra wami.
W gabi ne cie przyj mo wał ważne osoby z mia steczka i oko licy. Utrzy my wał
z nimi towa rzy skie kon takty. Impo no wało mu, że znają go i liczą się z nim
majętni oraz wpły wowi ludzie. Poma gał im, szedł na rękę, jeśli była taka
potrzeba. Wspie rał tych, któ rych opła cało mu się wspie rać. Z komi sa riatu uczy- 
nił wła sny fol wark, o czym wszy scy wie dzieli. Zwy kli miesz kańcy, jeśli potrze- 
bo wali wspar cia mili cji, otrzy my wali je od młod szej czę ści załogi. Cho ciaż
komen dant zawsze chciał być infor mo wany o tym, co, gdzie i kiedy się wyda- 
rzyło.

Teraz, usły szaw szy gwar dobie ga jący z głów nego pomiesz cze nia komi sa- 
riatu, wyszedł zoba czyć, co się dzieje.

– Co to za zgro ma dze nie? – zapy tał ostro.
– Pań stwo przy szli zgło sić zagi nię cie córek – wyja śnił młody mili cjant

Edward Piętka, a zoba czyw szy zdzi wioną minę prze ło żo nego, dodał: – Znik nęły
cztery dziew czyny. Przy ja ciółki. Rodzice nie mogą ich zna leźć, nie wró ciły do
domów po wczo raj szej impre zie u Jana Baro now skiego.

– Pew nie zaba lo wały, znajdą się – zlek ce wa żył pro blem komen dant, co nie
zdzi wiło Piętki. Młody mili cjant pra co wał tu kilka mie sięcy, ale znał to miej sce



od dziecka, gdyż uro dził się i wycho wał w Nowi nach. Postę po wa nie i bier ność
komen danta były znane od lat.

– Ni gdy im się nie zda rzyło takie zacho wa nie – ode zwała się Danuta Nowak.
– Wycho dziły na pry watki, ale zawsze wra cały punk tu al nie.

– Byli śmy u Baro now skiego. Roz ma wia li śmy z nim, ale nie umiał powie- 
dzieć, czy dziew czyny były na impre zie – włą czył się w wyja śnie nia Wier nek.

– Ja z kum plami przez godzinę jeź dzi li śmy po mia steczku i szu ka li śmy ich
w każ dym moż li wym miej scu – dodał Kuba.

– Znik nęły – wybu chła pła czem matka Sławy.
Komen dant nie lubił takich cyr ków i naj chęt niej ode słałby ich z kwit kiem,

ale wie dział, że to byłaby prze sadna igno ran cja.
– Aspi rant Piętka przyj mie od was zgło sze nie – zde cy do wał. – Choć uwa żam,

że jest za wcze śnie, aby robić aferę. Dziew czyny są młode, może dały się
ponieść zaba wie. – Spoj rzał na zroz pa czone twa rze i wes tchnął z nie chę cią. –
 Ale dobrze, dla waszego spo koju przyj miemy zawia do mie nie.

Młody mili cjant kiw nął głową. Paso wało mu, że zaj mie się tą sprawę. Na
komi sa ria cie zwy kle było nudno, mało się działo, więc to była jakaś odmiana.
Piętka zapro sił przy by łych do dużego stołu, zabrał plik kar tek oraz dłu go pis.
Kiedy wszy scy usie dli, zaczął:

– Zacznijmy od tego, kiedy widzie li ście córki ostatni raz i jakie miały plany –
 popro sił.

Rodzice dziew czyn opo wie dzieli o ostat nim kon tak cie z nimi. Oka zało się, że
każdy z nich widział córkę przed wyj ściem na imprezę, ale sprzecz no ści poja- 
wiły się w infor ma cjach, gdzie która miała noco wać. To dowo dziło, że dziew- 
czyny nie były szczere z opie ku nami.

Piętka pró bo wał wycią gnąć wię cej infor ma cji od Izy, ale powta rzała to, co
wcze śniej. Na dal uwa żała, że na razie nie ma sensu wspo mi nać o pew nych dro- 
bia zgach. Zresztą nikt jesz cze o to nie pytał. Posta no wiła, że wię cej zdra dzi, jeśli
sio stra nie wróci do następ nego dnia, bo to będzie ozna czać, że fak tycz nie
wyda rzyło się coś nie prze wi dzia nego. Cho ciaż według Izy znik nię cie dziew czyn
nie mogło mieć nic wspól nego z tym, co wie działa.

Piętka spi sał miej sca, które spraw dzili rodzice, zano to wał treść roz mowy
z Baro now skim i już wie dział, że od tego chło paka wiele się nie dowie dzą.
Dobrze byłoby poroz ma wiać z uczest ni kami zabawy, być może oni wię cej zapa- 
mię tali, bo mniej wypili.



Danuta Nowak poin for mo wała go, że Michał Matecki, chło pak jej córki,
zapew nił, że nie widział się z Aliną wczo raj wie czo rem, mimo że przy znał, iż był
na wspo mnia nej impre zie. Pod kre śliła, że słowa chło paka zanie po ko iły ją, gdyż
tak jak pozo stali rodzice wie działa, że córka cze kała na tę pry watkę i się na nią
wybie rała.

Aspi rant nie baga te li zo wał ich słów. Nie miał jesz cze swo ich dzieci, więc
tylko mógł się domy ślać, jakie prze ra że nie teraz muszą czuć ci ludzie. Miał
nadzieję, że dziew czyny szybko się znajdą, a to, iż nie wró ciły na czas, jest tylko
nie doj rza łym zacho wa niem. Ich mia steczko było spo koj nym miej scem. Nikomu
nie działa się krzywda, więc dziew czyny musiały wymy ślić coś, co nikomu nie
przy szłoby na myśl. Nale żało się dowie dzieć, co i dla czego.



23 maja 1978 roku, wtorek, Nowiny

Po dwu dzie stej dru giej Marek zga sił świa tło w pokoju. Wło żył skó rzaną kurtkę
i upew nił się, czy ma port fel, papie rosy oraz klu cze. Jedyną osobą, która mogła
być o tej godzi nie jesz cze ma nogach, była Agata. Ale zazwy czaj wie czo rem
prze by wała w kuchni przy zamknię tych drzwiach, aby nie prze szka dzać pozo- 
sta łym miesz kań com. Posta no wił, że jeśli spo tka ją na kory ta rzu, powie, że
szedł do kuchni po picie.

Wysu nął głowę przez drzwi i chwilę nasłu chi wał. Cisza upew niła go, że
może ruszać na dół. Kiedy dotarł do par teru, przy sta nął na ostat nim schodku
i znowu zaczął nasłu chi wać. Dotarły do niego dźwięki leją cej się wody. Gospo sia
zapewne zmy wała po gościach. Ruszył powoli nie malże na palusz kach. Pod łoga
wyda wała ciche odgłosy, miała już swoje lata i w nie któ rych miej scach była
wypa czona. Ale dźwięk był znacz nie cich szy niż szum wody. Ostroż nie dotarł do
drzwi, otwo rzył je powoli i powoli zamknął. A kiedy był na podwórku, ruszył
przed sie bie, sta ra jąc się nie robić hałasu. Liczył na to, że oko liczne psy nie
zaczną uja dać, bo mogłyby go zde ma sko wać.

Gdy zna lazł się przy głów nej dro dze, zwol nił, wyjął z kurtki paczkę cameli
i zapa lił. Robił to z przy zwy cza je nia, a nie dla tego, że czuł taką potrzebę.
W ostat nich godzi nach, sie dząc na para pe cie, wypa lił o wiele wię cej papie ro sów
niż w każdy inny dzień.

Po chwili mar szu dotarł do Dyli żansu. Wszedł do środka lokalu. Za barem
stała ta sama dziew czyna, która wczo raj podała mu mokry ręcz nik. Przyj rzała
mu się i nie znacz nie uśmiech nęła. Ślady wczo rajszej napa ści były dosko nale
widoczne.

– Whi sky popro szę – rzu cił na wstę pie i zaraz dodał: – Dzięki za pomoc.
– Nie ma sprawy, byłeś w nie złych opa łach. Dobrze, że nic wię cej ci nie zro- 

bili.
Kiw nął głową w podzię ko wa niu i ruszył do sto lika, przy któ rym zoba czył

Gru bego i Żuczka.
– Stary! Sły sze li śmy, co się tu wczo raj działo – ode zwał się jako pierw szy

Gruby.



– Ale ci obili gębę – wtó ro wał kum plowi Żuczek. – Że nas aku rat wczo raj tu
nie było. Byśmy im tak doje bali, że by się nie pozbie rali.

– Zasko czyli mnie i było ich kilku – wyja śnił Marek, sia da jąc na jed nym
z wol nych krze seł.

– Ale chyba im nie odpu ścisz? – zapy tał Gruby.
– Jasne, że nie – zapew nił Marek. – Mam plan i być może będę was potrze bo- 

wał.
– Stary! Cokol wiek powiesz, wcho dzimy w to – zapew nił Żuczek.
– Stoi za tym taka jedna lala, to jej wina – zaczął Marek.
– Ta, z którą w nie dzielę lecia łeś w ślinę? – upew niał się Żuczek.
– Tak – zarę czył. – Musi za to zapła cić.
– Jak? – zapy tał z zapa łem Żuczek.
– Tak ją wydy mam, że ten cały Misiek nawet na nią nie spoj rzy. – Plan Marka

wywo łał u towa rzy szą cych mu męż czyzn rechot satys fak cji.
– Genial nie, ale co dokład nie chcesz zro bić?
– Spo tkam się z nią, upiję, a póź niej prze lecę. A następ nie opo wiem o tym jej

chło pa kowi, który mnie tak zała twił – przed sta wił pokrótce pomysł, a Gruby
i Żuczek śmiali się z apro batą.

– Dobre! Niech szmata wie, że zadarła z nie wła ściwą osobą – pod bu rzał
Marka Gruby.

– Spo tkała się ze mną, obści ski wała, lizała, miziała, a potem zro biła ze mnie
chuja i zboka. Pizda!

– Jak możemy ci pomóc? – zain te re so wał się Żuczek, bo nie widział w tej
histo rii miej sca dla sie bie i kum pla.

– Będę potrze bo wał was na impre zie, aby zro bić zamie sza nie. Dla was to
będzie zwy kła zabawa.

Sły sząc słowa kolegi, ucie szyli się, choć Gruby się zawa hał.
– Tylko jak to ma być na impre zie u Barona, to wiesz, że nas nie wpu ści.
– Nic się nie martw, wpu ści, bo w zamian dosta nie morze wódy. – Marek

uśmie chał się prze bie gle. Impreza z dar mo wym alko ho lem zawsze zapo wia dała
się inte re su jąco. Po chwili zmie nił temat: – Nosi mnie kurew sko, wie cie u kogo
mogę dostać coś moc niej szego?

– W mia steczku posu cha – stwier dził Gruby. – Tylko u Mik sera dosta niemy
kom pot, pasuje?



– Dzi siaj mi wisi co, byle bym mógł zapo mnieć o tym całym syfie – stwier dził
Marek.

– To ładu jemy do Mik sera – ucie szył się Żuczek. – Tylko u niego nie ma wer- 
salu.

– Wszystko mi jedno, chcę się napruć i już – oświad czył Marek.



14 lipca 2008, poniedziałek, Nowiny

– Gdzie wyście prze pa dli? – ruszył z zaska ku ją cymi pre ten sjami Piętka, kiedy
zoba czył ich wcho dzą cych na komi sa riat.

– Lista osób, z któ rymi musie li śmy poroz ma wiać, posze rzyła się po spo tka- 
niu z matką Aliny – zaczęła wyja śniać Ewa. – Pozna li śmy per so na lia wszyst kich
ofiar. – Zro biła krótką pauzę, aby mieć pew ność, że kole dzy słu chają. – Zuzia
Myszek, Gosia Rosiń ska i Sława Wier nek.

Zapa dła cisza.
– To nie moż liwe – ode zwał się w końcu komen dant. – Te dziew czyny ucie kły

ponad trzy dzie ści lat temu. To nie mogą być one.
– Oczy wi ście stu pro cen towe potwier dze nie będzie po wyko na niu badań

DNA – stwier dził pro ku ra tor. – Bar dziej inte re suje nas, jak to moż liwe, że pan
od razu nie sko ja rzył tam tej sprawy, kiedy zoba czył pan zdję cie Aliny Nowak.

– Mia łem nadzieję, że ucie kły i gdzieś żyją.
To było jedno z naj słab szych wyja śnień, jakie sły szał pro ku ra tor.
– Pani Nowak powie działa, że Michał Matecki został oskar żony, że to przez

niego dziew czyna wraz ze swo imi kole żan kami ucie kły z mia steczka. – Kiedy
Piór kow ska mówiła, Zyga dło przy glą dał się komen dan towi. Chciał spraw dzić,
jak zare aguje na prze ka zy wane wia do mo ści. – Dla tego po wyj ściu od niej poszli- 
śmy poroz ma wiać z Matec kim.

– Mówi łem wam o jej chło paku – zare ago wał od razu Piętka. – Ale co on tam
może pamię tać? Od lat pije – oznaj mił z prze ko na niem.

– Zdzi wiłby się pan, jak dużo pamięta. W końcu ta sprawa zawa żyła na jego
życiu. Powie dział wiele cie ka wych rze czy – wyja śnił pro ku ra tor. – Dla tego
powiem krótko, żeby śmy nie mar no wali sobie nawza jem czasu – powie dział sta- 
now czo, a Ewa spoj rzała na niego z uwagą. Do tej pory wyda wał się miłym i spo- 
le gli wym czło wie kiem, ale teraz jego głos zabrzmiał surowo. – Pan Matecki
i pani Nowak twier dzą, że ta sprawa została zigno ro wana przez mili cję w tam- 
tym cza sie. – Spoj rzał na komen danta. – Wiemy, że pan był mło dym i nowym
funk cjo na riu szem, ale po tym, co usły sze li śmy od Matec kiego, trudno uwie rzyć,
że pan nie pamięta tej sprawy.



Piętka mil czał, dla tego Zyga dło posta no wił dać mu chwilę na prze my śle nie
tematu i zmie nił kie ru nek roz mowy.

– Udało się panu odna leźć akta z tam tych cza sów?
– Tak. – Poszedł do swo jego gabi netu i chwilę póź niej wró cił z szarą teczką.

Nie była gruba, co ozna czało, że mate riał dowo dowy był nikły. Zyga dło wziął
teczkę do ręki, przy pa trzył się jej, zanim ją otwo rzył, i zapy tał, patrząc na
Piętkę:

– To cały mate riał ope ra cyjny doty czący znik nię cia czte rech nie peł no let nich
osób?

Męż czy zna poki wał głową. Dawid otwo rzył teczkę i zaczął prze glą dać doku- 
menty, które się w niej znaj do wały.

– Sprawa została zamknięta po tygo dniu? – Znowu spoj rzał na komen danta.
– W ciągu tygo dnia usta li li śmy, że dziew czyny naj praw do po dob niej same

ucie kły z mia steczka – odpo wie dział ostroż nie.
– Naj praw do po dob niej? Twardy dowód – stwier dził sar ka stycz nie pro ku ra- 

tor. – Miały sie dem na ście lat, były nie peł no let nie, a wy opar li ście śledz two na
sło wach kilku dzie cia ków. – Zaczął czy tać pobież nie doku ment, gdzie odno to- 
wano dane osób, z któ rymi roz ma wiano w tam tym cza sie o znik nię ciu dziew- 
czyn. W pew nym momen cie pod niósł wzrok i spoj rzał naj pierw na Ewę, a zaraz
znów na komen danta. Piór kow ska natych miast domy śliła się, że zoba czył tam
coś, co go zain te re so wało. – Na przy kład Marek Mochocki zeznał, że Alina,
bojąc się swo jego chło paka, Michała Matec kiego, ucie kła z mia sta. Mochocki
przy znał, że dziew czyna skar żyła mu się na Matec kiego, a o swo ich pla nach
ucieczki powie działa mu w trak cie imprezy u Baro now skiego.

Ewa czuła jak wzra sta jej adre na lina.
– Wie pan, panie komen dan cie, że ten chło pak nie długo potem wyje chał

z kraju?
Piętka mil czał, więc Zyga dło uznał, że potrze buje wię cej argu men tów, które

upew nią go, że Mochocki mógł być tak samo podej rzany jak chło pak Aliny.
– Michał Matecki uważa, że Marek Mochocki był ostat nią osobą, która

widziała Alinę. Ponoć uma wiali się na wspo mnianą imprezę, a dodat kowo
Mochocki darzył ją głęb szym uczu ciem.

– E tam, głę bo kim uczu ciem, to pod ry wacz był. Dziew czyny zmie niał jak
ręka wiczki – bro nił się Piętka, a następ nie dodał: – Pro szę zro zu mieć, że
Matecki pije od lat – powtó rzył. – Nie można mu wie rzyć.



– Wtedy, kiedy dziew czyny znik nęły, nie był alko ho li kiem, ale rów nież sie- 
dem na sto lat kiem, do tego chło pa kiem ofiary, a jego zeznań tu nie widzę –
 oświad czył cierpko pro ku ra tor. – Widzę nato miast zapis, że świad ko wie jako
przy czynę ucieczki dziew czyn wska zali jego agre sywne zacho wa nie wobec niej.
Jacy świad ko wie? Coś mało tu nazwisk – oznaj mił, ale nie otrzy mał odpo wie dzi.
– Matecki twier dzi, że roz ma wiał z ówcze snym komen dan tem, ale został zigno- 
ro wany. Dla czego?

– Komen dant chciał zatu szo wać tę sprawę? – zapy tała łagod niej niż pro ku ra-
tor Ewa. – Pro szę powie dzieć, co pan pamięta. Talar skiego już nie ma – prze ko- 
ny wała. Piętka wes tchnął.

– Talar ski wszystko robił po swo jemu. – Spoj rzał prze pra sza jąco na Ewę. –
 Pamię tam, że Mochocki miał kon flikt z Matec kim. Kilka dni przed zagi nię ciem
zosta li śmy wezwani do Dyli żansu, bo kel nerka zgła szała bójkę przed barem. –
 Zre zy gno wany usiadł na naj bliż szym krze śle. – W bójce ucier piał Marek, ale nie
chciał powie dzieć, kto go pobił, tylko popro sił o odwie zie nie do domu. Nie
powin ni śmy tego robić, trzeba było go pod rzu cić do szpi tala na obduk cję, ale
twier dził, że nic mu nie jest i chce wra cać do domu. Mówił, że jak ojciec się
dowie, to będzie jesz cze gorzej. Marek w tam tym cza sie dużo roz ra biał, cią gle
był pijany, dopusz czał się róż nych wybry ków, ale kiedy kilka razy przy wieź li śmy
go na komendę, to Talar ski natych miast kazał go zwol nić. Wyda wało mu się, że
Filip Mochocki, wpły wowy czło wiek w tym cza sie, będzie mu wdzięczny – opo- 
wia dał. – Kiedy znik nęły dziew czyny, a Matecki zaczął mówić, że Marek był
zain te re so wany jego dziew czyną, wtedy zaczą łem się zasta na wiać nad tym, co
mogło się wyda rzyć. Posze dłem do Matec kiego, chcia łem się dowie dzieć wię cej.
Twier dził, że Mochocki był namolny, a Alina go nie chciała. A inne dzie ciaki
przed sta wiały odmienną wer sję. Dostrze ga łem nie ści sło ści w wer sjach jed nego
i dru giego. A kiedy zaczą łem mówić komen dan towi o swo ich prze my śle niach,
to zna lazł mi inną sprawę.

– Nie było innych świad ków, któ rzy potwier dzi liby kon takty Marka z Aliną?
– Byli, ale ich zezna nia były nie pewne. Opie rały się na plot kach, że ktoś coś

sły szał lub wie dział przez przy pa dek – odparł od razu. – Wię cej osób opo wia- 
dało o zabor czym zacho wa niu Matec kiego wzglę dem dziew czyny. Ludzie
mówili ano ni mowo, bo nie chcieli się mie szać. Matecki był wtedy popu lar nym
dzie cia kiem w szkole. Cie szył się uzna niem, ale i wszy scy mu się przy glą dali. –
 Jak się oka zało, komen dant pamię tał sporo. – Nawet dyrek tor szkoły potwier- 
dził bójkę chło pa ków na tere nie pla cówki. Sta no wiła roz grzewkę przed star ciem



przed Dyli żan sem – znowu wes tchnął. – Kilka dni póź niej do komen danta przy- 
szli Mochoccy. Po tym spo tka niu w aktach zna la zło się zgło sze nie pobi cia Marka
przez Michała. Była nawet załą czona obduk cja lekar ska, co było zaska ku jące,
gdyż jak mówi łem, Marek nie chciał jechać z nami do szpi tala.

– Obduk cja była zro biona kilka dni póź niej? – rzu cił w zamy śle niu pro ku ra- 
tor. – Czy ta infor ma cja była uwzględ niona w rapor cie? – zapy tał, a Piętka pokrę- 
cił prze cząco głową.

– Nie, bo to nie miało zna cze nia. Marek wyje chał na lecze nie i zaczęło
wycho dzić na jaw, jak duże ma pro blemy w szkole i w domu przez alko hol oraz
nar ko tyki – dopo wie dział komen dant.

– Rodziny zagi nio nych dziew czyn nie naci skały na Talar skiego, aby zor ga ni- 
zo wał poszu ki wa nia? – Pro ku ra tor wró cił do tematu. Był zdzi wiony, jak wiele
zanie dbań poja wiło się w tej spra wie.

– Byli tu kilka razy, dopy ty wali. Zor ga ni zo wa li śmy poszu ki wa nie w oko licy
w dzień zgło sze nia i w kolejny, ale komen dant póź niej powie dział, że z zeznań
świad ków wynika, że dziew czyny ucie kły. Odra dzał rodzi nom roz dmu chi wa nia
tej sprawy, twier dził, że naro bi liby sobie pro ble mów jako opie ku no wie. Prze ko- 
ny wał, że to ich nie do pa trze nie i brak odpo wied niego nad zoru nad dziećmi
przy czy nił się do takiej sytu acji. Tłu ma czył, że gdy mili cja w całej Pol sce zaczę- 
łaby szu kać dziew czyn, zosta łaby poin for mo wana o tej ucieczce opieka spo- 
łeczna oraz sąd dla nie let nich. Komen dant przed sta wił nie zgodne z prawdą
kon se kwen cje, a ci ludzie nie mieli wcze śniej stycz no ści z wymia rem spra wie- 
dli wo ści, więc nie wie dzieli, co mogą, a czego nie.

– Pan się zgo dził na to wszystko? – zapy tała z obu rze niem Ewa.
– Nie, nie zgo dzi łem się – odpo wie dział twardo. – Mówi łem Talar skiemu, że

zagi nię cie czte rech dziew czyn nie przej dzie bez echa, ale powie dział, że pan
Mochocki zajął się sprawą.

– To zna czy? – popro sił o wyja śnie nia pro ku ra tor.
– Filip Mochocki na jed nym z festy nów, który odbył się nie długo po tym zda- 

rze niu, oświad czył miesz kań com, że wyna jął pry wat nego detek tywa, któ rego
zada niem było odna le zie nie dziew czyn. Ze sceny rów nież opo wia dał wraz
z żoną o pro ble mie z Mar kiem, że pod jęli ciężką decy zję wysła nia go na lecze- 
nie. Żona Filipa Mochoc kiego w roz pa czy mówiła, jak fatal nie znosi roz łąkę
z synem.

– A co usta lił ten pry watny detek tyw? – zain te re so wał się pro ku ra tor.



– W aktach powi nien być raport z jego mie sięcz nej pracy – wyja śnił Piętka. –
 Twier dził, że dziew czyny wyje chały, ale ślad urywa się w Zamo ściu. Z notatki
spo rzą dzo nej przez detek tywa wynika, że mogły zostać wywie zione z kraju.

– Widział pan tego detek tywa? – włą czyła się Ewa.
– Nie, ale Filip Mochocki rela cjo no wał etapy jego pracy Talar skiemu –

odparł komen dant. – Przez kilka tygo dni włą czali się w pomoc rodzi nom zagi- 
nio nych – rela cjo no wał, a po chwili dodał: – Mimo to uwa ża łem, że robi się za
mało, aby usta lić, gdzie są dziew czyny. Nie stety po kilku tygo dniach sprawa uci- 
chła – wes tchnął. – Za każ dym razem, kiedy mijam na ulicy któ re goś z rodzi ców
zagi nio nych dziew czyn, wyrzuty sumie nia wra cają – oświad czył. – Roz ma wia li- 
śmy z wie loma oso bami, ale zezna nia tylko kilku brano pod uwagę, ponie waż
two rzyły spójną wer sję wyda rzeń. – Spoj rzał na Ewę. – Naprawdę nie mogłem
nic zro bić. Byłem tu nowy, wsze dłem w dzia ła jący układ i nie mia łem narzę dzi,
aby go roz mon to wać.

– Teraz to ja wyko rzy stam swoje narzę dzia – pod su mo wał pew nie pro ku ra- 
tor. – Na począ tek pro sił bym o zawia do mie nie rodzi ców ofiar o koniecz no ści
przy by cia jutro na spo tka nie ze mną. Chcę z nimi poroz ma wiać i dowie dzieć
się, jakie mają prze my śle nia i co pamię tają – spoj rzał na Oba sia.

– Tak jest. – Ski nął głową poli cjant i ruszył do biurka, aby zabrać się za
pracę.

– Dowiedz cie się od Julii Bystroń, czy Ewe lina dała znać lub star sza córka
ode zwała się w tej spra wie, i popro ście o numer do niej. – Spoj rzał na Pawła
Gawędę, który poki wał głową na znak, że zaj mie się tym tema tem.

– Myślisz, że te sprawy są ze sobą powią zane? – zapy tała Ewa.
– Jesz cze nie wiem, ale w obu prze wi jają się Mochoccy – stwier dził pro ku ra- 

tor.
– Miesz kają tu od zawsze, są znani i majętni, to ich mia sto i kie dyś, i dziś –

 powie działa Ewa.
– Spraw dzę ich, dowiem się, co mogę, i dopiero wtedy posta ram się

o kolejną roz mowę z nimi – oświad czył Zyga dło, a następ nie spoj rzał na zega- 
rek. – Każdy wie, co robić? – Obrzu cił ich wzro kiem, a oni poki wali gło wami. –
 Świet nie, to widzimy się jutro. Pro szę dać znać, na którą godzinę mają być
rodzice ofiar. – Te słowa skie ro wał do Oba sia, który ski nął po żoł nier sku.

– W dro dze do domu przejdę się do GOK-u. Baro now ski powi nien być
w pracy. W waka cje dużo się tam dzieje – wyja śniła Ewa.



– Okej, jakby powie dział coś war tego uwagi, to zadzwoń – popro sił Zyga dło
i się poże gnał.

Po wyj ściu pro ku ra tora na komen dzie zapa no wała cisza. Piętka był zde ner- 
wo wany, a jego pod władni nie wie dzieli, co powie dzieć. Ewa nie mogła pozbyć
się myśli, że nie zro bił wszyst kiego, co mógł, nawet jako młody poli cjant.
Zaczęła się też zasta na wiać, dla czego uda wał, że słabo koja rzy te zagi nię cia.
Z początku wyda wało się, że to odle gła sprawa, jakby jedna z wielu, dla tego nie
może sobie przy po mnieć szcze gó łów. A z ostat nich jego wypo wie dzi wyni kało,
że dobrze ją pamięta. Piór kow ska czuła nie smak i nie pew ność. Jej wiara
w uczci wość prze ło żo nego wła śnie się zachwiała.



27 maja 1978, sobota, Nowiny

Po zgło sze niu zagi nię cia na mili cji rodzice dziew czyn posta no wili wró cić do
domów. Mieli nadzieję, że ich dzieci już wró ciły lub nie ba wem wrócą. Aspi rant
Piętka obie cał, że jesz cze wie czo rem razem z kolegą zro bią obchód po mie ście
i będą się roz glą dać za dziew czynami. Danuta Nowak uwa żała, że to za mało, że
powinni zacząć roz ma wiać z uczest ni kami imprezy u Baro now skiego. Miała
wra że nie, że młody mili cjant nie wie, jak postę po wać, i że podej muje zacho- 
waw cze dzia ła nia. Kiedy weszła do domu, z kuchni wybiegł jej zde ner wo wany
mąż Ste fan.

– Gdzieś ty była? – ruszył z pre ten sjami. – Dziew czynki mówiły, że wyszłaś
po trzy na stej, a już pra wie wie czór.

– Alina zagi nęła – odpo wie działa, a męż czy zna spoj rzał na nią w osłu pie niu.
– Miała iść wczo raj na imprezę do Baro now skiego.

– No wiem, cie szyła się, mówiła mi o tym – prze rwał jej.
– Po impre zie miały z Zuzią wró cić do niej na noc, ale nie wró ciły. Pozo stałe

dziew czyny także nie poja wiły się u sie bie w domach. Byłam też u Michała, ale
nie widział Aliny wczo raj wie czo rem.

– Mnie powie działa, że po meczu się spo tkają – stwier dził męż czy zna.
– Michał twier dzi, że tak nie było. A Baro now ski nic nie pamięta. Był tak

pijany, że nie wie, kto był na impre zie, a kogo nie było.
– To gdzie teraz mogą być? – zapy tał Ste fan.
– Tego pró bo wa łam się dowie dzieć przez ostat nie cztery godziny. Byłam

z rodzi cami Sławy, Gosi i Zuzi na komi sa ria cie – wyja śniła i w jej gło sie sły chać
było pre ten sje, że nie dość, iż mąż im nie towa rzy szył, to jesz cze ocze kuje odpo- 
wie dzi, któ rej nie uzy skali mimo sta rań. – Młody mili cjant powie dział, że roz- 
poczną poszu ki wa nia, ale wąt pię, czy zro bią coś wię cej niż Kuba Rosiń ski.

– Co mogło się stać? – Ste fan był zde ner wo wany. – Alina nie okła ma łaby nas.
Ni gdy tego nie robiła.

– Nie wiem, ale od jakie goś czasu zacho wuje się ina czej – stwier dziła
Danuta. – Niby jest tą samą Aliną co zawsze, a jed nak w ostat nim cza sie mówi
mniej, zamy śla się i zamyka się w swoim świe cie.



Ste fan spoj rzał na żonę badaw czym wzro kiem.
– Myślisz, że coś przed nami ukrywa?
– Coś na pewno sie dzi jej w gło wie i nie dzieli się tym z nami – oświad czyła

i ruszyła w stronę pokoju Aliny, który córka dzie liła z dwiema sio strami.
Obie sie działy w pokoju, tak samo jak wtedy, kiedy Danuta zastała je tu po

trzy na stej.
– Alina będzie mieć karę? – zapy tała młod sza z zaska ku jącą satys fak cją

w gło sie.
– Jeśli wróci do domu, to zoba czymy.
Córki spoj rzały na matkę pyta jąco.
– Na razie jej nie zna la złam – wyja śniła. – Razem z nią znik nęły Zuzia, Gosia

i Sława. Może jed nak wam mówiła, co tak naprawdę pla nują na wie czór?
Dziew czynki spoj rzały na sie bie. Danuta miała wra że nie, że poro zu mie wają

się tele pa tycz nie, co było dla niej sygna łem, że coś ukry wają.
– Dziew czyny, to nie jest zabawne! Nikt ich nie widział od wczo raj szego wie- 

czoru.
– Ale my nic nie wiemy – ode zwała się star sza. – Zabrała impre zowe ciu chy

i mówiła, że idzie do Zuzy się przy go to wy wać.
Danuta rozej rzała się po pokoju i ruszyła w stronę łóżka oraz szafki nale żą cej

do Aliny. Córki ją obser wo wały. Były pewne, że nie zacznie prze szu ki wać rze czy
ich sio stry. Jed nak sytu acja była wyjąt kowa, więc Danuta posta no wiła zła mać
pod sta wową zasadę panu jącą w ich domu, że każdy ma prawo do pry wat no ści.
W tak dużej rodzi nie trudno było zna leźć sobie kawa łek prze strzeni, dla tego
ważne było, aby mieć skra wek cze goś tylko dla sie bie.

Pode szła do noc nej szafki i otwo rzyła pierw szą szu fladę. Znaj do wały się
w niej ozdoby do wło sów, dłu go pisy, gumki, nic spe cjal nego, zwy kły misz-masz.
Następ nie otwo rzyła drzwiczki półki, ale tam zna la zła tylko książki i zeszyty.
Zrzu ciła pościel z łóżka na zie mię. Córki przy glą dały się jej, a ona dzia łała jak
w amoku, wie dziona rodzi ciel skim instynk tem. Sama jako nasto latka pisała
pamięt nik i cho wała go przed młod szym rodzeń stwem pod poduszką albo pod
łóż kiem. Jak się szybko oka zało, Alina nie miała nic takiego. Danuta już miała
zre zy gno wać z dal szego prze cze sy wa nia czę ści pokoju przy na leż nego do naj- 
star szej córki, ale posta no wiła zaj rzeć za łóżko. Jeśli Alina dzieli pokój z młod- 
szym rodzeń stwem, każda szpara może oka zać się dobrym schow kiem.

– Mamo, co robisz? – ode zwała się star sza z córek, gdyż dzia ła nia matki
wyda wały jej się nie do rzeczne.



Ledwo to powie działa, a Danuta się gnęła w dół na pod łogę za łóż kiem i pod- 
nio sła do góry płó cienny wore czek. Córki na widok tego zna le zi ska ponow nie
spoj rzały na sie bie. Tym razem z nie ukry wa nym zasko cze niem. Było jasne, że
o tym nie wie działy.

Kobieta otwo rzyła worek i wysy pała zawar tość na łóżko Aliny. Córki zbli żyły
się, aby zoba czyć, co było w środku. Patrzyły na pomadkę do ust, kredkę do
oczu, brą zowy lakier do paznokci, małą bute leczkę per fum oraz kolo rową biżu- 
te rię.

– Skąd ona to ma? – zapy tała zde ner wo wana Danuta.
– Nie wie dzia ły śmy, że coś chowa za łóż kiem – odpo wie działa star sza

z córek, bio rąc do ręki brą zowy lakier do paznokci firmy Rim mel, którą nawet
w Pewek sie trudno było dostać. Oglą dała bute leczkę z zacie ka wie niem.

Do pokoju wszedł Ste fan.
– Pro szę, zobacz! Na dal twier dzisz, że Alina mówi prawdę! – Wska zała na

rze czy, które wyrzu ciła z woreczka. – Ja jej tego nie kupi łam i wąt pię, aby miała
tyle pie nię dzy, aby sama sobie kupić.

– Ukra dła to komuś? – zapy tał z nie po ko jem.
– A masz inne wytłu ma cze nie? – par sk nęła.
– Myślisz, że to ma coś wspól nego z jej znik nię ciem? – pytał zagu biony. Alina

była jego uko chaną córką, z którą wyjąt kowo dobrze się rozu miał.
– Być może! Jak widać, nie możemy być jej pewni na sto pro cent – orze kła

twardo Danuta i zde ner wo wana zwró ciła się do córek. – Jeśli okaże się, że coś
prze mil cza ły ście, to spo tka was taka sama kara jak Alinę, kiedy tylko ją znaj- 
dziemy. Oszu stwa i zło dziej stwa nie będziemy tole ro wać w tym domu – powie- 
działa, po czym wyszła z pokoju córek.

* * *

Zbli żała się dwu dzie sta druga, a Danuta Nowak nawet nie zamie rzała kłaść się
spać. Stała przy oknie i patrzyła w mrok. Przez głowę prze pły wały jej naj gor sze
z moż li wych sce na riu szy, co mogło się stać córce i jej przy ja ciół kom. Czuła
strach, roz cza ro wa nie i złość. Każde z tych uczuć doty czyło Aliny. Bar dzo się
bała o córkę, ale była też roz ża lona kłam stwami, które odkryła, a to wywo ły wało
w niej złość. Nie spo dzie wała się, że córka może wplą tać się w coś nie zgod nego
z pra wem. A obec ność dro gich i zagra nicz nych pro duk tów scho wa nych za łóż- 
kiem świad czyła o tym, że nie zdo była ich w uczciwy spo sób.



Z roz my ślań wyrwał ją dzwo niący tele fon. Drgnęła w ner wo wym impul sie
i kiedy dotarło do niej, co to za dźwięk, zerwała się do apa ratu bie giem. Przez
ułamki sekund modliła się, aby dzwo nili z poste runku, żeby przyjść i ode brać
dziew czyny.

Pod nio sła pospiesz nie słu chawkę.
– Halo – rzu ciła. W tym jed nym sło wie było tak wiele nadziei.
– Nie śpisz? – usły szała w słu chawce głos Hanny Myszek i poczuła ukłu cie

zawodu.
– Sie dzę przy oknie i cze kam – odparła. – Ste fan powie dział, że idzie się

poło żyć. Cho ciaż wiem, że nie zaśnie, ale chce być sam.
– Też sie dzę sama. Iza zaraz po przyj ściu z komi sa riatu zamknęła się

w pokoju. – Danuta podej rze wała, że Hanna teraz czuje się wyjąt kowo osa mot- 
niona. Jej mąż pra co wał za gra nicą, wra cał do domu co kilka mie sięcy.

– Myślisz, że coś wie i boi się nam powie dzieć? – zapy tała Danuta.
– Jest mocno zwią zana z Zuzią, może coś wie, a nie chce zaszko dzić sio strze.

A może nie radzi sobie z fak tem, że jej nie ma i nie wia domo, gdzie jest i czy
wróci.

– Znajdą się – powie działa Nowak, siląc się na pew ność w gło sie.
– Cały czas myślę, gdzie mogły pójść – znowu ode zwała się Hanna. – Może

poznały kogoś na impre zie u Baro now skiego?
– Może – przy tak nęła Danuta. – Ten młody mili cjant wyda wał się prze jęty.

Na pewno prze pyta osoby, które były na impre zie. Ktoś coś musiał widzieć, więc
sądzę, że nie długo wszystko się pozy tyw nie wyja śni – pocie szała Myszek, choć
czuła, że oszu kuje i sie bie, i ją.

– Tak, masz rację, trzeba zaufać mili cji. Komen dant to cham, ale w mło dym
Piętce nasza nadzieja – pod su mo wała Hanna.

Kobiety roz ma wiały jesz cze chwilę, po czym poże gnały się, usta liw szy, że
rano ponow nie się zdzwo nią.



24 maja 1978 roku, środa, Nowiny

– Marek, wsta waj, jesteś spóź niony do szkoły. – Agata stała nad śpią cym chło pa- 
kiem.

Tylko ją zain te re so wało, dla czego nie było go na śnia da niu. Filip wyszedł jak
zwy kle wcze śnie, zanim reszta rodziny wstała, a Mał go rzata twier dziła, że ból
głowy unie moż li wia jej funk cjo no wa nie. Popro siła Agatę o poda nie śnia da nia
do łóżka i nawet nie wyszła z pokoju przy wi tać się z dziećmi czy odpra wić ich
do szkoły.

– Daj mi spo kój, mam gdzieś budę – usły szała nie wy raźny zaspany głos.
Chło pak miał zamknięte oczy i nie zamie rzał ich otwo rzyć.

– Gdzie ty znowu w nocy byłeś? – zapy tała.
– Ni gdzie – fuk nął.
– Masz mnie za naiwną? – rzu ciła, a kiedy nie odpo wie dział, ode zwała się

ponow nie: – Ojciec ma dzi siaj iść do szkoły. – Sta rała się prze mó wić mu do roz- 
sądku.

– W dupie go mam – odpo wie dział i zakrył głowę koł drą. Gospo sia odcią- 
gnęła ją w dół. – Jeśli pój dzie, to się dowie o wszyst kim, więc to nie ma zna cze- 
nia, czy dzi siaj tam będę, czy nie. Jeden dzień w tę czy w tamtą nie robi róż nicy.

– Mnie robi, wsta waj – zako mu ni ko wała sta now czo.
– Daj mi spo kój – burk nął ostrzej. – Nie jesteś moją matką, nie będziesz mi

roz ka zy wać.
Agatę zatkało, bo jesz cze się nie zda rzyło, aby Marek w ten spo sób się do niej

ode zwał.
– Może nie jestem, ale zro bi łam dla cie bie o wiele wię cej niż ona – obru szyła

się.
– Agato, wyjdź z mojego pokoju! Nie zamie rzam się stąd ruszać – nie malże

na nią krzyk nął. To nie było do niego podobne. W ostat nim cza sie ciężko było
się z nim doga dać, ale ani na nią, ani na Dorotkę wcze śniej nie pod no sił głosu.
Wolał nie odpo wie dzieć na pyta nie niż swoją postawą spra wić im przy krość.

– Boże! Jaki tu bała gan. – Roz glą dała się dookoła.



W pokoju Marka nie sprzą tała, gdyż chło pak sobie tego nie życzył. Rzadko tu
wcho dziła. Nawet brudne ubra nia zosta wiał w łazience, wła śnie po to, aby nikt
bez jego zgody tu nie wcho dził.

– Nie długo zalę gną się tu robaki.
Zaczęła pod no sić z ziemi poroz rzu cane ubra nia. Brudne skar petki, pod ko- 

szu lek, który miał na sobie wczo raj, popla mione spodnie. Przy łóżku leżała ulu- 
biona skó rzana kurtka Marka. Pod nio sła ją i w tej samej chwili coś stuk nęło
o pod łogę. Spoj rzała pod nogi i z nie do wie rza niem zoba czyła strzy kawkę.

– Marek, co to jest?! – Tym razem to ona krzyk nęła.
Chło pak leni wie otwo rzył oczy i spoj rzał. Momen tal nie pode rwał się do

pozy cji sie dzą cej.
– To nie moje – od razu zapew nił.
– Z two jej kurtki wypa dło – ode zwała się z pre ten sją gospo sia. – Czy ta łam

w gaze cie, co ozna cza, jeśli mło dzież ma strzy kawki. To nie bez pieczne, może
stać ci się krzywda.

– Nic mi nie będzie, to jed no ra zowa akcja – mówił spo koj niej, bo chciał ją
uła go dzić.

– Nie wiem, co wypra wiasz ostat nio, nie poznaję cię! Wymy kasz się w nocy,
wra casz posi nia czony, śmier dzący, a teraz jesz cze się kłu jesz. – Panika zaczy- 
nała przej mo wać nad nią kon trolę. – Zamoj ska opo wia dała, kiedy sta ły śmy
w kolejce po mięso, o córce swo jej kuzynki, która stała się nar ko manką, bo coś
sobie wstrzy ki wała. Dziew czyna poszła na stra ce nie. Nie mogą jej pomóc.

– Nie prze sa dzaj, nie jestem nar ko ma nem, raz spró bo wa łem. – Marek sta rał
się brzmieć wia ry god nie.

– Podobno wystar czy raz, a czło wiek cią gle o tym myśli, a potem już nie ma
ratunku – mówiła z prze ję ciem. – Nie wiem, co się z tobą dzieje. Dla czego się
tak zmie ni łeś?

– Zro zu mia łem, że nikt nie będzie mi mówił cią gle, co mam robić – oświad- 
czył sta now czo.

– Więc teraz posta no wi łeś, że będziesz zabi jaką, który naraża swoje życie? –
 zapy tała z płacz liwą nutą w gło sie. – Komu chcesz zro bić na złość albo coś udo- 
wod nić? Jeśli ojcu, to nie warto. Jesz cze rok, a mógł byś wyje chać za gra nicę na
dobre stu dia i robić, co chcesz, on by tu został i nie miałby na nic wpływu.
A teraz znisz czysz wszystko i będziesz musiał tu zostać.

Marek musiał przy znać, że ni gdy na tę sprawę nie patrzył od tej strony. Agata
miała rację. Gdyby dobrze się uczył, to ojciec zro biłby wszystko, aby dostał się



na każdą wybraną przez sie bie uczel nię, a wtedy bez awan tury uzy skałby wol- 
ność i fun du sze. Ale teraz już było na to za późno. Zbyt daleko zabrnął w swoim
bun cie. Nie dało się ura to wać sytu acji ani w szkole, ani z ojcem.

– Obie cuję, że już ni gdy nie wezmę – powie dział, aby ją uspo koić, ale nie
wie dział, czy tej obiet nicy dotrzyma, gdyż wczo raj u Mik sera świet nie się
poczuł. Jakby cały świat dookoła prze stał ist nieć. Jakby mógł być w innej cza so- 
prze strzeni, lep szej, mil szej, spo koj niej szej. Uczu cie, jakie mu towa rzy szyło po
wstrzyk nię ciu kom potu, było nie do porów na nia z żad nym innym, któ rego do
tej pory doświad czył.

Przy glą dała mu się jesz cze chwilę. Widział w jej oczach szczerą tro skę, więk- 
szą niż u matki.

Gospo sia, zorien to waw szy się, że chło pak nie zamie rza wsta wać i ruszyć do
szkoły, wyszła bez słowa i wró ciła do kuchni. Nie wie działa, co ma robić. Strzy- 
kawka w kurtce Marka wywo łała u niej strach o przy szłość chło paka, któ rym
opie ko wała się całe jego życie. Był jej bli ski i mar twiła się, jak dalej będzie funk- 
cjo no wał. Ale nie miała z kim poroz ma wiać na ten temat. Mał go rzata była
zajęta tylko sobą, a Filipa wiecz nie nie było. Zresztą on nie nada wał się do
takich roz mów. Zaraz wpadłby w złość i zaognił sytu ację. Agata posta no wiła, że
od dzi siaj będzie jesz cze bacz niej obser wo wać chło paka, a jeśli dostrzeże, że
jego auto de struk cyjne zacho wa nia się pogłę biają, podej mie kroki, któ rych pod- 
jąć nie chciała.

* * *

Marek do popo łu dnia spę dził czas w pokoju. Nie miał ochoty na nic, głów nie
leżał w łóżku lub sie dział na para pe cie, paląc papie rosy. Krą żyły mu w gło wie
myśli o jutrzej szym spraw dzia nie z mate ma tyki. Jed nak kom plet nie nie potra fił
się sku pić na nauce. Cały czas czuł trudny do zde fi nio wa nia cię żar. Był zasko- 
czony, że jego myśli wra cają jak bume rang do Aliny i tego, co praw do po dob nie
powie działa o nim Matec kiemu. Wku rzało go, że mogła go tak oszu kać. Wyda- 
wała się bez bronna, zagu biona i nie szczę śliwa w rela cji, w któ rej tkwiła. A tak
naprawdę uda wała i grała, aby go zwieść. Jego, który mógł mieć każdą dziew- 
czynę.

Poza roz wa ża niami o dziew czy nie ukła dał też plan przy ła pa nia ojca na zdra- 
dzie, aby ponow nie mieć nad nim prze wagę. To była jego jedyna szansa, aby
ojciec nie znisz czył mu pla nów na waka cyjny wypad. Czuł poiry to wa nie, bo



w ostat nich dniach wyda rzyło się tak dużo, że nauka w ogóle nie była dla niego
ważna.

Koło połu dnia zja wiła się na chwilę Agata, ale bez słowa posta wiła na biurku
jedze nie oraz her batę i wyszła. Czuła się na dal ura żona jego poran nymi sło- 
wami. Nie powi nien do niej tak mówić, bo zawsze była po jego stro nie i chciała
dla niego jak naj le piej. Prze sa dziła z prze mową o jego rze ko mym uza leż nie niu,
ale wyni kało to z tro ski o niego. Dla tego posta no wił przy naj bliż szej nada rza ją- 
cej się oka zji ją prze pro sić.

O sie dem na stej zde cy do wał, że pój dzie się przejść. Ubrał się i zszedł na dół.
W kuchni nad lek cjami sie działy Agata z Dorotką. Gospo sia jak zawsze poma- 
gała sio strze w nauce.

– Marek! – Dziew czynka ucie szyła się na jego widok. Pode rwała się z krze sła
i przy szła się do niego przy tu lić. Uśmiech nął się i poca ło wał ją w czoło, tak jak
miał w zwy czaju.

Agata patrzyła na niego smut nym wzro kiem, ale o nic nie pytała, mimo że
widziała, iż jest gotowy do wyj ścia.

– Jak było w szkole? – zapy tał Dorotkę.
– Klawo! – zare ago wała entu zja stycz nie. – Pani powie działa, że naj ład niej ze

wszyst kich dekla muję wiersz.
– No wia domo – rzu cił, uśmie cha jąc się do sio stry.
– Chcesz posłu chać? – zapy tała rado śnie.
– Chce, ale nie teraz. Wycho dzę na chwilę. Ty dokończ lek cje z Agatą.
Dorotka poki wała głową na znak, że się zga dza. Wró ciła do stołu i usia dła na

miej scu, które jesz cze przed chwilą zaj mo wała.
– Marku, gdzie wycho dzisz? – usły szał pyta nie matki dobie ga jące z salonu.
– Umó wi łem się z Andrze jem. Ma mi wytłu ma czyć mate ma tykę – mówił gło- 

śniej, aby go usły szała. Nie miał ochoty wcho dzić do pokoju. Sądził, że zasta nie
ją leżącą na kana pie, jak zawsze z kom pre sem na czole.

– Nie siedź do późna, to nie ele gancko – dodała.
– To nasza rodzina, więc czym się przej mu jesz? – odpo wie dział z nie chę cią,

spoj rzał na gospo się, któ rej mina mówiła, aby się opa no wał, gdyż młod sza sio- 
stra się przy słu chuje. – Wycho dzę – oświad czył. To był jedyny spo sób, aby
zakoń czyć jałową roz mowę z matką.

Ledwo prze kro czył próg drzwi wyj ścio wych, wyjął ze skó rza nej kurtki
paczkę cameli i zapa lił papie rosa, rusza jąc przed sie bie. Kiedy dzie sięć minut
póź niej wcho dził do Dyli żansu, w drzwiach zde rzył się z chło pa kiem z trze ciej



D, kum plem Matec kiego. Jed nak dziś był sam, więc nawet nie spoj rzał na
Marka, tylko minął go pospiesz nie.

– Bez kole gów już nie jesteś taki cwa niak – rzu cił za nim zadzior nie, ale nie
spo tkało się to z żadną reak cją chło paka.

Sta jąc w progu piwiarni, z zado wo le niem dostrzegł, że w ulu bio nej loży sie- 
dzieli Andrzej, Jola i trójka innych osób z jego klasy. Zamó wił w barze whi sky
i poszedł się do nich dosiąść.

– Czo łem, nie kuje cie? – zapy tał z non sza lan cją.
– Lepiej zasta nówmy się, dla czego ty nie kujesz – ode zwała się Jola. – Jutro

już nie będę mogła cię ura to wać tak jak ostat nio.
– Nic się nie martw, wszystko pod kon trolą – rzu cił, aby prze rwać roz mowę

na temat nauki. – O czym gada cie?
– Zasta na wiamy się, co jesz cze musimy doku pić na wyjazd nad morze –

wyja śniła Jola. Nie widziała szans na dal sze dywa ga cje o tym, by zaczął poważ- 
nie trak to wać szkołę. – Mamy trzy namioty, każdy ma wła sny śpi wór i ple cak.

– Ojciec powie dział, że dosta niemy od niego tro chę kon serw, aby śmy nie
wyda wali na jedze nie – włą czył się Andrzej.

– Jesz cze tylko bilety na pociąg i już będziemy bli żej niż dalej wyjazdu –
 dodał rudawy chło pak sie dzący mię dzy Jolą a Andrze jem.

– Oczy wi ście biorę apa rat. Chcę udo ku men to wać na zdję ciach każdy etap
naszej podróży – oznaj miła z prze ję ciem Jola. – Od pół roku oszczę dzam filmy,
pra wie nie robię zdjęć, aby w podróży móc uchwy cić wszystko, co mnie
zachwyci. – Spoj rzała na Marka. – Weź miesz też swój? Im wię cej per spek tyw,
tym peł niej szy obraz wyprawy.

Ojciec Joli od lat pro wa dził zakład foto gra ficzny. Był naj lep szy w swo jej pro- 
fe sji w oko licy, a córka prze jęła po nim pasję i talent. Gdyby mogła, to nie
wypusz cza łaby sprzętu z rąk, ale zdo by cie filmu do apa ratu sta no wiło wyzwa- 
nie.

– Jasne, a jeśli nie pojadę, to apa rat dam Andrze jowi – odparł. – On ma ostre
oko.

– Co ty ple ciesz? – ofuk nęła go Jola.
– Szy kuje się wam świetna zabawa. – Jego słowa spra wiły, że spoj rzeli po

sobie. Jesz cze do wczo raj utrzy my wał, że jedzie z nimi, a teraz z jego stwier dze- 
nia wyni kało, że to ma być ich wyprawa.

– Nam? A ty? – spy tała Jola.



– Raczej będę musiał zmie nić plany. Ojciec miał być dziś w szkole – zako mu- 
ni ko wał.

– Uziemi cię – oświad czyła z kwa śną miną.
– Pew nie będzie pró bo wał, ale nie zamie rzam mu na to pozwo lić. Z wami

nie pojadę, bo naro bił bym wam kło po tów – oświad czył. – Ale pozwie dzam Pol- 
skę na stopa, mam tro chę odło żo nej kasy, a jak trzeba będzie, to się gdzieś na
chwilę zacze pię, doro bię i pojadę dalej.

– Zamie rzasz uciec? – zapy tała z nie pew no ścią w gło sie Jola. Pozo stali przy
sto liku rów nież patrzyli na niego z napię ciem.

– Nie ucieknę, tylko wyjadę. Jak mnie ojciec zatrzyma?
– Jeśli nikomu nie powiesz, co zapla no wa łeś, to prze cież zgłosi twoje zagi- 

nię cie na poli cję – stwier dził Andrzej, jak zawsze roz trop nie. – Zrobi się dym.
– Wam o tym mówię.
Patrzyli na niego z rezerwą, jego plan był pro wi zo ryczny.
– Słu chaj, poroz ma wiam z wuj kiem – zapro po no wał Andrzej. – Prze ko nam

go, że mia łeś chwi lowy kry zys, ale zamknię cie cię w domu tylko go pogor szy.
– Dzięki, stary, ale nie po trzeb nie będziesz się nara żał – odpo wie dział Marek.
Lubił w Andrzeju to, że mimo iż nie łamał zwy kle zasad, potra fił powal czyć

o swoje. Nie bał się roz ma wiać i dys ku to wać. Był dobrym nego cja to rem, nie raz
dzięki niemu uda wało się prze for so wać pomy sły, które począt kowo wyda wały
się nie moż liwe do zaak cep to wa nia przez rodzi ców.

Marek do nie dawna też nie wzbu dzał kon tro wer sji, ale w pew nym momen- 
cie doszedł do tego, że bycie potul nym nic nie daje. Sta rał się spro stać ocze ki wa- 
niom, był w porządku, a mało kto to doce niał. Kon for mi styczna postawa nie
przy no siła korzy ści. A teraz być może był w per ma nent nym kon flik cie z ojcem
i z matką, ale za to mógł robić rze czy, na które wcze śniej by się nie odwa żył.

Jego spo sób myśle nia uległ zmia nie w ostat nie waka cje, kiedy Filip wysłał go
na mie siąc do rodziny w Ame ryce. Miał się tam uczyć angiel skiego, ale ojciec
nie prze wi dział, że w wol nym kraju jego syn zro zu mie, że jego egzy sten cja
w Pol sce jest jałowa. Będąc u kuzy nów w Ame ryce, uzmy sło wił sobie, że nie
chce żyć dalej tak, jak zapla nuje ojciec. Nie chciał już teraz wie dzieć, jak poto- 
czy się całe jego życie. Ten mie sięczny wyjazd prze bu dził go i uświa do mił, że
życie według ści śle okre ślo nych przez kogoś zasad jest tak naprawdę wię zie- 
niem, które ogra ni cza kre atyw ność i chęć poszu ki wa nia wła snej drogi.

Zaob ser wo wany w USA luz zupeł nie nim owład nął. Nikt w Ame ryce nie
powie dział mu, że nauka do niczego się nie przyda. Nikt nie poka zał, że anar- 



chia jest lep szą postawą, on sam swo bodną atmos ferę, jaka pano wała w domu
kuzy no stwa, zin ter pre to wał po swo jemu, na opak. Od czasu powrotu powoli
i suk ce syw nie decy do wał się na łama nie usta lo nego sche matu.

Nikt nie rozu miał, co się z nim stało. Do tej pory piąt kowy i kul tu ralny chło- 
pak stał się zawa diaką, któ rego inte re so wały tylko dziew czyny i dobra zabawa.
Przez ten rok zmie nił się nie od pozna nia.

– Chcemy, żebyś z nami jechał – ode zwała się Jola. – Tak długo o tym roz ma- 
wia li śmy.

– Też bym chciał – przy znał szcze rze. – Ale jak ojciec poroz ma wia z dyrem,
to nie będę miał za co jechać. Nie mam aż tyle odło żo nej kasy.

– Poży czę ci – zade kla ro wał Andrzej bez waha nia. – Oddasz mi w ratach.
– Jak pojadę bez zgody ojca, to twój też się wku rzy – przy po mniał Marek,

wyjął z kie szeni skó rza nej kurtki paczkę papie ro sów i zapa lił jed nego. – Zrobi
się afera na całą rodzinę i znowu twoja matka będzie trium fo wać, że ma lep sze
dziecko niż moja. Moja dosta nie z tego powodu kolej nej migreny i przez naj bliż- 
szy rok będziemy mieć prze srane.

– Musi być jakieś wyj ście – jęk nęła Jolka.
– Dam ci swoje zdję cie, abyś zbyt nio nie tęsk niła – zaczął się śmiać, a ona

rzu ciła w niego pustą paczką po papie ro sach, która leżała na sto liku.
Jola była wście kła. Alina nie była już naj więk szym zagro że niem dla ich

paczki. Był nią sam Marek. Zaczęła się zasta na wiać, czy zro bione w kamie nio ło- 
mie zdję cia na coś się jej jesz cze mogą przy dać.

– Czo łem, lice al nej mło dzieży – usły szeli Gru bego. – Grzecz nie soczki pije- 
cie. – Towa rzy szył mu jak zawsze Żuczek. – I jak tam, spo nie wie rało cię? Mik ser
mówi, że wczo raj to miał mocny towar. – Gruby spoj rzał pyta jąco na Marka,
który prze klął w myślach. Nie chciał, aby jego przy ja ciele dowie dzieli się, że
korzy stał z cze goś, co robił Mik ser.

– Marku, chyba żar tu jesz, że wzią łeś coś od tego dege ne rata? – Jola zare ago- 
wała tak, jak się spo dzie wał. – Posta no wi łeś się wykoń czyć wszyst kimi moż li- 
wymi spo so bami? Picie, bicie, a teraz towar od Mik sera?

– Musia łem się wylu zo wać, to jed no ra zowa akcja – oświad czył, ale nie chciał
kon ty nu ować tej roz mowy. Wie dział, że gdyby nie obec ność Gru bego i Żuczka,
Jola nie poprze sta łaby na jed nym zda niu. Jed nak roz mowa na poważ nie przy
tych dwóch nie ro bach nie miała sensu. Marek przy nich sta wał się inną osobą,
poze rem, z któ rym nikt z paczki, poza Andrze jem, nie chciał prze by wać.



– Musimy już iść – zde cy do wała Jola, patrząc na resztę. – Do zoba cze nia
w szkole – rzu ciła, nie spo glą da jąc na Marka.

– Poczy taj coś przed jutrem, aby mate ma tyczka się odwa liła – dodał Andrzej
i ruszył za zna jo mymi.

– Ta w kucyku to cha rak terna niu nia – powie dział Żuczek, dosia da jąc się do
sto lika, przy któ rym został już tylko Marek. – Puk ną łeś ją?

– Spier da laj – odpo wie dział, bo nie zamie rzał pozwa lać, aby ci dwaj tak
mówili o dziew czy nie, którą uwa żał za przy ja ciółkę.

– Mik ser prze ka zuje pre zent. – Gruby poło żył przed Mar kiem coś, co przy po- 
mi nało papie rosa, ale zwi nię tego po ama tor sku. – Lep sze od kom potu i zdrow- 
sze, bo natu ralne.

Marek przy glą dał się chwilę nie chluj nemu zawi niątku. Wie dział, co to jest.
Kuzyni w Sta nach dali mu tego spró bo wać. Pamię tał, jak się super po tym czuł,
dla tego bez dal szych pytań scho wał poda ru nek do paczki z papie ro sami. Posta- 
no wił zapa lić, jak będzie w domu.



14 lipca 2008, poniedziałek, Nowiny

Idąc w stronę GOK-u, Ewa czuła cię żar dzi siej szego dnia. Był pełen zwro tów
akcji, wyda rzyło się zbyt wiele jak na tryb życia, do któ rego przy wy kła. To, co
dzi siaj prze żyła i czego się dowie działa, jej cią żyło. Czuła roz go ry cze nie. Do tej
pory miała Piętkę za dobrego poli cjanta, a dziś poja wiła się na jego oso bie rysa.
Nie chciała go bez względ nie oce niać, bo nie znała jesz cze całej sprawy. Zresztą
nie wie działa, jak by się zacho wała, gdyby zna la zła się w podob nym poło że niu
jak on. Jed nak wyda wało się jej, że nie zgo dzi łaby się na igno ran cję w tak deli- 
kat nym śledz twie.

Pra co wała na komen dzie od nie spełna pię ciu lat i aż do dziś komen dant nie
wzbu dził jej wąt pli wo ści. Czuła się, jakby została oszu kana przez kogoś, komu
ufała i kogo miała za wzór. Roz cza ro wa nie ją przy tła czało. Jed nak naj gor sza była
myśl, że ten, kto zro bił krzywdę dziew czy nom, nie odpo wie już za swoje
uczynki. Żadne z ich dzia łań nie dopro wa dzi do ska za nia nikogo. Obec nym
śledz twem mogli jedy nie przy czy nić się do zna le zie nia odpo wiedzi, co się wyda- 
rzyło i dla czego, aby rodziny ofiar mogły zaznać spo koju.

Weszła do GOK-u i ruszyła w stronę gabi netu dyrek tora. Znała to miej sce,
jako nasto latka uczest ni czyła tu w wielu zaję ciach poza lek cyj nych. GOK był
dobrze zor ga ni zo wany i dbał o roz wój mło dych miesz kań ców mia steczka. Pra- 
co wali w nim ludzie, któ rym chciało się poka zać nasto lat kom, że można wolny
czas spę dzać ina czej, niż sie dząc na ławce na boisku i opo wia da jąc wciąż te
same aneg doty.

Zapu kała do drzwi gabi netu.
– Pani do mnie? – usły szała za ple cami pyta nie, więc się odwró ciła.
W jej kie runku zmie rzał Jan Baro now ski – wysoki, dobrze zbu do wany męż- 

czy zna, zawsze ubrany na spor towo. Ewa go znała. Nie tylko był dyrek to rem
tego miej sca, ale i chęt nie sam anga żo wał się w ofe ro wane przez GOK zaję cia
spor towe. Grał dobrze w koszy kówkę i w siat kówkę, dla tego pro wa dził zaję cia
z tych dwóch dys cy plin. Piór kow ska nie upra wiała sportu, ale czę sto bywała na
meczach i widziała jego zaan ga żo wa nie. Mło dzież go lubiła, bo w pełni się jej
poświę cał.



– Dzień dobry, chcia łam z panem poroz ma wiać o spra wie z daw nych lat –
wyja śniła mgli ście.

Męż czy zna przy glą dał się jej z podejrz li wym zain te re so wa niem, otwo rzył
drzwi do gabi netu i pozwo lił wejść pierw szej do środka.

– Pro szę usiąść. – Wska zał krze sło przed biur kiem. – W czym mogę pomóc?
– Cho dzi o wyda rze nia z tysiąc dzie więć set sie dem dzie sią tego ósmego roku

– zaczęła, a on uśmiech nął się pod nosem.
– Musi być pani bar dziej kon kretna, dużo czasu minęło, a nie ukry wam, że

w tam tym okre sie sporo się działo. Byłem w czwar tej kla sie liceum i się bawi- 
łem – odpo wie dział bez waha nia.

– Pamięta pan sprawę zagi nię cia czte rech dziew czyn? – dopre cy zo wała, a on
zmarsz czył brwi.

– A kto nie pamięta – oznaj mił pew nie. To był kolejny dowód na to, że Piętka
nie jest z nimi szczery.

– Podobno były u pana na impre zie tej nocy, kiedy znik nęły.
Baro now ski, usły szaw szy to, zaci snął usta w cienką linię.
– Nie sądzi łem, że jesz cze ktoś będzie się inte re so wał tam tymi wyda rze- 

niami – odpo wie dział w końcu.
– Nie mamy wyj ścia. W kamie nio ło mie zna leź li śmy ich ciała.
Męż czy zna nie mal otwo rzył usta ze zdzi wie nia.
– Nie moż liwe! Prze cież pani wie, że one ucie kły wła śnie w tym roku, o który

pani zapy tała. A w kamie nio ło mie były ponoć ciała nasto la tek, tak mówiły mi
dzie ciaki.

– Dobrze mówiły – potwier dziła Ewa. – Ale pana zna jome ni gdzie nie ucie- 
kły. One umarły.

– Kiedy? – zapy tał sko ło wany.
– Naj praw do po dob niej wła śnie w sie dem dzie sią tym ósmym roku – wyja- 

śniła.
– Prze pra szam, ale naprawdę nie rozu miem – przy znał. – Umarły w sie dem- 

dzie sią tym ósmym, ale ciała zostały zna le zione teraz i nie ule gły roz kła dowi?! –
 nie dowie rzał.

– Wiem, jak to brzmi. Ale muszę jesz cze od pana uzy skać kilka szcze gó łów –
 oznaj miła. – Klu czową sprawą jest usta le nie, kto widział je ostatni, a w aktach
jest infor ma cja, że były u pana na impre zie.

– Kto tak twier dzi? – zapy tał z nie pew no ścią.



– W aktach jest kilka nazwisk. Na przy kład Marek Mochocki.
– Marek Mochocki. – Baro now ski cmok nął z sar ka zmem. – Nie wiem, czy

był w sta nie powie dzieć, gdzie i kiedy on był. Jemu w tam tym cza sie kom plet nie
odwa liło. Każ dego dnia bawił się do upa dłego, więc to, czy spo tkał dziew czyny
u mnie na impre zie, czy nie, będzie trudno usta lić – mówił z pew no ścią. – Mnie
mili cja wtedy też o to pytała i byli u mnie Michał Matecki oraz matka Aliny, ale
słabo pamię tam tę imprezę. – Wzru szył ramio nami. – Marek i Andrzej zapo wia- 
dali, że wpadną i przy niosą sporo alko holu. Ponoć byli, ale szybko mi się urwał
film – prze rwał i spoj rzał na nią prze pra sza jąco, ale zaraz ode zwał się ponow- 
nie: – Trudno było uwie rzyć, że dziew czyny ucie kły. Nie pocho dziły z pato lo- 
gicz nych domów, nie miały kło po tów. Jesz cze jakoś byłoby do zro zu mie nia, że
ucie kła Alina, bo coś tam nie grało w jej rela cji z Miś kiem. Ale że ucie kły we
cztery, i to przez jed nego chło paka? Bred nia – stwier dził. – Zresztą więk szość
ludzi w szkole tak uwa żała.

– To co się z nimi stało waszym zda niem? – Ponow nie potwier dzały się spo- 
strze że nia Zyga dły, że mło dzież widzi ina czej, wni kli wiej. Nie daje się zwieść na
manowce.

– Były różne teo rie. Główna doty czyły kon fliktu Matecki – Mochocki.
Mochocki, pro szę wyba czyć kolo kwia lizm, był napa lony na Alinę, nawet pobił
się o nią z Micha łem. Cho ciaż nikt nie rozu miał, dla czego Marek się nią zain te- 
re so wał. Był jak Don Juan, każda lala była jego. – Dyrek tor GOK-u pamię tał wię- 
cej niż Piętka, bo nale żał do tego śro do wi ska.

– Dobrze go pan pamięta?
– Jasne, Marek był roz ryw kową osobą. Wszę dzie, gdzie się poja wił, sta wał się

duszą towa rzy stwa, umiał roz krę cić każde spo tka nie. Był wylu zo wany, a do tego
bogaty. Nie szczę dził kasy, kiedy się bawił – oświad czył.

– A Matecki? – zapy tała Piór kow ska.
– Był gwiazdą szkoły, lalki o nim marzyły, a chło paki chciały dorów nać –

wyja śnił bez zwłoki. – To, co się działo po znik nię ciu dziew czyn, na dal mnie
wku rza – ode zwał się po chwili zamy śle nia. – Jak teraz wra cam pamię cią do
tych wyda rzeń, to mnie nerwy biorą. Z dzi siej szej per spek tywy, gdy bym był na
miej scu rodzi ców zagi nio nych dziew czyn, zro bił bym Talar skiemu pie kło.

– Dla czego?
– Mil cja twier dziła, że dziew czyny ucie kły, a Filip Mochocki wyna jął detek- 

tywa do poszu ki wań, ale efek tów pracy żad nej ze stron nie było. Komen dant na



apelu opo wia dał nie trzy ma jące się kupy histo rie – wes tchnął. – Mili cja mało
zro biła, aby dowie dzieć się, co się z nimi stało.

– Chyba nie wie dzieli, co robić. Nie mieli wcze śniej do czy nie nia z podobną
sprawą. – Ewa czuła wewnętrzną potrzebę wybro nie nia kole gów. Cho ciaż też
uwa żała, że dopu ścili się kary god nych zanie dbań.

– Kole żanki, które szły do mnie na imprezę, po dro dze minęły dziew czyny.
Ponoć szły w prze ciw nym kie runku, tak jakby do Dyli żansu.

To była nowa infor ma cja.
– Pamięta pan, które to kole żanki je widziały?
– Tak, ale co za róż nica? Po tak dłu gim cza sie to raczej nie ma zna cze nia. Nie

chce mi pani chyba powie dzieć, że teraz będzie pro wa dzone śledz two w tam tej
spra wie? – Spoj rzał na nią scep tycz nie.

– Musimy usta lić, kto przy czy nił się do ich śmierci. Wie pan może, czy ktoś
je wtedy prze słu chał? – zapy tała.

– Piętka z nimi gadał. Dla Talar skiego był to kolejny dowód na to, że ucie kły.
– Roz ło żył ręce w geście bez rad no ści. Ewa nie miała oka zji przej rzeć jesz cze
dokład nie akt, więc nie wie działa, czy zna la zły się tam infor ma cje, o któ rych
mówił Baro now ski. – Nawet jeśli gdzieś poje chały, to chyba nie aż tak daleko,
aby nie móc ich zna leźć, zwłasz cza gdyby mili cja tego chciała? – Spoj rzał na nią
pyta jąco. – Gdyby to się stało w dzi siej szych cza sach, można byłoby szu kać
wielu przy czyn takiej ucieczki. Dzie ciaki cały czas sie dzą gło wami w tele fo nach
w wir tu al nym świe cie. Poznają nowych, obcych ludzi. Patrzą na wymy ślone
luk su sowe światy i chcą żyć tak samo jak kukiełki z social mediów. Nie zdają
sobie sprawy z tego, że są oszu ki wane. Nie bez pie czeństw w dzi siej szym świe cie
jest po sto kroć wię cej niż w latach sie dem dzie sią tych.

Piór kow ska się z nim zga dzała. Jesz cze kiedy ona była nasto latką, nie było
tak źle jak teraz. Nie miała tak nie ogra ni czo nego dostępu do inter netu. Spo ty- 
kała się ze zna jo mymi i przy ja ciółmi na żywo.

– To był przy kry czas – cią gnął Baro now ski. – One znik nęły, Marek ześwi ro- 
wał od uży wek, a Michał zaprze pa ścił swoją szansę na świe tlaną przy szłość.

– Marek Mochocki brał nar ko tyki?
– Andrzej opo wia dał, że rodzice przy ła pali Marka na ćpa niu. Dla tego posta- 

no wili natych miast wysłać go na lecze nie. Mieli kasę i zna jo mość, więc cóż… –
 Baro now ski mimo wol nie wydął usta.

– Nie wie rzy li ście w to?



– Uwa ża li śmy, że sta rzy wysłali Marka za gra nicę, aby nie wyszło, iż sobie
z nim nie radzili. Dla wszyst kich było jasne, że ściem niali o ćpa niu. U nas nie
było zbyt wielu moż li wo ści do bra nia nar ko ty ków. Była jedna melina u Mik sera,
a koleś nie był Pablo Esco ba rem. Miał ochłapy, któ rymi nie dało się uza leż nić
na taką skalę, o jakiej mówił Andrzej. Marek raczej miał pro blem z alko ho lem.
Nie wiem, dla czego uznali, że nar ko tyki są lep sze jako nałóg niż wódka.

– Czy ktoś łączył znik nię cie dziew czyn z wyjaz dem Marka?
– Takie rze czy jak znik nię cie czte rech dziew czyn nie dzieją się u nas każ dego

dnia, sama pani wie.
Ewa kiw nęła głową.
– Dla tego ta sprawa długo nas zasta na wiała, a im wię cej o niej mówi li śmy

i dłu żej ana li zo wa li śmy, co się mogło stać, docho dzi li śmy do coraz to nowych
wnio sków.

Ewa, słu cha jąc go, nie miała wąt pli wo ści, że ta sprawa musiała wstrzą snąć
mło dzieżą.

– Pew nego dnia w cza sie jed nej z takich roz mów ktoś rzu cił hasło, dla śmie- 
chu, bo już nie umie li śmy zna leźć innych racjo nal nych wytłu ma czeń, że Marek
zmył się gdzieś z Aliną.

– Myśli pan, że łączyła ich aż taka mocna rela cja i się kochali?
– Marek spra wiał wra że nie, jakby kochał tylko sie bie, ale kto wie, co sie- 

działo mu w gło wie – stwier dził Baro now ski. – Po ich znik nię ciu wyszło, że
Marek i Alina spo tkali się w tajem nicy, więc może była to miłość, bo zwy kle nie
ukry wał swo ich pod bo jów.

– A co w takim ukła dzie stało się z jej przy ja ciół kami? – zapy tała zacie ka- 
wiona.

– Wymy śla li śmy bzdury – wyja śnił. – Śmia li śmy się, że na pewno chcieli się
pozbyć świad ków, bo ich miłość nie była dobrze widziana.

– Niby dla czego? – zacie ka wiła ją wer sja Baro now skiego.
– Alina była dziew czyną Matec kiego, sta no wili ide alną parę, byli popu larni,

lubiani, oboje mieli z tej rela cji wła sne korzy ści – opo wia dał, jakby to było
wczo raj. – Może Alina nie chciała, aby wyszło, że woli boga tego pod ry wa cza od
porząd nego i ambit nego spor towca? – Spoj rzał na nią i zaraz dodał: – Tak
naprawdę było dużo pytań, a żad nych odpo wie dzi. My spe ku lo wa li śmy, ale
nikogo prócz rodzin nie inte re so wało, aby poznać prawdę.

– Ponoć Michał Matecki bywał agre sywny wobec Aliny – powie działa.



– Podobno, ale ja ni gdy nie byłem świad kiem jego agre sji. Według mnie to
był nor malny chło pak – oświad czył. – Tak jak pani mówię, to były tylko nasze
roz wa ża nia podyk to wane tym, co się działo po znik nię ciu dziew czyn i jak postę- 
po wał komen dant . – Patrzył na nią wycze ku jąco, jakby chciał, żeby sko men to- 
wała jego słowa, ale Ewa mil czała. – Może pani powie dzieć, jak umarły? – zapy- 
tał.

– Zamar zły.
Baro now ski się skrzy wił.
– W maju sie dem dzie sią tego ósmego roku? – dopy tał ostroż nie.
– Taką mamy hipo tezę – odparła.
– Hmmm – mruk nął. – Dziwna sprawa. To co się działo z cia łami przez trzy- 

dzie ści lat? – nie dowie rzał.
– Badamy to. Może krzywdę zro bił im Mochocki albo Matecki?
– Mochocki był rąb nięty – stwier dził. – Ale nie był nie bez pieczny. Sza lał,

bawił się, ale nie było w nim agre sji, zwłasz cza wobec dziew czyn. Wszyst kie go
uwiel biały. Miał w sobie coś, co spra wiało, że lgnęły do niego i nawet im nie
prze szka dzało, że miał opi nię pod ry wa cza.

– No to może Matecki zabił z zazdro ści? – zasu ge ro wała.
– Czy ja wiem? – odparł bez prze ko na nia. – Ta sprawa zmar no wała mu życie.

Był dobrym spor tow cem, miał szansę wyrwać się z tego zadu pia, ale kiedy go
obar czono winą za znik nię cie dziew czyn, sto czył się. – Zamy ślił się. Widać było,
że wspo mina dawne czasy. – Nie sądzę, aby za tym stał. Myśli pani, że miałby
gdzie trzy mać ciała tyle lat?

– Musimy to spraw dzić – odpo wie działa z rezerwą Ewa.
– Od razu pani powiem, że nie miałby, i nie cho dzi mi o miej sce, tylko o fun- 

du sze.
Piór kow ska spoj rzała na dyrek tora, bo nie rozu miała, o co mu dokład nie

cho dzi.
– Przez trzy dzie ści lat musiałby je gdzieś trzy mać, w jakiejś zamra żarce? – To

było uprosz cze nie, ale powoli rozu miała, co ma na myśli. – Wie pani, jakie pła- 
ciłby rachunki za prąd?

Ewa była zasko czona, bo o tym nie pomy ślała. Matecki przed skle pem zbie- 
rał drobne na piwo, więc opła ca nie wyso kich rachun ków fak tycz nie nie wcho- 
dziło w grę. Nie mogła się z nim nie zgo dzić.

– Myśli pani, że gdyby zro bił im krzywdę ktoś z naszego mia steczka i prze- 
trzy my wał ciała, to umiałby znieść to psy chiczne? – Spoj rzał na nią. – Tu cią gle



miesz kają ich rodziny.
– Trudno na razie cokol wiek sen sow nego stwier dzić – odpo wie działa dyplo- 

ma tycz nie. – Cza sem życie pisze zaska ku jące sce na riu sze. – Wstała i skie ro wała
się do wyj ścia, ale przy po mniała sobie o jesz cze jed nej kwe stii. – Czy w tam tym
cza sie ktoś w mia steczku miał apa rat foto gra ficzny? – zapy tała.

Baro now ski chwilę patrzył na nią w zamy śle niu.
– Kilka osób miało sprzęt z dru giej ręki. Na nic innego ludzi nie było stać. –

 Nagle strze lił pal cami, jakby sobie coś przy po mniał. – Dyrek tor chciał stwo rzyć
kółko foto gra ficz nie, ale nie wyszło.

– Dla czego?
– Pro blemy z kupie niem filmu. Mochoccy mieli zała twić zapas z Ame ryki od

rodziny, ale potem wyszła ta sprawa z Mar kiem i zmie niły im się prio ry tety.
– Pamięta pan, kto miał taki sprzęt?
– Nie. Kółko nie doszło do skutku, więc się nie spo tka li śmy – wyja śnił.
Ewa poki wała głową w podzię ko wa niu za odpo wiedź. Nie wyja śniła Baro- 

now skiemu, po co o to zapy tała. Jego odpo wiedź nie dała żad nego nowego
tropu. Dla tego trzeba było pró bo wać dalej. Nie wie działa, o co kon kret nie pytać,
więc pytała o to, co jej pod po wia dał instynkt.

– Dziwne, że po tylu latach ciała wypły nęły – ode zwał się Baro now ski, kiedy
odpro wa dzał ją do drzwi. – Skoro przez taki szmat czasu nikt ich nie zna lazł, to
po co się ich pozby wać?

– Trudno powie dzieć – odparła szcze rze. – Może sprawca na sta rość prze stał
się bać lub zmarł, a rodzina zna la zła ciała i w panice się ich pozbyła? – mówiła
hipo te tycz nie, bo nie dość, że nie znali motywu, dla któ rego ktoś mógłby chcieć
zro bić krzywdę dziew czy nom lata temu, to i teraz powód ujaw nie nia zwłok był
trudny do poję cia. Tylko schwy ta nie sprawcy mogło dać odpo wiedź na oba pyta- 
nia. A to wyda wało się na razie nie osią galne.



28 maja 1978 roku, niedziela, Nowiny

Jak co nie dzielę Edward Piętka z żoną wyszli z kościoła po mszy o dzie sią tej
rano. Aspi rant posta no wił sko rzy stać z oka zji i poroz ma wiać z mło dzieżą na
temat piąt ko wej imprezy u Baro now skiego. Orien to wał się, że co tydzień po wyj- 
ściu z nabo żeń stwa mło dzi sie dzą na ław kach w parku przy ko ściel nym i roz ma- 
wiają. Zwy kle była to pokaźna grupka i na taką samą dziś liczył.

Poprzed niego dnia po powro cie z pracy opo wie dział żonie o znik nię ciu czte- 
rech dziew czyn. Na komi sa ria cie nie miał z kim omó wić tej sprawy. Basia prze- 
jęła się tą histo rią. Znała Danutę Nowak i jej męża, gdyż od lat pro wa dzili
warzyw niak. Nie było w mie ście osoby, która by nie koja rzyła ich oraz ich
dzieci, które cza sem poma gały rodzi com. Dla tego teraz, kiedy popro sił ją, aby
sama wró ciła do domu, bo chciał poroz ma wiać z mło dzieżą, nie pro te sto wała.
Mimo nie dzieli nie miała mu za złe, że myślami był w pracy. Sama, kiedy prze- 
bu dziła się w nocy, zasta na wiała się, czy dziew czyny wró ciły już do domów.
A jeśli nie, to co z nimi się stało, czy są bez pieczne, czy też może ktoś je skrzyw- 
dził. Te myśli pro wa dziły do kolej nych, czyli co rodziny zagi nio nych mogą czuć
i co mogą zro bić, aby odna leźć swoje dzieci. Chciała, aby mąż im pomógł.

Piętka w nie dziel nym gar ni tu rze pod szedł do zgro ma dzo nej na dwóch ław- 
kach mło dzieży. Wśród nich zauwa żył Izę Myszek i uznał to za korzystny zbieg
oko licz no ści, bo roz mowę mógł zacząć od pyta nia o Zuzię.

– Dzień dobry – przy wi tał się, a mło dzi ludzie poki wali gło wami. – Czy sio- 
stra wró ciła do domu? – zapy tał zgod nie z pla nem.

Iza pokrę ciła prze cząco głową, ale zaraz się ode zwała:
– Kuba Rosiń ski z kole gami za chwilę znowu pojeź dzi po oko licy.
– Ktoś z was był w piąt kowy wie czór na pry watce u Baro now skiego? – zapy- 

tał, bo zgro ma dzeni byli w róż nym wieku.
– My – ode zwała się blon dynka, obok któ rej sie działo kilka osób w podob- 

nym wieku jak ona.
– Widzie li ście Zuzię na pry watce?
– Iza już nas o to pytała – odpo wie działa za wszyst kich blon dyna, ale dodała:

– Wydaje mi się, że widzia łam Alinę chwilę przed dwu dzie stą. Weszła do ogrodu



Baro now skiego, roz glą dała się. Naj wy raź niej kogoś kon kret nego szu kała, ale nie
zna la zła, bo po chwili wró ciła do domu.

– A póź niej ją widzia łaś?
– Póź niej zro bił się tłum, było dużo ludzi – wyja śniła blon dynka, znowu

wyrę cza jąc pozo sta łych.
– Michał Matecki, który jest chło pa kiem Aliny Nowak, twier dzi, że jej nie

spo tkał – rzu cił Piętka, ale nie w for mie oskar że nia. Chciał usły szeć, jak zare- 
agują na te słowa.

– Michał z kum plami przy szli póź niej i fak tycz nie szu kali Aliny. Powie dzia- 
łam mu to samo co panu przed chwilą. Szu kał jej jakiś czas, ale nie zna lazł. Dla- 
tego dołą czył do naszego towa rzy stwa i razem z kole gami dobrze się bawili.

– Ale był wście kły – powie dział nie po zorny, drobny chło pak. – Kiedy tro chę
wypił, to opo wia dał o Ali nie nie miłe rze czy, że jest pusz czal ska i że zamie rza
z nią zerwać.

– Tak! Pamię tam! – Tym razem ode zwała się bru netka z kucy kiem. – Wydzie- 
rał się, że jesz cze go popa mięta, że nie da się robić w balona. Strasz nie się
nakrę cił.

– Cho ciaż póź niej o niej zapo mniał – znowu pod jęła blon dynka.
– Zapo mniał? – powtó rzył z zacie ka wie niem aspi rant.
– Zro zu miał, że Alina go nie doce nia i lepiej zain te re so wać się kimś, kto nie

będzie miał wiecz nie obra żo nej miny.
– Mówisz o sobie? – zapy tał ostroż nie Piętka. Nie był pewien, czy dobrze

inter pre tuje ton i słowa dziew czyny.
– Tak – przy znała z dumą. – Nie zna lazł Aliny i uznał, że go zdra dza. Dla tego

wybrał zabawę ze mną, bez ner wów i awan tur.
– Czyli Alina nie była w dobrych rela cjach ze swoim chło pa kiem? – upew niał

się aspi rant. Instynk tow nie spoj rzał na Izę, która spu ściła wzrok i spoj rzała
w zie mię.

– Cho dzą słu chy, że Alina kręci z Mar kiem Mochoc kim – ode zwała się
ponow nie blon dyna. Naj wy raź niej zale żało jej na tym, aby było jasne, że zagi- 
niona nie jest w porządku wobec swo jego chło paka. Dla tego ona mogła się
z nim zaba wić na impre zie.

– Z Mar kiem Mochoc kim? – zdzi wił się szcze rze Piętka. – To nowość. Ostat- 
nio impre zuje i za każ dym razem widzę go z inną kole żanką.

– No tak. – Zaśmiał się tym razem wysoki i szczu pły blon dyn w oku la rach. –
 Żad nej nie prze pu ści. Więk szość dziew czyn wie już, jaki jest, a mimo to dają



mu się cza ro wać.
– Może dla tego, że jest szar mancki i zabawny – zri po sto wała dziew czyna

z lokami. Z jej słów można było wywnio sko wać, że ma sła bość do Mochoc kiego.
– Michał był zazdro sny o Marka – ode zwała się w końcu Iza. – Podobno

Misiek robił krzywdę Ali nie, ale nie wiem dokład nie jaką, bo nie chciała powie- 
dzieć. Wiem, że nie było to przy jemne. – Spoj rzała na aspi ranta, a on nie znacz- 
nie kiw nął głowę w podzię ko wa niu za kolejną cenną infor ma cję. – Marek był
świad kiem jakiejś nie mi łej sytu acji mię dzy Micha łem a Aliną i zaofe ro wał jej
pomoc. Cho ciaż wydaje mi się, że nie zdą żyła jesz cze z niej sko rzy stać.

– Marek Mochocki był na impre zie u Barona?
– Oczy wi ście – odpo wie dział drobny chło pak. – Pełno nowych dziew czyn,

jak mógłby to omi nąć?
– Tak jak zawsze wszedł z roz ma chem i impe tem – oznaj miła blon dynka

z roz ba wie niem.
– Przy nie śli z kuzy nem alko hol – dodał chło pak z oku la rami. – Baron o tym

ter ko tał jak najęty.
– Mochocki to nie zły numer, zawsze ma coś w zana drzu, umie się bawić –

ode zwał się tubal nym gło sem kolejny z chło pa ków. – Kiedy się zja wia na impre- 
zie, to nie ma nudy.

– Zapewne – powie dział z prze ką sem Piętka. Kilka dni temu miał oka zję się
prze ko nać, jak koń czy się szar żo wa nie Mochoc kiego. Chło pak w ostat nim cza- 
sie stał się nie sforny, ale ni gdy nie był agre sywny czy nie miły wobec mili cji.
Czę sto inter we nio wali w jego spra wie, a on zawsze był grzeczny i pokorny. Dla-
tego szli mu na rękę. – Wie ktoś, o któ rej wyszedł z imprezy Matecki?

Wzrok zgro ma dzo nych powę dro wał w stronę wyga da nej blon dynki.
– Koło pół nocy powie dział, że idzie do toa lety, i już nie wró cił – odpowie- 

działa.
– A skąd wiesz, że to było koło pół nocy? – zapy tał Piętka, bo według tego, co

już wie dział o impre zie u Baro now skiego, nie bra ko wało tam alko holu i o pół- 
nocy więk szość powinna być już mocno pijana.

– Byłam w kuchni u Barona i prze stra szył mnie zegar z kukułką. Nie spo dzie- 
wa łam się takiego nagłego dźwięku, więc gdy zaku kał, to spoj rza łam, która
godzina – wyja śniła bez zwłoki.

– To może Marek wyszedł z Aliną? – zasu ge ro wał, ale nikt mu nie odpo wie- 
dział. Co nie które osoby tylko wzru szyły ramio nami. – Macie pomysł, gdzie



dziew czyny mogły pójść po wyj ściu od Baro now skiego? – zapy tał, spo glą da jąc
na Izę. Wyglą dała na prze jętą i stra pioną.

– Iza już o to pytała – znowu powie działa blon dynka. – Pan wie, że u nas nie
ma za wiele moż li wo ści. Tylko Dyli żans lub domówka, ale kiedy imprezę robi
Baron, to już nikt inny w tym cza sie, bo to bez sensu – wyja śniła.

– Zacznie ich pan szu kać? – zapy tała nie śmiało Iza. W nim widziała ostat nią
deskę ratunku. – Boję się.

Kiedy to wyznała, jedna z kole ża nek szturch nęła ją ramie niem.
– Sta ram się, dla tego z wami roz ma wiam – oświad czył. – Może cie mieć

jakieś infor ma cje, które napro wa dzą na ich ślad. – Spoj rzał na nich. – A może
dziew czyny miały pro blemy w szkole lub z kimś kon kret nym?

– Gdyby tak było, to wczo raj bym o tym powie działa – ode zwała się Iza lekko
obru szona.

– Pro szę pomó wić z Micha łem – rzu cił chło pak o tubal nym gło sie. – On naj- 
czę ściej prze by wał z Aliną.

Piętka kiw nął głową, ale zapy tał jesz cze:
– Pozo stałe dziew czyny miały chło pa ków?
– Zuzia nie – ode zwała się od razu Iza. – Lubi się z kole gami z klasy, ale nic

wię cej.
– Sława i Gośka też nikogo szcze gól nego nie mają – dodała ciem no włosa

dziew czyna. – Choć jakiś mie siąc temu Gośka cią gle opo wia dała o chło paku
z Chę cin.

– Uma wiała się z nim? – Piętka poczuł napływ nadziei.
– Tylko raz. Oka zało się, że koleś uma wiał się z kil koma dziew czy nami

w tym samym cza sie, więc Gośka się znie chę ciła – odpo wie działa Iza. To był
znak, że wie wię cej, niż mówi. Piętka miał nadzieję, że jesz cze przyj dzie czas, że
powie, co tak naprawdę wie.

Zamie nił z nimi jesz cze ze dwa zda nia i się poże gnał. Posta no wił od razu iść
poroz my wać z Micha łem Matec kim. Minęła wię cej niż doba, a dziew czyny nie
wró ciły i nie było żad nego śladu, który mógłby napro wa dzić na to, co się mogło
wyda rzyć.



25 maja 1978 roku, czwartek, Nowiny

Marek wszedł do sali swo bod nym kro kiem, przy ku wa jąc uwagę wszyst kich
obec nych. Był w ulu bio nej czar nej skó rza nej kurtce, czar nych jean sach, a oczy
zakry wały mu ciemne oku lary. W ręce trzy mał zeszyt i dłu go pis. Spra wiał wra- 
że nie gościa, który wpadł tu od nie chce nia, przez przy pa dek, bo aku rat prze- 
cho dził.

Jola spoj rzała na niego i się uśmiech nęła. Nie wie działa, czy jest przy go to- 
wany do spraw dzianu, czy nie, ale przy szedł. To już było coś. Co prawda jakiś
czas temu prze stała wie rzyć, że się przy go to wy wał do lek cji, ale bio rąc pod
uwagę, że we wcze śniej szych latach nie miał pro ble mów z nauką, miała
nadzieję, że być może jakoś się ura tuje. Nie ocze ki wała od przy ja ciela pią tek,
ale miała nadzieję, że przy naj mniej zali czy każdy z przed mio tów. Znali się wiele
lat i lubili. Mimo że nie podo bała jej się zmiana, jaka w nim zaszła, chciała, aby
na dal był czę ścią ich paczki. Z nim zawsze było wesoło.

– Świet nie, że jesteś – stwier dziła.
– Dla cie bie wszystko – powie dział luzacko, po czym rzu cił zeszyt i dłu go pis

na ławkę, nie zdej mu jąc oku la rów. W ten spo sób zamie rzał ukryć choć tro chę
posi nia czoną twarz. Jed nak wia domo było, że żaden z nauczy cieli nie pozwoli
mu sie dzieć w ciem nych oku la rach na lek cjach.

– Lepiej zdej mij, bo na wej ściu ją wku rzysz – zasu ge ro wał Andrzej, ale
chwilę póź niej poża ło wał swo jej prośby, gdyż oczy Marka się szkliły. – Chyba
zwa rio wa łeś! Bra łeś coś? – zapy tał szep tem, ale na tyle gło śno, że Jola go usły- 
szała, więc też przy glą dała się Mar kowi. Dostrze gła to samo co Andrzej
i zmarsz czyła brwi.

– Te pacany z Dyli żansu znowu ci coś dały? – fuk nęła kon spi ra cyj nie. – Jak
chcia łeś się naćpać, to po co przy sze dłeś? Chcesz skoń czyć jak te imbe cyle?

– To tylko ziółka, na otwar cie umy słu – powie dział, uśmie cha jąc się nie na tu- 
ral nie.

Kiedy wró cił poprzed niego dnia wie czo rem do domu, udało mu się prze- 
mknąć nie zau wa że nie do pokoju. Sły szał, że w salo nie byli rodzice, ich dys ku sja
była inten sywna i Marek zasta na wiał się, czy to znowu on jest głów nym tema- 



tem ich roz wa żań. W kuchni krzą tała się Agata, ale nie chciał z nikim roz ma- 
wiać. Miał zamiar zamknąć się w pokoju i zapa lić jointa, któ rego dostał od Gru- 
bego.

Przed drzwiami zna lazł tacę z kanap kami. Zro biło mu się miło, że gospo sia
o nim pamię tała, ale rów no cze śnie uświa do miło mu to, że cią gle jest na niego
zła. Nie mniej nie chciało mu się niczego z nią wyja śniać. Zabrał tacę do pokoju,
zamknął drzwi na klucz, otwo rzył okno na oścież i odpa lił ama tor sko skrę co- 
nego jointa. Po trzech buchach posta no wił, że zostawi połowę na rano. Power
na mate ma tyce mógł mu się przy dać.

– Prze gi nasz – oznaj mił Andrzej, ale nie zdą żył nic dodać, ponie waż mate- 
ma tyczka już wcho dziła do klasy.

– Chyba zagram dziś na lote rii, skoro takie szczę ście mnie spo tkało. Marek,
ty znowu w szkole – zakpiła, a on się do niej uśmiech nął.

– Dobry pomysł – ode zwał się. – Jeśli pani wygra, to na pewno odej dzie ze
szkoły i wtedy to będzie wygrana nas wszyst kich. – Zwy kle jego prze korne roz- 
mowy z nauczy cie lami roz ba wiały pozo sta łych uczniów, tym razem jed nak
wszy scy czuli, że prze sa dził.

– Try skasz dziś mądro ścią, więc spraw dzian powi nien dobrze ci pójść –
skwi to wała nauczy cielka, bo wie działa, że nie ma sensu brnąć w dal sze potyczki
słowne.

– Nie tylko mądro ścią try skam. – Wyko nał obsce niczny gest. Zoba czył, że
Jola gwał tow nie obraca się w jego stronę i bez sze lest nie wypo wiada słowo
„NIE”.

– Mochocki, zapę dzasz się! – unio sła się mate ma tyczka. – Co wolno woje wo- 
dzie, to nie tobie, smro dzie – wyre cy to wała przy sło wie.

– Kurwa! To po to przy cho dzę do budy? Żeby mnie obra żano! – wybuchł.
W kla sie zapa no wała gro bowa cisza.

Obu rzona nauczy cielki zaczer wie niła się.
– Do dyrek tora! – krzyk nęła, ale Marek nie zamie rzał jej posłu chać. Wło żył

ciem nie oku lary i poło żył nogi na stole. Kątem oka zoba czył, jak Jola prze wraca
oczami.

– Pro szę mnie zmu sić – brnął, choć wie dział, że prze grał. Takim zacho wa- 
niem zamy kał sobie drogę do poro zu mie nia się z mate ma tyczką.

– Mia łam jesz cze nadzieję, że coś z cie bie będzie. Myśla łam, że wyj dziesz
z tego idio tycz nego okresu doj rze wa nia, ale widzę, że nie ma na to szans –
 stwier dziła nauczy cielka ze zło ścią.



– To nie okres doj rze wa nia, a świa do mość, że takie osoby jak pani mogą
mnie poca ło wać w dupę.

Mate ma tyczka nie cze kała dłu żej, zabrała torebkę i wyszła z klasy, w któ rej
pano wała cał ko wita cisza.

– Nie ma za co – rzu cił, spo glą da jąc na kole gów. – Będzie cie sobie mogli jesz- 
cze poćwi czyć w domu na lep szą ocenę.

– Zwa rio wa łeś! – powie działa Jola, która pode szła do niego z Andrze jem
i trójką pozo sta łych przy ja ciół z paczki. – Wywalą cię ze szkoły, a mia łeś się
posta rać cho ciaż przejść do kolej nej klasy! – zło ściła się.

– Prze stań cie pie przyć cią gle o tym samym – wypa lił Marek. – Nie nudzi
was, że tylko nauka i nauka. Uczyć się, dostać piątkę, ale po co? W życiu są cie- 
kaw sze rze czy do roboty – mówił z lek ce wa że niem.

– A za co będziesz robił te fajne rze czy? – zapy tała poważ nie Jola. – Z twoim
obec nym podej ściem to nawet w oczysz czalni śmieci cię nie przyjmą.

– Bez kasy nie ma impre zo wa nia, laski już się nie lepią, nie można pozwo lić
sobie na modne ciu chy i camele. – Andrzej dołą czył do pouczeń.

– Kurwa, macie po sie dem na ście lat, a glę dzi cie, jak by ście byli moimi dziad- 
kami. – Marek pode rwał się z krze sła. – Powin ni śmy sza leć, pozna wać świat,
pie przyć się ze sobą, a tym cza sem dzie więć dzie siąt pro cent czasu spę dzamy
w szkole na teo rii. Chuj z tym, ole wam to. – Nie cze ka jąc na dal sze roz wa ża nia
czy powrót nauczy cielki, wyszedł z klasy. Więk szość kole gów obser wo wała go
z uwagą. Wszy scy wie dzieli, że dziś prze kro czył nie prze kra czalną gra nicę.



14 lipca 2008, poniedziałek, Kielce

Dawid wszedł do miesz ka nia po osiem na stej. Pano wała w nim cisza, co ozna- 
czało, że Ady nie było. Ucie szyło go to, gdyż miał jesz cze tro chę pracy. Dziew czy- 
nie, kiedy była w miesz ka niu, tylko się wyda wało, że mu nie prze szka dza. Od
czasu do czasu wcho dziła do pokoju, w któ rym pra co wał, i pytała o mało zna- 
czące rze czy, co wybi jało go ze sku pie nia. Kiedy pra co wał, wolał być sam, a od
dawna nie miał tak skom pli ko wa nej i trud nej sprawy.

Ada nie kon tak to wała się z nim cały dzień, więc domy ślał się, że była teraz
z jego synem. Two rzyli zgrany duet. Kilka razy nawet zasta na wiał się, dla czego
nie zwią zała się z Felik sem, któ rego znała od lat i z któ rym dosko nale się doga- 
dy wała. Kie dyś pró bo wał ją o to zapy tać, ale zro zu miała to na opak jako objaw
jego zazdro ści o wła snego syna. Póź niej cały wie czór tłu ma czyła mu, że Feliksa
trak tuje jak brata. Pod kre ślała, że zawsze go lubiła, ale ni gdy nie było mię dzy
nimi che mii. Wię cej nie poru szał tej kwe stii. Zresztą było mu na rękę, że syn pil- 
no wał Ady, aby nie przy da rzyło jej się coś złego. W oce nie pro ku ra tora mie wała
ryzy kowne zacho wa nia. W cza sie imprez, kiedy wypiła za dużo, prze sta wała się
kon tro lo wać. Dla tego dobrze, że zwy kle towa rzy szył jej Feliks. Dawid rzadko
z nimi gdzieś wycho dził. Zna jomi syna tole ro wali go, ale czuł, że się spi nali
w jego obec no ści. W końcu był pro ku ra to rem i nie wie dzieli, kiedy może prze- 
mó wić przez niego pro fe sja. Nie chciał im prze szka dzać w zaba wie. Zresztą nie
był zain te re so wany spę dza niem nocy w klu bie, w któ rym muzyka huczała tak,
że nie można było usły szeć wła snych myśli, a po godzi nie od roz po czę cia spo- 
tka nia nie mal wszy scy uczest nicy już byli pijani. Nie kry ty ko wał ich, kie dyś też
miał dwa dzie ścia lat, ale nie chciał swoim dys kom for tem psuć innym zabawy.

Po umy ciu rąk wszedł do kuchni i zoba czył na stole przy go to waną miskę, na
któ rej leżała kar teczka. Dowie dział się z niej, że to sałatka, którą zro bili Ada
i Feliks. Na końcu była infor ma cja, że wrócą koło dwu dzie stej. A więc miał dwie
godziny dla sie bie i posta no wił je wyko rzy stać. Kiedy wrócą, zrobi się zamie sza- 
nie i sku pie nie uleci.

Roz ło żył lap topa na stole w kuchni i jedząc sałatkę, zaczął prze glą dać
w Google infor ma cje o rodzi nie Mochoc kich. Ku jego zasko cze niu sporo można



było się dowie dzieć o prze szło ści, o tym, kim byli Wła dy sław Mochocki i jego
brat Filip. Dawid czy tał krót kie arty kuły o zasłu gach obu bra cia dla mia steczka,
z któ rego pocho dzili. Jedna ze stron ze sta rymi arty ku łami zamie ściła cie kawą
infor ma cję. Doty czyła ona pomocy rodziny Mochoc kich w poszu ki wa niu zagi- 
nio nych miesz ka nek ich mia steczka. Notatka była krótka, lako niczna, a jej
autor sku pił się na hoj no ści i empa tii Filipa i Mał go rzaty Mochoc kich, któ rzy
mimo wła snych rodzin nych pro ble mów z peł nym poświę ce niem pomo gli
innym. Mochoccy byli aktywni w swoim regio nie i każda kolejna infor ma cja
przed sta wiała ich w dobrym świe tle. Pro ku ra tor nie liczył, że znaj dzie infor ma- 
cje o mło dzień czych wybry kach Marka. Nie były one ani nagła śniane, ani nie ty- 
powe jak na nasto latka.

Nato miast Wła dy sław Mochocki chęt nie anga żo wał się w pomoc naj bied- 
niej szym z Nowin. Dzien ni ka rze pod kre ślali, że ma pod swo imi skrzy dłami
kilka rodzin, które dzięki jego pomocy mogą prze trwać na przy kład zimę, bo
kupuje opał, nie zbędną odzież czy jedze nie. Mochoccy byli lubianą i sza no waną
rodziną. Byli przed się bior czy i hojni.

Now sze infor ma cje w inter ne cie o Mochoc kich były pobieżne i doty czyły
głów nie dzia łal no ści Andrzeja jako bur mi strza oraz jego żony i sio stry. Tek sty
przed sta wiały w super la ty wach urzęd nika i jego bli skich. Dzien ni ka rze
wychwa lali ich zaan ga żo wa nie i chęć zapew nie nia miesz kań com regionu naj- 
lep szych moż li wo ści roz wo jo wych.

Następ nie spraw dził rodzinę w poli cyj nej bazie danych, ale nie było o nich
ani słowa, co nie spe cjal nie go zdzi wiło. Nawet jeśli Marek Mochocki za młodu
został za coś spi sany, to było to ponad trzy dzie ści lat temu i jedyny ślad, jaki być
może ist nieje, jest w aktach papie ro wych.

Kiedy był jesz cze w dro dze, zadzwo niła do niego Ewa, aby opo wie dzieć
o roz mo wie z dyrek to rem GOK-u. Suge ro wał on moż li wość udziału Marka
Mochoc kiego w znik nię ciu, ale słowa Baro now skiego nie doty czyły wyrzą dze nia
krzywdy, a były zwią zane z roman sem. Piór kow ska wspo mniała też, że jakieś
dziew czyny w wie czór imprezy u Barona widziały Alinę Nowak z kole żan kami.
Miały zmie rzać w stronę lokal nego pubu. Jedna teo ria nie kle iła się z drugą.
Spe ku lo wano różne hipo tezy, w któ rych za każ dym razem podej rzany był ktoś
inny. Nikogo nie można było wska zać w stu pro cen tach.

Ewa zapew niła go, że wie czo rem przy sią dzie nad sta rymi aktami. Zosta wił je
w Nowi nach, sądząc, że oni wycią gną z nich wię cej niż on. Wie dział, że



powtórną roz mowę z Mochoc kimi będzie musiał prze pro wa dzić sam. Nie był
pewien miej sco wych stró żów prawa, zwłasz cza komen danta.

Po dwóch godzi nach czy ta nia i spraw dza nia nie zna lazł nic kon tro wer syj- 
nego na temat Mochoc kich. Żad nych nega tyw nych wpi sów ani wia do mo ści.
Dla tego posta no wił zmie nić tor myśle nia i zaczął się zasta na wiać, z jakiego
powodu komen dant poli cji nie przy ło żył się do pracy. Było dużo zanie dbań
z tam tych lat, ale też nie można było nie mieć obec nie wąt pli wo ści co do szcze- 
ro ści Piętki. Zyga dło uwa żał, że obecny komen dant może wię cej wie dzieć, niż
powie dział pod naci skiem Piór kow skiej. Jeśli doszło do prze stęp stwa w 1978
roku, a komen dant Talar ski i jego per so nel o tym wie dzieli, lecz nic nie zro bili,
to musieli mieć w tym oso bi sty cel. Według pro ku ra tora nie moż liwe było, aby
dla ochrony osoby trze ciej zacie rać ślady czte rech zbrodni. To byłoby sza leń- 
stwo. Talar ski nie mógł mieć stu pro cen to wej pew no ści, że któ ryś ze zroz pa czo- 
nych rodzi ców nie zacznie dzia łać na wła sną rękę i nie ścią gnie miej sco wej poli- 
cji na głowę wyż szych orga nów. W decy zjach komen danta musiało być coś jesz- 
cze, bo ryzyko, które pod jął, było zna czące.

– Halo, halo, wró ci li śmy! – usły szał melo dyjny głos Ady. Dziew czyna weszła
do kuchni i go poca ło wała. Wyglą dała pięk nie, ubrana w krótką i obci słą zie loną
sukienkę, na nogach miała szpilki. – Mia łeś miły dzień z panią aspi rant? – zapy- 
tała z prze wrot nym uśmie chem.

– Tak, świetne się bawi li śmy – odpo wie dział lekko, prze trzy mu jąc dziew-
czynę w pasie i jesz cze raz ją cału jąc. Nie opo no wała.

– Cześć! – W kuchni poja wił się Feliks.
Miał ide al nie zacze sane do tyłu włosy, a jego strój przy kuł uwagę Dawida.

Syn od nie dawna ubie rał się krzy kli wie i kolo rowo, co pro ku ra to rowi nie prze- 
szka dzało, cho ciaż dzi wił go ten styl. On nie ubrałby się za żadne pie nią dze
w taki spo sób. Fuk sjowa koszula i białe spodnie – to było dla pro ku ra tora za
wiele.

Kiedy Feliks zaczął się tak ubie rać, Zyga dło oczy wi ście pomy ślał ten den cyj- 
nie, że jego syn w ten spo sób komu ni kuje odmienną orien ta cję sek su alną. Ale
kiedy podzie lił się takimi prze my śle niami z Adą, musiał póź niej wysłu chać nie- 
mal pół go dzin nej tyrady o tym, jak jest nie to le ran cyjny i zamknięty we wła- 
snych ste reo ty pach. Udo wad niała mu, że w dzi siej szych cza sach mło dzi męż- 
czyźni nie muszą się bać odważ nego stylu. Ubra nia są po to, aby przez nie wyra- 
żać oso bo wość. Według Ady Feliks był odważny, kre atywny, ory gi nalny. Dla tego
cie szył się powo dze niem u dziew czyn, bo widziały, że nie boi się być inny.



A kiedy zaczęła Dawi dowi opo wia dać o pod bo jach miło snych syna, to przy trze- 
ciej histo rii popro sił, aby skoń czyła. Zro zu miał, co chciała mu powie dzieć, ale
Feliks był jego synem i nie chciał słu chać szcze gó łów na temat jego życia ero- 
tycz nego. Dla tego też po tym jed nym incy den cie Dawid już nie komen to wał
odważ nych sty li za cji syna.

– Ada mówi, że jest warta uwagi – stwier dził Feliks.
– Nie wie dzia łem, że szu kasz dziew czyny – powie dział Dawid.
– Nie ja, ty – odparł Feliks, a Dawid spoj rzał naj pierw na Adę, a następ nie

znowu na syna.
– Aspi rant Ewa jest wyjąt kowa – zaczęła Ada. Naj wy raź niej w trak cie poran- 

nego spo tka nia zoba czyła wię cej niż on. – Jest typem nie oszli fo wa nego dia- 
mentu.

Zyga dło wes tchnął.
– Jakby ją dobrze uma lo wać, ucze sać i wci snąć w nie złe ciu chy, tobyś padł

z wra że nia – cią gnęła.
– Pra cuję z nią, a nie uma wiam się na randkę w ciemno – odpo wie dział

Dawid bez zbęd nych emo cji.
Domy ślał się, że Ada z Felik sem roz ma wiali na temat Ewy. Cza sem mie wali

różne zaska ku jące pomy sły, ale zda wało mu się, że w więk szo ści przy pad ków
chcieli wzbu dzić jego emo cje. Byli cie kawi, jak zare aguje.

– Nie widzia łeś, jaki ma biust, nie złe wcię cie w talii, ide alny typ syl wetki –
 kon ty nu owała dziew czyna. – Jest klep sy drą o tro chę więk szych gaba ry tach.

– A jaki to ma zwią zek z naszą pracą? – zapy tał Dawid cie kaw teo rii Ady.
– Ty tylko o pracy, a mnie cho dzi o co innego – odparła, a on cze kał na ciąg

dal szy. – Kiedy wyjadę, nie chcia ła bym, żebyś był sam – wes tchnęła i dodała,
przy tu la jąc się do niego: – Długo roz ma wia li śmy z Felik sem. – Spoj rzała na
chło paka i się do niego uśmiech nęła. – Mamy pomysł, że Feliks weź mie urlop
dzie kań ski i razem poje dziemy zwie dzać świat. Mamy tro chę pie nię dzy, a resztę
zaro bimy tam, gdzie nada rzy się oka zja. W związku z tym zosta niesz sam,
a chcie li by śmy, żeby ktoś się tobą opie ko wał.

– Mogła byś prze stać mówić o mnie jak o cho rym psie albo ste try cza łym sta- 
ruszku. – Tym razem w jego tonie było sły chać pode ner wo wa nie. Nie wie dział
jesz cze, czy wyni kało ono z tego, że Ada jed nak zde cy do wała się wyje chać, czy
dla tego że syn zamie rza prze rwać naukę po to, aby wziąć udział w spon ta nicz- 
nych pomy słach przy ja ciółki.



– Rany! Nie o to mi cho dziło – stwier dziła i poca ło wała go deli kat nie w usta.
– My będziemy w dwójkę, a ty zosta niesz tu sam i będziesz tylko pra co wał.

– Zanim zaczą łem się z tobą spo ty kać, nie cier pia łem na samot ność. Umia- 
łem sobie zna leźć towa rzy stwo – zapew nił ją.

– Ale byle jakie, nie mogłeś na nikim pole gać – rzu ciła, się ga jąc po butelkę
sma ko wego piwa, którą przy go to wał jej Feliks.

– Tato, Ada ma rację – włą czył się do roz mowy chło pak. – Opo wie działa mi
o tej poli cjantce. Wydaje się, że mogłaby ci zapew nić miłe towa rzy stwo.

– Ada widziała ją pięt na ście minut i na pod sta wie tego spo tka nia była w sta- 
nie oce nić, że Ewa jest ide alną kan dy datką, aby zapew niać mi sta bil ność
w życiu towa rzy skim, tak? – odparł z lek kim poiry to wa niem. – Drugi dzień mam
kon takt z tą kobietą i poza tym, że jest ambitna i chętna do pracy, nie umiał bym
nic wię cej o niej powie dzieć. Ale za to Ada po kilku minu tach już ją zna.

– Dawid! – Cmok nęła w cha rak te ry styczny spo sób Ada i pro ku ra tor już wie- 
dział, że z jej ust pad nie kolejna mądrość. – Jesteś męż czy zną, więc patrzysz ina- 
czej. Stwa rzasz mur mię dzy świa tem pracy a pry wat nym i to zablo ko wało ci
umysł. Widzia łeś, jaką ma ładną buzię, pyzatą, ale sym pa tyczną?

– Wie cie co, wolał bym usły szeć, jak wyobra ża cie sobie ten rok na wspól nej
wypra wie – ode zwał się, licząc na to, że nie do rzeczna roz mowa o Ewie zosta nie
prze rwana. – Macie plan, co chce cie zoba czyć? Co osią gnąć? Co ten rok ma
wam dać?

– Mamy – odpo wie dział z dumą Feliks. Wró cił do przed po koju, gdzie zosta- 
wił torbę z lap to pem, a kiedy wró cił do kuchni, wycią gnął z niej plik kar tek
i mu je wrę czył. Pro ku ra tor prze glą dał, czy ta jąc notatki. Był zdzi wiony. Z ilo ści
przed sta wio nego mate riału wyni kało, że poświę cili dużo czasu, aby prze my śleć
wyjazd. Spo dzie wał się, że spi szą plan na ser wetce. Tym cza sem przy go to wali
się, a nawet obli czyli, ile ich może kosz to wać taka wyprawa i na któ rym eta pie
podróży będą musieli pod jąć pracę.

– No brawo – powie dział chwilę póź niej po przej rze niu zapi sa nych kar tek.
– Myśla łeś, że będzie dzia łać na spon ta nie – rzu ciła rado śnie Ada, a on przy- 

tak nął. – Oj, głup ta sie, nie poje dziemy na koniec świata bez planu. Spon tan jest
spoko, ale pod warun kiem, że ratu nek może przyjść szybko. Jeśli znaj dziemy się
gdzieś w Afryce, to musimy wie dzieć, ile ci zaj mie czasu, żeby nas odna leźć –
 powie działa i oboje z Felik sem wybu chli śmie chem.

– Potrze bu je cie, żebym wam w czymś pomógł? – zapy tał.
– Nie, sami dali śmy radę – odpo wie dział Feliks.



– Kiedy chce cie wyje chać?
– Za tydzień, góra dwa. Cze kamy na pro mo cyjne bilety – oświad czyła Ada,

sia da jąc mu na kola nach. – Tyle masz czasu, aby się mną nacie szyć. – Poca ło- 
wała go.

– Spa dam, bo się robi oble śnie – dodał Feliks. – Ty jutro cza tu jesz na bilety,
a ja zała twiam uczel nię – powie dział w progu do Ady, która kiw nęła głową.

– To co, wspólny prysz nic? – zapy tała dziew czyna, kiedy zostali sami,
a następ nie zaczęła zdej mo wać obci słą sukienkę.



28 maja 1978 roku, niedziela, Nowiny

Rodzina Matec kich miesz kała na końcu mia steczka, dla tego droga do nich
zajęła Piętce ponad dwa dzie ścia minut. Zbli ża jąc się na miej sce, zoba czył, że
dzia dek i bab cia Michała sie dzą przed domem przy drew nia nym stole i czy tają
gazety, a Michał obok śpi na polówce.

– Dzień dobry – przy wi tał się, kiedy był na tyle bli sko, że mogli go roz po- 
znać.

– Mili cja u nas w nie dzielę? – zdzi wił się star szy męż czy zna.
– Przy sze dłem poroz ma wiać z Micha łem.
Chło pak pod niósł się na łok ciach, aby spraw dzić, kto się zja wił.
– Szu kamy Aliny Nowak – wyja śnił.
– Dobry Boże, jesz cze się nie zna la zła? – zapy tała z prze ję ciem star sza

kobieta.
– Nie stety nie.
– Żona mówiła, że mama Aliny była tu wczo raj, szu kała jej, ale Michał nie

umiał uspo koić pani Nowak.
– Sły sza łem tę wer sję – oświad czył Piętka.
– To nie jest wer sja, tylko prawda – obru szył się chło pak.
– Mimo to chciał bym z tobą poroz ma wiać – popro sił, a chło pak ski nął

głową. – Podobno jeste ście parą z Aliną – zaczął od początku, ponie waż chciał
dokład nie wszystko usta lić.

– Tak, od jakie goś roku się spo ty kamy – odparł Michał.
– Sły sza łem, że ostat nio nie układa się wam dobrze – zagaił, mając

w pamięci poznane w trak cie roz mowy przed kościo łem fakty.
Michał przy glą dał mu się przez chwilę, zanim odpo wie dział.
– Sprzeczki o drobne sprawy, wie pan, jak to jest. – Lekki ton świad czył

o tym, że nie chciał przy dziad kach powie dzieć prawdy.
– Alina nie jest dla niego – ode zwała się nagle star sza kobieta. Piętka znał ją,

pra co wała w biblio tece szkol nej już za cza sów, gdy on uczęsz czał do miej sco wej



pod sta wówki. – Oczy wi ście nie życzę jej źle i rozu miem nie po kój jej matki, ale
to nie jest porządna dziew czyna.

– Bab ciu! Daj spo kój – rzu cił Michał, sia da jąc na polówce, i spoj rzał na
Piętkę. – Bab cia nie lubi Aliny. Uwa żam, że jest zbyt śmiała, bo dobrze wycho- 
wane dziew częta nie odwie dzają chło pa ków w domach.

Star sza pani na te słowa cmok nęła z nie za do wo le niem.
– Podobno gro zi łeś Ali nie, że cię popa mięta, bo dowie dzia łeś się, że uma- 

wiała się z innym za two imi ple cami. – Piętka posta no wił mówić to, co wie. Nie
chciało mu się słu chać kłamstw i wykrę tów. Dziew czyn nie było od wielu
godzin, a każda kolejna dzia łała na ich nie ko rzyść. – Ludzie, któ rzy byli na
impre zie u Baro now skiego, sły szeli, co opo wia da łeś o Ali nie. Twier dzili, że
byłeś wście kły.

Michał spoj rzał na niego z zasko cze niem. Nie mógł sobie przy po mnieć, czy
fak tycz nie coś takiego mówił. Na impre zie pił szybko i dużo.

– Kole dzy mi powie dzieli, że Alina w poprzed nią nie dzielę spo ufa lała się
w Dyli żan sie z Mar kiem Mochoc kim. Dla tego się wku rzy łem – wyja śnił. – Roz- 
ma wia łem z nią na ten temat. Zapew niała, że to Marek się nią zain te re so wał,
a ona nim nie – fuk nął ze zło ścią, bo zoba czył znie sma czony wyraz twa rzy
babci. – Dla tego poga da łem sobie z Marecz kiem.

– Zdaje mi się, że widzia łem skutki tej roz mowy. – Słowa Matec kiego przy- 
wo łały w pamięci aspi ranta wyda rze nia sprzed kilku dni i dowo dziły, że Michał
potrafi być agre sywny. – Podobno szu ka łeś na impre zie Aliny i nie zna la złeś jej,
co wywo łało u cie bie silne napię cie.

– Noo, wku rzy łem się! – przy znał. – Jestem pewien, że spo tkała się
z Mochoc kim – wyja śnił.

– Tylko że Mochocki był na impre zie u Barona – zri po sto wał Piętka.
– Nie widzia łem go – odbił piłeczkę Michał.
– Podobno przy sze dłeś póź niej, kiedy był już tłum ludzi. Uczest nicy imprezy

twier dzą, że gdy nie zna la złeś Aliny, zaczą łeś pić i bawić się z inną grupą ludzi.
– Nie do końca tak to było…
– Upi łeś się i posta no wi łeś z kole gami mimo wszystko odna leźć Alinę. Spo- 

tka łeś ją i poroz ma wia łeś z nią w ten sam spo sób jak z Mochoc kim? – zasu ge ro- 
wał Piętka.

– Michał, o czym pan mili cjant mówi? – zażą dała wyja śnień star sza kobieta.
– Pan spe ku luje, bo nie wie, jak zna leźć dziew czyny – posta wił się. – Ostatni

raz widzia łem Alinę w pią tek w szkole. Nie spo tka łem jej na impre zie ani póź- 



niej. – Tym razem mówił ner wowo. – Niech pan pogada z Mochoc kim, pewno
do teraz jest z nim. Milusi typek potrafi zamie szać w gło wie i o całym świe cie
zapo mniała.

– A co z jej kole żan kami? – zapy tał logicz nie mili cjant, a Michał wzru szył
ramio nami.

– Panie aspi ran cie, wnu czek jest dosko na łym spor tow cem, który ma przed
sobą świe tlaną karierę – włą czył się star szy męż czy zna. Piętka też go dobrze
znał, był miej sco wym szew cem. – Wiele razy mu mówi łem, aby sku pił się na
spo rcie. Dziew częta odcią gają uwagę, ale zako chał się w Ali nie. Takie prawo
natury.

– Kocham ją, a ona roz gląda się za innymi – dodał ura żony Michał. – Teraz
zain te re so wała się Mochoc kim, który ma dziew czyn na pęczki, a wcze śniej był
taki jeden z czwar tej klasy. – Wie dział, że mówiąc o tym przy dziad kach, tylko
upew nia bab cię we wro gim nasta wie niu do dziew czyny.

– Dla czego z nią nie zerwa łeś? Nie jeste ście mał żeń stwem – stwier dził aspi- 
rant.

– Kocham ją – powtó rzył, mimo że już tak nie czuł. – Sądzi łem, że czeka nas
wspólna przy szłość.

Piętce trudno było uwie rzyć w te słowa. Mieli dopiero po sie dem na ście lat
i zapewne każde miało wła sne plany na przy szłość. Więk szość szkol nych związ- 
ków roz pada się wraz z roz po czę ciem nowego etapu życio wego. Aspi rant uwa- 
żał, że Michał tymi sło wami pró bo wał zamy dlić mu oczy. Chciał udo wod nić, że
był w sta nie zaci snąć zęby i prze łknąć wybryki Aliny, bo uczu cie do niej jest
silne.

– Jedna z dziew czyn mówiła, że sto so wa łeś prze moc wobec Aliny.
Michał mimo wol nie spoj rzał na dziad ków. Nie tole ro wali agre sji, zwłasz cza

wobec kobiet.
– Kto tak gada? – odburk nął.
– Tego nie mogę zdra dzić, ale uzy ska łem taką infor ma cję, więc chciał bym,

abyś się do niej usto sun ko wał – oznaj mił aspi rant.
– Nic jej nie zro bi łem, tylko poga da łem, żeby z Mochoc kim nie robili ze

mnie barana – oświad czył twardo. – Mar nuje pan czas, lepiej byłoby poga dać
z Mar kiem. On zawsze potrafi wywi nąć jakiś numer. Zapro po no wał jej sza lony
wypad na koniec świata, a ona w nadziei, że będzie jego wybranką życia, zapo- 
mniała o wszyst kim – iro ni zo wał.



– Masz pomysł, gdzie twoje kole żanki mogły pójść? – zapy tał, igno ru jąc
wypo wiedź o wyjeź dzie na koniec świata.

– Pro szę zapy tać Mochoc kiego – upie rał się chło pak.
– Czy pań stwo wie cie, kiedy Michał wró cił do domu w sobotę? – pyta nie

skie ro wał do dziad ków, któ rzy w napię ciu słu chali jego roz mowy z wnu kiem.
– Po pierw szej w nocy – odpo wie działa kobieta. – Usły sza łam, jak otwiera

drzwi, więc wyszłam do przed po koju. Zoba czył mnie, powie dział, że źle się
czuje i idzie spać. Następ nego dnia obu dziła go matka Aliny.

Słowa star szej kobiety zain te re so wały Piętkę, gdyż przy po mniał sobie, że
blon dynka sprzed kościoła mówiła, że Michał znik nął z kole gami około dwu- 
dzie stej czwar tej. Bab cia zaś przy znała, że do domu dotarł po pierw szej w nocy.
Czyli przez około godzinę nie wia domo było, co się z nim działo.

– Wra ca łeś do domu godzinę? – zapy tał w końcu. Chło pak zmarsz czył brwi,
bo nie zro zu miał pyta nia, więc aspi rant dopre cy zo wał: – Uczest nicy imprezy
mówią, że opu ści łeś zabawę o pół nocy.

– Może tak być – przy znał Michał. – Po wyj ściu od Barona sie dzie li śmy na
ławce przy dro dze z chło pa kami. Chcie li śmy zła pać tro chę świe żego powie trza –
 wyja śnił. – Kiedy poczu li śmy się lepiej, posta no wi li śmy wró cić do domów. –
 Była to wia ry godna wer sja i do spraw dze nia. Piętka mógł poroz ma wiać z jego
kole gami i jeśli zaj dzie taka potrzeba, to tak zrobi.

– Przez czter dzie ści pięć minut sie dzie li ście, i tyle? – pytał z nie do wie rza- 
niem.

– Poldek tylko poszedł do Dyli żansu, bo pobru dził bluzkę i chciał sprać,
zanim matka zoba czy – wyja śnił.

– Twoje spodnie też nie były w naj lep szym sta nie – wtrą ciła się star sza
kobieta. Wyraz twa rzy chło paka zacie ka wił Piętkę. – Szare spodnie, a na nich
pełno brud nych pla mek.

Wzrok poli cjanta wymu sił na Michale wyja śnie nie tej sprawy.
– U Barona pili śmy sok z wiśni – odpo wie dział.
– Mógł bym zoba czyć te spodnie? – popro sił aspi rant.
– Od wczo raj moczą się w sodzie – wyja śniła kobieta, nie widząc nic złego

w tym, co wyznała. Naj wy raź niej nie sko ja rzyła, o czym myśli poli cjant. Piętka
nie wie dział, co ma zro bić z tym fan tem. Czy powi nien zabrać te spodnie ze
sobą, mimo stanu, w jakim były? Ale prze cież sam nic z nim nie zrobi. Do zba- 
da nia spodni potrzebny był eks pert, a Talar ski na razie nie chciał nikogo infor- 



mo wać o wyda rze niach z mia steczka. Nie trak to wał tej sprawy poważ nie, bo był
pewny, że to dzie cięce wybryki.

– Alina nie jest porządną dziew czyną, dla tego okła mała matkę i teraz mamy
takie skutki – skwi to wała star sza kobieta. Zde cy do wa nie nie lubiła wybranki
wnuczka.

– Jak pan chce, to mogę pomóc ich szu kać – zapro po no wał Matecki. –
Zacznę od domu Mochoc kiego. – Zde cy do wa nie Marek zaszedł mu za skórę.

– Jeśli zaj dzie taka potrzeba, to cię o to popro szę – zapew nił go Piętka. – Gdy- 
byś sobie cokol wiek przy po mniał, daj znać.

Ruszył w drogę powrotną, ale nie czuł satys fak cji z roz mowy z Matec kim.
Uwa żał, że chło pak nie mówi całej prawdy. Fakt, że zro bił krzywdę Mochoc- 
kiemu i Ali nie, jak twier dzili inni, dzia łał na jego nie ko rzyść. Był młody,
wyspor to wany i pełen chło pię cej dumy. Jeśli prawdą było, że dziew czyna spę- 
dzała czas z Mar kiem, mimo że była jego dziew czyną, mogło to w Michale
budzić skrajne silne emo cje. Mło dzi kie rują się impul sami, a zdra dzany młody
chło pak może nad sobą nie pano wać.

Piętka wra cał do domu na obiad. Zasta na wiał się, czy po połu dniu wybrać
się do Mochoc kich. Miał obiek cje, czy powi nien nacho dzić ich w świą teczny
dzień. Oba wiał się, że gdyby powie dzieli Talar skiemu o jego poja wie niu się,
prze ło żony byłby zły. Musiał prze my śleć, czy nie będzie bez piecz niej, kiedy uzy- 
ska zgodę zwierzch nika na tę wizytę.



25 maja 1978 roku, czwartek, Nowiny

Marek nie widział sensu w dal szym pozo sta niu w szkole, cho ciaż przy pusz czał,
że wyj ście głów nym wej ściem będzie trudne. Albo zostałby zatrzy many przez
któ re goś z nauczy cieli, albo przez woźną, zwłasz cza że nie zgło sił się na odpra- 
co wa nie kary. Dla tego stwier dził, że postara się prze śli zgnąć bocz nym wej ściem
przez szat nię. Była wcze sna godzina i mło dzież jesz cze zbie rała się w szkole,
nie któ rzy przy cho dzili na póź niej szą godzinę, więc liczył, że uda mu się zmie- 
szać z wcho dzą cymi.

Bez pośpie chu zszedł na dół do szatni. Nikt go nie zatrzy my wał. Z daleka
zoba czył Alinę i jej kole żanki. To było zrzą dze nie losu. Naj lep szy moment, by
zaga dać do niej o impre zie. Nie spo tkał się z nią od nie dzieli. Jakoś tak zeszło
i sporo się wyda rzyło. Nie był pewien, jak Alina zare aguje, gdy teraz do niej
podej dzie, ale posta no wił zacho wy wać się jak zawsze i nie dać po sobie znać, że
żywi do niej urazę.

– Cześć! – Pod szedł do nich i uśmiech nął się do Aliny. Był pewny, że wie- 
działa, kto go pobił. Ale nie chciał, aby myślała, że ma do niej o to pre ten sje.
Wręcz prze ciw nie, musiała uwie rzyć, że stoi za nią w stu pro cen tach. Dziew- 
czyny przy glą dały się jego posi nia czo nej twa rzy. Alina posmut niała. – Chcesz
dokoń czyć to, co zaczę li śmy w nie dzielę? – zapy tał, a ona nie pew nie spoj rzała
na kole żanki.

– Co? – Spoj rzała na niego wymow nie. Zro zu miał, że będzie grać nie do- 
stępną, bo były przy niej przy ja ciółki.

– Nie ważne – rzu cił lekko i dodał z uśmie chem: – Idzie cie jutro do Barona?
– No jasne – odrze kła Gosia.
– Super, ja też – powie dział, na dal się uśmie cha jąc. – A może zanim wbi jemy

do Barona, roz krę cimy się gdzie indziej? – zapro po no wał, patrząc wymow nie na
Alinę. – U Barona będzie to co zawsze, więc przyda się odmiana.

Dziew czyny spo glą dały na sie bie. Widział w ich oczach zain te re so wa nie.
– Dla czego? – zapy tała ta z burzą krót kich loków.
– Dla zabawy – odpo wie dział swo bod nie.
– Gdzie? – ode zwała się tęż sza bru netka w sta ro mod nej sukience.



– Nie spo dzianka – odparł bez chwili waha nia. – Przyjdź cie jutro o dwu dzie- 
stej na przy sta nek. Reszty dowie cie się, jak przyj dzie cie. Gwa ran tuję, że będzie
to dobra roz grzewka przed imprezką u Barona.

– Kto jesz cze będzie? – zapy tała Alina.
– Kilka osób, pew nie wszyst kich zna cie z widze nia – zapew nił, ale dziew- 

czyny nie były jesz cze prze ko nane na sto pro cent. – Misiek dał ci lep szą alter na- 
tywę na piąt kowy wie czór?

Alina, usły szaw szy ksywę chło paka, spięła się.
– Daj spo kój! Czas zacząć żyć życiem doro słych, a nie przed szko la ków – prze- 

ko ny wał i widział, że Alina się łamie. Pozo stałe dziew czyny wyka zy wały zapał. –
 Prze my śl cie sprawę. Jak coś, to widzimy się jutro o dwu dzie stej na przy stanku.
– Na odchodne rzu cił: – Nie długo waka cje, zabawmy się. – Po tych sło wach nie
cze kał już na to, co powie dzą dziew czyny, tylko ruszył przed sie bie w stronę
wyj ścia ze szkoły.

– Ale on jest fajny – powie działa tęż sza bru netka.
– I te ciu chy, jak ame ry kań ski aktor – roz ma rzyła się druga. – Alina, spo- 

tkajmy się z nim choć na chwilę. – W jej tonie było sły chać bła galny ton.
– Misiek się wku rzy – stwier dziła Alina, ale nie umiała ukryć, że też by ją to

satys fak cjo no wało.
– Prze cież on jutro ma mecz – przy po mniała tęż sza. – Dopiero póź niej przyj- 

dzie na imprezę albo nie. Wiesz, jak z nim jest. Nie dowie się – bun to wała ją,
nie wie dząc, że Alina już pod jęła decy zję, a Miśka miała w nosie.

– Masz rację. Pobawmy się na bogato – zde cy do wała, co z entu zja zmem
przy jęły przy ja ciółki.

Alinę ucie szyła pro po zy cja Marka. Miała zamiar pod czas tego spo tka nia
prze pro sić go za to, co go przez nią spo tkało. Chciała mu powie dzieć, że posta- 
no wiła zerwać z Miś kiem, bo rela cja z Mar kiem uświa do miła jej, że chce być
wolna, chce być sobą i nie chce się bać. Jutrzej szy dzień będzie dla niej począt- 
kiem nowego etapu. Ogar nęła ją wewnętrzna eufo ria. Jutro już bez skrę po wa nia
będzie mogła bawić się z Mar kiem. Marzyła o tym od jakie goś czasu. Zasta na- 
wiała się, jak to będzie, kiedy nie będzie już musiała uda wać obo jęt nej. Była cie- 
kawa, jak zare aguje Marek, gdy mu powie o swo jej decy zji. Miała nadzieję, że
podzieli jej entu zjazm.



14 lipca 2008, poniedziałek, Nowiny

Ewa, wcho dząc do domu, spo dzie wała się, że sio stra będzie na nią cze kać, bo
tak było nie mal codzien nie. San dra przy nio sła jej obiad i chciała z nią poroz ma- 
wiać. Potrze bo wała pobyć z kimś doro słym, poru sza ją cym inne tematy i mają- 
cym inny tryb funk cjo no wa nia niż dzieci, z któ rymi spę dzała więk szość czasu.
Arek pra co wał całe dnie, aby zapew nić rodzi nie spo kojny byt. San dra nie miała
do niego pre ten sji, bo pie nią dze, które zara biał, były głów nym źró dłem ich
utrzy ma nia. Ewa wie działa, że sio stra otrzy muje też wspar cie finan sowe od
rodzi ców, ale nie miała im tego za złe. Ona była sama, miała pracę i na to, czego
potrze bo wała, wystar czało jej fun du szy.

– Jak było? – zapy tała z entu zja zmem, jakby Ewa wra cała ze spo tka nia towa- 
rzy skiego.

– Przy tła cza jąco – odpo wie działa Piór kow ska, nie zatrzy mu jąc się przy sio- 
strze. Wie działa, że i tak będzie za nią zmie rzać do góry.

– Wie cie już, kto uto nął w kamie nio ło mie? – dopy ty wała, wcho dząc do
miesz ka nia za Ewą i zamy ka jąc za sobą drzwi.

– Tak, to zagi nione przed trzy dzie stu laty dziew czyny – odparła, zdej mu jąc
mary narkę od mun duru. Zawsze tak robiła po powro cie do domu. Mun dur był
uni for mem, wrzu ca ją cym ją do worka z milio nem innych funk cjo na riu szy. Dla- 
tego, kiedy tylko mogła, to go zdej mo wała. W swo ich ubra niach czuła indy wi du- 
al ność.

– O matko! – rzu ciła z prze ję ciem San dra i usia dła na opar ciu kanapy. – Były
od nas?

– Tak, ale komuś zale żało na tym, aby ich znik nię cie wyglą dało na ucieczkę
– oświad czyła Ewa. Nie powinna zdra dzać sio strze szcze gó łów ze śledz twa, ale
wie działa, że San dra nie prze każe ich dalej.

– Ni gdy o takiej spra wie nie sły sza łam – odparła San dra.
– Ja też nie. A jak się oka zuje, w tysiąc dzie więć set sie dem dzie sią tym ósmym

roku cztery dziew czyny znik nęły, a poli cja z góry zało żyła, że to była ucieczka –
 mówiła. – Naj gor sze jest to, że Piętka coś wie, ale nie mówi prawdy. Nie wiem,
o co cho dzi, minęło trzy dzie ści lat, a on dalej się plą cze.



Sio stra przy glą dała się jej w ciszy, jakby opo wia dała fabułę serialu.
– Ktoś im zro bił krzywdę? – dopy ty wała nie pew nie.
– Nie wiem, przy czyną śmierci było zamar z nię cie – odpo wie działa oględ nie,

a San dra się zamy śliła.
– W zimie znik nęły? – dopy ty wała.
– Nie, w maju.
San dra skrzy wiła się i miała ochotę pytać dalej, ale zde cy do wała się przejść

do tematu, który bar dziej ją eks cy to wał.
– A jak ci się układa z pro ku ra to rem?
– W porządku.
– Będzie coś z tego?
Pyta nie roz ba wiło Ewę, bo potwier dzało, że sio stra uwa żała, że była na spo- 

tka niu towa rzy skim, a nie w pracy.
– Nie jestem w jego typie, jeśli pytasz o co innego niż praca – powie działa

lekko, się ga jąc do lodówki po butelkę wina. Nalała sobie kie li szek. Sio strze
nawet nie pro po no wała, bo wie działa, że odmówi.

– Skąd wiesz? – rzu ciła z obu rze niem San dra.
– Widzia łam jego dziew czynę – oznaj miła, a dostrze gł szy wycze ku jący wzrok

sio stry, wyja śniła: – Ma dwa dzie ścia lat, jest zgrabna, śliczna i uro cza.
San dra par sk nęła z roz cza ro wa niem.
– Echhh, jakież to typowe – wes tchnęła. – Jeśli star szy facet wybiera taką

dziew czynę, to lepiej trzy mać się od niego z daleka. Na pewno ma kom pleksy
lub jest typem Pio tru sia Pana i nie ocze kuje od życia niczego poważ nego. A prę- 
dzej czy póź niej ona i tak go kop nie w dupę – pod su mo wała, a Ewa wybu chła
śmie chem.

– Cie szę się, że masz męża i już nie musisz nikogo szu kać, bo masz poglądy
jak nasza bab cia – powie działa, sia da jąc wygod nie na kana pie i wycią ga jąc nogi
przed sie bie. – Nie znamy go. Może tak mu wygod nie, a może już miał poważny
zwią zek i nie wyszło. Ma dwu dzie sto let niego syna, który jest przy ja cie lem jego
dziew czyny – dodała.

Zapa dła cisza. Sio stra prze twa rzała w gło wie to, co wła śnie usły szała.
– To jest chore – rzu ciła w końcu.
– Sio stra, daj spo kój – odparła Ewa. – Pra cuje mi się z nim dobrze. Jest spo- 

kojny, kon kretny i nie udaje, że zjadł wszyst kie rozumy. Mogli nam przy dzie lić
pro ku ra tora palanta i już na wstę pie komen dant miałby kło poty.



– Ty jak zawsze tylko o pracy – fuk nęła z nie za do wo le niem.
– Według cie bie powin nam być zde spe ro wana w poszu ki wa niu miło ści

życia? – zapy tała.
– Bar dziej zmo ty wo wana – uści śliła sio stra. – Nie długo zostanę ci tylko ja

jako towa rzy stwo, bo twoje kole żanki są zajęte rodziną.
Ewę dener wo wało to, co mówiła sio stra. Powta rzała dokład nie to samo co

ich matka. Obie nie poj mo wały, jak Ewa może być taka spo kojna, mimo że nie
ma nikogo w wieku trzy dzie stu lat. Ona nato miast nie rozu miała, dla czego uwa- 
żały, że bez męża nie może być szczę śliwa i zado wo lona z życia. Teraz chciała,
aby coś wię cej działo się zawo dowo. Już wcze śniej myślała o prze nie sie niu się
do Kielc czy nawet War szawy. A pod wpły wem sprawy, którą wła śnie pro wa- 
dzili, nabrała pew no ści, że nie chce zostać do końca życia na komi sa ria cie
w Nowi nach. To zaprzą tało jej myśli, a nie to, że mając trzy dzie ści lat, nie ma
trójki dzieci.

– No nic, trzeba szu kać dalej – wybiła ją z roz my ślań San dra, pod no sząc się
z miej sca. – Jak będziesz chciała, to wpad nij, kiedy dzie ciaki zasną, zagramy
roz da nie.

Ewa poki wała głową, choć nie miała ochoty dziś na myśle nie przy kar tach.
– Mam jesz cze tro chę pracy, ale jeśli się wyro bię o sen sow nej godzi nie, to

wpadnę – obie cała dyplo ma tycz nie.



25 maja 1978 roku, czwartek, Nowiny

Andrze jowi nie dawało spo koju destruk cyjne zacho wa nie Marka. Od chwili
kiedy opu ścił salę lek cyjną, zasta na wiali się z Jolą, co mogą zro bić, aby ich przy- 
ja ciel się otrzą snął. Andrzej wiele razy roz ma wiał z Mar kiem o tym, jak się
zmie nił, skąd się to wzięło i nawet cza sami mu zazdro ścił, że potra fił ot tak
odpu ścić zobo wią za nia i zigno ro wać ocze ki wa nia innych wobec sie bie. Jed nak
dzi siej sze zacho wa nie kuzyna i to, że zaczął się gać po nar ko tyki, budziły obawy.
Andrzej nie stro nił od zabawy i alko holu, ale nar ko tyki uwa żał za głu potę. Dla- 
tego wspól nie doszli do wnio sku, że jedyną osobą, która być może jest jesz cze
w sta nie prze mó wić do rozumu Mar kowi, jest Agata. Dla tego zaraz po szkole
wybrali się na spo tka nie z gospo sią. Mieli nadzieję, że nie zastaną Marka
w domu. Chcieli swo bod nie podzie lić się z Agatą oba wami i dowie dzieć się, czy
rów nież widzi, że Marek coraz bar dziej się sta cza.

Kiedy gospo sia zoba czyła ich w progu, omal się nie roz pła kała. Prze stra szyła
się, bo Marka nie było w domu, a zoba czyw szy przy ja ciół bez niego, spo dzie- 
wała się złych wie ści. Dla tego Andrzej szybko wyja śnił jej powody tej nie spo- 
dzie wa nej wizyty.

– Spo koj nie, chcemy tylko poroz ma wiać o Marku – zapew nił i zoba czył uczu- 
cie ulgi na twa rzy Agaty.

– Tylko pani może teraz pomóc – włą czyła się w roz mowę Jola. Widząc dzi- 
siej sze zacho wa nie przy ja ciela, prze stała się przej mo wać jego kon tak tami
z Aliną, bo więk szy pro blem sta no wiły nar ko tyki.

– Dobrze tra fi li ście, nie ma nikogo w domu. Dorotkę mam ode brać za
godzinę – powie działa gospo sia i otwo rzyła im sze rzej drzwi.

Wpro wa dziła ich do kuchni, a kiedy usie dli przy stole, posta wiła przed nimi
cia sto i dzban z kom po tem.

– Na pewno pani zauwa żyła, że Marek ostat nio jest… – zaczęła ostroż nie
Jola, ważąc każde słowo. Chciała zna leźć naj od po wied niej sze.

– Nie grzeczny, gru biań ski, lek ce wa żący, lek ko myślny, ma wszystko i wszyst- 
kich w nosie – wymie niała jed nym tchem Agata, przy sia da jąc na krze śle
naprze ciwko nich.



Jola kiw nęła głową, cie szyło ją, że gospo sia widzi to, co oni.
– No wła śnie – przy tak nęła Jola. – W szkole też tak jest, i to nie tylko dla kole- 

gów, ale i dla nauczy cieli. Będzie miał kło poty, bo dzi siaj zadarł z mate ma- 
tyczką. Był wobec niej imper ty nencki i wul garny. Zawia do miła dyrek tora i nie
będzie dobrze – rela cjo no wała dziew czyna.

– Pan Wój cicki czę sto ostat nio tu dzwoni – przy znała Agata. – Roz ma wia łam
o tym z Mar kiem, ale spra wia wra że nie, jakby mu na niczym nie zale żało. –
 W jej gło sie sły chać było udrękę. Jola z Andrze jem wie dzieli, że gospo sia była
zaan ga żo wana w życie rodziny Mochoc kich, dla tego nie mogło ich dzi wić jej
poru sze nie. – Wczo raj z jego kurtki wypa dła strzy kawka po jakichś nar ko ty kach.
Nie znam się na tym, ale wiem, że to nie bez pieczne. Nie chce mnie słu chać.
Wszystko igno ruje.

– Dzi siaj do szkoły też przy szedł pod wpły wem nar ko ty ków i zacho wy wał się
okrop nie – dodała Jola, a Agata zakryła twarz dłońmi. Czuła roz dzie ra jący smu- 
tek, że chło piec, któ rego wycho wy wała, zmie rzał w stronę upadku.

– Co możemy zro bić? – zapy tała Agata, co roz cza ro wało Andrzeja. Miał
nadzieję, że to ona wymy śli roz wią za nie. – Może pan Filip ma rację… – stwier- 
dziła i zasta no wiła się chwilę, a oni cze kali na wyja śnie nie. – Uważa, że na
waka cje Marka należy wysłać do kli niki w Szwaj ca rii, którą poleca twój ojciec. –
 Spoj rzała na Andrzeja, który zro bił wiel kie oczy. Nie miał poję cia, o czym
gospo sia mówi.

– Wujek Filip wie o nar ko ty kach? – zdzi wił się, choć szcze rze wąt pił, aby wuj
miał taką wie dzę, bo gdyby tak było, to jego ojciec też już by o tym wie dział.
A nawet nie wspo mniał o kli nice w Szwaj ca rii. Andrzej orien to wał się, że ma
tam kole gów, ale nie sły szał, że poja wił się plan wysła nia tam kuzyna.

– Pan Filip nic nie wie – zapew niła gospo sia. – Jego mar twi nad uży wa nie
alko holu. Marek za czę sto wraca pod wpły wem. Ostat nio się pokłó cili, doszło do
ręko czy nów.

Jola spoj rzała prze lot nie na Andrzeja, czy coś o tym wie, ale chło pak patrzył
na gospo się, słu cha jąc jej z uwagą.

– Pan Filip uważa, że Marek zaczyna kła mać i mie sza mu się w gło wie,
wariuje – opo wia dała. Nie zamie rzała zdra dzać praw dzi wego tematu kłótni, bo
nie wie działa, czy Andrzej zna prawdę o Hele nie. – Marek nie osza lał, to wiem
na pewno, ale pije za dużo, a teraz jesz cze te nar ko tyki. Dla tego Szwaj ca ria to
nie naj gor szy pomysł.



Jej słowa dały do myśle nia Andrze jowi. Kuzyn mu nic nie wspo mi nał, że
ojciec chce go gdzieś wysłać.

– No nie wiem – burk nął. Był pewien, że nie tak łatwo będzie prze ko nać do
tego pomy słu kuzyna. Marek miał swój plan na waka cje.

– Andrzej, po tym, co zoba czy łam dzi siaj, też uwa żam, że wyjazd na waka cje
w nowe miej sce, daleko stąd, może oka zać się jedy nym sen sow nym roz wią za- 
niem – przy znała Jola.

– Nie sądzę, aby chciał jechać, zwłasz cza gdyby miało to być z przy musu –
 stwier dził znowu scep tycz nie Andrzej. – On chce jechać z nami.

– Wiem, też bym chciała, prze cież wiesz, ale mar twię się o niego – odparła
dziew czyna.

Zaafe ro wani dys ku sją nie usły szeli, że drzwi od domu się otwo rzyły. Wró cił
Marek. Sta nął w progu kuchni i kiedy usły szał, o czym roz ma wiają, zawrzało
w nim.

– Co wy, kurwa, skar ży cie?!!!! – ryk nął, aż Jola sie dząca tyłem do drzwi pode- 
rwała się z krze sła.

– Marku, jak się odzy wasz do kole gów? – skar ciła go Agata, ale natych miast
zorien to wała się, że nie jest trzeźwy.

– Nie przy szli śmy skar żyć, tylko zasta no wić się, jak ci pomóc – odpo wie dział
Andrzej spo koj nie.

– Mate ma tyczka powie działa o twoim zacho wa niu dyrek to rowi. Była z nim
w kla sie, chciała, aby cię surowo uka rał – włą czyła się poru szona Jola. – Prze sa- 
dzi łeś dzi siaj i będziesz miał duże pro blemy.

– To moje pro blemy, a nie wasze – mówił, lekko chwie jąc się na boki. – Dla- 
czego nie rozu mie cie, że już nie będę taki jak kie dyś. Nie chcę być tak ide alny
jak wy.

– Nie musisz być taki jak kie dyś, ale nie musisz być od razu wul gar nym
łobu zem – odparła Jola. – Lubimy cię i mar twimy się o cie bie. To takie okropne?
– Wyda wało się, że dziew czyna lada chwila wybuch nie pła czem.

– Potrze bu jesz pomocy, zapę dzi łeś się w kozi róg – stwier dził Andrzej. – Zbyt
mocno uwie rzy łeś, że możesz robić, co chcesz, a tak nie jest.

– Daj cie sobie siana – odparł lek ce wa żąco Marek.
– Może wujek ma rację i warto, abyś poje chał do kli niki w Szwaj ca rii. Tam

odpocz niesz, ode rwiesz się od tego wszyst kiego. Jeśli będziesz chciał, to pojadę
z tobą – zapew nił kuzyn.



– Wiesz, dla czego stary chce mnie wysłać do kli niki w Szwaj ca rii? – wybuchł
ponow nie Marek. – Nie dla tego, że się o mnie mar twi, tak jak wy. Chce się mnie
pozbyć, bo się boi, że zacznę gło śno mówić, iż pie przy się z Heleną i woli z nią
spę dzać popo łu dnia czy week endy, a nie z jęczącą żoną.

Jola nie wie działa, że Filip ma kochankę, więc zszo ko wana prze nio sła wzrok
na Andrzeja, aby spraw dzić, jak zare aguje na słowa kuzyna.

– Powie dzia łem mu, że wiem o niej, a fiut wykom bi no wał, że zrobi ze mnie
wariata do lecze nia. Wma wia matce, że od alko holu mi się mie sza w gło wie.

– Mówi łem ci, że to zły pomysł, aby mu wygar nąć prawdę – wypa lił z pre ten- 
sjami Andrzej, a Jola aż otwo rzyła buzię ze zdzi wie nia, że wie o kochance
wujka. Dotarło do niej, że rela cje w rodzi nie Mochoc kich są skom pli ko wane
i fał szywe. Dopiero teraz pojęła, dla czego przy ja ciel stał się hardy i cały świat
miał za nic.

– Wkur wił mnie swoim zakła ma niem – fuk nął nie wy raź nie. – Pra wił mi
morały, jak to nie miło z mojej strony, że wszyst kich okła muję.

Kiedy Andrzej miał zadać kolejne pyta nie, znie nacka za ple cami Marka poja- 
wił się Filip. Ni gdy nie wra cał do domu o tej godzi nie. Bez ostrze że nia popchnął
od tyłu Marka, który z impe tem upadł na pod łogę w kuchni. Gospo sia chciała
pomóc mu się pod nieść, ale ją odtrą cił. Obró cił się gwał tow nie, aby spraw dzić,
kto go zaata ko wał.

Stał nad nim wście kły ojciec. Marek pode rwał się na równe nogi, choć alko- 
hol zabu rzał mu utrzy ma nie rów no wagi. Przed dal szym ata kiem nie powstrzy- 
mała Filipa obec ność innych osób w kuchni.

– Myślisz, gów nia rzu, że pozwolę, abyś mnie ośmie szał przed całym mia- 
stecz kiem?! – Filip był wście kły. Jego zacho wa nie było irra cjo nalne. Agata pra co- 
wała dla niego sie dem na ście lat, ale jesz cze ni gdy nie widziała go tak wzbu rzo- 
nego. Filip nie ucie kał się do ręko czy nów, zazwy czaj był spo kojny i wywa żony.
Potra fił każdą sprawę prze for so wać wer bal nie. Sło wami dosko nale ranił i wbi jał
szpilę. Dla tego jego dzi siej sze zacho wa nie spa ra li żo wało wszyst kich, łącz nie
z Mar kiem, który w ciągu dwóch dni zdą żył się prze ko nać, że ojciec jest zdolny
do prze mocy fizycz nej. Była to oznaka tego, że nie wie, jak pora dzić sobie
z krnąbr nym synem. – Dzwo nił do mnie dyrek tor Wój cicki. Podobno nie pierw- 
szy raz inter we nio wał w tej spra wie. – Po tych sło wach spoj rzał z wyrzu tem na
Agatę. – Powie dział, że roz ma wiał już kilka razy z tobą, ale to nie przy nosi żad- 
nego pozy tyw nego efektu, a wręcz z dnia na dzień jest gorzej. W cza sie roz- 



mowy z Wój cickim czu łem się jak głu piec, który wszyst kiego dowia duje się
ostatni.

– O, to już wiesz, co będzie czuła matka, kiedy się dowie o twoim kłam stwie
– wyrzu cił z sie bie bez waha nia Marek, ale Filip to zigno ro wał.

– Prze sta łeś się uczyć, cho dzić do szkoły i sta łeś się wul garny w sto sunku do
nauczy cieli. Nie pozwolę na to – zapew nił agre syw nie.

– A co mi zro bisz? – Marek odzy skał ani musz i rów nież nie zamie rzał zwra- 
cać uwagi na obec nych w kuchni.

– Od dzi siaj masz zakaz wycho dze nia z domu poza szkołą. Odbie ram ci
wszel kie przy wi leje i nie dosta jesz ani gro sza. A o jakim kol wiek wyjeź dzie na
waka cje możesz zapo mnieć. Obie ca łem dyrek to rowi Wój cic kiemu, że nad ro bisz
wszystko przez dwa mie siące, i zadbam, żeby się tak stało.

– Kto ci powie dział, że zaraz po szkole wrócę? – Marek brnął w dzie cinne
prze py chanki słowne, które tylko pogar szały sytu ację.

– Jeśli nie wró cisz, to w tym samym dniu ode ślę cię do Woj sko wej Aka de mii
Tech nicz nej w War sza wie. – Spoj rzał na niego wymow nie i widział, że syn mu
nie wie rzy. – Wła dze szkoły dostaną ode mnie wolną rękę, aby nauczyć cię dys- 
cy pliny i posza no wa nia innych. Jeśli nie doce niasz tego, co masz tutaj, i nie
jesteś w sta nie spro stać naj mniej szym ocze ki wa niom, to inni prze ko nają cię, że
świat nie kręci się wokół cie bie.

– Nie jestem twoją wła sno ścią i nie będziesz mi mówił, co mam robić. –
Marek nie odpusz czał.

– Jesteś moim dziec kiem i jestem za cie bie odpo wie dzialny – zako mu ni ko- 
wał Filip. – Idź do swo jego pokoju i radzę ci, zacznij się uczyć! Zapew ni łem
dyrek tora, że w ciągu tygo dnia będziesz gotowy na poprawę kilku przed mio tów.
Może dzi siaj jesz cze ci się nie uda, bo w takim sta nie nic nie zapa mię tasz. –
 W gło sie Filipa było sły chać pogardę. – Ale będziesz miał czas, aby się zasta no- 
wić, jak mają wyglą dać kolejne mie siące two jego życia. – Kiedy skoń czył, wska- 
zał Mar kowi kie ru nek wyj ścia, jakby chło pak nie wie dział, gdzie się mie ści jego
pokój.

– Ni gdzie nie idę, już mnie do niczego nie zmu sisz – fuk nął, ale pode szła do
niego Agata i pogła skała go po ramie niu. Spoj rzał na nią, a ona szep nęła:

– Idź.
Chło pak cmok nął z nie za do wo le niem, ale opu ścił kuch nię bez pro te stu.
Agata stała znie ru cho miała jak skała. Nie wie działa, jak ma zare ago wać na

słowa i decy zje Filipa. Domy ślała się, że nie ma szans na nego cja cje.



– Szkoda, że zata iłaś przede mną roz mowy z dyrek to rem Wój cic kim. – Prze- 
ło żony tym razem skie ro wał pre ten sje do gosposi. – Ten chło pak potrze buje
otrzeź wie nia, a nie sojusz nika, który będzie go ochra niał mimo głu pot, które
robi.

Agata spu ściła głowę. Andrzej pod szedł do niej i ją przy tu lił. Może była
gospo sią, ale lubił ją bar dziej niż ciotkę Mał go rzatę.

Agata nie mogła mieć do Filipa żalu, bo miał rację. Part ner skie podej ście do
Marka tym razem zawio dło. Chło pak nie był doj rzały, aby doce nić jej spo sób
trak to wa nia go. Wyko rzy stał jej dobroć i chęć chro nie nia.

– A wy, jeśli chce cie pomóc, to po pro stu go pil nuj cie – rzu cił do roz trzę sio- 
nej Joli i skon ster no wa nego Andrzeja, po czym wyszedł z kuchni.

Jesz cze chwilę stali w ciszy, bo nie wie dzieli, co powie dzieć. To, co się zda- 
rzyło, było para li żu jące.



15 lipca 2008, wtorek, Nowiny

Przed ósmą rano do Ewy zadzwo nił Obaś z infor ma cją, że na godzinę dzie siątą
udało mu się zor ga ni zo wać spo tka nie bli skich ofiar z pro ku ra to rem. Piór kow- 
ska nie miała wąt pli wo ści, że kolega wywiąże się z tego zada nia wzo rowo. Cie- 
ka wiło ją, w jaki spo sób pro ku ra tor zamie rza prze pro wa dzić roz mowę z tymi
ludźmi. Była pewna, że będą mieć wiele żalu, bo przez tak długi czas żyli w nie- 
pew no ści, a rów no cze śnie wie dzieli, że zro biono zbyt mało, by się dowie dzieć,
co stało się z ich bli skimi.

Kiedy zasia dła do stołu, aby zjeść śnia da nie, ponow nie zadzwo nił jej tele fon.
Spoj rzała na wyświe tlacz i zoba czyła, że o tak wcze snej godzi nie chce z nią roz- 
ma wiać Dawid. Pomy ślała, że zamie rza omó wić stra te gię prze pro wa dze nia spo- 
tka nia z rodzi cami ofiar. Prze je chała pal cem po wyświe tlaczu i włą czyła tryb
gło śno mó wiący.

– Cześć, wiem o spo tka niu i zaraz idę na komi sa riat – ode zwała się pierw sza.
– Dzień dobry, tu Ada, pozna ły śmy się wczo raj, chcia łam z panią poroz ma- 

wiać – roz legł się głos dziew czyny pro ku ra tora.
Ewa zamarła.
– Coś się stało? – zapy tała zanie po ko jona.
– Nie wiem, jak to powie dzieć, żeby sobie pani o mnie źle nie pomy ślała –

 zaczęła Ada.
– Pro szę mówić wprost, tak będzie naj le piej – odparła Ewa zain try go wana.
– Tak, ma pani rację – przy znała z lek ko ścią Ada. – Za tydzień, może dwa,

razem z Felik sem, synem Dawida, wyjeż dżamy na rok zwie dzać świat. Dawid
zosta nie sam, dla tego pomy śla łam, że może pani byłaby nim zain te re so wana. –
 Po dru giej stro nie słu chawki zapa dła cisza. Piór kow ska mil czała. Nie wie działa,
czy dziew czyna nie robi sobie z niej żar tów. – Kiedy wyje dziemy, Dawid będzie
cały czas pra co wał, nie będzie miał innego życia.

– Może tak lubi – odparła Ewa.
– Nie, znam go. Potrze buje wol nego czasu, aby się ode rwać od tych okro- 

pieństw, nad któ rymi pra cuje – wyja śniła. – Nie tylko świat zbrodni ist nieje.
Dla tego warto, aby kogoś miał.



– Nie jeste śmy w Indiach, aby bawić się w aran żo wa nie związ ków – stwier- 
dziła Ewa. Decy zja Ady, aby zadzwo nić do niej z taką pro po zy cją z jed nej strony
była dla niej miła, ale z dru giej tro chę obraź liwa.

– A co w tym złego? – zapy tała ze szcze rym zdzi wie niem dziew czyna. – Taki
spo sób koja rze nia mał żeństw do dzi siaj jest akcep to wany. Nie trzeba latami cze- 
kać, aż się spo tka kogoś wła ści wego. W ten spo sób pomaga się losowi – prze ko- 
ny wała z zaan ga żo wa niem.

– A skąd pani wie, że jestem wolna? – zadała kolejne pyta nie Ewa. – Może
mam męża, dzieci, rodzinę.

– Wczo raj nie zoba czy łam na pani palcu obrączki czy pier ścionka zarę czy no- 
wego – odparła natych miast dziew czyna.

– To nie musi ozna czać, że jestem wolna – skwi to wała Ewa i chciała powie- 
dzieć coś wię cej, ale Ada jej prze rwała:

– Widzia ły śmy się wczo raj krótko, ale wyczu łam od pani fan ta styczną cie płą
ener gię. Bar dzo mi się to podoba.

– Dzię kuję, ale wydaje mi się, że zain te re so wa nie powinno być po stro nie
Dawida – odpo wie działa Ewa z roz ba wie niem. Ta roz mowa był absur dal nie ode- 
rwana od rze czy wi sto ści.

– To nie pro blem. Jeśli tylko pani będzie chciała się do niego zbli żyć, to go
uro bię i uzna to za naj lep szy pomysł, jaki przy szedł mu w życiu do głowy.

Ewa musiała przy znać, że dziew czyna nie dała się łatwo zbyć.
– Doga da łaby się pani z moją sio strą – rzu ciła od nie chce nia, a że Ada nie

odpo wie działa na jej stwier dze nie, ponow nie się ode zwała: – Do miło ści i przy- 
jaźni nie da się nikogo zmu sić.

– Zmu sić nie, ale można stwo rzyć warunki, które pozwolą na lep sze pozna- 
nie się.

Po tych sło wach Piór kow ska znowu pomy ślała o sio strze, która też potra fiła
w odpo wiedni spo sób dobie rać słowa.

– Chcia łaby pani mieć świa do mość, że męż czy zna spo tyka się z panią
z braku laku, bo chwi lowo nie ma lep szego towa rzy stwa? – zapy tała wprost.

– Ojej, źle pani zro zu miała – rze kła prze pra sza jąco Ada. – Męż czyźni bywają
ślepi i długo dostrze gają głów nie powierz chow ność. Dla tego cza sem trzeba im
pomóc w dostrze że niu, że obok jest ktoś, kim warto się zain te re so wać.

Ewa musiała przy znać, że Ada wal czy o swoje racje jak lew.
– A pani zwią zek z Dawi dem? – pytała tylko z czy stej cie ka wo ści.



– Nasza rela cja jest dla wza jem nej przy jem no ści. Nie wiążę z nim przy szło- 
ści. Mimo że uwa żam go za bar dzo faj nego faceta. – Na chwilę zamil kła, ale
zaraz dodała szep tem: – Obie cuję, że jeśli wrócę po roku, a wy będzie cie
w związku, to nie pokażę się Dawi dowi na oczy. Cho ciaż jestem pewna, że jak
się zako cha, to o mnie zapo mni raz-dwa.

– A czy Dawid wie, że pani ze mną roz ma wia na ten temat? – Ewa się
zaśmiała.

– Zna mój pomysł.
– I co on na to?
– Na razie tak jak pani sta wia opór – zachi cho tała. – Chce być zdo bywcą.
– To pro szę mu na to pozwo lić – odpo wie działa. – Nie zna mnie pani i nie

wie, czego chcę od życia. – Chciała skoń czyć tę roz mowę. Była intry gu ją cym
incy den tem, ale nie było potrzeby jej prze cią gać.

– Nie muszę pani znać, aby wie dzieć, że każdy chce mieć kogoś bli skiego
obok sie bie. Kogoś, z kim się miło spę dza czas, z kim można poroz ma wiać,
pośmiać się, pożar to wać.

Być może Ada ma rację, a ona przez to, że od dawna nikogo nie miała, po
pro stu zapo mniała o tym pra gnie niu.

– Dawid jest otwarty, mądry i do tego świetny w łóżku.
– Stop! Wystar czy – oznaj miła sta now czo Ewa, ale Ada rzu ciła nagle:
– Muszę koń czyć, bo Dawid zaraz wyj dzie z łazienki. Pro szę prze my śleć mój

pomysł. Dla was obojga byłoby to dobre roz wią za nie.
– Jasne, prze my ślę – odpo wie działa Ewa na odczep nego.
– Świet nie. – Reak cja Ada świad czyła o tym, że dziew czyna nie wyczuła sar- 

ka zmu. – To już dzi siaj zaczy nam dzia łać, do usły sze nia – rzu ciła po czym się
roz łą czyła.

Ewa sie działa jesz cze przez chwilę nie ru chomo. Zasta na wiała się nad sło- 
wami i pro po zy cją Ady. Dawid wyda wał się w porządku, mogłaby go poznać bli- 
żej jako kolegę, ale prze cież nie umiała jesz cze powie dzieć, czy podo bałby jej się
jako życiowy part ner. Nie miała czasu ani oka zji go poznać. Ponow nie pomy- 
ślała, dla czego inni nie potra fią zro zu mieć, że w byciu samym nie ma nic złego,
to nie to samo co bycie samot nym.



26 maja 1978 roku, piątek, Nowiny

Pora nek minął w atmos fe rze awan tury, gdyż Filip posta no wił odwieźć do szkoły
Marka i Adama. Chłopcy nie mieli wyj ścia, musieli przy stać na żąda nia ojca.
Filip zde cy do wał, że do pracy dotrze póź niej, bo chciał dopil no wać naj star szego
syna. Miał popar cie Mał go rzaty, z którą poprzed niego wie czoru podzie lił się
szcze gó łami roz mowy z Wój cic kim. Tym razem i Agata nie była skora do sta wa- 
nia po stro nie Marka i wiary w jego zapew nie nia, że dotrze sam do szkoły.

Gospo sia nie mogła w nocy spać. Prze my ślała ostat nie mie siące i uznała, że
czas na rady kalne decy zje, które nie przy spo rzą jej sym pa tii Marka. Cza sem
waż niej sze było zdro wie i bez pie czeń stwo dziecka niż jego pozy tywne emo cje
wobec opie kuna. Nie jed no krot nie doro sły musiał podej mo wać decy zje za
dziecko, pokie ro wać nim, nawet jeśli to budziło bunt.

Adam nie miał pro blemu z tym, że pod rzuci ich do szkoły Filip. Nie za do wo- 
le nie młod szego syna poja wiło się dopiero w momen cie, kiedy ojciec powie- 
dział, że zamie rza wejść z nimi do budynku i upew nić się, że Marek dotarł na
lek cje. Przed taką kom pro mi ta cją uchro nił ich Andrzej spo tkany przed wej- 
ściem. Zapew nił wuja, że nie pozwoli Mar kowi opu ścić szkoły przed zakoń cze- 
niem lek cji. Filip posta no wił mu zaufać.

– Dzięki! – powie dział Marek, kiedy ojciec odje chał. – Jak Jola? Wczo raj się
napa trzyła na to wszystko.

– Prze ży wała strasz nie – stwier dził Andrzej. – I zacho wa nie Filipa wobec cie- 
bie, i że może cię wysłać do szkoły woj sko wej. A to, że wujek ma kochankę, było
dla niej nie do zro zu mie nia. W dro dze powrot nej dobit nie wyra ziła swoje obu- 
rze nie i uznała go za świ nię. Nakrę ciła się. Oczy wi ście miała do mnie pre ten sje,
że nic jej nie powie dzia łem, bo przy ja ciele mówią sobie wszystko, aby móc
sobie poma gać.

– Powie dzia łeś jej, żeby trzy mała język za zębami? – zapy tał Marek.
– Nie musia łem, bo dla niej ten temat jest żenu jący – zapew nił Andrzej i do

szatni weszli w mil cze niu.
Kiedy szli scho dami na pierw sze pię tro, minęła ich Alina z kole żan kami.

Zatrzy mała się i powie działa po cichu:



– Będziemy. – I ode szła.
Andrzej spoj rzał wycze ku jąco na Marka.
– Dziś impreza! – przy po mniał.
– Chyba żar tu jesz! Jak sobie to wyobra żasz?! Masz szla ban.
– Nie roz śmie szaj mnie. – Uśmiech nął się prze bie gle. – Ojciec wyjeż dża do

War szawy i wróci jutro, bo ma roz mowy z nowymi inwe sto rami. – Spoj rzał
wymow nie na kuzyna, aby upew nić się, że myślą o tym samym. – Dasz radę
sko ło wać tę wódkę?

– Kurde, Marek, nie wiem, czy to dobry pomysł. Jak nas nakryją, to ojciec cię
odstawi do szkoły woj sko wej. Chcesz tego?

– Nikt nas nie nakryje – prze ko ny wał. – Ty zadbaj o swoją bajerę, a ja
o swoją. Z dziew czy nami widzimy się o dwu dzie stej na przy stanku za Dyli żan- 
sem, a Gruby i Żuczek mają dojść koło dwu dzie stej pierw szej – przed sta wiał
plan Marek.

– Żuczek i Gruby? – fuk nął z nie za do wo le niem Andrzej. – Nie ufam im!
– Obie ca łem im coś eks tra. – Kiedy zoba czył pyta jący wzrok kuzyna, dodał: –

 Udało mi się zała twić kilka bute lek winka tru skaw ko wego, więc możemy im
dać za przy sługę dwie butelki wódki. Tyle wystar czy, aby byli grzeczni.

Andrze jowi nie podo bał się ten pomysł. Po wczo raj szej akcji oba wiał się, że
wujek tylko czeka na potknię cie Marka.

– Jak się wydo sta niesz z domu? – zapy tał Andrzej, wcho dząc do klasy. –
Teraz nawet Agata ci nie pomoże.

– Nie będzie musiała – stwier dził z prze ko na niem. – Upew nię się, że wszy scy
wie dzą, iż jestem w domu. Przy kola cji powiem, że jestem zmę czony i idę spać.
Zamknę się w pokoju od środka, a na zewnątrz wyjdę przez okno – wyja śnił.

– I myślisz, że od kola cji nikt się tobą nie zain te re suje? – Andrzej podał
w wąt pli wość plan kuzyna.

– Pew nie, że nie. Rano matka bia do liła, że wyglą dam słabo, jak bym był
chory, więc to wyko rzy stam. – Uśmiech nął się szy der czo. A kiedy zoba czył, że
w ich stronę idzie Jola, dał znać Andrze jowi, żeby skoń czyli temat.

– Jak się masz? – zapy tała z tro ską i nie pew no ścią.
– W porządku, nic mi nie jest – odpo wie dział łagod nie. W obli czu tego, czego

byli świad kami, nawet nie potra fił się na nich zło ścić, że poszli do gosposi opo- 
wie dzieć o jego wybry kach.

– Pomo żemy ci – powie działa i prze rzu ciła wzrok na jego kuzyna. – Jeste śmy
w sta nie pomóc ci z Andrze jem w zale gło ściach. Nie wiem, czy uda się ura to wać



twoje waka cje, ale jeśli dyrek tor pozwoli, to dasz radę popra wić nie które przed- 
mioty. Mogę z tobą posie dzieć przy histo rii czy bio lo gii.

Ku wła snemu zdzi wie niu zoba czyła uśmiech na twa rzy Marka.
– Jolka, och, Jolka, wiem, co ci cho dzi po gło wie. Bio lo gii możemy się

pouczyć – rzu cił w swoim stylu. – We dwójkę zwłasz cza ana to mia jest mil sza.
– Że cie bie się jesz cze żarty trzy mają. Jesteś w naprawdę kiep skim poło że niu

– stwier dziła poważ nie i zmie niła temat. – Dla czego kry jesz ojca? Nisz czy waszą
rodzinę.

– Nasza rodzina od dawna jest pro wi zorką – odpo wie dział, patrząc na Jolę.
Andrzej wszystko wie dział. – Nie prze szka dza mi, że spo tyka się z Heleną, dzięki
temu mało czasu spę dza w domu i dla tego do wczo raj nie wie dział o tym, co się
dzieje w szkole. A kiedy pie przy Helenę, bywa mniej iry tu jący niż matka. Od
dawna się zasta na wia łem, jak wytrzy muje z matką. Jest nudna, męcząca
i narze ka jąca. A Helena to jest bomba!

– Jesteś okropny – fuk nęła Jola, a on uśmiech nął się lekko.
– Dla mnie może obra cać Helenę tak długo, jak ona będzie mu na to pozwa- 

lać, ale wku rza mnie, że na dal chce się wpie przać w moje życie i jesz cze zamie- 
rza zro bić ze mnie wariata. Nie pozwolę mu na to i jak tak dalej będzie, to nie
tylko matce powiem o Hele nie.

– To jest nie w porządku nie tylko wobec two jej matki, ale i Heleny. Prze cież
ona też musi mieć swoje ocze ki wa nia – stwier dziła Jola, a Marek wybuch nął
śmie chem.

– Może ma inne, niż ty byś miała. Są kobiety, któ rym seks i dobra zabawa
wystar czają. Prze cież wie, że ojciec ma rodzinę. Jeśli sądzi, że nas zostawi dla
niej, to fak tycz nie nadaje się tylko do jed nego – oświad czył, a Jola skrzy żo wała
ręce na pier siach z kwa śną miną. – Sama się wpa ko wała w taką sytu ację. Nie
sądzę, aby ojciec ją zmu szał. Widzia łem ich razem w hotelu. Bawili się świet nie.

– Cza sem jesteś bez na dziejny – odparła z poiry to wa niem. – Myślisz, że
Helena pew nego dnia nie zro zu mie, że chce od życia cze goś wię cej?

– Nie myśla łem o tym. Bar dziej zasta na wia mnie, co widzi w moim ojcu, że
chce z nim sypiać – wyja śnił Marek. – Widzia łem ją kilka razy, jest naprawdę
nie zła, mogłaby mieć każ dego, ale woli pie przyć się z moim sta rym.

– Dzięki temu ma dobrą pracę i bonusy wyni ka jące z takiego układu – wtrą- 
cił się jak zawsze logicz nie Andrzej. – Jest sprytna. Wie, że ma w sza chu two jego
ojca. W mia steczku nie zna la złby nikogo na jej miej sce, a gdyby chciał z nią
zerwać, to może go szan ta żo wać.



– To wyra fi no wany rodzaj kurew stwa – pod su mo wał Marek.
– O czym wy mówi cie! – obru szyła się Jola. – To nasze życie, a nie jakaś tele- 

no wela.
– Oj, Jola, Jola, lubię tę twoją naiw ność, jest pocią ga jąca – skwi to wał lekko

Marek, co ją pode ner wo wało, ale nic nie odpo wie działa, bo do sali wszedł
z mapą pod pachą nauczy ciel geo gra fii.



28 maja 1978 roku, niedziela, Nowiny

Po połu dniu rodzice zagi nio nych dziew czyn spo tkali się u Nowa ków. Sły szeli od
Kuby i Izy, że Edward Piętka pod jął dzia ła nia mające na celu usta le nie, co
mogło się stać z ich cór kami. Mimo to nie było żad nych efek tów jego samo dziel- 
nych dzia łań.

Kuba z kole gami poświę cili nie mal cały dzień na poszu ki wa nia w oko licy,
jak rów nież na roz mowy z napo tka nymi oso bami. Kilka z ich mia steczka twier- 
dziło, że widziało w pią tek wie czo rem dziew czyny. Każdy był prze ko nany, że
zmie rzały na imprezę u Baro now skiego. Trzy spo tkane dziew czyny nawet szcze- 
gó łowo opo wie działy, jak zagi nione były ubrane, co potwier dziła Iza. Widziała,
w jakich stro jach wyszły z domu Alina i Zuzia.

Pro blem pole gał na tym, że świad ko wie, z któ rymi roz ma wiał Kuba, utrzy-
my wali, że spo tkali dziew czyny po dro dze, kiedy zmie rzali na imprezę. Potem
w cza sie zabawy nie byli już pewni, czy dziew czyny też tam były.

– Co możemy jesz cze zro bić? – zasta na wiała się gło śno Danuta Nowak.
– Michał musi wie dzieć wię cej – ode zwał się Ste fan. – Mówi, że nie widział

Aliny w ten wie czór, ale jak to moż liwe, skoro są tacy, któ rzy zapew niają, że
dziew czyny były na impre zie, tak jak Michał.

– Aniela z czwar tej B mówiła, że widziała Alinę, a potem bawiła się z Micha- 
łem – potwier dziła Iza.

– To albo ktoś kła mie, albo źle widzieli, albo pomy lili osoby – włą czył się
Gustaw Wier nek. Towa rzy szyła mu żona, miała zapuch nięte oczy i mil czała.

– Nie długo minie czter dzie ści osiem godzin, kiedy ostatni raz mie li śmy kon- 
takt z naszymi dziećmi. Komen dant musi tę sprawę potrak to wać poważ nie –
 ode zwała się Hanna Myszek. – Nie wystar czy, żeby młody nie do świad czony
mili cjant cho dził od osoby do osoby i pytał, co się wyda rzyło. My to już zro bi li- 
śmy. Muszą być inne pro ce dury, pozwa la jące na bar dziej szcze gó łowe dzia ła nie.

– Tylko kogo tu jesz cze pytać, skoro wszy scy byli u Baro now skiego i jedni je
widzieli, a inni nie – wes tchnęła Nowak.

– Może pan Piętka poroz ma wia z Mar kiem Mochoc kim – ode zwała się Iza. –
Alina chyba się z nim ostat nio lubi, miał jej pomóc uwol nić się od Michała.



– Uwol nić? – zapy tała ze szcze rym zdzi wie niem Danuta.
– No tak, bo Michał jest jakiś taki nie grzeczny – odpo wia dała ostroż nie. Nie

chciała zro bić z tego afery na całego. Cią gle liczyła, że lada moment sio stra
z przy ja ciół kami się znajdą.

– Dla czego wcze śniej o tym nie mówi łaś? – par sk nęła do niej matka.
– Przy jaźń mię dzy nimi to na razie tajem nica. Alina nie chciała, żeby ktoś

o niej wie dział. Marek ma opi nię pod ry wa cza i nie chciała ucho dzić za jedną
z wielu.

– Tyle że Mochocki był na impre zie u Baro now skiego – zabrał głos Kuba.
– Ale chciał pomóc Ali nie, więc może wie coś wię cej – trzy mała się swo jego

Iza.
– Piętka o tym wie? – zapy tała Hanna, a córka poki wała głową. – To jest

nadzieja, że odważy się z nim poroz ma wiać.
– Marek jest w porządku – stwier dziła nie śmiało Iza. – Jeśli coś wie, to

w takiej sytu acji na pewno powie.
– A jak nic nie będzie wie dzieć? A im się stała krzywda i już ni gdy do nas nie

wrócą? – ode zwała się w roz pacz li wym tonie matka Sławy.
– Prze stań – skar cił ją mąż. – Na pewno wszystko da się wyja śnić i dziew- 

czyny wrócą lada moment. Może fak tycz nie sytu acja mię dzy Aliną a Micha łem
się zaogniła i dziew czyny pod jęły jakąś pochopną decy zję. Wszystko się wyja śni.
– Męż czy zna sta rał się mówić pew nie, ale jego rów nież ogar niał strach. Od
piątku nie miał kon taktu z córką, nie zda rzyło się to jesz cze ni gdy. Brak infor- 
ma cji o tym, gdzie może być i co robi, go para li żo wał. Jed nak nie chciał tego
poka zać, bo gdyby żona zoba czyła, jak naprawdę się boi, zała ma łaby się. A jemu
zale żało na tym, aby się trzy mała. Musieli się sku pić na odna le zie niu córki. To
był ich prio ry tet.



15 lipca 2008, wtorek, Nowiny

Zyga dło po dzie wią tej ruszył do Nowin na spo tka nie z rodzi cami ofiar, które
miało się odbyć o godzi nie dzie sią tej. Miał nadzieję, że dowie się od tych ludzi
cze goś wię cej niż do tej pory.

Poprzed niego dnia wie czo rem po powro cie Ady nie miał już moż li wo ści pra- 
co wać. Dziew czyna była pod eks cy to wana pla nami wyjazdu, więc raczyła go
szcze gó łami, co i gdzie zamie rzają z Felik sem zoba czyć. Słu chał jej z przy jem no- 
ścią, biła od niej silna ener gia. Miło było patrzeć na kogoś peł nego nadziei na
nie za po mnianą przy godę.

Ada i Feliks jesz cze nie znali życia, dla tego patrzyli przez różowe oku lary,
a Dawid nie zamie rzał im tego nisz czyć. Chciał, aby prze żyli wszystko na wła- 
snej skó rze. Dosko nale wie dział, że nawet gdyby pra wił im morały lub pró bo wał
prze ko nać do zmiany zda nia, poda jąc kon kretne argu menty, toby mu nie uwie- 
rzyli. Rzadko kiedy mło dzi ludzie biorą sobie do serca prze strogi star szych. Mło- 
dym zawsze się wydaje, że na nich czeka inny świat. Zyga dło miał tylko
nadzieję, że dziew czyny i syna nie spo tka zbyt duże roz cza ro wa nie. A na myśl
o tym, że nie długo ich nie będzie, odczu wał żal, ale nie mógł ich zatrzy mać.
Musieli sami się prze ko nać, jaki bywa świat.

Wie czo rem Ada jesz cze usi ło wała go prze ko nać do nawią za nia bliż szej rela- 
cji z Ewą. Sta rała się go nakło nić, aby otwo rzył się na zna jo mość z kole żanką
z pracy, bo – jak to okre śliła – Piór kow ska może nie była miss świata, ale wyda- 
wała się w porządku, a w dzi siej szym świe cie to już dużo. Wie dział, z jakiego
powodu Ada zachwala mu Ewę, ale nie był nią zain te re so wany. Nie znał jej,
a wizu al nie nie była w jego typie, choć była miła i natu ralna, niczego nie uda- 
wała. Nie chciał zaraz po wyjeź dzie Ady wcho dzić w nową rela cję, nie potra fiłby
tak szybko prze kie ro wać zain te re so wa nia na nową osobę. Chciał dać sobie czas,
aby emo cje opa dły, i dopiero wtedy może zacznie się spo ty kać z kimś nowym.
Ada była młoda, spon ta niczna i uczu cia w niej buzo wały, zmie nia jąc się
z minuty na minutę, ale on był inny. Dla tego nie skła dał jej obiet nic i dekla ra cji,
że zre ali zuje jej pomysł.

Chwilę przed dzie siątą wszedł na komendę. Wszy scy na niego już cze kali.



Matka Aliny Nowak była sama, a pozo stali przy szli w towa rzy stwie współ- 
mał żonka lub innej bli skiej osoby. Sie dzieli przy dużym kwa dra to wym stole, na
któ rym pousta wiane były butelki z wodą i duży talerz z cia stecz kami. Wie dział,
że była to zasługa Ewy. Spoj rzał na nią, aby podzię ko wać za umi le nie oto cze nia,
ale popa trzyła na niego prze lot nie, po czym ucie kła wzro kiem. Na ułamki
sekund w jego umy śle poja wiło się pyta nie, skąd taka reak cja.

– Dzień dobry, nazy wam się Dawid Zyga dło i jestem pro ku ra to rem – przed- 
sta wił się, pod cho dząc do szczytu stołu. Wło żył dziś ciem no szary gar ni tur, który
dobrze kom po no wał się z jego wyra zi stą oprawą oczu i oku la rami w czar nych
opraw kach. – Dzię kuję, że tak szybko się tu zebra li ście – mówił, odkła da jąc na
bok skó rzaną torbę z doku men tami. – Ubo le wam nad tym, co pań stwa spo tkało.
Od pani Nowak mamy wstępne potwier dze nie, że wraz z cia łem jej córki zostały
zna le zione pozo stałe dziew czyny, które zagi nęły w tysiąc dzie więć set sie dem- 
dzie sią tym ósmym roku. – Spoj rzał na nich. Twa rze zebra nych były pełne roz pa- 
czy. Tak jak Danuta Nowak i oni przez tyle lat wie rzyli, że ich bli scy żyją.
Zapewne mieli nadzieję, bo jak mówi stare przy sło wie, nadzieja umiera ostat- 
nia. – Nie pokażę pań stwu zdjęć ciał, ponie waż na ich pod sta wie trudno byłoby
doko nać iden ty fi ka cji. Ale posia dam foto gra fie ubrań i rze czy, które pato log
z nich zdjął. Będę rów nież pro sił o próbki DNA, w ten spo sób uzy skamy nie pod- 
wa żalną pew ność, że w kamie nio ło mie byli wasi bli scy.

Rodziny ofiar sie działy ze spusz czo nymi gło wami, a poli cjanci z komendy
stali i z daleka się przy słu chi wali.

– Na wstę pie wyja śnię, w jaki spo sób udało się usta lić, że osoby zna le zione
w kamie nio ło mie to pań stwa krewni. – Zro bił nie wielką pauzę, ale nikt nic nie
mówił, więc kon ty nu ował: – Przy cia łach w wodzie tech nicy zna leźli apa rat
foto gra ficzny. Nie sądzili, że będzie waż nym dowo dem w tej spra wie. Jed nak
udało im się wywo łać zdję cia, na któ rych jest Alina. Gdy poka za li śmy tę foto gra- 
fię pani Nowak – spoj rzał na nią, a ta mimo wol nie ski nęła głową – pani od razu
sko ja rzyła, że pozo stałe trzy ciała mogą nale żeć do przy ja ció łek jej córki.

Jedna z kobiet, o czar nych wło sach, wyjęła z torebki paczkę chu s te czek
i jedną z nich przy ło żyła do mokrego oka.

– Chcia łem się z pań stwem spo tkać nie tylko, aby prze ka zać tę smutną wia- 
do mość, ale rów nież zapy tać o to, co wyda rzyło się w sie dem dzie sią tym ósmym
roku. Nie stety wtedy śledz two nie zostało pra wi dłowo prze pro wa dzone. –
 Mówiąc to, mimo wol nie spoj rzał na komen danta, który stał pod ścianą i patrzył
przed sie bie w otwarte okno. – Chciał bym, aby ście pań stwo opo wie dzieli



o ostat nim cza sie z życia dziew czyn. Może cie mówić swo bod nie, jeśli macie
wła sne prze my śle nia lub w ciągu tych lat dowie dzie li ście się cze goś wię cej.
Chciał bym poznać toż sa mość osoby, która mogła się przy czy nić do śmierci
waszych dzieci, ale bez was nie będzie to moż liwe. Akta tej sprawy są nie wy star- 
cza jące, abym po tylu latach mógł je wyko rzy stać do roz wią za nia tej sprawy –
 sta rał się mówić meto dycz nie, aby zgro ma dzeni nabrali do niego prze ko na nia.

– Powi nien pan pytać tych, co tu wtedy pra co wali – rzu cił z gnie wem jeden
z mło dych męż czyzn i spoj rzał wymow nie na Piętkę, mimo że ten sta rał się nie
patrzeć w stronę zgro ma dzo nych. – Rodzi ców wtedy nikt nie słu chał.

Zyga dło był pewien, że to nie będzie łatwa roz mowa. Ci ludzie wiele wycier- 
pieli i nie udzie lono im pomocy wtedy, kiedy jej potrze bo wali.

– Dziew czyny w tam tym cza sie naj czę ściej bywały w piwiarni Dyli żans.
Byłam tam zaraz po zagi nię ciu i pyta łam o nie, ale mnie zby wano – dodała pani
Nowak. W jej gło sie było sły chać nutę pre ten sji.

– Oba wiam się, że osób, które wtedy pra co wały w Dyli żan sie, już tam nie ma
– stwier dziła Ewa. – Ale roz ma wia łam wczo raj z panem Baro now skim. Twier- 
dzi, że zapra szał dziew czyny do sie bie na pry watkę na wie czór, kiedy zagi nęły,
ale nie miał pew no ści, czy przy szły.

– Jedna z kole ża nek mówiła, że widziała Alinę, ale przez moment – ode zwała
się Danuta Nowak.

– Mogły nie dotrzeć na imprezę – ode zwała się krótko ostrzy żona kobieta po
czter dzie stce. Piór kow ska nie mogła sko ja rzyć, z którą z ofiar jest zwią zana.
Znała jej nazwi sko i nie paso wało do żad nego z ciał. – Byłam z Zuzią i Aliną
przed ich wyj ściem na tę imprezę. – Wyja śniło się, kim jest ta kobieta. – Jestem
od nich młod sza o dwa lata i strasz nie im zazdro ści łam, że mogły iść do Barona.
On był wtedy w czwar tej kla sie i mówiło się, że takich imprez jak u niego to ni- 
gdzie nie ma.

– Zuzia i Alina wybie rały się do Baro now skiego? – upew niał się pro ku ra tor.
– Było to dla mnie oczy wi ste, bo cała szkoła wie działa o tej impre zie – wyja- 

śniła kobieta. – Ale Zuzia, wycho dząc z domu, powie działa coś, co sobie przy po- 
mnia łam dopiero po jakimś cza sie od jej znik nię cia. – Spoj rzała na star szą
kobietę sie dzącą obok, zapewne była to jej matka, która na twa rzy miała po pro- 
stu wypi sany smu tek.

– Pro szę mówić, każdy dro biazg może się przy dać – zapew nił ją Zyga dło.
– Kiedy wycho dziły, zamy ka łam za nimi drzwi i usły sza łam, jak Zuzia mówi

do Aliny: „Nie wiem, czy dobrze robimy”. Na co Alina odparła: „Będzie świet nie,



a jak nie, to wró cimy na stare śmieci”.
– Nie zapy tała pani, o co cho dzi?
– Zapy ta łam, ale sio stra tylko się uśmiech nęła i powie działa, że opo wie mi

jutro – wyja śniła Iza Łabęcka, z domu Myszek. – Przez wiele lat nie mogłam
sobie daro wać, że nie naci ska łam na nią, aby mi powie działa.

Po tych sło wach sie dząca obok kobieta pokle pała ją po dłoni, w ten spo sób
oka zu jąc wspar cie.

– Czy ktoś z pań stwa sły szał o innej impre zie? – zapy tał.
Ewa czy tała akta, ale nie zna la zła infor ma cji o takim zda rze niu, więc był to

kolejny zigno ro wany przez mili cję z tam tego czasu wątek.
– To by się zga dzało z tym, co powie dział pan Baro now ski – włą czyła się

Ewa, sta ra jąc się nie patrzeć na pro ku ra tora. – Ponoć kole żanki, które szły na
zabawę do niego, spo tkały dziew czyny. Zapa mię tały to, bo szły w prze ciw nym
kie runku niż reszta.

– Sły sze li śmy o tym – zabrał głos blon dyn w oku la rach. Piór kow ska mu się
przyj rzała, był star szym bra tem Gosi Rosiń skiej. – Dla Talar skiego był to dowód
na ich ucieczkę z mia sta, w końcu szły w stronę przy stanku auto bu so wego.

– A pan Baro now ski twier dzi, że szły do Dyli żansu – odparła Ewa.
– Komen dant wykom bi no wał, że jeśli nie zna la zły się w mia steczku i nie

dotarły do Dyli żansu, to jedyne wyja śnie nie jest takie, że poszły na przy sta nek –
 odpo wie dział Rosiń ski. – Ale nikt tego nie potwier dził.

– W któ rym kie runku w pią tek wie czo rem mógł jechać auto bus? – zapy tał
pro ku ra tor, ale przy pusz czał, że nie było zbyt wielu moż li wo ści.

– W tam tym cza sie ostatni wie czorny auto bus jechał do Jędrze jowa – odpo- 
wie działa kobieta sie dząca obok męż czy zny, który przed chwilą zabie rał głos.

Pro ku ra tor wyjął tele fon i spraw dził trasę na mapie. Nie stety, nie zna lazł
żad nego atrak cyj nego punktu. Skoro dziew czyny pla no wały ucieczkę, to dla- 
czego wybrały auto bus do Jędrze jowa?

– Jak mogły uciec, panie pro ku ra to rze, skoro nie miały ze sobą nic poza
małymi tore becz kami – ode zwał się star szy męż czy zna, Gustaw Wier nek, ojciec
Sławy. – Gdyby pla no wały ucieczkę, toby cho ciaż spa ko wa łyby pod ręczny bagaż,
może wzię łyby oszczęd no ści albo wię cej biżu te rii, aby móc ją gdzieś sprze dać.
Myśli pan, że decy du jąc się na ucieczkę, nie zabra łyby ze sobą nic?

– Trafna uwaga i ważny dowód, prze ma wia jący za tym, że ich znik nię cie nie
było pla no wane. – Zyga dło przy znał męż czyź nie rację, co chwilę zer ka jąc na
Piętkę. Jeżeli męż czy zna nie pra cu jący w poli cji był w sta nie wycią gnąć tak



logiczne wnio ski, to dla czego dla komen danta Talar skiego nie było to tak samo
oczy wi ste?

– Zresztą ktoś z nas na pewno by coś zauwa żył, gdyby pla no wały ucieczkę –
 dorzu ciła Danuta Nowak. – Któ raś z nich musia łaby się ina czej zacho wy wać.
Nie było moż li wo ści, aby zapla no wały to w cztery na chłodno, to były nasto latki.

– To były dobre dziew czyny, nie było z nimi kło po tów, uczyły się i miały
plany na przy szłość – ponow nie ode zwał się Wier nek. – Nawet gdyby spon ta- 
nicz nie pod jęły decy zje, że gdzieś jadą, to nie prze pa dłyby jak kamień w wodę.

– Nie miały pro ble mów w domu, w szkole, z kole gami? – Zyga dło chciał od
naj bliż szych usły szeć to, co już mniej wię cej wie dział. Jed nak cią gle miał za
mało infor ma cji.

– Takie jak każda nasto latka – wyja śniła matka Aliny. – Mło dzież ma swoje
sprawy, ale u nas, w małym mia steczku, są one inne niż w dużym mie ście. Kole- 
dzy, nauczy ciele czy dyrek tor poświad czy liby, że to były zwy czajne dziew czyny.
– Kobieta na chwilę prze rwała, wal cząc z napły wa ją cymi do oczu łzami. – Nasza
mili cja nie zro biła niczego, aby je spró bo wać zna leźć. Przez komen danta Talar- 
skiego nikt nic nie mógł zro bić. – Nowak spoj rzała na Piętkę z pre ten sją. –
 Komen dant zro bił z nich pato lo gię i powie dział, żeby śmy sobie sami radzili ze
skut kami złego wycho wa nia.

– Tor pe do wał każdą naszą infor ma cję – dodał brat Gosi. – Przez pierw szy
mie siąc jeź dzi łem z kole gami po oko licz nych miej sco wo ściach i sami ich szu ka- 
li śmy, bo Talar ski nie zamie rzał się ruszać z miej sca.

– Ale wia domo dla czego – powie działa sta now czo czar no włosa kobieta,
która wcze śniej prze cie rała oczy chu s teczką.

– Ja nie wiem – rzu cił pro ku ra tor, dając znak, aby mówiła. Kobieta spoj rzała
naj pierw na Piętkę, ale dostrze gła, że na dal patrzy przez okno, więc wygięła
usta w zło ści, co Dawid zoba czył. – Pro szę mówić śmiało, komen dant Piętka ma
świa do mość, że sprawa nie została wtedy popro wa dzona tak, jak powinna. Dla- 
tego jestem prze ko nany, że teraz dołoży wszel kich sta rań, aby pomóc. – Zyga dło
stwier dził, że nie będzie chro nił komen danta. Zawa lił trzy dzie ści lat temu i mil- 
czał przez tyle lat. Jed nak zamiast czar no wło sej kobiety ode zwała się ponow nie
sio stra Zuzi.

– Komen dant Talar ski celowo opóź niał dzia ła nia.
– Dla czego?
Iza na chwilę zamil kła, spoj rzała po wszyst kich obec nych, cmok nęła z nie za- 

do wo le niem i prze mó wiła z nie chę cią:



– Panu Mochoc kiemu było nie na rękę, aby w tę sprawę był wmie szany jego
syn. Marek inte re so wał się Aliną, wiem to na sto pro cent. Sio stra mi wspo mi- 
nała o super pre zen tach, jakie od niego dosta wała. – Spoj rzała na pro ku ra tora,
który kiw nął głową na znak, by mówiła dalej. Choć widać było, że ma obiek cje
wyni ka jące z obec no ści matki Aliny. – Zuzia opo wia dała, jakiś tydzień przed
znik nię ciem, że kiedy były w Dyli żan sie, to dosiadł się do nich Marek. Nie ukry- 
wał zain te re so wa nia Aliną, a ona nim. Nawet razem wyszli przed piwiar nię.
Podobno się cało wali. A Alina cho dziła wtedy z Micha łem. Ktoś musiał mu
o tym incy den cie powie dzieć, bo wyszła z tego nie zła draka – wyja śniała tak,
jakby wyda rzyło się to nie dawno. Ale takie sprawy zosta wały w czło wieku,
zwłasz cza jeśli się je ana li zo wało minuta po minu cie każ dego dnia przez trzy- 
dzie ści lat.

– O bójce w szkole i przed Dyli żan sem wiem – prze rwał jej Zyga dło.
– A wie pan o tym, że mimo to Marek nie prze stał inte re so wać się Aliną

i podobno umó wił się z nią na imprezę u Barona?
– Tylko tak jak sama pani suge ro wała, dziew czyny mogły nie dotrzeć do

Baro now skiego – ode zwała się Piór kow ska. Ona rów nież w cza sie tego spo tka- 
nia wiele razy patrzyła na komen danta. Zacho wy wał się nie ty powo i nawet nie
pró bo wał się uspra wie dli wiać.

– A czy Mochocki dotarł? – dopy ty wała krótko ostrzy żona kobieta.
– W aktach jest infor ma cja, że był na impre zie razem z kuzy nem. – Ewa

wczo raj prze glą dała dokład nie wszyst kie doku menty. Czy tała zezna nia, które
zde cy do wano się umie ścić w rapor tach.

– A ktoś poza Andrze jem to potwier dził? – zapy tała Iza.
– Tak – odparła pew nie Ewa. – Ludzie nie mieli wąt pli wo ści. Twier dzili, że

nie można było go nie zauwa żyć. Mocno zwra cał na sie bie uwagę.
– Marek wyko rzy stał sytu ację i naopo wia dał o Matec kim róż nych głu pot

komen dan towi. Z oso bi stej zemsty – dodała Zuzia.
– Talar ski sku pił się na tym, aby nie mówiono o Mochoc kim. Nie chciał

zaszko dzić ide al nemu wize run kowi tej rodziny, bo sam by na tym stra cił. Z tego
powodu zigno ro wał naszą tra ge dię – ode zwała się kobieta z chu s teczką w dłoni.
Piętka nie mógł się z nią nie zgo dzić.

– Mili cjanci nie roz wa żali innej wer sji zda rzeń, tylko ucieczkę z powodu
chło paka, a to była bred nia. – Danuta Nowak wyrzu cała zale ga jący w niej latami
żal. – Talar ski był paten to wa nym leniem, nie prze pro wa dził naj prost szego



śledz twa. A pan przy tym był, a teraz mil czy – skie ro wała słowa w stronę Piętki.
– Był pan tam i tylko mydlił nam pan oczy.

– No wła śnie! A co się stało z detek ty wem wyna ję tym przez Filipa Mochoc- 
kiego? – ode zwał się brat Gosi. – Poja wił się na chwilę, a potem słuch po nim
zagi nął.

– Według raportu z jego mie sięcz nej pracy umiesz czo nego w aktach wynika,
że dowie dział się, że ostatni ślad po dziew czy nach był w Zamo ściu i stam tąd
praw do po dob nie zostały wywie zione za gra nicę – ode zwała się Ewa.

– Nie wie rzymy w to! – obru szył się Gustaw Wier nek. – Może pan coś wie
o tym detek ty wie? – Spoj rzał wycze ku jąco na Piętkę.

– Kon trola jego pracy nie leżała w moich kom pe ten cjach – odparł.
– Nic w nich nie leżało – unio sła się Nowak. – Był pan kukiełką, która miała

uda wać dzia ła nia.
Piętka zaci snął usta. Nie mógł mieć do kobiety pre ten sji. Wła śnie się dowie- 

działa, że córka, któ rej szu kała latami, umarła wtedy, kiedy ocze ki wano od
niego zaan ga żo wa nia w jej odna le zie niu. Nie było pew no ści, że dziew czyny
umarły w dniu znik nię cia. Może gdyby pod jęto dzia ła nia na poważ nie, uda łoby
się je odna leźć żywe. Może umarły w innym dniu. Pato log nie wska zał kon kret- 
nego dnia i kon kret nej godziny. Dla tego też być może opie sza łość mili cji przy- 
czy niła się do śmierci dziew czyn.

– Tylko Mochoccy się liczyli, nie my i nasi bli scy – pod kre śliła ponow nie Iza.
– Oni zawsze dużo robili dla naszego mia steczka – ode zwał się pierw szy raz

Obaś.
– Czy ktoś spraw dził Marka, gdzie i co naprawdę robił w ten wie czór? –

zadała pyta nie, ale nie cze kała na odpo wie dzi, ruszyła z nową falą pre ten sji. –
 Nie, bo naj waż niej sze było, aby ludzie nie mówili, że Marek uga niał się za
Aliną.

– Daje cie pań stwo do zro zu mie nia, że to Mochocki jest winien znik nię cia
waszych bli skich? – zapy tał wprost pro ku ra tor.

– Nie o to cho dzi – zare ago wała Iza. – Mówimy tylko, że jego osobę od razu
odrzu cono czy jako świadka, czy podej rza nego. A on jed nak był bli sko z Aliną
przed jej znik nię ciem – wes tchnęła i dodała bez obiek cji: – To nie było takie pro- 
ste, jak twier dził komen dant. Alina cho dziła z Micha łem, a na boku uma wiała
się z Mar kiem. – Spoj rzała prze pra sza jąco na matkę zmar łej, ale czas było
powie dzieć to, co leżało na sercu. – Michał był zazdro sny o Alinę i był dla niej
nie miły, chyba nawet sto so wał prze moc. – Po tych sło wach pani Nowak spoj- 



rzała na Izę, jakby pierw szy raz o tym sły szała. – Ponoć Marek o tym wie dział
i zamie rzał jej pomóc A Alina chciała zerwać z Micha łem.

– Z tego, co pani mówi, Marek chciał pomóc Ali nie, a Michał mógł mieć do
niej urazę – pod su mo wał Zyga dło.

– Może i tak, ale nikt się nie posta rał, aby poznać szcze góły, kto do kogo miał
jakie urazy. Talar ski nie sku piał się na odna le zie niu naszych bli skich, a na usu- 
wa niu Mochoc kich z tej sprawy – odparła ze zło ścią Iza.

– Byłem u Mochoc kich. Chcia łam pomó wić z Mar kiem dzień po zagi nię ciu,
ale ich gospo sia powie działa mi, że się naćpał i nie dało się z nim poro zu mieć –
 bro nił się Piętka. – Póź niej Talar ski z nim roz ma wiał. – Tego nie był pewien, bo
nie odbyło się to w jego obec no ści.

– Taaa, jasne – fuk nął Kuba Rosiń ski. – Talar skiemu nie uwie rzył bym w nic!
– Według was któ ryś z chło pa ków byłby zdolny do wyrzą dze nia dru giej oso- 

bie krzywdy? – zapy tała Piór kow ska.
– Oby dwaj byli źli na sie bie nawza jem, ale też zain te re so wani Aliną – zre asu- 

mo wała Iza.
– Podo bała się im, to dla czego mie liby zro bić jej krzywdę, a przy tym i jej

przy ja ciół kom? Powinni dokoń czyć pora chunki mię dzy sobą – zadała kolejne
pyta nie Ewa, a Iza wzru szyła ramio nami, dając do zro zu mie nia, że nie zna na
nie odpo wie dzi.

– Mochocki ucho dził za luzaka i wesołka – ode zwał się brat Gosi. – Matecki
był dosko na łym pił ka rzem, ale szep tało się o jego zabor czo ści wzglę dem Aliny –
 wes tchnął. – Wtedy nale żało to spraw dzić dokład nie, który co i kiedy robił,
jakie miał zamiary i plany. Dla tego teraz nasze roz wa ża nia, kto miał jakie skłon- 
no ści, można sobie w buty wło żyć – obu rzał się.

– Rozu miem pań stwa roz ża le nie – zapew nił Zyga dło. – I mam dla pań stwa
jesz cze jedną złą infor ma cję. Chcia łem, aby ście się pań stwo dowie dzieli tego
ode mnie, a nie z bru ko wych mediów… – Wszy scy patrzyli na niego wycze ku- 
jąco. – Jeśli nawet uda się dowie dzieć, czy ktoś stoi za śmier cią pań stwa bli- 
skich, to ta osoba nie ponie sie kary.

Po tych sło wach dało się sły szeć szepty obu rze nia.
– Nie stety sprawa jest przedaw niona, minęło ponad trzy dzie ści lat.
– Dziew czyny zgi nęły w maju sie dem dzie sią tego ósmego roku – zare ago wał

na słowa pro ku ra tora Gustaw.
– A teraz mamy lipiec dwa tysiące ósmego roku, co daje nam trzy dzie ści lat

i dwa mie siące – brzmiało to bez dusz nie. – Od dwóch mie sięcy sprawca może



czuć się bez karny. Sprawa została zamknięta po tygo dniu, a w ciągu trzy dzie stu
lat nie została wzno wiona.

– To pana wina – ode zwał się blon dyn w oku la rach, brat Gosi, patrząc na
Piętkę. – Był tu pan wtedy i wie dział, że w tej spra wie doszło do zanie dbań. Zna
pan pro ce dury i kiedy został pan komen dan tem, mógł pan od nowa otwo rzyć
śledz two.

Nie można było się dzi wić, że złość tych ludzi została skie ro wana na obec- 
nego komen danta. Tylko on został z tam tych cza sów.

– Nie mogłem, nie mia łem żad nych nowych dowo dów – wyja śnił mar kot nie
Piętka.

– Sprawą zanie dbań z tam tego czasu zajmę się oddziel nie – oświad czył Zyga- 
dło. – A tym cza sem roz łożę teraz zdję cia rze czy zna le zio nych przy ofia rach. Pro- 
szę zabrać zdję cie, na któ rym roz po zna cie rzecz nale żącą do waszej bli skiej
osoby – zmie nił temat, ponie waż chciał unik nąć nagonki na komen danta.
Atmos fera w pomiesz cze niu była napięta.

Roz ło żył zdję cia na dużym stole i zro bił krok w tył, aby zgro ma dzeni mogli
się im przyj rzeć. Widział, ile emo cji ich to kosz tuje. Po chwili pod szedł do Izy.
Mię dzy nią a zagi nioną sio strą była mała róż nica wieku i to, że cho dziły razem
do jed nego liceum, mogło być pomocne.

– Co pani myślała w tam tym cza sie o Michale Matec kim? – zapy tał.
Kobieta przez chwilę patrzyła na niego w mil cze niu.
– Był jed nym z naj lep szych spor tow ców w szkole. Nie mal wszyst kie dziew- 

czyny zazdro ściły Ali nie, że to ona z nim cho dzi.
Nie takich infor ma cji ocze ki wał, dla tego posta no wił dopre cy zo wać.
– Czy fak tycz nie prze ja wiał agre sywne zacho wa nia wzglę dem Aliny? – pocią- 

gnął wątek, o któ rym wspo mi nała.
– Michał był zazdro sny o Alinę. Na dys ko te kach nie wolno jej było tań czyć

z nikim innym poza nim. Nie był zado wo lony, gdy roz ma wiała z innymi chło pa- 
kami – zro biła pauzę. Dawid cze kał, aż prze ła mie skru puły, które miała. Jed nak
teraz już nie zale żało jej na niczym, stało się naj gor sze, więc mogła mówić: – Po
tym wie czo rze, kiedy Alina cało wała się z Mar kiem, wiem to od Zuzi, Michał
zro bił Ali nie awan turę, podobno nawet ją ude rzył.

Ewa, widząc, że pro ku ra tor roz ma wia z krót ko włosą kobietą, zbli żyła się,
cie kawa, co może jesz cze ujaw nić.

– Michał powie dział Ali nie, że jeśli jesz cze raz powtó rzy się taka sytu acja, to
ina czej poga dają. Wtedy też zapowie dział, że Mochocki dosta nie od niego



wpier dol.
– Na pewno wiele razy zasta na wiała się pani, co mogło się wyda rzyć. Wie- 

dząc o agre sji Matec kiego, nie pomy ślała pani ni gdy, że to on ma coś wspól nego
z zagi nię ciem, a teraz, jak się oka zuje, ze śmier cią pani sio stry i jej kole ża nek? –
 zapy tał Zyga dło.

Iza usia dła z rezy gna cją na krze śle.
– Nie wiem – odburk nęła. – Mam w gło wie tyle wer sji, że można byłoby

z tego książkę napi sać. Może Michał jest winny, a może Marek lub stało się
zupeł nie coś innego, przy pad ko wego. Ale szu ka nie teraz innych win nych jest
jesz cze więk szym absur dem.

– Zga dza się – przy znał szcze rze Zyga dło. Też się zasta na wiał, czy w grę nie
wcho dzi nie szczę śliwy wypa dek. Być może dziew czyny napo tkały nie prze wi- 
dziane oko licz no ści, które dopro wa dziły do tra ge dii. Przy czyna zgonu była dla
niego nie po jęta. – Może nie zgi nęły w maju, może ktoś gdzieś je prze trzy my wał
do zimy?

– Przyj mijmy też hipo tezę, że dziew czyny fak tycz nie poje chały gdzieś na
imprezę. Wsia dły do ostat niego wie czor nego auto busu i poznały kogoś, kto im
zro bił krzywdę – włą czyła się Ewa.

– Czy ja wiem? – stwier dziła Iza bez prze ko na nia. – Trzy dzie ści lat ktoś obcy
miałby trzy mać ciała czte rech dziew czyn? Jeśli je zabił, to dla czego ich nie zako- 
pał, byłoby po spra wie na zawsze. Nie rozu miem tego – powta rzała.

– Nie jest to łatwe do zro zu mie nia – przy znał Zyga dło. – Zro bimy co w naszej
mocy, aby dowie dzieć się jak naj wię cej – zapew nił ją.

Następ nie spoj rzał na stół, zdję cia były pose gre go wane i każdy trzy mał wła- 
sny plik, co było potwier dze niem, że wraz z Aliną odna la zły się trzy pozo stałe
kobiety. Zaraz po tym pro ku ra tor popro sił Piór kow ską o pomoc w zebra niu pró- 
bek DNA, choć nie miał już wąt pli wo ści co do toż sa mo ści ofiar.

Kiedy bli scy ofiar opu ścili komi sa riat, komen dant Piętka bez słowa wró cił
do gabi netu i zamknął drzwi.

– Wiesz, gdzie mieszka Matecki? – Dawid zapy tał Ewę, ale pokrę ciła głową.
– Borys, możesz spraw dzić adres Michała Matec kiego? – popro siła kolegę,

który sie dział przy kom pu te rze. Dwie minuty póź niej mieli dokładne dane.
– Jedźmy spraw dzić, czy miałby gdzie trzy mać ciała – stwier dził Zyga dło.

Spoj rzała na niego nie pew nie. – Sły sza łaś, że się wku rzył na Alinę i Marka. Był
agre sywny i im gro ził. Nie udo wod niono mu winy, mimo że zro biono z niego
głów nego podej rza nego. Ale nikomu nie zale żało na tym, aby w czy jej kol wiek



spra wie zebrać wia ry godne dowody. Nie możemy wie rzyć temu, co suge rują
inni.

Piór kow ska przy znała mu rację.
– Wiemy coś nowego o Ewe li nie Bystroń? – zapy tał Damian Gawędę.
– Rano dzwo ni łem do Julii Bystroń. Mówi, że dziew czyna się z nią nie kon- 

tak to wała – wyja śnił, po czym dodał: – Pro si łem o numer star szej córki i zanim
mi go podała, robiła trud no ści.

– Dzwo nił pan do niej?
– Tak, ale nie ode brała.
– Pro szę pró bo wać, nie podoba mi się spo kój Bystro nia i Mochoc kich –

oświad czył Zyga dło.
Kiedy wycho dził z komi sa riatu, Ewa popro siła Oba sia, aby prze ka zał komen- 

dan towi, że poje chali z pro ku ra to rem spraw dzić kolejne poszlaki.



26 maja 1978 roku, piątek, Nowiny

Marek nie mógł docze kać się wie czoru, two rzył w gło wie różne warianty tego,
jak prze pro wa dzić plan upo ko rze nia Aliny. Cie szył się myślą, że ośmie szy ją
przed całą szkołą. Chciał, aby stała się przy kła dem dla innych, że nie ma z nim
żar tów. W szkole sie dział jak na szpil kach, co chwilę zer kał na zegar zawie szony
nad tablicą. Nauka mało go inte re so wała, więc cie szył się, że żaden z nauczy- 
cieli nie zwra cał na niego uwagi. Było to zaska ku jące. Sądził, że kiedy tylko
pojawi się w szkole, będą chcieli wyko rzy stać oka zję i go prze py tać, aby posta- 
wić mu jaki kol wiek sto pień. Koniec roku był za pasem, a on albo nie miał ocen,
albo miał nega tywne stop nie. Dla tego wyrwa nie go do odpo wie dzi wyda wało się
oczy wi ste. A tego dnia nikt nie sko rzy stał z jego obec no ści. Być może nauczy- 
ciele uzy skali od dyrek tora zapew nie nie, że jego ojciec prze jął kon trolę nad
nauką, więc posta no wili dać Mar kowi czas. Tydzień, o któ rym wspo mi nał Filip.

W ciągu dnia na kory ta rzu minął mate ma tyczkę, ale ona nawet na niego nie
spoj rzała. Było mu to na rękę, bo tak naprawdę nie czuł potrzeby prze pra sza nia
jej za wczo raj szy wybuch. Na jed nej z przerw wezwano go do gabi netu dyrek- 
tora Wój cic kiego, który jak zawsze w wywa żony spo sób przed sta wił mu kon cep- 
cję dzia łań na naj bliż sze dwa tygo dnie. Marka zasko czyło to, że dyrek tor wie- 
rzył, że jeśli tylko będzie chciał, to uda mu się popra wić każdy przed miot. Oczy- 
wi ście nie mógł nie wspo mnieć o jego nie do pusz czal nym zacho wa niu wobec
pani od mate ma tyki. Uprze dził go, że jeśli sytu acja się powtó rzy, to wycią gnie
poważne kon se kwen cje, na co ma zgodę jego ojca. Marek dla świę tego spo koju
przy znał, że zare ago wał nie wła ści wie i że przy naj bliż szej nada rza ją cej się oka- 
zji okaże skru chę mate ma tyczce.

Jola jesz cze kilka razy wra cała do tematu nad ra bia nia zale gło ści, ukła dała
gra fik, kiedy kto może pomóc Mar kowi. Nie była zbyt natrętna, więc za każ dym
razem uda wało mu się zmie nić temat na luź niej szy. Wszy scy z paczki ubo le wali,
że Marek z nimi nie poje dzie nad morze. Wie dzieli, że raczej nic się nie da z tym
zro bić. Nawet jeśli zda do następ nej klasy, to ojciec nie pozwoli mu na taką
przy jem ność.



W cza sie przerw kilka razy widział Alinę. Rzu cała mu ukrad kowe spoj rze nia,
ale mijał ją obo jęt nie, bo za każ dym razem osten ta cyj nie obej mo wał ją Misiek.
W Marku aż się goto wało. Odli czał godziny do wie czoru, myśląc o zemście.
Kiedy patrzył na tę dwójkę, czuł, jakby publicz nie śmiali mu się w twarz.

Po szkole od razu wró cił do domu, a gdy w progu zoba czyła go Agata,
zadzwo niła do Filipa. Marek nie miał jej tego za złe. Wie dział, że dostała takie
pole ce nie. Sły szał wczo raj wie czo rem, co ojciec do niej mówi. Czuł złość, że ją
zadrę cza, bo można było odnieść wra że nie, iż jego repry menda nie miała
końca. Zda wał sobie sprawę, że to on był jej powo dem.

Zresztą dzi siaj odpo wia dało mu, że gospo sia kar nie wyko ny wała pole ce nia
pra co dawcy. Nie zamie rzał wcho dzić z nikim w kon flikt. Zale żało mu, aby wie- 
czo rem nikt mu nie prze szka dzał. Dla tego po przyj ściu ze szkoły ogło sił, że idzie
się uczyć. Agata, usły szaw szy tę dekla ra cję, spoj rzała na niego scep tycz nie, ale
nie dostrze gła oznak oszu stwa z jego strony.

Po wej ściu do pokoju roz ło żył książki i zeszyty na łóżku i biurku na wszelki
wypa dek, gdyby matka czy gospo sia chciały wejść i spraw dzić, czy robi to, co
obie cał. Nie zamie rzał się uczyć, był zbyt zaafe ro wany pla no wa niem wyda rzeń
na dzi siej szy wie czór. Wyobra żał sobie minę Aliny, kiedy zro zu mie, że to on
wygrał, a ona zosta nie ośmie szona. To, że za jed nym zama chem zemści się na
obojgu, dawało mu jesz cze więk szą satys fak cję, choć wie dział, że wraz z dzi siej- 
szym wie czo rem defi ni tyw nie skoń czą się pota jemne spo tka nia z Aliną. Jego
złość na dziew czynę była tym więk sza, że czuł się zra niony, bo czas spę dzony
z nią był dla niego przy jemny. Z Aliną było ina czej niż z pozo sta łymi dziew czy- 
nami. Nie poka zy wał się z nią publicz nie, więc nie musiał się spi nać i pil no wać
wize runku bad boya. Ale po ostat nich incy den tach nie był pewien, czy dziew- 
czyna nie zaba wiła się jego kosz tem. Może miał być tylko jej odskocz nią i oka zją
do zdo by cia gadże tów, któ rych nikt nie miał. Czuł się jak idiota, bo raz spoj rzał
na dziew czynę ina czej niż jak na obiekt słu żący do zaspo ka ja nia wła snych przy- 
jem no ści i został wyko rzy stany. Ta myśl budziła w nim nega tywne emo cje.
Chciał udo wod nić Ali nie i Matec kiemu, że z nim się tak nie pogrywa.

Z pokoju wyszedł dopiero zawo łany przez Agatę na kola cję. Była osiem na sta
i tak jak się spo dzie wał, przy stole poza rodzeń stwem i matką sie dział także
ojciec, który zaraz po posiłku miał wyje chać. Mar kowi zale żało, aby wszy scy
uwie rzyli, że jest nie w for mie. Dla tego co chwilę poka sły wał i zie wał.

Atmos fera w cza sie kola cji była napięta, roz mowy wyda wały się wymu szone.
Tylko Dorotka nie wie działa, co się wczo raj wyda rzyło, i dla niej uda wali, że



wszystko jest w porządku. Marek jadł szybko. Tak, jak wcze śniej wymy ślił,
powie dział, że źle się czuje i musi się poło żyć z lek turą. Nikt go nie zatrzy my wał
przy stole, co mu paso wało. Był pewny, że tego wie czoru, kiedy ojciec znik nie
z domu, inni już się nim nie zain te re sują. Dla tego bez więk szych obaw poszedł
do pokoju, by zre ali zo wać swój plan.



15 lipca 2008, wtorek, Nowiny

Kiedy ruszyli żół tym che vro le tem, w wozie pano wała cisza. Dawid zer k nął na
Ewę. Wyda wała się inna niż dzień wcze śniej, mało mówna. Przy pi sy wał to trud- 
nej spra wie i sytu acji z komen dan tem. Mógł się tylko domy ślić, jak może się
teraz czuć Piór kow ska, kiedy wie, że jej prze ło żony nie przy ło żył się do tak dra- 
ma tycz nej sprawy i przez tyle lat uda wał, że jej nie było. Nawet sam dla sie bie
nie chciał usta lić, co się stało z tymi dziew czy nami. To było przy kre. Ci, któ rzy
mieli stać na straży porządku i strzec zdro wia oby wa teli, wtedy, kiedy byli
potrzebni, odwra cali wzrok.

– O czym myślisz? – prze rwał ciszę, ale wzru szyła ramio nami. Poczuł poiry- 
to wa nie. Nie lubił takich bab skich zacho wań. Zwy kle dopro wa dzały do nie po ro- 
zu mień. – Mów, o co cho dzi, bo nie lubię się domy ślać, gdyż zazwy czaj źle tra- 
fiam – popro sił spo koj nie.

– Dzwo niła do mnie twoja dziew czyna – odpo wie działa w końcu, patrząc
przed sie bie. Cie szyła się, że zapy tał i że dostrzegł w niej zmianę, choć tak
krótko się znali. Nie wie działa, co sądzić o poran nej roz mo wie, i nie chciała być
zabawką w czyiś rękach. Ada nie pro siła jej o dys kre cję, więc posta no wiła być
z nim szczera.

– Kiedy? – Dawid poczuł, jak pod nosi mu się ciśnie nie.
– Dzi siaj rano – wyja śniła.
– Nie dawa łem jej two jego numeru – wytłu ma czył się szybko.
– Dzwo niła od cie bie – odparła.
Dawid prze je chał pal cem po wyświe tla czu smart fona i klik nął rejestr połą- 

czeń, nie dla tego że nie wie rzył Ewie, ale naprawdę wyda wało mu się to nie- 
moż liwe. Jed nak szybko się prze ko nał, że Piór kow ska mówiła prawdę, i momen- 
tal nie zalało go gorąco.

– Czego chciała? – zapy tał ostroż nie.
– Zare kla mo wać cię. – Popa trzyła na niego i się uśmiech nęła. – Podobno

wyjeż dża i nie chce, żebyś został sam – mówiła już swo bod niej.
– Udu szę gów niarę – fuk nął, ale w jego reak cji nie było zło ści. Stwier dze nie

to przy po mi nało emo cje rodzica, który usły szał coś o swoim nie sfor nym



dziecku.
– Miło, że się mar twi o cie bie – chciała zała go dzić sytu ację Ewa. – Jest na

tyle zde ter mi no wana, że chciała opo wia dać, jak dobry jesteś w łóżku.
Dawid spoj rzał na nią prze pra sza ją cym wzro kiem.
– Nie przej muj się, nie była nachalna, po pro stu przed sta wiła według niej

łatwe roz wią za nie pro stej sprawy.
– Ada uważa, że każdą sprawę trzeba sta wiać wprost i od razu – stwier dził.
– Tak, miała odpo wiedź na każdą moją ripo stę. Ma plan do zre ali zo wa nia.
Zyga dło poki wał głową z dobro dusz nym uśmie chem. To było cha rak te ry- 

styczne dla Ady.
– Podobno wyjeż dża z twoim synem – pod jęła po chwili temat, a pro ku ra tor

znów poki wał głową. – Nie prze szka dza ci to? – Była cie kawa, co sądzi o rela cji
syna z jego dziew czyną.

– Znają się od dawna i do tej pory nic mię dzy nimi nie było. Cho ciaż nie
wyklu czam, że w cza sie rocz nej podróży rela cje mię dzy nimi się zmie nią – wyja- 
śnił spo koj nie. – Ada to fascy nu jąca przy goda i od samego początku wie dzia- 
łem, że nie będzie ze mną do końca życia. To nie moż liwe. Jest cie kawa świata,
dopiero zaczyna żyć i odkry wać, co jest dla niej ważne. To, co będzie prze ży wać,
ja już prze ży łem i nie zamie rzam jej zatrzy my wać. Jest inte re su jącą osobą,
niech znaj dzie swoją drogę. A jeśli przy tym odkryją z Felik sem, że jest przed
nimi wspólna przy szłość, to nie będę miał nic prze ciwko temu.

– Libe ral nie – rzu ciła bez zasta no wie nia, gdyż dla niej taki układ byłby nie- 
kom for towy.

– Cho ciaż zapewne byłoby to tro chę dziwne – sko men to wał, jakby usły szał
jej myśli.

– Tro chę – rzu ciła sar ka stycz nie.
– Długo byłem sam i spo ty ka łem się z kobie tami tylko towa rzy sko. Po

związku z matką Feliksa nie chcia łem się już z nikim wią zać ani mieć rela cji,
które wymu sza łyby ode mnie zaan ga żo wa nie i zain te re so wa nie drugą osobą. Po
pro stu mnie to nudziło. – Spoj rzał na Ewę, aby spraw dzić, jak zare aguje na te
słowa, ale słu chała z uwagą. – Ada tro chę zmie niła mój spo sób myśle nia
i będzie mi jej bra ko wać przez jakiś czas. Jest inna niż kobiety w moim wieku.
Nie potrze buje zapew nień, że jest jedną jedyną, nie jest zabor cza w swoim
uczu ciu i to, co mnie dziwi, bo jed nak jest młodą osobą, uważa, że szczę ście nie
jest dane czło wie kowi na zawsze, poja wia się epi zo dycz nie i wtedy należy czer- 
pać z niego gar ściami.



– To dobry spo sób myśle nia, mini ma li zuje roz cza ro wa nia. Cho ciaż kiedy
patrzę na moją młod szą sio strę, docho dzę do zupeł nie innych wnio sków. San dra
od dwu na stu lat zwią zana jest z tym samym męż czy zną, ma z nim trójkę dzieci
i nie wyobraża sobie bez niego życia. Dla niej szczę ście trwa cały czas. Wydaje
mi się, że zależy od tego, czy dwoje ludzi naprawdę chce być ze sobą i czy nie
mają pro blemu z tym, aby oka zy wać sobie wza jem nie, że są dla sie bie naj waż- 
niejsi.

Dawid spoj rzał na Ewę z zacie ka wie niem. Wcze śniej wyda wała mu się zupeł- 
nie innym typem osoby. Sta wiał, że jest indy wi du alistką, dla któ rej reali za cja
wła snych celów jest na pierw szym pla nie.

– Jestem zupeł nie inna niż San dra. Ni gdy nie widzia łam sie bie w roli grzecz- 
nej żony robią cej obiadki, sprzą ta ją cej i poświę ca ją cej cały swój wolny czas
tylko dzie ciom. Myślę, że w prze ci wień stwie do mojej sio stry w takim ukła dzie
była bym nie szczę śliwa.

Jed nak pierw sze wra że nie nie myliło Dawida.
– A praca na tym komi sa ria cie ci wystar cza? – Pra co wał z nią dwa dni i zdą- 

żył się zorien to wać, że była ener gicz niej sza i bar dziej zaan ga żo wana niż reszta
załogi.

– Zaczy nam tu, ale mam nadzieję, że tu nie skoń czę – odpo wie działa pew- 
nie. – Praca w małym mia steczku też może cze goś uczyć.

Spoj rzał na nią z powąt pie wa niem.
– Doje cha li śmy – oznaj mił, zatrzy mu jąc che vro leta przed nie ogro dzo nym

podwór kiem, na któ rym pano wał bała gan i stały stare maszyny rol ni cze. Całość
wyglą dała nie chluj nie.

– Chyba mar nu jemy czas – oznaj miła, wysia da jąc z auta.
Pod nogami mieli ubitą zie mię. Rzadko kiedy docie rała do tej czę ści mia- 

steczka, więc nawet nie zda wała sobie sprawy, że wła ści cie lem tego domu jest
Michał Matecki. Budy nek był dużym kwa dra tem otyn ko wa nym na szaro. Nie
było w nim nic nad zwy czaj nego.

Ruszyli wydep taną ścieżką w stronę wej ścia. Ewa spoj rzała na buty pro ku ra- 
tora i się uśmiech nęła. Były ide al nie wypa sto wane, nie paso wały do warun ków
panu ją cych na podwórku, ale Dawid nie wyglą dał na prze ję tego. Ubie rał się ele- 
gancko, bo tego wyma gało od niego sta no wi sko, ale strój go nie ogra ni czał ani
nie był wymówką, żeby inni wyko ny wali za niego pracę.

– Obej dziemy dom dookoła – zde cy do wał.



Weszli na trawę, patrząc pod nogi, aby nie potknąć się o leżące w niej przed- 
mioty. Można było odnieść wra że nie, że Matecki wyrzu cał na podwórko rze czy,
które mu już nie były potrzebne w domu. Dookoła była praw dziwa gra ciar nia.

– Powi nien to sprze dać w pizdu, kupić małe miesz ka nie, a resztę pie nię dzy
mieć na życie – stwier dził pro ku ra tor, roz glą da jąc się. – Utrzy ma nie takiego
domu to spore koszty. Skąd może mieć pie nią dze? – zasta na wiał się.

Ewa nic nie mówiła, nie wiele wie działa o Matec kim.
Obej ście pose sji nie przy nio sło żad nych efek tów. Z tyłu za domem co prawda

stała stara szopa, ale roz pa dała się, nie miała zamknię cia i była za mała, aby
pomie ścić tam coś, w czym można byłoby prze trzy my wać cztery ciała. Wró cili
na front domu i się roz glą dali.

– Nic tu nie ma, to nie on – powie działa zre zy gno wana Ewa. Mimo to Dawid
naci snął klamkę drzwi wej ścio wych, które się otwo rzyły. Błysk w jego oku był
natych mia sto wym sygna łem dla Piór kow skiej, co pro ku ra to rowi cho dziło po
gło wie. – Nie mamy nakazu.

– Ale jestem ja – oświad czył i nie cze ka jąc na dal sze obiek cje kole żanki,
wszedł do środka domu.

Wewnątrz pano wał zaduch, śmier działo piwem i śmie ciami. Okna były poza- 
my kane, więc zapach nie miał gdzie ule cieć. Szli powoli, roz glą da jąc się. Wszę- 
dzie pano wał nie po rzą dek. W pokoju i kuchni stra szyły stare obdra pane meble.

– Michaś, to ty? – usły szeli głos dobie ga jący z pomiesz cze nia na końcu kory- 
ta rza. Spoj rzeli na sie bie.

– Kto to? – zapy tał szep tem pro ku ra tor, a Ewa wzru szyła ramio nami. Nie
orien to wała się, czy Matecki miał rodzinę. Do wczo raj był dla niej Miś kiem
sprzed Żabki.

– Co robimy? – zapy tała.
– Dowiedzmy się, kto to jest – oświad czył Dawid i ruszył w kie runku, z któ- 

rego dobiegł głos.
Piór kow ska nie była pewna, czy to dobry pomysł. Nie wie dzieli, co i kogo

zastaną.
Zapu kał do drzwi i je otwo rzył. Pokój był mały, ale ku zdzi wie niu obojga było

w nim czy sto. W łóżku leżała star sza kobieta w czy stej pościeli. Tu nie czuło się
nie przy jem nego zapa chu. Pro ku ra tor instynk tow nie spoj rzał w stronę kon taktu
i dostrzegł, że był pod łą czony tam zapach, dla tego w pomiesz cze niu pach niało
kon wa lią.

– Kim pan jest? – Na twa rzy kobiety nie mal natych miast poja wił się strach.



– Nazy wam się Dawid Zyga dło, jestem pro ku ra to rem, a to jest Ewa Piór kow- 
ska, pra cuje na tutej szej komen dzie – wyja śnił i wycią gnął w jej stronę legi ty- 
ma cję służ bową, na którą kobieta nawet nie spoj rzała.

– Znowu cho dzi o tę dzie wu chę? – rzu ciła skrze kli wym gło sem. – Michaś nic
jej nie zro bił. Daj cie mu już spo kój. – Po tych sło wach zorien to wali się, że
pamięć kobiety zatrzy mała się w latach sie dem dzie sią tych.

– Kim pani jest? – Pro ku ra tor też chciał wie dzieć, z kim roz ma wia.
– Bab cią Micha sia – wyja śniła, na dal patrząc na nich nie uf nie. Mówiła

logicz nie, ale wcze śniej sze zda nia mogły suge ro wać, że jed nak nie zdaje sobie
sprawy z tego, ile upły nęło czasu od zagi nię cia Aliny. – Dla czego drę czy cie
mojego wnuka? On ją tylko kocha – powtó rzyła.

Dawid posta no wił wyko rzy stać fakt, że kobieta może pamię tać tam ten okres.
Mimo sędzi wego wieku pamięć wsteczna mogła być u niej dobra.

– Wie pani, że Alina Nowak zagi nęła? – zapy tał, aby upew nić się, na jakim
eta pie świa do mo ści jest star sza kobieta.

– Pew nie, że wiem, Michaś od dwóch dni jest przez to ner wowy. Cią gle go
nacho dzi cie. – Sły chać było w jej gło sie pre ten sję. – A robi, co może, żeby ją zna- 
leźć. A wy jeste ście kłam cami i leniami. – Spoj rzała z wyrzu tem.

– Dla czego pani tak mówi? – zapy tała Ewa spo koj nie, żeby nie zde ner wo wać
sta ruszki.

– Pró bu je cie zro bić z mojego wnuka kozła ofiar nego, bo nie chce się wam
robić – odpo wie działa oskar ży ciel skim tonem.

– Jeste śmy tu, aby dowie dzieć się, co się wyda rzyło, a nie po to, aby oskar żać
pani wnuka – zapew niła Ewa. Chciała wzbu dzić zaufa nie w kobie cie.

– Pamięta pani, co robił wnu czek w noc zagi nię cia Aliny?
– A co mam nie pamię tać? To było rap tem dwa dni temu – odpo wie działa

buń czucz nie. – Grał mecz, a potem poszedł na pry watkę.
– O któ rej wró cił do domu?
– Po pierw szej w nocy i od razu poszedł spać, bo źle się czuł. Bawił się z kole- 

gami, bo dobrze poszedł im mecz. Michaś jest naj lep szym zawod ni kiem, nie- 
długo będzie grał zawo dowo. – Usły szeli w jej gło sie dumę i nadzieję. – Wiem, że
tro chę popili, ale raz na jakiś czas każ demu się zda rzy.

– Czy towa rzy szyła mu wtedy Alina? – Zyga dło był pewien, że kobieta była
dobrym obser wa to rem.

– Powinna – przy znała sta ruszka, ale dodała: – Cho ciaż ta dzie wu cha to nie- 
złe ziółko.



– Michał i Alina długo są parą?
– Będzie z rok – odparła bez namy słu.
– Dobrze się im układa?
Sta ruszka się zamy śliła.
– Ta dzie wu cha nie jest dla Micha sia – stwier dziła w końcu. – On mówi, że ją

kocha, ale nie wiem, czy wie, co to zna czy. Mnie się ona nie podoba.
– Dla czego? – drą żyła Ewa.
– Same nerwy przez tę dzie wu chę są – rzu ciła sta ruszka.
– A czy się kłó cili? A może w czymś nie zga dzali? – dopy ty wał Zyga dło.
– Stara baba jestem i wnuk nie mówi mi o takich spra wach – wyja śniła

łagod niej, ale zaraz dodała: – Ale sły sza łam, jak roz ma wiał z Tomecz kiem od
Zło tow skich, przy jaź nią się. Micha łek skar żył mu się, że Alina go okła muje.

Dawid wie dział, że na star sze osoby zawsze można liczyć. Potra fią zapa mię- 
tać rze czy, które inni uzna liby za zbędne.

– Był tym prze jęty, prze ży wał to.
– W jakiej spra wie go okła my wała? – drą żył.
Kobieta nadęła deli kat nie policzki, a pro ku ra tor domy ślił się, że znała odpo- 

wiedź, ale wybrała unik:
– Wiem tyle, że ją kocha i kie dyś zasta na wiał się, czy zosta nie jego żoną, ale

ja mam nadzieję, że tak się nie sta nie – ostat nie słowa wypo wie działa sta now- 
czo.

– Mają sie dem na ście lat, to jesz cze nie czas na oże nek – ode zwała się Ewa. –
 Dużo życia przed nimi.

– A na co tu cze kać? Ja mia łam osiem na ście lat, kiedy uro dzi łam pierw sze
dziecko. Kobieta na ślub i dzieci jest gotowa od pierw szej mie siączki.

Dawid spoj rzał na Piór kow ską z roz ba wie niem. Nie wie działa, jak zare ago- 
wać na słowa star szej pani.

– Taki to teraz jest świat, dziew czy nie nie wystar cza jeden ado ra tor. Prze- 
biera i wybiera, żeby tylko lepiej się usta wić. Tra fił się jej dobry, porządny chło- 
pak, więc czego jesz cze chce?

– Myśli pani, że poznała kogoś innego?
– Michaś mówił do Tomeczka – mówiła ciszej, jakby kon spi ra cyj nie – że

Alina – prze rwała, jakby zbie ra jąc się na odwagę, aby wypo wie dzieć zasły szane
słowa i nagle wyrzu ciła z sie bie: – Daje dupy Mar kowi.



Takie stwier dze nie w ustach sta ruszki wywo łało uśmiech na twa rzy pro ku ra- 
tora i Piór kow skiej, ale nie mogli się roze śmiać, gdyż star sza pani wyglą dała na
prze jętą.

– Wnuk był o to zły. Zasta na wiali się, co zro bić.
– I co usta lili?
– Że prze mó wią do rozumu temu Mar kowi – odparła z powagą. – Ten chło- 

pak musiał wie dzieć, że Alina ma już absz ty fi kanta. Powi nien poszu kać innej
panienki dla sie bie. Nie wiem, dla czego zain te re so wał się zajętą osobą.

– To raczej źle świad czy o Ali nie – odrze kła tro chę pro wo ka cyj nie Ewa.
– Też tak myślę. – Star sza pani wyda wała się oży wiona. – Za moich mło dych

lat o takiej dziew czy nie, co to z róż nymi chło pa kami się spo ty kała, mówiło się
kokota.

– To może Alina jest teraz z tym dru gim chło pa kiem?
– Podobno ni gdzie jej nie ma, znik nęła razem z kole żan kami – prych nęła

pod nosem, po czym dodała: – Ja tam myślę, że poznała kogoś i się ulot niła.
Mówię Micha siowi, żeby dał sobie spo kój. Takie dzie wu chy jak ona to tylko
o sobie myślą.

– Może to i racja, ale co z pozo sta łymi dziew czy nami? – rzu cił niby od nie- 
chce nia Dawid. Zda wało mu się, że kobieta zapo mi nała, że to nie była kwe stia
znik nię cia tylko Aliny.

– Jeśli są takie same jak Alina, to poszły gdzieś z nią w tango – stwier dziła
pew nie. – Nie rozu miem, dla czego zadrę cza cie mojego wnuka. To dobry chło- 
pak. Chcia ła bym, aby ta dzie wu cha zeszła mu z drogi. – Star sza pani miała
jasno wykla ro wane poglądy. – Gdyby jej nie było, to Michaś zająłby się karierą,
a nie wda wał w cią gle nowe awan tury przez tę dzie wu chę.

– Nie zadrę czamy go, pro wa dzimy śledz two, zbie ramy dowody, a wnuk jest
z nią zwią zany, więc naj le piej ją zna – wyja śnił pro ku ra tor, trzy ma jąc się czasu
teraź niej szego. – Może mówiła mu coś, co pomo głoby ją odna leźć? Cza sem
trzeba z kimś poroz ma wiać kilka razy, aby sobie coś przy po mniał.

– Przy cho dziła tu z Micha siem i zamy kali się u niego w pokoju. Tak się nie
zacho wuje dobrze wycho wana dama – wes tchnęła. – Znaj dzie ją, dla świę tego
spo koju.

– Dzię ku jemy za roz mowę, bar dzo pani pomo gła wnu kowi – powie dział,
uśmie cha jąc się do star szej pani.

– Czy mogła bym pro sić o nala nie do butelki wody? Michaś poszedł do szkoły
i wróci późno.



Ewa ski nęła głową i z szafki przy łóżku wzięła zużytą butelkę po wodzie
mine ral nej.

Weszła do kuchni i roz glą dała się w poszu ki wa niu nowej butelki. Zaraz zoba- 
czyła, że pod sto łem stoi cała zgrzewka pół li tro wych wód mine ral nych. Matec- 
kiemu musiało zale żeć na babci. Dbał, aby jej pokój nie był zanie dbany jak
reszta domu oraz żeby miała to, czego potrze bo wała.

Wró ciła do pokoju i posta wiła butelkę w tym samym miej scu, w któ rym stała
poprzed nia. Kobieta kiw nęła głową w podzię ko wa niu.

Poże gnali się z nią i zamknęli drzwi od jej pokoju, aby zapach z pozo sta łej
czę ści nie prze bił się przez zapach kon wa lii.

– Skoro już tu jeste śmy, to zejdźmy do piw nicy, zoba czymy, co tam jest –
zapro po no wał pro ku ra tor.

Ewa była scep tyczna, mimo to ruszyła za nim. Cicho otwo rzył skrzy piące
drzwi pro wa dzące na dół i zaświe cił świa tło. Zeszli ostroż nie po kamien nych
scho dach.

W piw nicy uno sił się zapach zgni łych ziem nia ków. Pomiesz cze nie było
zagra cone, wiele przed mio tów leżało rzu co nych byle jak i byle gdzie. W rogu
zauwa żyli przed miot przy po mi na jący duży kwa drat.

– Zamra żarka – rzu cił z pod eks cy to wa niem pro ku ra tor.
Piór kow ska prze łknęła ślinę. Nie była pewna, czy chce zoba czyć, co jest

w środku.
– Za mała, żeby trzy mać w niej cztery ciała – oświad czyła szybko, ale to nie

powstrzy mało Zyga dły od podej ścia do zamra żarki i pod nie sie nia klapy w górę.
Wyda wało się, że na ułamki sekund oboje wstrzy mali oddech, spo dzie wa jąc

się naj gor szego.
Jed nak zamra żarka oka zała się pusta, nawet nie była włą czona do prądu.
– Może po pozby ciu się ciał dobrze ją wyszo ro wał – powie dział nie pew nie

pro ku ra tor, ale wie dział, że jest to bar dziej niż wąt pliwa hipo teza. Zamra żarka
była mała i jakby się ktoś uparł, to być może jedno ciało by się tam zmie ściło,
ale nie wię cej. – Tech nicy muszą ją obej rzeć, aby wydać rze telną opi nię.

– Jak wyja śnisz, że weszli śmy tu bez pozwo le nia Matec kiego? – zapy tała Ewa.
Była pewna, że nie jest to dobry pomysł i będzie to tylko strata czasu.

– Powiemy, że bab cia pozwo liła, a zresztą będę miał nakaz – stwier dził.
– Serio myślisz, że Matecki przez trzy dzie ści lat trzy małby tutaj cokol wiek? –

 Jej wąt pli wo ści były słuszne, pro ku ra tor o tym wie dział, ale chciał mieć jakiś



trop. – Chyba że trzy mał jedno ciało, a ktoś inny trzy pozo stałe… – rzu ciła
niczym nie po partą absur dalną teo rię.

– Zna la złaś coś w aktach, co pozwo li łoby sądzić, że są inni podej rzani?
– Naj wię cej jest infor ma cji o tym, że Matecki był zazdro sny o Alinę. To jest

główna nar ra cja we wszyst kich rapor tach.
– Mamy tutaj czarno na bia łym, że jeśli chce, to umie się posta rać, aby zaka- 

mu flo wać prawdę – oświad czył pro ku ra tor. – Bab cia leży w czy stym pokoju,
w świe żej pościeli i pach ną cym powie trzu. Zale żało mu na stwo rze niu ilu zji
i może tak samo jest w tym przy padku. To, co widzie li śmy przed domem, jest
dobrym spo so bem na odstra sze nie innych, aby się tu nie krę cili.

– Doko nu jesz nad in ter pre ta cji. Nie mamy żad nych dowo dów na to, że spo- 
tkał się z dziew czy nami w wie czór zagi nię cia. Spę dził go z kole gami i się upił.
Jeśli chcesz, możemy odszu kać jego kole gów z tam tych cza sów, aby to potwier- 
dzili.

– Coś tu nie gra, czuję to – prze rwał jej Dawid.
– Rób, jak uwa żasz. – Nie chciała się z nim spie rać. Gdyby oka zało się, że

jed nak miał rację, to byłoby jej głu pio.
Zyga dło kiw nął głową i się gnął po komórkę, aby wybrać numer do tech ni- 

ków. Pokrótce opi sał sytu ację oraz podał dokładny adres.
– Będą do dwóch godzin – powie dział, kiedy się roz łą czył.
– A może Michał z Mar kiem coś im zro bili? Razem? – zasu ge ro wała, gdy

ponow nie zna leźli się przed domem. – Oka zało się, że obu robiła w balona, więc
może posta no wili dać jej nauczkę.

Zyga dło zasta no wił się nad tą hipo tezą. Mię dzy Matec kim a Mochoc kim
doszło do sporu i bójki, ale wcale nie było nie moż liwe, aby póź niej obrali
wspólny front prze ciwko nie szcze rej dziew czy nie. Co prawda nikt nie brał
takiego wariantu wyda rzeń pod uwagę, a może warto było. Musiał to prze my- 
śleć.



26 maja 1978 roku, piątek, Nowiny

Alina i Zuzia szy ko wały się do wyj ścia na pry watkę. Były w domu Zuzi, gdyż
u Nowa ków zawsze było tłoczno. Trudno było tam zna leźć prze strzeń dla sie bie.
Tu, u przy ja ciółki, mogły się prze bie rać, uma lo wać i spo koj nie poroz ma wiać
o wła snych spra wach. Zuzia miała wła sny pokój, czego Alina jej bar dzo zazdro- 
ściła. Przy ja ciółka, kiedy tylko miała ochotę, mogła być sama, a rze czy w jej
pokoju były tylko do jej użytku. Nowak musiała dzie lić pokój z dwiema sio- 
strami i nie ustan nie wybu chały mię dzy nimi kon flikty, bo jedna dru giej wiecz- 
nie coś zabie rała bez pyta nia. Alina nie mogła się już docze kać chwili, gdy wyje- 
dzie na stu dia. Liczyła, że wtedy doświad czy swo body i będzie mogła mieć choć
tro chę pry wat no ści. Lubiła prze by wać u Zuzi, czuła tu spo kój.

Z pozo sta łymi kole żan kami były umó wione nie da leko Dyli żansu przed dwu- 
dzie stą. Zasta na wiały się, czy wcze śniej nie poja wić się u Barona, tak dla spraw- 
dze nia, co się tam dzieje i kto jest. Jed nak uznały to za zbędne cere giele.

– Świetną masz tę spód nicę – stwier dziła Zuzia, przy glą da jąc się krót kiej pli- 
so wa nej spód niczce przy ja ciółki.

– Micha łowi się nie podoba – rzu ciła z prze ką sem.
– On chciałby cię ubrać w habit i pod pi sać wła snym imie niem – oświad czyła

kole żanka z nie chę cią. – Za każ dym razem, kiedy wyglą dasz ład nie, zamiast się
cie szyć, to na cie bie krzy czy.

– Ale dzi siaj mam go już w nosie, więc wło ży łam tę spód niczkę i mogę
wyma lo wać usta na czer wono. – Poka zała pomadkę w zło tym opa ko wa niu.

– Piękna! Skąd ją masz? – Zuzia wzięła szminkę z jej ręki i prze je chała po
swo ich war gach.

– Dosta łam w pre zen cie – odparła tajem ni czo. – Kilka nowych kosme ty ków
też.

– Od kogo? – zapy tała z zacie ka wie niem Zuzia, gdyż takie kosme tyki były
dostępne jedy nie w Pewek sie w więk szym mie ście. Jed nak Alina nie odpo wie- 
działa, tylko się uśmiech nęła. – Faj nie ci – przy znała przy ja ciółka, przy glą da jąc
się ide al nie czer wo nym war gom.



– Ja też mogę spró bo wać? – ode zwała się młod sza sio stra Zuzi, Iza. Cho dziła
do tego samego liceum co one, tylko do pierw szej klasy. Teraz sie działa z nimi
w pokoju i przy glą dała się, jak się szy kują do wyj ścia. Zazdro ściła im, nie została
zapro szona, bo była dopiero w pierw szej kla sie. Zresztą mama by jej nie puściła,
nawet gdyby miała iść z Zuzią.

– Pew nie – stwier dziła Alina, a Zuzia prze ka zała młod szej sio strze pomadkę.
– Tylko niech mama nie zoba czy, bo się będzie cze piać – upo mniała ją,

a dziew czyna poki wała rado śnie głową i już malo wała usta przed lustrem.
– Powiem wam coś w sekre cie, bo już nie wytrzy mam – zaczęła Alina.
– Młoda, może poszła byś już do sie bie? – zapro po no wała Zuzia młod szej sio- 

strze, która z lubo ścią podzi wiała się w lusterku.
– Ej, nikomu nie powiem – popro siła bła gal nie. Lubiła, kiedy do sio stry przy- 

cho dziły kole żanki, dzięki temu zdo by wała infor ma cje o oso bach ze szkoły ze
star szych rocz ni ków. Cie szyło ją to, czuła się czę ścią ich grupy. Nie prze ka zy- 
wała plo tek, bo wie działa, że gdyby to zro biła choć raz, Zuzia nie pozwo li łaby jej
z nimi prze by wać.

– Posta no wi łam zerwać z Micha łem – oświad czyła Alina. Na chwilę zapa no- 
wało mil cze nie. Sio stry przy glą dały się jej z uwagą. – Mam go dość.

– Serio? Jest przy stojny i popu larny, pra wie każda dziew czyna w szkole się za
nim ogląda – ode zwała się Iza.

– Wku rzy się – rzu ciła Zuzia, igno ru jąc słowa sio stry.
– Cią gle mi roz ka zuje, od dawna się z nim dobrze nie bawi łam – wyja śniła

Alina. – Zresztą chcę stąd wyje chać.
– A gdzie? – zapy tała naj młod sza z grona.
– Zdam maturę i wyjeż dżam stąd daleko, może nad morze. Będę stu dio wać –

snuła plany. – Język angiel ski, a potem wyjadę do Ame ryki.
– Ja pojadę do War szawy, wszystko jest tam duże i modne – przed sta wiła

swoje plany na przy szłość Zuzia.
– Tak! Już widzę, jak cię mama puści – otrzeź wiła ją sio stra.
– A puści, bo już nawet wiem, gdzie chcę pra co wać – zri po sto wała Zuzia,

a sio stra par sk nęła z nie do wie rza niem. – A jak prze trwasz czwartą klasę
z Micha łem na karku? – wró ciła do tematu chło paka.

– Powiem mu, że jeśli się nie odczepi, to Marek zała twi przez swo jego ojca,
że Michał nie dosta nie sty pen dium – oświad czyła pew nie Alina.

Zuzia i jej sio stry były kom plet nie zasko czone.
– Dla czego Mochocki miałby ci pomóc?



– Lubi mnie, a może nawet coś wię cej – rze kła lekko zuchwa łym tonem. –
 A po tym, co mu Michał ostat nio zro bił, z przy jem no ścią mi pomoże. – Pew-
ność Aliny świad czyła o tym, że była w znacz niej bliż szych rela cjach z Mochoc- 
kim, niż mówiła przy ja ciół kom. Domy ślały się, że spo tyka się z nim w tajem- 
nicy, bo od mie siąca miała nowe zagra niczne dro bia zgi, któ rych na pewno nie
otrzy mała od swo jego chło paka. Pytały ją wiele razy, skąd ma nowe rze czy, ale
uni kała odpo wie dzi wprost. A w tym momen cie wszystko stało się jasne: cały
ten czas uma wiała się z Mochoc kim i była w nim zadu rzona, mimo że uda wała
przed wszyst kimi, że nie ma z nim nic wspól nego.

– Michał coś ci zro bił? – wtrą ciła zacie ka wiona sio stra Zuzi.
– Iza, to nie twoja sprawa – skar ciła ją Zuzia, a dziew czyna zro biła obra żoną

minę.
– Chcia ła bym iść z wami – ode zwała się po chwili, patrząc w lustro i podzi- 

wia jąc uma lo wane usta.
– Za rok już cię zabie rzemy – pocie szyła ją Alina.
– Iza, możesz tu przyjść? – dobie gło je woła nie matki.
– Zmyj te usta – wark nęła Zuzia, rzu ca jąc jej chu s teczkę.
Iza z żalem wytarła czer wony kolor. Wyszła z pokoju.
– Co ci się stało, że masz takie plamy na ustach? – usły szały głos matki, gdyż

Iza nie zamknęła drzwi i tym razem to Zuzia wes tchnęła.
– Jak moje włosy? – zapy tała Alina, prze cze su jąc je gęstym grze bie niem.
– Ide al nie – zapew niła przy ja ciółka. – A ja nie wyglą dam jak dziecko z sie ro- 

cińca? – Poka zała na ciem no szarą, lekko wor ko watą sukienkę. Dostała ją od
star szej kuzynki, za co była wdzięczna, bo nie miała wielu takich ubrań.
Sukienka była za duża i Zuzia pró bo wała ją dopa so wać za pomocą paska.

– Włóż korale i klipsy, a będzie faj nie – dora dziła Alina.
– Dla czego wcze śniej nie mówi łaś o Marku? – odwa żyła się zapy tać Zuzia po

dłuż szej chwili mil cze nia.
– Wiesz, jaką ma opi nię – wyja śniła.
– No wła śnie – wes tchnęła Zuzia. Cała szkoła wie działa o pod bo jach miło- 

snych Marka, co nie zmie niało faktu, że dziew czyny do niego lgnęły. – Znu dzisz
mu się za kilka dni.

– Nie jest taki, jak wszy scy myślą – odparła Alina. – Pozna łam go lepiej
i wiem, że jest w porządku. Ma swoje pro blemy i tylko udaje casa novę.

Zuzia jej się przyj rzała. Nie miała wąt pli wo ści, że Alina zadu rzyła się
w Marku, więc nie było sensu wybi jać go jej teraz z głowy. Dla tego nie sko men- 



to wała jej ostat nich słów.
Obie czuły pod eks cy to wa nie, ponie waż cze kał je wie czór inny niż zwy kle. Po

Mochoc kim spo dzie wały się cze goś eks tra, bo nie krył się z pie niędzmi i luk su- 
so wymi przy zwy cza je niami.
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Tech nicy od godziny krę cili się po domu, piw nicy i podwórku Michała Matec- 
kiego. Podob nie jak Piór kow ska mieli wąt pli wo ści co do koniecz no ści spraw- 
dze nia tego miej sca. Usły szaw szy przez tele fon od pro ku ra tora, w jakiej spra wie
mają tu przy być, szef tech ni ków zde cy do wał przy słać tu tylko dwóch pra cow ni- 
ków. Nie sądził, aby była potrzebna więk sza ekipa.

Ewa sie działa przed domem na ławce i roz my ślała, co będzie dalej. Ponad
trzy godziny temu wyszli z komendy i do tej pory nie dała znać Piętce, gdzie są
i co robią. Dla niej sprawa była jasna, pra co wała z Zyga dłą nad śledz twem, które
prze ło żony spa prał trzy dzie ści lat temu. Dla tego teraz nie mógł mieć do niej
pre ten sji, że prze by wała poza komendą i nie mel duje mu o wszyst kim.

Dawid był nie spo kojny, nie mógł usie dzieć na miej scu. Cho dził w tę
i z powro tem, raz był w domu, raz na podwórku.

– Panie pro ku ra to rze, w domu jest baj zel, ale nic podej rza nego nie zna la- 
złem, a zamra żarka to stary grat. Była uży wana ostatni raz ze dwa dzie ścia lat
temu. Nie działa, jest zepsuta – oświad czył młody chło pak ubrany w kom bi ne- 
zon ochronny.

– To może dla tego pozbył się ciał? – rzu cił despe racko pro ku ra tor, a tech nik
spoj rzał na niego wzro kiem pro szą cym, aby ochło nął.

– Ciał było cztery, a w tej zamra żarce nie dałoby się upchnąć nawet jed nego
– oznaj mił spo koj nie, bo widział, że Zyga dło sam nie chce dojść do tych wnio- 
sków.

– Ale grób na tyłach domu można by spraw dzić – usły szeli dru giego tech- 
nika, który zmie rzał w ich stronę.

Zasko czona Ewa pod nio sła się z pro wi zo rycz nej ławki.
– Jaki grób? – zdzi wił się Dawid.
– Mówił pan, że obe szli ście dom dookoła. Nie zauwa ży li ście krzyża na drze- 

wie? – zapy tał chło pak, nie zdej mu jąc ochron nego kap tura. Zyga dło pokrę cił
prze cząco głową. – Odgarnę zie mię. Warto się dowie dzieć, co jest tam zako- 
pane.



– Może pies im zdechł – rzu ciła Ewa, która czuła, że nagły nad miar tru pów
zaczyna ją prze ra stać.

– Wąt pię. Za duży obszar roz ko pa nej ziemi – odpo wie dział tech nik ubrany,
jakby zaraz miał lecieć w kosmos. – Dla psa to pew nie dziurę by wyko pali i już.

– Kop cie – zarzą dził pro ku ra tor.
Tech nik kiw nął głową, zabrał z auta łopatę i ruszył w stronę drzewa, o któ- 

rym mówił. Zyga dło poszedł za nim i dał znać Ewie, aby do niego dołą czyła. Nie
był to szczyt jej marzeń, ale jeśli chciała zacząć robić coś innego niż zazwy czaj,
to musiała sko rzy stać z oka zji, którą teraz otrzy mała od losu.

Sta nęli w nie wiel kiej odle gło ści od miej sca, które wyglą dało na pro wi zo- 
ryczną mogiłę. Tech nik zaczął kopać, a w tym cza sie dołą czył do niego drugi.

– Tylko deli kat nie, żebyś niczego nie uszko dził – instru ował.
Stali w ciszy i w napię ciu cze kali, jakie efekty przy nie sie praca mło dego

męż czy zny.
– Grób jest płytki – zako mu ni ko wał. – Już widzę kości. – Sta rał się deli kat nie

roz gar niać zie mię.
Chwilę póź niej na przy go to wa nej na ziemi czar nej folii mieli już poukła da- 

nych kil ka dzie siąt kości, dłuż szych, krót szych, mniej szych i więk szych.
– Bez wąt pie nia są to ludz kie kości – stwier dził tech nik, który stał i przy glą- 

dał się pracy kolegi. – Tu są kości pisz cze lowe, a obok udowa. – Kiedy skoń czył
poka zy wać, kopiący zako mu ni ko wał:

– No i mamy czaszkę.
– Cho lera – syk nęła pod nosem Ewa, a pro ku ra tor spoj rzał na nią trium fal- 

nie.
– Jed nak nie jest to taki nie po radny pija czek – oświad czył.
– Co wy, kurwa, robi cie!
Zoba czyli bie gną cego w ich stronę Michała Matec kiego.
– To moja pose sja. Wypier da lać!
Kiedy zbli żył się do nich na odle głość dwóch metrów, zoba czył pro ku ra tora

i Piór kow ską, a chwilę póź niej jego wzrok spo czął na poukła da nych na folii
kościach, więc zatrzy mał się gwał tow nie.

– Do kogo te kości należą? – krzyk nął w jego kie runku pro ku ra tor.
Matecki stał osłu piały, jakby wrósł w zie mię.
– Kto wam pozwo lił tu wejść?! – ode zwał się ponow nie po chwili, nie odry- 

wa jąc wzroku od kości.



– Roz ma wia li śmy z pana bab cią – wyja śnił Zyga dło. – Wie, że szu kamy Aliny.
– Spoj rzał na Matec kiego, dając mu tym samym do zro zu mie nia, że orien tują
się, iż kobieta zatrzy mała się w tysiąc dzie więć set sie dem dzie sią tym ósmym
roku. – Bab cia chce panu pomóc.

– Po co tu przy szli ście?! Wie cie, że one nie żyją, macie ciała! – krzyk nął męż- 
czy zna. – Nie zabi łem ich!

– Myli śmy prze czu cie, że coś pan ukrywa – wyja śnił spo koj nie Zyga dło.
– Ale takiego odkry cia się nie spo dzie wa li śmy – włą czyła się Ewa. Zaczy nało

ją dener wo wać, że cią gle ktoś coś ukry wał i zamiast roz wią zy wać sprawę, to
nawar stwiają się tajem nice.

Matecki długo mil czał, przy bli ża jąc się do miej sca, w któ rym tech nicy wyj- 
mo wali kolejne ele menty szkie letu.

– Czyje to kości? – zapy tała raz jesz cze Ewa.
– Dziadka – odpo wie dział w końcu, nie patrząc na żadne z nich. – Umarł

w domu.
– Kiedy?
– Nie pamię tam kiedy. – Łzy sta nęły w oczach Matec kiego.
– Dla czego jest tu zako pany? To prze stęp stwo – oznaj mił Zyga dło.
– Potrze bo wa li śmy jego eme ry tury – oświad czył.
Pro ku ra tor spoj rzał na Piór kow ską pyta jąco, ale jej wyraz twa rzy świad czył

o tym, że jest tak samo zasko czona jak on wyzna niem Matec kiego.
– To jest prze stęp stwo – powtó rzył pro ku ra tor. – Oszu stwa i wyłu dze nia.

Grozi za to osiem lat wię zie nia.
– I zbez czesz cze nie zwłok – dodał jeden z tech ni ków.
– Tymań ski się ucie szy. Będzie musiał okre ślać czas zgonu po kościach – rzu- 

cił z prze ką sem ten, który wyko py wał szczątki z pro wi zo rycz nego grobu.
– Będzie cie potrze bo wać pomocy kole gów – powie dział Zyga dło do tech ni- 

ków. – My zabie ramy pana na komi sa riat w celu prze słu cha nia. – Dał znać Piór- 
kow skiej, aby zało żyła kaj danki Matec kiemu. Męż czy zna nie opo no wał, nie wal- 
czył ani nie pro te sto wał. Wyda wał się zre zy gno wany. – Przy je cha łem tu w jed nej
spra wie, a mam roz wią zać trzy. Rewe la cja. – W gło sie pro ku ra tora sły chać było
nie do wie rza nie.

– Mogę iść sie dzieć, wisi mi to. Ale co z bab cią? – zapy tał Matecki, gdy Ewa
zapi nała mu kaj danki na nad garst kach. – Nie ma nikogo prócz mnie. Jest chora,
nie wycho dzi z łóżka.



– Zadzwo nię do ośrodka pomocy spo łecz nej, ktoś się nią zaj mie – zapew niła
łagod nie Ewa. Przed oczami sta nęła jej star sza pani leżąca w łóżku, zdana na
innych.

– Potrze bo wa li śmy tych pie nię dzy – mówił łamią cym się gło sem Matecki.
Piór kow ska była w sta nie go zro zu mieć. Jed nakże był mło dym czło wie kiem

i mógł zna leźć pracę, a nie zako py wać bli skiego za domem, aby otrzy my wać
jego eme ry turę, bo tak było łatwiej.

– Poroz ma wiamy na komen dzie, i to nie tylko na ten temat – odparł szorstko
Zyga dło.
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– Mochocki chyba nie zro zu miał, że ma się odpier do lić od Aliny – stwier dził
chło pak zawią zu jący korki. – Za mało go obi li śmy.

– No wła śnie – włą czył się drugi, ubrany i gotowy do meczu. – Mimo wpier- 
dolu ponoć uma wiał się na dziś z Aliną na imprezę u Barona.

– Ona mnie wku rza bar dziej niż on – zare ago wał Matecki, wkła da jąc
koszulkę dru żyny. – Pizda kła mie w żywe oczy. To raczej jej należy się wpier dol,
a nie jemu.

– Jak by śmy jej dowa lili, toby śmy mieli prze srane – oświad czył pierw szy. –
 Olej ją i skup się na meczach. To twoja przy szłość.

– Myśli cie, że pozwolę, aby jesz cze rok śmiali mi się w twarz z Mochoc kim?!
– wark nął Michał. – Po meczu wbi jamy do Barona, jak ją nakryję z nim, to po
niej. Zaje bię zdzirę!

– Mie li śmy inne plany – obru szył się drugi z chło pa ków.
– Napier do lić się możesz też u Barona – rzu cił twardo Matecki. – Wódy tam

ni gdy nie bra kuje.
– Głu pia jest, jeśli myśli, że Marek ją trak tuje serio – ode zwał się po chwili

mil cze nia jeden z chło pa ków. – On zali cza, co się rusza, i zapo mina.
– Pew nie jej się wydaje, że dla niej się zmieni – stwier dził Matecki. – Idiotka.
– Powi nie neś z nią zerwać, a Marek ją prze leci i zostawi. Ośmie szy ją, a ty

wyj dziesz z tego syfu z twa rzą – dora dził chło pak w stroju bram ka rza.
– Ja jej nie prze le cia łem, to i jemu nie pozwolę – powie dział ze zło ścią

Matecki.
To była sprawa, która go męczyła od jakie goś czasu. Z Aliną byli parą od

roku, a do tej pory nie ze sobą spali. Na początku pro siła, aby się lepiej poznali,
dla tego nie chciał naci skać, a potem wymi gi wała się, szu kała wymó wek, aby nie
zosta wać z nim sam na sam. A od mie siąca go odpy chała. Miał wra że nie, że pro- 
wo kuje kłót nie i jego złość, aby nie musieć się z nim spo ty kać. Ewi dent nie
chciała go spła wić.

– To co zro bisz?



– Nie wiem, ale nie dam z sie bie robić dur nia. – Czuł napły wa jącą złość. Nie
było to korzystne w tym momen cie. Miał roze grać jeden z waż niej szych meczów
sezonu. Powi nien się sku pić tylko na grze, ale myśl o tym, że Alina mogłaby
upra wiać seks z Mar kiem, dopro wa dzała go do szału. Posta no wił zała twić tę
sprawę raz na zawsze dziś, po meczu. Nie pozwoli dalej robić z sie bie bał wana.
Na miej sce Aliny miał przy naj mniej kilka kan dy da tek. Co prawda nie tak ład- 
nych jak ona, ale już wie dział, że z ład nymi są same pro blemy. Mógł liczyć na
dziew czynę wpa trzoną w niego jak w obra zek, a nie na nie wierną kłam czu chę.
Sprawa była oczy wi sta i do roz wią za nia już dziś.



15 lipca 2008, wtorek, Nowiny

Kiedy weszli na komendę, pro wa dząc przed sobą Matec kiego, wzbu dzili kon- 
ster na cję wśród reszty poli cjan tów na czele z komen dan tem.

– Dla czego go zatrzy ma li ście? – zapy tał Piętka.
Był wyraź nie zdez o rien to wany. Przez tyle lat miał wąt pli wo ści, czy fak tycz- 

nie Matecki odpo wiada za znik nię cie czte rech nasto la tek. Czyżby się aż tak
pomy lił?

– Pocho wał dziadka w ogródku, aby pobie rać jego eme ry turę – wyja śnił jed- 
nym zda niem pro ku ra tor.

Zdzi wie nie na twa rzy poli cjan tów świad czyło o tym, że nie wie dzą, iż dzia- 
dek Matec kiego nie żyje.

– Istot nie dawno nie widzia łem Matec kiego seniora, ale myśla łem, że zaj- 
muje się chorą żoną – ode zwał się Obaś.

– Znał pan zmar łego? – Zyga dło zadał pyta nie.
Matecki stał ze spusz czoną głową, więc Ewa posa dziła go na krze śle przy

dużym stole i nalała sobie szklankę wody.
– Tak, był szew cem. Naj lep szym w oko licy – stwier dził Obaś, a Ewa zoba- 

czyła, jak Michał kiwa głową, zga dza jąc się z poli cjan tem.
– Gdzie możemy pana prze słu chać? – Zyga dło zapy tał Piętki.
Zanim komen dant odpo wie dział, zasta na wiał się chwilę, dla czego pro ku ra- 

tor nie chce roz ma wiać z Matec kim tu, tak jak z rodzi nami ofiar.
– Weź cie go do jedynki – powie dział w końcu, patrząc na Piór kow ską, która

poki wała głową. Pocią gnęła za łokieć Matec kiego, który potul nie ruszył we
wska za nym przez nią kie runku.

– Miał pan wąt pliwy udział w spra wie sprzed trzy dzie stu lat, dla tego wolał- 
bym, aby w moim prze słu cha niu uczest ni czyła tylko Ewa – zako mu ni ko wał
szcze rze Zyga dło.

– Nie prawda, sta ra łem się ją roz wią zać – odpo wie dział z obu rze niem
komen dant, ale wie dział, że nie ma sensu prze ko ny wać pro ku ra tora, dla tego
bez dal szych wyja śnień pozwo lił mu odejść w kie runku, w któ rym znik nęła
Ewa.



Kiedy pro ku ra tor wszedł do nie wiel kiego pomiesz cze nia, aresz to wany męż- 
czy zna sie dział ze spusz czoną głową i patrzył w kubek z wodą, co chwilę ocie ra- 
jąc wierz chem dłoni czoło, tak jakby się pocił. Jed nak to było tylko jego odczu- 
cie. Po dru giej stro nie stołu zajęła miej sce Ewa. Wyda wała się zasmu cona, było
jej żal aresz to wa nego.

– Panie Matecki, powiem wprost, aby śmy nie mar no wali czasu – oświad czył
Zyga dło, sia da jąc obok Ewy. – Pana czyn nie kwa li fi kuje się do wymie rza nia
panu kary w zawie sze niu, będzie musiał pan odbyć wyrok w wię zie niu.

Męż czy zna nie patrzył na nich. Jego wyraz twa rzy był nijaki, trudno było się
zorien to wać, czy czuje smu tek, czy złość.

– Ma pan teraz szansę powie dzieć prawdę, nie tylko o dziadku, ale i o spra- 
wie sprzed trzy dzie stu lat. Mogę też pana zapew nić, że za tamtą sprawę nie
zosta nie pan uka rany, bo ule gła przedaw nie niu. Chcie li by śmy tylko poznać
prawdę, aby rodziny ofiar mogły zro zu mieć, co się stało.

– Nie zostanę uka rany… – ode zwał się i w jego spoj rze niu było widać wro- 
gość. – A to, że Talar ski spie przył mi życie, to nie jest kara? – Patrzył wymow nie.
– Nie mam z tą sprawą nic wspól nego – powtó rzył wyraź nie.

– Ale może pan wie coś, czego wcze śniej nie mówił – pod po wie działa Ewa.
– Dla czego miał bym nie mówić? – zapy tał ze zło ścią.
– Może pan kogoś kryje?
– Aha – fuk nął sar ka stycz nie. – Dla kogoś zmar no wa łem życiową szansę

i zosta łem na tym zadu piu?
Po tych sło wach ich przy pusz cze nia, że Matecki w poro zu mie niu z Mochoc- 

kim mogli coś zro bić kole żan kom, się roz wiały. Gdyby się zde cy do wał kryć
Marka, to tylko jeśli dobrze by mu zapła cono, a na to nie wyglą dało.

– Zacznijmy od sprawy dziadka – zapro po no wała Ewa, chcąc wyci szyć emo- 
cje zatrzy ma nego. Spoj rzała na pro ku ra tora, który dał jej znak, że mogą tak zro- 
bić.

– Pro szę powie dzieć, w jakich oko licz no ściach umarł dzia dek? – popro siła.
– W żad nych, poszedł spać i już się nie obu dził – oświad czył z lekką nutą roz- 

ża le nia. – Cały dzień spę dził w ogro dzie. Bab cia lubiła, aby było kolo rowo
i pach nąco. Kiedy mogła jesz cze cho dzić, zawsze na wio snę sadziła dużo kwia- 
tów. Dla tego dzia dek chciał jej zro bić przy jem ność i przed jej oknem posa dził
z setkę kwia tów – opo wia dał z roz rzew nie niem. – Pro sił mnie o pomoc, ale mi
się nie chciało. Wola łem iść do kum pli i pić kolejne piwa – ode zwały się w nim
wyrzuty sumie nia. – Gdy bym mu pomógł, to żyłby do dzi siaj. Ale tego nie zro bi- 



łem i na drugi dzień dzia dek już się nie obu dził. Miał chore serce i pew nie nie
wytrzy mało wysiłku.

– Nie wezwał pan leka rza – stwier dziła mimo wol nie Piór kow ska.
– Prze cież nie przy wró ciłby go do życia – skwi to wał.
– Powie dział pan babci, co się stało? – zapy tała.
– Bab cia myśli, że jest koniec lat sie dem dzie sią tych, więc każ dego dnia

mówię jej, że dzia dek jest w pracy. Nie zorien to wała się, że to się nie klei – wyja- 
śnił.

– Ktoś panu poma gał pocho wać dziadka w ogródku? – zabrał głos Zyga dło.
– Sam to zro bi łem – odparł pew nie Matecki. – Nie chcia łem nikogo nara żać.

Ale nie było łatwo, zajęło mi to pół dnia.
– Pro szę sobie przy po mnieć, kiedy to było.
– Naprawdę nie wiem – rzu cił smutno. – Może pięć, a może osiem lat temu.

A który rok teraz mamy? – zapy tał od nie chce nia.
Zyga dło zapi sał coś w note sie. Ewa nie widziała co, ale moż liwe, że miało mu

to pomóc usta lić czas zgonu, bo na pod sta wie samych kości w tym przy padku
raczej nie było moż liwe poda nie przy czyny zgonu.

– Panie Matecki, przed panem duże kło poty. Poza karą wię zie nia może jesz- 
cze zostać na pana nało żony obo wią zek zwrotu przy własz czo nych pie nię dzy –
 zako mu ni ko wał pro ku ra tor.

– Nie mam ich – wyja śnił Matecki. – Poszły na życie i leki dla babci.
– Oba wiam się, że na poczet odzy ska nia długu może zostać zajęta pana nie- 

ru cho mość.
Ewa uwa żała, że nie po trzeb nie go teraz infor muje o tych szcze gó łach. Do

roz po czę cia pro cesu była jesz cze długa droga, więc Zyga dło nie musiał teraz
wykła dać wszyst kich kon se kwen cji kawa na ławę.

– O bab cię pro szę się nie mar twić, zadbam, żeby zna la zła się w dobrym
miej scu – zapew niła go raz jesz cze Ewa.

Matecki poki wał głową ze zre zy gno wa niem.
– Wróćmy do sprawy sprzed trzy dzie stu lat – popro sił pro ku ra tor. – Podej- 

rze wamy, że pamięta pan wię cej, niż do tej pory powie dział.
– Jakie to ma teraz zna cze nie? – odpo wie dział posęp nie męż czy zna.
– Chcemy poznać prawdę – tłu ma czyła spo koj nie Ewa.
– Prawdę – fuk nął. – Prawda jest taka, że przez Mochoc kiego wszystko się

spier do liło.



– Spier do liło? – powtó rzył za nim pro ku ra tor.
– Wie dzia łem, że koleś wszystko spie przy. – Matecki oparł się o krze sło,

ponow nie ocie ra jąc czoło dło nią. Posta no wili mu nie prze ry wać. – Pro blemy
zaczęły się jakiś mie siąc przed ich znik nię ciem. Myśla łem o tym milion razy. –
 Było to oczy wi ste. – Widzia łem na kory ta rzu w szkole, jak Marek patrzy na
Alinę. Zna jomi mówili mi, że tylko czeka na pre tekst, aby ją zacze pić.

– A ona była nim zain te re so wana? – spy tała Ewa, choć domy ślała się odpo- 
wie dzi. Wie dzieli już od Izy, sio stry Zuzi, i babci Matec kiego, że coś było na rze- 
czy.

– Przy mnie uda wała obo jętną, ale tak nie było – wyja śnił.
– Nie zło ściło to pana?
– Jak cho lera – przy znał szcze rze.
– Dla czego się nią inte re so wał, skoro była z panem w związku? Ponoć wszy- 

scy o tym wie dzieli? – Pyta nie pro ku ra tora wyda wało się bez sen sowne. Było
z per spek tywy doro słego czło wieka, a w postę po wa niu i wybo rach nasto lat ków
raczej próżno szu kać sensu. Mło dzi kie rują się impul sami i chwi lo wymi zauro- 
cze niami.

– Była śliczna, inna niż wszyst kie dziew czyny. Kiedy się uśmie chała, robiło
się czło wie kowi cie pło w środku. – Te wspo mnie nia spra wiały mu przy jem ność,
ale rów no cze śnie prze peł niały go żalem. – Miała też w sobie zadzior ność, która
się podo bała. – Upił wodę z kubeczka i skrzy wił się, po czym dodał: – Kiedy jest
się nasto lat kiem, wystar czą drobne gesty, aby hor mony zaczęły sza leć. – Na
zmę czo nej życiem twa rzy poja wił się gry mas przy po mi na jący uśmiech. – Marek
wtedy też nie wyglą dał jak wszy scy. Jego sta rzy mieli kasę, a rodzina z Ame ryki
przy sy łała im rze czy, któ rych próżno było szu kać w Pol sce.

– Miał powo dze nie, więc nie rozu miem, po co mu były kło poty z Aliną – rzu- 
ciła niby od nie chce nia Ewa z nadzieją, że usły szy od Matec kiego jakąś kon- 
kretną infor ma cję.

– Może trak to wał ją jak wyzwa nie? Nie wiem, co się na nią tak uparł.
– Ali nie impo no wało, że jest bogaty? – drą żył pro ku ra tor, a Matecki poki wał

głową.
– Roz ma wiał pan z nią o tym? – włą czyła się Ewa. Wie działa, że nasto latki

zwy kle wyła do wują agre sję w nie wła ściwy spo sób, zamiast otwar cie poroz ma- 
wiać o pro ble mie. Cho ciaż doro śli też mają pro blem ze szczerą komu ni ka cją.

– Pyta łem ją, czy coś kom bi nuje z Mochoc kim, ale się wypie rała – odparł
roz draż niony. – A tak naprawdę pie przyła się z nim. Powie dział mi o tym.



Po tych sło wach zapa dła ciężka cisza.
– Marek był jak idol, z któ rym każdy chce się spo tkać i poba wić, ale pew nie

głos roz sądku pod po wia dał, że nie można przy cią gnąć uwagi takiej osoby na
zawsze – roz wa żała Piór kow ska. Zyga dło słu chał uważ nie. To spo strze że nie
wyda wało mu się inte re su jące. – Może Alina miała ochotę z nim zasza leć,
a w panu widziała pew niejszą przy szłość?

– Mia łem przed sobą zaje bi stą przy szłość! – uniósł się, ale nie zare ago wali. –
 Byłem świet nym spor tow cem. Cze kało na mnie sty pen dium na AWF-ie. Ale po
tym, jak dziew czyny zagi nęły, a ten fiut Talar ski się na mnie uwziął, już nikt nie
chciał mi pomóc. Wszy scy się ode mnie odwró cili – mówił z gory czą. – Trzeba
było słu chać babci, która powta rzała, że Alina nie jest dla mnie. Powi nie nem
był z nią zerwać, jak radzili kole dzy, ale wku rzało mnie, kiedy słu cha łem, że za
moimi ple cami uma wia się z Mochoc kim. To była ujma na hono rze dla spor- 
towca szkoły, do któ rego wzdy chała połowa dziew czyn, że ta, z którą cho dzi, go
olewa.

– Podobno sto so wał pan wobec niej prze moc – stwier dził pro ku ra tor,
a Matecki prze wró cił oczami.

– A tam, od razu prze moc – prych nął lek ce wa żąco. – Kilka dni przed zagi nię- 
ciem Alina z Mar kiem spo tkali się w Dyli żan sie. Nawet się nie kryli i cało wali
się przed loka lem. Dowie dzia łem się o tym i wtedy mnie ponio sło, potrzą sną- 
łem nią, ale nic wię cej. Twier dziła, że to Mochocki ją naga buje i się jej narzuca.
Dla tego wpier do li łem jemu, tak było uczci wiej.

– Roz ma wiał pan z nim po zagi nię ciu Aliny?
– Nie było mi dane dostą pić tego zaszczytu – zakpił. – Wyje chał się leczyć za

gra nicę, bo zaczął ćpać. – Wybuch nął uda wa nym śmie chem. – Far ma zony.
– Dla czego pan tak sądzi?
– Z pro chami było u nas słabo. On pił i impre zo wał, taki był z nim pro blem –

 wyja śnił Matecki, obli zu jąc ner wowo spierzch nięte wargi.
– Miał kasę, to może towar zdo by wał gdzie indziej? – zasu ge ro wał Zyga dło,

ale Matecki wzru szył ramio nami. – Wini pan jego za to, co się stało z dziew czy- 
nami? – zadał kolejne pyta nie, choć pamię tał, że wcze śniej już też go o to pytał.

– Nooo raczej…
Pro ku ra tora zaczęło dener wo wać, że cią gle mają tylko ogól niki, przy pusz- 

cze nia, hipo tezy, tropy, a nic pew nego.
– Alina mogła mu się podo bać, co nie ozna cza, że zro bił jej krzywdę –

stwier dziła Ewa.



– Musi pan nam podać jakieś kon krety, nie pod wa żalne dowody. Ina czej
mamy pana słowa prze ciwko jego sło wom – oświad czył Zyga dło.

– Dobra – fuk nął Matecki. – Kon kret jest taki, że po zagi nię ciu dziew czyn
znik nęło z mia steczka jesz cze dwóch kolesi, co się kum plo wali z Mochoc kim.
To jakoś nikogo nie zain te re so wało.

– Prze pra szam, ale robi się z tego nie do rzeczna histo ria – stwier dziła Ewa. –
 W aktach nic nie ma na temat takich osób. – Czuła znie cier pli wie nie.

– Ich zagi nię cia pew nie nikt nie zgło sił.
– Wie pan, kim byli? – spy tał Zyga dło. Chciał wysłu chać Matec kiego. Był

pewien, że męż czy zna przez lata sta rał się wyja śnić tę sprawę na wła sną rękę.
– Nooo – odparł Matecki z zaska ku jącą obo jęt no ścią. – Miej scowe żule, takie

jak ja teraz – odparł bez obiek cji. – Gruby i Żuczek.
– I jaką ma pan teo rię z nimi zwią zaną? – To była inte re su jąca nowa infor ma- 

cja. Nikt wcze śniej nie mówił o tych dwóch męż czy znach.
– Że Żuczek i Gruby zro bili krzywdę dziew czy nom. Mochocki chciał się

zemścić na mnie za pobi cie i wie dział, że naj le piej ude rzyć w Alinę – przed sta- 
wił swoje prze my śle nia.

– Sądzi pan, że zro bi liby krzywdę czte rem oso bom, bo Mochocki ich o to
popro sił? – Ewa podała w wąt pli wość jego słowa. – Może gdyby w odwe cie
chcieli pobić pana, to jakoś bym zro zu miała, ale inny sce na riusz jest dla mnie
nie wia ry godny.

– A może mieli tylko dziew czyny nastra szyć albo jakoś ina czej im dopiec,
tylko plan nie wypa lił i wyda rzyło się coś złego? – pod su nął Matecki. Nie stety na
jej potwier dze nie nie mieli ani jed nego dowodu.

– Jak się naprawdę nazy wali?
– Poję cia nie mam. Zapy taj cie komen danta – odparł z pre ten sją.
Ewa, nie wiele myśląc, wstała i wyszła z sali. Wró ciła po chwili. W tym cza sie

Zyga dło i Matecki sie dzieli w ciszy, cze ka jąc na infor ma cje od niej. Kiedy usia- 
dła ponow nie na krze śle, naj pierw spoj rzała na Dawida, który zmarsz czył brwi,
wie dząc, że jest coś na rze czy.

– Żuczek to Jacek Bystroń, a Gruby to Sła wo mir Wit kow ski. – Spoj rzała
ponow nie na pro ku ra tora, który par sk nął ze zło ścią na całą salę.

– Prze sia dy wali w Dyli żan sie i pili na krzyw ryj – dodał Matecki. – Mochocki
zawsze miał kasę, to się go trzy mali. A pew nego dnia wyje chali. Za co i gdzie?

– To nie musiało mieć związku ze znik nię ciem pana kole ża nek – tłu ma czył
pro ku ra tor, choć czuł, że coś jest na rze czy.



– Nie musiało, ale nikt tego nie spraw dził – zri po sto wał. – Dziew czyny znik- 
nęły i oni też. Róż nica była taka, że nimi nikt się nie prze jął.

– Miał pan w tam tym cza sie apa rat foto gra ficzny? – Zyga dło znie nacka zmie- 
nił temat i zoba czył, że na twa rzy Matec kiego poja wia się nie zro zu mie nie. Jed- 
nak nie powtó rzył pyta nia, tylko cze kał na odpo wiedź.

– Dzia dek dostał od klienta, który nie mógł ina czej zapła cić za naprawę
butów – wyja śnił w końcu.

Spoj rze nia Ewy i Dawida znowu się spo tkały.
– Uży wał go pan?
– Rzadko, bo były pro blemy ze zdo by ciem filmu – odpo wie dział. Nie wie- 

dział, dla czego o to pytają. – Kie dyś nie było tak jak teraz, że każdy dzie ciak
w tele fo nie ma apa rat i robi zdję cia byle czego i byle gdzie – dodał. – W tam tym
cza sie tylko kilka osób w szkole miało apa raty foto gra ficzne. Nawet była mowa
o zało że niu kółka foto gra ficznego, ale nic z tego nie wyszło.

– Jakiej firmy miał pan apa rat? – drą żył Zyga dło.
– Zenit 3M – odparł z zado wo le niem.
Ta odpo wiedź nie ucie szyła pro ku ra tora, który zoba czyw szy wycze ku jący

wzrok Ewy, pokrę cił głową na znak, że nie jest to zna le ziony w kamie nio ło mie
sprzęt.

– Kto jesz cze miał wtedy apa rat? – dopy ty wał pro ku ra tor. Skoro nie było to
wiele osób, to powinno się udać je zlo ka li zo wać, co byłoby kolej nym małym
kro kiem do przodu.

– Nie pamię tam – oznaj mił Matecki, gasząc nadzieje Zyga dły. – Zapy taj cie
Joli Laboń, to ona wal czyła o kółko, bo… – nie dokoń czył, prze rwała mu Ewa:

– Jej ojciec jest wła ści cie lem stu dia foto gra ficz nego, które ist nieje do dziś.
Matecki przy znał jej rację.
– Teraz to ona tam głów nie pra cuje – dodała.
Znowu ski nął pota ku jąco głowo.
– Jola zbie rała chęt nych na kółko – wyja śnił Matecki. – Zale żało jej na tym,

ale wyjazd Marka prze kre ślił sprawę, bo Mochoccy prze stali się anga żo wać
w pomoc w szkole, a to oni mieli dostar czać filmy do apa ra tów.

– Robił pan zdję cia Ali nie?
– Kiedy zaczę li śmy cho dzić ze sobą, to zro bi łem kilka. Jedno nawet mia łem

wywo łane i zawie szone na ścia nie – mówił tak, jakby samego sie bie roz ba wił
tym, że kie dyś mógł się tak zacho wy wać.



– A roz bie rane zdję cia? – docie kał pro ku ra tor, ale zoba czył, że twarz Matec- 
kiego tężeje w powa dze.

– Ona przy mnie nie chciała zdjąć nawet bluzki, że niby taka cnotka – rzu cił
z sar ka zmem.

– Wspo mi nała panu o pla nach wyjazdu z mia steczka? – Dawid wró cił do
głów nego tematu.

– Myślała o stu diach – odpo wie dział.
– Podo bało się to panu?
– Po zakoń cze niu szkoły mogła sobie zro bić, co chciała – oświad czył.
– Pana bab cia twier dzi, że chciał pan, aby została pana żoną – przy po mniała

Ewa.
– E tam! – burk nął. – Bab cia nie rozu mie, że czasy się zmie niły. Wyda wało

się jej, że skoro uma wiam się z Aliną sam na sam, to zna czy, że to ta jedna
jedyna. Nie chcia łem jej dener wo wać, więc mówi łem, że roz wa żam taką opcję –
 tłu ma czył. – Ale mia łem wła sne plany. Dla tego nie zro bi łem jej krzywdy ani
żad nej z jej kole ża nek. Nie widzia łem ich w wie czór zagi nię cia – ponow nie
zaczął wyja śniać. – Ale są osoby, które wie dzą wię cej – zazna czył dobit nie.

– Kogo ma pan na myśli?
– Obec nego komen danta – stwier dził i znowu zapa dła cisza.
– Jaka jest pana hipo teza? – zapy tał pro ku ra tor.
Męż czy zna upił łyk wody z kubeczka, zaczął się naprawdę pocić, a ręce mu

się trzę sły. Bra ko wało mu pro cen tów.
Zyga dło wstał z krze sła i dał znak Piór kow skiej, aby do niego dołą czyła. Sta- 

nęli w rogu pokoju, czu jąc na sobie wzrok Matec kiego, który z nie po ko jem ich
obser wo wał.

– Jest tu bli sko sklep spo żyw czy? – szep nął. Ewa kiw nęła głową. Wyjął z port- 
fela pięć dzie siąt zło tych i jej wrę czył. – Kup butelkę wódki.

Spoj rzała na niego nie pew nie.
– Bez tego będzie mu trud niej myśleć, a jak się napije, to się otwo rzy – wyja- 

śnił.
Piór kow ska przy tak nęła i wyszła z sali.
– Pro szę się zasta no wić nad odpo wie dzią na ostat nie pyta nie. Za pięć minut

wró cimy do roz mowy – poin for mo wał go pro ku ra tor i wyjął tele fon z kie szeni
mary narki. Odszedł na bok, aby zadzwo nić.



Ewa wró ciła szyb ciej, niż się spo dzie wali. Nio sła w ręce siatkę, z któ rej
wyjęła pół li trową butelkę żyt niej. Matecki spoj rzał naj pierw na wódkę, a potem
na nich. Nie rozu miał, co się dzieje. Nie spo dzie wał się, że w cza sie prze słu cha- 
nia otrzyma alko hol, ale ten widok go oży wił.

Piór kow ska oddała pro ku ra to rowi resztę, a on odkrę cił nakrętkę i nalał
połowę kubka.

– Pro szę się napić, poczuje się pan lepiej. – Czę sto pro wa dził prze słu cha nia
i wie dział, jak postę po wać z alko ho li kiem. W cza sie roz mowy nale żało obrać
takie metody, które przy niosą rezul tat.

Matecki wypił dusz kiem, a Zyga dło uzu peł nił kubek, ale tym razem męż czy- 
zna nie wypił już cało ści na raz.

– Umarły przez Mochoc kiego – wró cił do prze rwa nego wątku. – Nie wiem,
co się stało i jak, ale jestem pewny, że to przez niego. – Pocią gnął łyk z kubka. –
 Marek uma wiał się z Aliną na ten wie czór, oboje wie dzieli, że będę na meczu –
 powtó rzył znane fakty. – Marek musiał namie szać im w gło wach i gdzieś poje- 
chały.

– Dla czego pan tak sądzi? – prze rwała mu Ewa.
– Inne kole żanki widziały, jak szły w stronę przy stanku – przed sta wił kolejny

znany im fakt.
– Ale nie było z nimi Marka Mochoc kiego. On według rela cji świad ków był

na impre zie u Baro now skiego – przy po mniał Zyga dło.
– Kłam stwo, nie było go tam. Baron może nic nie pamię tać, ale wpa dli śmy

z chło pa kami po meczu do niego na imprezę i nie spo tka li śmy Mochoc kiego. –
 Ostat nie słowo nie mal wykrzy czał.

– Ale prze cież jakby się chciał spo tkać z Aliną, a wie dzieli, że pan tego wie- 
czoru będzie zajęty, to poszliby gdzieś we dwójkę – zbił teo rię Matec kiego pro- 
ku ra tor. – I co z pozo sta łymi dziew czy nami?

– Może poszły z nią, aby zapew nić jej alibi? – odbił piłeczkę Matecki.
– Mało praw do po dobne – oznaj miła Ewa bez prze ko na nia. – Za dużo osób

byłoby w to zamie sza nych, to absurd.
– Marek spo tkał się z nimi gdzieś i wyda rzyło się coś złego, ale sam nie dałby

rady z czte rema dziew czy nami. Żuczek i Gruby mu poma gali. – Dopił do końca,
a pro ku ra tor uzu peł nił kubek pły nem raz jesz cze.

– Trudno uwie rzyć, że jeśli doszło do tra ge dii, w wyniku któ rej zgi nęły cztery
osoby, to kilka osób tak długo mil czało. – Ewa miała wąt pli wo ści co do teo rii



Matec kiego. Nic się nie trzy mało kupy. – Na to, co pan mówi, nie ma dowo dów,
tylko „ktoś”, „gdzieś”, „coś”. Z tego nie da się ukle pać dobrej linii oskar że nia.

– Odszu kaj cie Żuczka i Gru bego, oni mogą mieć odpo wiedź – oświad czył
i łap czy wie prze chy lił kubek z alko ho lem.

– Skoro przez tyle lat nic nie mówili, to dla czego mie liby zro bić to teraz? –
 Piór kow ska uwa żała, że sytu acja jest patowa. Mogli iść do Mochoc kich przed- 
sta wić im tę wer sję wyda rzeń, a oni w odpo wie dzi poda dzą wła sną. Teraz mieli
już tylko słowa, któ rymi można było mani pu lo wać do woli.

– Byłem w niej zako chany, nie zro bił bym jej krzywdy.
– Od miło ści do nie na wi ści jest jeden mały krok i wystar czy impuls, aby

jedno uczu cie prze szło w dru gie – stwier dziła Ewa, dając tym samym do zro zu- 
mie nia, że nie uwie rzyła na sto pro cent w jego wyja śnie nia.

– Nie zabi łem nikogo. – Matecki dał się ponieść ner wom, bo zaczy nał dzia łać
szybko wypity alko hol. – Was też nie obcho dzi prawda. Liczy się tylko to, aby
kogoś wpi sać do akt. Wpisz cie mnie, wisi mi to. Wisi!!!

– Już dobrze – uspo ka jał go Zyga dło. – Zosta nie pan prze wie ziony do aresztu
śled czego w Kiel cach. Nie ba wem przy je dzie po pana trans port – zako mu ni ko- 
wał. Powia do mił odpo wied nie służby, kiedy Ewa była w skle pie.

– Nie mów cie babci, co się stało – popro sił, patrząc na Ewę.
– Coś trzeba jej będzie powie dzieć, jeśli będą chcieli zabrać ją z domu –

 wyja śniła Ewa.
– Powiedz cie, że wyje cha łam na stu dia – zapro po no wał Matecki.
– A co powie dzieć o dziadku? – zapy tała Piór kow ska, cie kawa, co zapro po- 

nuje.
– Kurwa! – syk nął, ale zoba czył kar cący wzrok Zyga dły. – Niech pani powie,

co chce, byle bab cia się nie mar twiła – odparł spo koj niej szym tonem.
– Dobrze, bab cia o niczym się nie dowie – zapew niła. Pode szła do niego

i dała znać, aby się pod niósł, a następ nie prze pro wa dziła go do celi. Tam miał
pocze kać na kon wój.

Pro ku ra tor spoj rzał na zega rek, była pra wie osiem na sta.
– Coś tu grubo nie gra! – pod su mo wała Ewa, kiedy wró ciła do sali. – Teraz

powta rza się za dużo nazwisk z prze szło ści.
– Zga dzam się, dla tego pod jadę do Mochoc kich – oświad czył ści szo nym gło- 

sem, aby nikt poza Ewą go nie usły szał.
– Jadę z tobą.



– Nie – odparł sta now czo. Ewa przy glą dała mu się z roz cza ro wa niem. –
Jesteś zwią zana z tą oko licą tak samo jak Andrzej Mochocki. W two jej obec no ści
roz mowa nie prze bie gnie tak, jak gdy będę sam. Póź niej do cie bie zadzwo nię
i powiem, czego się dowie dzia łem – zapew nił, ale widział, że nie jest prze ko- 
nana, choć nie miała śmia ło ści pro te sto wać. – Jeśli nie chcesz jesz cze wra cać do
domu, to dowiedz się, jak teraz wygląda sytu acja z Ewe liną Bystroń.

Piór kow ska bez prze ko na nia poki wała głową.
– I może pój dziesz do zakładu foto gra ficz nego poroz ma wiać z tą Jolą Laboń

– pod rzu cił.
Ewa przy stała na tę pro po zy cję, mimo że pora była późna i nie miała pew no- 

ści, czy zakład jest jesz cze czynny.
Wró cili do wspól nej sali.
– Panie komen dan cie, ma pan jesz cze czas, aby minęła panu amne zja. Ukry- 

wa nie fak tów czy spraw ców mor der stwa może być dla pana brze mienne w skut- 
kach. – Zyga dło nie zwra cał uwagi, że w pomiesz cze niu są obecni pod władni
Piętki. Zaczy nało go draż nić, że komen dant udaje nie wie dzę. Zaczął roz wa żać,
czy męż czy zna miał w tej spra wie oso bi sty udział. – Do zoba cze nia jutro – rzu- 
cił, po czym wyszedł z komendy.

Piętka patrzył na Ewę, cze ka jąc, aż wyja śni, co takiego usły szeli od Matec- 
kiego, że pro ku ra tor odwa żył się do niego tak ode zwać. Jed nak Piór kow ska nie
zamie rzała rela cjo no wać prze biegu prze słu cha nia. Ruszyła do biurka, aby
zabrać się do dal szej pracy.



28 maja 1978 roku, niedziela, Nowiny

Edward Piętka w trak cie obiadu opo wie dział żonie, czego dowie dział się od mło- 
dzieży, i wyra ził swoje wąt pli wo ści co do wizyty u Mochoc kich. Kobieta jed nak
prze ko nała go, żeby mimo świą tecz nego dnia pomó wił z Mar kiem. Uwa żała, że
w takiej sytu acji nie powi nien oglą dać się na prze ło żo nego. Talar skiego do tej
pory nie zain te re so wała sprawa zagi nię cia czte rech nasto la tek. Zrzu cił całą
pracę na niego, dla tego Piętka pod wpły wem słów żony uznał, że nie zrobi nic
złego, jeśli poroz ma wia z osobą, która ostat nio była w dobrych rela cjach z jedną
z zagi nio nych. Liczył na to, że Marek będzie cokol wiek wie dział, że powie coś
o Ali nie i jej kole żan kach.

Sta nął przed drzwiami sta rego dworku i mocno zapu kał. Drzwi otwo rzyła
pulchna kobieta. Wie dział, że była gospo sią pra cu jącą od lat u Mochoc kich.

– Dzień dobry, aspi rant Edward Piętka – przed sta wił się ofi cjal nie, a kobieta
zmru żyła oczy. Zasko czył ją ofi cjalny ton. Znali się z widze nia, więc nie musiał
mówić, kim jest. – Chciał bym poroz ma wiać z Mar kiem.

– Znowu coś prze skro bał? – zapy tała, a on spoj rzał na nią wymow nie.
W ostat nim cza sie wiele razy miał do czy nie nia z Mar kiem. Nawet zda rzyło się,
że to ona ode brała go od poli cjan tów.

– Tym razem nie o to cho dzi – powie dział uspo ka ja jąco. – Zagi nęły cztery
dziew czyny, a Marek z jedną z nich się przy jaźni. Chciał bym z nim poroz ma- 
wiać, czy nie mówiła mu o pla nach wyjazdu z mia steczka.

– Przy kro mi to sły szeć – oznaj miła Agata. – Rów nież z tego powodu, że nie
będzie pan mógł poroz ma wiać z Mar kiem.

Poli cjant spoj rzał na nią pyta jąco.
– Marek ostat nio ma pro blemy z alko ho lem – wyja śniła.
Piętka poki wał głową, dobrze o tym wie dział.
– Ale wczo raj wie czo rem coś mu strze liło do głowy i wziął nar ko tyki. Do

domu wró cił nad ranem w kiep skim sta nie. Musiał przy je chać do niego dok tor
Kruk. Podał mu kro plówki i leki. Marek teraz śpi, nie jest w sta nie roz ma wiać.

Aspi rant przy glą dał się Aga cie. Była prze jęta i zdru zgo tana. Mili cjant wie- 
dział, że opie ko wała się dziećmi Mochoc kich z zaan ga żo wa niem. Dla tego nie



można było się dzi wić jej stra pie niu.
– Skąd miał nar ko tyki? – zain te re so wał się.
– Nie chciał powie dzieć. Zresztą mało co mógł powie dzieć. Był nie mal nie- 

przy tomny – wyja śniła gospo sia.
– Rozu miem, to zróbmy tak… – zapro po no wał nie po cie szony sytu acją

Piętka. – Jeśli się obu dzi i będzie w sta nie ze mną roz ma wiać, pro szę mnie
wezwać. Marek może mieć infor ma cje o kole żance, które mogą się przy czy nić
do odna le zie nia jej i trzech innych dziew czyn.

– Oczy wi ście, kiedy tylko odzy ska świa do mość, nie zwłocz nie zadzwo nię na
komi sa riat – zapew niła gor li wie Agata.

– Oby Marek z tego wyszedł. To dobry chło pak, tylko tro chę zbłą dził – pod-
su mo wał Piętka i poże gnał się z kobietą.



30 maja 1978, wtorek, Nowiny

Marek stał w przed po koju z jedną dużą walizką gotowy do wyj ścia. Nie było mu
do śmie chu, nie potra fił nawet wykrze sać z sie bie dyplo ma tycz nego uśmie chu
dla Dorotki. Z dnia na dzień musiał zosta wić całe swoje życie. Nie było nad
czym dys ku to wać, prze sa dził i mimo wcze śniej szych ostrze żeń postą pił jak
zawsze, po swo jemu, i teraz cze kała go kara. Cho ciaż tak naprawdę nie była to
kara, a jedyny ratu nek dla niego. Kli nika w Szwaj ca rii, do któ rej wła śnie uda wał
się wraz z ojcem, nale żała do naj lep szych i naj no wo cze śniej szych w Euro pie.
Naro bił głu pot i jego bez tro skie życie w Nowi nach dobie gło końca. Nie sądził,
aby w Szwaj ca rii było źle, ale wie dział, że będzie mu bra ko wało sio stry, brata
i paczki przy ja ciół, któ rzy tole ro wali go mimo destruk cyj nego zacho wa nia.

Widział, ile smutku ścią gnął na Dorotkę i Agatę, bo roz pacz matki czy ojca
była mu obo jętna. Dorotka dowie działa się o jego wyjeź dzie, dopiero dzień
wcze śniej. Pytała o powody tej decy zji, a żadna odpo wiedź jej nie satys fak cjo no- 
wała. Teraz stała przy tu lona do Agaty i obie pła kały. Gospo sia nie dzi wiła się
takiemu obro towi sprawy. Marek od dawna budził w niej nie po kój, a teraz już
było jasne, że wpadł w tak duże tara paty, że nale żało go wysłać na lecze nie.

– Musimy już iść, bo spóź nimy się na samo lot – prze rwał ciszę Filip.
Marek pod szedł naj pierw do gosposi i Dorotki. Dziew czynka zarzu ciła mu

ręce na szyję i mocno się w niego wtu liła.
– Nie chcę, żebyś wyjeż dżał – powtó rzyła to już setny raz. Liczyła na to, że jej

słowa jed nak coś zmie nią.
– Wiem. Będę bar dzo za tobą tęsk nił – powie dział jej do ucha. – Nie długo są

waka cje i na pewno mnie odwie dzi cie – pocie szył ją.
Agata bez słowa go przy tu liła. Nie umiała nic z sie bie wydu sić, bo wszystko

brzmia łoby sztucz nie. Z Ada mem przy bili sobie piątkę. Brat miał posępny wyraz
twa rzy. Nie rozu miał, co takiego się wyda rzyło, że Marek jesz cze przed koń cem
roku szkol nego musi zna leźć się w kli nice. Na koniec została Mał go rzata, która
ku zasko cze niu Marka nie narze kała i nie uty ski wała. Spo dzie wał się, że
z powodu jego wyjazdu będzie mówiła o tym, jak jej zdro wie zostało nad szarp-



nięte z powodu stresu. Ale tak nie było. Matka ści snęła mu rękę, chcąc synowi
dodać otu chy.

Marek, patrząc na domow ni ków, poczuł ukłu cie żalu. Zdał sobie sprawę, że
swoim postę po wa niem zmie nił na gor sze życie innych osób. Wes tchnął i ruszył
za ojcem, nie oglą da jąc się już za sie bie.



Część IV



26 maja 1978 roku, piątek, Nowiny

Po dzie więt na stej Marek przy ło żył ucho do drzwi swo jego pokoju, ale nie usły- 
szał nic nie po ko ją cego. W domu pano wała cisza. Domy ślił się, że jak zwy kle
Adam mimo początku week endu się uczył, Dorotka czy tała z Agatą, ojciec wyje- 
chał, a matka oglą dała tele wi zję. Dla tego bez zwłoki otwo rzył okno i wło żył
wcze śniej przy go to wany ple cak z potrzeb nymi dro bia zgami. Zosta wił w pokoju
zapa loną małą lampkę. Był pewien, że jeśli o tej porze nie świe ci łoby się u niego
świa tło, matka zain te re so wa łaby się, dla czego czyta po ciemku.

Sta nął na para pe cie i przy glą dał się, jak posta wić nogę na lekko spa dzi stej
cera micz nej dachówce. Wiele razy się zasta na wiał, czy dałby radę wymknąć się
tędy z pokoju, więc miał prze my ślaną stra te gię scho dze nia, acz kol wiek teo ria
mogła roz mi jać się z prak tyką. Nie wie dział, czy dachówki są solid nie przy mo- 
co wane, bo dom miał już swoje lata i nie robiono remontu.

Miał przed sobą do poko na nia nie wielki odci nek, musiał zsu nąć się na dach
werandy. Kiedy sta nął obiema nogami na dachu, zorien to wał się, że nie jest tak
źle. Nie było śli sko, więc powoli suk ce syw nie naj pierw posu wał się w prawo,
a kiedy uznał, że może się już zsu nąć w dół, uczy nił to, sta ra jąc się nie robić
hałasu. Gdy wylą do wał bez piecz nie na daszku, ode tchnął. Naj trud niej szą część
miał za sobą. Weranda miała ozdobne filary przy po mi na jące wymyślną dra- 
binkę. Dla tego zej ście z jej dachu na dół było już dzie cin nie pro ste, cho ciaż
musiał ostroż nie sta wiać stopy na drew nia nych szcze blach, gdyż któ ryś z nich
mógł się oka zać spróch niały.

Wszystko się udało bez trudu, więc był pełen uzna nia dla sie bie. Miał już
pewną drogę wcho dze nia do domu i wycho dze nia z niego bez nara ża nia się na
spo tka nie z któ rymś z domow ni ków.

Sto jąc na pew nym grun cie, nawet nie oglą dał się za sie bie. Ruszył bie giem
w stronę domu Baro now skiego. Posta no wił przez chwilę pokrę cić się wśród
ludzi, zoba czyć, kto prze szedł i czy Alina z kole żan kami go nie wysta wiły. Baro- 
now ski miesz kał bli sko Dyli żansu, co w obli czu jego pla nów było korzystne.
Kiedy szedł w stronę domu kolegi, z daleka sły szał dud niącą muzykę. Baron raz
na jakiś czas orga ni zo wał takie imprezy, ale po dwu dzie stej dru giej zabawa



prze no siła się do środka domu, dla tego ni gdy nie było kło po tów z sąsia dami czy
poli cją.

Mochocki wszedł do środka i roz glą dał się, aby się zorien to wać, kto już jest.
Było wcze śnie, on zwy kle nie przy cho dził na począ tek zabawy, ale dziś sytu acja
była wyjąt kowa. Od progu dostrzegł sie dzącą na kana pie w salo nie Jolę w towa- 
rzy stwie przy ja ciół z ich paczki. Ucie szył się i ruszył w ich stronę, wita jąc się
z każdą mijaną osobą.

– Co ty tu robisz? – zapy tała Jola z prze ję ciem. – Masz szla ban na wycho dze- 
nie z domu i mia łeś się uczyć.

– Kobieto, jest pią tek wie czo rem – odpo wie dział lekko.
– Ojciec cię puścił? – Kole żanka była podejrz liwa.
– A co, donie siesz mu na mnie? – zapy tał tro chę zbyt agre syw nie. Dostrzegł,

że jej usta wykrzy wiają się w gry ma sie nie za do wo le nia. – Ojciec wyje chał
w spra wach służ bo wych. – Puścił do dziew czyny oczko, aby zro zu miała, co ma
na myśli. – A matka ma gdzieś, gdzie jestem. – Wie dział, że Jola mu nie wie rzy.
– Nie będę tu prze cież całą noc.

– Gdzie Andrzej? – dopy ty wał rudo włosy kolega.
– Zaraz idę po niego na przy sta nek. Mam mu pomóc, bo od ojca przy wie zie

kilka bute lek wódki – wyja śnił.
Roz glą dał się, bo był cie kaw, czy Alina też wpad nie na chwilę, ale jej nie

widział.
– Jesz cze nie przy szła – usły szał szept Joli. Jej wzrok był twardy i wymowny.
– Co? O kim mówisz? – odparł, uda jąc obo jęt ność.
– O tej, przez którą masz to. – Wska zała na jego twarz, a Marek uśmiech nął

się zwod ni czo.
– Chcia łem zoba czyć, jakie niu nie już są. Baron obie cy wał, że będą nowe

spoza mia steczka. Mam mało czasu, więc chciał bym jakąś wyha czyć na szybki
nume rek. – Wyszcze rzył zęby w sztucz nym uśmie chu, a Jola fuk nęła pod
nosem. To nie był czas i miej sce, aby mu uzmy sło wić, że zna prawdę. Zamiast
dal szych roz wa żań skie ro wała w jego stronę apa rat foto gra ficzny i zro biła zdję- 
cie.

– Zbie rasz na mnie dowody? – zaśmiał się. – Mia łaś oszczę dzać film na waka- 
cje.

– Jeśli się nie będziesz uczył, to pokaże zdję cie two jemu ojcu, a wtedy wiesz,
co cię czeka. – Spoj rzała na niego wymow nie. Domy ślał się, że nie żar to wała.



– Wylu zuj, jesz cze dziś będę zaku wał – powie dział i ruszył w stronę ogrodu,
w któ rym było już tro chę osób. Zacze piał mijane dziew czyny. Był ubrany w ulu- 
bioną skó rzaną kurtkę i czarne jeansy. Wyglą dał dobrze, dla tego zaga dy wane
dziew czyny reago wały z apro batą, a kiedy odcho dził, patrzyły za nim pożą dli- 
wym wzro kiem. Jola obser wo wała to z dystansu i czuła zanie po ko je nie. Marek
kom plet nie nie trak to wał wyda rzeń z ostat nich dni poważ nie. Mar twiła się
o niego, bo pako wał się w coraz więk sze kło poty, i to nie tylko w szkole
i w domu.

Po dzie się ciu minu tach wró cił do paczki przy ja ciół.
– Baron wali wódę równo, za pół godziny straci kon takt z rze czy wi sto ścią –

 stwier dził z roz ba wie niem. – Upa trzy łem sobie tę bru netkę w krót kiej sukience
w gro chy. Pil nuj cie jej dla mnie, bo idę po Andrzeja.

– Nie jeste śmy two imi naga nia czami – odparła Jola, popi ja jąc ze szklanki
czer wony napój.

– Ale jeste ście dobrymi przy ja ciółmi i chce cie, abym był szczę śliwy. –
Uśmiech nął się do niej sze roko, a ona prze wró ciła oczami. Nachy lił się i poca ło- 
wał ją w poli czek. Nie zdą żyła zaopo no wać, bo nie spo dzie wała się takiego
zacho wa nia. Było dziwne nawet jak na niego, ale ostat nio zacho wy wał się ina- 
czej, więc tego nie sko men to wała.

– Wra cam nie ba wem – rzu cił gło śno na odchodne.



15 lipca 2008, wtorek, Nowiny

Ewa wyszła z komi sa riatu pół godziny po pro ku ra to rze. Piętka nie pró bo wał
z nią roz ma wiać. Zamknął się w gabi ne cie i do czasu jej wyj ścia go nie opu ścił.

Zakład foto gra ficzny Pstryk nie był na tra sie do domu Piór kow skiej, ale nie
musiała też nad kła dać zbyt wiele drogi, aby tam dojść. Z daleka zoba czyła prze-
stronną prze szkloną witrynę zakładu. Pamię tała, jak w dzie ciń stwie mijała go
i z lubo ścią przy glą dała się wysta wio nym w niej zdję ciom. Zawsze jej się wyda- 
wało, że foto gra fie umiesz czone jako reklama zakładu są magiczne. Można było
odnieść wra że nie, że ludzie na zdję ciach zasty gli na ułamki sekund, aby dać
szansę foto gra fowi na uchwy ce nie ide al nego momentu.

Ewa kilka razy w ciągu swo jego życia korzy stała z usług zakładu. Potrze bo- 
wała zdjęć czy to do legi ty ma cji szkol nej, czy do dowodu oso bi stego i prawa
jazdy. Mimo że nie lubiła się foto gra fo wać, to Bogu sław Laboń miał dar i na
zdję ciach wyko na nych przez niego każdy wycho dził wyjąt kowo atrak cyj nie.
Jego córka Jola pra co wała z nim w zakła dzie od dobrych dwu dzie stu lat. Miała
tak samo dobre oko jak ojciec, dla tego do ich zakładu przy jeż dżali ludzie
z pobli skich miej sco wo ści.

Ewa z zado wo le niem zoba czyła, że zakład jest czynny, więc weszła do środka
przez prze szklone drzwi. Od czasu, kiedy ostatni raz tu była kilka lat temu, tro- 
chę się zmie niło. Zapewne wyko ny wa nie i wywo ły wa nie zdjęć już nie wystar- 
czyło, aby się utrzy mać. Dla tego wła ści ciele zain we sto wali w maszynę do ksero,
sprzęt do lami no wa nia i bin do wa nia. Zro biło się nowo cze śniej.

Dźwięk dzwo neczka zawie szo nego nad drzwiami przy wo łał z zaple cza
Jolantę Laboń. Kiedy zoba czyła Ewę, uśmiech nęła się.

– Dzień dobry – przy wi tała się poli cjantka.
– Dzień dobry. Przy szła pani usta lić ter min sesji z rodziną? – zapy tała dłu go- 

włosa kobieta o przy jem nych rysach twa rzy. Piór kow ska zmarsz czyła brwi, bo
nie rozu miała, o co cho dzi. – Pani sio stra zamó wiła sesję zdję ciową. Mówiła, że
chcia łaby, aby pani też w niej uczest ni czyła. Ale chyba jesz cze tego nie omó wi- 
ły ście. – Uśmiech nęła się prze pra sza jąco.



– Przy szłam w innej spra wie. Inte re sują mnie wyda rze nia sprzed trzy dzie stu
lat – spre cy zo wała Ewa. Kiedy dostrze gła zacie ka wie nie w oczach Laboń,
dodała: – Podobno była pani ini cja torką kółka foto gra ficz nego w liceum.

Kobieta się uśmiech nęła.
– O rany, zasko czyła mnie pani – przy znała. – Tak, mia łam taki pomysł, ale

czasy były, jakie były, a takiego kółka nie da się pro wa dzić bez robie nia zdjęć.
Nie mie li śmy dostępu do fil mów.

– Czy pamięta pani, kto miał uczest ni czyć w kółku? – zapy tała Ewa, co
znowu zasko czyło Laboń.

– To było trzy dzie ści lat temu – odparła w zamy śle niu. Chwilę mil czała, ale
w końcu się ode zwała. – Miało nas być może z dzie sięć osób. Trzy z dru gich
klas, ale zna łam tylko imiona. Poza tym zgło sił się Michał Matecki, Janek Baro- 
now ski, choć on nie był pew nia kiem, bo apa rat nale żał do jego sio stry i nie było
pew no ści, że mu poży czy.

Ewa była zdu miona, że Jola pamięta takie szcze góły.
– Mieli też cho dzić Sława Wier nek, Robert Zgrze lew ski, Albert Korzonko

i sta ra łam się namó wić Marka Mochoc kiego. Miał apa rat i był w sta nie zała twić
filmy. – Jola spoj rzała na nią i smutno się uśmiech nęła. – Ale nie wyszło.
Wszystko się posy pało. Marek wyje chał, Sława zagi nęła, Michał się sto czył i już
nikt nie chciał się w nic anga żo wać.

– Czy pamięta pani, kto miał jaki model apa ratu?
Jola spoj rzała na nią wycze ku jąco, aby coś wię cej wyja śniła. Piór kow ska

wyjęła z teczki, którą miała ze sobą, zdję cie apa ratu zna le zio nego w kamie nio ło- 
mie.

– Czy ktoś miał taki sprzęt?
Laboń wzięła do ręki foto gra fię i wbiła w nią wzrok.
– To Canon F-1 – ode zwała się w końcu. – Był drogi i w Pol sce raczej nie od- 

stępny – wyja śniła.
– Mochoccy mogli taki dostać z Ame ryki?
Twarz Joli stę żała w powa dze.
– Żeby mieć taki apa rat, potrze bo wa liby zapasu fil mów i sami musie liby

wywo ły wać zdję cia. – Ponow nie przyj rzała się fotce. – Filip Mochocki nie zaj- 
mo wałby się takimi rze czami…

– A jego syn? – prze rwała jej Ewa, a Jola wes tchnęła.
– Adam z Mar kiem mieli AGFA COLOR Optima 500 Com pur, ale młod szy

z braci nie inte re so wał się foto gra fią, miał sporo innych obo wiąz ków, a Marek,



jeśli miał film, to wyko rzy sty wał go na głu poty, a potem apa rat leżał – oświad- 
czyła. – Jego inte re so wały zabawa i dziew czyny, dla tego trudno było mi go
namó wić, aby przy stą pił do kółka. – Nagle się uśmiech nęła. – Powta rzał, że jego
inte re sują wyłącz nie kobiece akty i możemy je robić, ale w innym miej scu niż
szkoła. Oświad czył, że nie będzie mar no wał filmu na mar twą naturę. – Zauwa- 
żyła, że Piór kow ska słu cha jej z uwagą. – Marek był typem uro czego łobuza.
Trudno było się mu oprzeć. – W sło wach kobiety wyczu wało się sen ty men talne
zauro cze nie. – Przy jaź ni łam się z nim i Andrze jem od pod sta wówki. Marek cią- 
gle żar to wał, że kie dyś połą czy nas coś wię cej niż tylko przy jaźń. Tylko muszę
dać mu się wysza leć, aby potem mógł być wierny. – W ostat nich sło wach poja- 
wił się smu tek. – Dla czego pani pyta o kółko i apa raty?

– Takim apa ra tem zro biono te zdję cia. – Wyjęła z teczki foto gra fie nagiej
Aliny. Jola wzięła je do ręki i zamarła. – Ktoś zro bił te fotki chwilę przed jej
śmier cią. Wiem, że w tym cza sie w mia steczku apa raty miało wąskie grono,
więc może jed nak przy po mni sobie pani, kto mógł mieć takiego canona.

– Przy kro mi, ale nie mam poję cia. Na pewno pamię ta ła bym taki sprzęt –
odrze kła zaska ku jąco sta now czo, odda jąc zdję cie Ewie. – Może jakiś bogaty
napa le niec jej zro bił te zdję cia? Alina nie była wierna swo jemu chło pa kowi.

– Skąd pani wie? – zapy tała Ewa, a kobieta chwilę się wahała, nim odpo wie- 
działa.

– Kie dyś przez przy pa dek spo tka łam ją i Marka w kamie nio ło mie. Cało wali
się. Nie widzieli mnie. – Jej wyraz twa rzy mówił o poiry to wa niu. – Zro bi łam im
wtedy zdję cia. Dla tego, że byłam pewna, iż z tej randki – ostat nie słowo powie- 
działa z prze ką sem – wyj dzie afera i się nie myli łam. – Spoj rzała na Piór kow ską
i wes tchnęła. – Nawet zaszan ta żo wa łam Alinę tymi zdję ciami. Powie dzia łam, że
jak nie odczepi się od Marka, to pokażę fotki całej szkole. – Uśmiech nęła się ze
smut kiem. – Czło wiek, kiedy jest młody, to głu pie rze czy wymy śla.

– Posłu chała?
– Nie mia łam szansy zwe ry fi ko wać, bo się wszystko pomie szało – odparła

Jola.
– A może to Marek Mochocki zro bił jej te zdję cia? – zasu ge ro wała Piór kow- 

ska.
– Mówi łam, że Marek miał inny apa rat. Gdyby miał canona, toby mi poka- 

zał. Wie dział, że inte re so wała mnie ta tema tyka. Taki apa rat to nie było byle co.
– Kiedy pani widziała Alinę Nowak lub któ rąś z jej kole ża nek ostatni raz?
– W szkole – odpo wie działa bez zasta no wie nia.



– A nie na pry watce u Jana Baro now skiego?
– Nie widzia łam ich u niego, ale było sporo osób – wyja śniła. – Chyba nie

przy szła, bo Marek wpadł mimo szla banu i choć uda wał, że szuka kogoś innego,
to się za nią roz glą dał. Wie dzia łam o tym. – To było kolejne potwier dze nie, że
Mochocki był u Barona, ale wąt pliwa była obec ność Aliny i jej przy ja ció łek. –
 Nie wiem, dla czego tak się na nią uparł. Wcze śniej nie miał z nikim aż takich
zatar gów jak przez nią z Matec kim. Dla wszyst kich miało to przy kre kon se kwen- 
cje.

– Musiała pani żało wać, że Marek nagle wyje chał…
– Czy ja wiem, czy tak nagle? – stwier dziła. – Cały rok impre zo wał, pił,

szwen dał się z nie wła ści wymi ludźmi i opusz czał szkołę. Dla mnie nie było
zasko cze niem, że pan Filip pod jął taką decy zję. Kilka dni wcze śniej sły sza łam,
jak go ostrze gał, że jeśli dalej będzie się tak zacho wy wał, to go umie ści w woj- 
sko wej szkole z inter na tem. Ale pro blem Marka oka zał się zło żony i dla tego
wybrali kli nikę w Szwaj ca rii.

Piór kow ska cie szyła się, że Matecki wspo mniał im o Joli Laboń. Prze szłość
i w niej sie działa niczym cierń, który uwiera i nie daje spo koju.

– Ten czas był ciężki dla wielu osób – dodała.
– Wie pani, że ciała zna le zione w kamie nio ło mie należą do zagi nio nych trzy- 

dzie ści lat temu dziew czyn? – rzu ciła Ewa.
– Tak, jeden z klien tów mi wczo raj opo wia dał, ale to nie wia ry godne –

odparła Jola.
– Może się pani domy śla, kto mógł zro bić im krzywdę? – zapy tała aspi rant. –

 Wspo mniała pani, że Alina Nowak nie była wierna chło pa kowi. Może on jest
winny? – zasu ge ro wała, choć nie powinna tego robić. Nale ża łoby pocze kać, aż
Laboń sama kogoś wymieni.

– Nie wie rzę, że Michał mógłby im coś zro bić. Nie był złym chło pa kiem.
– Pobił pani przy ja ciela – oświad czyła Piór kow ska, a Jola mimo wol nie kiw- 

nęła głową. – Świad kowe twier dzą, że był też agre sywny wobec Aliny Nowak.
– Cho dzili ze sobą, ale… – prze rwała w pół zda nia. – To absurd – stwier dziła,

jakby odczy tu jąc myśli poli cjantki. – Zro bić komuś krzywdę, bo spo tyka się
z kimś innym…

– A Marek Mochocki mógłby chcieć skrzyw dzić Alinę?
– Wyklu czone – odparła sta now czo. – Miał wiele dziew czyn, ale z Aliną spo- 

ty kał się w tajem nicy. Nie opo wia dał o tym, więc chyba musiała wię cej dla
niego zna czyć – mówiła pew nie. – Dla nas, jako paczki przy ja ciół Marka,



okropne było też to, że po jego wyjeź dzie stra ci li śmy także Andrzeja – pod jęła. –
 Zamknął się w domu, ni gdzie z nami nie wycho dził. Mie li śmy zapla no wane
waka cje nad morzem pod namio tami, ale musie li śmy z tego zre zy gno wać. Pyta- 
łam go wiele razy, co się dzieje, ale powta rzał, że mar twi się o Marka. Rozu mia- 
łam to – wes tchnęła. – Cho ciaż wyda wało mi się, że po jego wyjeź dzie rodzina
Mochoc kich się do sie bie zbli żyła. – Spoj rzała na Ewę. Chciała wyrzu cić z sie bie
to, co przez lata zaprzą tało jej głowę. – Zanim Marek wyje chał, nie było u nich
dobrze. Mieli pie nią dze, ale ich rela cje rodzinne były napięte. Matka Marka
omal nie skłó ciła całej rodziny, bo to hipo chon dryczka, a pan Filip miał romans
z sekre tarką. Było nie cie ka wie, a kiedy Marek wyje chał, wszystko się zmie niło.
Jakby to, co mu się przy tra fiło, ich zjed no czyło.

– Wie pani, że Marek Mochocki jest teraz w Nowi nach? – Sama nie wie- 
działa, dla czego o tym wspo mniała.

Jola pokrę ciła prze cząco głową. Ta infor ma cja ją poru szyła. Na jej twa rzy
wypi sał się zawód.

– Nie widzia łam go od trzy dzie stu lat – oświad czyła. – Z Andrze jem cza sem
roz ma wiam i pytam o Marka, ale zawsze odpo wiada ogól ni kowo. Jakby cią gle
bolał go temat kuzyna.

– Przy je chał pomóc kuzy nowi w porząd ko wa niu spraw rodzin nych – dopre- 
cy zo wała Piór kow ska.

Laboń była roz cza ro wana. Sądziła, że przy jaźń sprzed lat powinna skło nić
Marka do odwie dze nia jej.

– Przez Marka życie wielu osób nie poto czyło się tak, jak pla no wali – ode- 
zwała się z żalem. – Od czwar tej klasy już go nie było, ale nie mogli śmy o nim
zapo mnieć. – Spoj rzała ze smut kiem na Ewę. – Ina czej wyobra ża łam sobie
swoje życie pod koniec trze ciej klasy.

– A czy zasta na wiała się pani, co mogło się przy da rzyć tym czte rem zagi nio- 
nym dziew czy nom? – rzu ciła poli cjantka.

– Wszy scy się zasta na wiali, a kiedy pań stwo Mochoccy zaan ga żo wali pry wat- 
nego detek tywa, który ich nie odna lazł, to już nikt nie wie rzył, że są jesz cze
w Pol sce – wes tchnęła. – Ludzie szep tali mię dzy sobą, że ktoś je wywiózł na
Zachód i pra cują w domu publicz nym.

– Ponoć winni ich znik nię cia mogą być albo Matecki, albo Mochocki, Żuczek
i Gruby. – Ewa kolo ry zo wała, żeby spro wo ko wać reak cję kobiety.

– Żuczek i Gruby byli zdolni do róż nych rze czy – przy znała Jola. – Marek się
z nim zada wał. Nie podo bało mi się to, bo poma gali mu zdo by wać jakiś świń- 



stwo do ćpa nia.
– Ponoć znik nęli w tym samym cza sie co dziew czyny – powtó rzyła to, co

w cza sie prze słu cha nia zasu ge ro wał im Matecki. Laboń chwilę myślała nad jej
sło wami.

– Uni ka łam ich, więc nie wiem, czy dokład nie w tym samym cza sie znik nęli
z mia steczka – przy znała. – Ale teraz, kiedy pani to powie działa, pomy śla łam, że
może fak tycz nie jest coś na rze czy. Z ich obec no ści ni gdy nie wyni kało nic
dobrego, a kiedy znik nęli, zapa no wał spo kój. Nikt za nimi nie tęsk nił. – Widać
było, że mimo upływu lat czuje do oby dwu męż czyzn nie chęć. – Dla czego ciała
dziew czyn zna la zły się teraz? – zapy tała.

– Minęło trzy dzie ści lat. Jeśli ktoś się przy czy nił do ich śmierci, to teraz
poczuł się bez piecz nie – wyja śniła poli cjantka, a zoba czyw szy pyta jący wzrok
Joli, dodała: – Przedaw nie nie.

Laboń ciężko wes tchnęła.
– To może znajdą się też Żuczek i Gruby – zało żyła, że mogli skoń czyć jak

dziew czyny.
– Na pewno – oświad czyła Ewa, nie chcąc się zagłę biać w roz wa ża nia na

temat tych męż czyzn. – Gdyby się coś pani przy po mniało z tam tych lat, to pro- 
szę dać znać. Każdy dro biazg może mieć zna cze nie – powie działa i się poże- 
gnała.

Ewa wyszła z zakładu i ruszyła w stronę domu. Zaczęła się zasta na wiać, czy
to może nie ktoś spoza mia steczka jest odpo wie dzialny za znik nię cie dziew czyn.
Czy apa rat foto gra ficzny może być dowo dem na nie win ność Mochoc kiego
i Matec kiego? Nie wiele wie dzieli o prze biegu wie czoru dziew czyn. Nie mogli
ufać wer sji Michała, Piętki, Baro now skiego, a nawet Joli. Chciała poznać
prawdę, bo powody, które do tej pory poznali, nie mogły być wystar cza ją cym
moty wem zabój stwa.



26 maja 1978 roku, piątek, Nowiny

Marek po wyj ściu od Baro now skiego ruszył szyb kim kro kiem w stronę Dyli- 
żansu. Na tyłach pubu w sta rej beczce, sto ją cej tam bez celu od wielu lat, miał
scho wane cztery wina tru skaw kowe, które kupił dzień wcze śniej od lokal nego
bim brow nika. Musiał mieć pew ność, że dziew czyny będą chciały się napić alko- 
holu, a z doświad cze nia wie dział, że bro nią się przed czy stą wódką, choć
robione w warun kach domo wych wino też potra fiło nie źle „kop nąć”.

Była za pięć ósma, kiedy dotarł na przy sta nek, z któ rego odjeż dżał ostatni
tego dnia auto bus. Miał nadzieję, że ani Andrzej, ani dziew czyny się nie spóź- 
nią. Mieli dwa dzie ścia minut, w innym wypadku dzi siej szy plan nie wypali, bo
nie wyobra żał sobie iść pie szo bli sko pięć kilo me trów do Chę cin, gdzie mie ściła
się firma Wła dy sława Mochoc kiego. Mar kowi udało się w trak cie dzi siej szych
przerw upro sić Andrzeja, aby zgo dził się zor ga ni zo wać spo tka nie u ojca
w pracy. Wujek nie dawno chwa lił się nową salą ban kie tową i Mar kowi wyda- 
wało się, że to ide alne miej sce – kame ralne, zaciszne, pełne swo body.

Chwilę póź niej dołą czył do niego Andrzej. Miał nie wy raźną minę. Oba wiał
się, jakie będą kon se kwen cje nie tego, że zor ga ni zo wali spo tka nie w fir mie ojca,
ale ucieczki Marka z domu. Posępny wyraz jego twa rzy poiry to wał kuzyna, bo
mieli spra wiać wra że nie, że czeka ich impreza życia.

– Co powie dzia łeś w domu? – od razu zapy tał. Nawet nie przy szło mu do
głowy, że Andrzej mógłby się wymknąć tak jak on, bez słowa. Zresztą kuzyn nie
miał powodu do okła my wa nia kogo kol wiek. Nie stwa rzał pro ble mów wycho- 
waw czych, dla tego jego kon takty z rodzi cami były dobre. Był posłuszny, dobrze
się uczył, poma gał w domu, jeśli zaszła taka koniecz ność, dla tego też nikt nie
robił mu trud no ści, kiedy raz w tygo dniu chciał się poba wić.

– Że idę na imprezę do Barona – odparł.
– A gdzie wódka? – zapy tał Marek. Nie widział, aby kuzyn tak jak on miał

ple cak czy torbę.
– W fir mie. Ojciec więk szość alko holu prze wiózł do pracy. W domu nie pije,

a w fir mie cza sem przy jakichś inte re sach się mu zda rzy – wyja śnił Andrzej. –
 A ty byłeś u Barona?



– Byłem i nasza bry gada też – odpo wie dział smęt nie Marek, co zdzi wiło
kuzyna. – Kurde, tro chę żałuję, że wymy śli łem dziś to spo tka nie. Do Barona
przy szło dużo świe żego towaru.

– Zawsze możemy zre zy gno wać z two jego pomy słu – pod chwy cił z nadzieją
Andrzej. Mimo że chciał, aby Marek utarł nosa Ali nie, to wolałby, aby spo tka nie
w fir mie jed nak się nie odbyło. – Wymy ślimy jakieś wytłu ma cze nia dla dziew- 
czyn. – Od razu zaczął gorącz kowo myśleć.

– Nieee – powie dział Marek, pozba wia jąc złu dzeń Andrzeja na spo kojny wie- 
czór. – To jedyna szansa, póź niej stary mnie udupi i nie będzie już oka zji, aby
Alina zapła ciła za to, że jest fał szywą pindą – zamilkł, a po chwili ode zwał się
ponow nie: – Kurwa! Mam nadzieję, że się nie spóź nią. – Palił ner wowo papie- 
rosa, ponie waż było już po dwu dzie stej. Auto bus miał być za dzie sięć minut,
więc robiło się późno.



15 lipca 2008, wtorek, Nowiny

Zyga dło zapar ko wał przed domem Mochoc kich w tym samym miej scu co za
pierw szym razem. Dziś rów nież stał na pod jeź dzie ciemny SUV sub aru, co
odno to wał z zado wo le niem. Ozna czało to, że u Andrzeja Mochoc kiego jest jego
kuzyn Marek, z któ rym w pierw szym rzę dzie nale żało poroz ma wiać w związku
z wyda rze niami z 1978 roku.

Dawid zadzwo nił do drzwi. Tym razem otwo rzyła mu kobieta w śred nim
wieku.

– Dzień dobry, nazy wam się Dawid Zyga dło i jestem pro ku ra to rem. Chciał- 
bym poroz ma wiać z Andrze jem i Mar kiem Mochoc kimi. – Wyjął z aktówki legi- 
ty ma cję służ bową. Kobieta nie była nią zain te re so wana.

– Są na tara sie, pro szę za mną – powie działa i ruszyła przed sie bie.
Dawid szedł, roz glą da jąc się dookoła. Tym razem gospo sia pro wa dziła go

przez inne pomiesz cze nia niż za pierw szym razem. Prze mie rzyli duży salon
urzą dzony w sta rym stylu, a kiedy prze szli przez bal ko nowe drzwi, kobieta
zatrzy mała się i ode zwała:

– Pan pro ku ra tor. – Zro biła krok w bok, aby sie dzący na tara sie męż czyźni
mogli zoba czyć Zyga dłę. Wyglą dali na zre lak so wa nych, mieli przed sobą
szklanki z bru nat nym trun kiem.

– Dzię kuję, Kry siu. – Andrzej się do niej uśmiech nął. Znał ją nie mal całe
swoje życie. Pra co wała u nich, odkąd pamię tał. Teraz była po sześć dzie siątce,
ale nie chciała odejść na eme ry turę. Ten dom i jej miesz kańcy byli całym jej
świa tem.

– Czy pan pro ku ra tor się cze goś napije? – zapy tała, zanim wyszła, ale Dawid
nie dostał szansy, aby odpo wie dzieć, gdyż Andrzej go uprze dził.

– Dzię kuję, Kry siu, ale pan pro ku ra tor długo nie zabawi, jest już późno.
Po tych sło wach Zyga dło wie dział, że roz mowa nie będzie nale żała do

miłych, choć tro chę dzi wiła go postawa Mochoc kiego. Jeśli nie mieli nic do
ukry cia, to nie powi nien być nie chętny roz mo wie. Wie dzieli, jakie śledz two pro- 
wa dzi. Powinno, zwłasz cza Andrze jowi, zale żeć na wyja śnie niu sprawy.

Gospo sia ski nęła i znik nęła we wnę trzu domu.



– W czym mogę pomóc tym razem? – zapy tał, nie rusza jąc się z miej sca i nie
pro po nu jąc, aby Dawid usiadł na wol nym krze śle.

– Tak naprawdę przy sze dłem do pana kuzyna. – Wska zał głową Marka.
Andrzej nie pew nie spoj rzał na krew nego. – Pano wie wie cie, że ciała wyło wione
z kamie nio łomu należą do waszych zagi nio nych przed trzy dzie stu laty kole ża- 
nek – zaczął od wpro wa dze nia.

– Prze cież wyło wiono nasto latki. – Andrzej zare ago wał zdzi wie niem na
słowa pro ku ra tora.

– W Nowi nach jest por tal cza sowy? – rzu cił z iry tu jącą iro nią Marek.
– Umarły w sie dem dzie sią tym ósmym roku, a ich ciała przez te lata były

prze trzy my wane w zim nym miej scu. – Był pewny, że jego słowa brzmią nie do- 
rzecz nie.

– Słu cham? – dopy tał bur mistrz, jakby nie dosły szał.
– Prze by wały na bie gu nie polar nym? – znowu zadrwił Marek. Jego postawa

była nie zno śna.
– Są podej rze nia, że pan wie, co się z nimi stało – powie dział wprost, spo glą- 

da jąc na Marka, który był w ele ganc kiej koszuli, gra na to wych spodniach i ide al- 
nie wypa sto wa nych butach.

Słowa Dawida nie zro biły na nim wra że nia.
– A dla czego miał bym wie dzieć? – zapy tał z obo jęt no ścią.
– Spo ty kał się pan w tajem nicy z Aliną Nowak i przez to miał pan pro blemy.

Dziew czyna publicz nie twier dziła, że pan ją naga by wał. Przed swoim chło pa- 
kiem wypie rała się kon tak tów z panem, więc może chciał jej pan utrzeć nosa –
 wyja śnił pro ku ra tor, choć zda wał sobie sprawę z tego, że brzmi to naiw nie.

– Robi pan z moich kon tak tów z Aliną jakiś sen sa cyjny melo dra mat. Podo- 
bała mi się, nie prze czę, ale nie była jedyną dziew czyną, z którą się wtedy spo ty- 
ka łem – oświad czył zuchwale. – Nie była dla mnie szcze gól nie ważna, więc nie
bolało mnie, że się wypiera rela cji ze mną. Zresztą, jak sam pan stwier dził,
uma wia łem się z nią w tajem nicy. Zale żało jej, aby nikt o tych spo tka niach nie
wie dział, więc było jasne, że zaprze czała, iż łączą nas jakie kol wiek rela cje – tłu- 
ma czył logicz nie.

– Marek miał opi nię play boya, o czym wszy scy wie dzieli – poparł kuzyna
bur mistrz. – Było to iry tu jące, bo na każ dej impre zie musiała być przez to awan- 
tura. Pod ry wał zajęte dziew czyny, nie przej mo wał się ich chło pa kami. Kuzyn
był wtedy w naprawdę głu pim okre sie.



– Ja nie narze ka łem – odparł Marek z uśmie chem zado wo le nia, popi ja jąc
z ozdob nej szklanki drinka.

– Po ich zagi nię ciu pan wyje chał i już nie wró cił. – Pro ku ra tor posta no wił
podejść go od innej strony.

– Uło żył sobie życie w Szwaj ca rii i tyle – wyja śnił Andrzej naj pro ściej, jak się
dało.

– W tam tym cza sie zupeł nie mi odbiło. Ojciec mnie wku rzał, matka iry to- 
wała, zresztą do dziś to robi. Chcia łem im uprzy krzyć życie. Zaczą łem impre zo- 
wać, dużo piłem, a jak była oka zja, to bra łem nar ko tyki. Pew nego dnia dyrek tor
szkoły powie dział ojcu, że nie cho dzę na lek cje. A gospo sia wysy pała się
o innych prze wi nie niach. Dla tego bez mojej zgody wywie ziono mnie do Szwaj- 
ca rii. Mia łem sie dem na ście lat, nie wiele mogłem powie dzieć na to, że rodzice
zde cy do wali się mnie pozbyć. Nie było to z czy stej tro ski o mnie, ale z powodu
wła snej pozy cji. Ojca inte re so wało tylko to, aby ktoś nie pomy ślał, że sobie nie
radzi, a jego dzieci scho dzą na złą drogę. Wolał mnie oddać na wycho wa nie
obcym niż samemu sta wić czoła pro ble mom – mówił spo koj nie z głę bo kim
prze ko na niem.

– Sta ra łem się, ale nie umia łem w tam tym cza sie prze ko nać Marka, aby
zadbał cho ciaż o pozory nor mal nego zacho wa nia – ode zwał się Andrzej. – Nasi
ojco wie byli sza no wa nymi oby wa te lami w tej oko licy. Wujek Filip bał się bla- 
mażu i dla tego pozbył się pro blemu.

W rela cji obu męż czyzn sły chać było nie chęć do star szego Mochoc kiego.
– Kiedy i kto mógł zro bić te zdję cia? – Poło żył przed nimi kilka foto gra fii

wywo ła nych z apa ratu zna le zio nego w wodzie. Drugą część zdjęć miała ze sobą
Ewa.

Naj pierw wziął je do ręki bur mistrz i w ciszy prze glą dał, następ nie prze ka zał
je Mar kowi.

– Matecki. Miał apa rat, bo się nim prze chwa lał, a ona była jego dziew czyną.
Pew nie tak się bawili – oznaj mił bez emo cji Marek. – Była świetna – sko men to- 
wał bez grama obiek cji. – Widzi pan, jakie miała ciało i twarz.

Dawid przy glą dał się Mochoc kiemu z nie do wie rza niem. W ogóle nie czuł
skrę po wa nia, że ogląda nagie zdję cia zmar łej kole żanki.

– Pan Matecki powie dział, że apa rat miał, ale go nie uży wał, bo nie miał do
niego filmu – oświad czył pro ku ra tor. – A pano wie?

– Skoro on tak mówi, to nie ma sprawy, wzór praw do mów no ści – zakpił tym
razem Andrzej.



– Mie li śmy z bra tem AGFA COLOR Optima 500 Com pur. – Marek posta no wił
odpo wie dzieć na pyta nie pro ku ra tora. – Ale mia łem podobny pro blem jak
Misiek, brak filmu. – Uśmiech nął się nie na tu ral nie. – Kie dyś po pijaku robi łem
zdję cia gwiazd, ojciec się dowie dział i potem nie chciał mi doku pić filmu. –
 Spoj rzał na kuzyna z roz ba wie niem na to wspo mnie nie, a ten przy tak nął. – Ile
się naga dał o mojej nie od po wie dzial no ści.

Andrzej kiwał głową przy ta ku jąco.
Zyga dło poczuł złość. Nie taki model apa ratu wyło wiono z kamie nio łomu.
– Ponoć miał pan siłę prze ko ny wa nia dziew czyn do otwie ra nia się, więc

i może Alinę namó wił pan na te fotki. – Zyga dło for so wał swoją teo rię, patrząc
na Marka. Wie dział, że zdję cia były wyko nane cano nem, ale chciał jakoś spro- 
wo ko wać Mochoc kiego.

– Chciał bym. Miał bym co oglą dać. – Uśmiech nął się iry tu jąco, wyka zu jąc
kom pletny brak sza cunku do zmar łej.

– To nie są akty. Ktoś zro bił te zdję cia bez jej zgody.
– Jak pan traf nie zauwa żył, mia łem siłę prze ko ny wa nia. Jeśli chciał bym

mieć jej nagie zdję cia, to pro szę mi wie rzyć, uzy skał bym jej zgodę, i to bez więk- 
szego trudu. – Jego pew ność sie bie dopro wa dzała do bia łej gorączki.

– Panie pro ku ra to rze, na siłę pró buje pan coś udo wod nić, ale panu nie idzie
– ode zwał się z rosną cym napię ciem Andrzej.

– Są zezna nia świad ków mówiące o tym, że uma wiał się pan z Aliną na pry- 
watkę. A potem znik nęła ona, jej kole żanki, pan i dwóch pana kom pa nów od
picia. – Dawid wyła pał spoj rze nie Andrzeja skie ro wane w stronę kuzyna, który
cią gle wyda wał się nie prze jęty insy nu acjami.

– Panie pro ku ra to rze, prze ra bia li śmy to kilka razy. Ale mogę powtó rzyć to,
co się wtedy działo. – Spo kój Marka był dener wu jący.

– W tym dniu była impreza u Jana Baro now skiego, może go pan o to zapy tać
– wyprze dził kuzyna z wyja śnie niami Andrzej. – Byli śmy na niej jakiś czas, ale
czy były tam dziew czyny, to… – prze rwał i roz ło żył ręce w geście bez rad no ści.

– Baro now ski nie pamięta, aby ście pano wie byli u niego, tak samo nie przy- 
po mina sobie zagi nio nych – wyja śnił Zyga dło, choć jego słowa nie zawie rały
wszyst kich infor ma cji. Jed nak posta no wił prze ka zy wać fakty z akt w wybiór czy
spo sób. – Inni świad ko wie widzieli, jak dziew czyny zmie rzały w prze ciw nym
kie runku niż dom Baro now skiego.

– Czyli poszły gdzie indziej – pod su mo wał Andrzej.



– Są osoby, które miały sły szeć, że się pan z nimi uma wiał w szkole na
imprezę. Dla tego ist nieje mocne przy pusz cze nie, że razem coś wymy śli li ście,
ale z dala od zna jo mych, aby nikt nie mógł donieść o spo tka niu Matec kiemu –
 przed sta wiał swoją wer sję pro ku ra tor. – Jest taka moż li wość, że wsia dły do
auto busu, bo umó wi li ście się poza Nowi nami.

– Ponosi pana wyobraź nia. – W Andrzeju dało się wyczuć napię cie, mimo że
Marek mil czał i nic nie mąciło spo koju na jego twa rzy.

– Baron nie pamięta, bo na star cie imprezy wypił za dużo – ode zwał się. –
 Jeśli inte re sują pana szcze góły i prawda, to może pan zapy tać choćby Jolanty
Laboń. Ona potwier dzi naszą obec ność na impre zie oraz opo wie panu, jak się
bawił Baron i dla czego nic nie może pamię tać.

Pro ku ra tor, usły szaw szy nazwi sko kobiety, która pro wa dziła zakład foto gra- 
ficzny, poczuł, że Mochocki chce go wypro wa dzić na manowce.

– Z tego, co pamię tam, to nawet zro biła mi zdję cie, bo chciała mnie nim
szan ta żo wać, gdy bym nie chciał się uczyć.

– Niech będzie, że był pan u Baro now skiego, ale krótko. Spo tkał pan Alinę
i opu ści li ście zabawę – pod jął pro ku ra tor, przed sta wia jąc niczym nie po partą
hipo tezę. Wie dział, że ryzy kuje, ale musiał w jakiś spo sób zmu sić ich do mówie- 
nia. Prawda mogła leżeć w niu an sach. – Coś poszło nie tak, doszło do wypadku,
gdyż Alina ma roz bitą głowę.

Ponowne ner wowe spoj rze nie Andrzeja w stronę Marka upew niło Dawida,
że część z tego, co mówi, może być prawdą. Nie sądził, aby udało mu się strze lić
w dzie siątkę, ale coś było na rze czy.

– Wtedy w akcie paniki posta no wił się pan pozbyć ciał. Z pomocą przy szli
panu Żuczek i Gruby – zro bił pauzę, aby dokład nie przyj rzeć się Andrze jowi.
Z niego było łatwiej odczy tać emo cje. – Jest też moż liwe, że to oni na pana pole- 
ce nie coś zro bili dziew czy nom, dla tego rów nież znik nęli z mia steczka.

– To, co pan suge ruje, jest absur dalne – oznaj mił Marek, dopi ja jąc drinka do
końca. – Nie mam poję cia, co się stało z dziew czy nami, a tym bar dziej z Żucz- 
kiem i Gru bym. Ja ten wie czór spę dzi łem w towa rzy stwie kuzyna i przy ja ciół. –
 Spoj rzał na Andrzeja. – Tego wie czoru naćpa łem się na złość ojcu.

– Matecki był agre sywny. Dla tego dziew czyny ze stra chu ucie kły z mia sta –
 przed sta wił Andrzej ofi cjalne sta no wi sko sprzed lat.

– One nie ucie kły, umarły w sie dem dzie sią tym ósmy roku, a kon kret nie
zamar zły – zazna czył wyraź nie pro ku ra tor. Miał coraz więk sze prze czu cie, że
Mochoccy kręcą. – Kiedy pan ostatni raz widział Alinę? – zapy tał w końcu.



– W szkole, dzień przed zagi nię ciem. Mate ma tyczka wyrzu ciła mnie z lek cji,
więc sze dłem do domu. Widzia łem Alinę na kory ta rzu, ale nie roz ma wia li śmy.
Misiek wystar cza jąco mocno wybił mi ją z głowy. – Zro bił pauzę, po czym dodał:
– Cho ciaż szcze rze mówiąc, liczy łem, że spo tkamy się na impre zie u Barona, ale
tak się nie stało.

– Co tak naprawdę łączyło pana z Aliną Nowak?
– To, co z wie loma innymi dziew czy nami – powtó rzył wcze śniej sze słowa. –

Cho dziło tylko o dobrą zabawę, a ukry wa nie spo tkań przed chło pa kiem ją krę- 
ciło. – Marek uśmiech nął się na to wspo mnie nie. – Szcze rze, lubi łem się z nią
spo ty kać. Z dala od miejsc publicz nych mogłem być sobą. Nie musia łem się
trzy mać roli hulaki i bawi damka.

Tym razem spoj rze nie Andrzeja dawało do zro zu mie nia, że nie spo dzie wał
się takiego wyzna nia kuzyna.

– Wujek po wyjeź dzie Marka dowie dział się, że Alina się mu podo bała, a że
znał Nowa ków, to wyna jął na swój koszt pry wat nego detek tywa – ode zwał się
bur mistrz. – Facet robił, co mógł, aby usta lić, co się stało z dziew czy nami po
wyjeź dzie z mia sta – rela cjo no wał. – Nie było wąt pli wo ści, że wyje chały
z powodu Matec kiego. – Na nazwi sku męż czy zny poło żył wyraźny akcent. –
 Uwa żał, że spo tkały kogoś nie wła ści wego po dro dze i zostały wywie zione za
gra nicę.

– Wybrał wyjąt kowo nie udol nego detek tywa, skoro jed nak zagi nione zna la- 
zły się tu – skwi to wał Zyga dło. – I pro szę się nawet nie ośmie szać, wci ska jąc mi
kit, że ktoś za gra nicą trzy mał je tyle lat i teraz posta no wił je tu przy wieźć
i wrzu cić do kamie nio łomu, bo tu miesz kały.

– Mogło tak być – stwier dził z kpiną Marek. Pro ku ra tor czuł, że męż czyźni
z nim pogry wają.

– Ooo! Przy szedł pan. – Nagle za ple cami Dawida poja wiła się pod eks cy to- 
wana Domi nika. – W spra wie Ewe liny?

– Nie, w innej – odpo wie dział oględ nie Andrzej.
– A sły szał pan dobre wie ści? – zadała pyta nie, a kiedy Dawid pokrę cił prze- 

cząco głową, rzu ciła ener gicz nie: – Nic jej nie jest, napi sała do mnie, wysłała
zdję cie. Jest w Gre cji z jakimś face tem – mówiła z oży wie niem. Widać było, że
jej ulżyło, że przy ja ciółka żyje. Następ nie odwró ciła tele fon ekra nem w stronę
pro ku ra tora. Miał oka zję zoba czyć roze śmianą młodą dziew czynę, którą obej- 
mo wał dużo star szy od niej męż czy zna. Widać było, że mógłby być jej ojcem.

– Kim jest ten męż czy zna? – zapy tał, przy glą da jąc się zdję ciu.



– Nie mam poję cia, ale pro szę prze czy tać, co napi sała. – Domi nika aż pro- 
mie niała z rado ści.

– Jestem w raju, wolna – prze czy tał na głos, a wtedy dziew czyna zabrała mu
zdję cie sprzed oczu, aby poka zać je naj pierw ojcu, a póź niej wuj kowi.

– No i wszystko dobrze się skoń czyło – sko men to wał powścią gliwy w emo- 
cjach Marek.

– Ale jej super – rzu ciła Domi nika, uśmie cha jąc się do tele fonu.
– Możesz mi prze słać to zdję cie? – popro sił pro ku ra tor.
– Dla czego? – Radość natych miast znik nęła z twa rzy nasto latki.
– Twoja przy ja ciółka jest nie peł no let nia i nie mamy pew no ści, czy nie

została upro wa dzona przez tego męż czy znę – wyja śnił pro ku ra tor. – Może zmu- 
sił ją, aby wysłała ci to zdję cie, żeby cię uspo koić. To, że prze bywa za gra nicą
z doro słym męż czy zną, któ rego nie znasz, mnie nie uspo kaja. Dla tego chciał- 
bym się dowie dzieć, kim on jest.

Domi nika prze jęta tym, co usły szała, popro siła o numer jego tele fonu i od
razu prze słała foto gra fię.

– Czyli co? – jęk nęła z roz cza ro wa niem. – Mam jesz cze pani Julii tego nie
poka zy wać? – Była zawie dziona. Praw do po dob nie chciała zoba czyć wyraz twa- 
rzy matki Ewe liny, kiedy uświa domi sobie, że jej córka jest szczę śliwa daleko od
niej.

– Wstrzy maj się na razie – zwró cił się z prośbą Zyga dło.
Poki wała głową z nie za do wo le niem i bez słowa wyszła z tarasu.
– Pano wie wie cie, z kim jest Ewe lina? – zapy tał, kiedy miał pew ność, że

dziew czyna ich nie usły szy.
– Nie jeste śmy winni wszyst kiemu, co tu się dzieje – odparł z manie rycz nym

akcen tem Marek.
– Ewe lina jest córką Jacka Bystro nia, który w daw nych cza sach był pana

kolegą. Tak samo jak pan znik nął z mia steczka w sie dem dzie sią tym ósmym
roku. Teraz poja wi li ście się oby dwaj i nagle zna la zły się zagi nione trzy dzie ści lat
temu kobiety, a znik nęła kolejna sie dem na sto latka, która jest z wami zwią zana.

– Nie znik nęła, tylko wyje chała, jak pan widział – odparł Marek. – I nie
z nami jest zwią zana, tylko z Jac kiem. Oso bi ście ni gdy nie pozna łem Ewe liny.

– To zbieg oko licz no ści – sta rał się wybrnąć z tej roz mowy Andrzej.
Zyga dło poki wał głową z kpią cym uśmie chem.
– Dookoła panów dzieją się same zbiegi oko licz ność – skwi to wał z prze ką- 

sem.



– Jak widać, pro ste roz wią za nia pana nie zado wa lają, dla tego nie przyj muje
pan do wia do mo ści, że chło pak Aliny może być winny tego, co się stało. Choć
tak naprawdę na dal nie wia domo, co je spo tkało – ode zwał się Marek, po czym
upił kilka łyków ze szklanki. – Misiek był o nią zazdro sny, sto so wał wobec niej
prze moc, gro ził jej. Nie wiem, dla czego z nim nie zerwała, ale kobiety bywają
prze wrotne. Nie kie rują się tra dy cyjną logiką, ich emo cje są zaska ku jące. Cza- 
sem bywa tak, że zamiast uciec od kata, tkwią w pułapce.

– Tylko gdzie Matecki trzy małby je przez tyle lat? – zapy tał pro ku ra tor. Czuł,
że roz mowa zmie rza doni kąd. – Jest bie da kiem.

– To pana praca, aby się tego dowie dzieć – obru szył się Andrzej.
– Mam wra że nie, że strzela pan na ślepo – oświad czył spo koj nie Marek. –

Nie wie pan, co się stało z dziew czy nami, i kom plet nie nie ma pomy słu, gdzie
i kto mógł trzy mać ich ciała. – Spoj rzał wymow nie na pro ku ra tora. – Nie było
mnie w kraju trzy dzie ści lat, bo naj pierw zosta łem zmu szony do lecze nia się,
a potem zado mo wi łem się w Szwaj ca rii. Posze dłem tam na stu dia, pozna łem
żonę i zosta łem. Nie taki mia łem plan, ale wie pan, jak to bywa z pla no wa niem
– tłu ma czył, nie siląc się na emo cje, które były widoczne na twa rzy Andrzeja. –
 Nie byłem grzecz nym chło pa kiem w tam tym cza sie, ale to mnie Matecki ude- 
rzył w szkole, a potem pobił przed Dyli żan sem. Wobec Aliny też był agre sywny.
Ja impre zo wa łem, piłem, ćpa łem, bawi łem się, ale nikomu nie zro bi łem
krzywdy – oświad czył.

Dawid rozu miał, że bez twar dego dowodu nie może liczyć na to, że któ ryś
z męż czyzn powie coś, co przy czyni się do pozna nia prawdy. Czuł, że Marek
przez te lata ukry wał fakty, które mogłyby roz ja śnić sytu ację i pomóc. Zyga dło
nabie rał pew no ści, że trudno będzie uzy skać wia ry godną rekon struk cję ostat- 
nich dwu dzie stu czte rech godzin z życia ofiar. Nie on się powi nien tym zaj mo- 
wać, a Archi wum X, tego był pewien. Ale kipiące w nim emo cje nie pozwa lały
mu jesz cze oddać tej sprawy w inne ręce. Czuł, że roz wią za nie jest pro ste i że
gdyby tylko uzy skali jeden dowód, śledz two zosta łoby zakoń czone.

– Przy szedł pan do mojego domu z oskar że niem – włą czył się Andrzej. –
 A dowie dział się pan cze goś o Ali nie? – Spoj rzał na Zyga dłę pyta jąco. – Oszu ki- 
wała swo jego chło paka, ale i nie oszczę dziła Marka. To ona mani pu lo wała
innymi, dla tego zapewne wku rzyła kogoś, z kim też pogry wała.

– Nie tylko ja i Matecki mie li śmy z nią kon takt – dodał Marek. – Była ładna,
podo bała się i z tego korzy stała. Opo wia dała mi o prze lot nym roman sie z kolegą
ze star szej klasy. Nie była anio łem, mimo że taką grała.



Dawid kiwał głową i się zamy ślił. Mochoccy mieli rację, powi nien prze świe- 
tlić Alinę, jej rodzinę i zna jo mych. Jed nak czy teraz było to jesz cze moż liwe?

– Ludzie mają prawo poznać prawdę, rodziny ofiar muszą wie dzieć, co się
stało, aby zaznać spo koju – oświad czył.

– Ow szem, ale dawa nie im wymy ślo nej wer sji wyda rzeń nie ma sensu –
odparł Andrzej.

– Panie pro ku ra to rze, mało ma pan spraw i prze stęp ców do szu ka nia? Nie
szkoda panu czasu na przedaw nioną sprawę? – rzu cił z bez czel nym spo ko jem
Marek.

– Może dla pana nie miały zna cze nia te cztery życia, ale dla mnie zabój stwo
to zabój stwo, a mor derca nie powi nien pozo stać bez kary, ni gdy. – Po tych sło- 
wach, nie cze ka jąc na dal sze wyja śnie nia, opu ścił dom Mochoc kich, czu jąc
złość wyni ka jącą z bez sil no ści.

Wie dział, że nie wiele osią gnął. Poja wiły się jedy nie kolejne pyta nia i wąt pli- 
wo ści, które trudno będzie roz wiać z powodu znacz nego upływu czasu. Dopro- 
wa dzało go to do wście kło ści. Postawa Mochoc kich była nie do znie sie nia, grali
mu na nosie, jakby chcieli udo wod nić, że Zyga dło jest nie kom pe tentny i szuka
po omacku.

Pewny był tylko tego, że pry watny detek tyw, o któ rym już kilka razy sły szał,
słabo wywią zał się ze swo jej pracy. Nie stety oba wiał się, że nie uda się go odszu- 
kać. Dla świę tego spo koju posta no wił spraw dzić, czy wska zany w aktach czło- 
wiek jest do odna le zie nia.

Wsiadł do che vro leta, trza snął drzwiami i nie wie dział, co dalej robić. Gdyby
Piętka zaczął mówić, czego był świad kiem, byłoby po spra wie. Był naocz nym
świad kiem, który mógł dać odpo wie dzi na klu czowe wąt pli wo ści. Pro ku ra tor
chciałby móc sta nąć przed miesz kań cami mia steczka i powie dzieć, kto odpo- 
wiada za zda rze nie, które zmie niło bieg życia wielu osób.

Sie dząc w aucie, owład nięty gorącz ko wymi roz wa ża niami wysłał zdję cie
Ewe liny Bystroń z Gre cji do Ewy, aby przyj rzała się męż czyź nie, który obej mo- 
wał młodą dziew czynę. Kiedy ruszył i zna lazł się na głów nej dro dze, dostał od
niej odpo wiedź: „To Sta ni sław Wit kow ski vel Gruby” i wszystko stało się jasne.
Mochoccy znowu kła mali.



26 maja 1978 roku, piątek, Nowiny

Michał Matecki był na sie bie wście kły. W trak cie waż nego meczu nie potra fił
zapo mnieć o Ali nie i Marku, któ rzy praw do po dob nie już nie ba wem spo tkają się
na impre zie u Barona. Będą się cało wać i obści ski wać, robiąc z niego publicz nie
dur nia. Czuł poiry to wa nie, bo był pewny, że Mar kowi uda się nakło nić jego
dziew czynę do cze goś wię cej niż zwy kłe poca łunki. Wciąż o tym myślał, przez
co mecz nie poszedł mu naj le piej. Stra cił kilka dobrych sytu acji i kole dzy z dru- 
żyny byli roz cza ro wani zmar no wa nymi oka zjami na zwy cię skiego gola. Zbli żali
się do finału roz gry wek mię dzysz kol nych, więc każdy kolejny mecz był na wagę
złota, a każde kolejne zwy cię stwo miało być potwier dze niem jego zdol no ści. Ni- 
gdy też nie wie dział, czy na kon kret nym meczu nie będzie waż nego przed sta wi- 
ciela z dobrego klubu pił kar skiego lub uczelni, na któ rej mu zale żało.

Nie rozu miał, dla czego nie potra fił prze stać myśleć o dziew czy nie, która
była nie wierna. To piłka była jego przy szło ścią i powi nien posłu chać kole gów,
ale był wście kły na samą myśl, że Alina mia łaby choćby zbli żyć się do Mochoc- 
kiego.

Ten mecz zre mi so wali. Niby nie był to naj gor szy wynik, ale widział po
minach kole gów, że nie są zado wo leni i obar czają go za to winą. Jed nak w szatni
nie zde cy do wał się na roz mowę na ten temat. Zaczął się szybko prze bie rać.

– Jak któ ryś zamie rza iść ze mną do Barona, to ruchy – zako mu ni ko wał.
Kole dzy spoj rzeli po sobie, ale żaden tego nie sko men to wał, tylko przy spie- 

szyli tempa.
Było wcze śnie, docho dziła dwu dzie sta, więc impreza dopiero się roz krę cała,

cho ciaż bawiło się na niej już sporo osób. Michał z kole gami zaraz po wej ściu do
środka zaczęli się roz glą dać w poszu ki wa niu Aliny, ale ni gdzie jej nie było.

Nato miast na kana pie w salo nie Matecki dostrzegł Jolę, więc wszedł głę biej
do pomiesz cze nia, spo dzie wa jąc się zoba czyć Marka. Wie dział, że Laboń przy- 
jaźni się z Mochoc kimi i tam, gdzie oni, to i ona, ale tym razem nie dostrzegł
kuzy nów.

Chwilę póź niej zoba czyli orga ni za tora imprezy Jana Baro now skiego. Miał
wło żony do ust lejek, a inny chło pak stał na stole i wle wał mu do gar dła butelkę



czy stej wódki.
– Poje bało go, zaraz zezgo nuje – skwi to wał jeden z kole gów Michała.
– On zawsze musi jechać po ban dzie – dodał drugi.
Matecki pod szedł do Baro now skiego, pocze kał, aż chło pak prze łknie wlany

mu go gar dła płyn, i zapy tał:
– Widzia łeś Alinę?
Pytany zmru żył oczy. Było widać, że mimo początku imprezy już jest mocno

wsta wiony.
– W ogro dzie – oświad czył beł ko tli wie.
Michał dał znać kole gom, aby ruszyli we wska za nym kie runku.
Na zewnątrz bawiło się dużo ludzi, nie wszy scy byli z ich szkoły. Baro now ski

zazwy czaj zapra szał na imprezy osoby z trze cich i czwar tych klas, ale teraz
w jego domu byli ludzie, któ rych Michał ni gdy wcze śniej nie widział. Zaczął
cho dzić od dziew czyny do dziew czyny, przy glą da jąc się, czy któ raś z nich nie
jest Aliną bądź któ rąś z jej przy ja ció łek. Wszyst kie od tyłu wyglą dały tak samo.

– Cześć, kogo szu ka cie? – ode zwała się dłu go włosa blon dynka z ich szkoły.
Zdaje się, że miała na imię Ula. Michał koja rzył ją z kory ta rza.

– Aliny Nowak – odpo wie dział.
Blon dynka poki wała głową, odwró ciła się do tyłu, aby rzu cić kilka słów do

dziew czyn sto ją cych za nią, po czym ponow nie spoj rzała na Matec kiego.
– Z dzie sięć minut temu weszła do środka, bo zauwa żyła kole gów – wyja- 

śniła.
– A Marek Mochocki jest? – ponow nie zapy tał, skoro dziew czyna dobrze się

orien to wała w towa rzy stwie.
– Był, ale wyszedł po kuzyna, bo mają dostar czyć kilka bute lek wódki. Zaraz

powi nien wró cić.
Michał kiw nął głową w podzię ko wa niu.
– Idziemy jej szu kać. Ździra gdzieś się tu szlaja – oświad czył z poiry to wa-

niem.
– Ejjj, ale mie li śmy się napić – jęk nął jeden z kole gów. – Nie dość, że przez

nią omal nie prze gra li śmy meczu, to jesz cze nie będziemy pić?
Reszta kole gów też nie była z tego zado wo lona.
– Znaj dziemy ją, roz mó wię się z nią i dopiero się nawa limy – odpo wie dział

sta now czo Matecki.



Kole dzy spoj rzeli po sobie, żaden nie miał ochoty tra cić wie czoru na szu ka- 
nie Aliny. Ale cóż mieli robić, kum pel miał pro blemy, trzeba było pomóc mu je
roz wią zać.

– Jak będziemy mieć szczę ście, to ją przy ła piemy z Mochoc kim i wtedy wszy- 
scy się dowie dzą, jaka jest – rzu cił. – Widzia łaś Alinę? – zacze pił kole żankę
z klasy.

– Nie ma jej tu – odpo wie działa, ale wie działa, że tyle nie wystar czy. – Spo- 
tka ły śmy ją, kiedy tu szły śmy. – Wska zała trzy inne dziew czyny także z ich klasy.
– Kie ro wały się w stronę Dyli żansu. Ale powinny za chwilę przyjść, bo były
ubrane i uma lo wane impre zowo.

Michał, usły szaw szy to, syk nął pod nosem. Był prze ko nany, że wyszły
z Mochoc kim.

– Weź, nie łaźmy za nią. Jeśli wróci, to się z nią roz mó wisz, a teraz na roz luź- 
nie nie napijmy się – prze ko ny wał jeden z kole gów.

– Jedna runda do Dyli żansu i jak jej nie znaj dziemy, to wra camy pić – zako- 
mu ni ko wał.

Kole gom ten pomysł się nie podo bał. Powoli mieli dość, że głów nym tema- 
tem ich roz mów w ostat nim cza sie była Alina. Ale posta no wili jesz cze ten jeden
raz ruszyć za kum plem.



15 lipca 2008, wtorek, Nowiny

Nie spełna pół godziny po wyj ściu pro ku ra tora na tara sie znowu zja wiła się Kry- 
styna z infor ma cją, że przy był kolejny gość. Jed nak tym razem Mochoccy zare- 
ago wali z zado wo le niem na wieść, kto do nich wpadł.

– Trzy dzie ści lat nie dawa łeś znaku życia, a kiedy wró ci łeś, nawet nie przy- 
sze dłeś się przy wi tać – zaczęła od progu Jolanta Laboń. Nie pode szła do Marka,
który na jej widok pod niósł się z miej sca. Nie wie działa, czy powinna się z nim
przy wi tać jak z przy ja cie lem, czy jak z obcym.

Minęły trzy dekady i wiele się zmie niło. Nie była pewna, czy stoi przed nią
ten sam zadziorny zabawny chło pak, z któ rym spę dziła naj lep sze czasy mło do- 
ści. Wyglą dał świet nie, lepiej niż kie dyś. Widać było, że mu się powo dzi.

– Wybacz, tak zeszło – wyja śnił, rów nież do niej nie pod cho dząc. Zmie nił
się, kie dyś nie cze kałby ani chwili na jej zgodę i przy szedłby ją uści skać. – Ale
wiem, co u cie bie sły chać, Andrzej mi opo wia dał.

Jola kiwała głową z sar ka stycz nym uśmie chem.
– Wyje cha łeś przez nią? – prze szła do sedna bez zbęd nej zwłoki. Skoro nie

przy szedł jej odwie dzić, to ozna czało, że nie był zain te re so wany jej osobą, a ona
nie zamie rzała go zmu szać do towa rzy skich roz mów. – Masz coś wspól nego
z ich zagi nię ciem? – Patrzyła na Marka.

– O czym ty mówisz? – spo waż niał.
– Była u mnie poli cjantka z naszego komi sa riatu i poka zała nagie zdję cia

Aliny – wyja śniła, ale jej słowa nie spo tkały się z odze wem, dla tego mówiła
dalej. – Tylko ty mogłeś jej takie zro bić.

– Nie byłem jej chło pa kiem – oświad czył Marek, a Jola uśmiech nęła się
z poli to wa niem.

– Poli cjantka poka zała mi też zdję cie apa ratu foto gra ficz nego, któ rym
zostało wyko nane to zdję cie.

– I co?
– Canon.
– Nikt z nas takiego nie miał – rzu cił szybko Andrzej, a Jola prze nio sła na

niego wzrok pełen żalu. Była na niego wście kła. Wtedy, kiedy chciała mu pomóc



i być jego wspar ciem, odtrą cił ją. Zre zy gno wał z ich przy jaźni.
– To był sprzęt, który można było ścią gnąć tylko z zagra nicy, ale nie z Rosji

czy Nie miec – stwier dziła.
– Jola, widzia łaś, jaki mie li śmy apa rat. Gdy bym dostał coś lep szego, była byś

pierw szą osobą, która by się o tym dowie działa. Dobrze o tym wiesz!
– Spo ty ka łeś się z Aliną – rzu ciła. – Widzia łam cię z nią. – Spoj rzała na niego

twardo. – Ze dwa tygo dnie przed ich znik nię ciem sie dzie li ście w kamie nio ło- 
mem i się cało wa li ście. – Na dowód swo ich słów poło żyła przed nim wyko nane
trzy dzie ści lat temu zdję cia. Marek oglą dał je, uśmie cha jąc się pod nosem. Foto- 
gra fie przy wo łały eks cy tu jące wspo mnie nia. – Kiedy o niej mówi łam, zby wa łeś
mnie, a gdy cię Matecki pobił, kła ma łeś na temat tego, co cię spo tkało. Ale zna- 
łam prawdę.

– Dla czego wcze śniej mi nie poka za łaś tych zdjęć? – zapy tał.
Powie dzia łam o nich Ali nie. Chcia łam, aby się od cie bie odcze piła – odparła,

nie odpo wia da jąc na pyta nie. – Była ego istką. Myślała tylko o sobie.
– Uma wia łem się z nią w tajem nicy, bo mnie te schadzki krę ciły, ale nic jej

nie zro bi łem.
– Sły sza łam, że pla no wa li ście z nią coś na ten wie czór, kiedy zagi nęła –

powie działa.
Andrzej spoj rzał kon tro l nie na Marka.
– Tylko się wam wyda wało, że jeste ście dys kretni – dodała.
– Plan był, ale Marek dostał szla ban i wyszła kicha – przy po mniał Andrzej.
– Bzdura – fuk nęła, patrząc na bur mi strza. – Mimo szla banu przy szedł do

Barona. Mam zdję cia! – przy po mniała.
– Był, ale chwilę – upie rał się. – Nie powiesz, że widzia łaś go całą noc.
– No nie – przy znała Jola.
– Skoro sądzisz, że im zro bi łem krzywdę, to dla czego nie powie dzia łaś mili- 

cji o naszych pla nach? – zacie ka wił się Marek.
– Zale żało mi na tobie, bar dzo. – To pro ste oświad cze nie było dla niego

zaska ku jąco miłe. Zawsze lubił Jolę, w jej towa rzy stwie czuł się swo bod nie.
Kiedy wyje chał do Szwaj ca rii, czuł pustkę bez swo jej paczki. – Nie chcia łam
wie rzyć, że był byś zdolny do zro bie nia komuś krzywdy. – Patrzyła na niego nie- 
prze rwa nie. – Ale po trzy dzie stu latach mógł byś powie dzieć prawdę, co się
wyda rzyło po tym, jak wysze dłeś z imprezy u Barona.

– Prawda jest taka, że zapla no wa łem spo tka nie w fir mie wujka, bo chcia łem
prze le cieć Alinę – odparł bez zwłoki. – Spo tka li śmy się z dziew czy nami w ten



wie czór na przy stanku, ale nie były zado wo lone, kiedy zoba czyły tylko mnie
i Andrzeja. Alina powie działa, że obie cy wa łem im zabawę, a na to nie wygląda,
i zde cy do wały, że idą do Barona.

Jola patrzyła na niego nie prze nik nio nym wzro kiem.
– Byli śmy we dwóch, a one cztery. Taki układ nikomu nie paso wał, więc się

roz sta li śmy i każdy poszedł w swoją stronę – włą czył się Andrzej.
– W ten wie czór prze gią łem z nar ko ty kami. Byłem wście kły, że plan mi nie

wyszedł. Od mie siąca ją baje ro wa łem, a kiedy byłem bli sko celu, wysta wiła
mnie – opo wia dał Marek. – Dla tego zamiast wró cić na imprezę do Barona,
poszli śmy z Andrze jem do Mik sera. Miał swój nędzny towar. Odbiło mi kom- 
plet nie, Andrzej nie był w sta nie mnie powstrzy mać ani przed napru ciem się,
ani przed powro tem do domu w tra gicz nym sta nie. Kiedy matka i Agata mnie
zoba czyły, wezwały leka rza. Zro biła się afera więk sza od tej, w któ rej uczest ni- 
czy łaś kilka dni wcze śniej.

– Kiedy wujek wró cił na drugi dzień, zde cy do wali z moim ojcem, że jedy- 
nym ratun kiem dla Marka jest tera pia w Szwaj ca rii. Nie uwie rzyli, że był to jed- 
no ra zowy wybryk, ponie waż Agata przy znała, że już wcze śniej zna la zła u Marka
strzy kawki. – Andrzej z Mar kiem uzu peł niali się w rela cjo no wa niu histo rii
z prze szło ści. – Dzi wi łaś się, dla czego tak się zmie ni łem, ale to, co się działo
z Mar kiem tej nocy, przy tło czyło mnie. Byłem pewny, że już po nim.

Widzieli po twa rzy Laboń, że tra fiają do niej ich wyja śnie nia i że złość jej
mija.

– Nie było łatwo mi tu wró cić – mówił Marek. – Nie posze dłem cię odwie- 
dzić, bo nie wie dzia łem, co mógł bym ci powie dzieć po tylu latach. Mia łem
wejść i powie dzieć: „Cześć, co sły chać”?

Jola wes tchnęła ze smut kiem.
– Przez pierw szy rok tera pii nie było dnia, żebym o was nie myślał. Chcia łem

zadzwo nić albo napi sać, ale tera peuta powta rzał, że tylko roz grze bię stare rany,
a powrót tu był nie moż liwy. Zosta łem zmu szony, aby zapo mnieć.

– Usiądź i napij się z nami. Nie wra cajmy do prze szło ści, poroz ma wiajmy
o teraź niej szo ści – zapro po no wał Andrzej, po czym zawo łał gospo się i popro sił
o przy nie sie nie wina. Wie dział, że kole żanka woli taki tru nek niż whi sky, którą
raczyli się z kuzy nem.

Laboń usia dła w ogro do wym fotelu. Jesz cze przez chwilę czuła napię cie, ale
kiedy zaczęli roz ma wiać na luź niej sze tematy, odprę żyła się i posta no wiła cie- 
szyć chwilą z daw nymi przy ja ciółmi.



26 maja 1978 roku, piątek, Nowiny

Matecki ruszył ener gicz nie w stronę miejsc, w któ rych naj czę ściej prze by wali
mło dzi ludzie w piąt kowy wie czór. Posta no wił naj pierw spraw dzić Dyli żans
według suge stii kole żanki z klasy. Alina mogła zde cy do wać się na spo tka nie
z Mar kiem w tym miej scu, gdyż zapewne była prze ko nana, że on ten wie czór
spę dzi z kum plami na boisku.

Ukła dał sobie w gło wie, co jej powie, kiedy ją zasta nie z Mochoc kim. Wie- 
dział, że publicz nie nie będzie mógł jej nic zro bić. Teraz naj waż niej sze było
przy ła pa nie jej na gorą cym uczynku, a kon se kwen cje wycią gnie, kiedy zostaną
sami.

Wszedł do pubu i skie ro wał się do baru.
– Był dziś Mochocki? – Lepiej było zapy tać o niego niż o Alinę. Marka wszy- 

scy koja rzyli, a jego dziew czynę nie ko niecz nie. Nie była stałą bywal czy nią tego
miej sca.

– Nie – oświad czyła pulchna bar manka. – Pew nie jest na impre zie u Barona,
jak wszy scy.

Michał nie był zado wo lony z tej odpo wie dzi. Myślał, że szybko zała twi tę
sprawę, a teraz musiał pomy śleć, gdzie mogliby pójść, jeśli tu ich nie ma.

– U nas dziś pustki, mało kto zagląda – dodała.
Wyszli przed piwiar nię. Na zewnątrz stało kilka osób, które paliły. Matecki

był zły.
– Może są u niego? – zasu ge ro wał jeden z kole gów, ale Michał się skrzy wił.

To było mało praw do po dobne.
– Myślę, że jest tak, jak mówiła Ula, i Alina wró ciła do Barona. Minę li śmy

się. Nie po trzeb nie stam tąd wycho dzi li śmy – oświad czył drugi z kole gów. – Nie
ma więk szej popi jawy niż tam. Mochocki nie odpu ści, nawet dla Aliny.

Tym razem Matecki musiał się zgo dzić z kolegą.
– Dobra, wra cajmy, tam się na nich zacza imy – zde cy do wał, gwał tow nie się

zatrzy mu jąc, bo omal nie potrą cił go moto cykl Jawa 250, któ rym na oślep
pędzili Żuczek i Gruby. – Poje bało was?! – krzyk nął za odda la jącą się maszyną.



15 lipca 2008, wtorek, Nowiny

Kiedy po dwóch godzi nach roz mowy z Jolą Laboń Mochoccy zostali sami,
Andrzej przy mknął drzwi tara sowe, bo nie chciał, aby kto kol wiek usły szał jego
roz mowę z kuzy nem.

– Mar twi mnie ten pro ku ra tor – ode zwał się szep tem.
– Dla czego się tak przej mu jesz, nic nie może zro bić – stwier dził Marek, dole- 

wa jąc im do szkla nek bru nat nego trunku.
– A jak Piętka mu coś powie?
– Niby co? On gówno wie.
Spo kój kuzyna nie do końca prze ko ny wał Andrzeja. Marek wyje dzie za kilka

dni i przez długi czas tu nie wróci, a to on będzie musiał żyć na dal w stra chu, że
po mia steczku rozejdą się jakieś plotki.

– Wie dzia łem, że to wróci jak bume rang – oświad czył zre zy gno wany.
– Prze stań się, kurwa, bać! – rzu cił ze zło ścią Marek. – Nie ma nic, a samo

gada nie nie wystar czy.
– Wie dzia łeś, że Jacek ze Stasz kiem odwa lili tę akcję z Ewe liną? – Andrzej

nie po trzeb nie się zgo dził, aby to ich firma zajęła się roz biórką zakładu ojca.
Mógł zatrud nić kogoś obcego.

– Gru bego nie widzia łem od trzy dzie stu lat – oświad czył Marek. – Nie wiem,
co te dwa głąby wymy śliły, ale trzeba się dowie dzieć, czy znowu nas w coś nie
wpier dolą.

– Kiedy pro ku ra tor pokaże zdję cie Ewe liny Piętce, ten od razu roz po zna
Staszka i będzie wia domo, że kła ma li śmy – mówił zde ner wo wany Andrzej. –
Trzeba było mu powie dzieć prawdę, że go roz po znajemy, bo to kolega Jacka. To
ozna cza łoby, że Ewe lina nie jest z obcym i może by odpu ścił.

– Tylko wtedy zacząłby maglo wać Jacka, a ja mu nie ufam. Już raz chcieli nas
wyro lo wać – stwier dził Marek.

– To co zro bimy? – zapy tał Andrzej, opróż nia jąc szklankę do połowy.
– Posprzą tam ten bur del – oświad czył twardo Marek. – Naj pierw powiemy

Żucz kowi, że ma trzy mać dziób na kłódkę, a Gru bemu, aby na razie sie dział za
gra nicą, półki młoda nie będzie peł no let nia. To chyba już nie długo?



– Trzy mie siące – odparł Andrzej.
– To tyle wytrzyma! Być z młodą laską w cie płych kra jach to marze nie każ- 

dego faceta w śred nim wieku – orzekł Marek. – Swoją drogą, to oni nic się nie
zmie nili. Na dal myślą dupą, a nie głową.



26 maja 1978 roku, piątek, Nowiny

Michał pił kolejną szklankę taniego alko holu. Wró cili do Baro now skiego na
imprezę, ale ani Alina, ani Marek, ani żadna z jej kole ża nek na dal się nie poja- 
wili. W Matec kim z każ dym łykiem moc nego trunku nara stało napię cie, gdyż
nie spo kojne myśli pod po wia dały kolejne obrazy tego, jak jego dziew czyna upra- 
wia seks z Mochoc kim. Nakrę cał się, ale było dla niego oczy wi ste, że skoro nie
ma jej na impre zie, mimo że mówiła o niej od tygo dnia, to zna czy, że otrzy mała
lep szą pro po zy cję od Marka.

Kole dzy bawili się w naj lep sze i nie zwra cali uwagi na jego posępny nastrój.
Przez Alinę od jakie goś czasu był draż liwy. Wole liby już nie musieć go pocie szać
ani o niej roz ma wiać. Wyra zili swoje zda nie, co powi nien zro bić, a jeśli wolał
się zadrę czać, to była jego sprawa.

– Jesz cze jedną lufę? – zapy tał, led wie trzy ma jąc się na nogach, jeden z jego
kole gów z dru żyny. Michał bez słowa pod sta wił mu swoją pustą szklankę,
a chło pak uzu peł nił ją do pełna prze zro czy stym pły nem. – Stary, olej Alinę.
Zobacz, ile tu jest świet nych lasek. Jeśli ona robi cię w wała, to ty ją też. – Słowa
kolegi na dobre wypro wa dziły go z rów no wagi. Wypił dusz kiem zawar tość
szklanki, po czym kazał nalać ponow nie do pełna i też wypił na raz. Kolega
patrzył na niego z nie do wie rza niem, ale i uśmie chem. – Zabaw się!

– Przy się gam, jak tylko ją zoba czę, to zabiję szmatę! – syk nął gło śno i kilka
osób spoj rzało w jego stronę.

– Jeśli trzeba będzie, to ci pomo żemy – stwier dził drugi z kole gów, w lep- 
szym sta nie niż ten pierw szy.

– Stary! Spójrz na Ulkę od nas ze szkoły, cały czas się lampi na cie bie – rzu cił
pierw szy z kole gów. – Nie myśl o Ali nie, tylko sko rzy staj, że ta jest nie brzydka
i ma ochotę się z tobą zaba wić. Czas, abyś zali czył! W końcu jesteś naj lep szym
kapi ta nem, jakiego miała nasza szkoła – prze ko ny wał.

– Myśla ły śmy, że kapi tan i jego dru żyna świę tują dziś gdzie indziej – usły- 
szeli słowa dziew czyny z kokiem na gło wie. Towa rzy szyły jej dwie inne. Znali je.
Czę sto bywały na ich meczach i im kibi co wały. Dziś też widział je na try bu nach.

– Był taki plan, ale się zmie nił, a co? – zapy tał Matecki.



– Alina z kum pe lami szły na przy sta nek. Myśla ły śmy, że macie wyjaz dową
imprezę.

Kole dzy Michała spoj rzeli na sie bie. Byli w dobrych nastro jach. Nie chcieli
ponow nie wycho dzić.

– Kiedy to było? – fuk nął beł ko tliwe Matecki.
– Czy ja wiem… – stwier dziła leni wie dziew czyna z kokiem. – Może z pół

godziny temu.
– Misiek, odpuść – jęk nął kolega z dru żyny.
– Już nie żyjesz, szmato – uniósł się gło śno Matecki. Ludzie sto jący obok na

chwilę na niego spoj rzeli. Ale zaraz wró cili do swo ich spraw, nie inte re su jąc się,
w czym rzecz. 



Część V



26 maja 1978 roku, piątek, Nowiny

Była dwu dzie sta sie dem i Marek z coraz więk szym napię ciem palił papie rosa,
ale kiedy ponow nie spoj rzał w prawo, zoba czył idące w ich kie runku cztery
dziew czyny. Ode tchnął z ulgą. Los mu sprzy jał. Na razie wszystko szło bez kom- 
pli ka cji.

– Cześć, wyglą da cie zja wi skowo – rzu cił tanie pochleb stwo, a dziew czyny jak
na komendę się do niego uśmiech nęły. – Zna cie mojego kuzyna Andrzeja?

Dziew czyny poki wały gło wami twier dząco.
– To jest Zuzia, Gosia, Sława, no i Alinka – wypo wia da jąc ostat nie imię,

uśmiech nął się sze roko. Dziew czyny podały Andrze jowi rękę na powi ta nie. Były
pod wra że niem, że Marek zna wszyst kie imiona. Nie miały poję cia skąd, wcze- 
śniej znali się tylko z widze nia.

– Dokąd jedziemy? – zapy tała Alina.
– Do Chę cin. Do firmy wujka – oświad czył z entu zja zmem Marek. – Pozwo lił

zro bić zabawę w sali ban kie to wej.
– Nie mamy pie nię dzy na bilet – dodała Sława. Wcze śniej Marek nie uprze- 

dzał, że będą jechać gdzieś trans por tem publicz nym.
– Wy nie musi cie mieć. Ważne, że my mamy. – Marek poka zał bank noty,

a dziew czyny poki wały gło wami z zado wo le niem. – Jestem pewny, że jesz cze ni- 
gdy nie były ście w takim miej scu jak sala ban kie towa wujka. On ma roz mach,
nie, Andrzej?

– Ojciec kupił nowy sprzęt gra jący – ode zwał się wywo łany do odpo wie dzi
kuzyn Marka. – Będzie jak na kon cer cie.

Kole żanki zare ago wały rado ścią na jego słowa. Zro biło mu się głu pio, że je
oszu kują.

– Sta rzy wie dzą o waszych pla nach? – spy tał Marek.
– Co ty! Myślą, że poszły śmy do Barona – odpo wie działa Alina za wszyst kie,

a Marek się uśmiech nął. Ta odpo wiedź go zado wo liła.
– Czeka nas dzi siaj świetny wie czór – zako mu ni ko wał i rzu cił w bok nie do- 

pa łek papie rosa, bo z daleka nad jeż dżał już auto bus.



15 lipca 2008, wtorek, Kielce

Zyga dło, poiry to wany kłam stwem Mochoc kich, w cza sie drogi powrot nej do
domu chciał omó wić prze bieg spo tka nia z Ewą. Opo wie dział jej szcze gó łowo,
naj do kład niej jak umiał, o czym roz ma wiał z męż czy znami. Zary zy ko wał rów- 
nież, z lek kim waha niem, i powie dział jej, że zauwa żył, iż koszula Marka miała
iden tyczne guziki jak ten zna le ziony przy zwło kach. Był nie mal pewien, że
w dwu rzę do wym zapię ciu w lewym ręka wie bra ko wało guzika. Popro sił jed nak,
aby nikomu o tym na razie nie mówiła do czasu uzy ska nia nakazu na zare kwi- 
ro wa nie koszuli do badań.

Roz ma wiali także o spra wie Ewe liny. Piór kow ska zre la cjo no wała mu prze- 
bieg roz mowy z Julią Bystroń. Na wieść o tym, że córka miała przez ostatni czas
kon takt z ojcem, kobieta wpa dła w szał. Powta rzała, że w takim ukła dzie znik- 
nię cie Ewe liny to jego wina, bo na pewno namie szał jej w gło wie. Nie dopusz- 
czała już innego sce na riu sza. A chwilę po roz mo wie z kobietą Ewa otrzy mała
zdję cie od pro ku ra tora, co potwier dziło obawy Julii.

Usta lili, że naza jutrz wyja śnią tę sprawę z Jac kiem Bystro niem. Zyga dło
popro sił Piór kow ską, aby jesz cze spró bo wała spraw dzić detek tywa, któ rego
wyna jął Mochocki do poszu ki wań zagi nio nych.

Wszedł do miesz ka nia i od razu zoba czył, że z łazienki pły nie świa tło. Ada
brała kąpiel. Lubiła prze sia dy wać w wan nie, odprę żało ją to. Cho ciaż zwy kle
przy tym gło śno słu chała muzyki, co według Dawida było dale kie od relaksu.
Dziś jed nak pano wała cisza, co też mu się nie podo bało. Wiele razy jej powta- 
rzał, żeby się nie kąpała, jeśli nie ma go w domu. Lubiła relak so wać się w gorą- 
cej wodzie. Twier dził, że to nie bez pieczne, bo może zasnąć i się uto pić. Ada
wtedy śmiała się z niego i mówiła, że spa cze nie zawo dowe nie pozwala mu się
cie szyć drob nymi przy jem no ściami.

Otwo rzył drzwi do łazienki i zastał ją leżącą w wan nie peł nej piany. Na twa- 
rzy miała kolo rową maseczkę. Kiedy go zoba czyła, uśmiech nęła się, a on się
schy lił, aby ją poca ło wać. Nie prze szka dzało mu, że miała twarz pokrytą mazią.
Zaraz po tym obmyła twarz z kosme tyku, aby zapre zen to wać mu uro czą buzię.



– Należy ci się lanie, że do niej zadzwo ni łaś – zaczął, sia da jąc na brzegu
wanny.

– Powie działa ci? – odparła z miną nie wi niątka.
– No jasne, nie zbyt kom for towo się z tym czuła.
– To dobrze o niej świad czy – prze rwała mu. – Jest szczera i praw dziwa.
– Nie czę sto się zda rza, aby dziew czyna nama wiała inną kobietę, aby zain te- 

re so wała się jej face tem – zaczął ponow nie, przy glą da jąc się jej z przy jem no- 
ścią. Spo mię dzy piany dostrzegł wysta jące sutki.

– Wiem, że się nie mylę co do niej. – Była jak mała dziew czynka, którą cie szą
dro bia zgi. – Cie kawe, jak wygląda w czymś innym niż ten nie twa rzowy mun dur.

Dawid prze wró cił oczami.
– Macie bilety? – zmie nił temat. Roz mowa o wyglą dzie kobiety, z którą pra- 

co wał, nie wyda wała mu się dobrym pomy słem. Zresztą nie był pewny, czy Ada
go nie testuje. Znał kobiety i orien to wał się, że wystar czy powie dzieć jedno
słowo za dużo, aby napy tać sobie biedy. Ada była inna, z innego poko le nia, ale
zawsze ist niało ryzyko, że go pod pusz cza i kłót nia muro wana.

– Felik sowi udało się kupić bilety do Mek syku w rewe la cyj nej cenie – ostat- 
nie słowo nie mal wykrzy czała. – Wyjazd za tydzień.

– Czyli zaczy na cie od Ame ryki Połu dnio wej. Faj nie – stwier dził, ale naj wy- 
raź niej w jego gło sie musiało poja wić się zawa ha nie, gdyż Ada przy glą dała mu
się z uwagą i nie wiele myśląc, wstała. Piana zaczęła gwał tow nie spły wać w dół,
obna ża jąc jej ciało. Dawid patrzył na nią z rosną cym pożą da niem. Była mokra
i dosko nała. Wyszła z wanny i nie zwra ca jąc uwagi na to, że jest w ele ganc kim
gar ni tu rze, okra kiem usia dła mu na kola nach. Prze je chała wil gotną ręką po
policzku i chwilę mu się przy glą dała. Było to miłe.

– Będę tęsk nić – powie działa, uśmie cha jąc się, po czym go poca ło wała.
Poczuł przy pływ eufo rii. – A ten tydzień możemy wyko rzy stać inten syw nie. –
 Wzięła jego dłoń i przy ło żyła do swo jej nagiej, mokrej, kształt nej piersi.

Wie dział, co jej cho dzi po gło wie. Chwilę póź niej jej dłoń zaczęła roz pi nać
jego roz po rek. Jak zawsze w takim momen cie nie mógł uwie rzyć, że ją zna lazł.
Kobiety w jego wieku zwy kle ina czej podcho dziły do spraw seksu, a Ada wyda- 
wała się zawsze gotowa i chętna do zbli że nia. Mimo że spał z wie loma kobie- 
tami w ostat nich latach, żadna nie dawała mu takiego poczu cia speł nie nia jak
Ada. Czy kiedy wyje dzie, będzie umiał na inną kobietę spoj rzeć z taką samą
przy jem no ścią? Czy inna kobieta będzie mogła mu dać to, co Ada? Tego nie wie- 



dział i w tej chwili wolał się sku pić na sek sie z nią, skoro zostało im tak nie wiele
czasu.



29 maja 1978 roku, poniedziałek, Nowiny

– Panie komen dan cie, dwu krotne poszu ki wa nia na tere nie mia steczka nie przy- 
nio sły rezul ta tów. Może trzeba zawia do mić komen danta woje wódz kiego? –
 przed sta wił pomysł młody mili cjant, kiedy Talar ski wyszedł z gabi netu.

– Piętka, chcesz, żeby śmy wyszli na nie udol nych? – zapy tał z pre ten sją prze- 
ło żony. – Zro bię zamie sza nie, bo nie umiemy zna leźć czte rech gów niar, oni
przy jadą, będą się puszyć jak pawie, a one wrócą z pod ku lo nym ogo nem, bo
kasa się im skoń czy, a wielki świat okaże prze ra ża jący.

– Panie komen dan cie, z tymi dziew czy nami ni gdy nie było pro ble mów. Roz- 
ma wia łem z ich rodzi cami – pod jął kolejną próbę młody mili cjant. – Trudno
uwie rzyć, że we cztery zde cy do wały się na taką ucieczkę i nie dają znaku życia.

– Nie było pro ble mów?! – fuk nął Talar ski. – O tej jed nej to kilka osób opo- 
wie działo ci co nieco. Wcale nie jest taka święta. Sam mówi łeś, co ci dzie ciaki
prze ka zały.

– To nic nad zwy czaj nego, że nasto latki zako chują się cią gle w kimś innym –
 zri po sto wał Piętka. Nie uwa żał za nie ty powe, że dziew czy nie podo bają się różni
chłopcy. Mło dzi ludzie zmie nią sym pa tie z dnia na dzień. Nasto latki mają
gorącą głowę i buzują w nich skrajne, czę sto nie ra cjo nalne emo cje. Dla tego
Alina Nowak wcale nie była odosob nio nym przy pad kiem i to, że inte re so wała
się kil koma chło pa kami, nie robiło z niej osoby o pato lo gicz nych skłon no- 
ściach.

– Może nic nad zwy czaj nego – zawtó ro wał komen dant. – Ale ucieczka przed
kon se kwen cjami też nie należy do rzad ko ści. To głupi wybryk i nie będę się
ośmie szał przez smar kule.

– To co robimy? – zapy tał przy słu chu jący się roz mo wie drugi mili cjant.
– Bierz cie jesz cze raz na warsz tat Matec kiego – oświad czył komen dant. – Był

agre sywny wzglę dem dziew czyny i nie tylko. Wygła szał publicz nie groźby
karalne, nikomu innemu nie zale żało na tym, aby Alina Nowak znik nęła.

– A co z pozo sta łymi trzema dziew czy nami? – ponow nie ode zwał się Piętka.
– Źle rozu miana lojal ność, pola zły za nią.
Aspi rant skrzy wił się na te słowa, więc Talar ski wypu ścił gło śno powie trze.



– Kurwa! Nie wiem, co może mieć w gło wie nasto let nia dziew czyna. Pew nie
nic!

– Prze słu chajmy Marka Mochoc kiego. Może jest już w lep szym sta nie. Inte- 
re so wał się Aliną Nowak, chciał jej pomóc i może powie działa mu coś wię cej.

– Roz ma wia łem z nim. – To stwier dze nie prze ło żo nego zasko czyło Piętkę.
Trudno było uwie rzyć, że Talar ski wybrał się do domu Mochoc kich. Był leniwy,
wyko ny wał swoją pracę po linii naj mniej szego oporu i raczej nie ruszał się
z komi sa riatu. – Potwier dził, że dziew czyna bała się swo jego chło paka i chciała
się od niego uwol nić. Sta rał się jej pomóc, za co został dotkli wie pobity. Byłeś
świad kiem, jak go zała twili przed Dyli żan sem – przy po mniał. – Daj cie spo kój
i zaj mij cie się czymś innym, gów niary znajdą się za dzień lub dwa.

– Nie rezy gno wał bym tak szybko, dużo jesz cze nie wiemy – pod jął znowu
Piętka, ale Talar ski mu prze rwał.

– Twoim zada niem jest słu chać moich pole ceń, a jak ci się nie podoba, to
wolna droga. Może gdzie indziej cię przyjmą, ale kolo ro wej reko men da cji ode
mnie nie dosta niesz. Nikt nie chce mieć w zespole nie sub or dy no wa nego czło- 
wieka – fuk nął ze zło ścią. – John Wayne się, kurwa, zna lazł!

Piętka już się nie ode zwał, spoj rzał na sto ją cego obok kolegę, który wzru szył
ramio nami i dał mu znać, aby wyszli na zewnątrz, co uczy nili zaraz po tym, jak
Talar ski wró cił do gabi netu. Kolega wyjął paczkę popu lar nych i poczę sto wał
Piętkę.

– Po cho lerę tak ciśniesz – szep nął, zacią ga jąc się papie ro sem. – Jak stary nie
będzie chciał nic robić, to nie będzie robił, a jak go będziesz zmu szał do pod ję- 
cia dzia łań, to cię uwali.

– Zagi nęły cztery nasto latki. Cie kawe, czy gdyby tam była jego córka, to też
tak pod cho dziłby do tematu – odpo wie dział cicho Piętka.

– On nie wie, co to zna czy mar twić się o kogoś. Nie ma rodziny – przy po-
mniał kolega. – Mar twi się tylko o swoją dupę i jej spo kój.

– Cho lera, mamy poma gać, a mam wra że nie, że utrud niamy. – Piętka czuł
nie moc. Od nie dawna pra co wał na komi sa ria cie, miał zni kome doświad cze nie,
nie chciał i nie mógł dzia łać za ple cami prze ło żo nego. To nie byłby dobry start
kariery, ale ciężko mu było zigno ro wać taką sprawę.

– Nic nie pora dzisz – rzu cił kolega, wypusz cza jąc w górę dym z papie rosa.
– Kiedy Talar ski roz ma wiał z Mochoc kim? – zapy tał po chwili.
Kolega wzru szył ramio nami.



– Byli u niego rano, może wtedy – stwier dził jakby od nie chce nia. – Cho ciaż
widzia łem tylko ojca Marka. Zresztą nie wiem – rzu cił z obo jęt no ścią, zga sił
papie rosa butem i wró cił do środka komi sa riatu.

Piętka jesz cze chwilę stał na zewnątrz, pró bu jąc poukła dać to, co do tej pory
wie dział. Jed nak było zbyt dużo nie wia do mych, aby uspo koić sumie nie, że zro- 
bili, co mogli, by odna leźć dziew czyny.



26 maja 1978 roku, piątek, Chęciny

Pół godziny póź niej byli na miej scu. Sta nęli przed dużym szyl dem U MOCHOC- 
KICH. Był to naj więk szy zakład prze twór stwa mię snego w ich regio nie. Wła ści- 
cie lem był Wła dy sław Mochocki. Do firmy nale żał rów nież sklep z wyro bami
wła snymi, do któ rego wcho dziło się od dru giej strony.

Przed wej ściem cze kali już Gruby i Żuczek. Byli za wcze śnie, ale dla tego, że
przy je chali sta rym moto rem dziadka Gru bego. Marek przed sta wił im dziew- 
czyny. Nie były zachwy cone obec no ścią zna nych w mia steczku bez ro bot nych
obi bo ków. Bywały w Dyli żan sie, gdzie męż czyźni czę sto prze sia dy wali, ale omi- 
jały ich sze ro kim łukiem. Byli pro staccy i nie mili. Dla tego roz cza ro wa nie na
twa rzach dziew czyn nie pozo sta wiało złu dzeń. Nie były zado wo lone, że nie ma
nikogo wię cej. W związku z tym Marek zapew nił, że ludzie dopiero będą się
scho dzić, bo każdy miał dotrzeć tu na wła sną rękę. Taka infor ma cja je uspo ko- 
iła. Ruszyły za Andrze jem, który miał klu cze do zakładu i wie dział, gdzie iść,
aby dostać się do sali ban kie to wej.

W zakła dzie pano wał mrok. Szli przez długi ciemny kory tarz w ciszy. Sły chać
było pra cu jące wen ty la tory, a dźwięk obca sów kole ża nek nada wał rytm.
Dopiero kiedy Andrzej otwo rzył drzwi jed nego z pomiesz czeń i zaświe cił świa- 
tło, wszy scy się oży wili. Mocne oświe tle nie dawało poczu cie bez pie czeń stwa.

Marek wyjął z ple caka cztery wina, paluszki i kra kersy, które udało mu się
zabrać ze spi żarni w domu. Andrzej posta wił obok pięć bute lek wódki i dwie
bom bo nierki z zagra nicz nymi cze ko lad kami. Dziew czyny uśmiech nęły się na
widok sma ko łyku. Marek pomy ślał, że to żało sne. Tak nie wiele wystar czyło, aby
poczuły się luk su sowo.

– Wzią łem od Mik sera – szep nął Mar kowi do ucha Żuczek, poka zu jąc skręty
z mari hu any.

Mochocki klep nął go z uzna niem w ramię. To był świetny doda tek, o któ rym
sam nie pomy ślał.

Andrzej odsło nił długą kotarę i zaczął mani pu lo wać w licz nych przy ci skach,
które oka zały się regu la cją oświe tle nia. Włą czył czer wono-nie bie skie lampy,
a białe świa tło przy ga sił. Zro biło się nastro jowo. Następ nie uru cho mił sprzęt



muzyczny, który prze wyż szał pol skie stan dardy. Pokaźna wieża musiała zostać
spro wa dzona z zagra nicy, gdyż w Pol sce w żad nym skle pie nie można było
kupić cze goś takiego. Dziew czyny wyglą dały na zacie ka wione.

Z gło śnika popły nęła pio senka Money, Money, Money zespołu Abba, popu- 
larny prze bój, ale nikt nie ruszył na par kiet. Było za wcze śnie, musieli się ze
sobą oswoić. Marek zde cy do wał, że naj le piej na prze ła ma nie lodów działa alko- 
hol.

– Na dobry począ tek winko czy wódeczka? – zapy tał, trzy ma jąc papie rosa
w kąciku ust.

– Wino – zade cy do wała za wszyst kie Alina. Marek się tego spo dzie wał.
Roz lał wino do szkla nek, które przy niósł Andrzej z innego pomiesz cze nia,

a sobie i pozo sta łym chło pa kom nalał do lite ra tek wódki. Przez chwilę stali
w pod gru pach. Dziew czyny roz ma wiały ze sobą, sącząc słod kie wino, a oni
żywo deba to wali w męskim gro nie.

– Miało być faj nie – jęk nęła cicho Zuzia. – Nie chcę spę dzić wie czoru z tym
dwoma opry chami. – Dys kret nie wska zała na Żuczka i Gru bego.

– Prze cież Marek powie dział, że dojdą inni – ofuk nęła ją Alina, co chwilę
spo glą da jąc w stronę Mochoc kiego. – A jak będzie źle, to za pół godziny
powiemy, że wra camy.

– Zwa rio wa łaś! – szep nęła Sława. – Jeste śmy w Chę ci nach, naj bliż szy auto- 
bus będzie jutro około siód mej rano.

– To pój dziemy pie szo – odparła Alina ze zło ścią. Chciała się dziś dobrze
bawić. To miał być pierw szy swo bodny wie czór od dawna. Pod jęła decy zję
o zerwa niu z Micha łem, więc mogła zasza leć z Mar kiem. Cze kała na to. –
 Potrak tu je cie to jak moż li wość napi cia się cze goś innego niż wódka lub piwo,
są dobre prze ką ski. To dopiero począ tek, dajmy tej impre zie szansę – popro siła.

Z każ dym łykiem alko holu dziew czyny coraz śmie lej spo glą dały w kie runku
chło pa ków.

– Kiedy będzie reszta ludzi? – zapy tała znowu Alina, kiedy Marek do nich
pod szedł z dolewką. Chciała to usta lić tylko dla tego, że kole żanki cią gle miały
nabur mu szone miny.

– Nie ba wem – odparł Marek bez waha nia. – Impreza jest spon ta niczna, więc
część chciała na chwilę wpaść do Barona – kła mał bez trudu. – Chcą być tu i tu.

– Tro chę osób poszło też na mecz – ode zwała się naj tęż sza z dziew czyn,
Sława.



– No wła śnie – pod chwy cił Marek z entu zja zmem. – Jak na piąt kowy wie- 
czór, to się dzieje – zażar to wał, po czym zbli żył się do Aliny. – Nie wystar czamy
wam? Jest jeden na jeden.

– Nie no, jest w porządku – powie działa z ocią ga niem. – Ale mówi łeś, że
będzie impreza.

– A co, nie jest? – zdzi wił się teatral nie. – Jest muzyka, jest alko hol, jest zioło,
my jeste śmy. Wszystko, co obie cy wa łem.

Alina cmok nęła, uda jąc nie prze ko naną.
Po kolej nych minu tach Marek trą cił Andrzeja, aby mu poka zać, że dziew- 

czyny powoli zaczy nają się roz krę cać. Kolejne utwory zaczy nały na nie dzia łać,
podry gi wały nie śmiało w takt muzyki, ale Marek był prze ko nany, że już nie ba- 
wem roz kręcą się na całego. Pod szedł do miej sca, w któ rym zosta wiły szklanki,
i napeł nił je ponow nie winem.

– Jaki jest plan? – zapy tał kon spi ra cyj nie Żuczek.
– Niech tro chę wypiją, a wtedy każdy zaj mie się jedną dziew czyną – wyja śnił

Marek. – Za chwilę pójdę tań czyć z Aliną, uro bię ją, a kiedy wyj dziemy z sali,
Andrzej, musisz być czujny.

– Dla czego? – zdzi wił się kuzyn.
Marek wyjął z ple caka apa rat foto gra ficzny, który nale żał do jego ojca.

Andrzej zro bił wiel kie oczy.
– Osza la łeś?! – rzu cił natych miast. – Wujek nie pozwala go nikomu doty kać!
– On robi naj lep sze zdję cia. Lep szych w życiu nie widzia łem, potrze bo wa- 

łem go na dziś – tłu ma czył Marek, ale na twa rzy Andrzeja strach mie szał się
z gnie wem. – Wylu zuj – skar cił go z poiry to wa niem Marek i zaczął obja śniać: –
 Pójdę z Aliną do gabi netu two jego ojca.

W oczach kuzyna poja wiło się zmie sza nie, ale Marek kon ty nu ował:
– Tylko tam jest sofa.
Andrzej nie był zado wo lony z tego pomy słu. Wyda rze nia miały się roze grać

na nie wiel kiej prze strzeni zakładu, a tym cza sem wej ście do gabi netu Wła dy- 
sława nio sło ze sobą dodat kowe nie po trzebne ryzyko. Ojciec w gabi ne cie miał
doku menty zwią zane z pro wa dze niem firmy. Andrzej go znał i wie dział, że
wszystko ma poukła dane jak od linijki. Jeśli w ponie dzia łek coś będzie ina czej
niż w chwili opusz cze nia przez ojca gabi netu, zorien tuje się, że ktoś wcho dził
tam bez jego pozwo le nia.

– Stary! Nie sraj w gacie – fuk nął Marek. – Nic nie będziemy ruszać, tylko
sko rzy stamy z sofy, a ty poro bisz kilka fot i tyle.



– O czym ty mówisz? – zapy tał Andrzej.
– Chcę mieć dowód na to, że ją prze le cia łem. Słowa mogą nie wystar czyć –

wyja śnił szep tem.
– Nie, to jest nie w porządku – zaopo no wał Andrzej.
– Spójrz na moją twarz i powiedz, czy to jest w porządku – odparł ze zło ścią

Marek.
Andrzej wes tchnął, bo wie dział, że nie wygra z kuzy nem.
Kątem oka zoba czyli, że dziew czyny opróż niają kolejne szklanki wina.

Wszystko szło zgod nie z pla nem. Marek czuł pod eks cy to wa nie, nie mógł się
docze kać zdzi wie nia na twa rzy Aliny, kiedy zoba czy Andrzeja, który cyka im
foty. Już ukła dał w gło wie, co i jak jej powie.

Ponow nie uzu peł nił szklanki alko ho lem i każdy ruszył do jed nej dziew czyny.
O ile Alina i drobna Zuzia nie miały nic prze ciwko swoim part ne rom, tak Gosia
i Sława nie pałały entu zja zmem na myśl o tańcu z Gru bym i Żucz kiem. Ale
wypite szybko wino oraz dud niąca melo dyjna muzyka spra wiły, że dały się
ponieść wspól nej zaba wie.

Chło paki pra wie nie piły, mimo że Gru bego i Żuczka kor ciło, aby sko rzy stać
z dar mo wego alko holu. Jed nak Marek im obie cał, że dostaną na odchodne po
flaszce wódki na głowę, jeśli w trak cie wie czoru będą się pil no wać i pomogą
w reali za cji zapla no wa nych dzia łań.



15 lipca 2008, wtorek, Nowiny

Ewa weszła do miesz ka nia i zanim zdą żyła się prze brać w wygodny strój, usły- 
szała puka nie do drzwi. Zawo łała gło śno:

– Wejdź!
W drzwiach poja wiła się uśmiech nięta sio stra ucze sana w luźny war kocz do

pasa. Była to dla niej wygodna i prak tyczna fry zura. Ewa zawsze jej zazdro ściła
gęstych i lśnią cych wło sów. Sama zwy kle trzy mała się pół dłu giej fry zury, z jaką
łatwo mogła sobie pora dzić na co dzień, wią żąc włosy w koń ski ogon.

Sio stra miała na sobie czy sty kolo rowy dres. Ewa patrzyła na nią z podzi- 
wem. Choć była mamą trójki dzieci, zawsze się ład nie pre zen to wała. Wystar- 
czyło, że któ reś z dzieci czymś ją pobru dziło, od razu się prze bie rała. Nie robiła
z tego pro blemu, nie chciała w domu wyglą dać byle jak. W końcu prze by wała tu
więk szość dnia i miała na uwa dze, że kiedy mąż wra cał po pracy, miło było mu
spoj rzeć na zadbaną żonę. W week endy nato miast nosiła sukienki. Miała ich
dużo. Lubiła mieć świa do mość, że może wyglą dać kobieco, kiedy tylko zechce.
San dra dbała o sie bie i o swój wygląd. Nie pozwa lała, aby domowe obo wiązki ją
przy tło czyły. Zaj mo wała się domem i dziećmi, ale nie zapo mi nała też o sobie.

– Cześć, późno dziś jesteś – rzu ciła, sta jąc w progu kuchni i sta wia jąc talerz
z pie ro gami na stole. – Arek był przed tobą, a to się rzadko zda rza. Co się stało?

– Szkoda gadać – stwier dziła Ewa, bio rąc wide lec do ręki. Była głodna, a pie- 
rogi sio stry zawsze były pyszne. – Koja rzysz Miśka sprzed Żabki? Wysoki,
postawny, mocno zanie dbany…

– No jasne, zawsze daję mu drob niaki. Sły sza łam, że kie dyś był gwiazdą
naszej szkoły – oświad czyła, co zasko czyło Ewę, bo ona ledwo koja rzyła męż czy- 
znę, mimo że była poli cjantką. Nato miast sio stra, któ rej głów nym zaję ciem od
wielu lat było wycho wy wa nie dzieci, oka zała się lepiej poin for mo wana.

– Zna leź li śmy u niego w ogro dzie zwłoki jego dziadka.
San dra zro biła wiel kie oczy.
– Zabił go? – zapy tała z nie do wie rza niem. – Wydaje się spo koj nym czło wie- 

kiem – stwier dziła.



– Nie, raczej go nie zabił. Po pro stu dzia dek umarł, a on potrze bo wał jego
kasy, więc go zako pał na tyłach domu i pobie rał eme ry turę – stre ściła pokrótce,
zabie ra jąc się do jedze nia.

– A co z cia łami z kamie nio łomu? – prze szła San dra do kolej nej intry gu ją cej
kwe stii.

– Robi się nie cie ka wie. Mamy obawy, że Mochoccy mogą coś o tym wie dzieć.
– Spoj rzała na sio strę, licząc, że będzie zasko czona.

– Nie zdzi wi łoby mnie to – odparła San dra zupeł nie ina czej, niż się spo dzie- 
wała Ewa. – Bogaci ludzie zawsze mają coś na sumie niu. Wydaje im się, że jak
mają pie nią dze, to mogą wszystko. Bur mistrz i ta jego ide alna postawa, zawsze
dosko nały.

– Cza sami się zasta na wiam, czy nie powin ny śmy się zamie nić miej scami.
Twoja prze ni kli wość roz wią za łaby nie jedną sprawę wcze śniej, niżby się zaczęła
– zażar to wała Ewa, a zado wo lona San dra wzru szyła ramio nami.

– Pan Misiek pój dzie sie dzieć? – zapy tała z tro ską w gło sie.
– Raczej tak, ale dla niego to nie będzie kara. Będzie miał co jeść, co robić,

posie dzi w cie ple, lep sze to niż sta nie przed Żabką – pod su mo wała Ewa. Po
krót kim namy śle zmie niła temat na taki, który sio strę mógł bar dziej zain te re so- 
wać: – Dziś rano zadzwo niła do mnie dziew czyna pro ku ra tora.

– No co ty! Zazdro sna jest? – dopy ty wała San dra w taki spo sób, jakby usły- 
szała naj lep szą plotkę dnia.

– Wręcz prze ciw nie – odpo wie działa Ewa, wkła da jąc sobie pie roga do buzi,
co wymu siło na chwilę zatrzy ma nie wyja śnień. Widziała na twa rzy sio stry
wycze ku jące napię cie. – Powie działa, że wyjeż dża nie długo na rok i chcia łaby
mi prze ka zać pro ku ra tora.

San dra patrzyła na Ewę, pró bu jąc wyba dać, czy robi sobie z niej żarty.
– Że mogę się z nim zain te re so wać, bo będzie mu potrzebne dobre towa rzy- 

stwo – wyja śniła dobit nie.
– Co? – pisnęła San dra. – Chce go prze ka zać niczym żywy wibra tor?
Ewa wybu chła śmie chem, omal nie krztu sząc się jedze niem, które miała

w ustach.
– Ada widzi to jako przy jaźń z bonu sem, ale nie wyklu cza związku – tłu ma- 

czyła, widząc na twa rzy San dry czuj ność, jakby spo dzie wała się, że Ewa zaraz jej
powie, że żar tuje. Ponie waż od jakie goś czasu poszu ki wała dla sio stry odpo- 
wied niego kan dy data, wyda wało jej się, że Ewa teraz z niej kpi.



– Chcia ła bym poroz ma wiać z tą dziew czynę – zako mu ni ko wała, czym
ponow nie roz ba wiła sio strę. – Skoro chce się podzie lić zdo by tym face tem, to
musi być z nim coś nie tak.

– Ona ma dwa dzie ścia lat i myśli ina czej niż my – oznaj miła Ewa. – Zdaje się,
że lubi Dawida i nie chcia łaby, żeby został sam. Szuka dla niego opieki jak dla
porzu co nego pie ska.

– Podoba ci się? – zapy tała San dra. – Jak wygląda?
Ewa się gnęła po komórkę i wpi sała dane pro ku ra tora w Google. Nie miała

pro ble mów ze zna le zie niem jego zdjęć. Wcze śniej o nim nie czy tała, nie inte re- 
so wał jej w ten spo sób, dla tego teraz zdzi wiła się, jak wiele jest w sieci infor ma- 
cji na jego temat, a kon kret nie o spra wach, które pro wa dził. Był gwiazdą ich
regionu. Poczuła, że zaczyna go darzyć jesz cze więk szą sym pa tią niż do tej pory.
Mając osią gnię cia, o któ rych wła śnie czy tała, mógłby być zaro zu mia łym, zadu- 
fa nym w sobie dup kiem, a trak to wał ją jak równą sobie. Dobrze to o nim świad- 
czyło.

Kiedy zna la zła naj od po wied niej sze zdję cie, odwró ciła smart fon ekra nem
w stronę sio stry. San dra chwilę się przy glą dała, a Ewa nie umiała odczy tać
z wyrazu jej twa rzy, co o nim myśli.

– Nie zły, więc mogą być z nim kło poty – oświad czyła poważ nie i Piór kow ska
już wie działa, że sio stra ma na ten temat wła sną teo rię. – Przy stojny, ele gancki,
dobry w swo jej robo cie, puka młod sze o połowę od sie bie dziew czyny, to typ
wiecz nego poszu ki wa cza. Wie, że może sobie na dużo pozwo lić, więc nie chce
się zamy kać na jedną osobę. Cią gle szuka lep szej, cie kaw szej, ład niej szej, młod- 
szej – roz wa żała, a Ewa jej nie prze ry wała. Nie ustan nie się zasta na wiała, skąd
jej młod sza sio stra bie rze takie prze my śle nia. – A więc tylko przy jaźń z bonu- 
sem.

– Prze stań – par sk nęła z roz ba wie niem Ewa. – Nie jestem w jego typie,
uwierz mi. Mimo że Ada sądzi ina czej, to chyba sie bie nie wie działa. Jestem jej
prze ci wień stwem. – Teraz mówiła z zaska ku ją cym żalem. Cho ciaż raczej nie
mie wała kom plek sów. Była, jaka była, ale wie działa, że może się podo bać. Choć
nie Dawi dowi. Nie dość, że była pra wie dzie sięć lat star sza niż Ada, to jesz cze ze
dwa dzie ścia kilo gra mów cięż sza. Nie była fili gra nową laleczką, która mogłaby
być ozdobą, pucha rem zwy cię stwa dla męskiego ego.

– Może zapro sisz go do nas na kola cję, kiedy skoń czy cie śledz two? – zapro- 
po no wała San dra.



– Myślisz, że nie ma lep szych rze czy do roboty? – odparła Ewa, doja da jąc
pie rogi.

– Nie bądź głu pia – par sk nęła San dra, co zdzi wiło Piór kow ską, gdyż sio stra
tak do niej nie mówiła. – Jak nie chcesz z nim sypiać dla przy jem no ści, to przy- 
naj mniej się go trzy maj, może pomoże ci z lep szą pracą. – Słowa San dry nie były
w jej stylu, była z natury roman tyczką i uczu cia przed kła dała nad korzy ści, ale
w tym wypadku zachę cała sio strę do kie ro wa nia się rozu mem, a nie ser cem.
I Ewa musiała przy znać jej rację. Nie może zakoń czyć zna jo mo ści z Dawi dem
po zamknię ciu pierw szego wspól nego śledz twa.

Roz mowę jak zawsze prze rwały im docho dzące z dołu krzyki dzieci San dry.
– Kiedy oni prze staną się ze sobą kłó cić? Osza leć można, jak są w trójkę –

 fuk nęła sio stra pod nosem. – Myśl o sobie – rzu ciła, wycho dząc.
Ewa wyjęła z torby akta sprawy z 1978 roku. Czy tała je już wcze śniej, ale dziś

posta no wiła dokład nie zapo znać się z rapor tem detek tywa. Prze czy tała go
ponow nie. Był szcze gó łowy. Naj bar dziej ze wszyst kich, jakie były w teczce. Jan
Kowal ski, bo tak nazy wał się wyna jęty przez Filipa Mochoc kiego detek tyw, pisał
dużo, ale z tre ści nie wiele można było wycią gnąć kon kret nych infor ma cji. Jego
raport był wodo lej stwem. Jedyne zda nie z sen sem było pod koniec raportu.
Mówiło ono o tym, że kobiety były widziane ostatni raz w Zamo ściu i mimo wni- 
kli wego docho dze nia nie udało się dowie dzieć, co się dalej z nimi stało. W pod- 
su mo wa niu detek tyw pozwo lił sobie na posta wie nie wąt pli wej i mało logicz nej
hipo tezy o tym, że dziew czyny zostały wywie zione naj praw do po dob niej na
Wschód. Według Kowal skiego to było jedyne roz wią za nie tej sprawy.

Piór kow ska wpi sała w Google jego per so na lia i lata, w jakich mógłby pra co- 
wać. Wysko czyły jej obrazy ska nów sta rych arty ku łów z codzien nych gazet
i dzięki temu udało jej się odna leźć infor ma cje o biu rze detek ty wi stycz nym
Oczko Jana Kowal skiego w Kiel cach. Jed nak pro blem był taki, że biuro zostało
zamknięte w 1977 roku, gdyż jego wła ści ciel zmarł.

Aspi rant poczuła gulę w gar dle. Wyja śnie nia mogły być dwa: albo w ich
przy padku cho dziło o innego Jana Kowal skiego, albo Filip Mochocki wszyst kich
oszu kał. Nie mie ściło jej się w gło wie, ile było w tej spra wie pytań i nie pra wi dło- 
wo ści. Ludzie w tam tych cza sach musieli być bar dziej naiwni niż teraz, bo nie
przy szło im go głowy zapewne spraw dzić, kim jest wyna jęty czło wiek. Była
pewna, że rodziny ofiar były wdzięczne Mochoc kiemu za dodat kową pomoc.
A być może, tak naprawdę, wcale jej nie było.



26 maja 1978 roku, piątek, Nowiny

Dziew czyny w ciągu pierw szej godziny opróż niły trzy butelki wina. Nie przy wy- 
kły do picia alko holu, dla tego taka ilość dodała im swo body i luzu. Nawet Gruby
i Żuczek prze stali im prze szka dzać jako towa rzy stwo. Chęt nie z nimi tań czyły,
nie pro te stu jąc prze ciwko bar dziej poufa łym gestom.

W trak cie zabawy Żuczek zapro po no wał zapa le nie jointa. Dziew czyny zgo- 
dziły się z entu zja zmem, ale jak się szybko oka zało, ni gdy wcze śniej nie paliły
zioła. Nie umiały się zacią gać, więc Gruby prze pro wa dził szyb kie szko le nie,
pod czas któ rego było dużo śmie chu. Każda z nich przy pierw szym zacią gnię ciu
się wybu chała kasz lem, ale żadna nie chciała zre zy gno wać ze swo jej kolejki.

Alko hol połą czony z mari hu aną spra wił, że zapo mniały o wszel kich kon we- 
nan sach. Chi cho tały i rado śnie opo wia dały nie składne histo rie. Zuzia nawet
odwa żyła się wspo mnieć, że Matecki by się wściekł, gdyby zoba czył, jak Alina
spę dza wie czór. Ona zaś jej odpo wie działa, że ma w nosie jego humory i jego
samego. Ta krótka wymiana zdań upew niła Marka, że nie będzie miał z Aliną
abso lut nie żad nych pro ble mów. Dziew czyny nie przy pusz czały, co zapla no wał.

Marek i Andrzej nie palili, a Gruby i Żuczek byli tak przy zwy cza jeni do
trawki, że kilka machów, które wzięli, nie zmie niło ich stanu umy słu. Po wypa- 
le niu jed nego skręta Żuczek pocią gnął na par kiet Sławę, ubraną w zwiewną
sukienkę z dużym dekol tem. Była pulchna, podo bała mu się. Nie lubił szczu- 
płych dziew czyn, dla tego Sława go krę ciła. Pod wpły wem alko holu i mari hu any
zro biła się nie zwy kle odważna i kiedy Żuczek zła pał ją w pasie, pozwo liła, by ją
zasy pał soczy stymi poca łun kami.

Nikt nie zwra cał na nich uwagi. Każda z par była zajęta sobą. Andrzej
w tańcu sta rał się roz ma wiać z Zuzią, ale nie skład nie beł ko tała. Mie szanka alko- 
holu i nar ko ty ków mocno na nią podzia łała. W prze ci wień stwie do Sławy była
drobna i szczu pła, więc znacz nie mniej mogła wypić, ale chciała dorów nać resz- 
cie i miało to swoje widoczne skutki.

Gruby z Gosią stali przy sprzę cie muzycz nym i pró bo wali wybrać utwór,
który paso wałby wszyst kim. Przez jakiś czas nie mogli dojść do poro zu mie nia,
każde chciało co innego. Ale kiedy z gło śni ków popły nęła nowa bal lada zespołu



Bee Gees How Deep Is Your Love, wszy scy zna leźli się na par kie cie i przy warli do
sie bie. Andrzej nie czuł się swo bod nie. W innych oko licz no ściach być może
zain te re so wałby się Zuzią, ale teraz nie po kój o to, jak dalej prze bie gnie wie czór,
nie dawał mu spo koju. Nie mógł się zre lak so wać w prze ci wień stwie do Marka,
który bawił się dosko nale. Nie prze szka dzało mu, że nie jest sam z Aliną, bo już
na par kie cie zaczął ją obści ski wać. Zresztą ni gdy nie był sub telny w oka zy wa niu
tego, czego chce od dziew czyny, która mu się spodo bała. Marka nie krę po wało
publiczne cało wa nie się czy doty ka nie, zawsze zna lazł chętne, które miały
podobne ocze ki wa nia jak on.

Teraz z Aliną też mu szło dobrze. Andrzej widział, że w trak cie tańca wło żył
ręce pod krótką spód niczkę dziew czyny. Nie opo no wała, wpa try wała się w niego
maśla nymi oczami. Nie uda wała już obo jęt nej. Wyda wała się cał kiem pochło- 
nięta Mar kiem. Andrzej wie dział, że już się nie oprze kuzy nowi. Cho ciaż dzi siaj
w swo bod nym zacho wa niu dziew czyny miały też udział alko hol i zioło. Ale
prze cież nie było istotne, w jaki spo sób Marek osią gnie cel. Ważne, aby się
udało, i teraz już było jasne, że będzie to dzie cin nie łatwe.

– Prze pra szam, że przeze mnie Michał zro bił ci krzywdę – powie działa
powoli, doty ka jąc jego posi nia czo nej twa rzy. – Mam tego dość, zry wam z nim –
 oświad czyła i chwilę mu się przy glą dała, licząc na jakąś reak cję.

Marek uznał to za kolejne zrzą dze nie losu, które mógł wyko rzy stać, aby
łatwiej mu ule gła.

– Myśla łem, że ni gdy się nie zde cy du jesz – szep nął, po czym na moment
przy warł ustami do jej ust. – W końcu nie będziemy musieli się ukry wać –
dodał, a w oczach Aliny zapło nęła iskra.

Ze słów chło paka wyni kało, że będzie chciał się z nią poka zy wać publicz nie
i może nawet zosta nie jego dziew czyną. Poczuła napływ eufo rii.

Na ułamki sekund Marek poczuł wewnętrzną roz terkę, czy nie zre zy gno wać
z dzi siej szego planu, bo kiedy Alina zerwie z Matec kim, on z auto matu zastąpi
go u jej boku. Wtedy będzie mógł trium fo wać, że zosta wiła kapi tana dru żyny
pił kar skiej dla niego. Następ nie prze śpi się z nią i zostawi, udo wad nia jąc, że
zna czy dla niego tyle, ile wcze śniej sze dziew czyny. Zaraz jed nak odrzu cił te roz- 
wa ża nia. Nie mógł ufać Ali nie, że zerwie z Micha łem. Lubiła swój sta tus popu- 
lar nej uczen nicy. Dla tego doszedł do wnio sku, że sko rzy sta z dzi siej szej spo sob- 
no ści, bo kolej nej może nie być.

Andrzej, tań cząc z pod chmie loną Zuzią, zer kał na kuzyna, który prze cho dził
do kon kret nych dzia łań. Jego ręce wędro wały po ciele Aliny. Co chwilę się cało- 



wali. Kiedy tylko odsu nął usta od jej ust, Andrzej zoba czył, że coś jej szep cze do
ucha, bie rze ją za rękę i kie rują się w stronę wyj ścia z sali. Spoj rzał, jak sobie
radzą Gruby i Żuczek, a kiedy nabrał pew no ści, że ich part nerki też dały się
wcią gnąć eks cy tu ją cemu unie sie niu, szep nął Zuzi do ucha, że musi iść do toa- 
lety. Pod po wie dział, żeby w trak cie jego nie obec no ści potań czyła sama lub
poczę sto wała się słod ko ściami, które przy niósł.

Dziew czyna wybrała drugą opcję. Usia dła do stołu, się ga jąc po szklankę
z nie do pi tym winem. Wyglą dała na pogrą żoną w innym świe cie, dla tego
Andrzej bez obaw zabrał ple cak Marka, dając gestem znać Gru bemu i Żucz kowi,
że wycho dzi z sali. Ich zada niem było dopil no wać, aby pozo stałe dziew czyny
nie opu ściły tego pomiesz cze nia.



16 lipca 2008, środa, Nowiny

Dawid wszedł na komi sa riat w Nowi nach póź niej, niż pla no wał. Dziś trudno mu
było wyjść z domu. Ada naj pierw nie chciała go wypu ścić z łóżka, uży wa jąc
wszel kich moż li wych metod, aby go zatrzy mać, a potem snuła się za nim po
domu mar kot nie jak cień. Dawid sądził, że to chwi lowe sen ty men talne zała ma- 
nie, bo kiedy tylko zaczną się z Felik sem pako wać, pono wie wypełni ją eufo ria
wyni ka jąca z chęci zoba cze nia świata.

– Dzień dobry – przy wi tał się. Wszy scy na niego cze kali.
– Panie pro ku ra to rze, dzie ciaki zna la zły w lesie spa lone auto. Ponoć to nie- 

wielki dostaw czak – powie dział Obaś, kiedy tylko go zoba czył.
– Mówi mi to pan dla tego, że…? – zapy tał nazbyt szorstko, bo myślami na dal

był przy posęp nej dziś Adzie. Jed nak zaraz zdał sobie z sprawę z tego, że Obaś
nie powie dział nic nie wła ści wego, więc dodał łagod niej: – Przyda się nam to do
cze goś?

– Samo chód stoi w lesie na tyłach kamie nio łomu – wyja śnił nie pew nie Obaś.
– Może ma to coś wspól nego z naszą sprawą?

– Dzie ciaki mówiły, że jesz cze tydzień temu go tam nie było – włą czył się
Gawęda. – Nie jest doszczęt nie spa lony, więc może uda łoby się z niego coś
wycią gnąć.

– Tro chę późno zostało zna le zione to auto – stwier dził Zyga dło z nutką scep- 
ty cy zmu.

– Może ktoś się pozbył nie chcia nego auta – włą czył się w roz mowę komen- 
dant.

– Ni gdy się to u nas nie zda rzyło – odpo wie dział Obaś.
Jego stwier dze nie było sygna łem, że coś może być na rze czy. Nie musiało,

ale mogło, więc warto było się tym zain te re so wać, aby potem nie mieć sobie do
zarzu ce nia zanie dba nia.

– Sprawdźmy. Cho ciaż byłoby to skraj nie ryzy kowne, aby zosta wić w takim
miej scu auto, które mia łoby posłu żyć do prze stęp stwa roz gry wa ją cego się kil ka- 
na ście metrów dalej. Tyle lat ostroż no ści i nagle błąd za błę dem? – zasta na wiał
się na głos Zyga dło i się gnął po tele fon.



Chwilę roz ma wiał z sze fem tech ni ków. Sły szał w jego gło sie, że nie był zado- 
wo lony, iż ponow nie musi wysłać do Nowin pra cow ni ków. Acz kol wiek nie mógł
mieć pre ten sji do pro ku ra tora. Wczo raj sze odkry cie oka zało się ważne i jego
ludzie nie jechali tu na marne.

– Możemy poje chać zoba czyć to miej sce? – zapy tał, po zakoń czo nej roz mo- 
wie patrząc na Oba sia, ale ode zwała się Ewa.

– Pojadę z tobą – zapro po no wała.
Znała kolegę z komi sa riatu i wie działa, że nie lubił wycho dzić w teren.

Dawid kiw nął głową z zado wo le niem.
– Wcze śniej jed nak chciał bym poroz ma wiać z panem komen dan tem

w cztery oczy – powie dział.
Oparty o fra mugę drzwi Piętka nie pew nie kiw nął głową. Dał znać pro ku ra to- 

rowi, aby odbyli tę roz mowę w jego gabi ne cie. Kiedy Zyga dło usiadł we wska za- 
nym przez komen danta miej scu, ode zwał się:

– Roz ma wia łem wczo raj z Andrze jem i Mar kiem Mochoc kimi. Okła mali
mnie w spra wie Ewe liny Bystroń i kręcą o spra wie sprzed trzy dzie stu lat.

Piętka spoj rzał na niego badaw czo.
– Jest sporo poszlak, które po połą cze niu w całość dadzą w miarę spójny

obraz. Cho ciaż to cią gle mało, żeby móc ich o te zbrod nie oskar żyć. Dla tego
chciał bym pana pro sić, aby pan się zasta no wił, co pamięta ze śledz twa z tam- 
tego czasu. Teraz to pan jest tu stró żem prawa, a nie Mochoccy.

– Już panu mówi łem. W tam tym cza sie byłem tu nowy, nie dopusz czali mnie
do wszyst kiego – odpo wie dział.

Pro ku ra tor cmok nął z nie za do wo le niem.
– Mówił pan, że spraw dzał nie które tropy na wła sną rękę, czyli dla pana ta

sprawa też była nie po ko jąca – przy po mniał. – To dobry moment, aby powie- 
dzieć, co pan wie, bo Mochoccy popeł nili błąd. Przy ciele jed nej z dziew czyn
zosta wili guzik, który pocho dzi z koszuli Marka Mochoc kiego, o czym jestem
prze ko nany. – Prze rwał, aby spoj rzeć na komen danta i spraw dzić jego reak cję. –
 Nie możemy odpu ścić tej sprawy. Ci ludzie mogą być winni śmierci czte rech
dziew czyn lub wie dzą, kto za nią stoi. Dla tego pro szę pana o pomoc. Bli scy tych
dziew czyn od tylu lat cze kają na prawdę. Pro szę im pomóc zro zu mieć, co się
stało.

Piętka przez chwilę sie dział w ciszy, a pro ku ra tor na niego nie naci skał. Spo- 
dzie wał się, że komen dant będzie potrze bo wał chwili na zasta no wie nie.



– Nie mam poję cia, co się naprawdę stało, ale dzień lub może dwa po zgło- 
sze niu znik nię cia w gabi ne cie Talar skiego byli Filip i Wła dy sław Mochoccy. Ni- 
gdy tu nie przy cho dzili. Po tym spo tka niu Talar ski nie przyj mo wał innej wer sji
zda rzeń jak tylko taką, że dziew czyny ucie kły z powodu Matec kiego. W aktach
jest kilka rapor tów, które sam napi sał, nie roz ma wia jąc z ludźmi, któ rzy byli
tam pod pi sani. – Spoj rzał pro sto w oczy pro ku ra to rowi. – Nie doj dzie pan
prawdy. Talar ski nie żyje, Matecki pój dzie sie dzieć za dziadka, a sprawa zagi nię- 
cia czy może zabój stwa się przedaw niła. Pro szę nie zro zu mieć mnie źle, ale lada
chwila zabiorą panu tę sprawę. Czy Mochoccy zro bili coś złego, czy nie, to nie
ma zna cze nia. Dla samej zasady, że pan się do nich przy kleił, będą się chcieli
pana pozbyć. Rodzina Mochoc kich zawsze się bała bla mażu i nie for tun nych
pogło sek. Dbali o to, aby ich rodzina była krysz ta łowa. Zawsze zale żało im na
opi nii i dobrym wize runku.

– Nie miałby pan ochoty utrzeć im nosa? – zapy tał łagod nie Zyga dło.
– Nie wia domo, czy to oni. Pan się domy śla, tak jak ja, że może być coś na

rze czy – odparł Piętka. – A może ich poja wie nie się wtedy na komi sa ria cie
miało inny cel. Nie chcieli, aby o nich mówili w kon tek ście tak nie mi łej sprawy.
Spe ku la cje mogą wyrzą dzić wiele złego.

– Matecki mógłby coś o tym powie dzieć – rzu cił sar ka stycz nie Zyga dło. –
Musimy poznać prawdę.

– Ta prawda nic nie zmieni – oznaj mił komen dant.
– Jestem innego zda nia. Posta ram się, aby mieli cho ciaż świa do mość, że ist- 

nieją dowody i świad ko wie ich mata cze nia – oświad czył pro ku ra tor. – Czy mogę
liczyć na pana wspar cie i to, że tym razem strach nie weź mie nad panem góry?

Piętka wes tchnął.
– Jeśli znaj dzie pan coś, co będzie nie do pod wa że nia, to ow szem – stwier- 

dził.
Pro ku ra tor kiw nął głową i pod niósł się z napły wem nowej ener gii. Kiedy

wró cił do głów nego pomiesz cze nia, Piór kow ska na niego cze kała. W dro dze do
auta o nic nie pytała. Wie działa, że jeśli będzie chciał jej powie dzieć, o czym
roz ma wiali, to to zrobi. Nie musiała go naci skać.

– Tech nicy już wyje chali, pocze kamy na nich przy spa lo nym aucie – ogło sił.
– Spraw dzi łam tego detek tywa, któ rego miał zatrud nić Filip Mochocki –

zaczęła, kiedy ruszyli. – Umarł w sie dem dzie sią tym siód mym roku. – Spoj rzała
na Zyga dłę cie kawa jego rek cji. – Chyba że w tym cza sie w naszym regio nie było
wię cej Janów Kowal skich pro wa dzą cych biuro detek ty wi styczne.



Zoba czyła wzrok Zyga dły mówiący o tym, że nie powinni być aż tak naiwni.
– Kolejne kłam stwo – fuk nął pod nosem. – W takim ukła dzie raport detek- 

tywa jest tyle samo warty, co zezna nia świad ków, z któ rymi roz ma wiał Talar ski
– wes tchnął. – Cał ko wita misty fi ka cja.

– Talar ski musiał mieć dobry i opła calny powód, aby tak mata czyć – stwier- 
dziła Ewa.

– Musiał na tym dużo zyskać, bo innego wyja śnie nia nie ma – odparł pro ku- 
ra tor.



Część VI



5 kwietnia 2008, sobota, Nowiny – Zurich

Andrzej Mochocki sie dział sam w gabi ne cie i zbie rał się na odwagę, aby
zadzwo nić do kuzyna. To, co chciał mu powie dzieć, wymu szało powrót do nie- 
chcia nej prze szło ści. Ale nie miał wyboru. Tym razem nie zamie rzał zaj mo wać
się w poje dynkę sprzą ta niem po błę dach mło do ści Marka. Wiele lat sam dźwi- 
gał to brze mię, ale teraz nie chciał, nie mógł, miał już dość. Ukła dał w gło wie,
co powie dzieć kuzy nowi, i każda forma wyda wała mu się zła, dla tego zwle kał
z tele fo no wa niem. W końcu uznał, że musi prze ła mać nie chęć i lęk.

– Cześć! Dzwo nię, bo mamy pro blem – zaczął, kiedy tylko się połą czył
z kuzy nem. – W waka cje odbę dzie się roz biórka firmy ojca – oznaj mił. – Zie mia
będzie potrzebna pod auto stradę.

– No i? – zapy tał z cha rak te ry styczną dla sie bie obo jęt no ścią Marek.
Z bie giem lat Andrzej miał wra że nie, że kuzyn wyzbył się wszel kich emo cji

i nic nie było w sta nie go poru szyć. Dzia łał jak maszyna. Rzadko się widy wali.
Andrzej od lat nie czuł się swo bod nie w towa rzy stwie Marka. Oba wiał się go.
Wolał z nim raz na jakiś czas poroz ma wiać przez tele fon niż go widy wać, choć
odwie dzali go całą rodziną w Zury chu w waka cje, bo Marek omi jał Pol skę. Jego
żona, Szwaj carka z pocho dze nia, pró bo wała go wiele razy namó wić na przy jazd
do rodzin nego kraju, ale zawsze w zamian ofe ro wał jej inną wyprawę marzeń.

– Sam sobie z tym nie pora dzę – oświad czył Andrzej, a w słu chawce na
chwilę zapa dła cisza.

– Żuczek i Gruby ci pomogą – odparł Marek.
– Od lat ich nie widzia łem – rzu cił z nie chę cią Andrzej. – Dobrze wiesz, że

nie ma ich w Nowi nach.
– Chyba nie zapa dli się pod zie mię – prze ko ny wał z iry tu jącą pew no ścią

Marek. – Poszu kaj ich, a jakby mieli obiek cje, to im zapłać eks tra. Nasi sta rzy
nie nadają się do takiej roboty.

Andrzej musiał się z tym zgo dzić. Ponow nie zapa dło mil cze nie, po któ rym
bur mistrz ode zwał się z nie pew no ścią i obawą, wie dząc, że jesz cze będzie tego
żało wał. Już teraz czuł ciarki na ple cach, że po tylu latach ponow nie musi
myśleć o nie wy god nej prze szło ści.



– Domi nika przy jaźni się z córką Żuczka – wyja wił z cięż kim ser cem, bo
ukry wał ten fakt przed kuzy nem. – Dziew czyna cią gle się zasta na wia, dla czego
ojciec ich zosta wił. Mogę zaaran żo wać ich spo tka nie, a potem wcią gnę Żuczka
w roz biórkę zakładu. Pro wa dzą z Gru bym dużą firmę budow laną w Kra ko wie.
Zaro bią na tym kro cie.

– No brawo! Pod pre sją jed nak umiesz coś wymy ślić – usły szał w słu chawce
pochwałę, która go wcale nie ucie szyła.

– Ty też byś mógł przy je chać – odparł z pre ten sją Andrzej. Miał dość myśle- 
nia za niego i życia w stra chu. – Ursula się ucie szy – prze ko ny wał.

– Zasta no wię się – odpo wie dział nie zo bo wią zu jąco Marek. – Naj pierw
sprawdź, czy Żuczek będzie chciał się spo tkać z córką, a potem będę myślał, czy
jestem do cze goś potrzebny.

– Będziesz potrzebny – upie rał się Andrzej.
– Nie pani kuj, tylko się posta raj – rzu cił twardo Marek i się roz łą czył, zosta- 

wia jąc kuzyna z uczu ciem poiry to wa nia. Jak zawsze wyda wał pole ce nie i decy- 
do wał, a ktoś inny miał coś zro bić za niego.



16 lipca 2008, wtorek, Nowiny

Bez trudu zna leźli wska zane przez dzie ciaki miej sce, gdzie stał spa lony wrak
auta. Sprawca nie przy ło żył się do zatar cia śla dów. Co prawda samo chód nie
miał tablic, ale można było roz po znać markę, był to Mer ce des Bus. Nie było
okien ani opon, spło nęły.

– Jak to moż liwe, że nie powstał z tego pożar lasu i że nikt nie widział, jak
auto pło nie? – zasta na wiała się Ewa.

– Pod pa lacz musiał pil no wać, aby ogień się nie roz prze strze nił – stwier dził
pro ku ra tor, przy glą da jąc się wra kowi. – Nawet jeśli samo chód nie ma związku
z naszą sprawą, to ktoś w lesie zosta wił spa lo nego rzę cha. Grozi mu za to przy- 
naj mniej kara grzywny.

Ewa ostroż nie zaczęła cho dzić dookoła, przy glą dała się z każ dej strony spa lo- 
nemu pojaz dowi, zer ka jąc pod nogi. Liczyła, że znaj dzie tam coś, co przy bliży
ich do wła ści ciela tego pojazdu.

– Wystar cza jąco duży, aby prze wieźć ciała – oświad czył Zyga dło. – Ale to nie- 
moż liwe, aby sprawca tak głu pio porzu cił taki dowód – roz wa żał.

Pięt na ście minut póź niej zoba czyli zmie rza ją cych w ich stronę dwóch tech- 
ni ków.

– Nor mal nie mia steczko Twin Peaks – rzu cił na powi ta nie jeden z nich.
Piór kow ska już go roz po znała, w ciągu ostat nich kilku dni był tu dwa razy.
– Ktoś nie zbyt dokład nie pozbył się nie chcia nej bryki? – zasu ge ro wał drugi.
Oby dwaj byli ubrani w kom bi ne zony ochronne, dla tego posta wili obszerne

torby na ziemi i naj pierw zabrali się za wstępne oglę dziny, cho dząc tak jak Ewa
dookoła pojazdu. Następ nie jeden z męż czyzn pod niósł maskę mer ce desa.

– Wnętrz no ści nawet nie źle zacho wane – powie dział z entu zja zmem. –
 Numer VIN da się odczy tać. – Się gnął do kuferka po kartkę i dłu go pis, a następ- 
nie spi sał numer z prze grody czo ło wej i podał kartkę pro ku ra to rowi. – Może
pan spraw dzić, kto jest wła ści cie lem.

Zyga dło kiw nął głową. To było już coś. Kiedy wrócą na komi sa riat, spraw dzą
numer w bazie.



– Ktoś pil no wał, aby ogień się nie roz prze strze nił. – Tech nik potwier dził
słowa pro ku ra tora. – Pod pa le nie nastą piło w środku pojazdu i zapewne kiedy
zaczęło się robić groź nie, sprawca zaczął je gasić – obja śnił tech nik. – Jakby
zale żało mu tylko na tym, aby spło nęło wnę trze. Musiał nie wie dzieć, że da się
doko nać iden ty fi ka cji wozu rów nież w inny spo sób.

– Może bar dziej zale żało mu na tym, aby nie można było ziden ty fi ko wać
tych, któ rzy byli w środku – wyja śnił Zyga dło.

– To nie jest nowe auto, więc jakiś pacan mógł chcieć w ten spo sób pozbyć
się pro blemu – przed sta wił wcze śniej wypo wie dziane przy pusz cze nie drugi
z tech ni ków.

– Jest tu od trzech dni – usły szeli nagle głos star szego męż czy zny. Stał na
głów nej ścieżce z wia drem w ręce. Dawid z Ewą spoj rzeli na sie bie i rów no cze- 
śnie ruszyli w jego stronę.

– Skąd pan wie? – zapy tała Piór kow ska, sta jąc naprze ciwko męż czy zny.
Dopiero teraz roz po znała w nim jed nego z rol ni ków, który sprze da wał owoce,
warzywa i prze twory na coty go dnio wym targu u nich w mia steczku.

– Jak się pan nazywa? – Zyga dło zaczął od kon kre tów.
Na twa rzy męż czy zny poja wił się nie po kój.
– Ignacy Zapała – odpo wie dział. – Poka zać dowód?
Pro ku ra tor pokrę cił prze cząco głową.
– Co pan tu robi?
– Przy cho dzę na grzyby – wyja śnił bez zwłoki star szy męż czy zna o lekko

haczy ko wa tym nosie. – Wnuk opo wia dał, że coś się tu działo kilka dni temu. To
prawda?

– Wyło wi li śmy z kamie nio łomu cztery ciała – wyja śniła Ewa. Była zasko- 
czona, że o tym nie wie dział. Myślała, że całe mia steczko już sły szało o spra wie.

– Czyli wnuk mówił prawdę – ode zwał się w zamy śle niu Zapała. – Myśla łem,
że znowu sobie coś wymy ślił.

Słowa star szego męż czy zny ich zacie ka wiły.
– A co takiego wnuk mówił? – zapy tał pro ku ra tor, a męż czy zna odwró cił wia- 

dro do góry nogami i usiadł na nim jak na pro wi zo rycz nym krze sełku.
– Wnuk jest doro sły, ale uro dził się z lek kim pora że niem mózgo wym – zaczął

Zapała na wstę pie. Chciał, aby zro zu mieli, dla czego miał wąt pli wo ści, aby uwie- 
rzyć chło pa kowi na słowo. – Ma dwa dzie ścia pięć lat, a umysł dzie się cio latka.
Cza sem opo wiada prze różne histo rie, ma wybu jałą wyobraź nię.



– Dobrze, już rozu miemy – prze rwał mu ze znie cier pli wie niem Zyga dło.
Chciał, aby męż czy zna doszedł do sedna. – Pro szę opo wie dzieć o tym wie czo- 
rze, o któ rym mówił wnuk.

– Albert cza sem wymyka się w nocy z domu, cho dzi po lesie, idzie nad wodę
– znowu nie odpo wie dział wprost, tylko wpro wa dzał ich w sytu ację. – Choćby
nie wiem jak córka go pil no wała, to jak chce, zawsze się wymknie. I tak też było
kilka dni temu. Wyszedł w nocy i wró cił rano, około pią tej. Nie spa łem już i sie- 
dzia łem na weran dzie, usiadł ze mną i zaczął opo wia dać to, co widział. –
 Powolny rytm mówie nia męż czy zny nie cier pli wił pro ku ra tora. Ewa widziała to,
ale nie mogli go pospie szać. – Mówił, że był nad wodą i musiał się scho wać, bo
prze stra szył się czar nych ludzi, któ rzy wrzu cali wiel kie kamie nie do wody
i mocno chlu pało. Mówił, że nie wyszedł z ukry cia, dopóki nie znik nęli. – Spoj-
rzał na nich, aby się upew nić, że nie trak tują jego słów jak bzdur. – A kiedy tego
samego dnia zabra łem go na grzyby, natknę li śmy się na to auto. Albert powta- 
rzał, że jechali nim czarni ludzie. Myśla łem, że kon fa bu luje. – Czuł się głu pio,
że nie uwie rzył wnu kowi. – To dobry chło pak, ale żyje w świe cie wła snej
wyobraźni.

– Chyba był świad kiem pozby wa nia się ciał – stwier dził pro ku ra tor, patrząc
na Ewę. – Mogli by śmy z nim poroz ma wiać?

– Albert nie bar dzo lubi obcych. Nie wiem, czy wam coś powie – odpo wie- 
dział chra pli wym gło sem męż czy zna o haczy ko wa tym nosie.

– Pan będzie z nami – zapro po no wał Zyga dło. – Pana obec ność powinna go
uspo koić, prawda?

Męż czy zna poki wał głową.
– Czy będziemy mieć kło poty? – zapy tał.
– Nie, chcemy się tylko wię cej dowie dzieć, co Albert widział. Może coś zapa- 

mię tał lub coś mu się przy po mni. Każdy szcze gół ma zna cze nie.
Star szy męż czy zna poki wał głową i pod niósł się z wia dra.
– Miesz kamy nie da leko, z pięć set metrów przez las. – Wska zał drogę, po

czym przy po mniał coś sobie. – Jeśli pan chce, aby Albert od razu pana polu bił,
to dobrze mieć ze sobą coś słod kiego.

Zyga dło zasta no wił się, co mógłby dać chło pa kowi, i przy po mniał sobie, że
w schowku w aucie ma ulu bione żelki. Popro sił, aby na niego zacze kali. Zabrał
z samo chodu paczkę sło dy czy i ruszyli w mil cze niu za star szym męż czy zną.
Oboje byli nie malże pewni, iż upo śle dzony męż czy zna był świad kiem pozby wa- 
nia się czte rech ciał.



* * *

Podą żali w mil cze niu przez las za Igna cym, a kiedy weszli na ubitą drogę i męż- 
czy zna zoba czył w oddali kuca jącą nad nie wiel kim kop czy kiem ziemi postać,
zawo łał, aby ją uprze dzić, że nad cho dzą.

– Albert, pro wa dzę ci gości!
Młody męż czy zna spoj rzał w ich stronę, ale się nie pod niósł. Jego wzrok

ponow nie skie ro wał się na zie mię. Kiedy zbli żyli się do niego, Ewa kuc nęła
obok chło paka, a gdy na nią prze lot nie spoj rzał, uśmiech nęła się.

– Mrówki – powie dział, nie patrząc na nią.
– Lubisz patrzeć, jak pra cują? – zapy tała, a on poki wał głową.
– Widzisz, są takie malut kie, ale silne – rzu cił z zapa łem dziecka.
– Są bar dzo cie kawe – przy znała Piór kow ska, a on się do niej uśmiech nął. –

 Albert, nazy wam się Ewa i jestem poli cjantką. – Wyjęła z kie szeni odznakę i mu
poka zała. Męż czy zna dotknął jej pal cem.

– Bar dzo ładna – pochwa lił.
– To jest mój kolega Dawid. – Wska zała pal cem na Zyga dłę. – On też jest stró- 

żem prawa, ale ma tro chę inną pracę niż ja.
– Jest sze ry fem? – zapy tał młody męż czy zna.
– W pew nym sen sie.
– Też ma odznakę.
Dawid wycią gnął przed sie bie legi ty ma cję, a Albert poki wał głową.
– Przy szli śmy do cie bie, bo dzia dek powie dział, że kilka dni temu byłeś

w nocy w lesie i widzia łeś coś nie zwy kłego. – Ewa sta rała się mówić krótko
i wprost.

– Nie, nie wolno mi wycho dzić w nocy – powie dział z prze ko na niem. –
 Mama mówi, że to nie bez pieczne.

– Ma rację, ale sły sze li śmy, że cza sem jej nie słu chasz, prawda?
Spoj rzał na nią z nie pew nym wyra zem twa rzy.
– Nie martw się, nie powiemy mamie. Chcemy tylko poroz ma wiać o tym, co

widzia łeś. Pomo żesz nam?
Albert spoj rzał na dziadka, który kiw nął zachę ca jąco głową.
– Opo wiedz, co widzia łeś, a pan da ci nagrodę – włą czył się w roz mowę

Zapała, a Zyga dło poka zał mu opa ko wa nie z żel kami. Albert pod niósł się do
pozy cji sto ją cej i oczy mu się zaświe ciły na widok słod ko ści.

– Ale co naj pierw zro bisz? – zapy tał dzia dek i poka zał na dło nie.



– Umyję ręce – rzu cił z entu zja zmem Albert i pobiegł do domu.
Budy nek wyglą dał na wie kowy, ale był zadbany, odma lo wany, siel ski. Ruszyli

w stronę drew nia nej ozdob nej werandy i tam usie dli, cze ka jąc na powrót mło- 
dego męż czy zny.

– Albert, dla czego nie wytar łeś rąk? – ode zwał się dzia dek, kiedy zoba czył, że
wnu kowi z dłoni kapią mu kro ple wody. Młody męż czy zna nie prze jął się sło- 
wami opie kuna i wytarł mokre ręce w koszulkę.

Dawid otwo rzył paczkę z żel kami i chło pak się gnął po kilka.
– Jesz po jed nym, nie wkła dasz do ust zbyt wiele – poin stru ował dzia dek,

a Albert ener gicz nie poki wał głową.
– Cała paczka jest dla cie bie – zapew nił pro ku ra tor, Albert uśmiech nął się

z zado wo le niem.
– Opo wiedz to, co mi mówi łeś – popro sił star szy męż czy zna, gdy wnuk

usiadł obok niego na sta rej wikli no wej kana pie.
– Kiedy mama zasnęła, posze dłem na spa cer. Lubię cho dzić w nocy, bo jest

cicho – zaczął, wkła da jąc kolej nego żelka do buzi. – Chcia łem spraw dzić, czy
grzyby już uro sły, bo dzia dek się mar twił.

Ignacy pokle pał wnuczka po ramie niu.
– Cho dzi łeś po ciemku. Nie bałeś się? – zapy tała Ewa.
– Mam latarkę, dosta łem od taty. – Wska zał przy pięty do paska spodni przed- 

miot.
Piór kow ska poki wała głową z uzna niem.
– Mów dalej – zachę cił go dzia dek.
– W lesie było za ciemno, to posze dłem zoba czyć wodę – mówił z zaan ga żo- 

wa niem, wpa trzony w opa ko wa nie żelek, jakby miało znik nąć, gdyby spu ścił
z nich wzrok. – Chcia łem zoba czyć, czy ryby śpią, ale nic nie zoba czy łem, bo się
prze stra szy łem. – Nabur mu szył się.

– Czego?
– Poja wiły się cie nie i ucie kłem za duży kamień, żeby mnie nie zoba czyły.
– Bar dzo spryt nie – pochwa lił go Zyga dło, a chło pak poki wał głową z zado- 

wo le niem.
– Jak wyglą dały te cie nie? – zapy tała Ewa.
– No jak ludzie, ale czarni – odparł z prze ko na niem i na chwilę się zamy ślił,

robiąc przy tym zabawną minę. – Cali byli czarni, włosy, twarz. – Łatwo było się



domy ślić, że spo tkani ludzie w kamie nio ło mie musieli nosić kap tury i komi- 
niarki, aby nie zostać roz po znani.

– Co tam robili?
– Budzili ryby – powie dział z prze ję ciem Albert. – Rzu cali duże kamie nie do

wody. Chlup, chlup, chlup, chlup – ostat nie odgłosy nie malże wykrzy czał.
– Cztery razy chlu pało? – dopy tał pro ku ra tor, a chło pak znowu zamilkł, pró- 

bu jąc obli czyć na pal cach, a następ nie przy tak nął ener gicz nie głową.
– Widzia łeś może, ilu było tych czar nych ludzi? – zadał kolejne pyta nie Zyga- 

dło, ale Albert nie odpo wie dział od razu, bo lizał czer woną żelkę.
– Kilku. Może pię ciu albo dzie się ciu, ale nie! Dwóch, chyba…
Taka odpo wiedź nic nie wno siła.
– Czy czarni ludzie coś mówili?
Albert wydął usta.
– „Żuczek, zja raj go” – rzu cił gru bym gło sem, naśla du jąc kogoś.
Ewa spoj rzała na Dawida, to była dobra infor ma cja.
– I tyle?
– Nooo – odpo wie dział, wpy cha jąc do buzi trzy żelki. – Nic już nie mówili,

prze cież ryby nie lubią hałasu, prawda, dziadku?
– Prawda – odparł Ignacy. – Cho dzimy łowić ryby i wiemy, jak się zacho wać.
Chło pak kiwał z zapa łem głową.
– Albert, pamię tasz umowę – powstrzy mał go dzia dek przed wło że niem

kolej nych słod ko ści, bo w buzi miał jesz cze poprzed nią por cję.
– Widzia łeś coś jesz cze? – zapy tał Dawid.
– Bałem się, sie dzia łem za kamie niem, cicho – mówiąc to, przy ło żył sobie

palec wska zu jący do ust. – Nie mogli mnie zoba czyć, boby mnie zacza ro wali.
– Rano, kiedy poszli śmy na grzyby, zoba czy li śmy spa lone auto. Albert powie- 

dział, że jeź dził nim czarny czło wiek – dopowie dział Ignacy.
– Widzia łeś, jak pod pa lał auto?
– Okrop nie brzydko pach niało – wyja śnił po swo jemu. – Tak jak wtedy, kiedy

pod pa li łem starą oponę z fiata dziadka.
– Wtedy omal dom nie spło nął – ode zwał się Zapała, a Albert skrzy wił się na

to wspo mnie nie.
– Prze pra szam – powie dział ze smut kiem, jakby to się działo teraz. Dzia dek

pokle pał go ponow nie po ręce.



– Albert już wie, że z ogniem nie ma żar tów, prawda? – Spoj rzał na chło paka
wycze ku jąco.

– Prawda, prawda – zapew nił z zaan ga żo wa niem.
– Dzię ku jemy, bar dzo nam pomo głeś. – Ewa uśmiech nęła się do niego, na

twa rzy chło paka było widać dumę.
– Mogę iść już do mró wek? – zapy tał dziadka.
– Możesz – odparł star szy męż czy zna, a Albert łap czy wie zła pał paczkę żelek

i ruszył w stronę kop czyka, przy któ rym go zastali.
– Jest jak dzie ciak i ni gdy już nie będzie inny, ale bez niego byłoby smutno –

 stwier dził Ignacy, odpro wa dza jąc ich do końca pose sji. – Córka z mężem, ile
mogli, to wysy łali go do szkół i na tera pię, ale teraz to doro sły męż czy zna, już
nie wiele mu przy słu guje. Więk szość dnia spę dza ze mną. – Spoj rzał w stronę
wnuka, w jego wzroku była tro ska. – Myśli cie, że Albert był świad kiem prze stęp- 
stwa?

– Jakie goś na pewno – odparł Zyga dło. – Spró bu jemy się dowie dzieć jakiego.
– Dzię ku jemy za pomoc – włą czyła się Ewa. – Cześć Albert, do zoba cze nia –

 rzu ciła na odchodne, a on z nie po rad no ścią dziecka do niej poma chał.

* * *

– Może pan spraw dzić ten numer? – popro sił Zyga dło zaraz po wej ściu na komi- 
sa riat. Poło żył przed Oba siem kartkę, którą otrzy mał od tech nika.

– To numery spa lo nego auta? – domy ślił się poli cjant.
– Tak i mamy kolejny dowód na Mochoc kich – oznaj mił pro ku ra tor, ale

cisza, która zapa dła, dała mu do zro zu mie nia, że nie zro zu mieli, w jaki spo sób
doszedł do tych wnio sków. – Jedy nym zda niem, które świa dek usły szał w nocy
w kamie nio ło mie, było: „Żuczek, zja raj go”. Cho dziło o Jacka Bystro nia.

– Co? A jak Bystroń łączy się z Mochoc kimi? – zapy tał ze szcze rym zdzi wie- 
niem Gawęda.

– Jego firma zaj mo wała się roz biórką sta rego zakładu Mochoc kich. Pew nie
poma gali sobie nawza jem – przed sta wił swoją hipo tezę. Nie mieli na to na razie
żad nych dowo dów.

– Nacią gane – burk nął pod nosem Gawęda. – Ma pan pew ność, że w sie dem- 
dzie sią tym ósmym roku to Marek Mochocki przy czy nił się do tra ge dii?

Zyga dło wzru szył lekko ramio nami, bo tak naprawdę miał tylko poszlaki. Po
chwili Gawęda ode zwał się ponow nie:



– Nawet jeśli przyj miemy wer sję, że Mochocki odpo wiada za to, co się stało
trzy dzie ści lat temu, to po co teraz wcią gałby w to Bystro nia? Jeśli przez tyle lat
udało się tę sprawę utrzy mać w sekre cie, to dla czego zde cy do wa liby się go teraz
do niej dopu ścić?

– Może Bystroń cały czas znał prawdę, skoro też wyje chał wtedy z mia- 
steczka? – zasu ge ro wał pro ku ra tor.

– Ale wró cił za jakiś czas z żoną – przy po mniał komen dant.
– No dobrze, ale mam kolejną wąt pli wość – znowu ode zwał się Gawęda. –

Dla czego teraz pozbyli się ciał? Przez trzy dekady nikt nic nie wie dział i ich nie
zna lazł, więc dla czego mie liby się ich pozby wać, nara ża jąc się na ponowne
zain te re so wa nie tą sprawą?

To były sen sowne pyta nia.
– Zapewne sądzili, że przedaw niona sprawa nie zain te re suje wiele osób, do

tego nie spo dzie wali się, że popeł nią tyle błę dów i że wiele zanie dbań sprzed lat
wzbu dzi podej rze nia – wyja śnił pro ku ra tor. Miał w gło wie jesz cze inne prze my- 
śle nia, ale nie chciał się jesz cze z nimi dzie lić. Jed nak powoli miał już mniej
wię cej sce na riusz tego, co się wyda rzyło trzy dzie ści lat temu.

– Układa pan teo rię na siłę. Chciałby pan, aby coś zaczęło paso wać. Przy- 
znaję, że było tro chę nie pra wi dło wo ści w tam tym cza sie i kilka osób wyko nało
parę podej rza nych ruchów, ale to wcale nie musi się ze sobą łączyć – prze ko ny- 
wał komen dant.

– Mamy świadka, który widział zaj ście w kamie nio ło mie – włą czyła się Ewa.
– Kogo? – zain te re so wał się podejrz liwe Piętka.
– Alberta Michtę – powie działa bez waha nia.
– Tego od sta rego Zapały? – upew niał się Piętka.
– Tak, w nocy, kiedy pozby wali się ciał, był w kamie nio ło mie. Wymknął się

z domu na spa cer do lasu i tra fił na nich – obja śnił pro ku ra tor. – Widział ludzi,
któ rzy wrzu cali coś cięż kiego do wody, i sły szał to, co przed chwilą prze ka za- 
łem.

– Pan wie, że ten chło pak jest upo śle dzony umy słowo? – stwier dził komen- 
dant.

– Wiem, ale nie ozna cza to, że nie mówi prawdy. Nie mógłby sobie wymy ślić
rze czy, które byłyby zbieżne z naszą sprawą – odpo wie dział z powagą Zyga dło.

– Oba wiam się, że jego słowa nie będą mimo wszystko brane za wia ry godne.
Znam go, to spo kojny młody czło wiek, a za garść sło dy czy powie wszystko, co
pan zechce – zri po sto wał komen dant. – Widział ich twa rze, wie kon kret nie, że



to Moch cocy? Szcze rze wąt pię, aby zde cy do wali się na takie dzia ła nia. To nie
w ich stylu, aby się tak męczyć.

– Skoro Albert jest mało wia ry godny – ode zwał się z prze ką sem Zyga dło – to
poroz ma wiamy z Jac kiem Bystro niem. Jest dobra oka zja, bo w ramio nach nie ja- 
kiego Sta ni sława Wit kow skiego zna la zła się jego córka. Widział pan zdję cie?

Ewa poki wała głową, aby upew nić pro ku ra tora, że tak wła śnie jest. Coraz
mniej chciało mu się roz ma wiać z komen dan tem. Rozu miał, że nie może liczyć
na jego pomoc i zdrowy roz są dek. Sam lub z pomocą Ewy będzie musiał dowie- 
dzieć się, jak naj wię cej zdoła.

– Poży czam Ewę jesz cze dziś. Jej zależy, aby poznać prawdę.
Piętka przy brał gniewny wyraz twa rzy, ale się nie ode zwał. Nie chciał kło po- 

tów z któ rej kol wiek strony. Za dwa, trzy lata będzie chciał iść na eme ry turę,
a do tego czasu będzie musiał doga dy wać się z bur mi strzem Mochoc kim, bo nie
wie rzył, że męż czy zna mógłby prze stać peł nić swoją funk cję i znik nąć z ich
mia steczka.

– Panie pro ku ra to rze… – Zatrzy mał go Obaś, kiedy już miał wyjść
z komendy. – Spa lony samo chód nale żał do zakła dów prze twór stwa mię snego
U MOCHOC KICH, ale ostatni raz bada nia tech nicz nie prze cho dził w dzie więć- 
dzie sią tym ósmym roku. Raczej nikt nim nie jeź dził przez lata. Nie ma man da- 
tów ani innych infor ma cji z ostat niego czasu.

– Mało panu dowo dów? – zapy tał Dawid, patrząc wymow nie na Piętkę.
Dał znak Piór kow skiej i wyszli z komendy.
– Pod je dziemy do hotelu Magno lia, widzia łem tam zapar ko wane auto Marka

Mochoc kiego – stwier dził, kiedy wsie dli do che vro leta. – Komen dant strze lił
sobie w stopę – dodał, spo glą da jąc na Ewę, która zro biła prze pra sza jący wyraz
twa rzy. Nie wiele mogła pora dzić na opór Piętki.

– Albert nie mógł sobie tego wymy ślić – przy znała z prze ko na niem, kiedy
ruszyli. – Nie sły sza łam ni gdy o Żuczku, dopiero teraz, więc tym bar dziej Albert
nie mógł sły szeć.

– Zawsze mogą powie dzieć, że się pomy lił i źle zro zu miał, w końcu jest upo- 
śle dzony – odparł z prze ką sem pro ku ra tor, ale zaraz zmie nił temat, aby na
chwilę roz luź nić atmos ferę.

– Poroz ma wia łem wczo raj z Adą, nie będzie cię już nie po koić.
– Okej, ale… Moja sio stra zamie rza nie po koić cie bie.
Dawid spoj rzał na nią pyta jąco.



– Opo wie dzia łam jej o roz mo wie z Adą, bo była dla mnie zaska ku jąca. Ni gdy
wcze śniej nie otrzy ma łam takiej pro po zy cji.

Zyga dło nie mógł się z nią nie zgo dzić, że tele fon Ady mógł wpro wa dzić
w kon ster na cję.

– Wtedy San dra kazała cię zapro sić na kola cję do niej po zakoń cze niu śledz- 
twa. Chcia łaby cię poznać. – Spoj rzała na pro ku ra tora, miał nie od gad niony
wyraz twa rzy. – Moja sio stra jest jak Ada – powie działa i zoba czyła, że Zyga dło
czeka na wyja śnie nie. – Orga ni zuje innym życie uczu ciowe, a teraz padło na
mnie. – Uśmiech nęła się. Była zasko czona, że odwa żyła się to powie dzieć na
głos. Mógł to opacz nie zro zu miane. Pro wo ko wała nie zręczną sytu ację.

– Jasne, czemu nie, przyjdę i zmie rzę się z twoją sio strą – odpo wie dział bez
skrę po wa nia. – To może być cie kawe doświad cze nie.

– Faj nie, tylko pamię taj, że to jej pomysł – rzu ciła i zaraz tego poża ło wała.
Z jej słów można było wysnuć wnio sek, że nawet nie miała zamiaru myśleć
o nim ina czej niż jak o kole dze z pracy. Jed nym zda niem dała jasno do zro zu- 
mie nia, że nie jest nim zain te re so wana. Widać było, że tro chę go to ubo dło, ale
po chwili uznała, że tylko ode zwało się jego ego, bo prze cież on też nie był zain- 
te re so wany Ewą jako życiową part nerką.

Zatrzy mali się na par kingu przed hote lem. Z satys fak cją odno to wali, że
czarny SUV sub aru na dal tam stoi. Weszli do lobby hote lo wego. Dziew czyna,
która stała za kon tu arem w recep cji, poznała ich od razu. To była ta sama pra- 
cow nica, którą spo tkali, kiedy byli tu za pierw szym razem.

– Szu kamy Jacka Bystro nia – powie dział pro ku ra tor, a ona zmarsz czyła brwi.
– Domy ślam się, że jest teraz z któ rymś z panów Mochoc kich.

Recep cjo nistka poki wała głową.
– Są w restau ra cji – nie wysi liła się na dłuż sze wyja śnie nia, bo ich nie

potrze bo wali, znali już drogę.
Kiedy weszli do środka, natych miast zoba czyli trzech zna jo mych męż czyzn.
– Miło, że pano wie w kom ple cie – rzu cił luźno Zyga dło.
– To zakrawa na nęka nie – ode zwał się Andrzej Mochocki z pre ten sją, kiedy

ich zoba czył.
– Nie powinno się narze kać, kiedy się ma na sumie niu ludz kie życie –

oświad czył Zyga dło.
Ewa nie była pewna czy dobrze robi, ata ku jąc bur mi strza. Na dal nie mieli

stu pro cen to wych dowo dów, że to oni są winni śmierci tych kobiet.



– Prze sa dził pan! Skon tak tuję się z pana prze ło żo nym – zare ago wał ner wowo
Andrzej. – Jestem urzęd ni kiem pań stwo wym, nie dam się obra żać.

– Pro szę mu się od razu przy znać do prze stęp stwa, bo przez trzy dzie ści lat
ukry wał pan fakty zwią zane z zagi nię ciem cze rech kobiet. Nie będę mu już
musiał zawra cać głowy. – Zyga dło wyda wał się nie wzru szony reak cją bur mi- 
strza. Ewa stała za jego ple cami. Nie miała wcze śniej oka zji skon fron to wać się
w ten spo sób z kimś, kto był podej rzany o zła ma nie prawa. – Mamy świadka,
który widział panów w nocy dwu na stego lipca w kamie nio ło mie, kiedy pozby- 
wa li ście się ciał, a potem samo chodu.

– Nie moż liwe – fuk nął Jacek Bystroń. Jed nak jego reak cja świad czyła o tym,
że pro ku ra tor nie strze lił kulą w płot.

– Z panem mamy do zała twie nia sprawę pana córki – ode zwał się do niego. –
 Wiemy, że to pan stoi za jej znik nię ciem.

Bystroń już miał się ode zwać, ale Zyga dło nie dał mu dojść do głosu.
– Ewe lina obec nie prze bywa za gra nicą z pana wspól ni kiem i przy ja cie lem,

Sta ni sła wem Wit kow skim.
Na te słowa Bystroń poczer wie niał, jakby nagle pod nio sło mu się ciśnie nie.
– Zostaną panu posta wione zarzuty mata cze nia w śledz twie i nara że nie

wymiaru spra wie dli wo ści na ponie sie nie wyso kich kosz tów. – Patrzył z satys- 
fak cją na pur pu ro wego męż czy znę. – Pana Wit kow skiego czeka też sprawa za
upro wa dze nie mało let niej.

– Przy szedł pan stra szyć, czy o coś kon kret nego panu cho dzi? – zapy tał ze
znaną pro ku ra to rowi bez czel no ścią Marek.

– W spra wie Ewe liny, jak pano wie wie cie, dowo dów dostar czyła Domi nika,
a wy mnie okła ma li ście. – Spoj rzał wymow nie na bur mi strza. – A wra ca jąc do
dru giej sprawy, to w lesie został zna le ziony spa lony mer ce des sprin ter, bo
Żuczek – spoj rzał kon kret nie na Bystro nia – nie zbyt dobrze przy ło żył się do zja- 
ra nia auta. – Tym razem zacy to wał słowa, które usły szeli od Alberta. – Bez trudu
mogli śmy odczy tać numer VIN, z któ rego jasno wynika, że auto nale żało do
firmy pana ojca. – Prze rzu cił wzrok na Andrzeja.

– Panie pro ku ra to rze, mój ojciec wiele lat temu zamknął biz nes. Sprze dał
wszyst kie auta, ale jeśli pan sobie życzy, to mogę poszu kać papie rów, do kogo
wła śnie to tra fiło.

– Pro szę się nie faty go wać, znam sce na riusz tych poszu ki wań.
Piór kow ska słu chała, z jaką pew no ścią mówi pro ku ra tor. Już zro zu miała, jak

to się dzieje, że jest naj lep szym fachow cem w ich rejo nie.



– Jestem prze ko nany, że doku men ta cja zagi nęła albo uży je cie jej w kominku
jako pod pałki jesz cze dziś wie czo rem.

– A kto niby nas tam widział? – Andrzej chciał zacho wać spo kój i sta now- 
czość, ale widać było, że się zde ner wo wał.

– Wszystko w swoim cza sie – odpo wie dział pro ku ra tor. – Na razie pro sił bym
o pana koszulę, którą miał pan wczo raj na sobie.

– Z jakiego powodu? – zapy tał Marek spo koj nie.
– Jest dowo dem w spra wie – wyja śnił Dawid też bez nad mier nych emo cji.
– Dobrze, jak tylko odbiorę ją z pra nia, to nie zwłocz nie panu prze każę –

oznaj mił ze sto ic kim spo ko jem Marek. Dziś był w czar nej koszulce polo z krót- 
kim ręka wem.

Zyga dło poczuł poiry to wa nie, bo było wia domo, że już nikt ni gdy nie zoba- 
czy tej koszuli. Zbyt późno zare ago wał, nie po trzeb nie zwle kał. Mógł wczo raj
popro sić go o jej wyda nie. Teraz było po spra wie.

– Tyle lat czu li ście się bez karni i na dal sądzi cie, że uda wam się wywi nąć,
ale zro bię wszystko, aby ście musieli spoj rzeć w twarz rodzi nom zagi nio nych –
 zagro ził Zyga dło. – Pan poje dzie teraz z nami na komi sa riat w celu spi sa nia
zeznań doty czą cych upro wa dze nia córki. – Spoj rzał na Bystro nia. Następ nie dał
znać Ewie, aby zmo bi li zo wała męż czy znę do rusze nia się.

Piór kow ska czuła się głu pio, bo cały czas mil czała i w niczym mu nie poma- 
gała. Pode szła do Bystro nia i sta nęła przy nim. Zoba czył, że pro ku ra tor nie żar- 
tuje, więc pod niósł się, wziął z opar cia krze sła lekką mary narkę i spło szo nym
wzro kiem spoj rzał na Mochoc kich, szu ka jąc ratunku, ale żaden z nich nie zare- 
ago wał. Dla tego nie miał wyj ścia, ruszył przed sie bie.

– Nie szkoda panu owoc nej kariery? – zapy tał Marek.
– Grozi mi pan. – Dawid odwró cił się do niego z kamien nym wyra zem twa- 

rzy.
– Tylko pytam, bo domy ślam się, że ta sprawa może być pierw szą porażką,

z którą się pan zmie rzy. Absur dalne zarzuty, wyima gi no wani świad ko wie, szu- 
ka nie po omacku. Despe ra cja jest złym doradcą. – Patrzył na pro ku ra tora z pew- 
no ścią, co dopro wa dzało go do szew skiej pasji. – Uwziął się pan na nas, ale
dowo dów pan nie ma, więc dla czego chce sobie pan zepsuć opi nię? Nic panu
nie zro bi li śmy.

– Wyje chał pan stąd trzy dzie ści lat temu i chyba nie wie, że czasy oraz ustrój
się zmie niły – odpo wie dział Zyga dło, ale zoba czył na twa rzy Marka tylko per- 



fidny uśmie szek. – Teraz, kiedy ciała się zna la zły, ludzie mogą sobie wiele przy- 
po mnieć. Mam dobrą intu icję, jesz cze ni gdy mnie nie zawio dła.

– Kie dyś musi być ten pierw szy raz. – Tupet Marka spra wiał, że w Zyga dle
wrzało, ale nie zamie rzał dać mu satys fak cji, że go zde ner wo wał.

* * *

Widząc wcho dzą cego na komi sa riat Jacka Bystro nia w asy ście Ewy i Dawida,
komen dant Piętka natych miast zare ago wał.

– Co się dzieje? – zapy tał.
– Pan musi zło żyć zezna nia w spra wie upro wa dze nia córki – wyja śnił Zyga- 

dło, nie wspo mi na jąc już o udziale Bystro nia w spra wie Mochoc kich.
– Nie upro wa dzi łem jej, nie wie dzia łem, że… – zaczął, ale pro ku ra tor mu

prze rwał.
– Zaraz będzie miał pan oka zję się wypo wie dzieć. – Spoj rzał na komen danta.

– Sko rzy stamy z sali, w któ rej roz ma wia li śmy z Matec kim. – To nie była prośba,
a infor ma cja, więc Piętka nie mógł zare ago wać ina czej jak tylko kiw nię ciem
głową. Domy ślał się, że i tym razem nie będzie mógł wziąć udziału w prze słu- 
cha niu. Czuł, że pro ku ra tor nabrał do niego dystansu.

Weszli do zna jo mej sali. Bystroń usiadł po jed nej stro nie stołu, a oni po dru- 
giej.

– Kawy nie pro po nu jemy, bo już pan pił – stwier dził Zyga dło.
Na twa rzy męż czy zny było widać napię cie. Piór kow ska sądziła, że będzie zły

za to, że go tu przy pro wa dzili i roz dzie lili z Mochoc kimi. Ale w nim był tylko
strach. Posta wiła przed nim kubek z wodą.

– Nie wie dzia łem, że Sta szek ją wywie zie – zaczął, ale pro ku ra tor dał mu
znak, aby zamilkł.

– Zacznijmy od początku – zde cy do wał i poło żył na sto liku dyk ta fon. Miał
nadzieję, że Bystroń w ner wach powie coś, co będzie można wyko rzy stać do
zde ma sko wa nia kłamstw Mochoc kich. – Kiedy pan nawią zał kon takt z córką
pierw szy raz?

Zanim męż czy zna odpo wie dział, minęła chwila.
– Kilka mie sięcy temu zadzwo nił do mnie Andrzej. Zdzi wi łem się, bo od lat

nie mie li śmy ze sobą kon taktu – zaczął, patrząc w kubek z wodą. – Powie dział,
że moja młod sza córka przy jaźni się z jego Domi niką. Mówił, że dziew czyny
zna la zły stare zdję cia. Na jed nym z nich byłem razem z Andrze jem i Mar kiem.
Zaczęły wypy ty wać i naci skać na Andrzeja, aby się ze mną skon tak to wał. Ewe- 



lina chciała się dowie dzieć ode mnie, dla czego odsze dłem. – Pod niósł smutny
wzrok na nich. – Tele fon od niego ucie szył mnie, ale i prze stra szył. Domy śla łem
się, że córka będzie miała do mnie pre ten sje, ale Andrzej twier dził, że chciała
mnie poznać, więc musia łem to wyko rzy stać. Odkąd je zosta wi łem, myśla łem
o nich każ dego dnia. To nie była pro sta decy zja, ale powrót też nie był łatwy.

– Zde cy do wał się pan spo tkać z córką i jak to wyglą dało? – prze rwał mu
Zyga dło, jakby popę dza jąc, aby w końcu doszedł do sedna.

– Andrzej zapro po no wał, żeby śmy spo tkali się u niego w domu – wyja śnił. –
 Przy je cha łem na umó wione spo tka nie i zoba czy łem, że Ewe lina jest tak samo
prze jęta jak ja. Nie było w niej zło ści, po pro stu chciała poznać prawdę. Oka zało
się, że Julia przed sta wiła cór kom inną wer sję wyda rzeń, niż było w rze czy wi sto- 
ści. Nie powie działa im też o listach, które do nich wysy ła łem zaraz po odej ściu.
Ewe lina była w roz sypce, a kiedy usły szała, jak było naprawdę, wez brał w niej
gniew, ale nie na mnie, a na matkę, która przez te wszyst kie lata robiła
wszystko, aby nie mogły mnie poznać.

– I wpadł pan na pomysł, że ją zabie rze bez poin for mo wa nia matki – włą- 
czyła się w roz mowę Ewa, która nie mogła pozbyć się do niego nie chęci. – Na co
pan liczył?

– Nie taki był plan – zare ago wał szybko Bystroń. – Przez pierw sze dwa mie- 
siące spo ty ka li śmy się u Andrzeja w domu. Wtedy też zro zu mia łem, że Ewe lina
jest nie szczę śliwa. – Chciał, aby zro zu mieli jego postę po wa nie. – Pomię dzy
wizy tami roz ma wia łem z nią przez tele fon i Skypeʼa. A w trak cie jed nej roz- 
mowy wideo dołą czył do mnie Sta szek. Chcia łem mu się pochwa lić, jaką mam
piękną córkę – wes tchnął. – Póź niej opo wia da łem mu o Julii i o tym, jak trak tuje
córki. Sta szek prze ko nał mnie, że muszę zro bić wszystko, aby moje kon takty
z cór kami mogły być regu larne i odby wać się jaw nie.

– Wspo mi nał pan wcze śniej, że ma kon takt ze star szą córką – zaczął pro ku- 
ra tor, ale tym razem prze rwał mu Bystroń.

– Mieszka ze mną. – Na jego twa rzy poja wił się uśmiech. – Od Ewe liny
dowie dzia łem się, że Agnieszka stu diuje w Kra ko wie, co uła twiło mi spo tka nie
się z nią. Prze ko na łem ją, że skoro mam duże miesz ka nie, nie musi miesz kać
w aka de miku. – Napił się z kubka i kon ty nu ował. – To była świetna decy zja.
W miesz ka niu zro biło się żywiej. Do Agi wpa dają zna jomi, jest wesoło. Wcze- 
śniej cały czas sie dzia łem sam.

– Pana żona o tym nie wie?



– Nie ma poję cia, ina czej chcia łaby to znisz czyć. Według niej dziew czyny są
tylko jej cór kami.

– Sama je wycho wała, to co się dzi wić? – rzu ciła cynicz nie Ewa.
– Aga jest zado wo lona, że mieszka u mnie. Ma swój pokój, łazienkę, nie kon- 

tro luję jej. Jeśli ma ochotę, to gdzieś razem wycho dzimy – wes tchnął. – Teraz
poją łem, ile stra ci łem, nie będąc z nimi.

– Jaki plan miał pan wobec Ewe liny? – Pro ku ra tor prze szedł do obec nej
sprawy.

– Pew nego wie czoru, kiedy był u mnie Sta szek, do domu wró ciła Aga. Była
stra piona. Opo wia dała, że Ewe lina do niej pisze roz pacz liwe wia do mo ści, że już
dłu żej nie chce tak żyć. Dla tego zaczę li śmy się zasta na wiać, co zro bić, aby
młod sza córka mogła do nas dołą czyć. Życie z Julią było gor sze niż wię zie nie –
 mówił, ostroż nie spo glą da jąc na Ewę. – Star sza córka się roz ża liła. Powie działa,
że chcia łaby, aby Ewe lina była z nami. Wtedy pod ję li śmy decy zję – zamilkł, bo
nie wie dział, jak dokoń czyć.

– Głu pio to roze gra li ście. Trzeba było pocze kać jesz cze kilka mie sięcy, aż
będzie peł no let nia. Trzeba było powie dzieć jej matce, że chce spró bo wać życia
z panem, a tak to napy tał pan sobie kło po tów, i to wielu – pod su mo wał Dawid.

– Sta szek miał ode brać Ewe linę wie czo rem po warsz ta tach teatral nych,
wtedy była bez nad zoru żony. W tym cza sie mia łem iść do Julii, aby jej wyja śnić,
ale… – prze rwał, jakby ugryzł się w język.

– Ale potrze bo wali pana Mochoccy i dla tego prze ło żył pan wizytę u żony.
A potem za dużo się wyda rzyło i było za późno, aby ją uprze dzić – dokoń czył za
niego Zyga dło, ale Bystroń nie odpo wie dział. – Mamy dowody na to, że razem
z Mochoc kim był pan w nocy z dwu na stego na trzy na stego lipca w kamie nio ło- 
mie i pozby wa li ście się ciał kole ża nek zagi nio nych trzy dzie ści lat temu. Mamy
świadka, który to potwier dzi. Jeśli nie zacznie pan mówić, to pana kon takty
z cór kami ponow nie zostaną ogra ni czone na wiele lat – prze ko ny wał pro ku ra- 
tor, choć tak naprawdę nie wie dział, co będzie im można udo wod nić. – Za tra ge- 
dię sprzed trzy dzie stu lat nie zosta nie cie uka rani, ale na to, co teraz zro bi li ście,
są para grafy, no i ludzie z mia steczka poznają prawdę. Pana córki ją poznają. Co
powie dzą na to, że ojciec, z któ rym odno wiły rela cję, jest prze stępcą, a być
może mor dercą?

Widzieli, że na twa rzy Bystro nia poja wia się gry mas cier pie nia.
– Nikogo nie zabi łem – zare ago wał gwał tow nie.



– Pro szę powie dzieć, jak było. Pomoże pan sobie i swo jej rodzi nie – dodała
Ewa, wyczu wa jąc inten cje Zyga dły. Dla Bystro nia córki były teraz naj waż niej sze,
więc trzeba było ude rzać w te struny. – Mamy kon kretne poszlaki, że Marek
Mochocki przy czy nił się do tego, co spo tkało jego kole żanki, i że pan wie na ten
temat wię cej niż inni.

Bystroń na dal się nie odzy wał. Piór kow ska sądziła, że się boi.
– Gdyby ktoś zro bił krzywdę pana cór kom, to nie chciałby pan wie dzieć, co

się stało i dla czego? – Pro ku ra tor dalej grał na rodzi ciel skich emo cjach. –
 Rodzice tych dziew czyn od ponad trzy dzie stu lat cze kają, aby się dowie dzieć,
co spo tkało ich córki. Pro szę dać im spo kój.

Bystroń mio tał się w ner wo wym napię ciu. Dla tego pro ku ra tor posta no wił
zagrać va banque.

– Arty kuł dwie ście trzy dzie ści dzie więć, para graf pierw szy Kodeksu kar nego
mówi: „Kto utrud nia lub uda rem nia postę po wa nie karne, poma ga jąc sprawcy
prze stęp stwa, w tym i prze stęp stwa skar bo wego unik nąć odpo wie dzial no ści
kar nej, w szcze gól no ści kto sprawcę ukrywa, zaciera ślady prze stęp stwa, w tym
i prze stęp stwa skar bo wego albo odbywa za ska za nego karę, pod lega karze
pozba wie nia wol no ści od trzech mie sięcy do lat pię ciu” – zacy to wał i aby prze- 
kaz nabrał odpo wied niej dra ma tur gii, dodał: – Będę wal czył o naj wyż szy wyrok.
Chce pan na kolejne pięć lat stra cić kon takt z cór kami i ode brać im moż li wość
swo bod nego życia? Naprawdę Mochoccy są dla pana waż niejsi niż one?

Przez chwilę pano wała napięta cisza. Chcieli Bystro niowi dać czas na zasta- 
no wie nie się, na zebra nie odwagi, aby w końcu zacząć współ pra co wać.

– Kiedy pan zrzuci cię żar tej tajem nicy, poczuje pan ulgę – zachę cała go do
prze ła ma nia się Piór kow ska.

Męż czy zna wal czył ze sobą. Napił się z kubka. Napię cie w sali rosło, ale ani
Ewa, ani Dawid się nie odzy wali. Bystroń mio tał się i w końcu pod jął decy zję.

– To był wypa dek, wszystko wymknęło się spod kon troli – wyznał, nie
patrząc na nich.

Ewa spoj rzała na Dawida, który nie znacz nie kiw nął głową, dając tym samym
do zro zu mie nia, że są na dobrej dro dze, aby poznać prawdę.



Część VII



26 maja 1978 roku, piątek, Chęciny

Andrzej szedł ciem nym kory ta rzem w stronę gabi netu ojca. Sta rał się nie hała- 
so wać. W zupeł nej ciszy nawet naj drob niej szy szmer niósł się echem. Kiedy
dotarł do drzwi gabi netu, zoba czył, że są uchy lone. Marek roz trop nie ich nie
zamknął, aby kuzyn mógł się wśli zgnąć swo bod nie, nie robiąc rumoru. Andrzej
czuł się nie kom for towo, kiedy stał przed drzwiami i nasłu chi wał, co się dzieje
w środku.

Sły szał przez jakiś czas, że Marek prawi tanie kom ple menty Ali nie, a potem
nastała cisza prze ry wana stłu mio nymi odgło sami poca łun ków i dysze nia. To
ozna czało, że Marek prze cho dzi do sedna, ale Andrzej bał się sze rzej otwo rzyć
drzwi. Nie chciał, aby Alina go przed wcze śnie zoba czyła, choć miał nadzieję, że
Marek prze my ślał dzia ła nia i odpo wied nio uro bił dziew czynę.

Po upły wie około pię ciu minut posta no wił zary zy ko wać i uchy lić drzwi, aby
zorien to wać się, czy już może wkro czyć do akcji z apa ra tem. Powoli, aby zmi ni- 
ma li zo wać szanse na to, że drzwi zaskrzy pią, zaczął je otwie rać. Smuga świa tła
na kory ta rzu się posze rzała. Ostroż nie wło żył głowę do środka i spoj rzał w bok,
tam gdzie stała sofa.

Było tak, jak pla no wali. Alina leżała naga na sofie, a Marek na niej, zawzię cie
cału jąc ją po brzu chu. Andrzej nie miał poję cia, jak kuzy nowi udało się tak
szybko prze ko nać dziew czynę do negliżu. Pew nie dla tego, że alko hol i zioło
pozba wiły ją hamul ców. W pierw szej chwili zro biło mu się żal dziew czyny.
Wyda wał się taka roz anie lona i roz luź niona. Niczego złego się nie spo dzie wała.

Szybko otrzą snął się z wyrzu tów sumie nia i posta no wił natych miast sko rzy- 
stać z oka zji, bo już od progu dostrzegł, że ma dobry widok na twarz Aliny.
Marek prze su wał się w dół z poca łun kami, docie ra jąc do wzgórka łono wego.
Dziew czyna wyda wała się wnie bo wzięta. Andrzej zaczął pstry kać zdję cia, ale
żeby zdo być inne uję cia, musiał wejść głę biej do pokoju. Szedł, nie prze sta jąc
robić zdjęć. Miał nadzieję, że wystar czy mu filmu.

Alina w pierw szym momen cie go nie zauwa żyła, tak była pochło nięta poca- 
łun kami i doty kiem Marka, któ rego nie krę po wała obec ność kuzyna. Kiedy
chło pak zaczął sunąć ustami w górę w oko lice piersi, dziew czyna otwo rzyła



oczy. Natych miast zoba czyła sto ją cego nad nią Andrzeja z wyce lo wa nym apa ra- 
tem. Jej wyraz twa rzy zmie nił się bły ska wicz nie. Poja wił się nie kon tro lo wany
strach, ale on nie prze sta wał robić zdjęć. Zasko czona Alina chciała pode rwać
się do góry, ale nie dała rady. Cię żar leżą cego na niej Marka był zbyt duży. Dla- 
tego opa dła ponow nie na sofę jakby pozba wiona sił.

– Zro bi łeś? – krzyk nął Marek, przy trzy mu jąc ją.
Alina wyglą dała na sko ło waną.
– Dużo!!! – odpo wie dział Andrzej, widząc, że dziew czyna zaczyna wpa dać

w popłoch, aby się uwol nić z uści sku Marka, który cały czas na nią napie rał.
– Dla czego mi to robisz? – jęk nęła z roz pa czą.
W Andrzeju momen tal nie ode zwał się żal.
– Przez żadną cipę nikt mnie nie będzie poni żał – odparł Marek do wal czą cej

z nim dziew czyny. – Lepi łaś się do mnie od mie siąca, robi łaś maślane oczy,
przyj mo wa łaś pre zenty, a potem ze mnie zrobi łaś naga bu ją cego cię zboka? –
 mówił wście kle.

Alina zaczęła pła kać i gwał tow nie się krę cić, ale nie mogła sobie z nim pora- 
dzić, był od niej sil niej szy. Czuła się skrę po wana, oszu kana i osa czona.

– Teraz cała szkoła zoba czy, jaka jesteś naprawdę.
Andrzej odno sił wra że nie, że Marek zaczyna prze sa dzać z agre sją. Nakrę cał

się. Twarz mu się zmie niła, prze peł niała ją furia.
– Dobra, już. Mamy zdję cia – uspo ka jał go, ale kuzyn był w amoku.
– Przez cie bie mi wpier do lili, ośmie szyli mnie – mówił z coraz więk szą

zapal czy wo ścią. – Myśla łaś, że ujdzie ci to na sucho? Nikt nie będzie robił ze
mnie fra jera.

Dziew czyna nie spo dzie wa nie uwol niła nogę i kop nęła w brzuch Marka,
który sku lił się odru chowo, zwal nia jąc uścisk. Andrzej stał onie miały. To, co się
działo, było absur dalne. Nie tak to miało wyglą dać. Zasko czyła go zarówno reak- 
cja kuzyna, jak i dziew czyny. Nie wie dział, co dalej robić. Cios Aliny nie był
mocny ani pre cy zyjny, więc Marek szybko pozbie rał się i ruszył za nią. Gdy
myślała, że odzy skała wol ność, bo Andrzej nie zamie rzał poma gać kuzy nowi
w zatrzy ma niu jej, Marek zła pał ją mocno za rękę i cisnął o pod łogę.

– Zwa rio wa łeś?! – zare ago wał gwał tow nie Andrzej. Nie podo bało mu się
takie zacho wa nie. – Masz, co chcia łeś. Prze stań, zro bisz jej krzywdę!

Jego słowa nie docie rały do kuzyna. Nagro ma dzone od kilku dni złość i fru- 
stra cja wła śnie zna la zły swoje ujście. Kiedy zaczął zada wać dziew czy nie ciosy
w twarz, Andrzej dosko czył do niego i chciał go powstrzy mać przed kolej nymi



ude rze niami, ale kuzyn go ode pchnął. Andrzej stra cił na chwilę rów no wagę
i upadł do tyłu, a w tym cza sie Marek chwy cił głowę Aliny i ude rzył nią o twardą
pod łogę.

Andrzej, pod nió sł szy się, ponow nie dosko czył do kuzyna, ale ten był zadzi- 
wia jąco silny. Wal czył z nim, chciał go odcią gnąć od dziew czyny, ale nie dał
rady. Alina po trze cim ude rze niu prze stała reago wać. Marek pod niósł się
w górę, ciężko dysząc.

– To cię, cipo, nauczy nie pogry wać ze mną.
Andrzej rzu cił się w stronę nagiej dziew czyny. Zaczął doty kać jej ramiona.
– Alina, Alina – powta rzał.
Nie reago wała. Dla tego zaczął moc niej pocią gać ją za ramię, ale nic nie było

w sta nie spra wić, aby się poru szyła. Leżała bez wład nie.
– Zabi łeś ją! – krzyk nął prze ra żony, patrząc na kuzyna.
– Udaje, pinda jedna – opo wie dział wście kle Marek, odzy sku jąc równy

oddech.
Andrzej uniósł rękę Aliny, ale opa dła bez wład nie. A kiedy zoba czył dookoła

głowy dziew czyny powięk sza jącą się czer woną plamę, sprawa była jasna.
– Roz bi łeś jej głowę – oświad czył, sia da jąc na pod ło dze zszo ko wany. – Zabi- 

łeś ją.
Marek zastygł w bez ru chu i patrzył na Andrzeja, jakby słowa wypo wie dziane

przez kuzyna do niego nie docie rały. Po chwili i on pod szedł do leżą cej bez wład- 
nie dziew czyny i nachy lił się nad nią. Zoba czył to samo co Andrzej. Krew zata- 
czała coraz więk szy krąg. Patrzył w mil cze niu, bez żad nej reak cji.

– Co teraz zro bimy? – zapy tał zroz pa czony Andrzej. – Musimy kogoś zawia- 
do mić.

– Nie! – Reak cja Marka była zde cy do wana i zaska ku jąco opa no wana.
– Ktoś doro sły musi nam pomóc. Nie wiem, co zro bić, ona nie żyje – powtó- 

rzył Andrzej.
Marek stał nad cia łem Aliny pod party pod boki i w końcu zde cy do wał:
– Ukry jemy ciało.
– Co? – zapy tał z nie do wie rza niem Andrzej. – Zwa rio wa łeś, to nie zabawa! –

 mówił spa ni ko wany. – Musisz się przy znać!
– Spier da laj, nie pójdę do wię zie nia! – oświad czył pew nie Marek.
– Są tu jej kole żanki. Myślisz, że nie będą o nią pytać? – spy tał z nie do wie rza- 

niem Andrzej.



– Powiesz, że wyszła ze mną – wymy ślił Marek.
– A co będzie, kiedy nie zjawi się w domu, a potem szkole w ponie dzia łek

i w kolejne dni? Myślisz, że nie będą jej szu kać i nie powie dzą, że ostatni raz
widziały ją z tobą? – Ton Andrzeja sta wał się sta now czy, a zara zem pełen trwogi.
Prze ra żała go nie tylko mar twa Alina, ale i to, co się działo w gło wie kuzyna.
Miał nadzieję, że to szok obu dził w nim potwora. W takiej sytu acji można się
było spo dzie wać absur dal nych reak cji. To, co się wyda rzyło, było nie wy obra- 
żalne.

– To co pro po nu jesz? – uniósł się Marek.
– Powie dzieć prawdę – odparł naj spo koj niej, jak umiał. – Zadzwo nię do ojca.
– Nie!!! – ryk nął ponow nie Marek i zaczął cho dzić w kółko, co chwilę spo glą- 

da jąc na Alinę. – Wrzu cimy ją do chłodni – zako mu ni ko wał.
– Zwa rio wa łeś? – fuk nął Andrzej. – Tam ojciec trzyma mięso na pro dukty,

które potem sprze daje – tłu ma czył oczy wi sto ści, ale naj wy raź niej Marek zapo- 
mniał, jak funk cjo nuje zakład.

– Ale jest jesz cze prze cież ta stara, na tyłach zakładu. Tam nikt nie zagląda.
– Ty tak serio? – zapy tał Andrzej, bacz nie obser wu jąc kuzyna.
– Nikt tam nie wcho dzi, jest zamknięta na kłódkę – stwier dził w opa no wany

spo sób, jakby nie pierw szy raz pla no wał ukry cie zwłok.
Andrzej miał ochotę zwy mio to wać. Nie wie rzył, że bie rze w tym udział.
– Nikt nie będzie z niej korzy stał. Jest za mała na potrzeby zakładu – cią gnął

Marek. Spoj rzał na kuzyna i zoba czył, że Andrzej kręci głową. Nie chciał przy- 
stać na ten pomysł.

– Jej ciało nie znik nie z chłodni – stwier dził Andrzej, choć nie wie dział, po
co z nim dys ku tuje. Nie mie ściło mu się w gło wie, że Marek uwa żał, że ten plan
może się powieść.

– Za jakiś czas pomy ślimy, co z nimi zro bić. Teraz potrze bu jemy roz wią za nia
tym cza so wego – prze ko ny wał.

– To jest zły pomysł! – Andrzej nie mal prze li te ro wał, czu jąc, jak mie szają się
w nim panika i wście kłość.

– Stary! Pomóż mi. Nie chcę iść sie dzieć. – W sło wach Marka nie było skru- 
chy czy żalu, a żąda nie.

– Zabi łeś ją! Tego się już nie da odwró cić – tłu ma czył Andrzej, jakby kuzyn
był nie spełna rozumu, ale naj wy raź niej to, co się stało, wywo łało w nim szok.
Ina czej nie dało się wyja śnić jego pro po zy cji. – Ona już ni gdy nie wróci do
domu, nie spo tka się z kole żan kami. Koniec, jej życie się skoń czyło przez cie bie!



– Pomóż mi ostatni raz. Już ni gdy cię o nic nie popro szę – upie rał się Marek.
Andrzej chwilę sie dział i myślał, co zro bić. Czuł mdło ści. Gdyby mógł, toby

się roz pła kał. Jed nak w końcu pod niósł się i poszedł w stronę szafki z klu czami.
W naj niż szym rzę dzie wisiały te od sta rej chłodni. Nie wie dział, czy dzia łała, bo
od dawna była wyłą czona z użytku. Ale było mu już wszystko jedno. To, co
robili, i tak miało krót kie nogi.

– Dzięki – zare ago wał Marek, ale Andrzej się nie ode zwał. Był zdru zgo tany.
Jego kuzyn pozba wił życia kole żankę w imię pry mi tyw nej zemsty.

Nie podo bało mu się to, co robili. Uwa żał, że prę dzej czy póź niej poniosą za
to karę. Marek tym razem prze sa dził i powi nien ponieść kon se kwen cje. Jed nak
nie miał siły teraz mu się prze ciw sta wić. Ciało Aliny w chłodni nie wypa ruje,
więc będzie miał czas, aby prze my śleć, jak opo wie dzieć o zaj ściu rodzi com. Oni
będą wie dzieli, jak postą pić.

– Biorę ją za nogi, a ty pod ramiona – zde cy do wał Andrzej. Nie chciał, aby
krew z głowy Aliny kapała mu na nogi.

Powoli szli kory ta rzem. Bez władne ciało oka zało się cięż sze, niż sądzili.
Mieli do prze mie rze nia całą dłu gość zakładu, gdyż stara chłod nia mie ściła się
na zewnątrz. Przy le gała do budynku skle po wego. Począt kowo, kiedy Wła dy sław
roz krę cał swoją dzia łal ność, miał tylko masar nię. Z bie giem czasu jego plan biz- 
ne sowy uległ zmia nie. Teraz pro wa dził zakład prze twór stwa mię snego, który
korzy stał z nowo cze snych chłodni znaj du ją cych się w nowym budynku. Sta rej
chłodni nie roze brano, bo nikomu na razie nie prze szka dzała. Wła dy sław
powta rzał, że pomiesz cze nie może się jesz cze przy dać. Mając w pamięci słowa
ojca, Andrzej wie dział, że nie jest to kry jówka dosko nała.

Kiedy szli przed sie bie, trzy ma jąc mar twą dziew czynę za nogi, coraz dobit- 
niej docie rało do niego, że nie ma szans na ukry cie tej zbrodni. To była sytu acja
bez na dziejna i tylko wariat mógł się łudzić, że uda się wyjść z tego bez ponie sie- 
nia kon se kwen cji. Nawet jeśli dzi siaj kole żanki nie będą zain te re so wane tym, że
Alina do nich nie wró ciła, to w naj bliż szych dniach zapa nuje zamie sza nie
w związku z jej znik nię ciem. Wia domo, że kiedy nie wróci do domu, jej bli scy
roz poczną poszu ki wa nia. A wtedy wszystko się posy pie, bo za dużo osób wie- 
działo, że dzi siaj byli tu razem.

W cza sie trans portu zwłok do Andrzeja powra cała myśl, że musi pamię tać
o zmy ciu krwi z pod łogi w gabi ne cie ojca i że nale ża łoby się pozbyć apa ratu,
który cią gle dyn dał mu na szyi. Zapo mniał go zdjąć. Wie dział, że to tylko pro wi- 
zo ryczne dzia ła nia, które i tak będą prze ma wiać na ich nie ko rzyść. Był prze ko- 



nany, że za zacie ra nie śla dów gro ziła im jesz cze wyż sza kara. Szedł i czuł, że
kolejne fale myśli zale wają jego umysł, dając jasno do zro zu mie nia, że jest źle,
bar dzo źle. Dał się wcią gnąć Mar kowi w coś, za co on też zosta nie uka rany.

* * *

Kiedy dotarli przed drzwi chłodni, Andrzej poło żył nogi Aliny na ziemi. Cały jej
cię żar spo czy wał na Marku, który pod trzy my wał ją pod ramiona. Jej głowa ude- 
rzała o jego klatkę pier siową, zosta wia jąc krwawe ślady. Był bez koszulki, więc
na tor sie miał teraz czer wone smugi. Nie przej mo wał się tym. Prio ry te tem stało
się dotar cie do chłodni i zakoń cze nie tej sprawy.

Andrzej otwo rzył z tru dem zardze wiałe meta lowe drzwi. Ostatni raz uży wali
sta rej chłodni dzie sięć lat temu. Weszli do środka, gdzie pano wały mrok i nie- 
przy jemny chłód. Chłod nia, mimo że nie uży wana, była połą czona z sys te mem,
z któ rego korzy stał zakład. Dla tego było w niej zimno.

– Połóżmy ją z boku regału – zde cy do wał Marek. – Żeby nie leżała na
widoku.

Andrzej nie rozu miał, jaka to róż nica. Jeśli ktoś tu kie dy kol wiek wej dzie i tak
znaj dzie mar twą dziew czynę. Ale nie miał ochoty na dys ku sje z kuzy nem, więc
pomógł mu zanieść dziew czynę we wska zane miej sce.

– Zostaw go tu, żeby nie było śla dów. – Marek wska zał na apa rat foto gra-
ficzny na szyi Andrzeja.

Ten bez słowa wyko nał pole ce nie.
– Wujek będzie go szu kał – stwier dził.
– Pier do lić go – oświad czył Marek. Ten pro blem w tym momen cie był dla

niego kom plet nie nie istotny.
– Co teraz? – zapy tał Andrzej, nie mogąc ode rwać oczu od rzu co nego niczym

szma ciana lalka ciała dziew czyny.
– Trzeba pomy śleć, co z pozo sta łymi. – Marek wzru szył ramio nami.
– O co ci cho dzi? – dopy ty wał Andrzej, nie rozu mie jąc, co kuzyn ma na

myśli.
– Wró cisz na imprezę i powiesz, że wysze dłem z Aliną. Poba wi cie się jesz cze

jakiś czas i rozej dzie cie do domów. Pomy ślimy póź niej, co dalej robić.
Andrzej fuk nął pod nosem. To było typowe zacho wa nie dla Marka. Wszystko

zosta wiał na ostat nią chwilę i podej mo wał decy zję spon ta nicz nie. A teraz nie
był to dobry moment, aby zosta wiać tę sprawę losowi. Nie spo dzie wa nie usły- 
szeli głosy na kory ta rzu.



– Kurwa, mieli się nie ruszać z sali – rzu cił Marek, ale było już za późno,
dziew czyny ich zauwa żyły. Nie można było nie zauwa żyć moc nego świa tła,
w któ rym stali.

Kole żanki Aliny ruszyły bie giem, zosta wia jąc za sobą Gru bego i Żuczka, któ- 
rzy pró bo wali je zatrzy mać, ale roz ba wione dziew czyny nie zamie rzały słu chać
ich nawo ły wań. Uznały to za dobrą zabawę. Wybie gły na zewnątrz, śmie jąc się
i cie sząc, że udało się im prze chy trzyć dwóch chło pa ków.

– Gdzie Alina? – zapy tała rado śnie Sława.
Andrzej spoj rzał na Marka. Nie miał pomy słu, jak wybrnąć z tej sytu acji. Ale

kuzyn zde cy do wał natych miast i nie wiele myśląc, otwo rzył ponow nie drzwi od
sta rej chłodni i z zawa diac kim uśmie chem oświad czył:

– Zna leź li śmy miej sce, gdzie wujek trzyma alko hol. Alina bawi się w środku,
szli śmy wła śnie po was.

Dziew czyny jak owieczki na rzeź, nie prze czu wa jąc niczego złego, weszły do
zim nego pomiesz cze nia.

– Osza la łeś – nie mal wyszep tał Andrzej, patrząc na kuzyna z rosną cym prze- 
ra że niem.

– Ej, czemu tu jest tak ciemno? – usły szeli pyta nie Gosi, ale w tej samej
chwili Marek zatrza snął drzwi, szybko wło żył kłódkę i je zamknął.

– Poje bało cię?! Nie mogą tam zostać. – Rzu cił się na niego Andrzej, aby ode- 
brać klu cze od kłódki, ale Marek nie zamie rzał mu ich zwra cać. Ode pchnął
kuzyna.

– O co cho dzi? – zapy tał zdez o rien to wany Gruby. – Dla czego je tam zamkną- 
łeś?

Wtedy Andrzej nie wytrzy mał.
– Zabił Alinę!
Dopiero teraz Żuczek zoba czył czer wone ślady na klatce pier sio wej Marka.
– Jak to? – zapy tał. – Dla czego?
– Naj wy raź niej zro bie nie jej nagich zdjęć mu nie wystar czyło. Musiał jesz cze

tłuc jej głową o pod łogę. – Andrzej wyrzu cał z sie bie powstrzy my wane emo cje. –
 Zabił ją i pozbył się jak kawałka mięsa.

Gruby i Żuczek patrzyli na Marka, ocze ku jąc od niego wyja śnień.
– Prze cież nie chcia łem jej zabić – przy znał z pre ten sją, jakby to on był

poszko do wany. Męż czyźni spoj rzeli po sobie z prze stra chem. Zba ła mu cić
dziew czyny to jedno, ale być świad kiem mor der stwa to zupeł nie inna sprawa. –



 Zaczęła histe ry zo wać i się rzu cać, chcia łem ją zatrzy mać, wyry wała się i tak
jakoś wyszło.

– Kurwa, prze je bane – oświad czył Żuczek. Wyglą dał na prze stra szo nego.
– Co z nią zro bi łeś? – zapy tał po chwili Gruby.
– Wrzu ci li śmy ją do chłodni. – Wska zał pal cem drzwi, które przed chwilą

zamknął. – Nikt jej nie używa, więc nikt nie znaj dzie ciała.
– A dla czego zamkną łeś tam resztę dziew czyn? – dopy ty wał męż czy zna.
– A jak, kurwa, myślisz? – zde ner wo wał się Marek. – Musimy się zasta no wić,

co robić – stwier dził, a Gruby zro bił wiel kie oczy. Nie chciał brać w tym udziału.
– One na nas naka blują i nie tylko ja będę miał prze srane. Wy też tu byli ście
i o wszyst kim wie dzie li ście. Chyba nikt z nas nie chce iść do paki. – Spoj rzał na
nich wycze ku jąco, a kiedy nie pew nie przy tak nęli, dodał: – Trzeba prze my śleć
dal sze ruchy.

Jego chłodna kal ku la cja prze ra żała Andrzeja. Jego kuzyn był psy cho patą,
o czym dowie dział się dopiero teraz.

– Zmy waj cie się stąd i jak coś, to was tu ni gdy nie było – zde cy do wał
Andrzej. Chciał zostać sam z Mar kiem. W obec no ści tych dwóch męż czyzn nie
mógł z nim swo bod nie roz ma wiać.

– Prze cież dziew czyny wyga dają – odparł skon fun do wany Gruby.
– Zała twimy to z nimi – prze ko ny wał Andrzej, choć nie miał bla dego poję cia,

jak to zro bią. Wia domo było, że nie będą mil czeć. Byli na stra co nej pozy cji.
– Andrzej ma rację, spier da laj cie stąd – stwier dził sta now czo Marek. – Jeśli

wy nikomu nie powie cie o dzi siej szym wie czo rze, to my zapo mnimy, że was
dziś widzie li śmy.

Gruby i Żuczek spoj rzeli na sie bie poro zu mie waw czo. Nie trzeba ich było
kolejny raz pro sić. Odwró cili się i szyb kim kro kiem ruszyli w stronę wyj ścia,
zni ka jąc w ciem nej otchłani kory ta rza.

– Otwórz te drzwi, one nie mogą tam zostać – ode zwał się po chwili Andrzej.
– Nie ma mowy, nie pozwolę, żeby spie przyły mi życie – mówił bez grama

skru chy Marek.
– One tobie? – uniósł się Andrzej. – To ty nam spie przy łeś życie, wszyst kim.

Ale mogłem się domy ślić, że tak będzie. Jesteś samo lub nym dup kiem, który gar- 
dzi wszyst kimi i myśli, że może robić, co chce. Odwa liło ci, a ja durny wie rzy- 
łem, że jesz cze się zmie nisz, że będzie nor mal nie. Dziś zaprze pa ści łeś swoją
i moją szansę na sen sowne życie. Tych dziew czyn od jutra będzie szu kać całe
mia steczko. Znik nię cie czte rech osób nie ujdzie uwa dze miej sco wej poli cji.



Mono log kuzyna iry to wał Marka. Dla tego, że każde słowo było prawdą, ale
tego, co się wyda rzyło, nie dało się już odwró cić. Śmierć Aliny była bez a pe la- 
cyjna i opcje były dwie. Pierw sza – mógł przy znać się do winy, nie wplą tu jąc
w to kuzyna i dwóch pozo sta łych męż czyzn. Druga – zosta wić dziew czyny
w chłodni i zoba czyć, co będzie dalej.

Nie zasta na wiał się długo nad wybo rem. Nie mal natych miast pod jął decy zję,
że drugi wariant jest lep szy. W tym momen cie bał się nie tego, jak zare ago wa- 
liby rodzice, gdyby poznali prawdę. Jego naj więk szą obawą było to, jak znio- 
słyby to Agata i Dorotka. To były dwie osoby, na któ rych mu zale żało. Wie dział,
że gdyby tra fił do wię zie nia, obie byłyby zdru zgo tane. Dla tego posta no wił, że
zamknie pro blem w chłodni wuja, zysku jąc czas na wyj ście z tej sytu acji.

– Wra camy do domu – zade cy do wał.
Andrzej był sfru stro wany, ale nie miał siły już wal czyć z kuzy nem. Chciał

wró cić do domu i zna leźć się w swoim łóżku. Zasnąć i mieć nadzieję, że dzi siej- 
szy wie czór był tylko kosz ma rem, z któ rego może się prze bu dzić.



5 czerwca 1978 roku, sobota, Nowiny

– Czy wy coś robi cie, czy tylko kawę tu pije cie? – zapy tała ner wowo Danuta
Nowak, a pozo stali jej wtó ro wali. – Mija tydzień i nie ma żad nych rezul ta tów!
Jeśli coś im się sta nie, to będzie miał je pan na sumie niu, panie komen dan cie.

– Ja? – fuk nął ze zło ścią łysy męż czy zna z pokaź nym wąsem. – To nie ja nie
umia łem ich wycho wać. To wy nie dopil no wa li ście swo ich dzieci. Ucie kły szla- 
jać się po Pol sce.

– Jaki w tym jest sens? Za mie siąc waka cje i teraz mia łyby ucie kać? – ripo sto- 
wała kobieta.

– Któż zro zu mie nasto latki? – odparł wąsacz.
– Nie wie rzę w to – mio tała się. – Wiem, że stało się coś złego. Czuję to!
– Świad ko wie twier dzą, że widzieli je, jak szły w stronę przy stanku auto bu- 

so wego, więc sprawa jasna. – Komen dant roz ło żył ręce w teatral nym geście.
– Nie zro bił pan nic, żeby je odna leźć – ode zwał się Gustaw Wier nek.
– Zro bi li śmy wystar cza jąco dużo – oświad czył. – Nie będę mar no wał

publicz nych pie nię dzy na szu ka nie po Pol sce nasto la tek, któ rym hor mony
buzują. Znajdą się za tydzień lub dwa.

– Nie zabrały ze sobą żad nych rze czy – przy po mniała znacz nie spo koj niej
Hanna Myszek, a komen dant wzru szył ramio nami.

– Ich kole dzy mówią, że pani córka – wska zał na Danutę Nowak – ucie kła
przed agre syw nym chło pa kiem i naj wy raź niej nie myślała trzeźwo – oświad czył.

– To bzdura – wark nęła kobieta. – Nie ucie kłaby z takiego powodu i nie
pocią gnę łaby za sobą kole ża nek.

– Mło dzież w szkole mówi co innego, więc – znowu roz ło żył ręce w geście
nie mocy – jeśli chce cie, to może cie sami jeź dzić po Pol sce i ich szu kać, ja zamy- 
kam sprawę.

– Co?! – obu rzyli się wszy scy zgro ma dzeni.
– Nie mam pod staw, aby dalej pro wa dzić śledz two – zako mu ni ko wał Talar- 

ski. – Z doświad cze nia zawo do wego wiem, że nasto latki szybko wra cają do
domu, kiedy nie mają już za co kupić jedze nia. Wtedy oka zuje się, że nie tak
łatwo żyć na wła sny rachu nek. Zresztą na ulicy nie jest wygod nie.



– Gówno pan wie! – unio sła się Nowak. Mąż uspa ka ja jąco dotknął jej ramie- 
nia, choć na jego twa rzy było widać cier pie nie. – Wycho wu jąc sió demkę dzieci
i oglą da jąc 07 zgłoś się, mam więk sze doświad cze nie niż pan. Dla tego wiem, że
stało się coś złego!

– Obraża pani funk cjo na riu sza na służ bie – rzu cił ostro komen dant.
– Pan jest na służ bie, ale nie tym, któ rych obie cy wał pan chro nić. – Kobieta

nie zamie rzała dalej mar no wać czasu i ner wów. Musieli sami pod jąć dzia ła nia.
Ruszyła do wyj ścia.

– Niech pani poprosi o pomoc porucz nika Bore wi cza6 – krzyk nął komen dant
za odcho dzą cymi. – Co się tak gapi cie? Bie rze cie się za robotę! – burk nął do
pozo sta łych mili cjan tów, któ rzy w ciszy przy glą dali się sce nie.

– Panie komen dan cie, może jesz cze raz poga damy z dzie cia kami ze szkoły –
zapro po no wał nie pew nie naj młod szy aspi rant.

– Piętka, jak ci się nudzi, to zaraz znajdę ci robotę, papier ko wej jest od cho- 
lery – oświad czył gniew nie wąsacz. – Nasto lat kom teraz pie przy się w gło wach.
Myślą, że wolno im wszystko. Za moich cza sów nikt nie śmiał pod sko czyć rodzi- 
com czy nauczy cie lom, a teraz luz i swo boda. I takie są kon se kwen cje.

Młody mili cjant wes tchnął. Gdyby był na miej scu komen danta, tak łatwo by
nie odpu ścił. Według niego było dużo nie ści sło ści i czuł, że nie robili tego, co
powinni, w tej spra wie. Ale nic nie mógł pora dzić, musiał słu chać roz ka zów.



16 lipca 2008, wtorek, Nowiny

– Po pro stu zamknął je w chłodni – powie dział Bystroń, patrząc na nich z prze- 
ję ciem. Pierw szy raz powie dział o tym gło śno. Nawet z Wit kow skim uni kali tego
tematu przez te lata. Burz liwe dys ku sje o tym, co się wyda rzyło, pro wa dzili tylko
po samej feral nej nocy. Kiedy uzgod nili z Mochoc kimi, co mają dalej robić, sta- 
rali się nie wra cać do tych wspo mnień. Teraz nastał dzień oczysz cze nia, zrzu ce- 
nia cię żaru, o któ rym nie dało się zapo mnieć przez ponad trzy dzie ści lat.

– Marek Mochocki?
Męż czy zna poki wał głową.
– Musi to pan powie dzieć. – Zyga dło musiał mieć to nagrane jako dowód,

aby Bystroń póź niej się nie wyparł.
– Tak, mówię o Marku Mochoc kim – potwier dził.
– Co było dalej?
– Tylko gorzej – odparł z rezy gna cją Bystroń i napił się z kubka.



27 maja 1978 roku, sobota, Nowiny

Marek wró cił do domu o pierw szej w nocy. Zanim opu ścili zakład wujka,
musieli posprzą tać gabi net oraz salę ban kie tową. Do tego nale żało sie bie dopro- 
wa dzić do porządku. W łazience zmył krwawe smugi z klatki pier sio wej. Cie szył
się, że miał na sobie czarne jeansy, na nich zapewne też znaj do wała się krew
Aliny, ale nie było jej widać, a nie chciał wyrzu cać tych spodni, były nowe.

Póź niej przy szło im z Andrze jem wra cać na pie chotę. Nie było innego środka
trans portu o tej porze. Kuzyn nie odzy wał się do niego od chwili, kiedy pod jął
decy zję, żeby pozo stałe dziew czyny zostały w chłodni. W trak cie drogi powrot- 
nej nawet nie spo glą dał na niego, szedł ze spusz czoną głową.

Mar kowi to nie prze szka dzało, bo nie miał ochoty na dys ku sje. Nie ustan nie
odtwa rzał w gło wie moment, w któ rym ude rza głową Aliny o pod łogę. Obrazy
wra cały do niego co kilka sekund. Zasta na wiał się, dla czego aż tak gwał tow nie
zare ago wał. Dał się ponieść skraj nym emo cjom, które poja wiły się nagle. Nie
spo dzie wał się, że zrobi jej krzywdę, a tym bar dziej że ją zabije. Miał wra że nie,
że to, co się zda rzyło, było tylko w jego gło wie, że nie mogło się wyda rzyć
naprawdę, było zbyt nie rze czy wi ste.

Wdra pał się do swo jego pokoju tą samą drogą, którą wyszedł. Nie spo dzie wał
się, że ktoś go nakryje. O tej godzi nie wszy scy spali. Runął na łóżko, nawet nie
zdej mu jąc skó rza nej kurtki. Napły wa jące wspo mnie nia z dzi siej szego wie czoru
coraz moc niej dawały mu się we znaki. Nie mógł zamknąć oczu, ponie waż
wtedy widział leżącą na pod ło dze gabi netu wuja nagą Alinę. Jego myśli krą żyły
dookoła tego, jak prze ko nają pozo stałe dziew czyny do mil cze nia. Miał nadzieję,
że ze stra chu, po nocy spę dzo nej w chłodni, nie pisną słowa.

O Gru bego i Żuczka się nie mar twił. Oni rów nież musie liby się liczyć z kon- 
se kwen cjami, gdyby komuś powie dzieli o wyda rze niach z dzi siej szej nocy, choć
Marek brał też pod uwagę koniecz ność zapła ce nia im za mil cze nie. Swo ich pie- 
nię dzy nie miał dużo, ale wie dział, gdzie matka trzyma biżu te rię. Zawsze mógł
ją sprze dać albo oddać chło pa kom.

Roz wa żał, czy była jaka kol wiek moż li wość, aby miej scowi poli cjanci dotarli
do sta rej chłodni i zna leźli tam Alinę. Prze ko ny wał sam sie bie, że nie było na to



szans. Nikt nie wie dział, że w zakła dzie miała się odbyć impreza, i nikomu nie
przyj dzie na myśl spraw dzać zapo mnia nej chłodni. Dziew czyny były z ich mia- 
steczka, a zakład mie ścił się dobre pięć kilo me trów od nich.

Ponadto nie byli widy wani z Andrze jem w towa rzy stwie tych kole ża nek,
więc według Marka nie było moż li wo ści, aby ktoś ich z nimi połą czył. Co wię cej,
mili cjanci trzę śli gaciami ze stra chu przed jego ojcem i był prze ko nany, że nie
zro bi liby nic, co by mogło mu zaszko dzić. Baliby się popro sić wujka o moż li- 
wość wej ścia do zakładu, aby go prze szu kać.

Drę czyło go jedy nie, czy dziew czyny jed nak nie pochwa liły się komuś, że idą
na spo tka nie z nim. Niby nie pro sił o dys kre cję, prze ko ny wał, że zapro sił też
innych ludzi. Nie mógł mieć jed nak stu pro cen to wej gwa ran cji, czy z kimś nie
roz ma wiały o tym wyda rze niu. Wie dział tyle, że rodzi com nie pisnęły słowa, bo
oba wiały się, że opie ku no wie nie wyrażą zgody na pry watkę za mia stem.

Czuł ucisk w gło wie, chciał odpo cząć, zebrać myśli i spró bo wać uspo koić
wewnętrzne roze dr ga nie. Z każdą kolejną minutą wma wiał sobie, że wszystko
jest pod kon trolą i uda się zapa no wać nad sytu acją. Wie rzył, że nie było tak źle,
jak przed sta wiał to Andrzej.

Z emo cji i zmę cze nia zasnął po godzi nie od powrotu do domu.

* * *

Andrzej wró cił do domu o podob nej porze jak Marek. Wszedł nor mal nie
drzwiami, gdyż według tego, co powie dział, wycho dząc, był na impre zie
u Barona. Sta rał się nie robić hałasu. Wie dział, że nie zaśnie, więc posta no wił
zro bić sobie her batę. Zda wało mu się, że czuje pustkę. Był prze ra żony i zała- 
many tym, co się wyda rzyło, i postawą kuzyna. Wyrzu cał sobie, że nie powstrzy- 
mał go, że nie zare ago wał odpo wied nio szybko i sta now czo, kiedy widział, jak
w Marku nara sta agre sja wobec Aliny.

Wszedł do kuchni i gdy tylko zaświe cił świa tło, zamknął drzwi, aby nikogo
nie obu dzić.

Nalał wodę do czaj nika i posta wił na kuchence. Jego myśli krą żyły wokół
zamknię tych w chłodni dziew czyn. Zasta na wiał się, czy ojciec ma zapa sowe
klu cze, ale nawet jeśli je miał, to Andrzej musiałby go o nie zapy tać. Wtedy
ojciec zacząłby drą żyć temat. Cho ciaż nie wie dział, czy nie byłoby tak lepiej.
Według jego oceny nie dało się ukryć krwa wych zda rzeń. To była tra ge dia, która
będzie miała wpływ na całe mia steczko. Nikt nie zigno ruje znik nię cia czte rech
dziew czyn. Wie dział, że pomysł i plan Marka jest nie do rzeczny.



Zalał her batę wrząt kiem i usiadł do stołu. Sam już nie wie dział, czy nie
lepiej byłoby, aby wszystko się wydało. Nie wyobra żał sobie życia z takim cię ża- 
rem i taką tajem nicą. Marek pozba wił życia kole żankę, a on na to patrzył, jakby
dając przy zwo le nie.

Zasta na wiał się, co zro bią teraz rodzice Aliny. Czy nie powinni poznać
prawdy? Według Andrzeja prawda była lep sza niż życie w nie wie dzy i ocze ki wa- 
niu. Jeśli wszystko się uda i przez jakiś czas nikt nie znaj dzie ciała Aliny, to jej
rodzice będą żyli ilu zją, że jesz cze ją zoba czą.

Łzy napły wały Andrze jowi do oczu. Przez głu potę jed nej osoby życie wielu
innych zosta nie zruj no wane. Już do końca swo jego życia będzie niósł ten cię żar
ze sobą. Czy sprawa się wyda, czy nie, on był świad kiem maka brycz nej śmierci
kole żanki. O tym nie da się zapo mnieć. Nie można wyma zać okrut nych obra- 
zów.

Zasta na wiał się nad Gru bym i Żucz kiem, czy będą lojalni, czy może jed nak
pękną. Sądził, że dopóki poli cja ich nie zacznie przy ci skać, będą mil czeć. Nie
mieli w zwy czaju wychy lać się, a tym bar dziej współ pra co wać z mili cją. Rów no- 
cze śnie przez myśl prze szło mu to samo co Mar kowi, czyli że trzeba będzie ich
czymś dodat kowo zmo ty wo wać, aby mil czeli.

W gło wie miał goni twę myśli. Raz chciał, aby sprawa ujrzała świa tło dzien- 
nie, a raz roz wa żał, jak by to było, gdyby udało się unik nąć kary. Odczu wał nara- 
sta jące napię cie, nie mógł usie dzieć w miej scu. Co chwilę pod ry wał się i ner- 
wowo cho dził po kuchni. Miał wra że nie, że wnętrz no ści palą go od środka. Nie
potra fił wyci szyć myśli. Chciał obu dzić ojca i powie dzieć mu o zamknię tych
w chłodni dziew czy nach, ale gdy zbli żał się do drzwi, cofał się. Gdyby teraz wró- 
cili do zakładu i uwol nili kole żanki, wszystko by się wydało i nie byłoby
odwrotu.

Ogar niała go roz pacz, udręka paliła mu trze wia.
Wie dział, że Marek zasłu żył na karę, gdyż jego zacho wa nie po doko na niu

zbrodni było wyra cho wane, zimne. Mar twił się tylko o sie bie.
Mio tał się, wal czył ze sobą i skraj nymi emo cjami.
W końcu posta no wił pójść pod prysz nic, aby zmyć z sie bie tę noc.

* * *

Po prysz nicu wró cił do pokoju, ale nie był w sta nie zasnąć. Cha otyczne
i natrętne myśli zale wały jego głowę. Leżał w łóżku i prze wra cał się z boku na



bok. Nie mógł uwie rzyć, że w ciągu pię ciu minut życie kilku osób legło w gru- 
zach. Mie szały się w nim złość i strach.

Wiódł takie dobre życie. Z rodzi cami się doga dy wał, nale żał do świet nej
paczki, nie miał żad nych pro ble mów w szkole i zdą żył już poczy nić plany na
przy szłość. Zawsze był w porządku, ale o jeden raz za dużo uległ kuzy nowi.
Marek pod wpły wem głu pich emo cji zmie nił ich życie w kosz mar. Ponio sło go
i teraz za to zapłacą oni, ale i rodzina Aliny.

Nie mie ściło mu się w gło wie, że od teraz już nic nie będzie takie jak wcze- 
śniej.

Panika odbie rała mu dech. Czuł, jakby ktoś na nim sie dział i nie pozwa lał
nabrać powie trza.

Nie był w sta nie nawet zamknąć oczu.
Cały czas zasta na wiał się, jak prze ko nać Marka, aby oddał mu klu cze do sta- 

rej chłodni. Nie mogli trzy mać tam dziew czyn w nie skoń czo ność. Było tam
zimno, nie było co jeść ani pić. Jeśli nie wrócą przed połu dniem, to przy kre kon- 
se kwen cje dla zdro wia dziew czyn będą nie unik nione.

Co dzie sięć minut zer kał ner wowo na zega rek. Chciałby, aby czas pły nął
szyb ciej, by móc wstać i zacząć dzia łać.

Po szó stej rano usły szał, że do kuchni scho dzi Kry styna, gospo sia. Musiał
jed nak odcze kać jesz cze tro chę, nim i on zej dzie. Jego zja wie nie się w sobotę
o tej godzi nie w kuchni wzbu dzi łoby podejrz li wość. Domow nicy wie dzieli, że
miał być na impre zie, więc pobudka o tak wcze snej porze była nie na tu ralna.

Dopiero po siód mej trzy dzie ści poszedł do łazienki, umył twarz i zęby, po
czym zszedł na dół do kuchni.

– Dzień dobry – przy wi tał się z matką i gospo sią.
– Dzień dobry. Chyba wcze śnie wró ci łeś z imprezy, skoro już jesteś na

nogach – stwier dziła Roza lia, popi ja jąc kawę z ele ganc kiej fili żanki. – Ale nie
wyglą dasz na wyspa nego.

– Wró ci łem koło pół nocy – skła mał, licząc na to, że nikt tego nie zwe ry fi kuje.
– Jakoś nie mogłem zasnąć, dla tego jesz cze długo czy ta łem. – Sta rał się mówić
w natu ralny spo sób, aby matka i gospo sia nie wyczuły zmiany, która w nim
nastą piła. Miał wra że nie, że strach ści ska go za gar dło. – Przed dzie siątą wyjdę
do Marka. Mam mu pomóc w mate ma tyce.

– No tak, wujek Filip roz ma wiał z tatą. Opo wia dał o zale gło ściach i kary god- 
nym zacho wa niu Marka. Dla czego nic nie mówi łeś, że nie przy cho dzi do szkoły?
– W gło sie matki sły szał pre ten sje. Nie był typem dziecka, które zwie rzało się ze



wszyst kich zda rzeń każ dego dnia. Był nasto lat kiem i miał swoje tajem nice, ale
ni gdy nie dał tego odczuć rodzi com. W związku z tym Roza lia mogła mieć wra- 
że nie, że chło pak dzieli się z nimi całym swoim życiem.

– Mia łem nadzieję, że zorien tuje się, w jak wiel kie tara paty wpada, i otrzeź- 
wieje, a wszystko wróci do normy – wyja śnił, sia da jąc do stołu. Nie czuł się
dobrze. Głowa go bolała i było mu zimno, mimo że był w gru bej blu zie. –
 Dopiero ostat nio zro biło się nie cie ka wie, ale wie dzia łem, że jeśli powiem o tym
wuj kowi, to zrobi z tego więk szy pro blem, niż jest. Prze cież wiesz, jaki on jest. –
 Spoj rzał na matkę.

Roza lia poki wała głową. Tak samo jak Andrzej orien to wała się, że dla Filipa
szkoła jest kwe stią prio ry te tową. Chciał zapew nić dzie ciom jak naj lep sze
wykształ ce nie, aby póź niej miały przy szłość na tym samym pozio mie, na jakim
było ich życie obecne. Filip nie szczę dził fun du szy na dodat kowe lek cje, dawał
dzie ciom moż li wo ści, ale wyma gał pozy tyw nych rezul ta tów.

– Dasz radę mu pomóc? – zapy tała.
Andrzej już wie dział, że pomoc kuzy nowi skoń czy się dla niego porażką.
– Posta ram się – stwier dził, uśmie cha jąc się lekko. Takiej odpo wie dzi ocze ki- 

wała matka. – Jola też zade kla ro wała pomoc i kilka innych osób. Każdy jest
dobry w czymś innym. – Chciał zapew nić matkę, że wszystko jest zapla no wane.
Głosy w jego gło wie krzy czały z roz pa czy, że jest źle, a będzie jesz cze gorzej.
Chciał wykrzy czeć ten ból, ale nie umiał zebrać myśli i wła ściwe sfor mu ło wać
wyzna nia.

* * *

Przed dzie siątą Andrzej wyszedł z domu i ruszył nie mal bie giem przed sie bie,
a kiedy dotarł przed dom wujo stwa, przy sta nął i pocze kał, aż wyrówna mu się
oddech, i wszedł do środka bez puka nia. Od razu skie ro wał się w stronę kuchni,
w któ rej zastał Agatę z Dorotką, jak lepiły razem pie rogi.

– Dzień dobry, Marek już wstał? – zapy tał, siląc się na zwy kły ton. Pod szedł
do Dorotki i poca ło wał ją w czu bek głowy. Dziew czynka uśmiech nęła się do
niego i poka zała ule pione przez sie bie pie rogi. – Wyglą dają świet nie – przy znał,
nie prze sta jąc się uśmie chać, mimo że miał ochotę wyć z roz pa czy wnie bo głosy.

– Jest u sie bie w pokoju. Godzinę temu zszedł, wypił her batę, ale nic nie
chciał jeść – powie działa Agata.

Ta infor ma cja pod nio sła Andrzeja na duchu. To, co mówiła gospo sia, mogło
świad czyć o tym, że Marek rów nież prze żywa wyda rze nia z wczo raj szej nocy.



– Pójdę do niego. Mamy się pouczyć mate ma tyki – oświad czył.
– Weź mu, pro szę, kanapki, może cho ciaż teraz zgłod niał. – Agata wrę czyła

Andrze jowi talerz i chło pak ruszył w górę.
Sta nął przed drzwiami pokoju Marka, zapu kał, ale nie zamie rzał cze kać na

przy zwo le nie, po pro stu wszedł. Kuzyn leżał na łóżku i patrzył się w sufit. Kiedy
zoba czył Andrzeja w drzwiach, pode rwał się.

– Musimy poje chać do zakładu. Trzeba wypu ścić dziew czyny. Nie mają wody
i jedze nia – zaczął od progu Andrzej, sta ra jąc się mówić szep tem.

Posta wił talerz kana pek na biurku i usiadł na krze śle.
– Powinny tam na razie zostać, zanie siemy im jedze nie i picie – rzu cił nad

wyraz spo koj nie Marek.
– Zwa rio wa łeś? W ponie dzia łek ludzie przy cho dzą do pracy, a ty zamie rzasz

je tam trzy mać? – zapy tał z wyrzu tem Andrzej. – Jak długo? Chcesz mieć na
sumie niu cztery osoby, a nie jedną? Nie robi ci to róż nicy? – szep tał gniew nie.

– Damy im koce i kurtki – rzu cił Marek jakby od nie chce nia.
– Zwa rio wa łeś?! – powtó rzył ze stra chem Andrzej. – Prze cież jak nie wrócą

dziś do domów, to roz pęta się tu pie kło.
– Nikomu nie przyj dzie na myśl szu kać ich w Chę ci nach i to jesz cze w zakła- 

dzie u two jego ojca. Nie ma szans – stwier dził Marek. Andrzej zaczął się bać, że
kuzy nowi pomie szało się w gło wie. Odkle jał się od rze czy wi sto ści. – Nie byli śmy
paczką, nikt nas z nimi nie widy wał. Nic nas z nimi nie łączy.

– Popier do liło cię. Chcesz je zosta wić w zakła dzie mojego ojca? – Andrzej
zde ner wo wał się nie na żarty. – Dość tych idio ty zmów! – rzu cił. – Jeśli nie pój- 
dziesz ze mną teraz do zakładu i nie wypu ścimy ich, to wszystko powiem ojcu –
 zaszan ta żo wał go. – To, co się wyda rzyło wczo raj, było nie do pusz czalne, a ty
chcesz dalej brnąć w kolejne prze stęp stwa. Nie wiem, co się z tobą dzieje. Zabi- 
cie kole żanki to jest dla cie bie nic? Zamknię cie ich w chłodni i prze trzy my wa nie
to norma?

– Nie powie dzia łem, że to nic. Jed nak zda rzyło się, co się zda rzyło, i teraz
trzeba mar twić się o sie bie – odpo wie dział bez emo cji Marek. – Co nam da, że
się przy znamy? Życia to nikomu nie zwróci.

– A jak będziesz żył ze świa do mo ścią, że w zakła dzie mojego ojca są być
może ciała czte rech naszych kole ża nek? Zapo mnisz o tym?

– Nie będę miał wyj ścia – odpo wie dział chłodno.
– Odda waj klu cze. – Andrzej uznał, że nie ma szans na poro zu mie nie z kuzy- 

nem. Wycią gnął rękę do Marka, ale chło pak nie zare ago wał. – Tym razem nie



ustą pię. Nie odpusz czę. Albo decy du jesz się na moją pro po zy cję, albo idę do
ojca.

Marek pode rwał się z łóżka i zaczął cho dzić ner wowo jak lew w klatce.
Andrzej mil czał. Chciał dać mu czas na prze my śle nie poło że nia, w któ rym się
wła śnie zna lazł.

– Dobra, chodźmy do nich – zde cy do wał. – Tylko jak je prze ko nać, aby
nikomu o tym nie powie działy?

– Poga dam z nimi – odparł z oży wie niem Andrzej, mimo że przy pusz czał, że
nie ma naj mniej szych szans, aby dziew czyny zacho wały wyda rze nia z poprzed- 
niej nocy dla sie bie. Jed nak było mu to obo jętne. Teraz liczyło się tylko to, aby
wyszły z chłodni. – Wszystko sobie w nocy prze my śla łem i na pewno mnie
posłu chają. Idę na dół zała twić twoje wyj ście z Agatą, bo przy po mi nam, że ofi- 
cjal nie masz szla ban. Jesz cze ten jeden raz skła mię dla cie bie, ale od tego
momentu nasze rela cje się zmie niają. Nie chcę być czę ścią two jej kata strofy.

Po tych sło wach wyszedł z pokoju Marka i wró cił do kuchni.
– Agato, jakby wujek Filip pytał, gdzie jest Marek, to powiedz, że ze mną –

 zako mu ni ko wał. Gospo sia spoj rzała na niego scep tycz nie. – On nie ma zeszytu
od mate ma tyki, książki i ćwi czeń. Musimy wró cić do mnie. W domu mam
wszyst kie mate riały.

Widział, że gospo sia nie była w stu pro cen tach prze ko nana do tego, co
mówi, ale z dru giej strony nie chciała też prze szka dzać w nad ra bia niu zale gło- 
ści Marka. Andrzej był odpo wie dzial nym chło pa kiem, ni gdy nie było z nim pro- 
ble mów, dla tego nie zane go wała jego pomy słu, tylko kiw nęła przy zwa la jąco
głową.

* * *

Dotar cie do zakładu prze twór stwa mię snego U MOCHOC KICH w Chę ci nach
zajęło im pond czter dzie ści minut, bo szli pie szo. W sobotę auto bus jeź dził trzy
raz dzien nie, więc nie mogli liczyć na trans port publiczny.

Andrzej nada wał szybki rytm mar szowi. Zale żało mu na tym, aby jak naj prę- 
dzej zna leźć się na miej scu. Chciał uwol nić dziew czyny. Całą drogę pro wa dził
roz wa ża nia sam ze sobą, co dalej może się wyda rzyć. Był pewien, że kole żanki
zamor do wa nej nie będą mil czeć, więc ciało Aliny i tak znik nie z zakładu już
dziś, bo zabiorą je odpo wied nie służby. A oni tra fią do aresztu. Innego sce na riu- 
sza nie prze wi dy wał.



Domy ślał się, że kuzyn podej mie próbę prze ko na nia dziew czyn do uda wa- 
nia, że poprzedni wie czór nie miał miej sca. Nie rozu miał, jak Marek może
sądzić, że to się uda, ale nie chciał się z nim spie rać. Teraz naj waż niej sze było,
że szli uwol nić dziew czyny.

Andrzej czuł się jak w innym świe cie, obcym i nie zna nym. Nie mógł uwie- 
rzyć, że to wszystko dzieje się naprawdę. Zasta na wiał się, jakich argu men tów
użyje Marek, aby prze cią gnąć kole żanki na swoją stronę. Nie miał poję cia, co
mogłoby je skło nić do wysłu cha nia go. Według niego żadne słowa nie były
dobre, aby dziew czyny dały się namó wić na plan Marka. Był pewny porażki
i wolał się na nią przy go to wać niż łudzić, że mor der stwo ujdzie im na sucho.
Nie on zabił, ale był przy tym, nie powstrzy mał kuzyna i pomógł ukryć ciało. Był
współ winny, zda wał sobie z tego sprawę i nie wyobra żał sobie, co dalej będzie.

Marek, który szedł obok niego, nie odzy wał się całą drogę, ale nie wyda wał
się zała many tym, co się wyda rzyło, ani nie unik nio nymi kon se kwen cjami.
Pogwiz dy wał pod nosem, paląc papie rosa. On w prze ci wień stwie do kuzyna był
prze ko nany, że uda się zatu szo wać zda rze nia z wczo raj szego wie czoru. Andrzej
szu kał racjo nal nego wytłu ma cze nia, aby zro zu mieć nie fra so bliwe podej ście
Marka do tra ge dii, jaka się wyda rzyła. Przy glą dał się kuzy nowi i tylko wzbie rała
w nim złość.

Kiedy dotarli do zakładu, dookoła pano wała cisza. Nie było nikogo. Ten
week end był wolny od pracy. Sta nęli przed meta lo wymi drzwiami sta rej
chłodni. Andrzej czuł ogromny nie po kój. Zasta na wiał się, jakiej reak cji może się
spo dzie wać po zamknię tych w chłodni w nocy dziew czy nach.

– Jesteś gotowy? Będą wście kłe – rzu cił, patrząc na Marka, który tylko wzru- 
szył ramio nami, co dopro wa dziło Andrzeja do wście kło ści.

Marek wyjął ze skó rza nej kurtki klu cze, które wczo raj scho wał przed kuzy-
nem. Wycho dząc z domu, roz wa żał, czy ich nie zapo mnieć, to dałoby im wię cej
czasu. Osta tecz nie zabrał klu cze. Tym razem nie był pewien, czy Andrzej nie
spełni groźby i nie powie ojcu o noc nych wyda rze niach. Ostroż nie prze krę cił
klucz w zamku i powoli otwo rzył drzwi. Powiało chło dem.

Nie usły szeli żad nych dźwię ków pły ną cych ze środka pomiesz cze nia. Pano- 
wała sroga cisza. Spoj rzeli na sie bie.

– Śpią – stwier dził Marek.
Ostroż nie weszli do środka małej prze strzeni. Jedyne źró dło świa tła pły nęło

z zewnątrz, ale wystar czało, aby dostrzec leżące na pod ło dze młode kobiety.



Andrzej pod szedł do Sławy, która leżała naj bli żej drzwi. Dotknął jej ramie nia.
Było skost niałe, a kiedy spoj rzał na jej twarz, nie miał wąt pli wo ści, że nie żyła.

– Zamar zły, wszyst kie zamar zły! – zaczął krzy czeć i doty kać każ dej po kolei .
– Cho lera! W nocy jest niż sza tem pe ra tura – przy po mniał sobie. – Na pewno
było poni żej zera!. Nie miały szans prze żyć. Zabi łeś je! Co my teraz zro bimy?! –
 Spoj rzał na kuzyna z prze ra że niem w oczach. – Dosta niemy doży wo cie. Już ni- 
gdy nie wyj dziemy z wię zie nia.

– Nie histe ry zuj, zosta wimy je tu i zoba czymy, co będzie – orzekł bez tro sko
Marek. Nawet było mu to na rękę, bo też brał pod uwagę sce na riusz, że wypusz- 
czone z chłodni dziew czyny od razu pobie gną na komi sa riat. Teraz zyskali czas
i moż li wość dobrego przy go to wa nia się do unik nię cia odpo wie dzial no ści za ich
śmierć.

– Zgłu pia łeś?! To są cztery dziew czyny, ludz kie istoty – pani ko wał Andrzej. –
 Musimy o tym powie dzieć ojcu.

– Chłod nia jest nie uży wana. Nikt do niej nie zagląda. – Marek trzy mał się
swo jego pomy słu. – Na jakiś czas uda się unik nąć kon se kwen cji. Nie powiążą
ich z nami.

– Co ty bre dzisz?! – zezło ścił się Andrzej. – Może upie cze nam się przez
tydzień lub dwa, ale nie przez całe życie. Kie dyś ktoś otwo rzy tę chłod nię i co
wtedy?

– Zależy, kiedy to będzie – mówił bez na mięt nie Marek. – Jeśli za dzie sięć lat,
to nikt tego nie powiąże z nami.

– Osza la łeś, to pewne! Nie rozu miesz, że i tak będzie docho dze nie? Cztery
mar twe dziew czyny, rozu miesz to?! Nawet za dzie sięć lat na dal będzie to szo ku- 
jąca sprawa – wyja śnił Andrzej, cho dząc od jed nej dziew czyny do dru giej. –
 Zaraz będzie wia domo kto to!

Przy glą dał się ich zamar z nię tym twa rzom. Był spa ra li żo wany stra chem,
a postawa kuzyna spra wiała, że nara stała w nim złość. Ni gdy nie czuł cze goś
takiego jak teraz. Słu cha jąc Marka, miał ochotę puścić się bie giem na naj bliż szy
komi sa riat poli cji.

– No ale wtedy to już tak łatwo nie dojdą do tego, kto z kim i jak – mówił
z iry tu jącą lek ko ścią Marek.

– Czy teraz, czy za mie siąc, czy za rok, czy dzie sięć lat, to i tak będą kło poty
dla naszej rodziny – tłu ma czył Andrzej jak małemu dziecku. – To jest zakład
mojego ojca – nie mal lite ro wał.



– Ale co zmieni, że się przy znamy? – zapy tał Marek z non sza lan cją, która
pod no siła Andrze jowi ciśnie nie.

– Będziemy mieć czy ste sumie nie – odparł, patrząc na kuzyna z nie do wie- 
rza niem.

– Sumie nia już ni gdy nie będziemy mieć czy stego – oznaj mił oschle Marek. –
 Zosta wiamy dziew czyny i zoba czymy, czy zrobi się zamie sza nie.

– Jasne, że się zrobi, miesz kamy w małej mie ści nie. Wiesz dobrze, że nawet
jak komuś zgi nie pies, to jest duża sprawa, a co dopiero młode dziew czyny.

– Wku rza mnie to twoje czar no widz two – ode zwał się z pre ten sją Marek.
– To nie czar no widz two, a realizm – rzu cił ze zło ścią Andrzej. – One mają

rodzinę, przy ja ciół. Myślisz, że nikt ich nie będzie szu kał? Dzieje się z tobą coś
nie do brego.

– Nie pani kuj. – Chłód Marka budził w Andrzeju strach. – Zresztą, jak coś,
pierw szym podej rza nym o ich znik nię cie będzie Misiek. Ludzie wie dzą, że
Alina robiła go w trąbę, a on się na nią wście kał.

– Robiła go w trąbę z tobą! Łączysz się z nią! – Andrzej nie mal mu wykrzy- 
czał w twarz. Nie dbał już o dys kre cję, cho ciaż i tak byli sami.

– Ja w tym kon flik cie byłem ofiarą. Pobili mnie w szkole, pobili przed Dyli- 
żan sem. Są na to świad ko wie, więc to Misiek ze swo imi kum plami jest agre so- 
rem – prze ko ny wał. – Jeśli mili cja do mnie przyj dzie, to skie ruję na niego podej- 
rze nia. Na mnie nie mają nic, a tym bar dziej na cie bie, ide al nego ucznia bez
skazy. – Patrzył na Andrzeja wycze ku jąco, ale on nie reago wał, jakby odrę twiał.
– Spa dajmy stąd, nic tu po nas – oznaj mił po chwili mil cze nia. Miał dość sta nia
w zim nie. Docie rało do niego, że nie było szans, aby dziew czyny prze trwały tu
kilka godzin. Były ubrane lekko, nie miały jedze nia ani picia. Zamy ka jąc je w tej
chłodni, ska zał je na śmierć. Nie chciał tego, ale stało się. Musieli zacząć myśleć
co dalej.

Andrzej miał chaos w gło wie. Nie chciał słu chać kuzyna ani pró bo wać żyć
z tym pięt nem. Zamie rzał opo wie dzieć o wszyst kim ojcu, aby to on zde cy do wał,
co robić w tej sytu acji. Uwa żał, że ten pro blem ich prze rósł. Potrze bo wali rady
doro słego. Pomysł kuzyna był zły i co do tego nie miał wąt pli wo ści, ale wie dział,
że w tej chwili nie prze kona go do innych dzia łań. Dla tego posta no wił wró cić do
domu i powie dzieć ojcu o wszyst kim, co się zda rzyło. Oczy wi ście nie zamie rzał
uprze dzać o tym kuzyna. Potrze bo wał racjo nal nej osoby, która pomoże mu zro- 
zu mieć, co czeka ich dalej.



* * *

W trak cie drogi powrot nej Andrzej mil czał, za to Mar kowi usta się nie zamy kały
nawet na pięć minut. Ukła dał wer sję zda rzeń, co powie poli cji, gdyby do niego
przy szła. Roz wa żał różne sce na riu sze. Andrzej ze stra chem przy słu chi wał się,
jak kuzyn coraz bar dziej się nakręca. Z każdą minutą wyobraź nia pod su wała
mu nowe pomy sły i nowe roz wią za nia, jak odsu nąć od nich podej rze nia.
Andrzej miał wra że nie, że słu cha zawo do wego prze stępcy, któ remu już nie raz
udało się uciec od odpo wie dzial no ści.

Marek zacho wy wał się, jakby opo wia dał mister nie uknutą fabułę filmu sen- 
sa cyj nego. Nie wyglą dał na zestre so wa nego. Szedł swo bod nym kro kiem, paląc
non sza lancko papie rosa. Nato miast Andrze jowi głos ugrzązł w gar dle. Nie był
w sta nie odpo wia dać na zada wane przez kuzyna pyta nia. Fabuła ukła da nej
przez Marka histo rii z każdą chwilą sta wała się bogat sza o kolejne szcze góły.
Miał w nosie, że tym, co wymy ślił, zruj nuje życie kolej nych osób. Bez skru pu- 
łów zamie rzał rzu cić podej rze nia na Matec kiego.

Andrzeja ogar niał obez wład nia jący strach. Nie wie dział, skąd w Marku taka
bez względ ność i chłód. Był jak wykal ku lo wany robot, któ rego nie imają się
żadne wyż sze uczu cia.

Kiedy doszli do roz staju dróg, Andrzej z poczu ciem ulgi zosta wił kuzyna na
roz drożu. Nawet się za nim nie obej rzał, mimo że Marek coś jesz cze krzy czał,
ale on nie słu chał. Nie zamie rzał dosto so wać się do planu kuzyna. Szedł przed
sie bie. Chciał być jak naj szyb ciej w domu. Im bli żej celu, tym bar dziej czuł
napły wa jące do oczu łzy. Zbli żał się do swo jej oazy spo koju. Wie dział, że
w domu poczuje się bez piecz nie, ale to nie odwróci czasu i nie zmieni biegu
zda rzeń.

Wszedł do środka, zamknął za sobą drzwi i osu nął się po fra mu dze, wybu- 
cha jąc nie kon tro lo wa nym pła czem. Puściły w nim wszel kie tamy. Nie umiał
i nie chciał powstrzy mać roz pa czy. Z kuchni wybie gła Kry styna, a kiedy go
zoba czyła, prze stra szyła się.

– Andrzej, co się stało? – zapy tała, ale atak histe rycz nej roz pa czy nie usta- 
wał, więc zaczęła krzy czeć. – Panie Wła dy sła wie, panie Wła dy sła wie!

Mochocki wysta wił głowę z gabi netu.
– Kry siu, dla czego tak hała su jesz? – zapy tał z pre ten sją w gło sie.
– Andrze jowi coś jest – mówiła dono śnym gło sem, bo wolała nie odstę po wać

chło paka na krok, a chciała, aby szef ją usły szał.



Wła dy sław w mgnie niu oka poja wił się obok niej, a kilka sekund póź niej
dołą czyła do nich Roza lia, która usły szała nawo ły wa nia gosposi. Wła dy sław
spoj rzał na Andrzeja pogrą żo nego w spa zma tycz nym pła czu. Ogar nęła go nie- 
pew ność, bo syn ni gdy się tak nie zacho wy wał.

– Andrzej, co się stało? – powtó rzył pyta nie gosposi, ale syn scho wał głowę
w dło niach i nie prze sta wał pła kać.

– Dziecko, ktoś ci zro bił krzywdę? – włą czyła się Roza lia z trwogą wypi saną
na twa rzy.

– One nie żyją – powie dział pra wie nie sły szal nym szep tem, ale znaj du jący
się naj bli żej syna Wła dy sław go zro zu miał.

– Zostaw cie mnie z nim – wydał pole ce nie, patrząc na żonę i gospo się.
– Chce wie dzieć, co mu się stało – opo no wała Roza lia.
– Jak się dowiem, to ci powiem – stwier dził sta now czo Wła dy sław. – Nie

możemy wszy scy nad nim stać. Wysłu cham go.
Kobiety wie działy, że nie ma sensu dys ku to wać z Wła dy sła wem. Ufały mu,

wie działy, że umiał roz ma wiać i roz wią zy wać pro blemy. Kiedy upew nił się, że
znik nęły, pomógł pod nieść się synowi z pod łogi i zapro wa dził go do gabi netu,
po czym zamknął za sobą drzwi.

– Mów, o co cho dzi – zaczął, kiedy syn wytarł twarz chu s teczką. – Kto nie
żyje? – Spoj rzał na Andrzeja, który pod wpły wem tych słów ponow nie wybuchł
pła czem. Wła dy sław posta no wił dać mu chwilę na uspo ko je nie się.

– Cztery kole żanki z klasy trze ciej D – oświad czył.
– Co im się stało? – zapy tał Wła dy sław, sądząc, że zda rzył się jakiś tra giczny

wypa dek.
– Marek je zabił. – Wypo wie dziane na głos słowa zszo ko wały samego

Andrzeja i ponow nie zaczęły nim tar gać spa zmy roz pa czy.
– Nie rozu miem – przy znał Wła dy sław, bacz nie przy glą da jąc się synowi,

jakby spo dzie wał się, że chło pak jest pijany albo naćpany. Cho ciaż nie czuł od
niego woni alko holu i wie dział, że Andrzej od nar ko ty ków trzyma się z daleka.
Ni gdy nie robił nic ryzy ko wa nego. – Bra łeś coś? – zapy tał mimo wszystko.

– Wczo raj była impreza w naszym zakła dzie. Marek mnie o to pro sił. Posłu- 
cha łem go, jestem głupi, prze pra szam, tato – mówił cha otycz nie. Wła dy sław
zmarsz czył brwi, dając znać, aby mówił dalej, bo chciał lepiej poznać sprawę. –
 Marek chciał się zemścić na jed nej z tych dziew czyn, bo przez nią go pobili, ale
stra cił pano wa nie nad sobą i roz bił jej głowę. A potem kazał wrzu cić jej ciało do



chłodni za zakła dem. A na koniec zamknął tam też trzy jej kole żanki, żeby się
nie wyga dały. Spę dziły w chłodni noc i zamar zły.

Wła dy sław patrzył na syna onie miały. Nie wie dział, jak zare ago wać. Histo ria
opo wie dziana przez syna była absur dalna, nie ja sna i prze ra ża jąca, dla tego
trudno mu ją było potrak to wać serio.

– One tam są, w sta rej chłodni, nie żyją – powtó rzył Andrzej.
Wła dy sław pod niósł się z miej sca i zaczął cho dzić po gabi ne cie. Andrzej wbi- 

jał w niego wzrok, cze ka jąc na reak cję. Chciał usły szeć, że wszystko będzie
dobrze, że sobie z tym pora dzą. Jed nak żadne takie zapew nie nie nie padło z ust
ojca.

– Gdzie jest Marek? – zapy tał w końcu Wła dy sław.
– Wró cił do domu – oznaj mił Andrzej. – Nie chciał nikomu nic powie dzieć.

Chciał, aby ciała zostały w sta rej chłodni, bo się jej nie otwiera i nie ma szans,
żeby ktoś je zna lazł. – Spoj rzał na ojca cie kaw jego reak cji, ale zaraz dodał: –
 Uwa żam, że to zły pomysł.

Wła dy sław cho dził po gabi ne cie w tę i z powro tem. – Musimy się przy znać,
żebyś nie miał kło po tów.

– Jedziemy do Filipa – zde cy do wał Wła dy sław.
– Dla czego? Co chcesz zro bić? – pytał roz pacz li wie.
– To nie tylko nasz pro blem, oni muszą nam z tym pomóc – oświad czył Wła- 

dy sław, a Andrzej nie wie dział, jak ma rozu mieć jego słowa.
– A mama? Co jej powiemy?
– Mamie i Kry sty nie na razie ani słowa – zade cy do wał męż czy zna. – Naj- 

pierw zała twimy tę sprawę z Fili pem. To, co się stało, będzie mieć kon se kwen- 
cje dla nas wszyst kich. Dla tego musimy wspól nie zde cy do wać, jak roz wią zać
ten pro blem, nie pocią ga jąc wszyst kich na dno razem z Mar kiem.

– Tato, ale ja też tam byłem – oznaj mił Andrzej. – Widzia łem, co zro bił tej
dziew czy nie. Nie zdą ży łem go powstrzy mać, a potem pomo głem mu ukryć
ciało. Pozo sta łych dziew czyn nie chcia łem zosta wiać w chłodni, ale zabrał mi
klu cze i nie chciał oddać. – W Andrzeju ponow nie wzbie rała fala paniki.

– Musi cie dokład nie opo wie dzieć, jak wyglą dał cały wie czór. Zoba czymy, czy
da się coś z tym zro bić.

– Nic się nie da zro bić, one nie żyją – wybuchł zroz pa czony Andrzej. – Pój- 
dziemy do wię zie nia.

– Synu, w życiu trzeba pono sić kon se kwen cje swo ich czy nów i wybo rów.
Muszę poznać szcze góły, aby wie dzieć, jaki udział w tym mia łeś – wyja śnił spo- 



koj nie Wła dy sław, choć czuł wielką gorycz. Jego mądry, roz tropny syn wpa ko- 
wał się w coś, co prze kre śli dotych cza sowe życie. Od tej chwili już nic nie będzie
takie samo. Wszystko się zmieni i teraz pozo stało zasta no wić się, czy można
było jesz cze kogoś oca lić z kata strofy, która nad cią gała z pręd ko ścią świa tła.

Wła dy sław czuł złość na Andrzeja, na razie tylko dla tego, że syn nie poin for- 
mo wał go o noc nych zda rze niach zaraz po powro cie do domu. Gdyby dał mu
znać od razu, trzy dziew czyny by żyły.

* * *

Marek po powro cie do domu prze mknął nie zau wa żony do swo jego pokoju.
Gdyby zoba czyła go Agata, chcia łaby się dowie dzieć, dla czego tak szybko wró cił
i co się stało z Andrze jem, który dekla ro wał pomoc w nauce. Kiedy wcho dził do
domu, zorien to wał się, że gospo sia z Dorotką są w ogro dzie na tyłach, a matka
zapewne leżała w pokoju, jak zawsze cier piąc na nowy napad migreny. Gdzie
i co robił Filip, Marek nie miał poję cia, wie dział tylko, że wró cił do domu, bo
auto stało na pod jeź dzie.

Leżał na łóżku i roz my ślał nad wyda rze niami z ostat nich godzin. Nie czuł
żalu ani wyrzu tów sumie nia. Nie docho dziło do niego to, co się stało. Było nie- 
rze czy wi ste. Uwa żał, że wszystko będzie dobrze. Jego spo kój został zbu rzony pół
godziny póź niej, kiedy usły szał, że na podwórko wjeż dża samo chód. Spoj rzał
przez okno i poczuł, że robi mu się gorąco. Auto nale żało do wujka Wła dy sława.
Zaczął ogar niać go nie po kój. W przy pły wie nadziei wma wiał sobie, że wuj przy- 
je chał spo tkać się z bra tem, mimo że w ostat nim cza sie rzadko to robił w week- 
endy. Jed nakże kiedy wraz z Wła dy sła wem wysiadł z samo chodu Andrzej,
Marek nie miał wąt pli wo ści, że kuzyn pękł.

Wez brała w nim złość, że musiał oka zać się prawy jak zawsze. Nie wytrzy- 
mał i pobiegł do tatu sia po pomoc. Nie wiele myśląc, zbiegł na dół, aby być
pierw szy przy drzwiach. Musiał się dowie dzieć, ile wujek wie i czy jest szansa
prze ko nać go, aby tę sprawę zacho wał dla sie bie, cho ciaż szcze rze w to wąt pił.
Wujek nie był osobą, która chcia łaby zata jać tak ważne sprawy przed resztą
rodziny. Wła dy sław był inny niż Filip. Lubił, aby cała rodzina anga żo wała się
w swoje sprawy i wspie rała. Dla tego ubo le wał nad rzad kimi spo tka niami
rodzin nymi. Filip więk szość życio wych spraw kon sul to wał z Wła dy sławem, dla- 
tego Marek kie dyś zasta na wiał się, czy ojciec powie dział bratu o Hele nie. Niby
miał się czym chwa lić, bo młod sza o połowę i atrak cyjna dziew czyna chciała
z nim sypiać, ale kochanka nie była tym, czym nale żało się cheł pić.



Kiedy Marek zbiegł na dół, wujek z synem wła śnie wcho dzili do środka.
– Jesteś cien kim fiu tem! Nie mogłeś wytrzy mać, co? – wykrzy czał pre ten sje

do Andrzeja. – Zawsze byłeś stra chliwy, tylko co ci przyj dzie z tego, że jesteś taki
porząd nicki? Uczci wość wyj dzie ci bokiem! – Pod nie siony głos Marka ścią gnął
na kory tarz nie tylko Filipa i Mał go rzatę, ale i Agatę z Dorotką. Dziew czynka nie
zorien to wała się, co się dzieje, więc na widok kuzyna i wujka uśmiech nęła się
rado śnie. Chciała do nich pod biec, ale gospo sia, zorien to waw szy się w sytu acji,
przy trzy mała ją przy swoim boku. Dziew czynka kon tro l nie na nią spoj rzała,
a Agata pokrę ciła głową na znak, że nie jest to dobra chwila na powi ta nia.

– Co tu się dzieje?! – zapy tał ze wzbu rze niem Filip, spo glą da jąc na syna.
Ostat nio nie miał już do niego cier pli wo ści. A teraz nie podo bało mu się, że
Marek pod nosi głos na jego brata z synem. – To jest mój dom i nie życzę sobie,
żebyś w nim krzy czał na naszą rodzinę.

– Musimy poroz ma wiać – prze rwał mu Wła dy sław, sta ra jąc się zacho wać
spo kój. – Agato, pro szę, zabierz Dorotkę na świeże powie trze. Nie ma sensu
mar no wać tak pięk nego dnia.

Gospo sia zro zu miała, że sprawa jest deli katna i że przy jej oma wia niu nie- 
wska zana jest obec ność dziew czynki. Dla tego uśmiech nęła się do niej i pocią- 
gnęła ją lekko za rękę, wypro wa dza jąc ponow nie do ogrodu. Dorotka zasko- 
czona takim obro tem spraw pró bo wała dopy ty wać Agatę, co się dzieje. Gospo sia
powie działa jej prawdę, że jesz cze nie wie, ale doro śli cza sem muszą prze dys ku- 
to wać pewne tematy we wła snym gro nie.

– Dla czego tak hała su je cie? – zapy tała Mał go rzata, jak zawsze masu jąc sobie
skro nie. – Takie krzyki w sobotę, głowa pęka.

– Zaraz ci wyja śnię, co się dzieje, to w końcu będziesz miała praw dziwy
powód do bólu głowy – stwier dził sta now czo Wła dy sław, dając dobit nie do zro- 
zu mie nia, że więk szość migren Mał go rzaty jest jej wymy słem.

Kobieta się nabur mu szyła, ale nikt nie zamie rzał sta wać w jej obro nie ani się
nią przej mo wać.

Bez dal szych wyja śnień Wła dy sław wszedł do salonu, a za nim mil czący
Andrzej. Pozo stali człon ko wie rodziny Mochoc kich do nich dołą czyli.

– Powie cie w końcu, o co cho dzi? – nie cier pli wił się Filip.
– Twój syn wczo raj wie czo rem pozba wił życia cztery kole żanki – rzu cił na

wstę pie ostro Wła dy sław.
– Mamin sy nek – ruszył z wście kłymi pre ten sjami Marek do Andrzeja.



– Ich ciała znaj dują się obec nie w sta rej chłodni u mnie w zakła dzie. Chciał- 
bym wie dzieć, co się wyda rzyło wczo raj szego wie czoru, bo to, co usły sza łem od
Andrzeja, nie mie ści mi się w gło wie i potrze buję dowie dzieć się wię cej – kon ty- 
nu ował Wła dy sław, nie zwra ca jąc uwagi na Marka, który mio tał się po salo nie,
jakby obmy ślał plan ucieczki. Mał go rzata i Filip zamarli w bez ru chu, co Wła dy- 
sława nie zdzi wiło, bo to, co powie dział, było absur dalne.

– Jesteś kre ty nem – powie dział ponow nie Marek, patrząc na kuzyna. – Spier- 
do li łeś nam życie.

– Andrzej tobie, smar ka czu? – odparł ze zło ścią Wła dy sław. – Wycho wa li ście
ban dytę, ale tak to jest, jak ojciec nie inte re suje się tym, co się dzieje w domu,
a matka myśli tylko o sobie. Gospo sia nie ma obo wiązku wycho wać dzieci na
dobrych ludzi. – We Wła dy sławie nara stał gniew .

– Wypra szam sobie obra ża nie mnie we wła snym domu – zapro te sto wała
udrę czo nym gło sem Mał go rzata.

– To jak wyja śnisz, że wycho wa łaś mor dercę? – spy tał dobit nie Wła dy sław.
Andrzej mil czał, ale jego zapła kana twarz nie pozwa lała Fili powi sądzić, że

brat mija się z prawdą.
– Marek, natych miast powiedz, o czym wujek mówi – zażą dał, ale musieli

pocze kać długą chwilę na odpo wiedź.
Chło pak zasta na wiał się, co i jak powie dzieć, ale gry mas rezy gna cji, wypi- 

sany na jego twa rzy, był jed no znacz nym sygna łem, że już wie, iż nie ma
ucieczki od wyzna nia prawdy.

– To był wypa dek – fuk nął z pre ten sją, ale widząc kar cący wzrok ojca, zmie- 
nił ton i mówił dalej: – Przez taką jedną mia łem pro blemy, pobili mnie. – Wska- 
zał na wciąż posi nia czoną twarz. – Chcia łem jej dać nauczkę. Wybła ga łem u tej
stra chli wej dupy – spoj rzał oskar ży ciel sko na Andrzeja – żeby pozwo lił mi zor- 
ga ni zo wać spo tka nie w firmę wujka, w sali ban kie to wej. Mie li śmy iść tam
z dziew czy nami, poba wić się, a póź niej zro bić dziew czy nie, która ze mną
zadarła, kom pro mi tu jące zdję cia. Ale ona zare ago wała ina czej, niż się spo dzie- 
wa łem, krzy czała i chciała uciec. Musia łem ją uci szyć, ale nie chcia łem zro bić
jej krzywdy.

– Powa lił ją na zie mię i walił jej głową o pod łogę – ode zwał się nagle Andrzej
z roz pa czą w gło sie. – Nie zdą ży łem go zatrzy mać, ode pchnął mnie, wpadł
w szał.

Wyraz twa rzy Mał go rzaty mówił o jej prze ra że niu. Patrzyła na syna ze stra- 
chem, któ rego ni gdy nie czuła.



– Marku, co on mówi? – zapy tała, przy sia da jąc na krze śle. Tym razem
naprawdę zro biło jej się słabo, jakby cała krew odpły nęła jej z nóg.

– Prze cież nie chcia łem jej zabić – ode zwał się z pre ten sją, a Mał go rzata
tylko cicho jęk nęła w roz pa czy. – Andrzej, prze cież wiesz, że plan był inny.

– Już nie wiem, jaki naprawdę był twój plan – odpo wie dział kuzyn. – Od
jakie goś czasu zacho wu jesz się jak obcy czło wiek, więc może mnie okła ma łeś –
 wyle wał z sie bie żal.

– Poje bało cię?! – rzu cił wście kle Marek.
– Powie dzie li ście o jed nej dziew czy nie, a co z pozo sta łymi? – zapy tał Filip

nad wyraz spo koj nie.
– Trzy pozo stałe to jej kole żanki, które przy szły z nią na spo tka nie – znowu

ode zwał się Andrzej. Powoli jego głos się uspo ka jał, więc łatwiej było go zro zu- 
mieć. – Nie wie dzie li śmy, co zro bić, jak im powie dzieć o tym, co się wyda rzyło,
więc Marek zamknął je w sta rej chłodni za zakła dem razem z cia łem ich zamor- 
do wa nej kole żanki. Chcia łem go powstrzy mać, ale nie chciał mi oddać klu czy. –
 Tym razem to on spoj rzał na kuzyna oskar ży ciel sko, bo dziew czyny mogły żyć.
– Zapo mnia łem, że w nocy jest niż sza tem pe ra tura – wyja śniał.

Marek miał ochotę rzu cić mu się do gar dła i roz szar pać go na drobne
kawałki, aby zamilkł.

– Boże drogi, co my zro bimy? – uty ski wała Mał go rzata.
– Trzeba zgło sić sprawę na mili cję – odpo wie dział bez chwili waha nia Filip.

– Za swoje czyny ponosi się kon se kwen cje – powtó rzył słowa wcze śniej wypo- 
wie dziane przez Wła dy sława. – Marek jest nie sub or dy no wany od jakie goś
czasu. Być może taki miał być finał jego udo wad nia nia, że może decy do wać
sam o sobie i nie musi nikogo słu chać, bo sam wie naj le piej.

– Wie dzia łem, że mnie wydasz. Tobie to na rękę, co? – Marek nie oka zy wał
skru chy, tylko rosła w nim buta.

– Tu nie cho dzi o mnie – stwier dził Filip sta now czo. – Zabi łeś cztery dziew- 
czyny i wcią gną łeś w to kuzyna. Zmu si łeś go, żeby ci pomógł i żeby mil czał. Nie
wiem, kiedy zaszły w tobie takie zmiany, ale to, jak teraz się zacho wu jesz, jest
chore. Ty jesteś chory. – Po tych sło wach zapa dła ciężka cisza.

Marek usiadł na sofie z nabur mu szoną miną, a Wła dy sław i Andrzej cze kali
w napię ciu, co będzie dalej.

– No wła śnie – ode zwała się Mał go rzata jakby prze bu dzona z letargu. – Jest
chory. Sam mnie prze ko ny wa łeś, żeby śmy go wysłali na tera pię do kli niki
w Szwaj ca rii. Mówi łeś, że coś nie do brego dzieje się z jego głową, że zaczyna kła- 



mać i oszu ki wać. – Chwy ciła się tej myśli i mówiła z coraz więk szym prze ko na- 
niem . – Wyślijmy go tam. – Spoj rzała bła gal nie na Filipa.

Marek zasta na wiał się, czy była tak naiwna, czy wie rzyła, że ojciec naprawdę
myśli, że ich syn jest chory. Cho ciaż w tym momen cie był w sta nie przy jąć tę
samą stra te gię myśle nia co matka.

– Mał go rzato, Marek jest mor dercą – nie mal prze li te ro wał wypo wia dane
słowa.

– Dla tego, że jest chory – cią gnęła dalej Mał go rzata. Wła dy sław i Andrzej się
nie odzy wali. – Marek postą pił źle, ale to, że pój dzie do wię zie nia, a Andrzej
otrzyma wyrok za współ udział, nie sprawi, że dziew czyny wrócą do żywych.

W gło wie Wła dy sława zaczęło się wszystko ukła dać. Słowa szwa gierki uświa- 
do miły mu, że Andrze jowi fak tycz nie nie uda się wybrnąć bez szkody z tej sytu- 
acji.

– Mał go rzata ma rację – zawtó ro wał jej, czym sku pił na sobie wzrok pozo sta- 
łych męż czyzn. – Marka należy umie ścić w kli nice w Szwaj ca rii, na oddziale
psy chia trycz nym. – Widział, że chło pak chce się ode zwać, ale powstrzy mał go
gestem dłoni, kon ty nu ując roz wa ża nia: – Zała twimy doku men ta cję, że jest na
oddziale zamknię tym, a tak naprawdę zosta nie umiesz czony na oddziale otwar- 
tym dla mło dzieży. Tera pia przyda się tak czy siak. Naukę będzie tam mógł kon- 
ty nu ować. – Spoj rzał na wszyst kich dookoła. – Tym, co będą pytać, powiemy, że
jest na odwyku. Całe mia sto już wie, jak roz ryw kowe życie wiódł ostat nio
Marek. Uwie rzą!

– Zała twimy z dok to rem Kru kiem w naszej przy chodni wszyst kie for mal no- 
ści – dołą czyła do roz wa żań Mał go rzata. – Jest mi winien kilka przy sług, więc
jeśli mu powiem, że nie naj le piej się czu jesz i mamy moż li wość lecze nia cię
w Szwaj ca rii, natych miast wyda pozy tywną opi nię i poprze naszą decy zję.

– Andrzej będzie mógł zostać tutaj i nor mal nie żyć – dodał Wła dy sław.
– Nor mal nie żyć? – fuk nął chło pak. – Zaczną się poszu ki wa nia i będziemy

musieli codzien nie w tym uczest ni czyć.
Filip mil czał. Rozu miał obawy Andrzeja. Nie był pewien, czy chce, aby Mar- 

kowi zbrod nia uszła na sucho.
– Będę musiał wró cić do szkoły, w któ rej będzie się mówić o ich znik nię ciu.

Będę słu chać roz wa żań kole gów, co się stało z dziew czy nami, zna jąc prawdę.
Myśli cie, że będę mógł żyć nor mal nie, jakby nic się nie stało? – Spoj rzał na nich
oskar ży ciel sko. – Uczy li ście mnie, abym był dobrym czło wie kiem i nie krzyw- 
dził innych, a teraz ocze ku je cie, że przejdę do porządku dzien nego nad mor der- 



stwem czte rech osób? – pytał, nie wie rząc, że fak tycz nie tego od niego ocze kują.
– Takiego czynu nie można prze mil czeć, a co z ich rodzi nami? – mówił, czu jąc,
że w tym momen cie to on jest jedy nym doro słym. Poszedł po pomoc do ojca,
a oka zało się, że tylko on chce być odpo wie dzialny.

– Nawet jakby Marek poszedł do wię zie nia, ludzie nie zapo mną. Jako
Mochoccy będziemy tutaj skoń czeni. A poza wami są jesz cze wasze matki
i rodzeń stwo. Jeśli powiemy prawdę, to nikt z nas nie będzie żył nor mal nie –
 prze ko ny wał syna Wła dy sław. Nie było innego wyj ścia i nale żało ode słać Marka
do kli niki, uda jąc, że całej sprawy nie było.

– Co z cia łami? – zapy tał kon kret nie.
– Na razie zostaną w chłodni – zde cy do wał Wła dy sław. – Klucz do niej mam

tylko ja i tak pozo sta nie. – Wycią gnął rękę do syna, aby ten mu je oddał. Andrzej
posłusz nie wyko nał pole ce nie. – Tej chłodni nie uży wamy i żaden z pra cow ni- 
ków nie ma do niej dostępu.

– Ktoś jesz cze z wami był? – ponow nie zapy tał Filip, przy glą da jąc się obu
chło pa kom. – Jeśli mamy wam pomóc i uda wać, że zbrodni nie było, to musimy
poznać każdy detal tej nocy.

– Gruby i Żuczek – odparł Andrzej. – Ale oni nie pisną słowa. Boją się, że też
zostaną oskar żeni o współ udział.

– Tak czy ina czej, trzeba im będzie gęby zatkać forsą – zde cy do wał Filip,
a Wła dy sław poki wał głową, zga dza jąc się z nim.

– Zaraz poje dziemy do zakładu i zoba czymy, jak to wygląda – ode zwał się
Filip.

– Posprzą ta li śmy – ode zwał się z dener wu jącą imper ty nen cją Marek.
– Wolę spraw dzić, bo to nie są roz sy pane klocki, tylko dowody zbrodni –

pod kre ślił dobit nie Wła dy sław. – Teraz to my przej mu jemy kon trolę, a wy mil- 
czy cie, zro zu miano? – Spoj rzał na syna i Marka. Andrzej szybko poki wał głową,
ale Marek nie zagre go wał. – Zro zu miano?! – uniósł się i dopiero wtedy Marek
poki wał też głową.

– Wra caj do pokoju i pomyśl, jak spa ko wać całe życie w jedną walizkę.
Musimy być w goto wo ści. – Filip spoj rzał na Marka. – Zmu si łeś nas do pod ję cia
decy zji, które są nie etyczne, ale jedyne, które mogą ura to wać rodzinę.

Tym razem chło pak mil czał. Nie zamie rzał dys ku to wać z ojcem, dla tego
wyszedł w mil cze niu z pokoju, aby prze my śleć, jak w kilka dni prze or ga ni zo wać
życie.



– Co powiemy mamie, Kry sty nie, Aga cie? – zapy tał Andrzej, bo to rów nież
musieli usta lić mię dzy sobą.

– Mamie i Kry sty nie powiemy, że zacho wy wa łeś się tak, bo dowie dzia łeś się,
że Marek jest chory i musi wyje chać. Uwie rzą, że to było powo dem two jej roz pa- 
czy, bo się przy jaź ni li ście i wspie ra li ście. A w kon tek ście ostat nich wyczy nów
Marka nie będą zdzi wione.

– Z Agatą poga dam ja, ona aku rat musi poznać prawdę – zako mu ni ko wał
Filip. – Wycho wała go i całe jego życie się nim przej mo wała. Była jego wspar- 
ciem, dla tego należy jej się szcze rość. – Nie zwra cał uwagi na to, że usły szaw szy
jego słowa, Mał go rzata była ura żona. Jed nak teraz miał w nosie jej humory. –
 Ale im mniej osób wie, tym lepiej. – Spoj rzał na żonę.

– Ja na pewno nikomu nie powiem – zapew niła gorącz kowo.
– Czy jest jesz cze coś, co chcie li by ście powie dzieć? – spoj rzał na brata, żonę

i bra tanka. Cała trójka wyglą dała na zdru zgo ta nych. Filip czuł, jakby roz pa dał
się na kawałki. Jego pre cy zyj nie uło żony świat został zde wa sto wany. – Czy ktoś
z waszych kole gów lub rodzi ców tych dziew czyn wie, że miały być z wami w ten
wie czór?

– Nie – odpo wie dział Andrzej. – Nikomu się nie chwa liły, bo Alina, którą
Marek zabił, cho dziła z jed nym z chło pa ków z naszej szkoły. Bały się mu powie- 
dzieć, że z nami spę dzą czas. Był zabor czy i zazdro sny o Marka. Na pewno
wszyst kim powie działy, że będą na impre zie u Barona.

– Tak jak ty nam – stwier dził z wyrzu tem Wła dy sław, a Andrzej spu ścił
głowę, nie mając nic wię cej do powie dze nia.

– Czyli nie ma dowo dów, że się z wami spo tkały, a tym bar dziej że poje chały
do zakładu Wła dy sława? – dopy ty wał Filip, a Andrzej przy tak nął. – Nikt was
z nimi nie połą czy? Nie sko ja rzy, że byli ście razem tej nocy?

– Nie, one nie nale żały do naszej paczki. Ni gdy nie spę dza li śmy czasu
razem, a Marek z Aliną uma wiali się w tajem nicy, tylko ja o tym wiem. –
Andrzej znowu zoba czył roz cza ro wany wzrok Wła dy sława. Do dziś ojciec sądził,
że wie o synu wszystko.

– Od teraz już nic nie robisz bez mojego wyraź nego pole ce nia – ogło sił Wła- 
dy sław, a Andrzej pokor nie poki wał głową. Było mu to na rękę, nie chciał już
sam myśleć, jak wybrnąć z tej sytu acji. Cho ciaż to, co zapla no wał ojciec
z wujem, było dla niego zaska ku jące i nie tego się spo dzie wał. Obyło się bez
awan tury. Andrzej miał wra że nie, że Mar kowi znowu się upie kło. Ponow nie
wyj dzie z kło po tów obronną ręką. Zacznie nowe życie w luk su so wej kli nice.



Andrzej miał mętlik w gło wie, ostat nia doba była dla niego dru zgo cąca, roz cza- 
ro wu jąca i nisz cząca psy chicz nie.

– Idę do Marka spraw dzić, jak się czuje – ode zwała się po chwili Mał go rzata.
Nie trzy mała się już za skro nie, wyglą dała na zde ter mi no waną. – Chcesz się
z nim poże gnać? – Spoj rzała na Andrzeja, ale pokrę cił prze cząco głową.

– Wra camy do domu i dzwo nię do zna jo mego ze Szwaj ca rii – powie dział
Wła dy sław.

– Dzięki, bra cie – odpo wie dział Filip. – Poukła damy tę sprawę.
Kiedy brat z synem wyszli, a Filip został sam, pod szedł do ozdob nego barku

z alko ho lem i wyjął z niego butelkę whi sky. Dawno nie pił. W ciągu tygo dnia był
wie czo rami zbyt zmę czony i nie miał ochoty, a w week endy Helena nie lubiła
zapa chu takich trun ków. Ale teraz, mimo soboty i wcze snego połu dnia, wie- 
dział, że tego week endu nie spę dzi z kochanką. Dla tego nalał sobie całą
szklankę alko holu.

Od dziś jego życie też się zmieni. Nie wie dział jesz cze, kiedy będą mogli
wyru szyć. Chciałby już, ale było to nie moż liwe. To była kwe stia dwóch może
trzech dni. Dobrze, że mieli aktu alne pasz porty i nikt nie kon tro lo wał, gdzie
i kiedy lecą.

– Panie Fili pie, co się dzieje? – usły szał za ple cami głos Agaty.
– Marek musi wyje chać do kli niki w Szwaj ca rii – oświad czył bez zająk nię cia.

Gospo sia przy glą dała mu się bacz nie, a Filip wes tchnął. Nie chciał jej okła my- 
wać. Agata zro biła dla jego syna wię cej niż wła sna matka. – Gdzie jest Dorotka?
– zapy tał, gdyż nie chciał, aby młod sza córka usły szała wyja śnie nia, które przy- 
go to wał dla gosposi.

– Sadzi kwiaty z Kazi mie rzem – odparła zde ner wo wana.
– Dobrze, a więc zamknij drzwi.
Agata wyko nała pole ce nie i cze kała w mil cze niu.
– Marek musi jechać do kli niki w Szwaj ca rii, gdyż wczo raj w nocy ode brał

życie czte rem kole żan kom. – Spoj rzał na gospo się, która w jed nej chwili pobla- 
dła. W ostat niej chwili udało jej się usiąść na kana pie, która stała nie da leko
drzwi. Gdyby tego nie zro biła, toby upa dła.

– Nie rozu miem – ode zwała się w końcu sła bym gło sem, patrząc wycze ku- 
jąco na pra co dawcę.

– Podobno chciał się zemścić na kole żance, przez którą go pobito – odparł. –
 Plan zemsty wymknął się spod kon troli i doszło do tra ge dii, w wyniku któ rej
życie stra ciły cztery dziew czyny. – Nie zamie rzał jej teraz wyja śniać szcze gó łów



tego, co się wyda rzyło, gdyż sam też jesz cze miał wiele pytań. – W tro sce o niego
i całą naszą rodzinę usta li li śmy, że wyje dzie do Szwaj ca rii na lecze nie. Dok tor
Kruk wyda odpo wied nie doku menty poświad cza jące, że od jakie goś czasu
Marek zacho wy wał się nie po ko jąco, do tego pił i nie pano wał nad sobą.

– Zaczął też brać nar ko tyki – dodała Agata. W nor mal nych oko licz no ściach
ta wia do mość dopro wa dzi łaby Filipa do zło ści, ale teraz posta no wił ją wyko rzy- 
stać. Uczy nić koron nym argu men tem, który nie wzbu dzi podej rzeń, dla czego
zde cy do wali się na taki krok.

– Wyko rzy stamy to – zapew nił. – Dok tor rów nież prze pro wa dzi wywiad śro- 
do wi skowy i wyda opi nię, że Marek ma zała ma nie ner wowe. Zaleci tera pię
i odpo czy nek. – Spoj rzał na gospo się, bo chciał wie dzieć co myśli.

– Rozu miem, ale co z tym dziew czy nami? – zapy tała, gdyż na razie Filip
przed sta wił jej tylko plan rato wa nia Marka.

– Tym zajmę się ja i Wła dy sław – wyja śnił. Nie chciał, aby znała szcze góły.
Im mniej wie działa, tym mniej sze miała wyrzuty sumie nia.

– Będą ich szu kać i co teraz zro bią ich rodzice? – cią gnęła.
– Agato, wiem, że trudno to zro zu mieć i nie ma uspra wie dli wie nia na to, co

zro bił Marek, ale teraz musimy sku pić się na tym, aby życie pozo sta łych osób
w naszej rodzi nie na tym nie ucier piało – mówił spo koj nie. – Dorotka nie może
poznać prawdy. Ni gdy.

Agata poki wała głową. Też uwa żała, że nie powinno się wpro wa dzać w tę
sprawę dziew czynki.

– Jej też powiemy, że zacho ro wał. Uwie rzy, bo była świad kiem jego zacho wa- 
nia.

– Kiedy Marek wyjeż dża? – zapy tała z rezy gna cją.
– Jutro, poju trze, a może za trzy dni, naj szyb ciej, jak to będzie moż liwe –

 odparł Filip, a zoba czyw szy zasko cze nie na twa rzy gosposi, dodał: – Ma się
zwol nić miej sce i musimy to wyko rzy stać.



28 czerwca 2008, sobota, Nowiny – Zurych

– Żuczek jest napa lony na córkę – stwier dził Andrzej do słu chawki. – Zaczyna
mieć głu pie pomy sły.

– Czyli? Oświeć mnie – zain te re so wał się Marek.
– Kiedy prze ko nał się, że córki chcą mieć z nim kon takt, zwa rio wał ze szczę- 

ścia. Ze star szą już zamiesz kał w Kra ko wie, a młod szą chce zabrać z Nowin –
 tłu ma czył bur mistrz.

– To niech zabiera, co cię to obcho dzi? – zapy tał jak zawsze bez na mięt nie
Marek.

– Zakład mają wybu rzać w poło wie lipca, jeśli wywi nie jakiś numer i znik- 
nie, to będzie poza mia tane – wyja śnił Andrzej ner wowo.

– To czas, aby mu zło żyć ofertę życia – stwier dził Marek. Cza sem miał wra że- 
nie, że musi kuzyna pro wa dzić za rękę. Andrzej bał się wła snego cie nia.

– Niby jak? – powie dział z bez rad no ścią, która wku rzyła Marka.
– Kurwa! Jak ty zosta łeś bur mi strzem, skoro nie umiesz sam nic wymy ślić?
Tymi sło wami roz draż nił Andrzeja. Przez wszyst kie lata to on musiał żyć ze

świa do mo ścią, że w fir mie ojca leżą zamro żone ciała ich kole ża nek. Przez trzy- 
dzie ści lat uda wał, że wszystko jest w porządku. Cho ciaż gdyby nie przyj mo- 
wane przez dłuż szy czas po tra ge dii leki, to i on by nie żył. Przez pierw sze mie- 
siące od pamięt niej nocy nie mógł spać, jeść ani nor mal nie funk cjo no wać.
Dopiero leki, które otrzy mał, pozwo liły mu dobrnąć do końca szkoły. Stu dia
w innym mie ście też pomo gły mu jakoś prze trwać, ale kiedy wró cił do Nowin,
nie było dnia, aby nie myślał o tym, co się zda rzyło tej feral nej nocy. Codzien nie
się zasta na wiał, czy kie dyś upora się z demo nami. Dla tego teraz pod no siło mu
się ciśnie nie, kiedy Marek go wyzy wał.

– To twój, a nie mój pro blem, ja ci tylko łaska wie poma gam – posta wił się. –
 Więc jeśli nie zamie rzasz przy je chać i pomóc, to wymyśl, jak mam prze ko nać
Żuczka.

– Wylu zuj – rzu cił Marek. – Weź go na roz mowę, powiedz, że jego firma
wygra to zle ce nie i będzie dla niego z tego kupa kasy, ale pod warun kiem, że
musi pomóc z chłod nią.



– Ale jak?
– Na razie upew nij się, że pomoże, a ja dopra cuję szcze góły.
Andrzej się zde ner wo wał. Kuzyn jak zawsze grał na zwłokę, ale Marek zaraz

dodał:
– Przy jeż dżamy do Nowin na waka cje, za około dwa tygo dnie będę na miej- 

scu. Wtedy prze ga damy wszystko w cztery oczy.
Jego słowa uspo ko iły Andrzeja. Zdej mo wały z niego cię żar odpo wie dzial no- 

ści za pro wa dze nie istot nych dla ich życia dzia łań.



16 lipca 2008, wtorek, Nowiny

Kiedy Bystroń został wypro wa dzony z hote lo wej restau ra cji w asy ście pro ku ra- 
tora, Mochoccy zostali przy sto liku sami i zapa dła ciężka cisza. Andrzej wie- 
dział, że lada moment Marek wybuch nie. Nie lubił, kiedy coś nie szło po jego
myśli. Jesz cze kilka dni temu byli pewni, że wszystko prze my śleli i prze wi dzieli,
mimo że mieli mało czasu na deba to wa nie na żywo. A jed nak popeł nili błędy,
które mogły ich kosz to wać utratę repu ta cji i wygod nego życia. Przez ponad trzy- 
dzie ści lat uda wało im się unik nąć kary i odpo wie dzial no ści. Ale prawda była
taka, że gdyby nie pomoc miej sco wego komen danta i jego opie sza łość w dzia ła- 
niach, nie byłoby tak kolo rowo. Zarówno Marek, jak i Andrzej w ciągu tych
wszyst kich lat wie lo krot nie się zasta na wiali, czy gdyby nie popro sili o pomoc
ojców, nie sie dzie liby w wię zie niu. Tam tego wie czoru szli na spo tka nie z dziew- 
czy nami z myślą, aby upo ko rzyć Alinę. Żaden z nich nie zakła dał tak maka- 
brycz nego sce na riu sza.

Wtedy, trzy dzie ści lat temu, po tra gicz nych zda rze niach byli zagu bieni.
Marek pró bo wał zacho wy wać zimną krew, ale kiedy Filip poznał prawdę, to mu
ulżyło, że nie będzie musiał dźwi gać cię żaru odpo wie dzial no ści na wła snych
bar kach. Po wyzna niu prawdy musieli się tylko trzy mać ści śle okre ślo nych pole- 
ceń. To inni za nich decy do wali i ich instru owali.

Andrzej i Marek wie dzieli, że komen dant nie znał prawdy. Wła dy sław i Filip
poszli do niego z odpo wied nio grubą kopertą, aby go popro sić, żeby w aktach
sprawy nie poja wiło się imię i nazwi sko Marka. Tłu ma czyli to dba niem o wize- 
ru nek biz ne sowy. Dla tego Talar ski robił, co mógł, aby wina spa dła na Matec- 
kiego. Wystar czyło mu zapew nie nie Mochoc kich, że Marek nie miał nic wspól- 
nego ze znik nię ciem kole ża nek, bo w wie czór zagi nię cia razem z Andrze jem
uczyli się mate ma tyki, którą Marek miał zali czać po week en dzie. Tylko na
moment wpa dli do Baro now skiego na imprezę. Taką wer sję powtó rzyły obie
rodzinny Mochoc kich, jak rów nież kilka osób, które też były u Barona.

Wła dy sław i Filip prze ko nali komen danta, że gdyby ich nazwi sko poja wiło
się w spra wie kry mi nal nej, zaszko dzi łoby to ich inte re som, co rów nało się z kło- 
po tami dla całego mia sta. Talar ski był bez względ nym, bez czel nym i sko rum po- 



wa nym stró żem prawa. Z pracy na komi sa ria cie uczy nił wła sny biz nes. Całe
mia steczko wie działo, że ma dobre rela cje nie tylko z Mochoc kim, ale też z wój- 
tem oraz pro bosz czem. Talar ski miał poczu cie, że to on rzą dzi w Nowi nach.
A wystar czyło w odpo wiedni spo sób go podejść i tań czył, jak mu się zagrało.

– Wie dzia łem, że to któ ryś z tych idio tów nas wsy pie – ode zwał się w końcu
Marek. – Kurwa! Miał jedno samo dzielne zada nie, to nawet tego mu się nie
chciało dobrze zro bić. Dostał kupę kasy, wtedy i teraz. Dzięki nam mógł przez te
wszyst kie lata żyć w dobro by cie, to spier do lił taką pro stą sprawę. – Mówił spo- 
koj nie, ale Andrzej go znał i wie dział, że gdyby mógł, to wpadłby w szał i zde mo- 
lo wał całe pomiesz cze nie. – Dowiedz się, kto jest ich świad kiem i czy pro ku ra- 
tor nie kła mie. – Spoj rzał na kuzyna wymow nie.

– W jaki spo sób mam się dowie dzieć?
– Poga daj z Piętką, na pewno wie – zasu ge ro wał Marek.
– On nie jest jak Talar ski – oznaj mił Andrzej. – Od kilku dni mnie unika.
Marek wes tchnął osten ta cyj nie.
– Czyli mam się zająć tym po swo jemu – powie dział i pod niósł się, zbie ra jąc

rze czy ze sto lika. Andrzej domy ślał się, co ma na myśli, i wolał nie dopy ty wać. –
 Jesz cze do tego ta sprawa z tą gów niarą. Z nimi naprawdę jest coś nie tak. Jak
mogli wymy ślić wywie zie nie jej za gra nicę? Nie spo dzie wali się, że matka zawia- 
domi poli cję i że zrobi się z tego dym? Poma ga jąc nam, Żuczek nic o tym nie
wspo mniał i teraz jedno pocią gnie dru gie. – Spoj rzał na kuzyna z iry ta cją. –
 Zała twię to – rzu cił i wyszedł, zosta wiw szy Andrzeja samego przy sto liku.

Bur mistrz odczu wał znaną mu sprzed lat panikę. Ogar niała go bez na dzieja.
Przy po mniał sobie, co czuł, kiedy otwo rzyli chłod nię i oka zało się, że wszyst kie
dziew czyny nie żyją. W tam tym cza sie w myślach skre ślił wszel kie życiowe
plany, wyda wało mu się, że nie ma odwrotu od jed nego sce na riu sza, jaki mógł
się wyda rzyć. Jed nakże udało im się, bo nie oni zadzia łali.

Nato miast teraz, kiedy zabrali się sami za oczysz cza nie terenu, nie mal
natych miast udo wod niono im, że nie są tak przy go to wani, jak wyda wało się
Mar kowi. Andrzej się mar twił. W ciągu kilku dni strach, który został uśpiony
trzy dzie ści lat temu, prze bu dził się ze zdwo joną siłą. Nie wie dział, czy nie lepiej
byłoby, aby prawda w końcu wyszła na jaw. Do wię zie nia nie pójdą, a on ode- 
tchnąłby z ulgą i nie musiałby żyć z dal szym lękiem. Być może ich poukła dane
życie ległoby w gru zach, ale z każ dym dniem docho dził do wnio sku, że nale ża- 
łoby im się.



Andrzej po wyjeź dzie Marka zmie nił się, co zauwa żyła ich paczka, ale wszy- 
scy zrzu cali to na karb nie obec no ści kuzyna, z któ rym się przy jaź nił. On jed nak
nie potra fił zapo mnieć o pozo sta wio nych w chłodni kole żan kach. Wra cał
myślami do nich przez te lata. Cię żar tego zda rze nia towa rzy szył mu każ dego
dnia. Gdyby nie ojciec, nie zna la złby sobie żony i nie miałby dzieci. Po tra gicz- 
nych wyda rze niach nie było w nim życia. Nie potra fił się śmiać i bawić, bo
kiedy tylko czuł lek kość, przy po mi nał sobie o tym, że rodziny zamor do wa nych
dziew czyn na dal na nie cze kają.

Nato miast Marek uło żył sobie życie w Szwaj ca rii. Skoń czył liceum, potem
poszedł na dobre stu dia, zaraz po nich oże nił się z dziew czyną z majęt nej
rodziny i przy żad nej roz mo wie czy spo tka niu z Andrze jem nie wspo mi nał
o wyda rze niach z 1978 roku. Pierw szy raz poru szyli ten temat po trzy dzie stu
latach, kiedy Andrzej poin for mo wał go o pla no wa nej roz biórce zakła dów prze- 
twór stwa mię snego.

Marek przy le ciał z żoną i wyda wał się spo kojny, jakby sprawa, z powodu któ-
rej musiał się poja wić, go nie doty czyła. Andrzej słu chał tego, co zapla no wał,
jak prze my ślał pozby cie się ciał, i nie mógł uwie rzyć, że kuzyn mówi o tym,
jakby miał zamiar pozbyć się śmieci. W Marku prze ra żał go mrok, który przez te
lata się pogłę biał. Cho ciaż Andrzej sądził, że kuzyn wła śnie w taki spo sób radzi
sobie z prze szło ścią. Nie emo cjami, a ich bra kiem.



6 czerwca 1978, niedziela, Nowiny

– Dzień dobry, chcie li śmy z żoną powie dzieć, że nam przy kro z powodu tego, co
pań stwo prze ży wa cie, dla tego pra gniemy zaofe ro wać dodat kową pomoc – ode- 
zwał się Filip Mochocki do rodzi ców zagi nio nych dziew czyn. Wła śnie wszy scy
wyszli z nie dziel nej mszy i przy sta nęli w kółku na dzie dzińcu, aby ponow nie
podzie lić się smut kiem. – Mam zna jo mego pry wat nego detek tywa. Popro szę go,
aby pod jął się odszu ka nia pań stwa córek – zapro po no wał.

– Rozu miemy pań stwa strach i ból. My także musie li śmy się roz stać z Mar- 
kiem. Wpadł w wiel kie tara paty zdro wotne i nie mógł z nami pozo stać – włą- 
czyła się Mał go rzata sto jąca u boku męża.

– Róż nica jest tylko taka, że pani wie, że pani dziecko żyje, a my nie mam
takiej pew no ści – odpo wie działa but nie Danuta Nowak.

– Tak, ma pani rację – przy znała pokor nie Mał go rzata. – Dla tego chcemy
pomóc.

– Wiemy, że pań stwo na wła sną rękę pró bu je cie odna leźć córki, ale cza sem
potrzeba dodat ko wych pie nię dzy lub po pro stu zna jo mo ści – ponow nie ode zwał
się Filip. – Miesz kańcy Nowin są mi bli scy, trak tuję każ dego nie malże jak krew- 
nego, a dla krew niaka zro bił bym co w mojej mocy, aby pora to wać go w nie- 
szczę ściu.

Rodzice zagi nio nych mil czeli.
– Szczęść Boże – wtrą cił się pro boszcz. – Kochani, przy kro mi, że wasze

dzieci na dal się nie zna la zły, ale każ dego dnia modlę się żar li wie o ich bez- 
pieczny powrót. Wy też musi cie wie rzyć i się modlić. – Spoj rzał na Mochoc kich.
– Sły sza łem o szczyt nej ini cja ty wie pana Filipa. Bóg i pan Filip pomogą odna- 
leźć zagu bione owieczki.

– Zro bię co w mojej mocy – oznaj mił Mochocki, a pro boszcz pokle pał go po
ramie niu.

– Za Marka też się modlę, aby udało mu się wyrwać ze szpon nałogu – dodał
ksiądz.

Mał go rzata na te słowa teatral nie prze tarła wierz chem dłoni oko.



– Dzię ku jemy, przyda się duchowa opieka nad naszymi dziećmi – rzu ciła,
spo glą da jąc na wszyst kich zgro ma dzo nych. – W tak trud nych dniach musimy
się trzy mać razem i głę boko wie rzyć, bo jeśli w takiej chwili zwąt pimy, to nasza
wiara jest niczym.

Filip miał ochotę prze wró cić oczami, cho ciaż uwa żał, że Mał go rzata dosko- 
nale gra. Od chwili, kiedy dowie działa się, co zro bił Marek, zebrała się w sobie.
Chwi lowo zapo mniała o noto rycz nym uża la niu się nad sobą. Musiała uznać, że
ochrona rodziny, a tym samym jej sta tusu, jest prio ry te tem.

– Jeśli potrze bo wa li by ście wspar cia z mojej strony, dom Pana jest dla was
otwarty – pod su mo wał pro boszcz.

Zgro ma dzeni bez słowa poki wali gło wami. W tym momen cie byli podzie leni
w swej wie rze. Matka Sławy od kilku dni pra wie nie wycho dziła z kościoła.
Modliła się żar liwe. Gustaw Wier nek oba wiał się o nią, bo zacho wy wała się jak
w amoku. Jed nak nie mógł jej zabro nić się modlić, bo ta wiara trzy mała ją
w ryzach.

Pozo stali przy szli tu z przy zwy cza je nia. Nie wie dzieli, jak mają sobie pora- 
dzić z tym, co ich dotknęło. Zawsze byli porząd nymi ludźmi, dobrymi kato li- 
kami, a jed nak spo tkało ich to, co spo tkało. Mieli w sobie żal i gorycz, którą
musieli prze pra co wać, aby ponow nie otwo rzyć się na Boga.

– Będę was infor mo wać o postę pach pracy detek tywa – rzu cił Filip i pocią- 
gnął za rękę żonę.

Nie było sensu stać i pró bo wać nawią zać kon taktu z tymi ludźmi. Byli zdru- 
zgo tani i nie chcieli bawić się w kur tu azyjną sym pa tię.

– Co my robimy? – jęk nęła Mał go rzata, kiedy odda lili się na bez pieczną odle- 
głość. Filip nie odpo wie dział. Czuł się fatal nie. Ura to wał syna, bo tak trzeba
było zro bić, ale był pewien, że ni gdy nie uda im się o tym zapo mnieć, zwłasz cza
że ciała kobiet miały pozo stać w chłodni.



12/13 lipca 2008, sobota – niedziela,
Nowiny. Noc

Jacek Bystroń pocze kał, aż Mochoccy odje chali, i dopiero wtedy wsiadł do mer- 
ce desa, który posłu żył im do trans portu ciał. Teraz jego zada niem było się go
pozbyć. Nie wie dział jak, bo Marek zasko czył go tym pole ce niem. Wku rzał go
pro tek cjo nalny ton Mochoc kiego. Nie kon tak to wali się od lat, a Marek na dal
widział w nim miej sco wego żula, któ remu można wyda wać roz kazy. Jed nak
Jacek bał się mu odmó wić, bo teraz była w Mochoc kim bez względ ność, któ rej
za młodu nie dostrze gał. Bystroń w mil cze niu obser wo wał Marka przy wyno sze- 
niu ciał z chłodni i póź niej. Zacho wy wał się niczym robot bez emo cji. Wyko ny- 
wał czyn no ści auto ma tycz nie z gro bo wym wyra zem twa rzy. Mówił zdaw kowo
i tylko o tym, co doty czyło poszcze gól nych dzia łań. Kie dyś można było sobie
z nim pożar to wać, poba wić się, był wylu zo wany i pogodny. Teraz był zupeł nie
innym czło wie kiem, na któ rego widok prze szy wał dreszcz.

Bystro niowi nie podo bało się, że dostał nagle nowe zada nie. Nie taka była
umowa. Kiedy Andrzej przed sta wiał mu plan, on miał być tylko pomocą przy
wyno sze niu ciał. A tym cza sem Marek jak zawsze zmie nił pier wotne usta le nia
i posta wił go przed fak tem doko na nym, że to on ma się zająć nie po trzeb nym już
autem.

Dodat kowo przez cały czas myślał o Ewe li nie. Sta ni sław miał ją zabrać po
warsz ta tach teatral nych, mieli omó wione co, gdzie i kiedy, dla tego miał
nadzieję, że choć w tej spra wie wszystko poszło zgod nie z usta le niami. Ale jesz- 
cze tego nie wie dział, bo przez ostat nie trzy godziny miał wyłą czony tele fon.

Posta no wił, że wywie zie mer ce desa poza mia sto, gdzieś, gdzie jest woda.
Uznał, że na szybko może jedy nie spa lić samo chód, a potem go zatopi. Jed nak
zanim ruszył, włą czył tele fon. Był cie kaw, czy Sta ni sław lub Ewe lina dali znać,
że młod sza córka dołą czyła do star szej w Kra ko wie. Po kilku sekun dach zaczęły
napły wać kolejne komu ni katy o nie ode bra nych połą cze niach i o otrzy ma niu
pię ciu wia do mo ści tek sto wych. Był prze ko nany, że to przy ja ciel lub młod sza
córka chcieli mu zre la cjo no wać prze bieg wyjazdu Ewe liny z Nowin. Oka zało się



jed nak, że wszyst kie wia do mo ści i próby połą cze nia pocho dzą od star szej córki
Agnieszki.

Zaczął czy tać ese mesy i z każ dym kolej nym coraz bar dziej się dener wo wał.
Aga infor mo wała go, że nie może skon tak to wać się ani z Ewe liną, ani z panem
Sta ni sła wem. Pisała o wie lo krot nych pró bach nawią za nia z nim kon taktu. Był
śro dek nocy i Jacek Bystroń domy ślał się, że star sza córka już na pewno śpi,
więc tylko odpi sał jej na wia do mo ści, żeby się nie mar twiła, bo Ewe lina ze Sta- 
ni sła wem jest bez pieczna, a nie odbie rają, bo na pewno poszli coś zjeść lub nie
mają zasięgu. Wie dział, że to nie udolne kłam stwo. Sam zaczął odczu wać nie po- 
kój.

Musiał jak naj szyb ciej wró cić do Kra kowa, aby uspo koić Agnieszkę i odszu- 
kać przy ja ciela z młod szą córką. Być może Wit kow ski zabrał ją do sie bie. Nie
takie były usta le nia, ale może coś poszło nie tak, dla tego zmo dy fi ko wali dzia ła- 
nia. Kilka razy w życiu miał oka zję się prze ko nać, że nawet dobry plan zawo dzi,
jeśli na dro dze sta nie nie prze wi dziana prze szkoda.

W tej sytu acji posta no wił pozbyć się jak naj szyb ciej tego tref nego auta, aby
móc spraw nie dostać się do wła snego zapar ko wa nego w cen trum mia sta. Dla- 
tego nie wiele myśląc, pod jął decy zję, że mer ce desa spali tu w lesie. Zapar kuje
go w głębi, aby nie rzu cał się w oczy, i puści go z dymem. To nie był jego pro- 
blem, czy ktoś znaj dzie szczątki samo chodu, czy nie. Teraz zale żało mu tylko na
pozby ciu się wła snego DNA z wozu. Resztę miał już gdzieś. Chciał się upew nić,
że Ewe lina jest bez pieczna, a nie mar twić się, czy ktoś połą czy to auto
z Mochoc kimi i mor der stwem sprzed trzy dzie stu lat. Miał dość myśle nia o tej
spra wie, bo zostali w nią ze Stasz kiem wplą tani, mimo że tego nie chcieli. Dla- 
tego nie zamie rzał się już przej mo wać, że ktoś się dowie, iż wie dział od
początku, co się stało w 1978 roku.

Sie dząc teraz w mer ce de sie i nie wie dząc, co się dzieje z córką, czuł strach
i docie rało do niego, co przez te wszyst kie lata musieli prze ży wać rodzice tych
dziew czyn. On nie miał kon taktu z młod szą córką od kilku godzin i ogar niała go
panika, że stało się coś złego. Dla tego trudno było mu pojąć, jak przez tyle czasu
żyli rodzice zagi nio nych, nie mając poję cia, co się dzieje z ich dziećmi.

Dopiero teraz zro zu miał roz miar tra ge dii i zła, jakich dopu ścił się Marek.
Liczył, że to ostatni raz, kiedy musi współ pra co wać z Mochoc kimi. Tylko dokoń- 
czy z Andrze jem sprawę roz biórki zakła dów, za którą uzy ska dużo pie nię dzy,
i ni gdy wię cej nie wej dzie z nim w żadne układy.



Z tą myślą odpa lił mer ce desa i ruszył na poszu ki wa nie odpo wied niego miej- 
sca, aby porzu cić samo chód.



16 lipca 2008, wtorek, Nowiny

Bystroń długo się nie odzy wał, jego twarz co chwilę zmie niała wyraz. Wspo- 
mnie nia tam tego wie czoru na dal były w nim silne.

– Dzień lub dwa po tych wyda rze niach spo tkali z nami się ich ojco wie. Dali
pie nią dze i powie dzieli, żeby śmy wyje chali. Zapew niali, że zała twią tę sprawę.
Dla tego zro bi li śmy ze Stasz kiem, jak kazali.

– Ale póź niej pan tu wró cił? – zapy tała Ewa.
– Po tym wszyst kim zmie ni łem życie i nie długo póź niej pozna łem Julię.

Odwa ży łem się tu wró cić kilka lat póź niej, bo byłem pewien, że mało kto w mia- 
steczku mnie roz po zna. W końcu mia łem tu dom rodzinny – wyja śnił. – Za pie- 
nią dze, które dosta li śmy od Mochoc kich, zało ży li śmy firmę remon towo-budow- 
laną w Kra ko wie. Ale dopiero po odej ściu od Julii udało mi się zro bić duży biz- 
nes.

– Kiedy pan wró cił po tych kilku latach z żoną, Andrzej Mochocki się
z panem kon tak to wał?

– Wie dział, że wró ci łem, ale omi ja li śmy się – odpo wie dział. – Ni gdy za sobą
nie prze pa da li śmy. Byli śmy ze Stasz kiem kole gami Marka.

– To musiał się pan zdzi wić, gdy teraz zadzwo nił do pana? – stwier dziła Piór- 
kow ska.

– Kiedy usły sza łem go w słu chawce, nogi się pode mną ugięły. Dopiero po
wyja śnie niu, po co dzwoni, tro chę się uspo ko iłem.

– Sądzi pan, że to zbieg oko licz no ści, iż odno wił z panem kon takty, a kilka
mie sięcy póź niej popro sili pana o pomoc w dal szym tuszo wa niu prze stęp stwa?
– dopy ty wał Zyga dło.

– Nie wiem – burk nął, czu jąc się jak pół głó wek, że na to nie wpadł. Teraz
stało się jasne, że Mochoccy zaaran żo wali wzno wie nie jego rela cji z córką, bo go
potrze bo wali, dla tego zaraz dodał: – Może ma pan rację, w trak cie jed nego spo- 
tka nia w domu Andrzeja, kiedy poże gna łem się z córką, zapro sił mnie do gabi- 
netu.

Słu chali z uwagą i cie szyli się, że wszystko się nagrywa. Bystroń mógł być ich
głów nym świad kiem. Wie dział dużo i mogli jego słowa wyko rzy stać, aby ta



sprawa nie została ponow nie zamie ciona pod dywan.
– Wtedy powie dział mi, że jest pla no wane wybu rze nie zakładu prze twór stwa

mię snego jego ojca, bo zie mia jest potrzebna pod auto stradę. Oznaj mił, że nasza
firma wygra prze targ i że wycią gniemy z niego duże pie nią dze, ale pod warun- 
kiem, że pomogę im pozbyć się ciał dziew czyn, które tam leżały od trzy dzie stu
lat. – Spoj rzał na nich zmie szany, krę cąc głową z nie do wie rza niem, że to
wszystko naprawdę się wyda rzyło. – Nie wie dzia łem, że były tam cały czas.
Myśla łem, że się ich od razu pozbyli. – Zer kał na nich, chcąc spraw dzić, czy mu
wie rzą. – Czu łem, że i tym razem nie mam wyboru i muszę im pomóc.

– Dwu na stego lipca miał pan pra co wity – orzekł pro ku ra tor, a jego słowa
brzmiały oskar ży ciel sko.

– Chcia łem prze ło żyć wyjazd Ewe liny na inny dzień, ale bła gała mnie, że już
nie wytrzyma, a Sta szek zapew nił, że nam pomoże.

– Pomógł, ale naro bił dodat ko wych kło po tów – stwier dził Zyga dło.
– Miał ją zabrać do Kra kowa, a nie za gra nicę – odpo wie dział z prze ję ciem

Bystroń.
– Roz ma wiał pan z nim po tym, jak ode brał Ewe linę? – zapy tała Ewa.
– Dzi siaj rano roz ma wia łem z Ewe liną – oświad czył i w jego tonie poja wiła

się ner wo wość. – Powie działa, że kocha Staszka. Jak się oka zuje, roz ma wiała
z nim i pisała poza moją wie dzą. Sta szek ni gdy nie miał rodziny, żony, dzieci,
a wie dział, że nie pozwolę mu na rela cje z moją młod szą córką. Ona dopiero za
kilka mie sięcy będzie miała osiem na ście lat. Całe życie ma przed sobą, nie musi
się wią zać z pięć dzie się cio let nim czło wie kiem.

– Jej zauro cze nie jest wyni kiem pustki, jaką odczuwa – wtrą ciła się Ewa. –
 Przez całe życie bra ko wało jej ojca, a kiedy pana przy ja ciel oka zał jej zain te re- 
so wa nie i wspar cie, to jako osoba bez doświad cze nia życio wego dała się ponieść
emo cjom. – Piór kow ska nie uwa żała się za spe cja listkę, ale w tym wypadku było
to jasne. – Ona nie musi go trak to wać jak chło paka, może czuć do niego coś
innego, niż on sądzi.

– Chcia łem z nim rano poga dać, ale się wymi gał.
– Może pan zło żyć zawia do mie nie o popeł nie niu prze stęp stwa. Pan Wit kow- 

ski bez pana zgody wywiózł córkę za gra nicę. Ponie sie za to kon se kwen cje –
 prze ko ny wał pro ku ra tor, ale Bystroń mil czał. Sta szek był jego przy ja cie lem od
czter dzie stu lat. Wspól nie pro wa dzili dobrze pro spe ru jący biz nes. Zresztą,
jeśliby zło żył na niego zawia do mie nie, córka by mu nie wyba czyła. W tej spra- 



wie musiał prze my śleć kolejne kroki, gdyż ich kon se kwen cje będą rzu to wały na
dal sze jego życie.

– Co teraz będzie? – ode zwał się po chwili.
– Dla pana bez pie czeń stwa na razie zatrzy mamy pana tutaj – oświad czył pro- 

ku ra tor, a Ewa spoj rzała na niego z zasko cze niem. – Nie jest pan aresz to wany,
ale wolał bym, żeby pan jesz cze kilka godzin tu został. Chciał bym tę sprawę
zakoń czyć bez nie prze wi dzia nych zda rzeń.

Bystroń kiw nął nie pew nie głową. Opo wie dział o wyda rze niach sprzed trzy- 
dzie stu lat i obec nych i czuł więk szy mętlik w gło wie i obawy, niż było do tej
pory. Chciał wie rzyć, że ze strony Mochoc kich nic mu nie zagraża, ale kiedy tak
sie dział i myślał o prze szło ści, to prze peł niał go nowy lęk. Z minuty na minutę
coraz bar dziej nie był pewien, czy dobrze zro bił, roz ma wia jąc z nimi szcze rze.
Mochoccy mieli wielu wysoko posta wio nych zna jo mych. Raczej nie było szans,
aby ponie śli karę. Pluł sobie w brodę, że dał się podejść pro ku ra to rowi. Nie
chciał stra cić córek, ale uświa da miał sobie, że jego plan na rodzinną przy szłość
roz pada się po raz kolejny.

Pro ku ra tor wyłą czył dyk ta fon i już miał wyjść, gdy zaczęła zdzwo nić jego
komórka. Spoj rzał na wyświe tlacz i rzu cił do Ewy:

– Zostań z panem chwilę, dzwoni mój szef. Pew nie chce wie dzieć, jak
postępy.

Wyszedł z sali, a po kilku minu tach wró cił z nie tęgą miną i szep nął do Piór- 
kow skiej:

– Wzywa mnie do sie bie, więc wra cam do Kielc.
– Co mam robić? – zapy tała bez rad nie.
– Julii Bystroń trzeba powie dzieć prawdę, bo kobieta zapewne odcho dzi już

od zmy słów. Zaproś ją tu, niech pan jej wyja śni, co i jak – oświad czył. Ewa nie
sądziła, że to dobry pomysł. Była w sta nie prze wi dzieć, jak prze bie gnie spo tka- 
nie mał żon ków po latach, zwłasz cza że Ewe lina była teraz za gra nicą z winy
Bystro nia. – Wrócę jutro z goto wym pismem i pój dziemy do Mochoc kich, ale
trzeba też poin for mo wać media, co się stało. To jedyna szansa, aby w jaki kol- 
wiek spo sób sprawcy odpo wie dzieli za swoje dzia ła nia.

* * *

Trzy dzie ści minut po roz mo wie tele fo nicz nej Zyga dło sie dział już przed prze ło- 
żo nym w jego gabi ne cie. Rzadko się zda rzało, aby Olaf Salwa chciał go widzieć
oso bi ście. Dawid ze względu na zna czące osią gnię cia budził zazwy czaj jego



pełne zaufa nie. Prze ło żony zado wa lał się koń co wymi rapor tami po zakoń cze niu
sprawy. Jed nak w tym wypadku było ina czej, ale Zyga dło tłu ma czył to tym, że
sprawa była nie ty powa. Nie zda rzały się takie śledz twa, dla tego być może prze- 
ło żony chciał poznać szcze góły i postępy.

– Zwy kle nie wpier da lam się w twoją pracę – zaczął kon kret nie, a Zyga dło
natych miast wzmógł czuj ność. – Ale tym razem nie mam wyj ścia. Doszły mnie
słu chy, że zaj mu jesz się przedaw nioną sprawą. Wyda jesz pie nią dze podat ni ków
na śledz two, które nie ma już zna cze nia.

– Nie zga dzam się z tym. To poczwórne zabój stwo. Ta sprawa ma zna cze nie
dla rodzin ofiar – wszedł mu w zda nie Zyga dło. – Zresztą na początku nie było
wia domo, że zna le zione ciała w kamie nio ło mie w Nowi nach są powią zane ze
zda rze niami sprzed trzy dzie stu lat. Musie li śmy prze pro wa dzić autop sję i bada- 
nia.

– I prze pro wa dzi łeś, dowie dzia łeś się, że to przedaw nie nie, więc nikt nie
zosta nie pocią gnięty do odpo wie dzial no ści. – Słowa prze ło żo nego nie podo bały
się Dawi dowi. Męż czy zna dawał mu do zro zu mie nia, że tylko zmar no wał czas
i pie nią dze. – To sprawa dla Archi wum X.

– Sprawcy po trzy dzie stu latach pozbyli się ciał, wrzu ca jąc je do wody, więc
teraz też popeł nili prze stęp stwo. Arty kuł dwie ście sześć dzie siąt dwa para graf
pierw szy Kodeksu kar nego mówi: „Kto znie waża zwłoki, pro chy ludz kie lub
miej sce spo czynku zmar łego, pod lega grzyw nie, karze ogra ni cze nia wol no ści
albo pozba wie nia wol no ści do lat dwóch – zacy to wał, a Salwa cmok nął z poiry- 
to wa niem, bo znał prze pisy tak samo dobrze. – Zna leź li śmy dowody, świad ków,
któ rych udało się prze ko nać do zło że nia zeznań. Mam wszystko nagrane na
dyk ta fo nie. Jedna z osób zamie szana w tę sprawę pełni funk cję urzęd nika pań- 
stwo wego – prze ko ny wał Zyga dło. – A komen dant Nowin wie wię cej o tej spra- 
wie, niż mówi. Ukrywa prawdę.

– Wiem, kogo oskar żasz, ale kto uwie rzy, że bur mistrz Chę cin brał udział
w zbrodni sprzed trzy dzie stu lat? – Sprawa była jasna, Salwa zapo znał się
z aktami bądź ktoś go zapo znał. – Rzu casz poważne oskar że nia pod adre sem
sza no wa nych oby wa teli. Rodzina Mochoc kich od kilku poko leń jest znana
w naszej oko licy.

– Co nie ozna cza, że są święci – zri po sto wał Zyga dło. – Mam zezna nia osoby,
która widziała, co zro bili.

– Dawid, posłu chaj, wiem, że dobrze wyko nu jesz swoją robotę, ale zamy kam
tę sprawę już dziś – oświad czył twardo Salwa. Zyga dło patrzył na niego, nie wie- 



rząc w to, co sły szy. – Dla naszego wspól nego dobra.
– Ktoś pana do tego zmu sił? – zapy tał z poiry to wa niem.
– Ude rzy łeś w nie wła ści wych ludzi. Mają duże popar cie i są tacy, któ rzy nie

pozwolą zro bić im krzywdy. Oni mieli tu wcze śniej układy i konek sje, niż byłem
ja i ty. Nic na to nie pora dzę. Zostaw tę sprawę.

– Jest na fini szu, napi szę raport i przed sta wię go rodzi nom ofiar. Ci ludzie
powinni poznać prawdę, dowie dzieć się, z jakiego powodu ich dzieci zgi nęły. To
jest nie w porządku, aby zabój stwo uszło na sucho. – Czuł się idio tycz nie, tłu- 
ma cząc oczy wi sto ści.

– To było trzy dzie ści lat temu, życia tym dziew czy nom nie zwró cisz, a znisz- 
czysz wiele innych, w tym rów nież swoje. – Słowa prze ło żo nego brzmiały nie- 
mal jak groźba. – Nie mam lep szego pro ku ra tora niż ty i nie chciał bym cię stra- 
cić. Dla tego pro szę cię, abyś ten jeden raz odpu ścił.

Dawid czuł, jak fala skraj nych emo cji kłębi mu się w gło wie. Wycho dził na
dur nia, bo od kilku dni zapo wia dał, że prawda wyj dzie na jaw, a teraz miał mil- 
czeć i uda wać, że nic się nie stało.

– Z takimi jak Mochoccy nie wygrasz, więc lepiej odpuść i idź dalej swoją
drogą.

– Mia łem pana za rze tel nego czło wieka, dla któ rego prawo to prio ry tet, ale
Mochoccy udo wad niają, że nic się nie zmie niło od lat sie dem dzie sią tych.

Wstał z miej sca. Nie chciał dalej roz ma wiać z prze ło żo nym, czuł do niego
odrazę. Nie spo dzie wał się, że jest mario netką na sznurku. Ale naj wy raź niej na
pew nym puła pie zawo do wym zawsze się jest od kogoś zależ nym.

– Od tego momentu sprawa jest zamknięta – oświad czył Salwa za odcho dzą- 
cym Zyga dłą.

Dawid trza snął drzwiami i omal nie eks plo do wał z wście kło ści. Gdyby nie to,
że stał na kory ta rzu, na któ rym mijali go co chwilę inni pra cow nicy, praw do po- 
dob nie z impe tem rzu ciłby teczką o ścianę. Tar gały nim złość i gniew. Wie dział,
że będzie musiał puścić Bystro nia, czym narazi go na nie bez pie czeń stwo.
Będzie musiał na komi sa ria cie w Nowi nach powie dzieć, że koń czą sprawę, i już
widział rysu jącą się satys fak cję na twa rzy Piętki. Był zły, że będzie zmu szony
spoj rzeć Ewie w oczy i powie dzieć, że ich wspólna kil ku dniowa praca była bez- 
sen sowna.

Posta no wił wró cić do swo jego gabi netu i prze my śleć, co robić. Musiał ochło- 
nąć. Ni gdy wcze śniej nie był w takiej sytu acji. Zawsze wyko ny wał pracę dobrze
i zbie rał za to pochwały. Jed nak tym razem, mimo iż udało mu się po trzy dzie stu



latach zde ma sko wać spraw ców poczwór nego zabój stwa, nie mógł nic z tym zro- 
bić.

Jego wiara w sens pracy, którą wyko ny wał, pierw szy raz zachwiała się
w posa dach.

* * *

Było późne popo łu dnie i komen dant posta no wił na chwilę wpaść do domu, aby
się odświe żyć. Miał wró cić na komendę za dwie godziny, gdyż zade kla ro wał, że
w nocy posie dzi z Bystro niem. Chciał wyka zać wolę współ pracy i pomocy bez
szcze gól nego wychy la nia się. Uszedł kawa łek, kiedy zatrzy mały go nie spo dzie- 
wane słowa z ple cami:

– Daleko pan zaszedł.
Piętka odwró cił się, cie kaw, kto jest ich auto rem, i zmro ziło go. Nie widział

Marka Mochoc kiego od ponad trzy dzie stu lat, ale nie miał wąt pli wo ści, że to on
przed nim stoi. Twarz męż czy zny zmie niła się, ale nie dla tego, że się posta rzał.
Były w niej chłód i zacię tość, któ rej w latach mło do ści nie można było dostrzec.

Piętka roz glą dał się. Nie chciał, aby ktoś zoba czył, że roz ma wia z Mochoc- 
kim. Szcze gól nie zale żało mu, aby nie dotarło to do Ewy, gdyż był pewny, że
w obec nej sytu acji dopo wie dzia łaby sobie fakty, któ rych nie było. Dla tego zro bił
kilka kro ków w bok, aby nie stać na widoku. Mochocki zro zu miał, o co mu cho- 
dzi, i uśmiech nął się pod nosem.

– Pan chyba też nie narzeka – ode zwał się w końcu, a Mochocki wzru szył
ramio nami z nie zni ka ją cym kąśli wym uśmie chem. – Czego pan chce? – prze- 
szedł do rze czy.

– Podobno jest świa dek, który twier dzi, że moja rodzina jest zamie szana
w sprawę zagi nię cia naszych kole ża nek. Chciał bym wie dzieć, kto nas szka luje –
 zaczął, ale zoba czył, że Piętka zmarsz czył brwi. – Pana pod władna razem
z przy jezd nym pro ku ra to rem wywle kają stare sprawy i to nie w porządku –
 mówił pew nie. – Chcą nam zaszko dzić, a prze cież pan wie, że to nie byłoby
korzystne dla mia steczka. Moja rodzina dużo zro biła dla tego miej sca i ludzi. Był
pan tu trzy dzie ści lat temu i… – chciał mówić dalej, ale komen dant mu prze- 
rwał.

– I ani wtedy, ani teraz nie byłem w tę sprawę włą czony. Talar ski miał swój
plan dzia ła nia, a teraz Zyga dło mi nie ufa. Myśli, że kła mię i wiem, co się wtedy
stało. A nie wiem i nie chcę wie dzieć.



Marek poki wał głową. Taka postawa komen danta była sygna łem, że pozo sta- 
nie neu tralny.

– Świet nie – stwier dził. – W takim ukła dzie pro szę przy jąć pre zent, który
upewni pana, że warto trwać w tej nie wie dzy. – Wycią gnął w jego kie runku
grubą kopertę. Komen dant spoj rzał na nią ze zło ścią i pogardą.

– Panie Mochocki – zaczął, czu jąc ucisk w gar dle. – Nie jestem taki jak Talar- 
ski, ale już jestem za stary, aby wal czyć za wszelką cenę o prawdę. Znam pana
rodzinę i wiem, że walka z wia tra kami się nie opłaca. Lata temu się z tym pogo- 
dzi łem. Dla tego pro szę mnie nie obra żać takimi pre zen tami – poło żył nacisk na
ostat nie słowo. – O mnie i moją mało mów ność może być pan spo kojny. – Nie
cze kał na reak cję Mochoc kiego, tylko ruszył przed sie bie.

– Dobrze się z panem roz ma wiało – rzu cił za odcho dzą cym męż czy zną
Marek. Miał nadzieję, że fak tycz nie spo kój jest dla Piętki naj waż niej szy.
Wolałby, aby przy jął kopertę. Wtedy miałby nad nim prze wagę, a teraz musiał
liczyć na dobrą wolę komen danta. Cho ciaż z tego, co mówił, nie chciał się mie- 
szać i nie miał potrzeby wyka za nia się.

* * *

Zyga dło skoń czył spi sy wać raport po dzie więt na stej. Wie dział, że w takiej for- 
mie nie zosta nie on przy jęty przez prze ło żo nego, ale nie chciał przy kła dać ręki
do kłam stwa. Nie zamie rzał pod pi sy wać się pod czymś, co było fik cją, zwłasz cza
w tak trud nej i deli kat nej spra wie. Teraz pozo stało mu poroz ma wiać z Ewą
i wyja śnić jej, co się stało. Chciał to zro bić, zanim poin for muje wszyst kich na
komi sa ria cie w Nowi nach.

Kiedy pisał raport, Piór kow ska dwa razy do niego dzwo niła, ale nie ode brał.
Zadzwo nił do niej po skoń czo nej pracy, pro sząc o spo tka nie na neu tral nym
grun cie. Zgo dziła się, ale nie obyło się bez pytań. Jego wie czorna wizyta u niej
w domu była jasnym sygna łem, że wyda rzyło się coś nie prze wi dzia nego. Zapew- 
nił ją, że na żywo wszystko jej wyja śni. Dla tego podała mu adres i zapew niła, że
na niego czeka.

Czter dzie ści pięć minut po zakoń czo nej roz mo wie zapar ko wał żół tego che- 
vro leta przed ogro dze niem domu Piór kow skiej. Zanim wysiadł, chwilę sie dział
w aucie. Sta rał się upo rząd ko wać myśli i opa no wać złość, aby móc prze ka zać
decy zję szefa bez gwał tow nych emo cji. Wie dział, że będzie trudno. Kiedy pisał
raport, nie ustan nie czuł wewnętrzny gniew.



Dom, w któ rym miesz kała Ewa, był prze ciętny. Przy ogro dze niu rosły kolo- 
rowe kwiaty. Zadbane, pełne zie leni oto cze nie robiło miłe wra że nie. Dawid
zadzwo nił dzwon kiem u bramki, a chwilę póź niej drzwi domu się otwo rzyły
i sta nęła w nich młoda, szczu pła kobieta. Dopiero wtedy Zyga dło przy po mniał
sobie, że Ewa wspo mi nała, iż dzieli dom z sio strą, jej mężem i dziećmi.

– Słu cham – ode zwała się.
– Jestem umó wiony z Ewą, nazy wam się Dawid… – nie musiał dokoń czyć,

zamek u furtki zabrzę czał, pozwa la jąc mu wejść do środka.
Prze mie rza jąc krótką drogę od bramki do drzwi wej ścio wych, roz glą dał się

po podwórku. Było widać sporo zaba wek dzie cię cych, ale rowery i hulaj nogi
równo usta wiono przy murze domu.

– Pan pro ku ra tor – rzu ciła, uśmie cha jąc się. Dawid się jej przy glą dał. Była
zupeł nie innym typem niż Piór kow ska. Zarówno z twa rzy, jak i z figury róż niło
je wszystko. – Jestem San dra, sio stra Ewy – przed sta wiła się, poda jąc mu rękę
na powi ta nie.

Była ubrana w kolo rową bluzę i obci słe leginsy. Gdyby nie wie dział, że jest
matką trójki dzieci, wziąłby ją za nasto latkę. Dałby jej tyle lat, ile miała Ada.
Miło się na nią patrzyło, ema no wała cie płem.

– Dzwo ni łem do Ewy. Czeka na mnie – oświad czył, a San dra kiw nęła głową
i dała mu znać, aby ruszył za nią scho dami w górę.

– Musiało zda rzyć coś waż nego, że przy je cha łeś wie czo rem – stwier dziła.
Podo bało mu się, że od razu prze szła z nim na ty.

– Wynik nęły nie prze wi dziane oko licz no ści – odpo wie dział oględ nie, a wtedy
San dra odwró ciła się w jego kie runku i uśmiech nęła, dając do zro zu mie nia, że
wie, iż trak tuje ją jak petenta, któ remu udziela się krót kich, wymi ja ją cych odpo- 
wie dzi, aby mieć go z głowy.

Zapu kała do drzwi czę ści nale żą cej do sio stry i weszła do środka.
– Ewa, gość do cie bie – powie działa gło śno, a w drzwiach kuchen nych

natych miast poja wiła się aspi rant.
– Nie sły sza łam dzwonka – powie działa prze pra sza jąco.
– Na szczę ście ja mam dobry słuch, mimo trójki kłó cą cych się dzieci –

odparła z lek ko ścią San dra, a następ nie dodała: – Przy niosę wam po kawałku
szar lotki. Dzi siaj pie kłam, a zna jąc życie, Ewa w lodówce ma tylko świa tło. –
 W jej sło wach nie było zło śli wo ści ani próby udo wod nie nia, że jest lep sza od
sio stry. Po pro stu były inne.



– Dzięki – rzu ciła Piór kow ska z wdzięcz no ścią, gdyż kom plet nie nie pomy- 
ślała o tym, że nie będzie miała czym poczę sto wać Dawida.

San dra już miała wyjść, ale coś sobie przy po mniała.
– Nie wiem, czy to jest ważne dla waszej sprawy, ale dzi siaj, kiedy byłam na

zaku pach na targu, sły sza łam, jak jakiś facet opo wia dał ludziom, że po tylu
latach zro zu miał, kto stoi za znik nię ciem jego sio stry.

Dawid zasta no wił się, który to mógł być z męż czyzn. Czy ktoś z rodzeń stwa
Aliny, czy ktoś, kto był na roz mo wie na komi sa ria cie.

– Powta rzał, że Mochoccy mają krew na rękach, ale nikt mu nie wie rzył.
Baby mówiły, że ple cie. Dla tego się wku rzył i sobie poszedł, prze kli na jąc pod
nosem.

– A mówił prawdę – odparł spo koj nie pro ku ra tor. – To Marek Mochocki
odpo wiada za śmierć Aliny Nowak. Zresztą pozo stałe dziew czyny zmarły także
z jego winy.

Ewa robiła coraz więk sze oczy i miała nadzieję, że Dawid jej wyja śni, dla- 
czego nie obo wią zuje ich już tajem nica śledz twa.

– Ale nie ponie sie za to odpo wie dzial no ści, żad nej – ostat nie słowo wypo- 
wie dział z naci skiem.

– Jak to? – zdzi wiła się San dra.
– Dosta łem pole ce nie zamknię cia sprawy. – Zoba czył, że Ewa jest zdzi wiona.

– Mój prze ło żony uznał ją za przedaw nioną, a to, co się wyda rzyło teraz, nie ma
dla niego żad nego zna cze nia. Według niego mar nuję czas i pie nią dze. – Sta rał
się mówić spo koj nie, cho ciaż ponow nie zaczy nały w nim buzo wać emo cje. –
 Jestem pewien, że dostał odgórny nakaz ode bra nia nam tej sprawy i jej
zamknię cia. – Nie tak pla no wał poin for mo wać o tym Ewę, ale nie mógł dłu żej
wytrzy mać.

Obie kobiety patrzyły na niego w mil cze niu, jakby cze kały na dal szy ciąg.
– Mor derca zosta nie na wol no ści? – zapy tała nie pew nie San dra.
– Tak, sprawca i osoby, które mu poma gały, mię dzy innymi Andrzej

Mochocki. On pozo sta nie bur mi strzem.
Wyraz twa rzy San dry komu ni ko wał, że jest zszo ko wana.
– Co z Jac kiem Bystro niem? – ode zwała się Ewa. – Jest na komi sa ria cie, na

noc miał zostać z nim Piętka. Sam się zade kla ro wał.
– Nie do brze – przy znał pro ku ra tor. – Być może współ pra cuje z Mochoc kim.

Mógł im powie dzieć, że Bystroń puścił farbę.



– Komen dant nara ziłby go na nie bez pie czeń stwo? – zapy tała z nie do wie rza- 
niem San dra.

– Nie wiemy, jaki udział miał w spra wie sprzed trzy dzie stu lat. Twier dzi, że
stał z boku i nic nie mógł zro bić, ale według mnie mija się z prawdą.

– Musi cie coś zro bić – stwier dziła bła gal nie San dra. – Ludzie stra cili dzieci.
Nie może być tak, że ci, co mają pie nią dze, mogą krzyw dzić innych bez kar nie.

Zyga dło już wiele razy widział, że spra wie dli wość mie wała różne obli cze.
Cho ciaż teraz pierw szy raz spo tkał się z aż takim nad uży ciem.

– Zrób cie coś – powtó rzyła i wyszła, zosta wia jąc ich sto ją cych w przed po- 
koju.

Piór kow ska dała znać Dawi dowi, aby weszli do czę ści kuchen nej.
– Napi jesz się cze goś? – zapy tała.
– Kawy. – Zwy kle nie pił jej wie czo rami, ale dzi siaj cze kało go jesz cze tro chę

pracy.
Chwilę póź niej wró ciła San dra z tale rzem cia sta.
– Szar lotka i babka droż dżowa, tyle ura to wa łam przed małymi potwo rami –

powie działa, sta wia jąc talerz na stole. – A może zro bić wam kola cję? Dawid,
jadłeś?

Ewa prze wró ciła oczami. Cza sem nado pie kuń czość sio stry ją iry to wała.
Widziała Zyga dłę pięt na ście minut i już przej mo wała się tym, czy był głodny,
czy nie.

– Dzięki, jadłem w biu rze – odpo wie dział jej z uśmie chem. – Ale szar lotką
się poczę stuję.

San dra poki wała głową z zado wo le niem, a Ewa posta wiła przed nim gorącą
kawę i tale rzyk z widel czy kiem.

– Co zro bi cie? – wró ciła do tematu San dra.
Ewa wola łaby, żeby zosta wiła ich samych, cho ciaż jej obec ność nie prze szka- 

dzała pro ku ra to rowi.
– Usią dziesz? – zapy tała, bo wku rzało ją takie sta nie im nad gło wami.
– Nie, bo jak usiądę, to na sto pro cent będą mnie wołać – stwier dziła.
– Nie wiem, czy da się coś ofi cjal nie jesz cze zro bić – wyja śnił Zyga dło.
– Czyli zamy kamy sprawę i tyle? – zapy tała z roz cza ro wa niem Piór kow ska.
– Ofi cjal nie tak musimy zro bić – oświad czył Zyga dło.
– Bez na dziej nie – skwi to wała z mar sową miną, a pro ku ra tor poki wał głową.
– Nie wie rzę – stwier dziła z obu rze niem San dra.



– Wycho dzi na to, że po kilku dniach naszej pracy znowu naj bar dziej
poszko do wany jest Matecki. Gdyby nie ta sprawa, to pewno jesz cze długo nikt
by nie wie dział, że pocho wał dziadka w ogro dzie – stwier dziła Ewa.

– W spra wie zako pa nia dziadka sam jest sobie winien. Nie chciało mu się iść
do pracy i wolał takie roz wią za nie.

Ewa wie działa, że to prawda, ale jej cho dziło o to, że zawsze po dupie dostają
naj słabsi, a ci, co mają układy i pie nią dze, mogą robić naj ohyd niej sze rze czy
i udaje im się wywi nąć. Gdyby mogli nagło śnić tę sprawę, to Mochoccy może
spo tka liby się z publicz nym ostra cy zmem. Zawsze była to jakaś kara.

– Może możesz zgu bić dyk ta fon – rzu ciła i spoj rzała wymow nie na Dawida. –
 Ktoś go znaj dzie, odsłu cha zezna nia Bystro nia i sprawa się rozej dzie po mia- 
steczku.

Jej pro po zy cja nie była głu pia, tylko musieli to dobrze zapla no wać.
– San dra, oni nie chcą jeść – usły szeli stłu mione woła nie z dołu.
– No i powrót do rze czy wi sto ści – wes tchnęła. – Miło było cię poznać.

Widzimy się na wspól nej kola cji – rzu ciła w taki spo sób, jakby już byli umó- 
wieni.

Dawid nie zamie rzał zre zy gno wać z tego zapro sze nia. Był tu chwilę i czuł się
dobrze w towa rzy stwie Ewy i San dry, dla tego wspólna kola cja wyda wała mu się
miłym pomy słem, zwłasz cza że już nie długo zosta nie pozba wiony towa rzy stwa
Ady i Feliksa.

Kiedy zostali sami, pro ku ra tor pod jął temat:
– Zgło szę u was na komi sa ria cie kra dzież nese seru. Powiem, że zosta wi łem

otwarte auto, a kiedy wró ci łem, mojej wła sno ści już nie było. Wymie nię, co było
w środku. Oczy wi ście jed nym z przed mio tów będzie dyk ta fon.

Ewa kiwała głową z apro batą.
– Dopiero dzień po kra dzieży nagra nie będzie mogło ujrzeć świa tło dzienne

– kon ty nu ował. Piór kow ska nie widziała innego bez piecz nego i sen sow nego
roz wią za nia.

– Niech zło dziej pod rzuci dyk ta fon do miej sco wej redak cji – zapro po no wał.
Mogło się to udać i choć po czę ści dać rezul taty, jakich ocze ki wali.
Przez chwilę mil czeli. Dawid jadł szar lotkę, a Ewa sta rała się prze wi dzieć,

jak to wpły nie na życie na komen dzie. Naj bar dziej mar twił ją Piętka. Jeśli jego
zada niem było chro nić Mochoc kich, to zaczęła się zasta na wiać, czy będzie
mogła dalej z nim pra co wać. Teraz czuła zawód, bo być może przez ostat nie lata
poma gała mu w utrzy my wa niu sekretu i upew nia niu miesz kań ców, że Andrzej



Mochocki to naj lep sze, co im się przy tra fiło. Piętka wiele razy wspie rał bur mi- 
strza w orga ni zo wa niu pik ni ków, jar mar ków i spo tkań dla miesz kań ców z oko- 
licy. Zawsze o nim dobrze mówił i dbał, aby nie poja wiła się rysa na obra zie
Andrzeja Mochoc kiego. Dopiero teraz dotarło to do Ewy.

– Jak prze bie gło spo tka nie Julii Bystroń z mężem? – wyrwał ją z roz wa żań
Dawid.

– Nie przy jem nie – przy znała. – Musie li śmy ją wypro wa dzić z sali. Bałam się,
że zrobi krzywdę Bystro niowi. Od samego początku było gorąco, kiedy go zoba- 
czyła. Od razu zaczęła go obwi niać o znik nię cie Ewe liny. A kiedy poznała
prawdę, to zro biło jesz cze gorzej.

– W tej spra wie jest taki plus, że Ewe lina żyje, ale trzeba będzie za Wit kow- 
skim wysłać list goń czy. Teo re tycz nie porwał dziew czynę, ale jeśli Bystroń weź- 
mie to na sie bie, to już nic z tym nie zro bimy – oświad czył pro ku ra tor, odkła da- 
jąc widel czyk na tale rzyk. – Nie zawsze to tak wygląda – powie dział, jakby chciał
się uspra wiedliwić. Pod niósł się z miej sca. – Dobrze mi się z tobą pra co wało.
Jeśli chcesz, to cię zare ko men duję w Kiel cach. Tu się będziesz mar no wać.

– Chęt nie – oznaj miła szcze rze Ewa.
Od dawna myślała o prze nie sie niu się do komendy w innym, więk szym mie- 

ście. Teraz nada rzyła się oka zja i nie zamie rzała z niej rezy gno wać. Czuła, że
mogłaby robić wię cej i że teraz będzie to moż liwe.

– Widzimy się jutro i wcie lamy w życie nasz plan – powie dział, prze cho dząc
do przed po koju. – Wra cam do domu, bo Ada z dzie sięć razy już dzwo niła, a to
do niej nie po dobne.

Ewa kiw nęła głową ze zro zu mie niem. Odpro wa dziła Dawida do drzwi na
dole. Kiedy zatrza snął bramkę, usły szała za ple cami głos San dry.

– Podoba mi się.
– To nie mów o tym Arkowi – odparła Ewa z roz ba wie niem.
– Wiesz, o co mi cho dzi – cmok nęła San dra z uda wa nym nie za do wo le niem.
– Nie stety wiem – rzu ciła z uśmie chem Piór kow ska, rusza jąc scho dami

w górę.
– Daj komuś sza snę, bo zosta niesz sama jak palec – powie działa San dra za

odcho dzącą sio strą.



18 lipca 2008, czwartek, Nowiny

W następ nym dniu po wie czor nych usta le niach Dawid zgło sił Oba siowi kra- 
dzież nese seru. Skru pu latny poli cjant, ku zado wo le niu pro ku ra tora, spi sał
każdy dro biazg z aktówki, o któ rym przy po mniał sobie poszko do wany. Infor ma- 
cja o kra dzieży była zaska ku jąca dla poli cjantów z małego komi sa riatu. Roz wa- 
żali, kto miałby na tyle odwagi, aby dopu ścić się takiego czynu.

Zyga dło tłu ma czył, że nie zamknął auta, ponie waż przy je chał tylko na
chwilę po akta sprawy sprzed trzy dzie stu lat, aby móc ją zamknąć. Sta wiał hipo- 
tezę, że być może dla tego ktoś się poku sił o takie postę po wa nie, ponie waż jego
samo chód był obcy w mia steczku. Kiedy oświad czył, że w nese se rze miał dyk ta- 
fon z zezna niami Bystro nia, zauwa żył, że Piętka zare ago wał na tę wia do mość
nie na tu ral nym poru sze niem, po czym udał się do swo jego gabi netu i już z niego
nie wyszedł. Zyga dło mógł się jedy nie domy ślać, że komen danta nie po ko iło, co
się znaj do wało w urzą dze niu i czy o nim Bystroń też mógł wspo mnieć.

Tego samego dnia Jacek Bystroń opu ścił komi sa riat. Jed nak kiedy tylko usły- 
szał, że spra wie ukrę cono łeb, spo cił się z ner wów. Wie dział, że stoją za tym
Mochoccy, co było dla niego jed no znaczne z tym, że jego kło poty dopiero się
zaczęły. Pro sił pro ku ra tora, aby mu pomógł. Zale żało mu na bez pie czeń stwie
córek, bo nie miał wąt pli wo ści, że od teraz mogą stać się celem zemsty Mochoc- 
kich.

Naj gor sze było to, że Zyga dło w tej spra wie miał już zwią zane ręce. Dora dził
Bystro niowi jedy nie powrót do Kra kowa. Tym bar dziej że ofi cjal nie zeznał, iż
Wit kow ski miał jego zgodę na wyjazd z jego córką za gra nicę. Wyja śniał, że
chciał, aby Ewe lina w końcu miała atrak cyjne waka cje. Sam nie mógł z nią poje- 
chać, bo zatrzy mała go praca przy roz biórce zakła dów prze twór stwa mię snego.
Zapew nił w trak cie zeznań, że za dwa dni miał do nich dołą czyć i nie spo dzie- 
wał się, że wyj dzie z tego zamie sza nie. W związku z takim jego sta no wi skiem
nie było sensu prze trzy my wać go w Nowi nach. Cho ciaż była nikła szansa, że
bez piecz niej szy będzie dla niego Kra ków.

Nato miast tego dnia o świ cie Ewa zosta wiła na progu miej sco wej redak cji
„Nowiny Nowin”7 nie chluj nie opa ko waną paczuszkę. Miała wyglą dać wia ry god- 



nie. Aspi rant wyszła z domu, kiedy jesz cze było szaro na zewnątrz. Ubrała się na
czarno i okrężną drogą dotarła do redak cji. Liczyła na to, że o tej porze nie spo- 
tka nikogo, ale sta rała się zacho wać mak sy malną czuj ność i ostroż ność.

Rano, jak codzien nie, przy szła na komendę. Nie mogła usie dzieć na miej scu
i dla tego przed dzie wiątą pod pre tek stem wyj ścia do sklepu poszła w stronę sie- 
dziby „Nowiny Nowin” i obser wo wała, co się wyda rzy. Pierw szy do pracy przy- 
szedł eme ry to wany Zenon Ren, redak tor naczelny, a zara zem zało ży ciel lokal nej
gazety. Zoba czyw szy na progu paku nek, bez zasta no wie nia zabrał go ze sobą do
środka. Chwilę póź niej do budynku weszła dwójka mło dych ludzi, która odby- 
wała tu waka cyjny staż.

Piór kow ska z satys fak cją odno to wała, że prze syłka dotarła tam, gdzie
chcieli. Nie ocze ki wała, że od razu coś się wyda rzy. Wia domo było, że nawet
jeśli dzien ni ka rze prze słu chają nagra nie, dopiero będą two rzyć mate riał lub
zasta na wiać się, co zro bić z pozy ska nymi infor ma cjami, a mimo to stała bez
ruchu.

Kiedy po dzie się ciu minu tach miała ruszyć w drogę powrotną na komi sa riat,
nie spo dzie wa nie na zewnątrz wyszedł zaafe ro wany Ren. Zamknął za sobą
drzwi, upew nia jąc się, że nikt za nim nie idzie, a następ nie się gnął po komórkę.
Ewa czuła, jak rośnie w niej eks cy ta cja. Miała nadzieję, że odsłu chał cho ciaż
frag ment nagra nia.

Zro biła kilka kro ków w bok, aby naczelny jej nie zauwa żył, i przy warła do
muru budynku. Chciała usły szeć, co Ren będzie mówił. Roz pa lał ją entu zjazm,
że w końcu prawda i spra wie dli wość zatrium fuje.

– Panie Andrzeju, tu Ren. Dzwo nię, bo jest pro blem. Dosta łem ano ni mową
prze syłkę do redak cji.

Kiedy usły szała zna jome imię, nogi się pod nią ugięły.
– To dyk ta fon. Treść się panu nie spodoba. Jacek Bystroń opo wiada o spra- 

wie sprzed lat. Dobrze, że to ja zala złem prze syłkę. Jakby nagra nie odsłu chały
dzie ciaki, byłby kło pot.

Piór kow ską ogar nęła wście kłość, a zara zem nie moc.
– Jasne, że nikt się o tym nie dowie, prze cież mnie pan zna. Znisz czę dyk ta- 

fon, chyba że prze ka zać go panu – zapro po no wał naczelny.
Skrawki złu dzeń pękły jak bańka mydlana. Mochocki miał układ z każ dym.

Miesz kań com opła cało się być z nim w dobrych rela cjach, bo czer pali z tego
zyski. Minęło dużo czasu od znik nię cia dziew czyn i ta sprawa tak naprawdę
inte re so wała już teraz tylko ich rodziny. Dla pozo sta łych była to przedaw niona



histo ria, która mogła zagro zić ich wygod nemu życiu. Gdyby Mochocki musiał
zre zy gno wać z funk cji bur mi strza, los wielu osób by się zmie nił, a nikt tego nie
chciał. Wszyst kim było wygod nie funk cjo no wać w wypra co wa nych ukła dach.

Do Ewy dotarło, że tej sprawy nie uda im się nagło śnić, nawet jeśli poświę ci- 
liby dla niej kariery. To była walka z wia tra kami i już na wstę pie była prze grana.
To było okropne uczu cie wie dzieć, że nic nie można zro bić, mimo że się jest
stró żem prawa. Dla tego bły ska wicz nie pod jęła decy zję, że musi sku pić się na
sobie.

Zyga dło zała twił jej od przy szłego mie siąca pracę w jed nej z komend w Kiel- 
cach. To był dobry począ tek, który pozwoli jej się uwol nić od tego sko rum po wa- 
nego mia steczka. A kiedy prze sta nie być zależna od ludzi, któ rzy tu rzą dzą, jesz- 
cze im pokaże, że każda zbrod nia prę dzej czy póź niej zosta nie uka rana, a każdy
mor derca będzie musiał obna żyć twarz przed spo łe czeń stwem.

Ruszyła w drogę powrotną na komi sa riat. Wyjęła tele fon i wybrała numer
Dawida. Miała nadzieję, że będzie takiego samego zda nia jak ona. Musieli na
chwilę odpu ścić, aby zebrać siły. Nie tra ciła nadziei, że znajdą spo sób, aby
prawda wygrała.



Podziękowania

Zawsze i nie zmien nie dzię kuję oso bom, bez któ rych pomocy nie mogła bym
pisać:

 
• Dzię kuję Mamie za poświę cony czas na prze czy ta nie pierw szej wer sji

książki. Każda uwaga jest war to ściowa i spra wia, że mogę dopra co wać fabułę
tak, aby Czy tel nik dostał ją w naj lep szej wer sji i mógł cie szyć się cie kawą histo- 
rią.

Dzię kuję za pomoc i wspar cie każ dego dnia. Bez takiej pomocy nie mogła-
bym robić tego, co kocham.

• Wiel kie podzię ko wa nia kie ruję do moich Wydaw ców, Bogu miły Gen cze lew- 
skiej i Krzysz tofa Gen cze lew skiego. Dzię kuję za pomoc i zaufa nie. Dzięki temu,
że dali ście mi szansę na nową przy godę życia, mogę prze ży wać emo cje, o któ- 
rych nawet nie śni łam. Każda książka to nowe wspa niałe doświad cze nia, które
moty wują mnie do dal szego dzia ła nia.

• Dzię kuję Wojt kowi Wawocz nemu za to, że chce ze mną roz ma wiać, dys ku- 
to wać i dzięki temu two rzyć okładki, na które nie mogę prze stać patrzeć. Dzię- 
kuję za szcze rość i wiarę w to, że zawsze stać mnie na wię cej.

• Dzię kuję Joan nie Powązce za szybką lek turę, opi nie i wska za nie popra wek.
Zawsze mogę na Cie bie liczyć. Mimo że masz wła sne obo wiązki, ni gdy mi nie
odma wiasz i poświę casz mi swój czas.

• Dzię kuję moim naj wspa nial szym na świe cie przy ja cio łom: Ani, Monice,
Mag dzie, Agnieszce, Kamili, Micha łowi, Mać kowi, Ada mowi i Damia nowi –
dzięki, że jeste ście ze mną każ dego dnia, że mnie słu cha cie, dora dza cie, a kiedy
trzeba, umie cie posta wić do pionu i zmo bi li zo wać, aby wziąć się w garść. Każde
słowo wspar cia od Was jest dla mnie nie zwy kle cenne.

• Dzię kuję oso bom, które ze mną roz ma wiają, piszą do mnie i dzielą się opi- 
niami oraz wra że niami po prze czy ta niu moich ksią żek. Czy tel nicy i ich zda nie
są klu czowe w mojej pracy. Bez Czy tel ni ków nie mogła bym pisać, zmie niać się
i roz wi jać.

 
Jeżeli chce cie się ze mną podzie lić wra że niami po lek tu rze, napisz cie:



FB: https://www.face book.com/Kasia Ma gie ra Au torka
IG: https://www.insta gram.com/autor ka ka sia ma giera/
 

Kasia Magiera

https://www.facebook.com/Kasia%C2%ADMa%C2%ADgie%C2%ADra%C2%ADAu%C2%ADtorka
https://www.instagram.com/autor%C2%ADka%C2%ADka%C2%ADsia%C2%ADma%C2%ADgiera/


Przypisy

1 W rze czy wi sto ści ten film miał pre mierę 7 lipca 1978 roku i nie wyświe tlano go
w kinach w Pol sce. Można było go zoba czyć, dopiero gdy poja wił się na kase tach
wideo.

2 W rze czy wi stość Gminny Ośro dek Kul tury w Nowi nach powstał dopiero początku
XXI w.

3 Gminny Ośro dek Kul tury.

4 Pod koniec lat sie dem dzie sią tych tele fony były rzad ko ścią w domach w Nowi nach.
Posia dali je nie liczni. Jed nak bio rąc pod uwagę, że moje histo rie są fik cją lite racką,
zde cy do wa łam się tro chę nagiąć realia tam tych lat w tej spra wie.

5 Postać z serialu Chi rur dzy, kre owana przez Patricka Demp seya w latach 2005–2021.

6 Nazwi sko głów nego boha tera popu lar nego w latach sie dem dzie sią tych serialu kry mi- 
nal nego 07 zgłoś się.

7 Lokalna gazeta naprawdę nosi tytuł „Głos Nowin”.
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